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ROZDZIAŁ I.

0 gatunku teraźniejszych Polaków.

Niech to będzie w sekrecie u Czytelnika co dalej powiem ; 
ale to jest prawda wiele dowodów mająca, źe między wielkimi 
panami mało jest prawdziwych Polaków. Z ojca, są to synowie 
rozmaitych cudzoziemców, metrów, tancmistrzów, fechmistrzów, 
lingwistów, nareszcie kamerdynerów, fryzyerów, hajduków i Tur­
czynów. Wszakże nie dawno żona jednego ministra koronnego 
urodziła murzyna. Mąż nie mógł żony martwić za tak jawne cu­
dzołóstwo, bo z niej panem został, ale nie chcąc szpecić białej 
swojej familii czarnym odrodkiem, kazał go ochrzcić inakszem 
imieniem i oddał do szpitala do dzieci podrzuconych. Wkrótce 
potem umarł, a pani żoua wyjechała za granicę, żeby swobodniej 
mogła tam rodzić choć niechcący dzieci zdarzone białe i czarne, 
albo pstrokate.

Edukueya tedy Polaków teraźniejszych mewieściucbowata 
i krew cudzoziemskich łajdaków, włóczęgów, w żyły synów przez 
panie matki wlana, tudzież zbytnia dla białej płci powolność, za 
najmodniejszą obyczajność wzięta, przyczyną jest iż Polacy tera­
źniejsi wcale do szabli się nie porywają, idąc za swojemi mistrzy­
niami które nimi rządzą i które według natury swojej bojażliwej, 
te tylko środki do zwocilienia kraju podają, które są łagodne
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i od wojny jak najodleglejsze. Król też nie mało przyczynia się 
do takowego umysłu narodu, nie wojownik, lubi rozkosze, zabawy 
jego z książkami, ludźmi uczonymi i z miłośnicami. Chce on Pol­
skę wsławić swojem panowaniem, ale tylko takiemi dziełami, 
które nie śmierdzą prochem. Ma rozum przenikający, trudno mu 
tego ująć, ale z tym rozumem tylko jemu samemu dobrze. Widząc 
albowiem że natura nie wydała go na bohatera, przez rozum nie 
sprzeciwia się drapieżnym zaborom. On tylko przez rozum doka­
zuje tego, że go ubezpieczają na tronie, że te dochody które miał 
z zabranych krajów, wypłacają mu regularnie ; przez rozum do- 
kazał tego że owa burza, która się wywarła była roku 1789., 
a skończyła się w roku przeszłym 1790. na Ponińskim, jego głowę 
minęła, chociaż intencya tej burzy w rzeczy samej na króla wy­
mierzona była. Rozum królewski potrafił i to iż z tego samego 
postępku o który Ponińskiego winowano i skarano, króla ani tknięto, 
wszakże król pierwszy sprowadził Moskwę do Polski, król przez moc 
oręża moskiewskiego utrzymał się. na tronie, król zawdzięczając 
Moskwie wyniesienie siebie na tron i drugim dwom Dworom że 
nie przeszkadzały pierwej podpisał sekretną assekuracyą na po­
zwolenie zaboru Polski; nim go podpisał uroczyście, sam podział 
do skutku przywiódł wraz z innymi i z królem Poniń*ki. Z in­
stynktu i interesu króla, nie Ponińskiego, w roku 1765., Moskwa 
zajechała dobra księciu Radziwiłłowi, wojewodzie Wileńskiemu, 
z instynktu mówię króla prześladowała tych wszystkich, którzy 
króla nie chcieli przyznać za króla, a po staremu w całym pro­
cesie intentowanym Ponińskiemu nikt nie śmiał wytknąć króla, 
ani jednem słowem, choć te deklamaeye, które były czynione 
o wprowadzenie Moskwy do kraju i rozebranie onego bardziej do 
króla, niż do Ponińskiego należały. Sam nawet Poniński, choćby 
mu było zręczniej bronić się wciągnąwszy w swoją winę króla, 
tak był dobrze ujęty od króla, iż go zupełnie ochronił i szukając 
w innych osobach, a najwięcej w nieboszczykach wspołwinowaj- 
ców, na króla jakoby nie mógł trafić.

Te są przyczyny istotne, dla których Polacy znikczemuieli, 
dla których nie śmieją wziąść żadnego kroku heroicznego ; naród 
nikczemny, król bojaźliwy, czegóż się więc spodziewać należy, 
tylko ostatniej zguby, jeżeli się sąsiedzkie potencyc już w swoich
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planach udeterminowały. A jeżeli chcą zachować Polskę w swojej 
egzystencyi, to dla tego, że się o rozebranie jej do reszty nie 
mogą zgodzić, albo że ją chcą mieć wszystkie trzy Monarchie 
wspólnie, nakształt ściany, lub kopców granicznych między swo* 
jemi państwami; to zawsze będą się o to starały aby z nieładu 
i gnuśności swojej nigdy nie wyszła, aby się nie dostała nigdy 
pod waleczne berło, ale zawsze pod takie, pod jakiem dziś zostaje, 
zgoła aby zawsze była niewolnicą.

Wyżej napisałem iż sejm ciąg swój prorogował do dnia 16. 
lutego w roku następującym 1791. Tam są wyrażone przyczyny 
takowej prorogacyi, tu więc o tym artykule nie ma eo przydać* 
Sejm się ciągnie swoim zwyczajem, nowi posłowie złączyli się 
z dawnymi, żaden z dawnych nie został rewokowany i mamy teraz 
wszystkich posłów 354, a przeto że ich jest drugie tyle jak daw­
niej bywało, nie pilnują wciąż wszyscy sejmu, jeżdżą po swoich 
interesach, przybywają i odjeżdżają jak i kiedy się któremu po­
doba, czynności albowiem sejmowe nie są pod takim rygorem jak 
bywały za Sasa króla, gdzie nie można było radzić o niczem inaczej, 
tylko i u pleno, a gdy jednego posła brakowało, cała izba posel­
ska zostawała nieczynną, chyba że z stancyi poseł chory, lub inną 
przeszkodą zatrudniony, przysłał przez kolegę dyspenzę izbie, aby 
bez niego radzić mogła. Teraz nie oglądając się na komplet, ale 
jaka się liczba którego dnia zbierze, w takiej radzą i dobijają. 
Dzień 6. lutego przeszedł cicho bez abrogacyi limity.

0 sukcesji tronu i wolności miast.

Sesye sejmowe ciągnęły się zwyczajnym trybem, to jest ra­
dząc, perorując i wotując, tak przez głośny turnum, jako też przez
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sekretne vota. Dwie niaterye czas zabierały: jedna skąd wynaleść 
fundusz na dokompletowanie sto tysięcy wojska, druga, jaką dać 
formę rządowi publicznemu, aby był stały i wszystkim dogodny, 
a najbardziej dla wolności bezpieczny. Im więcej około tego ra­
dzili, tem więcej nagalało im się trudności.

Król także udawał jakoby i on wraz z innymi członkami 
Rzeczypospolitej w równej postanowienia tego lub owego zostawał 
wątpliwości ; gdy tymczasem robił cicho i zręcznie około zamiaru
swego.

Najprzód tedy w miesiącu kwietniu kazał miastom odezwać 
się z przytłumionemi pretensyami swemi i poprzeć je żwawiej. 
Szlachta, aby się ich pozbyć, wzięła nasunięty sobie sposób nobi­
litowania co najcelniejszych mieszczan ; aby tak ująwszy pryncypal- 
niejszych, resztę zostawiła bez siły dopinania pragnionych prero­
gatyw.

Zrobiono tedy nowej szlachty więcej 300 osób i rozumieli 
posłowie iż już wszystkiego tym sposobem zbyli ; lecz dnia 3. 
maja nowa pokazała się scena. Król wigilią tego dnia, to jest 2 
maja, obesłał wszystkie magistraty i wszystkie cechy miasta War­
szawy z rozkazem aby się wszystka starszyzna znajdowała na 
zamku w izbie senatorskiej, reszta zaś drużyny, aby opatrzona 
w broń, jaką kto mieć mógł szablę, szpadę, pistolet, pod chorą­
gwiami cechowemi, jak tylko się zacznie sesya sejmowa, natych­
miast opanowali wszystkie sale, wszystkie przystępy do izby sej­
mowej, cały dziedziniec zamkowy, zgoła cały zamek i żeby byli 
gotowi czynić, co im starszyzna każe. Sam król obwarował się do 
koła oficerami wojskowymi, których około boku królewskiego i po 
wszystkich kątach i oknach znajdowało się pełno.

To gdy się stało, król zagaił izbę sejmową tem doniesieniem 
iż ma pewną wiadomość jaką trzy potencje sąsiedzkie zmówiły 
się nanowo rozebrać między siebie Polskę. Na dowód tej prawdy 
kazał czytać listy od Ministrów polskich przy różnych dworach 
za granicą będących. Czytano tedy te listy z Wiednia, z Berlina, 
z Francvi, Holandyi, Szwecji i Moskwy. Zewsząd jednostajnie 
donoszono iż ów podział Polski już jest w gabinetach ułożony. 
Między donoszącymi najobszerniej rozwodził się ze swojem donie-
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sieoiem Deboli, rezydent polski u dworu petersburskiego, opisując 
cały rozmiar i wszystkie ułożenia pomienionego podziału, podając 
iż jeżeli stany polskie co prędzej temu nieszczęściu niezapobiegDą, 
kraj polski we dwie najdalej niedziel będzie rozerwany (coby się 
tak prędko stać nie mogło, chyba cudem). Po przeczytaniu listów 
posłowie w sekretnej umowie z królem będący, pokazali po sobie 
wielkie zatrwożenie, z pomiędzy których Linowski poseł krakowski 
zabrawszy głos, udawał jakoby nagłem takiem nieszczęściem 
Ojczyźnie nad karkiem wiszącem z gruntu przerażonego, a potem 
obrócił mowę do króla, iż w okolicznościach tak niebezpiecznych 
nie widzi żadnego ratnnku, tylao w jednym królu, którego 
mądrość jedyna może wyrwać Ojczyznę z tej ostatniej toni.

Prosił go aby natychmiast podał środki do ocalenia, które 
'mu się najlepsze być widzą. A gdy inni posłowie z partyi namó­
wionej wołać na króla poczęli aby co prędzej ratował ginącą 
Ojczyznę; król się odezwał iż nie widzi lepszego sposobu, jak 
nadnć miastom wolność miast dawno żądaną, aby je tern ściślej 
związać z stanem rycerskim ku obronie kraju i deklarować nie- 
odwłocznie tron polski sukcesyjnym. Na ten koniec proponował 
czytanie projektu do tych dwóch materyj przygotowanego.

Ledwo co król skończył, zaraz sejmowy sekretarz zaczął 
czytać projekt. Za przeczytaniem którego dały się zewsząd sły­
szeć głosy w Izbie sejmowej po wszystkich gankach, po wszy­
stkich salach, po całym dziedzińcu zamkowym od owych cechów : 
wiwat Sukcecsya tronu, wiwat wolność!

Posłowie niektórzy, którzy o tej sztuce nie wiedzieli, a po­
strzegłszy ją, rzecz odwrócić, a przynajmniej chcieli przewlec, wo­
łali co gardła: iż tak ważne interesa obyczajem innych materyi 
powinny być do deliberacyi stanom podane, źe połowy posłów 
nie masz na sejmie, za których przybyciem zatrzymać by się na­
leżało, że to jest zdrada oczywista wprowadzać z nienacka i nie­
spodzianie takowe materye kardynalne i zaraz je decydować 
w garstce posłów, przeciw większej liczbie nieprzytomnej; że ów 
gmin otaczający i napełniający Zamek, nie na upewnienie stanów 
sejmujących, ale na zniewolenie stanu szlacheckiego i zgubę wol­
ności jest sprowadzony.
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Na to. odezwał sie Małachowski, marszałek sejmowy, iż nie­
ma czasu do deliberacyi w tak niebezpiecznym razie, iż dzień 
dzisiejszy nie jest deiiberucyjuym ale rewolucyjny.

Wszyscy zatem posłowie sprzyjający projektowi królewskie­
mu, poczęli wołać na niego aby natychmiast poprzysiągł wolności 
miastom i sukcesyą tronu. Usiłowali przeciwni posłowie wstrzy­
mać ten zapęd: Suchorzewski poseł Kaliski położył się krzyżem 
na środku izby, wołał z całego gardła: stójcie! nie kwapcie się 
do własnej zguby, rozsiekajcie mnie na ofiarę wolności już, już 
ginącej.

Lecz się darmo nieborak silił, bo kilka tysięcy gardzieli 
przeciwnych wołających: wiwat wolność, wiwat sukcesyą tronu! 
zagłuszyły kilku malkontentów i jego a tocząc dzieło nastrojone 
spieszno do swego celu, podano natychmiast królowi księgę ewan- 
gielii, na której przed Turskim biskupem krakowskim przysiągł, 
jako ową konstytucyą ściśle zachowywać i bronić do ostatniej 
kropli krwi będzie. Po skończonej przysiędze, zaprosił król 
wszystkich do farnego kościoła, na wykonanie podobnejże 
przysięgi

Poszli zatom do kościoła wszyscy za królem i tam przysięgę 
wszyscy razem wykonali : posłowie i nie posłowie, kto tylko chciał 
podniósł rękę na znak przysięgi i mówił za drugimi formę przy­
sięgi, i tak dzieło wolności miast i sukcesyi tronu, niemal przez 
dwa roki na sejmie i w’ pismach publicznych na tę i ową stronę 
obracane, w jednej godzinie skutek wzięło.

Po wykonanej przysiędze w kościele farnym, zaśpiewano 
Te Deum laudamus, a potem do izby sejmowej powrócono dla 
dokończenia nowego dzieła, to jest dla przeniesienia go na pa­
pier opisem należytym i należytą formalnością prawa opatrzenia, 
gdyż co się stało w izbie sejmowej przed przysięgą, tylko się 
słownie stało: bo czasu pisać nic było. Obawiano się albowiem 
aby jaki kaduk z boku nie przeszkodził, albo żeby się duchy 
namówione na inną stronę nieprzedzierżgnęły.

Suchorzewski zostawiony w izbie sejmowej, gdy inni wszy­
scy z niej wyszli do kościoła, alo gdzie indziej, zrozpaezy wpadłszy 
prawic w szaleństwo, pobiegł do swojej strncyi. Tan» mając synka
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małego, który podług zwyczaju chciał ojca powracającego z sesyi 
przywitać pocałowaniem w rękę, porwał za kark, dobywszy drugą 
ręką szabli, chciał mu uciąć głowę, mówiąc do niego: moje dzie­
cko, masz ty żyć w niewoli pod jarzmem tyrańskiem. lepiej że 
umrzesz.

Jakoż byłby zapewne posłał na ofiarę swojej zaślepionej 
pasyi, gdyby mu go byli domowoi z rąk nie wydarli. Chęć jego 
jednak pozbawienia syna życia wzięła skutek, albowiem dziecię 
przestraszone, wpadłszy w konwulsye, w kilka godzin umarło, 
którym przypadkiem ojciec ten bardziej zgryziony i pomieszany, 
wyjechał z Warszawy,

Drugi podobnież jak Socharzewski urażony, lubo nie tak 
gwałtownie szalejący, Jacek Małachowski, kanclerz wielki koronny, 
brat rodzony referendarza, marszałka sejmowego. Tego nie gnie­
wała konstytucya lubo jej był zawsze przeciwny, jak to, że bę­
dąc pierwszym ministrem i siedząc w Warszawie, nie wiedział co 
się święci, aż wtenczas dopiero gdy się już stało. To go hanie­
bnie bolało. Nie mogąc zatem zwyciężyć żalu i wstydu, odesłał 
królowi pieczęć, a sam zaraz tejże nocy wyjechał do dóbr swoich. 
Tam przez trzy dni zamknąwszy się, nie dał się nikomu widzieć. 
A że na sejmie po opisaniu koustytucyi z strony wolności miast 
i sukcesyi tronu, dopisano konkluzyą, iż ktoby się ważył sprze­
ciwiać tejże koustytucyi, powinien być za buntownika i zdrajcę 
Ojczyzny sądem sejmowym osądzony i na gardle skarany; wiec 
marszałek sejmowy mający miłość wielką króla i stanów, salwu­
jąc brata acz ci dwaj bracia są sobie we wszystkim przeciwnych 
humorów i sentymentów, w czasie zalimitowanego do kilku dni 
sejmu, pobiegł do niego, chcąc go powrócić do lepszych senty­
mentów ; ale nie mógł przezwyciężyć dużo zaciętego. A tak ci 
dwaj bracia wywadziwszy się o całość Rzeczypospolitej od ostatnich 
słów, które aż w trzecim pokoju słychać było, rozjechali się 
w zawziętym humorze. Przecież iż król i stany mając wzgląd na 
Marszałka, nie chciały postępować z kanclerzem surowo, ale 
zleciły Marszałkowi aby napisał do niego list imieniem Stanów, 
zapraszając go do obrad i urzędu kanclerskiego.

Z tym listem wysłauy był umyślny do kanclerza z rozka­
zem oddania go jemu samemu do rąk. Kanclerz jeszcze sie dąsał,
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nie kazał z listem przysłanego do siebie wpuszczać, udając że 
chory. Lecz gdy posłany zapowiedział iż jeżeli pan kanclerz listu 
Rzeczypospolitej od niego sam do rąk nie odbierze, tedy prosi 
przytomnych o testimonium na piśmie jak go w pałacu kancler­
skim widzieli, jako z ust jego oznajmienie z czem i do kogo 
przyjechał słyszeli; a jeżeli takowe świadectwo dane mu nie bę­
dzie z pałacu, tedy otrzyma je na wsi, a jeżeli i tego nie, to od 
najbliższego-sąsiada. Po takiej dopiero zapowiedzi pan kanclerz 
kazał się wrócić posłańcowi, list od niego odebrał i poznawszy 
czem pachną takowe zaprosiny, przyjechał do Warszawy.

Rozumieć by należało iż ten fawor pokazany kanclerzowi 
stał się jedynie dla brata ; dla brata prawda uczyniono że kancler- 
stwo po odesłanej królowi pieczęci komu innemu niedano, że go od u- 
rzędu nieodsądzono, że go i owszem od dalszego sprawowania zapro­
szono, albo raczej przymuszono ; że go zaś nie pozwano tak, jak 
konstytucyą pogrożono, tego nie uczyniono; dla brata ale z zwy­
kłej rządowi polskiemu łagodności, w razie teraźniejszym gdy 
trzeba umysły kojarzyć do jedności potrzebnej. Że zaś łagodność 
była przyczyną do wybaczania kanclerzowi, ztąd wnieść należy że 
ani Suchorzewskiego, ani innych malkontentów, którzy nawet ma­
nifesta przeciwko konstytueyi poczynili, nie zapozywają.

Jeżeli jednak Rzeczpospolita zechce się rządzić zawsze i we 
wszystkich ustawach taką łagodnością, a nigdy nie zażyje na prze­
ciwników surowości, będzie zawsze w takim nieporządku i nie­
ładzie, jak bywała zdawna. Nowa forma rządów, około której 
smażą się wielkie rozumy, a po większej części głowy zapalone, 
tyle zrobi że się na nową formę będą działy bezprawia.

Konstytucyą nową po wielu miejscach przyjmowano z wicl- 
kiemi uroczystościami, balami, fajerwerkami i illuminacyami, wszę­
dzie zaś na nią przez prawa naznaczone przysięgano.

Małachowski marszałek sejmowy w kilka dni po konstytueyi, 
dając pochopiuy szlachcie, pojechał na ratusz miasta starej War­
szawy i tam przyjął miejskie prawo. Mieszczanie czyniąc mu 
honor, a oraz sobie, asystowali mu do tej ceremonii z cechami 
pod chorągwiami prowadzonemi ; po przyjęciu zaś miejskiego pra­
wa, gdy miał siadać do karety, zaczęli wyprzągać konie, a sami
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się na ich miejsce obyczajem angielskim zaprzęgać, w wszelki na 
to przygotewane ; lecz pan na pozór skromny, w duchu zas w sa­
mej skromności szukający próżnej chwały, który dopiero co zró­
wnał się z miejską drużyną, nie chciał na to pozwolić aby mu 
nowi bracia jego zamiast koni służyli. Wiec tylko na to pozwolił 
źe go do pałacu wprawdzie z chorągwiami odprowadzili, przy 
okrzykach: vivat, marszałek.

Za przykładem Małachowskiego wielu panów pierwszej rangi 
wpisało się w mięiską księgę Warszawską, co też i po innych 
województwach uczynili obywatele stanu szlacheckiego, a między 
nimi prym trzymający J. O. Antoni Jabłonowski, kasztelan kra­
kowski, pierwszy senator polski, który z paradą podobną, jaką 
Małachowskiemu w Warszawie uczyniono, przyjął miejskie prawo 
w Międzyrzeczu, mieście do swego starostwa należącem, na pogra­
niczu Brandenburgii leżącem. Tak stan miejski długo w wzgardzie 
zostający, raptem wzbił się do pobratymstwa z najwyższymi oso­
bami, bo Polacv nie umieją chodzić czyli postępować miernym 
krokiem, ale zawsze skaczą od jednej ostateczności do drugiej.

Po przyjęciu miejskiego prawa Małachowski, marszałek sej­
mowy, był z wizytą u kanclerza. Kanclerz nie mógł wytrzymać 
aby brata z tej okoliczności nie ugryzł i rzekł tedy do niego :

A witam waćpana, jeszcze też nie było w domu naszem 
mieszczanina ; któremu natychmiast odpowiedział marszałek : i ru- 
blów moskiewskich nie było tyle nigdy w domu naszym, co u 
Waćpana.

Tak ci dwaj bracia rozdzieleni są między sobą w usługach 
publicznych, nie wchodząc jacy są sobie w braterskiej przyjaźni.

Prawo napisane o wolności miast wzięło swój skutek pier­
wszych dni sierpnia w roku teraźniejszym 1791. Nastąpiły sejmiki 
miejskie, które odprawiali mieszczanie po miastach, przepisem 
prawa wyznaczonym. Zachowali się na tych sejmikach bardzo skro­
mnie, na jednych szlachtę dawną, na drugich stanu swego obrali 
plenipotentów. Nigdzie nie było pijatyki i brawury, która też i 
szlccheckim sejmikom przez nową formę rządu jest zakazaną,
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O pojedynku posłów 1791

Pojedynki pod Augustem III. rzadkie, zapanowaniem tera­
źniejszym weszły w mode i lubo kilku obywateli znacznych zabi­
tych zostało w pojedynkach, żadnego atoli zabójcy śmiercią nie 
skarano; nawet drugich ani nie przyzwano, albowiem inna nastała 
moda, że mający się z sobą pojedynkować wprzód się rewersnją 
iź którego z nich potka śmierć, na adwersarzu dochodzona nie 
będzie. Do takowych rewersów przypisują się czasem krewni stron 
obydwóch. Tak tedy pojedynek uprzywilejowany rozszerzył się 
w narodzie i wdarł się do samych prawodawstw. Książę Hieronim 
Sanguszko wojewoda wołyński przymówił się w izbie sejmowej 
z Kazimierzem Rzewuskim, pisarzem polnym koronnym, posłem 
województwa podolskiego, o materyą starostw prywatnie między 
sobą traktowaną. Upór żwawy przy swojem zdaniu pomknął się 
do słów uszczypliwych, po których Rzewuski gorączka wielki, 
tkliwy i sierdzisty do pojedyuków (jako już w nich ostrzelany) 
porywczy, ścisnął rękę wojewodzie, wzajemnie od niego odści- 
śniony. Takie jest teraźniejszych kawalerów pierwsze i najmodniej- 

wyzywanie, po którem naznaczają sobie przez bilety plac, 
oręż i czas pojedynku.

Wojewoda nie mając w sobie ducha mieszkalnego rycer­
skiego, tylko przemijającego, sam na pojedynek nie wyszedł, ale 
stawił za siebie syna, który za ojca z Rzewuskim pojedynkował ; 
obciął go w głowę, a Rzewuski Sauguszkę w rękę. Jeżeli Rze­
wuski przestanie na tern, to robota wielkiej usilności króla, familii, 
a najwięcej kobiet, które najwięcej dokazują. Pogodzili się po 
tym razie i są w przyjaźni. Stało się to primés Décembres.

sze
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0 zjeżdzie Obywateli Województwa Wołyńskiego,

Obywatele Województwa Wołyńskiego w miesiącu listopa­
dzie zjechali się w liczbie znacznej do miasta Łucka; stamtąd 
napisali listy : do króla jeden, do Stanów drugi, dziękując za 
nową konstytucyą, wielkiemi pochwałami uwielbioną. Te listy 
przeczytane na sesyi sejmowej dwojakie w umysłach sprawiły 
wyobrażenie. Jedni tłómaczyli że takowy zjazd jest wbrew pra­
wom dawnym, wszelkich prywatnych zjazdów i schadzek bez uni­
wersału królewskiego zakazującym ; drudzy utrzymywali iż ten 
zjazd nie był z tego gatunku zjazdów, których prawo pod tytu­
łem Conventiculow zakazało, ponieważ nie było tam żadnej deli- 
beracyi, ani rady w jakiej materyi, ale same tylko wynurzenia 
ukontentowania z nowej konstytucyi. Radzili ci ostatni ażeby 
Stany obywatelom pomienionym grzecznie odpisały. Po kilku pe~ 
rorach z tej i z owej strony bez rezolucyi puszczonych, przystą­
piono do innej materyi. Jakoż kiedy o w ele innych podobnych 
zjazdów w różnych województwach na uwielbienie konstytucyi no- 
wej odprawionych nie gniewała się Rplta, za cóż miała się gnie­
wać na zjazd Wołyński ?

0 zjeżdzie Kaliskirç,

Nowszy i osobliwszy był zjazd Województwa Kaliskiego 
w mieście Kaliszu d. 25 listopada r. b. 1791 w dzień anniwersa- 
rza koronacyi króla Jmci panującego odprawiony, gdzie po przy­
siędze obywateli na nową konstytucyą w kościele kanoników 
regularnych, damy zapalone duchem patryotycznym też przysięgę
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wykonały ; a przecie ta nowość kobieca żadnego podziwieuia 
i zastanowienia sic Stanom sejmującym nie sprawiła. Damy pol­
skie dotąd nigdy nie mieszały się do spraw publicznych ; teraz 
zaczynają naśladować francuskie kobiety, wdając się modą tam­
tych do interesów państwa; powoli zechcą być prawodawczyniami, 
t,o jest poślicami na sejm, luboó i tak są niemi, chociaż nie nrzę- 
downie; bo drugie po całych sesyach przesiadują na ganku 
w izbie sejmowej, dając znaki posłom i senatorom swoim konfi­
dentom przymilaniem ust, lub marszczeniem czoła, co się im po­
doba, a eo się niepodoba, ażeby w takt z niemi materye toczące 
się utrzymywali albo odrzucali.

0 sprzedaży starostw,

Niemal od początku sejmu teraźniejszego wniesiony był pro­
jekt sprzedania starostw i wszelkich królewszczyzu na dziedzictwo ; 
lecz zawsze miała ta materya wielkie przeszkody, nieraz będąc 
to zaniechana, to do dalszej deliberacyi odłożona, to wielkim krzy­
kiem i hałasem jakoby wygnana z izby sejmowej w milczeniu 
tlała, wracając się coraz do izby prawodawczej przez nowych 
promotorów, którzy nareszcie wziąwszy się za ręce, tak się usa­
dzili, że przez. 15 godzin trwającej wciąż sesyi. to jest od godziny 
12 południowej, do godziny 3 po północy, dnia 19 grudnia r. b. 
1791 walcząc z przeciwnikami, nareszcie swego dopięli. Napisano 
prawo aby wszelkie króiewszczyzny, nawet lennym prawem fami­
liom różnym dawniej puszczone, na skarb publiczny przez plus 
oferencyą były sprzedane prawem dziedzicznem, ale z płaceniem 
rok rocznie kwoty, któraby odpowiadała sumie kapitalnej za kró- 
lewszczyznę wylicytowanej, rachując procentu po 5 od sta
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Starostowie i inni królewszczyn posesorowie są temże prawem 
prawem upewnieni iż jeżeli się nie zecbeą przez licytacyą utrzy­
mać przy swoich królewszczyznach będą brali ten procent z skarbu 
Rzeczypospolitej, który dotąd po wytrąceniu kwarty mieli z swo­
ich królewszczyzn ; a to do ich tylko życia, chociażby który miał 
emphitensim na 50 lat, a nie dożył ich dla należytego wyprowa­
dzenia iutraty z królewszczyzn. Postanowiło to prawo przedaży 
komisye, które mają wszelkie spory między chłopami i starostami, 
tudzież innemi posiadaczami części jakowych w jednej króle w- 
szezyźnie, jako to księżmi, wójtami, sołtysami czyli wybrańcami 
ostatecznie osądzić, części oddzielne między sobą, jako też całe 
wsie królewskie jedna od drugiej, chociażby do jednego starostwa 
należące i znowu też wsie z wsiami sąsiedzkiemi bądź duchownemi, 
bądź królewskiemi porozgraniczać, powinności i proventa posiada­
czowi od posiadacza i od chłopów dworom lub kościołom należące 
poopisować, ponazuaczać ; zgoła cokolwiek tylko w której kró- 
lewszezyżnie znajdujo się w sporze i wątpliwości, rozciąć i zupeł­
nie rozsądzić.

Po rozgraniczeniu, po rozsądzeniu sporów, po ustanowieniu 
finalnem dochodów, dopiero będzie wyciągniona z każdej części 
oddzielnej intrata, nie łącząc jednej z drugą, lecz każdą z osobna 
kalkulując, np. w jcdnem starostwie jest 4, 2 lub 3 folwarki które 
z osobna chłopki z wsiów do nich należących obrabiają ; choć 
dotąd te folwarki z wsiami swemi składały jedno starostwo, od­
tąd już nie będą go tak składały, ale koniecznie ma być na części 
podzielone, i ile tylko będzie pozwalał nacisk konkurentów na 
części sprzedane. Kazano nawet tern prawem kdka starostw w wo­
jewództwach tych, gdzie się znajduje wiele drobnej szlachty, po­
dzielić na jak najmniejsze części, aby niemi pomienionej sźlachty 
nędza wspomożuną została i żeby takowe części od wspomnionej 
szlachty nawet bez kaucyi, na same tylko dobre imię obejmowane 
być mogły.

Otóż nowy zamiar: jednych chcą ubożyć, drugich chcą bo­
gacić: lecz podobno ani pierwszych nie zubożą; bo czyli ten pan, 
który teraz posiada jakie wielkie starostwo, nie potrafi przy nim 
utrzymać się całkowicie pod różnemi osobami namówionemi, choć 
to starostwo będzie na sztuki pokrajane ? A z drugiej strony ów

2
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charłak który się doeiśnie kawałka ziemi królewskiej, czy om so­
bie zrobi z niej fortunę, kiedy przez licytacyą będzie wysoko wy- 
ciągniona ? Długoż to drobna szlachta będzie się utrzymywała 
w częściach nabytych ? Oto rok jeden i drugi ; zadłuży się który 
skarbowi Rzeczypospolitej, obawiając się wygnania i grabieży, 
przędą część swoje za eo za to drugiemu możniejszemu, a w lat 
kilka lub kilkanaście znowu jeden pan, a drugi charłak.

Tak było zawsze na świeeie i tak będzie do końca. Próżno 
sobie mędrkowie teraźniejszego wieku smarzą głowy nad nowym 
rządem, nowemi prawami, chcąc ludzi porównać między sobą. 
Nigdy tego nie dokażą, zamącą, zakłócą i nie mogąc trafić do 
końca, wrócą się do tego, skąd zaczęli.

0 sejmikach podług nowej konstytucji 1791

Zadano przeszłym sejmikom że się tumultem odprawiały, 
że elekcye deputatów, posłów, sędziów ziemskich i innych jakich­
kolwiek urzędników gwałtem i przemocą głosowały. I to była 
prawda jasna jak słońce na niebie. Dla tego sejm teraźniejszy 
zabiegając takowym bezprawiom, postanowił aby odtąd elekcye, 
wszelkie deliberacye odprawowane były przez wota pojedynczo 
od każdego szlachcica dziedzictwo mającego, od zastawnika sto 
złotych podatku ofiarą zwanego do skarbu płacącego, w księgę 
ziemską wpisanego zbierane i rozumiano że tym sposobem gwałt 
i przemoc dawna zabitemi na wieki zostaną. Prawda że gwałt zginął, 
ale na miejsce jego nastąpiło frantostwo, które tak dobrze sprzyja 
przemocy jak przedtem gwałt Panowie i możniejsza szlachta po 
dawnemu zwożą na sejmiki szlachtę brykami, karmią, poją i pie­
niędzmi ujmują, a ci im sowicie kreski przydają. Bo ponieważ 
prawo zostawiło przy czynności każdego dziedzica, choćby miał
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tylko zagon roli, a zatem uaało ubyło motłochu. Ta zaś drobna 
szlachta raz iż się uie zna na talentach do sprawowania urzędów 
potrzebnych ; druga że ich to bynajmniej nie obchodzi czy oni 
obiorą mądrych, czy głupich, czy sprawiedliwych, czy niesprawie­
dliwych urzędników; bo który n. p. sędzia między dwoma bie­
dakami sądząo sprawę, wartą kilkanaście złotych, będzie się uwo­
dził faworami ku jednej stronie? żadeu. A zatem ta szlachta przy 
elekcyach uważa tylko na to, kto im lepiej zapłaci, lepiej brzuch 
napcha i gardło lepiej naleje. Więc rzeczy idą tak jak szły, tylko 
pod inną formaluością.

Co się zaś tyczy panów ruskich, którzy najwięcej przedtem 
dokazywali czynszownikami, tym się przemocy ujęło, gdy teraz 
eni czynszownik, ani sługa żaden, choćby miał dziedzictwo, nie 
ma vocem activam, aleć oni i w to niezadługo potrafią że będą 
mieli po dawnemu partye swoje, gdyż czynszownikom małe jakie 
kawałki w dziedzictwo poustępują.

0 dniu trzecim Maja w roku 1792,

Miłość sławy konstvtucyi 3 Maja w roku przes/łvm utwo­
rzonej rozpalona, nie miała dosyć na tym uozvnku słusznie do- 
kazauym; ale chciała mu też jeszcze osobliwszym jakiem blaskiem 
dodać wspaniałości i podziwienia. Postanowiono zaraz wtenczas 
na zawdzięczenie Bogu że im pozwołił dopiąć tej konstytucyi, jakoby 
naród z niewoli wyprowadzającej i u wszystkich potencyi tryum­
fującej, wybudować kościół pod tytułem Opatrzności; a kościół 
nad wszystkie inne kościoły wspanialszy, kosztem publicznym. 
Także na pamiątkę wieczną tej osobliwszej konstytucyi dzień 3 
Maja obchodzić rokrocznie uroczyście.

2*
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Król mający upodobanie wielkie w widowiskach uroczystych, 
wyrobił to u stanów iżby święto Świętego Staniława biskupa, 
dawniej z innemi świętami wielu zniesione, było restaurowane 
na uroczyste, tak jak bywało uroczyste przed zniesieniem świąt. 
Po wtóre żeby to święto św. Stanisława z dnia 8 Maja, którego 
dotąd przypadało, było przeniesione na dzień 3 tegoż miesiąca, 
a to aby pomieniony dzień 3 Maja uroczyście nie tylko za ko­
ściołem ale i w kościele mógł być obchodzony. Na co napisano 
konstytucją i proszono Ojca św. o aprobacyą tak samej przemiany 
dni jako też elewacji święta z powszedniego na uroczyste, co 
oboje bez trudności w Rzymie otrzymano.

Mając już święto podług swojej myśli, postanowił król pier­
wszą rocznicę 3 Maja uczynić tak świetną, jak sam akt jej był 
dziwny i niespodziany. Na ten koniec wybrali kościół NX. Mis- 
syonarzów na krakowskiem przedmieściu ze wszystkich warszawskich 
kościołów najwspanialszy i do przyjęcia budowli wszelakiej bez 
uszczerbku nabożeństwa najwygodniejszy, jako mający pod sobą 
drugi kościół dobry, w którym się zwykle odprawuje nabożeń­
stwo kiedy górny jaką architekturą bywa zaprzątniony.

W tym tedy kościele będącą kratę żelazną osobliwszej roboty 
między praesbyterium i chórem wielkim, czyli jak nazywają łodzią 
kościoła, rozebrano, a w tem miejscu, gdzie była krata, wystawiono 
tron królewski z zawieszonym nad nim pawilonem karmazynowym 
aksamitnym, złotemi galonami suto szamerowym, a we cztery 
skrzydła czyli fronty tronu czyniące rozpiętym, misternie w pukle po­
wiązanym. Na około kościelnej nawy i samego Praesbyterium porobili 
rozmaite loże i pod niemi Amfiteatrum czerwonem suknem okryte 
Na chórze, gdzie są organy, porobili ławki aź do sklepienia ko­
ścielnego sięgające dla kapeli, której do dwócbset osób na ten 
akt zgromadzono, a do dyrekcyi tej orkiestry zapisał i sprowadził 
Król IMci aż z Neapolu jakiegoś Włocha księdza, który sam na 
żadnym instrumencie nie grał, tylko dużym papierem w trąbko 
zwinionym grającej i śpiewającej kapeli takt dawał.

Przez 4 dni poprzedzające dzień 3. Maja kapela schodziła 
się i zjeżdżała do kościoła na generalną próbę, na której sarn 
Król IMci codzień bywał, wyjąwszy dzień przedostatni, którego



Kitowicza. 21

nie był. Grała ta kapela tylko jedno, Te Deuin laudamus, na 3 
trzęści podzielone, które razem wzięte zabierały czasu dobre dwie
godziny.

Na te próby puszczano wiele osób dobrze ubranych, których 
schodziło się codzień do kilku tysięcy. W sam zaś dzień tylko za 
biletami. Warta od zaczęcia roboty zewsząd opasywała kościół 
i cały dom Missyonarski, gdzie tylko jakie drzwi były od niego(i 
W sam dzień 3. Maja kościół dolny był zamknięty dla jakiejś 
niepojętej ostrożności i księża domowi Missyonarze musieli się 
udać do innych publicznych kościołów.

Ściągnęli także do Warszawy na ten akt do 5000 wojska 
rozmaitego konnego i piechoty. Od Missyouarskiego kościoła aż 
do miejsca czyli placu kościołowi Opatrzności przeznaconego, to 
jest aż do góry Kai wary ą zwanej, prosto w łazienki Ujazdowskie 
będącej, ułożony był most z tarcic na bruku, po 9 tarcic wzdłuż 
kładzionych szeroki, którym mostem szła processya, niżej wyrazić 
się mająca. Kiedy Rzeczpospolita postanowiła obchodzić tym kształ­
tem dzień 3. Maja, jak sobie życzył król Jegomość, najprzód na 
sesyi sejmowej przez Konstytucyą uchwaliła jego porządek, gdzie 
zaraz dla ostrożności od jakiego podstępu, dołożyła aby na sesyi 
dnia 3. Maja, w kościele Misyonarskim odprawiać się mającej, 
nie mogły być traktowane żadne materye inne, prócz tylko sa­
mych powinszowań, ponieważ to nie będzie sesya sejmowa, ale 
tylko ceremonialna. Pod takowem ostrzeżeniem zaczął się festyn
następującym porządkiem.

Dnia 3. Maja, około godziny 7mej lubSmej z rana zamasze- 
rowały na ulicę Krakowskie przedmieście zwaną, rozmaite komendy 
z regimentów gwardyi pieszej koronnej i litewskiej : Regimentu 
Działyńskiego, regimentu Pontonierów, szwadrony Kawaleryi na­
rodowej i lekkich pułków przedniej straży ; zastąpiły ulicę od 
zamku aż do kościoła misyonarskiego, po obu stronach ulicy, 
jazda na koniach, piechota pieszo, mająca za sobą na plecach 
wtłoczone płaszcze na wałki pozawijane. Tuż pod glejtami żołnier- 
skiemi z obu stron stanęły cechy z chorągwiami i kapelami, tu­
dzież konfraternie kupieckie i magistrat miasta Warszawy, mający 
Prezydentem tego roku Jaśnie Wgo Zakrzewskiego, posła kalis­
kiego, kawalerya orderu Śgo Stanisława. Konfraternia kupiecka
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i magistrat z swoim Prezydentem byli wszyscy w mundurach ko­
loru wierzchnich sukien granatowego, spodniach błękitnego, bez 
broni w ręku, tylko z szpadą lub szablą przy boku ; co także i 
po cechach, ile do broni, widzieć się dało ; ale mundury jedni 
mieli, drudzy nie mieli. W środek dziedzińca wmaszerował regiment 
gwardyi konnej koronnzj, który królowi Imei za karetą asystował.

Król ruszył z Zamku o godzinie blisko 9 przed południem 
w karecie paradnej, w taflach, kryształowej przeźroczystej, sam 
jeden siedzący, nad którą karetą dwa geniusze trzymały koronę. 
Wszystko z bronzu suto wyzłacane. Przed królewską karetą szła 
najprzód kareta jedna i druga Prymasowska z jego Prałatami 
i z nim samym z liberyą pieszo karetę poprzedzającą, z krucyte­
rami i marszałkiem laskowym Prymasowskim i kilku dworzanami 
na koniach paradnych między liberyą i karetą prymasowską pa­
radującymi. Za karetą prymasowską szła kareta Ntineyuszowska, 
mająca przed sobą liberyą paradną srebrem szamerowaną, bez 
asystencyi konnej ; po której w małej przerwie o kilka kroków 
szła liberyą królewska, a za nią sadziła na koniach dzielnych 
kalwakata królewska, w rzędach sutych i czaprakach bogatych, 
wszystkich najwięcej z 15 osób, między którymi dystyngował się 
staropol8kiem siądzeniem.i dywdykiem tureckim na koniu generał 
Byszewski. Drudzy albowiem choć w polskim kraju, mieli sie­
dzenia teraźniejsze, z siodła niemieckiego i węgierskiej kulbaki 
składane, dekami bogatemi, na kształt czapraków przykryte.

Za karetą królewską maszerował cały regiment Gwardyi 
konnej w paradnych koletach, a za nim kika karet poszóstnych, 
ppdwójnych i jedna poczwórna z rozmaitemi paniami i panami. 
Ale to już nie należało do parady, tylko zwyczajnym sposobem 
wieźli sie te i ci do kośeijła. W ogólności biorąc rzeczy, ta pa­
rada acz dosyć świetna, dużo atoli nie dochodziła parady Augusta 
III , kiedy ten monarcha publiczny wjazd czynił na sejm albo 
Senatus Consilium z pałacu swego teraz saskim zwanego do 
Zamku.

Skoro wysiadł król z karety do kościoła, gwardya konna 
zsiadła z konia, wmaszerowała pieszo do kościoła, w którym za­
jęła miejsce swoje. Konie zaś tak gwardyi, jak inne wszelkie i
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karety przez misyonarską furtę i ogród udały się tylnemi ulicami 
pod koszary gwardyi pieszej litewskiej, nie daleko od placu ko­
ścioła Opatrzności, gdzie miały umówioną stacyą czekania tam na 
swoich jeźdźców, panów, aż odbędą pieszo procesyą i nadejdą do 
nich. Cechy zaś i konfraternia kupiecka, tudzież żołnierstwo, króre 
stało od zamku do św. Krzyża, pomknęli się za kościół tenże 
i stanęli żołnierze nad mostem dwiema liniami, a cechy i kon­
fraternia kupców rozciągnęła się na moście i stała na nim przez 
cały czas aktu w kościele ; magistrat wszedł do kościoła, gdzie 
miał dla siebie miejsce wyrnaczone.

U tronu królewskiego wartę trzymali kadeci w koletach pa­
radnych i kaszkietach na głowach suto wyzłaeanych ; dzieci małe, 
wojsko mrówczaue, bo między ludem dorosłym ledwo tę dziatwę 
znać było.

Po oddanym ukłonie wielkiemu ołtarzowi w tyle majestatu 
będącemu, usiadł król na tymże majestacie, obróciwszy się twarzą 
na kościół, w okręgu którego zasiedli na krzesłach i ławkach se­
natorowie, ministrowie, posłowie od województw i ziem, plenipo­
tenci od miast Po innych zaś gankach, lożach i amfiteatrach 
mieścili się rozmaici spektarowie za biletami wpuszczani.

Księżna Kurlandzka z froncymerem swoim miała lożę po 
prawym boku tronu królewskiego, posłowie cudzoziemscy po le­
wym; ale poseł moskiewski nie był na tym akcie, dwiema dniami 
przed nim wyjechawszy do Siedlec, dóbr Ogińskiej hetmanowej 
wielkiej litewskiej, która dawniej tamże z Warszawy z wielu pa­
nami polskimi i cudzoziemskimi wyjechała. Nad spodzianie i nad 
przygotowanie miejsca, mniejszy był konkurs. Dosyć że czwarta 
cześć owych ganków, loźów. amfiteatrów i samego nawet koła, 
niby sejmowego wakowała. Źle wykalkulowali architekci obszer- 
ność kościoła misjonarskiego, a według ich kalkulacyi narobiono 
biletów ; dla tego dom wesela nie był napełniony, czyli też po­
garda tego niepotrzebnego festynu, albo zła wróżka z niego przy­
szłych konsckwencyi zawczasu od północka zalatujących, wielom 
do służenia mu zepsuły ochotę.

Gdy wszyscy na miejscach swoich zasiedli, Mniszech marsza 
lek wielki koronny miał pierwszą mowę do króla, drugą Potocki
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marszałek wielki litewski. Potem marszałkowie sejmowi, potem 
król Jraci. Po królu dano głosy deputowanym od trzech prowin- 
cyi. z podziękowaniem królowi Jmci i Stanom sejmującym za kon- 
stytucyą 3. maja 1791. z upewnieniem o jej powszechnem przy­
jęciu i ukontentowaniu z niej. Na co znowu król Jmci z oświad­
czeniem swego ukontentowania odpowiedział. Na ostatku perorowały 
plenipotenci od miast trzech prowincyi, tak jako i szlachta, którym 
od tronu odpowiedział Dembowski, sekretarz koronny za Kołłon- 
taja podkanclerzego koronnego, temu aktowi z racyi podagry 
prawdziwej lub zmyślonej nieprzytomnego ; bo to pewna że niemal 
wszystkim nawet przyjaciołom królewskim ten akt jako zawczesny 
niepotrzebny, próżny koszt znaczny przyczyniając)’, a nadto z Mo­
skwy już grożącej się na Polskę, jakoby się naigrawający, niepo- 
dobał się ; lecz królowi nie mogli wyperswadować zaniechania, 
a już powoli wciągnęli się panowie posłowie ulegać woli kró­
lewskiej.

Ledwo mu to wyperswadowali że się w koronie ze wszyst* 
kiemi insygniami (tak jak był koronowany) nie prezentował; a na­
wet i tego chciał i długo się przy tern żądaniu upierał i już go 
był w ceremoniale tego aktu poprzedniczym wydrukować kazał.

Po odbytych mowach król zszedł z tronu, obrócił się do 
ołtarza, uklęknął na przygotowanym wezgłowiu. Biskup poznański, 
miał mszą czytaną po której w cichości odprawionej, kapela za­
grała Te Deum laudamus, do którego przez kilka niedziel sposo­
biła i która, rzekłszy prawdę, była jednym punktem tego aktu 
najważniejszym i najkosztowniejszym i największą frekwencyą do 
siebie zwabiającym.

Po skończonym Te Deum ruszyła się procesya tym porząd­
kiem. Najprzód szły cechy, za którcmi szły zakony z krzyżami, 
z dominikańskiego obserwantskiego kościoła w którym kazano im 
czekać na procesya. Ze zakonami wysypali sie się księża misjo­
narscy i od św. Jędrzeja i różni podróżni wrotami kościeluemi. 
siedząc tym czasem przez całą sesyą i nabożeństwo w kaplicy 
N. Panny w zakrystyi i na korytarzach Za tern duchowieństwa 
zakonne i świeckie. Następowała konfraternia kupców i magistrat 
warszawski, parami uszykowany (i przykładem poniżenia duebo.
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wieństwa wziąwszy mu miejsce) w ostatniej mając JW. Zakrzew­
skiego prezydenta w mundurze municypalnym i w orderze św. 
Stanisława paradującego garbatego, a za magistratem pełnomocni 
od miast rozmaitych i delegowani.

Za plenipotentami następował znowu drugi orszak ducho­
wieństwa świeckiego kolegiaty warszawskiej, kanoników, prałatów 
i biskupów, których ostatnich poprzedzał metropolita ruski Teo­
dory Rostocki, tego sejmu do senatu przypuszczony, w czamarze 
czarnej, na której długich rękawach od ramienia aż do dołu bły­
szczały się haftowane złotem i srebrem okręgi wielkości talerzów 
z herbami jego rodowitemi, obyczajem, (jak wiadomo kościoła ru­
skiego). Tę procesyą prowadził książę prymas, postępując sam na 
ostatku w kapie litej, w infule takiejże na głowie i z pastorałem 
w ręku srebrnym. W oddaleniu na trzy kroki za księciem pry­
masem szedł Najjaśniejszy Pan w sukniach niemieckich jasnego 
koloru, z nakrytą kapeluszem głową, przed którym po bokach 
nieśli laski dwaj marszałkowie wielcy, koronny i litewski. Tu zaś 
za królem gmin bez szyku senatorów, ministrów, posłów i rozmai­
tych obojej płci osób. Gwardya konna koronna pieszo szła pod 
bronią na ramionach, począwszy od municypalności, czyli szyków 
miejskich do księcia prymasa, a od księcia prymasa, aż do po­
słów i gminu kadeci.

Za tłumem procesyonalnym ośmiu hajduków w długie kon- 
tusze ubranych, niosło lektykę królewską od pozłoty sutej z wierz­
chu, a zewnątrz od aksamitu i galonów złotych jaśniejącą, jak 
ciborium, znać dla przygody jeżeliby król jegomość w pieszym 
chodzie ustał, aby mógł być niesiony. Przeciąg albowiem tej 
drogi od kościoła misyonarskiego do placu kościoła Opatrzności 
dochodził albo przechodził ćwierć mili dobre.

W trakcie procesyi Duchowieństwo śpiewało pieśń na ten 
Akt do Krasickiego ksiącia biskupa Warmińskiego złożoną z pau­
zami, w które odzywały sio kapele rozmaitych cechów, Gwardyc 
piesze i inne regimenta i komendy konne piechotą uszykowane 
stały w swoich miejscach nieporuszone przez cały trakt procesyi 
i ceremoniału zakładania kamienia węgielnego, które orszaki tak 
świeckie, jak duchowne doszły do owego placu kościołowi Opa-
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trznośei naznaczonego, występowały na boki na miejsca sobie na­
znaczone. Formując wielki cyrkuł w około placu wyżej wspomnio- 
nego, w którym cyrkule drugi mniejszy, placu bliższy, zrobili 
z siebie księża kolliegiaty, kanonicy, prałaci i biskupi, senatorowie 
posłowie i damy ; a te z przepisu ceremoniału były w białych 
sukniach, z czerwonemi wstęgami na głowach i takiego koloru 
szarfami przepasane.

Gdy król Imci stanął nad placem, gdzie miał być założony 
kamień węgielny, książę Imci prymas poświęcił plac. Potem przy­
gotowany materyał kilka cegieł i szaflik wapna, Architekt podał 
królowi Imci pierwszą cegłę, którą wziąwszy w rękę król Jego­
mość, rzucił na plac nawiasem, toż samo uczynił z wapnem po­
danym sobie na kielni, a w tern zaraz 12 mularzów w białe żu- 
pany, czerwone kontusze z zielonemi wyłogami ubranych, w fartuchy 
cielęce skórzane opasanych, wzięło się do cegły i wapna pobene- 
dykowanych i ułożyli kopczyk czworograniasty na trzy łokcie 
w szerż i wzdłuż, równo obszerny, a na dwa blisko łokcie wysoki, 
w czasie którego murowania Jm. ksiądz Naruszewicz, biskup 
Łucki miał mowę do króla, wziąwszy asumpt od Dawida króla, 
który takąż procesyą odprawił przed Arką Pańską, gdy ją pro­
wadził do miejsca kościołowi potem przez Salamona zbudowanemu 
przeznaczonego. Trw7ał ten Akt blisko do godziny czwartej po 
południu.

Po skończonej mowie król Jmci w lektyce swojej udał się 
do letniego pałacu swege do łazienek ; panowie zaś do karet, a 
drużyna piesza spiesznym krokiem każdy do domu, wyjąwszy 
cechy, które swoje chorągwie do domów gospodarskich, w kupie 
idąc, poodprowadzały,

Wojsko także do swoich kwater pośeiągano, wyznaczywszy 
z pomiędzy nich patrole i ronty, które przez całą noc następującą 
ulice warszawskie objeżdżać miały, dla utrzymania wszelkiej spo-
kojności.

Magnaci podzielili się częstowaniem. Książę Prymas dawał 
obiad posłom i ministrom cudzoziemskim ; marszałek wielki ko­
ronny senatorom i ministrom krajowym; marszałek sejmowy ko­
ronny posłom, delegatom z powinszowaniem od województw i miast
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koronnych, szlachcie i mieszczanom ; marszałek sejmowy litewski 
posłom, delegatom od powiatów i miast prowiucyi litewskiej, 
szlachcie i mieszczanom ; JW. Zakrzewski, poseł kaliski, a Prezy­
dent warszawski częstował w pałacu swoim inunicypalność War­
szawską.

Wieczorem twardym po 9 godzinie dała się widzieć iliuini. 
naeya wspaniała różnych pałacków i kamienic przedniejszych 
róźnemi konceptami i napisami ozdobiona.

Pałac saski był także suto illuminowany, ale tylko świecami 
w oknach. W dworkach i kamienicach których mieszkańcy nie 
chcieli się sadzić na przepych, świeciły się świeczki w oknach po 
sześć, po cztery, po dwie, podług woli lub możuośei każdego.

Najwspanialej ze wszystkich był illuminowany ratusz war­
szawski Starego miasta ; ale tylko w jednej facjacie ; drugie po 
nim miejsce trzymała illuminacya w pałacu Małachowskiego mar­
szałka, gdzie na środku dziedzińca zrobiony był kolos duży. z ob- 
szernemi gradusami, gzemsami i czterema pobocznemi piramidami 
w różneini figury poetyczne illuminowany. Trzecie miejsce trzy­
mała illuminacya pałacu biskupa kijowskiego od Dembowskich 
najętego.

Spocząwszy sobie król Jegomość po fatydze procesyonalnej 
objeżdżał pryncypaltiiejsze ulice, przypatrując się illuminacyi.

Odprawiło się wszystko spokojnie bez wielkiego nieszczęścia 
wróżonego, wyjąwszy jedno dziecię przed kościołem misyonarskim 
w ciżbie uduszone i słusznego jakiegoś szlachcica dobrze ubranego 
w wigilię aktu końmi dwóch nagle zatkniętych z ulicy Trembae- 
kiej i Koziej wypadających stratowanego

Cóż potem, kiedy ten jasny festyn wesoło odprawiony wła­
śnie jak słońce gdy zbytnie dogrzewa, przyspieszył i sprowadził 
na Polsko straszną gradową chmurę, to jest wojnę moskiewską.
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O wojnie z Moskwą 1792,

Stanisław Szczęsny Potocki i Seweryn Rzewuski złożeni nie 
dawno z urzędów przez wyrok sejmu, pierwszy z generalstwa 
artyleryi, a drugi z buławy polnej koronnej, od tego czasu, t. j* 
od konstytucyi 3. maja w roku 1791 ustanowionej,, szukali po różnych 
dworach zagranicznych protekcyi naprzeciw tejże konstytucyi: 
byli w Wiedniu, w Dreźnie i w Berlinie, nie wskórawszy nic 
u tych dworów, udalii się nareszcie do Jass, gdzie jeszcze obóz 
moskiewski po zakończonej wojnie z Turczynem zostawał.

Tam Potocki do Feldmarszałka moskiewskiego Bezborodka 
długi czas przegrywał w karty tysiące czerwonych złotych, tym 
politycznym sposobem zakupując go do sprzyjania zamiarom 
udeterminowanym przeciw własnej Ojczyźnie. Gdy już Bezborodka 
ujął i otrzymał deklaracją wstawienia się za sobą do Imperato- 
wej, ściągnąwszy i przemówiwszy do siebie do Jass niektórych 
Polaków, pobiegł z nimi do Petersburga ; tam przez nowe sypania 
pieniędzy między ministrów moskiewskich, między których (jak 
nauczają wiadomości). rozrzucił dwa miliony samych pieniędzy, 
oprócz piczentów innych, wyszachrował na carowej protekcyą, 
do której ta Mouarchini, lubo się zrazu opierała, z przyczyny że
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jeszcze się po wojnie z Turkiem nie wzmocniła, jeszcze się wzglę­
dem swojej chęci z gabinetami postronnemi nie ułożyła, aż go­
rzałką gdańską, trunkiem swoim najmilszym zamroczona, dała się 
nakoniec użyć z powodu serca swego, za wyrugowanie jej wojsk 
z magazynów' Ukrainy podczas wojny z Turkiem na jej teraźniej­
szy zajątrzonego, jeszcze bardziej z powodu podgarniecia pod 
swoje rządy Polski.

Dnia 14. miesiąca maja nadszedł uniwersał do ks. Józefa. 
Poniatowskiego, generała Szefa i Komendanta partyi wojska pol­
skiego pod Lubarem obozem stojącego, który że nie zbyt drugi, 
słowo w słowo niżej wypisuję;

Kopia uniwersału Rzewuskiego,

Seweryn na Rzewuskaeh księstwie Oliskim, księstwie Ko- 
welskim, Podborcaeh, Jeziorzanach, etc. Rzewuski hetman polnv, 
koronny, Doleński, etc. Starosta orderu orła białego kawaler. 
Wszem w obee i każdemu z osobna, komu o tern wiedzieć nale- 
żv, osobliwie zaś J. Oś. Jaś. W. i J. panom generałom, majoromi 
brygadierom, rotmistrom, sztabs- i ober-oficerom oboiego autora­
mentu do wiadomości podaję, iż konfederaeva generalna koronna 
z senatorów, ministrów, urzędników, dignitnrzów i rycerstwa 
koronnego w Targowicv pod marszałkostwem JW. JMoi pana 
Stanisława Szczęsnego Potockiego, generała artvleryi koronnej, 
przy wierze, wolności, całości granic, zachowaniu potęgi naro­
dowej, niezadowoleniu rozprzeztrzenienia władzy królów i za­
chowaniu imienia towarzystwa i prerogatyw kawaleryi narodowej 
związać, zapatrzywszy się na to: iż sejm niniejszy warszawski 
przeciwko instrukeyom wojewódzkim postąpiwszy wolną elekeyą
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królów zniósł, dziedzictwo ironu postanowił, króla Jmci od przy­
sięgi na pacia conventa narodowi wojskowemu wykonanej, uwolnić 
się dozwolił, gwardyaini korounemi, ułanami królewskiemi i po­
spólstwem izbę senatorska napełniwszy, nową Konstytucją mu- 
narchiczną mimo protestacyi posłów, gwałtem narzucił, w oso­
bie JWgo Suchowskiego, posła kaliskiego nogami deptanego oto: 
iż królowi Jmei przypominał świętość przysięgi jego charakter 
reprezentanta narodu znieważył, królowi Jmci .wojsko, skarb, 
Jvs nggrntiandi i moc absolutną w ręce oddał, prawo szlachcica 
na jego poddanym nadwerężył i zupełnie je znieść zamyśla ; sło­
wem wolność zniósł, uiewolą postanowił, Rzeczpospolitą obalił i 
imię szlachcica zgubić usiłuje.

Z tych powodów sejm niniejszy za sejm gwałtowny i za 
illegalny poczytała, recessa od niego pod karą na nieprzyjaciół 
ojczyzny wymierzoną czynić zakazała, trybunałom, komisjom, ju- 
rysdykcyom wszystkim quoque nomine będącym zalimitowanie ich 
zaleciła i zleciła hetmanom aby wojska koronne pod władzę ich 
wziąwszy do wolności i posłuszeństwa generalnej konfederacji 
(rozciągnąwszy karę hostis •patriae na tych wojskowych, którzy by 
temu wyrokowi byli nieposłusznymi) przyprowadzili, na mocy tedy 
wyroku tego generalnej Konfederacyi, daję ten mój ordynans JO. 
JWW. JMci panom generałom, lieutenantom, majorom, brygadye- 
rom, yice-brygadyerom, stabs- i ober-oficerom obojego zaciągu : 
pierwsze, aby się odtąd żaden z nich, ani żadna komenda do ko- 
misyi wojskowej ani do sejmu nie udawała, żadnych od nich or- 
dynansów i raportów nie przyjmowała i raportów nie czyniła.

Drugie, aby ichmość generałowie i komenderujący dywizyami 
i komenderujący seorsim każdy z nich respective z swoją komendą 
jak najprostszym traktem pod Bracław ściągali się i stamtąd het­
manom przy konfederacyi będącym, raporta swoje czynili i tam 
dalszych ich ordynansów czekali.

Trzecie, aby z wojskiem rossyjskiem, jeżeliby na leżach im 
się lub w marszu razem być zdarzyło, zgodnie i spokojnie zacho­
wywano się, jako z wojskiem posiłkowem generalnej konfederacyi 
i które wielkoduszna Najjaśn. Imperatorowa rossyjska daje do 
obrony i utrzymania Rzeczypospolitej naprzeciw tym rodakom,
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którzy zapomniawszy iż się wolnymi i szlachtą zrodzili, wolnoóć( 
i szlachtę pokonać i zgubić pokusili się.

Czwarte, aby ten uniwersał przy odebraniu go zaraz w ko­
mendach ich publikowali i raport o tem jak najprędzej hetmanowi 
uczynili, l)an w Targowicy w miesiącu generalnej konfederacji 
dnia 14. miesiąca maja, roku pańskiego 1792. (LS) Seweryn Rze­
wuski hetman polny koronny.



ROZDZIAŁ III.

Respons X, Jozefa Poniatowskiego.

Odebrałem pismo WPana Mości Panie Rzewuski, nad którem 
długo myślałem, co ono ma znaczyć: i czyli mam na nie odpowie­
dzieć ; lecz człowiek poczciwy nie ukrywa swych myśli, wzgarda 
dla podłych jest jego prawidłem, tak i ja dzisiaj z WPanem po­
stępuję jako żołnierz przysięgły, honor kochający i powinności 
swej zadosyć czyniący, nie znam innej władzy, jak władzę, którą 
naród cały ustanowił, żadnego innego prawa, jak rozkaz Króla 
i prześwietnej komisyi wojskowej ; żadnego innego obowiązku, 
jak żyć z ukochaną ojczyzną lub za nią umierać. Jako obywatel 
nie mogąc słuchać rady WPana, która pod pozorem wolności, 
napstrzona licznemi bajkami, wsparta jest obcą przemocą. Ci, któ­
rzy śmieli dla ich dumy i własnej miłości zaprzedać krew współ­
ziomków swoich, są ohydą narodu i zdrajcami ojczyzny. Te są 
moje sentymentu i wszystkich podkomendnych moich, zacząwszy 
od prostego żołnierza.

Proszę WPana zaniechać odtąd niepotrzebnych pism, które 
nikogo omanie nie potrafią i być przekonanym, że Ojczyzna jest 
naszym Bogiem (Ojczyzna Bogiem to termin nie katolicki ;) że 
zbrojny obcy żołnierz na gruncie polskim znajdujący się, niesprzy-
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mierzony, nie może nam przynosić przyjoźni i że takowego żoł­
nierz Rzeczypospolitej szukać będzie, aby zwyciężyć, albo umrzeć 
ze sławą. Dan w obozie pod Lubarem d. 3. Czerwca 1792. roku, 
Józef X. Poniatowski. G. L. Tu nastąpiły liczne podpisy JJ. PP. 
Generałów, Stabs-Oficerów, towarzystwa i żołnierzy wielu.

We cztery dni po Uniwersale czyli ordynansie przysłanym od 
JW. Rzewuskiego Xciu Józefowi Poniatowskiemu d. 18. maja 1792 
Jaśnie Wny Pan Pniaków poseł rossyjski oddał notę do rąk J. P. 
Chreptowiczowi podkanclerzemu litewskiemu, imieniem swojej Mo 
narehini o wyrządzone jej krzywdy jako to zrzucenie gwarancyi 
pozbycie z granic polskich wojska moskiewskiego i magazynów 
podczas wojny z Turczynem, o nieprzystojne przeciw państwu ros- 
syjskiemu i samej Imperatorowej Jejmości na tymże sejmie dekla- 
macye, oczernienia poddanych Imperatorowej z towarami do Polski 
wyjeżdżających jakoby poddanych polskich Scbyzmatyków do rzeźby 
ludzi religii łacińskiej grecko-unickiej podrnawiali, pojmanie o to 
i stracenie niektórych osób z tychże poddanych imperatorskich i 
wielu swoich niewinne pojmanie i dotychczas więzienie w areszcie 
warszawskim Biskupa Perejesławskiego i Opata Słuckiego o takież 
podmawianie do rzeźby, jakoby fałszywie i niesłusznie posądzonych 
i przez tortury do przyznania na siebie takowych zbrodni przymu­
szonych, o zgwałcenie prawa narodów w najściu kaplicy w pałacu 
poselskim rossyjskirn pod herbami imperatorowej będącej i z niej 
zakrystyana bez dania rae.yi wywleczenie.

Zbierając poseł moskiewski jakie mógł kawałki pretensyi, 
wtrącił też i te do noty swojej, że Suchorzewskiego posła kalis­
kiego w Izbie poselskiej obstającego za wolną elekcją królów no­
gami podeptano. Prawda że tak było, ale nie z umysłu, tylko w tu­
mulcie, gdy się na podłodze rozkrzyżował, a wtenczas wszyscy 
ruszyli się do kościoła, popchnięty jeden od drugiego, choć nie 
chcąc musiał nadepnąć Suchorzewskiego.

Notandum : Żołnierze od Gwardyi zwerbowali rekruta. Ten 
im uciekł do kaplicy rossyjskiej. Żołnierze za nim wpadli. Na 
swoje nieszczęście zakrystyan podobny z fizyognomii do tego re­
kruta, zdał im się być ten sam ; więc go porwali, lecz gdy rekwi­
zycja zaszła od posła, komisya wojskowa zakrystyana udarowanego

3
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za napaść niesłuszną uwolniła, unteroficera, który naszedł kaplicę, 
degradacją, a gemejnów plagami ukarawszy. Oióż ton kawałek 
choć zagodzony, niewinną, wtrącił poseł do swojej noty. aby uka­
zał więcej słusznej jakoby urazy.

Proponowanie nareszcie przez posła polskiego w Stambule 
Porcie przymierza zaczepnego przeciw Moskwie wtenczas gdy sio 
z Turkiem w wojnie krwawej znajdowała. Po wy łuszczeni u tych 
uraz oświadcza Bubaków iż Imperatorowa jego mimo siebie puszcza 
one, ile wiedząca że temu cały naród nie jest winien, który 
kocha jako sąsiedzki, róźnemi przymierzami z Moskwą związany, 
jednym językiem z Rossyą mówiący i Jej Imperatorską Mość ko­
chający ; ale tylko ujmując się za krzywdami tegoż kochanego 
rodu polskiego, które mu kilka osób sejmem warszawskim rządzą­
cych wyrządziły.

Tu wylicza te mniemane krzywdy, tj. artykuły główniejsze • 
konstytucji 3. maja 1791. uchwalonej, do sukcesji tronu i obrania 
za żywota teraźniejszego następcy ściągające się a nareszcie tylko 
generalnie nadmienia że stan republikaneki w stan monarchiczny 
zamieniony i wszystkie prawa dawne kardynalne zgwałcone; o na­
daniu miastom wolności nic nie wspomina.

Po wyrażeniu tego wszystkiego oznajmuje, że Imperatorowa 
Jejmość rozkazała pewnej części wojska swego w granice Polski 
wkroczyć, a to na prośbę panów polskich licznych, którzy się pod 
jej protekeyą udali, którzy kochając wolność swoją i dawny stan 
republikaneki, dawną gwarancyą zawarowany, fundamentem szczę­
ścia publicznego i prywatnego będący.

Oświadcza, jeżeli Polacy przez nowy sejm zgładzą wszystkie 
bezprawne czynności teraźniejszego, tedy zapomni wszystkich swo­
ich uraz Imperatorowa: ale jeżeli się będą sprzeciwiać, sami sobie 
będą winni kiedy doznają skutków najokropniejszych wojny. To 
cała treść noty moskiewskiej na której podpisał się Jakób Bułaków, 
nieprzydawszy sobie więcej żadnego tytułu.

Sejm warszawski odpisał na notę moskiewską skromnie i po­
niekąd nazbyt pokornie : usprawiedliwia się z wszystkich zarzutów 
takim tonem, jak obwiniony przed sędzią ; przecie nakoniec doło­
żył że się Rzeczpospolita będzie broniła od niesłusznej napaści

ona

na-
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Statkowskiego nazwiskiemrossyjskioj. Arcybiskupa Słuekiego 
odesłano do Częstochowy pod konwojem, gdzie go wsadzono w cie­
mną komórko pod wałami przy bramie. Ledwo co wyszła nota 
z roki posła moskiewskiego, a już dano znać do Warszawy że woj­
ska rossyjskie czterema kolumnami weszły w granice polskie, dwie 
kolumny w Litwę, dwie kolumny na Ukrainę ; wszystkiego wojska 
moskiewskiego miało wkroczyć do Polski 75 tysięcy, ludu najbi- 
tniejszego, w sztuce wojenuej przez wojnę z Turkami świeżo skoń­
czoną doskonale wyćwiczonego. 50 tysięcy w Ukrainie, a 25 ty­
sięcy w Litwie.

Po odebranych raportach o wkroczeniu wojsk rossyjskich 
w granice polskie sejm natychmiast zalimitowanym został, oddaw­
szy zupełną władzę nad wojskiem i nad skarbami królowi. Piacyą 
prawdziwą czy zmyśloną limity sejmu było, że sobie sami jedni 
drugim nie dowierzali, mając porozumienie iż sekretne rady wydają 
posłowi rossyjskiemu, które prędzej utajone być mogą pod rządem 
jednej osoby. Pozorna racya, lecz skutek pokazał że na zły koniec 
wyszła i tylko do tego zmierzająca żeby mogli zwalać winę na 
króla niedobrego sekcesu ; jakoż tak się stało.

Pierwsze podjazdy naszym dosyć pomyślnie idą, lubo świeży 
żołnierz polski, bo najwięcej nowo zaciężnych i zwerbowanych ; 
stawia się jednak do tego czasu, kiedy to piszę 28. Junii 1792 
Moskalom mężnie i natarczywie. Giną prawda (jak mamy wiado­
mość) nasi, ale w pięciornasób więcej ginie Moskałów ; lecz podług 
tychże relacyi. nasi się coraz dalej w kraj umykają a Moskale na­
stępują, bo Ks. Józef Poniatowski nie ma tylko 24 tysiące wojska, 
a Knchowski generał moskiewski ma 50 tysięcy. Już był raz ob­
iegł Ks. Józefa z 3 stron, z czwartej zostawiwszy mu błota i ba­
gna niepodobne do przeprawy ; przecież Ks Józef rozdzieliwszy 
się na 3 kolumny, z których jednę oddał Kościuszce, drugą Wiel- 
horskiemu. a trzecią sam komenderując, szczęśliwie się wyrżnął 
z owego osaczenia; ale zgubił do 2000 ludzi, między którymi 20 
samvch oficerów ; utracił niektóre bagaże partykularnych osób i 3 
harmaty. których po złamaniu mostku nie mógł salwować. Lecz 
za to Wielhorski odebraj Moskalom 16 harmat i znaczną dziurę 
w Moskalach na których uderzył, zrobił. Mówią iż w tej potyczce 
Moskałów legło na placu 5 tysięcy.

3*
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Czas to pokaże, a rośmy omylnie za złą powieścią napisali, 
to dostawszy pewniejszej poprawimy.

I to nam nie na rękę poszło żeśmy bardzo w mowy sejmowe 
z td ufał i. Rozumieliśmy że wymownemi językami naszemi cały świat 
zastraszymy: a to nieprawda. Myśmy na sejmie długie oracye pra­
wili, uroczystość pompatycznie odprawiali, a Moskwa tymczasem 
nie zastawszy granic dobrze opatrzonych wojskiem, weszła w kraj 
i coraz się głębiej pomyka. Ukrainę przeszła i już jest na Woły­
niu pod Dubnem, w Litwie zaś pod Grodnem.

Pomogła do takiego spiesznego wkroczenia Moskalom zla 
wiara naszych komendantów. Dzieżek, jenerał w party i ukraińskiej, 
co większa stary człowiek, oszpecił siw iznę konszachtami z Moskwą, 
dawszy jej podstąpić tak blisko pod stanowisko swoje, że gdyby 
jego zdrada jakimsiś szczęściem przed kilką godzinami nie była 
wydana, tedyby całą jego komendę do kilku set wynoszącą, byli 
Moskale zagarnęli; po wzięciu której z tego miejsca i wzięciu 
Dzieżka w areszt przez Ks. Józefa, w godzinę Moskale na to miej­
sce przyszli.

Jest wiadomość że tę zdradę nie Dzieżek zrobił ale Kwa­
śniewski, m o jor z jego komendy, który po tej wydanej zdradzie, 
przeszedł z kilką dziesiąt ludzi na 
oczyszczony od kalumnii, został przy swojem honorze i jest w obo­
zie, starzec już na konia wsieść bez pomocy niomogący.

stronę moskiewską. Dzieżek zaś

Drugi takiejż małej wiary człowiek książę Wirtemberski, 
który w czasie pokoju dosyć się dobrym żołnierzem pokazywał, 
pilnie i pożytecznie jazdę i piechotę swojej komendzie oddaną 
exercytowal, że u całego narodu zyskiwał wielką reputacyą i wdzię­
czność. Aż gdy wojna nastąpiła, on się najprzód uczynił chorym 

nogę. a gdy mu tę racyą żona księżniczka Czartoryska po­
czciwa obywatelka wyperswadowała, pogroziwszy rozwodem jeżeli 
uie zechce

na

w tym razie służyć ojczyźnie, wynalazł drugą, że nie 
ma o ezem jechać na kampanią.

Król wiele się po nim dobrego spodziewając ułatwił mu i tę 
przeszkodę kazawszy wyliczyć ze skarbu koronnego 20 tysięcy 
czerwonych złotych.
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Nabrawszy len niecnota złota którego nie wart, nie mogąc 
się wykręcić poszedł z wybornym pułkiem swoim od generała By- 
szewskiego niedawno nabytym. Jednego dnia maszerował a dru­
giego znów się cofał, jak rak. Nie przyszedł tedy z nieprzyjacie­
lem do rozprawy, który małe zastępy polskie łatwo przełamawszy 
opanował Wilno i posunął się aż do Grodna.

Dyskrecya królewska i względna kolligacya tego Niemca 
z księżną, lubo w takowym razie rzeczom ojczyzny szkodliwa jako 
pochop do niewiernej służby drugim dająca, sprawiła, że Witem- 
bergowi tylko komendę odebrano i dano ją Judyckiemu, a Niemiec 
z 20 tysięcy czerwonych złotych marnie wziętych wyniósł się za 
granicę.

Judycki nie lepiej się sprawił od Wirtembergii, majaczał 
z komendą po stronach wtenczas kiedy Bielakowi generałowi Mo­
skwy do 7000 na jednym tylko pułku swoim utrzymującemu i ciężko 
zranionemu, sukurs dać trzeba było.

Jedni Juclyekiego wymawiają nieumiejętnością rzemiosła wo­
jennego, drudzy go posądzają o zdradę. Skończyło się na tern że 
i temu komendę odebrano. Konsekwencja z tych początków’ że 
chyba jedna ręka Boska osobliwym rządem i miłosierdziem swojem 
może nas z tego nieszczęścia wyratować. Król nie wojowny, wła­
dza nad wojskiem i skarb jemu oddane. Sejm chorągiewkę zwinął, 
zalimitował się; rzecz wszystka na partykularnych wodzach : a ta 
jest w takim razie ostatnia. Bo to być nie może aby się wszyscy 
rowno żarliwie o interes publiczny starali. Któż rozsądzi między 
szczerym a nieszczerym , między losem wojny nieszczęśliwym 
a zdradą, kiedy najpierwsza komenda nie zna się na tern i nie jest 
przy obrotach wojennych, ale z daleka; między nadzieją i bojaźnią 
wybrać nieumiejąca z tego dwojga, którego się chwycić, czy jechać 
do obozu (jak się oświadczył) dla dodania serca wojsku swoją 
przytomnością; czy zostać w Warszawie dla spokojniejszego my­
ślenia o dalszych progressach '?

Doświadczenie nauczyło gdzie nie masz generalnej i abso­
lutnej kommendy przytomnej w obozie, tam zawsze rzeczy poszły 
źle. Mać wprawdzie książę Józef generalną komendę nad wojskiem 
na Ukrainie, ba już ci teraz na Wołyniu, ale z referencyą do
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króla. A król o mil kilkadziesiąt, a w wojnie czasem od jednej 
minuty zawisło wszystko; jak tu chybi, co miało być na pożytek, 
obraca sie na zgubę.

Do tego król nie pozwolił więcej wojsku polskiemu jak 
tylko bronić się Moskalom. To już połowa zguby, bo to często 
bywać zwykło że nieprzyjaciel znajduje się w złym stanie, którego 
w takim razie zaskoczywszy rnożnaby pobić albo i znieść do szczętu. 
A kiedy nie wolno atakować, to na jedno wychodzi jakby go 
ratować w złym razie, aby z niego wyszedłszy mógł lepiej 
szkodzić.

Trafiło się po dwa razy pod Szepetówką i Dubienką gene­
rałowi Kościuszce atakowanemu od generała moskiewskiego Ko- 
chowskiego, tak odeprzeć Moskałów że porażonych znacznie 
byłby zniósł do nogi, gdyby pomoc żądaną książę Józef Ponia­
towski podesłał był Kościuszce dla zabrania tyłu z boku ucho­
dzącym Moskalom; ale miasto sukkursu odebrał ordynans aby 
się rejterował.

Takowe przedsięwzięcie królewskie słusznie czyni podejrze­
nie o tem, że się król boi, że nie śmie bardzo rozdrażnić Monar - 
ehiui rosyjskiej swojej stworzycielki, że najpierw szym jego jest 
celem utrzymać się na tronie a zresztą niech się co chce dzieje. 
A jak prędko tak, to i wojsko straci serce i ochotę i cały naród 
przyklęknie pod rozkazami upartej i niezbytej protektorki swojej 
fmperatorowej Jej Mości; bo za kim że ma obstawać; za królem? 
a ten o więcej nie dba byle tylko jako tako panował choć by 
na tylkim kawałku ziemi jak kapelusz (jako się dał z tym sły­
szeć przy rozbiorze Polski). Za sobą? a jakże kiedy król prze­
szkadza, bez którego jako bez głowy sam naród nie może działać 
pożytecznie. Gdyby teraz naród chciał usilnie jakby się należało 
wypierać z swego kraju Moskwę, trze ba by mu najpierwej aby 
odebrał napowrót do siebie władzę daną królowi nad wojskiem 
i skarbem, czego podobno by nie dopiął. Bo najprzód król dobro­
wolnie wyzućby się z tej władzy nie chciał której utrata pokazo- 
wałaby jego niedołężność. Więc by mu ją potrzeba wydrzeć; 
a to jako? kiedy najlepsza partya wojska zostaje pod komendą 
synowca królewskiego i kiedy imię króla więcej znaczy w wojsku 
niż komi8ya wojskowa i niż cała Rzeczpospolita.
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Gdyby nawet król dobrowolnie oddał Rzeczypospolitej wła­
dzę nad wojskiem i skarbem, któż jest ktoby z pojedynczej osoby 
swojej mógł wystawić pewnego ojczyźnie obrońcę i zastępcę? nie 
ma żadnego. Wiec chyba cała Rzeczpospolita albo i komisya 
wojskowa kierowałaby obrotami wojennemi; coby było sto razy 
gorzej, bo nie masz nigdzie na świecie w kupie wielkiej zgody; 
dopiero u nas w Polsce: jedni trzymają z Moskwą, drudzy z Pru­
sakiem, trzeci z Rzecząpospolitą. czyli z prawdziwym dobrem 
Ojczyzny, których że jest najmniej, więc pod rządem tak rozer­
wanym, poszłyby rzeczy gorzej niż idą teraz pod królewskim.

Owo zgoła usiedliśmy pod tym Królem, siedźmy i słuchajmy 
losu który nas czeka. Pokazało się skutkiem że naszych sejmują­
cych rozumy sześćma końmi po ich głowach jeździły, ale końmi 
szalonemi, ale bez woźnicy.

Od tej uwagi przystępując do historyi, dywizya wojsk mo- 
. skiewskich w Litwie po złamaniu Bielaka, nie mając żadnych 

zastępów przyszła do Wilna, do którego weszła spokojnie bo się 
jej nikt nie sprzeciwiał, nie zostało nikogo z celniejszych obywa- 
telów miasta, którzy wszyscy pouehodziłi do Prus, przelęknieni 
złem traktamentem i okrócieństwem które Moskale i Kozacy 
z pod komendy Szymona Kossakowskiego i Kreczetnikowa gene­
rałów moskiewskich, na wielu obywatelach litewskich różnej 
kondycyi popełnili, mianowicie na narodzie tatarskim w Litwie 
osiadłym, którego narodu białogłowy w domach od mężów pod 
znakami polskiemi służących zostawione, rozpustni i na wszelkie 
zbrodnie wylani Kozacy moskiewscy najprzód pogwałcili a po 
uczynionym gwałcie do lasu wyprowadziwszy i obnażywszy, psami 
ak zwierza szczuli.

Nie lepiej, wyjąwszy polowanie, obchodzili się z szlachtą oso 
bliwie tą, która z raoyi rozmaitych interesów domowych i publi­
cznych familii albo też szczególniej osobie JMci pana Kosakowskiego 
przeciwną będąc, na gniew jego zasłużyła, rabowano takowych, 
gwałcono płeć niewieścią, poddaństwo rozpędzano, wsie palono, 
szlachto przydybaną w domach lub w ucieczce schwytaną do 
Wilna pędzono, opierającym się boki kułakami i batogami obkła- 
dając. Mieszczanów zaś, których Mo kale przez złą pronuuciacyą 
słowa municypalny przezwali municypałami, uaigrawanie czyniąc
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z nadanei im przez konstvtucya trzeciego Maja wolności, najprzód 
każdemu złapanemu z mngiistrotowych kilkadziesiąt batogów li< zvli 
a gdzie znaleźli takiego który będąc dawniej szlachcicem przyjął 
mit jskie prawo, to mu drugie sto batogów, jakoby za zniewagę 
szlacheckiej prerogatywy pivydawali a potem zrzuciwszy z urzę­
dów nowy magistrat stanowili pod przysięgą konfed Tacyi Targo- 
wickiej i obowiązkiem dawnego starostom posłuszeństwa.

Toż sam<> acz nie tak powszechnie jak w Litwie, działo się 
na Ukrainie. Włodzimierz miasto i kilka innych miasteczek zra­
bowano, spalono i wielu z mieszkańców pozabijano.

Te nie8zczęsliwości stawały się od Kozaków moskiewskich 
Dońcami zwanych, rabunku chciwych ; po potyczce jakiej dla 
siebie z Polakami niepomyślnej, rozhukanych i rozjuszonych.

W Wilnie generałowie moskiewscy złożyli zjazd szlachty 
którą gdzie pochwycić mogli ; tam zrobili akt konfederacj i przy­
stępujący do aktu Targowickiego. Nędzni obywatele musieli si-' 
pisać na to wszystko, co w sercu opłakiwali.

Napisali ten akt jakoby był wolnie uczyniony. Sejm War­
szawski tym aktem za szkaradny spisek,, za nieważny, gwałtowny 
gubiący wolność prawdziwą ogłosili.

Marszałkiem generalnym pomienionej koufederacyi litewskiej 
zrobili Książęcia Aleksandra Sapiehę, kanclerza wielkiego księstwa 
litewskiego nieprzytomnego, dołożywszy iż jeżeliby on urzędu mar­
szałkowskiego sprawować nie mógł (t. j. jeżeliby uciekł za gra. 
uicę i przyjąć go nie chciał) żeby ten urząd z rzędu konsyliarz 
sprawował ; konsyliarzów także poubierali wielu takowych, którzy 
przytomni temu aktowi nie byli, owszem którzy się przeciwko 
gwałtowności moskiewskiej i użyciu do niej imion swoich po ró­
żnych grodach a najwięcej w Grodnie, nim tam Moskwa nadcią­
gnęła, manifestowali.

Generał Kossakowski profilując z okoliczności dla kraju 
nieszczęśliwej a dla siebie pożądanej, tymże aktem przymuszonym 
zrobił się Hetmanem Polnym Litewskim.

Te obranie swoje ogłosił solennem nabożeństwem w kościele 
św. Jana, do którego spędzone pospólstwo i szlachta musiała 
asystować z chorągwiami i śpiewami Te Deum laudumus, jakoby
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naród z jarzma niewoli konstytucyi 3. Maja wyzwolony a do wol­
ności prawdziwej przez Imperatorową moskiewską przywrócony 
został.

Kossakowski nowy Hetman litewski podczas nabożeństwa 
siedział blisko ołtarza ua krześle kobiercami ozdobionym a brat 
jego biskup Inflancki, koadjutor Wileński, dogadzając pysze, nie 
miał wstydu kadzić brata swego.

Po 8kończonem nabożeństwie generał Kreczetników i Ko­
sakowski dawali wielką ucztę dla dystyngowanych osób, dla po­
spólstwa zaś generał Kreczetników kazał wystawić na rynku 
kilka wołów pieczonych, piwa, miodu, gorzałki podostatkiem 
i rozrzucił między niego (jak wieść niosła) 2 tysiące niblów, ła­
godząc umysły ludu rabunkami i okrucieństwami po prowincyi 
wyrządzonemi, zakrwawione.

W samem Wilnie nie dopuszczano się żadnego gwałtu ani 
krzywdy, bo to miejsce przeznaczone było aktowi konfederacyi 
akcessowej do party i moskiewskiej która że została napisana pod 
aryngą wmlności i dobrowolnego przystępowania, wiechy się źle 
przy takim formularzu i pul bokiem jego twórców' gwałtowności 
wydawały. Ale na to miejsce nie brakowało ich za Wilnem po 
całej Litwie. Kładę tu czytelnikowi dla próby co się działo w Li- 
twie list JP. Pana Jakutowieza do J. Pana Seweryna Rzewuskiego 
ogłoszony przez publiczną gazetę.



ROZDZIAŁ IV.

Kopia listu JPana Jakoba Jakutowicza, Obywatela Litewskiego do 
JPana Seweryna Rzewuskiego.

Z Kłosowa d. 21 czerwca 1792 r.

Mości Dobrodzieju !

Wtenczas gdy W. Pana z JW. Ojcem jego uprowadzili Mo­
skale w niewolą do Rossy i byłeś W. Pan prowadzony przez wieś
moją a jam płakał i wielbił cnotę W. Pana. Kiedyś pożnn-j po­
wracał z niewoli, widziałem W. Pana i płakałem z radości w na­
dziei że cnotliwy człowiek do Ojczyzny powraca, którą z podległo­
ści moskiewskiej wyratuje.

Teraz płaczę trzeci raz żeśmy się na cnocie W Pana zawiedli 
i donoszę Mu: że mi domek mój i stodołę z spichlerzem spalono 
a żywność wszelką i bydło z dwora i wioseczki zabrano, łąki i 
pola z żytem stratowano a mnie samego kazacy moskiewscy por­
wali gwałtem, bijąc pięściami i do Wilna zaprowadzili, gdzie bi­
zonami straszony do pisania się na rekonfederacya i odstąpienia 
zaprzysiężonej przezemnie dobrowolnie Ustawy zbawiennej 3. Maja 
przymuszony zostałem.

♦
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Synowa moja z przestrachu poroniła w polu i umarła, syn 
mój a mąż zmarłej w wojsku litewskiem służący, w bitwie poległ, 
a tak z łaski WPanów coście biegali ze skargą na całą Rzeczpo­
spolitą do Petersburga, dom się mój czyli raczej popioły onego ża­
łobą a Ojczyzny cała klęskami okryła i hańbą podległości ku Mo­
skwie (nie daj Boże) zniesławiona zostanie.

Już to trzeci raz folwark mój cierpi : zarewolucyi Leszczyńskiego 
pierwszy raz, drugi w czasie konfederaeyi za czasów teraźniejszego 
króla, a teraz trzeci raz, a zatem licząc wszystkie straty i nowy 
wydatek na budowę, kupując las o mil kilka, ubyło mi z majątku 
30 tysięcy złotych.

Taka to korzyść z rewolucyi, bo i dziad mój niegdyś mając 
swój dziedziczny folwarczek a wiedząc że panowie mają sposoby 
ocalenia swoich fortun, oddał go jednemu panu w protekcyą jakoby 
w’ Depozyt dla ocalenia od Szwedów a z nim i papiery swoje na 
tenże folwark służące. Później gdy się upomniał o folwark dano 
mu jakoby z łaski w tym folwarku kilka włok ziemi, z której 
w lat kilka czynsz płacić kazano a później z listami jeździć przy­
muszono i w inwentarz opisano; aż dziad mój od tego poddaństwa 
uciekł i na włóczęgach umarł a Bóg litościwy ojcu mojemu już na 
starość zdarzył sukcesyą tego Kłosowa, w którym i ja teraz sie­
dzę !

Biada nam szlachcie ubogiej, ale i biada wam Mości Pano­
wie, bo krew i łzy nasze staną w obliczu Boga a wy w pośrodku 
nas mieszkać macie. Pamiętajcie, pamiętajcie że pomsta nieba na 
głowy wasze i dzieci wasze spadnie.

Jedyną nadzieję naszą i Rzeczypospolitej, rząd krajowy oba­
lacie, bo żaden z was pod prawem być nie chce, piezecie akt przy 
niepodległości Rzeczypospolitej, przy wolności obywatelskiej; jakaż 
to teraz Rzeczpospolita9 jacy wy Szlachta? jaka wasza wolność? 
choćbyście nakoniec i chcieli co dobrego zrobić, Moskwa niepo- 
zwrnli ale tak ja,k dawniej zrobili i napisze bezładne prawa i znowu 
zagwarantuje ; i cóż wy w upodlonej Ojczyźnie znaczyć będziecie ? 
Porwał się był naród do czynności, do pracy podniósł się na umy­
śle, lecz teraz z słabością kraju i rządu /nikczemniejemy wszyscy, 
rzucimy się do podłych intryg i płaszczenia się, zgłupiejem i w ni­
wecz się obrócimy bez nadziei powstania.
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Powieeie zapewne że i bez was weszłaby Moskwa, niechżcby 
się dział gwałt narodu be/, was, ale poeóż wy do niego poma­
gacie ?

Wszakże stanęło prawo w roku 1799. grudnia dnia 24. że 
odtąd żadna konfederacja być nie może i gdyby przemocą kiedy 
stanęła, prawa pisała, że to ważne nie będzie. To prawo uchwa­
lone jednomyślnością ; byliście WPanowie sami wtenczas w Izbie 
sejmowej, oprócz WPana Mości Panie Rzewuski, który podobno 
ani razu nie byłeś w Izbic, tylko siedziałeś w pokoju swoim jakby 
chory a to, żeby się nie narazić komu, coby WPana za to w Pod- 
horcach prześladował. Jakże teraz możecie robić konfederacyą ? 
jak możecie być pewnymi że ufność narodu zyszczecie przez 
gwałty i bicia i kontiskaty majątków ? Będziecie wybierali po- 

.słów pod flintami moskiewskiemi, bedzież to ważne? uważeie czy 
się obywatele cisną do was, do waszego związku ? Czy nawet ta 
mała liczba, która się pisała z wami, nie uczyniła tego ulegając 
jedynie przemocy ocalając zdrowie i majątki swoje. Wszak to 
djwodzą akta, manifesta przeż nich czynione na wymuszone pod­
pisy.

Nic wchodzę z WPanami w rezonowanie ; znacie sami że źle 
robicie, tern gorzej dla was. Polska znajdzie może kiedyś pożyte- 
czuy dla dwóch narodów związek z Rossyą wieczny, ale wy po­
gardzeni, my przy cnocie naszej uwielbieni będziemy ; róbcie te­
raz co chcecie, rabujcie Rzeczpospolitą, powtarzajcie klęski 1775 
roku, świat widzi i sądzi czyny wasze a przekonanie o prawdzie 
wsiąkło w serce narodu, w którym go wasze prześladowania je­
szcze bardziej ugruntują. Bądź zdrów, Mości Panie Rzewuski, 
a pomyśiiwszy nieco nieparcialuie osądzisz co robić i co się stać
może.

Jakob Jakulowicz.
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Zdarzenia rozmaite podczas (ej wojny i potyczki zaszłe,

Gdy Moskwa nadciągnęła pod Nieśwież U e d e rk o, komen­
dant tamtejszy, nie dawszy żadnego odporu kapitulował z nią 
zaraz i oddawszy fortece nieprzyjacielowi sam pobiegł do Warszawy 
dla usprawiedliwienia się, iż nie mógł tego zamku przeciwko 
mocniejszym siłom dokoła otaczającym obronić.

Król IMci odesłał go do komisyi roztrząśnienia takowych spraw 
należącej, aby się przed nią sprawił. Siedział w Warszawie od­
dalony od służby aż do czasu zawartego armisticyą, po którym 
sprawa jego przez komisyą wojskową sądzona była a że wszyscy 
którzy się Moskwie nie opierali czynili dobrze podług woli króla 
IMci i konfederacyi Targowickiej, więc Dederko został za nie­
winnego uznany i z honorem uwolniony.

Dla czego zaś Dederko eksplikował się królowi IMci i ko­
misarzom Rzeczypospolitej, nie Książęciu Radziwiłłowi? Oto dla 
tego, że przed zaczęciem tej wojny Książęta Radziwiłłowie poży­
czyli na rewers Rzeczypospolitej kilka fortec swoich dziedzi­
cznych.

Dnia 28. Czerwca z między przechodzących przez Lublin 
kilkadziesiąt wozów z amunicyą do obozu Książęcia Józefa Ponia­
towskiego pod Lubarem, wóz jeden z prochem znacznie wyprze­
dził inne, w tym zapaliła się oś i w oka mgnieniu cały wóz 
rozerwany na sztuki, w kamienicach pobłiższych tym przypadkiem 
okna, piece, dachy, krużganki znacznie zostały potłuczone, ludzi 
28 ranionych, z których 6 wąjrędce umarło; z żołnierza sie­
dzącego na tym wozie ani znaku nie znaleziono, gdzie się 
podział.

Ostatnich dni Lipca była utarczka między ostatnią strażą 
komendy Księcia Józefa Poniatowskiego i przednią strażą wojska 
rosyjskiego. W marszu z Winnicy ku Dubnu zaszła potyczka 
w której zginęło nie mało Moskwy, ale też i naszych naginęło 
i w niewolę się dostało osobliwie dla tego, że Polacy podług 
ordynansu królewskiego ustępują zawsze z placu, do tego nie
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mają nicrdy gotowych pod wód pod plejzerowauycb, chorych i koni 
w potyczce pozbawionych a zatem ci wszyscy i cała zdobycz po 
zabitych dostaje się Moskalom.

Książe Józef dla zagarnionyeh w niewolę posłał generałowi 
Kotkowskiemu 500 czerwonych złotych ale generał Kochowski 
nie przyjął, odpisawszy grzecznie Księciu Józefowi, że ponieważ. 
Książe Józef dobrze traktuje u smbie jeńców moskiewskich, zatem 
być pewnym powinien, źe nawzajem Polacy pojmani znajdują 
w obozie moskiewskim wszelką ludzkość.

Około średnich dni miesiąoa Lipca była potyczka znaczna 
pomiędzy Moskwą a naszymi, w której Moskale znaczną odebrali 
plagę, z placu spędzeni zostali, lecz nic długo ucieszyli się nasi 
na nim, bo ledwo dwie godziny pozwoliwszy im komenda do 
zrewidowania i ogumienia zdobyczy po zabitym nieprzyjacielu 
wydała ordynans do zwyczajnej reit rady.

W Litwie Kozacy obywatelów, o których mają doniesienie 
że są za konstytucyą, chwytają, od pikiety do pikiety prowadzą, 
ze wszystkiego obdzierają a najbardziej pieniędzy szukają, nie­
których też srodze biją.

Gdy przystawią do komendy tam przysięgę na konfcderacyą 
Targowicką wykonywać muszą a potem już takowych obywate­
lów Moskal«? od siebie nie puszczają, ale za obozem włóczą. 
Uchodząc tego nieszczęścia powynosiło się z całego traktu Zapu- 
szczańskiego bardzo wielu za granicę pruską

Dnia 4. Lipca przyszło z Litwy bezpośrednio pismo takowe 
do Redaktora czyli wydawacza gazety, które ponieważ objaśuia 
czynności wojenne, dla tego się in ekstensu kładzie.
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Pismo litewskie do gazeciarza warszawskiego,

Mości Panie korrespondent (opuszcza się początek, jako tylko 
komplement zawierający a prz) stępuje się do essencyi). Lubo się 
tu położą pytmia nie chce powszechność WPana odpowiedzi: ale 
niech na nie odpowie ten, do kogo się pytania stosują a WPana 
tylko jest obowiązkiem te pytania ogłosić.

lmo. Czemu na żadnej przeprawie nie zatrzymowany i nie- 
odpierany był przyjaciel, wchodząc do Litwy,

2do Czemu wiedząc o mającym się przeprawić przez Nie­
men nieprzyjacielu nietylko mu przeprawy niebroniono i jazdy 
piechota i harmatą nie wsparto, ale wojsko do Niemna o mil dwie 
aż pod Mir cofniono.

3tio. Czemu mając o milę już przeprawionego przez Niemen 
nieprzyjaciela i spodziewając się z nim potyczki bagaże do Miru 
sprowadzono.

4t\ Czemu w dzień potyczki wojsko nasze bezczynne przed 
ogniem harmat 12to funtowych trzymano w takiej odległości, że 
nasze trzy funtowe harmaty dosięgnąć nie mogły.

5to. Czemu nic można było albo wziąść pozycyi awantażo- 
wnej. mijać blisko zamek piechotą i harmatą osadzony i mając

i
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w tyle prawej Hanki moskiewskiej kikaset. jazdy z pułku Kirkora 
pod kemendą majora Baranowskiego o lekką milkę u Zakowego 
borku stojącej ; albo też czemu się wraz nie eofoiono z wojskiem 
nic exponujac daremnie żołnierza a mianowicie kawaleryi do gra­
nat nieprzywykłej i z natury swojej nie do tego stworzonej aby 
nic nie czyniąc, stała na ogniu.

Gto. Czemu za front-in wojska nie było wozów do zabrania 
pokaleczonych, których z tej przyczyny nieprzyjaciel zabrał.

7mo. Czemu wojska przeprawione przez rzekę Uszę o mil 
dwie z górą od miejsca potyczki, o półtorej mili od Nieświeża 
nie stanęło obozem dla zasłonicnia cytadeli Nitświezkiej i złożo­
nej tam amunieyi i harmat? i czemu o mil 30 aż do Grodna 
poszło, kraj odsłoniło, Nieśwież poddało i samo znużone podróżą 
a na umyśle przez ucieczkę bardziej niż rejteradę osłabione zo­
stało ?

9to. Czemu z przygotowanej zsypki zbożowej magazynów nie 
zakładano, a przeto nieregularnym furażowaniem jednych uad 
drugich uciśniono, żołnierza nie naKarmiono a wszystką żywność 
utracono ?

Te czyni zapytania powszechność z domów swoich wypę- 
pędzona a królowi ojczyźnie, prawu wierna, a razem ostrzega 
powszechność koronną aby ulżyła pory, póki się tam nieprzyjaciel 
nie zbliży i uzbroiła się na obrouę pospolitą przez inną jaką forł 
me prędszą niż ta, która nam w Litwie zwłokę a zatem i nie­
skuteczność przyniosła.

Na te pytania nikt nie odpowiedział; któż albowiem mia- 
odpowiedzieć, kiedy nikt nie wiedział i dotąd to jest do 12. Aug. 
gdy to piszę, nic wie co siedziało i dzieje z nami nieszczęśliwymi 
Litwinami i Polakami. Że między wojskiem dzieje sięjakuś igrzy­
sko okropne i krwawe naksztalt owych dawnych Szermierzów 

to, aby się dla uciechy patrzących wzajemnienajmowanj^ch na 
rzezali i zabijali; a między obywatelami ucisk, trwoga, zamiesza­
nie i podobne owym grubym egipskim ciemnościom na umysłach 
zaćmienie, do jakiego ta rewolucya końca zmierza ; jeden drugiego 
pyta się co się to dzieje a żaden żadnemu odpowiedzieć nie umie' 

Wróćmy sie trochę do porządku rzeczy, abyśmy umieścili 
te, które nam z miejsca swego uszły.
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Gdy się juz wojna rozpoczęła Król egomość jeszcze z Sta­
nami sejmującemi wydał uniwersał do wszystkich Województw 
ziem i powiatów, zachęcając obywatelów ażeby się do tej wojny 
majątkiem i osobami własnemi przykładali, oprócz zaś ofiary do­
browolnej nakazał sejm potroić podatek nazwany Ofiarą od roku 
1788. ustanowiony, a to z dóbr ziemskich szlacheckich, ducho­
wnych i królewskich. Potroił także pogłówne żydowskie, ale tego 
podatku niektóre Województwa prowincyi Wielkopolskiej nie za­
płaciły, tylko zwyczajną jedne ratę w miesiącu czerwcu przypa­
dającą, a to z tej przyczyny iż się obawiały ażeby zbliżającej się 
Moskwie lub konfederacji targowickiej drugi raz takiego samego 
podatku albo jeszcze większego z podobnej szczodrobliwości za­
płacić przymuszone nie zostały. Mimo jednak tej ostrożności co 
do podatku, wszędzie prywatne składki pieniędzy, moderunków 
żołnierskich, strzelby, amunicyi, sreber, zegarków', tabakierek, 
pierścionków, naostatek bielizny znoszonej i płócien na koszule 
i flejtuchy dla rannych od szlachty, mieszczan, parochów, kapituł, 
zgromadzeń, klasztorów do komissyów wojskowych po ziemiach i 
powiatach znoszone i w księgę tychże komissyi dla poehopu innym 
a pochwały swego czasu dających zapisywane były.

Król Jegomość odebrawszy od sejmu władzę zupełną rzą­
dzenia tą wojną z wszystkiemi do utrzymania jej okolicznościami 
naleźącerni, powydawał patenta na regimentarstwo Wojewódzkie 
pryneypalnym obywatelom w dwóch następujących zamiarach : 
w ls/.ym, ażeby ciż Regimentarze formowali w Województwach 
milieye wojewódzkie z braci szlachty, nakładem i płacą obmy­
śloną z Województwa dla utrzymywania spokojności wewnętrznej 
po wyciągnieniu z nich na nieprzyjaciela wojska regularnego; 
2gim, ażebv ochotników dobrowolnie się na wojnę teraźniejszą za­
pisujących do obozu pod Warszawę przyprowadzali.

Oprócz ochotników werbowano wszędzie, gdzie jeszcze nie 
było Moskwy, na gwałt po miasteczkach ludzi luźnych , mię­
dzy nimi przez omyłkę niby wojskowym zwyczajem i służalców 
od boku panów' mianowicie w Warszawie porywano.

Z wsiów kantonistów czyli rekrutów przed dwoma laty pra­
wem sejmu warszawskiego postanowionych wybierano; zgoła wje-

4
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dnej połowie Polski i w całej Litwie od granie aż do Brześcia 
Litewskiego i Krasnego Stawu za Lublinem 6 mii wojna, mus do 
konfederacyi Targowickiej, najazdy i rabunki wypędzały z domów 
za granicę obywatelów trzymających się konstytucyi 3. maja; 

* w drugiej połowie kraju od Brześcia i Lublina aż do granicy 
pruskiej i cesarskiej rozruch między narodem wiążącym się i ku- 
piącym do własnej obrony.

W każdem mieście gdzie się znajdowała komissya cywilno- 
wojskowa, trzymano w zamknięciu po kilkudziesiąt, a w większych 
miastach do 200 i więcej gwałtem zwerbowanego rekruta, czeka­
jąc od króla albo od kogo imieniem jego rozkazu, gdzieby i kiedy 
miał być dostawiony. Skąd wypadło że ci nieboracy zamknięci 
w ciasnych miejscach w tak gorące dni, jakie bywać zwykły 
w miesiącu lipcu a jakie nadzwyczaj w tym roku panowały, le­
dwo się nie podusili od swądu w takim razie zwyczajnego: że się 
aż tam niektórzy pochorowali i byliby może życiem przepłacili, 
gdyby im zamiast, lekarstwa nie służył głód, który w tym zadu­
chu cierpieli.

Trzeba albowiem i to wiedzieć czytelnikowi że aż nadto 
było ochoty i rozkazów do werbowania, a jak najmniej zaradze­
nia o innych potrzebach, mianowicie do żywności. Łapali i nała­
pawszy głodem morzyli, ponieważ prędzej można było napisać 
10 albo 20 ordynansów do werbowania, niż upiec jeden bochenek 
chleba.

Prostej zbieranej drużyny, albo raczej łapanego ludu, miasta 
znaczniejsze uzbrajały w żołnierza : Poznań, Kalisz, Kraków młódź 
swoją pospisywali, opatrzyli w broń i moderunek, poprzybierali 
oficerów, wojskową służbę znających do execerunku i codzień 
pewnych godzin w trybie wojennym ćwiczyli. To tak się działo 
po prowinoyi, obaczemy coś okazalszego w samej Warszawie, gdy 
do niej przystąpiemy ; ale najrzód jeszcze musimy wystąpić za 
granicę.

Obywatele Galicyi i Lodomeryi, niedawno bracia nasi, wi­
dząc nasze takie początki, przy których dalszej pomyślności może 
i oni porwać się i złączyć się z nami mieli ochotę, prócz zna­
cznej kwoty pieniężnej przez weksel do Warszawy przysłanej, 
wyprawili tamże kilka galarów Wisłą, naładowanych samą bronią
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i moderunkiem żołnierskim, co (jak się dało słyszeć) było powo­
dem cesarzowi do obwarowania tego kraju żołnierzem.

Anglikowie w Londynie na odgłos wojny polskiej pozakła­
dali konskrypeye po wielu giełdach i innych publicznych domach 
na wsparcie Polaków. Miasto Gdańsk, prawda że to i o nie cho­
dzi, przystawiło znaczną partyą amunicyi wojennej ; z Kurnlandyi 
i z wielu innych stron pogranicznych szły nam sekretne posiłki. 
Niczego nam nie brakowało tylko trwałego przedsięwzięcia i do­
brego rozporządzenia, o co dwoje w polskich wojnach jak da- 
wnemi czasy bywało trudno, tak w teraźniejszej jeszcze bar­
dziej.

Na odgłos wojny Polaków z Moskwą, Tatarów Krymskich 
150 żołnierza prócz oficerów zapuściło się de obozu polskiego, 
w starostwie Winnickim natenczas stojącego, ale że w tym obo­
zie nie znaleźli dla siebie służby, ponieważ chcieli służyć osobno, 
nie w żadnym korpusie i pod swoimi oficerami, przeto Ks. Józef 
dawszy im konwój, odesłał ich do Warszawy, pod którą z różnych 
stron Polski i Litwy ściągali się ochotnicy.

Stanęli pod Warszawą średnich dni miesiąca lipca, wtenczas 
kiedy już Król Jegomość nie myślał o sroźeniu się na Moskwę, 
ale o zawieszeniu broni wkrótce ogłoszonym. Dla tego ani tatar­
skich ani krajowych ochotników nie potrzebował, lecz to jeszcze 
nie było jawne. Jeszcze się tak w Warszawie, jak w kraju co 
żywo na wojuę gotowano. Król Jmci udawał jeszcze jakoby wszyst- 
kiemi siłami miał uderzyć na Moskwę, coraz bliżej ku Warszawie 
postępującą. Jednego dnia przed przyjściem Tatarów wspomnionych 
ubrał się w mundur kawaleryi narodowej, pojechał na plac, na 
którym kazał stanąć gwardyom swoim konnym i pieszym tudzież 
innemu żołuierstwu w Warszawie będącemu, miał z konia mowę 
do wojska, wyobraził w niej niesłuszną napaść Rossyi, animował 
do wierności i mężnego stawania przy Ojczyźnie i swojej osobie 
a jako ma dar przedziwnie • gładkiej i poruszającej wymowy, 
wszystkich aż do płaczu z żarliwością połączonego pobudził.

Wołali co gardła: Prowadź Królu, będziem Cię piersiami 
zastępowali aż do ostatniej kropli krwi naszej ; nie znajdziesz 
między nami ani jednego, który by Cię odstąpił, albo uszedł 
z placu !

i

4*
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Mówił dalej do nich o karności wojskowej, o posłuszeństwie 
wodzom i komendantom, o cierpliwem znoszeniu wszelkich nie­
wygód obozowych. Na co wszystko odpowiedzieli z taką ochotą, 
jak gdyby im rajskie rozkosze, do których mieli być zaprowa­
dzeni, przepowiedział. Kazał im potem ponowić przysięgę wierno­
ści i posłuszeństwa przy zaciągu zwyczajną, którą z nieodmienną 
żarliwością i ochotą podnosząc ręce do góry, jak mógł który naj­
wyżej, wypełnili.

W kilka dni po tym akcie kazał za Pragą pod Warszawą 
za Grochową karczmą duży wymierzyć obóz. Zboże tym obozem 
zajęte i popsute właścicielom zapłaciwszy, ściągnął do tego obozu 
wspomnione regimenta i artyleryą z kilkudziesiąt sztuk harmat, 
z wozami amunicyjnemi, bagażami, piekarniami, kowalniami i in- 
nemi wszelkiemi obozowemi taborami. Marsz wojska do obozu 
ciągnął się przez Warszawę, od Krasińskich pałacu, ulicami pryn- 
cypalniejszemi przez Saski dziedziniec, Krakowskie przedmieście, 
ulicę Wiślaną i przez most na Wiśle. W całej tej armii publi­
cznemu widokowi wystawionej, oko ciekawe nie narachowało 
więcej jak 5 tysięcy kilka set ludu, nie rachując głów oficerskich. 
W obozie zaś założonym już się znajdowało z pare tysięcy. Ta 
tedy garstka mianowana była wielkim obozem tak w dyskursach 
pospolitych, jako też w publicznych pismach; rozumiano albowiem 
że do tego obozu będzie ściągał król zewsząd rekrutów i ocho­
tników, coby wyniosło do kilkunastu tysięcy, a według niektó­
rych do 40.000 świeżego wojska.

Po rozłożeniu obozu Król Jmci sw-ją osobą wielkiej kom­
panii panów i dam zawitał do niego, zjadł tam jeden obiad i po­
wrócił do Warszawy ; na tern się skończyła cała Jego Królewskiej 
Mości kampania, owo bohaterskie w słowach krwi w polu z żoł­
nierzami za całość ojczyzny dzielenie.

Wojsko w obozie stało kilka dni głodne,, miało piekarnie 
obozowe i piekarzów; ale nie było mąki na cbh b i innych żywności, 
o których wcale zapomniano, rozumiejąc iż bliska Warszawa doda 
wszystkiego dosytnie, choć bez rozporządzenia.

Dopiero 3. dnia po zatoczeniu obozu J. W. Zakrzewski, 
prezydent warszawki przybywszy z Berlina do którego pobiegł
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był zaraz po zapowiedzianej wojnie dla wyrozumienia czegoś w tej 
rewolucyi sam od siebie i dla siebie, dowiedziawszy się o tako­
wym niedostatku, kazał naprędce piekarzom warszawskim wypiec 
5000 bochenków clileba, który przez jednę noc upieczono i do 
obozu posłano. I to było jedno dzieło najznakomitsze jego pre­
zydenckiej fuukcyi, godne dla wiecznej rzeczy pamięci zapisania 
w kronice ratusznej.

Od początku wojny udawał król jakoby sam chciał być 
przytomny kampanii, generalną kwaterą naznaczył w Dubnie, 
wyprawił przed sobą bagaże, które jednak dalej nie zaszły jak 
do Kozienic, mil 12 od Warszawy, skąd miał się król w przy­
gotowaniu wojennem do Dubna poprowadzić; zalecił ministrom 
krajowym, którzy z królem jechać mieli, ażeby się także w lek­
kie ekwipaże porządzili.

Miłachowski Kanclerz naznaczył dla siebie do tej podróży 
jeden kocz czterokonny, jeden wóz pod kuchnią i garderobę 
czterokonny,jednego sekretarza, jednego kapelana, jednego kucharza, 
dwóch lokajów, dwóch strzelców konnych z muszkietami. Inni także 
ministrowie i panowie mający ochotę asystować królowi Imci, podo­
bnież szczupłe dwory jak Małachowski do tejże podróży przyspo­
sobili, z wielką ochotą czekając naruszenie króla Jegomości.

Wojsko pod komendą Księcia Józefa będące, mając regu­
larne ordynause do cofania się w głąb kraju wierzyło, tak jak 
słyszało, że króla zastanie w Dubnie. A gdy pędzone od nieprzy­
jaciela, zbliżało sic do Dubna a króla w nim nie znalazło, sły­
sząc znowu o wielkim obozie pod Warszawą, sądziło że tam 
będzie ostatnia meta, za którą i na krok nieprzyjacielowi nie 
ustąpi i że wsparte obozem warszawskim, zawsze imieniem wiel­
kiego brzmiącym, sprowadzonego w jedno centrum przez osobliwą 
mądrość królewską, tegoż nieprzyjaciela na głowę zetrze i za 
jednym razem wszystkich szkód swoich powetuje. Któżby albo- 

inaczej rozumiał widząc cofające się ku Warszawie wojskawiem
polskie nic złamane, nie zbite, ale częstokroć po szczęśliwej po­
tyczce i porażce mocnej nieprzyjaciela placu ustępujące; pod 
Warszawą obóz wielki, ciągnących do niego zewsząd rekrutów 
i ochotników powszechne po województwach Moskwą niezajętych 
armowauie się i w regestra wojskowe wpisowanie się króla naosta-
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tek spokojnie w Warszawie dosiadującego — zapewne kto na to 
po wierzchu patrzył nikt inaczej nie mógł rozumieć tylko że tu 
król przejrzał, udeterminował, wykalkulował i przeznaczył nie­
przyjacielską zgubę, a swoje zwycięztwo.

Lecz w prędce jak na operze, tak się odmienił. Obóz pod 
Warszawą zwinięto, wojska część wróciła się do Warszawy, drugą 
z 5 tysięcy złożoną pod komendą generała Byszewskiego wypra­
wił król ku Brześciu Litewskiemu na wsparcie jakoby dywizyi 
Zabiełły, a w samej rzeczy tylko dla przewietrzenia regimentów 
gwardyi, w murach warszawskich zatęchłych : rekrutów i ocho­
tników czekających swojego przeznaczenia, do żadnego korpusu 
nie aplikowano, bagaże królewskie z Kozienic sprowadzono znów 
do Warszawy.

Generał Byszewski podług ordynansu sekretnego połaziwszy 
po kraju parę niedziel tak sztucznie jak mu kazano, że się ani 
z nieprzyjacielem, ani ze swoimi nigdzie nie widział, powrócił 
cichaczem w nocy do Warszawy. Zgoła z wszystkich owych za­
machów zrobiło się wielkie nic; zadumienie powszechne nastą­
piło w Warszawie; śmiech i szydestwo publiczne kiedy nazajutrz 
po zwinięciu obozu warszawskiego pokazały się na bramach i na­
rożnikach ulicznych poprzylepiane kartki z napisem : Podaje się 
do wiadomości iż będzie grana wielka opera komiczna, pod tytu­
łem : Wyprawa na wróble, albo wielki obóz za Pragą pod karczmą 
Grochową.

Jakoż te wszystkie warszawskie dzieje miały wszystkie 
własności opery albo komedyi, w których się rzeczy zmyślone 
pod pozorem prawdziwych reprezentują; bowiem i to należy do 
drugiego aktu komedyi, że kiedy wojsko z Warszawy wycią­
gnęło do obozu mieszczanie Warszawy zastępowali sobą wszystkie 
odwachy, poczty i patrole, najpryncypalniejsi dając przykład 
niższym. Stali na warcie z błyszczącym karabinem, ubrani dobrze 
poglądając na zegarki w kieszeniach, aby czasu swojego dłużej 
nad powinność nie przeciągała następująca kolej. Wieezorami 
schodziły się do tych szyldwachów żony i dzieci, przypatrując 
się ojcom swoim jak im pięknie pod karabinem i w patrontasżu 
i życząc im dobrego życia w zamku królewskim.
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Dla tych nowomodnych żołnierzy były otwarte stoły a dla 
żołnierzy co stali w obozie zimna kuchnia i suche dni do Prze­
mienienia Pańskiego. Milicya tedy warszawska wygodnie karmiona 
wielkie okazywała serce do dzieła rycerskiego; ale skoro się do­
wiedziała że król podpisał konfederacyą, że Moskwa już nie da­
leko od Warszawy, która Munieypałów batożkuje, nie czekając 
obluzu pouciekała z odwachu do domów, pozrzucawszy mundury 
i rysztunki w kąty pochowawszy.

To gdy się działo w Warszawie i pod Warszawą, wojska 
zastawujące się Moskwie staczały raz po. raz bitwy. Po każdej 
potyczce pomyślnej lub niepomyślnej, umykając się ku War­
szawie.

Aż nakoniec gdy król Jegomość dostał kuryera oczekiwa­
nego z Petersburga, nie wodząc się dłużej z myślami, ani się ich 
żadnemu z pryncypałów konstytucyi 3. maja nie zwierzając, ale 
szczególniej idąc za impresyą bojażliwego i spokojnego serca, 
groźbami imperatorowej Jejmości i perswazyami drugich sąsiadów 
przejętego, podług woli tejże rozkazującej Monarchini przystąpił 
do konfederacyi Targowickiej. Że zaś uczynił to z rozkazu wspo- 
mnionej monarchini subtelnie ale dosyć do zrozumienia wyraził 
w osnowie akcesu, który bardzo krótki, przcmądrowato napisany, 
tu się kładzie słowo w słowo :

Akces Króla Jegouności do Konfederacji Targowickiej,

Skłaniam się do podpisania aktu konfederacyi,j już to dla 
zamiarów Najjaśniejszej Imperatorowej listem oświadczonych, już 
to przez ojcowską pieczołowitość uszczęśliwienia kraju i przystę­
puje wraz z całcm wojskiem do konfederacyi w Targowicy uczy­
nionej.

Stanislaw August, Kroi.
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To się stało ultimis Julii, aj bo primis August i.
Wkrótce po tym akcesie Jego Król. Mości nastąpiło armi- 

stycyum. Instrumenta tego armistycyum tak moskiewskie jak pol­
skie odesłał król do synowca swego Księcia Józefa pod Lublinem 
natenczas obozem stojącego ; a ten rycerz zagorzały chcąc jeszcze 
dokonać jakiej sztuki, zatrzymawszy armistycyum swoje i moskie­
wskie w kieszeni, wyprawił się na ochotnika z jazdą polską na­
przeciw Moskwie, uderzył na Kozaków i Dragonów moskiewskich. 
Potyczka zrobiła się między Kurowem i Markuszowem, która mu 
się bardzo nie powiodła: obstąpiony albowiem zewsząd od Moskwy, 
w której środek zapędził się z ochotnikiem do półtora tysiąca 
wynoszącym, stracił swoich do 800 na placu pobitych, w niewolę 
dostało się 200. Sam Książę wpadłszy między Kozaków Dońców 
nie mając przy sobie żadnej broni, ani szabli ani pistoletu, tylko 
siedząc po berejtersku w kusej kurtce, skórzanych pludrach na 
siodełku angielskiem jak miał zawsze zwyczaj, winien ocalenie 
życia swego klaczy, na której dokazywał, że przesadziwszy z nim 
przez płot, wyniosła go i wyrwała z rąk kozackich.

Co zaś gazeta warszawska napisała że Książę Józef prze­
rżnął sie obronną ręką przez Kozaków i kilku zabił, to było 
szczerym fałszem podchlebstwa. Ja piszę z relaeyi tych, którzy li 
tego dnia u Księcia Józefa na ordynansie byli i tuż za nim ucie­
kali i których szczęście z tej gorącej łaźni wyniosło. Ale 1 liński 
generał-iuspektor, z niepotrzebnej ciekawości przyłączywszy się 
do tej potyczki, gdy uchodził za Książęeiem Józefem w Marku­
szowie od piechura moskiewskiego kulą w gardło ugodzony, od 
tego razu upadłszy z konia, przez doganiających Kozaków kilku- 
dziesiąt spisani na miejscu zakłutym został.

Powróciwszy Książę Józef po tym fajerwerku do obozu do­
piero armistycyum ogłosił i podobneź Generałowi moskiewskiemu 
Kocbowskicmu odesłał, które nim obeszło wszystkie dywizyc 
polskie i moskiewskie w Litwie i Podlasiu będące, jeszcze się kilka 
razy należycie potrzepali ; bo lubo jak Moskale tak Polacy mieli 
ordynanse swoich Monarchów aby się jedni z drugimi nie nadto 
zapalczywie obchodzili ; ale niech kto wynajdzie sposób jakim by 
można igrać wojsku bez rozlania krwi zobopólnej. A do tego 
wielu było generałów i przywódzców, którzy z karabinem i kar-
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matą, kulami nie kluskami ponabijanemi, igrać nie umieli. Wiec 
kiedy się wojska starły z sobą zapominano o zaleconej dyskrecyi, 
a bili się serdecznie do upadłej; mianowicie gdy w takowych oka- 
zyach rozdrażnionego żołnierza z spadającemi na siebie ciężkiemi 
nieprzyjacielskieuii razami, złość, zemsta, chęć zdobyczy i gorzałka, 
sierdzista kordyacka a przywódzców punkt honoru opanował.

Takimi przywódzcami, co nie lubili żartować z Moskwą byli: 
generał Kościuszko, generał Wielokorski, generał Bielak, Tatar, 
i Wedelszted major w pułku Witemberskim, którzy dawali się 
dobrze we znaki nieprzyjacielowi i zrobili swoje imiona sławne. 
Nie wspominam innych mniejszej rangi graczów, których imiona 
moich uszu nie dosięgły, zostawując ich pochwały pisarzom miej­
sca potyczek bliższym.

Jam siedział w takim kącie, gdzie huk harmaty nie dopie- 
roż szczęk szabli nie doszedł. To tylko wiem z powszechnej po­
wieści, że się znajdowali między towarzystwem polskiem tacy 
junacy, którzy pojedynczo na harc wyjeżdżając w biegu łby mo­
skiewskim dragonom i kozakom ścinali.

Tego opuścić nie mogę że generał Lubowiecki wsławiony 
mocnym oporem Moskwie wtenczas kiedy pilnował granic polskich 
od Turków i Moskałów przed dwoma laty wojujących z sobą, za 
co mówię ten generał mający reputacyą walecznego, do teraźniej­
szej wojny nie był zażyty. Zrabowany przez Moskwę w dobrach 
na Kusi, miasto zemsty uszedł z żoną do Warszawy i tam nie­
czynny siedział, przez czas teraźniejszej kurzawy, jeżeli się do­
wiem, napisać nie zapomnę.

Wojna ta lubo krótka, bo tylko od pierwszych dni Maja 
do średnich Sierpnia trwająca, wielkie szkody poczyniła; kraj 
z gruntu zniszczony, począwszy od granic moskiewskich, aż do 
rzeki Bugu, cała Litwa, Kuś i Podlasie.

Potocki herszt konfederacyi targowickicj na Kusi, generał 
moskiewski Kossakowski w Litwie, grasowali ogniem i mieczem 
paląc, rabując i pustosząc przyjaciół koustytucyi i swoich oso­
bistych nieprzyjaciół miasta i wsie. Rozwiązłe kozaetwo i sałdaty 
moskiewskie sromoeili wszędzie płeć niewieścią, nie przepuszcza­
jąc nawet szlacheckim damom w domach gwałconym albo dla 
nasycenia lubieżnych chuci z sobą za obozem włóczonym,
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Wzajemnie wojska polskie, choć nie ogniem ale ciężkiemi 
nakładami furażów i prowiantów, tudzież zabieraniem wszelkich 
dobytków, niszczyły jak tylko mogły nim do nich Moskwa nad­
ciągnęła'dobra Potockiego. W powszechności zaś cały kraj tam 
gdzie się toczyła wojna od Moskwy i swoich przez furaże, pod- 
wody i stawania obozów na polach zbożem okrytych do szczętu 
został spustoszony, tak że tylko zostało niebo i ziemia.

Do takiego spustoszeuia wielką przyczyną było cofanie się 
ustawiczne naszych ; gdzie się ulokowali do tego miejsca ściągali 
furaże i prowianty o mil kilkanaście pobok siebie i za sobą. Nad 
szedł nieprzyjaciel, Polacy podług ordynansu ustępować musieP 
nie mając czasu do zabrania furażów, albo je z nową szkodą 
kraju nieroztropnie palili, albo nieprzyjacielowi zostawiali ; a ten 
nie kontentując się tern, choćby był mógł, nowe nakazywał, a 
zabrane po wojsku polskiem biednym i przymuszonym do kupna 
obywatelom przedawał. Moskale przytem, osobliwie Kozacy natu­
ralni rabusie, po każdej potyczoe nie opuścili wsiów pobliższych 
i miast lub miasteczek splondrować, zrabować, a wiele i popalić* 
i nawet niewinnych mieszkańców i wieśniaków pozabijać ; w Brześciu 
litewskim, Terespolu, Łucku, Włodzimierzu i wielu innych miej­
scach

Po ogłoszonym i do skutku przywiedzionem zawieszeniu broni- 
uiektóre dywizye moskiewskie wróciły się do swego kraju, ponieważ 
Turczyn (jak słychać) odnowił niedawno skończone z tą potencyą 
nieprzyjacielskie kroki ; drugie dywizye zbliżyły się ku Warsza­
wie i opasały ją dokoła, rozszerzywszy się do mil ośmiu.

Wojska polskie jedne poszły na stanow iska do Litwy, drngie do 
Wielkiej Polski. Król zaraz po Armistycyum zbył się komendy 
nad wojskiem, która głowie jego ciężyła bardziej niż korona; 
oddał ją przeszłej Komisyi wojskowej, a ta znowu delegacyi kou 
federacyi targowickiej, którzy wspomniouą władzę nad wojskiem 
na Jmci hetmanów po dawnemu odebrali ; lecz iż w tej konfede- 
racyi targowickiej jeszcze rzeczy nie były ukartowane, przeto ciż 
Delegowani odebrawszy od wojskowych pryncypalniejszych w War­
szawie się znajdujących i od regimentów tamtejszych przysięgę 
wierności hetmanom i konfcderacyi targowickiej, wybrawszy z da­
wnego kompletu komisyi wojskowej niektórych kumisarzów, nie-
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których nowo przybrawszy a z tych znowu prezesów wspólną 
radą i zdaniem króla Jmci, jako już do konfederacyi przyrzeczo­
nej wcielonem, obrawszy Ożarowskiego, kasztelana wojnickiego> 
jemu komendę nad wojskiem koronnem w Warszawie i za War­
szawą będącym tymczasowo oddali.

Litewskie wojsko objął pod swoje komendę Kossakowski 
generał moskiewski i oraz akta konfederacyi wileńskiej a raczej 
musem otworzonej, hetman polny litewski, który znowu będąc 
od konfederacyi generalnej w Brześciu litewskim złączonej, obrany 
miedzy innymi delegatem do Imperatorowej moskiewskiej do Pe­
tersburga, zdał tymczasem komendę Zabielle, łowczemu litewskie­
mu, temu samemu który komenderował dywizye w Litwie przeciw 
Moskwie.

Takaż reforma stała się w komisyi skarbowej i złączone 
komisye skarbowe, koronna z litewską przez sejm nieszczęśliwy 
warszawski, w swoich zamiarach znów oddzieliła, do Grodna 
z aktami komisantem i kasą odesłała.

Komisyą zaś policyi konfederacya targowicka jeszcze przed 
złączeniem się z konfederacya litewską zupełnie zniosła a dawną 
juryzdykcyą marszałkowską przywróciła ; bo trzeba wiedzieć czy­
telnikowi że Mniszech, marszałek wielki koronny, jest teść nie­
prawy pana Szczęsnego Potockiego. Czemuż swój swemu nie ma 
dobrze życzyć i nagalać władzy, kiedy ma po po temu pole.

Marszałek generalny konfederacyi w Polsce jest to drugi 
Diktator rzymski, przed którym uchylają się wszystkie władze a 
nawet i królewska ; lubo co się tycze dzisiejszej rewolucyi pan 
Szczęsny w tern jest nieszczęśliwy, że biorąc moc swoję od Moskwy 
tylko tyle może, ile mu władać pozwala. Ta zaś upokorzonemu 
przed swoją monarehinią królowi w niczem szkodzić nie daje i 
pozwalając Potockiemu bawić się tymczasem przewracaniem i ka 
sowaniem różnych juryzdykcyi, zapowiedziała co do osoby króla, 
że król królem być musi i to jest, co przy wszystkich rozpościera- 
niach się powierzchownych z władzą najwyższą najbardziej ściska 
w sercu Potockiego że ma przed sobą króla.

Złączenie konfederacyi litewskiej z koronną w Brześciu 
litewskim dnia 11. września odprawiło się takim niemal ceremo­
niałem jakim odprawiała się w Warszawie uroczystość konstytu-
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cyi dnia 3. maja, w roku bieżącym wyżej opisana, z tą różnicą 
jedną, że uroczystość warszawska zaczęła się i skończyła jednego 
dnia, Brzeska zaś litewska trwała dni kilka i z tą drugą że w kal- 
wakacie warszawskiej miejsca nie mieli Żydzi, w Brzeskiej zaś 
jako najprzedniejsi miast raskich i litewskich obywatele, najmil­
sze owieczki panów Rusinów i Litwinów paradowali, co się zaraz 
da widzieć w następującem opisaniu.



ROZDZIAŁ VI.

Złączenie Konfederacyi Koronnej z Litwą.

Dnia 5. miesiąca września przybył do Terespola Szczęsny 
Potocki, marszałek generalny konfederacyi koronnej wieczorem, 
w licznej asystencyi wojska tak koronnego, jako też rossyjskiego ; 
naprzeciw któremu panowie i obywatele już w Brześciu znajdu­
jący się wyjechali.

Magistrat brzeski i terespolski z cechami i chorągwiami ru­
szył na przyjęcie tego pana. Ten sam magistrat który przed kilku 
tygodniami przed Ceejanowem kozactwem rabująeem i zabijają- 

albo batogującem nieboraków municypałów, krył się w my- 
dziury wtenczas ze strachu a teraz tak skwapliwie zepewne

cem,
sze
z musu występujący.

Żvdzi przy pochodniach pod baldachimem niosąc swoje pr 
także wyszli w proeesyi, obyczajem narodu swego wrzeszcząc

: vivat Marszalkes konfederacyes koronnes. W tern dało się

w a
raz

po raz
słyszeć rzęsiste z harmat strzelanie i melodya wojskowej kapeli 
od regimentów rossyjskich około Brześcia obozujących. Po takiej 
introdukcyi JW. Pana Marszałka do pałacu terespolskiego 
stąpiła kolący a suta i zabawy.

O godziuie 3 z północy udał się JW. Marszałek z Terespola 
w licznem gronie obywateli i oficerów wyższej i niższej rangi do

na-
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rezydencyi dla siebie obranej naprzeciw po jezuickiego kollegium. 
Zgromadzenia żydowskie przez ciąg przejazdu z Terespola do 
Brześcia JW. Marszałka swoją na przemiany z głosami wyżej 
wspomnionemi przygrywały kapelą a po wałach zamkowych liczny 
i huczny rozlegał się odgłos z moździerzy.

Dnie następujące od 5. do 11. września oddane były wizy­
tom, witaniem się wzajemnym między nowo przybywającymi ? 
obiadom i konferencyom do ułożenia aktu złączenia konfederacyi
stającym.

Dzień 11. września był dniem przeznaczonym tejto uroczy­
stości emolującej z warszawską 3. maja odprawiona. Dla szczu­
płości miejsca nie mogło być tak wspaniale jak w Warszawie ; ale 
jednak było dość suto i paradnie. Nie mogąc w rezydencyi swo­
jej pomieścić JWny Marszałek Koronny licznego zjazdu panów 
i obywateli kazał na ulicy rozbić kilka namiotów ; jeden zaś 
wielki w seledynowym kolorze na rynku przeciw kościołowi poje- 
zuickiemu a drugi przeciw swojej rezydencyi.

Cała generalność około godziny 8 z rana pod namioty zgro­
madziła się. Wkrótce potem przybył pan Szczęsny marszałek przy 
odgłosie muzyki wojskowej, kotłów i bębnów tudzież prezento­
wania od licznej milicyi broni i sztandarów do wielkiego przed 
kościołem namiotu a za nim wkrótce do tegoż namiotu podobne- 
miż uczczony honorami przybył Książę Sapieha marszałek konfe­
deracyi litewskiej. Po krótkiem powitaniu się z sobą marszałków7, 
cała kompania ruszyła do kościoła następującym porządkiem:

lmo. Szli w paradzie podług starszeństwa jedni za drugimi 
oficerowie, konsyliar/e i marszałkowie różnych konfederacyj 
jewódzkich i powiatowych, dygnitarze, urzędnicy, ministrowie kró­
lestwa. Za nimi postępowali w parze dwaj marszałkowie gene­
ralni koronny i litewski, przed którymi dworzanie ich nieśli laski 
marszałkowskie i one trzymali przy swoich panach przez cały 
ciąg nabożeństwa. Pycha nadymająca się do równości z królem, 
w tein upośledzona że musiał przyjąć kolegę, bez którego 
jeden za laską byłby się wydawrał jako król.

2do. W kościele nabożeństwo zwyczajne skończyło się przed 
godziną 9tą i Sanctissimum wyniesiono do zakrystyi a to dla

W70-

sam
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przygotowania rzeczy do ceremonii aktu konfederacyi potrzebnych^ 
które wtenczas gdy się zgromadzenie pod namiotami bawiło, przy­
gotowano.

3tio. W pośrodku kościoła postawiono stoły suknem okryte, 
obejmujące około siebie tyle osób, ile się znajdowało konsyliarzów, 
marszałków powiatowych, dla których z obu stron ustawiono stołki 
a w końcu stołu twarzą do ołtarza dwa krzesła z poręczami ; na 
stole zaś postawiono krucyfiks, dzwonek i kałamarz.

4to. Przed ołtarzem przygotowane były dwa pulpity obok 
siebie do klęczenia przykryte suknem ; przy samym zaś ołtarzu 
wielkim urządzono stół na aparat biskupi.

5t,o. Wchodzących do kościoła marszałków powitała kapela 
na chórze instrumentami różnemi : trąbami i kotłami. Po ucichnie- 
niu której czytana była msza o Duchu św. z przygrywającą ka­
pelą, której słuchali marszałkowie klęcząc na przygotowanych pul­
pitach, a inni stojąc, lub klęcząc gdzie się komu podobało.

Podczas Ewangelii obyczajem konfederacyi barskiej, aby tylko 
nie równym sukcesem^ wszyscy dobyli szabel.

Po skończonej mszy zasiedli miejsca swoje marszałkowie 
konsyliarze około przygotowanych stołów. W tym siedząc porządku 
słuchali kazania do rzeczy się dziejącej stosowanego, które miał J. 
ksiądz Sierakowski, Sufragan przemyski.

Po skończonem kazaniu tenże J. ksiądz biskup czytał akces 
aśniej i obszerniej zrobiony od wyżej położonego, który się Po­
tockiemu i Moskwie nie podobał, a zatem musiał być wyraźniej 
uczyniony. Tłómaczy się król iż będąc królem z woli narodu nie 
miał nigdy myśli targać się na jego swobody, iż ustawy sejmu 
warszawskiego zdawały mu się być dobre, do szczęśliwości kraju 
zmierzające. Przeto pociągniony takowem wyobrażeniem przystąpił 
do nich ; lecz teraz gdy Polak czuje i poznaje błąd tych, co się 
w swych unieśli robotach jako król, co być powinien głową tej 
szlachetnej Rzeczypospolitej, jako Polak uznaje że trwałość Polski 
na rządzie Republikanckim do dawnego stosownym polega. Tę 
prawdę wyznając szczerze od konfederacyi i sejmu rewolucyjnego 
warszawskiego pod laską Stanisława Małachowskiego, referendarza 
koronnego, lat blisko czterech nadzwyczaj ciągnionego i od ustaw

%
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wszystkich tejże konfederacji i sejmu odstępuje a do konfedera­
cji wolnej pod laska Stanisława Szczęsnego Potockiego, generała 
artyleryi koronnej dnia 13. maja roku bieżącego 1792. pod Tar­
gowicą rozpoczętej, z serca się łączy i przystępuje i akt. tejże kon 
1‘ederacyi całkowicie przyznaje.

Po przeczytanym akcie Króla Jmei. czytał znowu akt Unii 
czyli złączenia się konfederacyów koronnej z litewską. Pytane po­
tem były od swoich marszałków oba narody, czy zgoda? Odpo­
wiedzieli wszyscy jednomrślnemi głosy : Zgoda ! Właśnie też była 
pora potemu do wyrwania sio komu z kontradykcyą : nie masz 
zgody, kiedy ten akt odprawił się pod karabinami moskiewskiemu 
Pcwnoby takiego kontradycenta utłukli na miejscu, albo wziąwszy 

batożki, do reklamacyi przymusili.
Szyderstwo czyniąc z Boga i ludzi, wzywają światła Ducha 

św. dla oświecenia rozumów, jakoby nie wiedzieli jeszcze co i jak 
czynić mają? A już wprzód ułożyli plante roboty, a jeszcze w Pe. 
tersburgu przyrzekli Iinperatorowej słuchać jej we wszystkiem, co 
ona każe.

na

Mianują i tytułują swoją konfederacją wolną, wprzód do niej 
cały kraj ogniem i mieczem przymusiwszy, wszędzie strach oręża 
moskiewskiego za sobą prowadząc i gwałtowną wolnością uzna­
wać każąc.

Po. odebranym odgłosie zgodc, marszałkowie uderzyli w stół 
laskami dając znak uciszenia się, za nastąpieniem którego książę 
marszałek litewski wziął głos witając w swojej prowincyi litew­
skiej koroniarzów; a po jego przywitaniu dwaj konsyliarze koronni 
i dwaj litewscy mieli głosy, w których się sadzili na pochwały 
Imperatorowej Iiności, marszałków konfederacji i szczęśliwego 
złączenia się obojga narodów nie przepominając żaden w swojej 
perorze nominować konfederacyi teraźniejszej gruntem wolności 
a sejm przeszły warszawski jarzmem niewoli.

Gdy mowy skończone były, akt Unii konfederacyi przez obu. 
dwóch marszałków został podpisany i sesya na inny dzień od­
łożona.

Po tern wszystkiem Kossakowski biskup inflancki w biskupim 
ubiorze zaśpiewał: Te Deum laudamus, które wszyscy w miej­
scach stojąc prześpię woli, a wziąwszy od tegoż biskupa benedekcyą,
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uszyli z kościoła zaproszeni na obiad do Szczęsnego Potockiego, 
gdzie w stołach sutych, dostatku jedzenia i napoju, w serwisach 
od złota okazywał Potocki wielmożność swoje.

Gdy zaczęto spełniać zdrowie Imperatorowej całej Rossyi, 
marszałków konfederacyi i wielu innych, harmaty rzęsiste odzy­
wały się nad Muchaweem. Króla Imci zdrowie jakby go nie było 
zostało zauiilczane. Alić to mały afront omyłką lub zapomnieniem 
mogący być pokryty. To grunt powagi królewskiej że ta konfe- 
deracya wyprawująe delegacye do Imperatorowej Imci z oznaj­
mieniem o wzroście i złączeniu się swojem, musiała też wypra­
wić delegacyą i do Króla Imci.

Wieczorem dała się widzieć suta illuminacya w namiotach 
i po stancy ach przy lustrach paradnych, muzyka, kompanje i ró­
żne zabawy.

O czem ta konfederacya, wiedzieć teraz nie można; ponie­
waż sessye swoje odprawia semotis Arbitris. Da się to widzieć 
potem, gdy sejm nastąpi, na którym zapewne to będzie trakto 
watie co teraz uradzą, jeżeli Moskwa dzisiejszych układów w opak 
nie przewróci.

5



ROZDZIAŁ VII.

O dziejach po zapadłem Armistyeyurą 1792,

Widzieliśmy już w jakim stanie był kraj przez tuk krótką 
wojnę. Obaezymyż teraz wojsko, które z kampanii odbytej na leże 
swoje mimo oczu moich powracało.

Wyszło wojsko na tę kampanią dobrze okryte i uzbrojone, 
lud wesoły ochotą potykania się z nieprzyjaeie’em w twarzach 
czerstwych i rumianych pokazujący; konie rześkie i spaśne miły 
obywatelowi wystawiały widok, który zapłacił i mającemu ochotę 
płacić jeszcze więcej na wspieranie potrzeb.

Przez trzy miesiące toż wojsko z nieprzyjacielem i słotą jak 
na złość na Rusi i Litwie w te czasy dokuczającą, pasując się, 
nie mając koło siebie żadnego starania z góry, powracało wy­
chudzone, blade, obdarte, do połowy niemal liczby bez broni, 
bose i bez kom, wlokąc za sobą od wsi na furacb chłopskich 
moderunki, kulbaki, chorych i ranionych.

Na nic, zaś bardziej nie narzekało, pominąwszy głód, 
którego się w obozie nacierpieli, jak na to, że im bić szczerze 
Moskwy nigdy nie dozwolono a przez to samo ich siły i szczę­
ście rujnowano. Teraz mamy pokój; wojska moskiewskie w wiel­
kim rygorze, nie tylko iż oskarżony żołnierz moskiewski od oby­
watela polskiego jakiejkolwiek kondycyi o hałas albo krzywdę,
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surowo od komendy swojej karany bywa, ale nadto dano pozwo­
lenie z każdego naprzykrzającego się sołdata samemu sobie cier­
piącemu uczynić sprawiedliwość i oswobodzić się od przykrości 
jako to : wypchnąć za drzwi, kijem oprać i rzecz ruszoną niedy­
skretnie, albo sztucznie porwaną wydrzeć. Pominąwszy jednak ten 
rygor, sołdaty kradną jak mogą, bo się pod taką planetą uro­
dzili ; trudno te wykorzenić co natura dała.

Gdy w takim rygorze znajdują się. wojska moskiewskie, ko­
zacy Dońscy w liczbie kilkudziesiąt wymknąwszy się z obozu, 
poszli na Ukrainę, gdzie jak wieść niesie, najeżdżają dwory, mę­
czą szlachtę i rabują. Z laiku miejsc przyszła o to skarga do 
Warszawy. Możesz być nieszczęśliwsza kondycya obywateli, w sta- 
uie republikańskim żyjących, jak podlegać ustawicznym najazdom 
i łotrostwom, nie mieć nigdy zabezpieczonego życia i majątku, 
pisać się szlachcicem wolnym, a zawsze stękać na los opłakany 
czcgoby zapewne pod tronem sukcessyjuym nie było, boby inny 
był wewnętrzny porządek, inne opatrzenie granic.

Rygor wojska rossyjskiego w\żej opisany ma miejsce tylko 
w Warszawie i bliskich okolicach. O mil kilkanaście od War­
szawy nie jest tak ścisły, i czem dalej tein więcej słabnieje. Ofi­
cerowie i sołdaty nad obywatelami w potrawach i innych wygo­
dach niepłatnie żyją, nie tylko kradną, ale też drobne dobytki 
jako to : gęsi, kury. cielęta i t. d. jawnie biorą. Dla skarżących 
się wieśniaków o takowe krzywdy i kradzieże nie ma żadnego 
względu u oficerów moskiewskich, tukiem, pukiem albo żarcikami 
skargi zbywających.

Od połowy miesiąca września wojsko krajowe koronne i li­
tewskie zaczęto z stanowisk po różnych województwach naznaczo­
nych ściągać na Ukrainę i inną granicę moskiewską Litwie przy­
ległą. a natomiast rossyjskie wojsko po całym się kraju rozpościera, 
którego coraz więcej przybywa, albowiem i te dywizye rossyjskie, 
które sio były w kraj swój na odgłos o Turku cofnęły, znowu 
w Polskę weszły, i inne nowe, które jesze/e nie były. Turczyn 
albowiem jako się ochoczo porwał do wsparcia Polakówr, usły­
szawszy iż ci z Moskwą zaczęli wojuę i na ten koniec podburzył 
Tata'ów, aby Moskwę zaczepili, a on miał iutencyą tym środkiem 
zerwać z nią pokój ; ale pow^ziąwszy wiadomość o tejże wojnie

5*
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polskiej szpetnie i nikczemnie zaniechanej, z obrzydzeniem wzgar­
dzi! Polski przyjacielstwem i dał znać Tatarom aby się uspokoili.

Moskale zatem pozbywszy strachu od Turczyna, śmiało swoje 
siły do Polski wciągają. Rachują wszystkiego wojska rossyjskicgo 
w Polsce i Litwie rozlokowanego do sto dwadzieścia tysięcy. A jako 
się w początku zawartego armist.ycyum z wielką skromnością bli­
sko Warszawy pokazali, tak teraz ścieśnili tę skromność w sa­
mych opopach warszawskich. Za. Warszawą zbytkują jak im się 
podoba, sołdaty trzy razy na dzień mięso sobie szafować każą, 
oficerowie po dworach stojąc, deboszują, hulają, wina, pouczę, piwa 
angielskie, kapele sprowadzać każą, a to wszystko bezpłatnie ko­
sztem szlachcica gospodarza.

Gdzie któremu oficerowi albo unteroficerowi dostanie się 
kwatera u chłopa z dziećmi płaczliwemi, te z matką i z ojcem 
na dwór wyganiają. Takąż rumacyą czynią po oborach i stajniach 
wprowadzając tam swoje szkapy i telegi a inwentarze gospodar­
skie idą pod płot wraz z nędznym ludem; a jeszcze pod ostrą 
teraźniejszą jesienną porę, przy takiej rozwiązłości domyślać się 
może czytelnik bez opisu co się dzieje z wst\ dem gładkich dzie­
wek, panien i żon tak wieśniaczek jak szlachcianek. Otóż drugi 
skutek wolności polskiej, której nas nabawił pan Potocki, spro­
wadziwszy Moskwę na własną ojczyznę i Kiól Jego Mość, dopu­
ściwszy jej rozszerzyć się po całym kraju.

Łagodzi Król Jego Mość to uciemiężenie kraju przedkłada­
niem narodowi źe musiał zaniechać wojny, do której ciągnienia 
żadnego nie miał sposobu, jako się pokaże z listu niżej położo­
nego. Ale te przyczyny tylko samemu Królowi IMci pokazały się 
straszne lecz nie narodowi, który widzi iż od cesarza i Prusaka 
wojną z Francuzami zatrudnionych nie było się czego obawiać. 
Cesarskich Francuzi na głowę biją i w kraj ich wchodzą Prusak 
zaszedłszy w głąb Francyi ściśniony zewsząd wojskiem francus- 
kiem, przyciśniony do tego głodem i chorobą wojska z głodu po­
chodzącą, do której Francuzi przyłożyli się trucizną, którą na 
wielu miejscach wody i wina pozaprawiali. uchodzi nazad spie­
sznego zostawując wszędzie po drogach połowę konających swo 
ich żołnierzy; a Francuzi wszędzie doganiają i biją. Przy takiej 
tedy niepomyślności uie było się czego obawiać jak Cesarza tak
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Prusaka. Prawda że z początku naszej wojny te okoliczności je­
szcze się były nie pokazały, lecz czyż mało podobnych na świę­
cie historyi szczęścia odmienuego; a zatem losu wojennego jako 
nigdy regułami polityki mieizyć nie można, tak w najgorszym 
razie rąk opuszczać nie należy. Dopiero kiedy jeszcze około nas 
nic nie było ostatecznego.

Co król mówi że skarb był wyniszczony niechby i tak było. 
Jeszcze się obywatelom ręce do dawania nie skurczyły; a potem 
dla czego skarb tak nagle wyniszczał? bo im więcej Moskwa zaj­
mowała kraju, tern mniej wpływało do skarbu, gdy nawet i te 
województwa, które jeszcze nieprzyjacielem nie były zajęte, sły­
sząc o zbliżającej się Moskwie, ociągały się z podatkami, aby 
dawszy je raz skarbowi koronnemu, drugi raz panu Potockiemu 
dawać nie musiały. Po wtóre jak nie miał skarb niszczeć kiedy 
w ustawicznej rejteradzie wojska polskie udybane od Moskwy 
w złym razie, magazyny, tabory, armaty i kasy wojskowe traciły. 
Co miało wystarczyć na miesiąc jeden i drugi, to w jednej chwili 
przepadło. A zatem bierz coraz nanowo ze skarbu; tak zapewne 
braknąć prędko musiało. Ale gdyby Król IMci kazał się bić szcze­
rze i wypierać nieprzyjaciela z kraju, byłoby nam na niczem nie 
schodziło, ani na pieniądzach, ani na ludziach. Te awantaże, 
które na naszych zdobywali Moskale, byłyby się obróciły na na­
szą stronę. Nareszcie gdyby była Moskwa poczuła dobrze tęgość 
oręża polskiego, zapewne byłaby miękciejsza w interesach polity­
cznych, o które chodzi, Doświadczona to jest prawda od początku 
świata iż narody opierające się sobie silnie piszą sobie prawa 
równe; naród zwyciężony od zwyciężającego bierze prawa twarde; 
bojaźliwy zaś naród i zaraz najeżonemu nieprzyjacielowi płaszczący 
się bierze prawa najohydniejsze. Lecz może kto odpowiedzieć na 
moją uwagę, a skądże ta pewność żebyśmy byli Moskwę pobili ? 
Takiemu ja odpowiadam : stąd, skąd się wzięła przeciwna żeby­
śmy nie pobili. Filozofia dobrą jest w pokoju, nie warta do wojny. 
Krasicki, biskup warmiński, dowcipnie wyraził te dwie prawdy ; 
przedyspuntował mądry, a głupi pobił. Ale już czas przeczytać 
list królewski.
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List Króla IMci do Obywateli,

Zbieg różnych okoliczności zniewolił mnie do zakończenia 
wojny, której już kontynuować nie miałem sposobu, ponieważ są- 
siedzi nasi niemieccy nie tylko nas opuszczają, ale już active po­
magać zaczęli nieprzyjaciołom naszym przeciwko nam ; skarb wy­
niszczony już nam nie zostawuje możności utrzymania wojska a 
zatem koniecznie przymusza to czynić, przez co przynajmniej 
kiedy nie wszystko, to cześć dobrych dzieł sejmu naszego utrzy­
mać będę mógł. A tymczasem kraj od dalszej ruiny, was cnotli­
wych obywateli od cierpienia niebezpieczeństwa uwolnię. Jak mi 
przyobiecano tak się spodziewam iż sumi Generałowie Rossyjscy 
już teraz osobistą spokojność obywatelom incessanter zabezpie­
czają, ponieważ się już konfederacyi Targewickiej nie sprzeciwiam.

Stanisław August, król.

Co król wyraził w tym liście iż sąsied/i niemieccy active 
pomagać zaczęli naszym nieprzyjaciołom, bo termin active bardzo 
jest naciągniony do znaczenia istotnej pomocy, ponieważ ani ce­
sarz ani król pruski żadnych wojsk swoich przeciwko nam nie 
ruszyli, ani onych nieprzyjacielowi nie dodali, tylko perswadowali 
nam zgodę z Moskwą, przydawszy do perswazyi groźbę że i oni 
staną naprzeciw nam, jeżeli ich persv. azyi nie usłuchamy ; ale gdy 
im Francuzi wsiedli na kark jako się wyżej wspomniało, groźby 
ich poszłyby były spać.

Pisał także król lisi do puna Szczęsnego Potockiego łago­
dząc go sobie ; którego listu następuje kopia słowo w słowo :
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List Króla do Szczęsnego Potockiego,

Dnia 24. Lipca 1792.

Mości Panic Marszalku Konfederacji Generalnej 
Koronnej !

Jak byłem zawsze, tak i jestem sprzyjającym WPanu z prze­
konaniem, iż WPan szczerze ojczyznę swoję kochałeś razem ze mną, 
lubośmy się różnili w upatrywaniu sposobów jej uszczęśliwienia. 
A że byłem jednostajnie WPanu sprzyjającym, głośne jak zape­
wne WPanu wiadomo w każdej okazyi dawałem dowody, Mnie­
mam więc prawo mieć do osobistej WPana ku mnie przychylności. 
Tej ja żądam dla prędkiego i łatwiejszego uspokojenia wspólnej 
ojczyzny naszej ; a gdy tę mnie okazać zechcesz, upewniam że 
we mnie nie znajdziesz żadnej zawziętości nieprzybycie przeciwnej 
powszechnemu uspokojeniu narodu. Że zaś resentiment osobisty 
przeciwko nikomu nigdy mną nie władał, rozumiem być nieza­
przeczoną od nikogo prawdą. W tej otwartości wynurzając WPanu 
mój umysł pochlebiam sobie że pozyskam to dobre chętne WPana 
ze mną porozumienie, którego gorąco pragnę bo bez niego dla 
kraju pomyślnej sobie, nie obiecuję pracy. JMci Pan Ożarowski 
Kasztelan Wojnicki, gdy nu oświadczył że dąży do WPana, osą­
dziłem żc miłego w nim ujrzysz oddawcę listu mego, godnego wza­
jemnej poufałości. Co wyraziwszy wszelkich z serca życzę WPanu 
od Boga pomyślności.

Stanisław August, król.
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Dosyć pokorne ten list królewski, nie jak do obywatela, 
ale jakby do drugiego Monarchy napisany, nie zmiękczył Poto­
ckiego. Napisał królowi takim tonem jak zwykł pisać zwycięzca 
zwyciężonemu. Biedny Królu! cóż teraz znaczysz, kiedy jak sam 
wyznajesz nie możesz nic dobrego zrobić dla ojczyzny bez łaski 
twego i naszego nieprzyjaciela, kiedy ten tak zuchwale twojej 
dobroci serca insultuje. Biada na tym świecie pokornym królom 
i narodom pod takimi żyjącym!

i

List Szczęsnego Potockiego do Króla Jegomości.

Miałem honor odebrać list Waszej Król. Mości dnia 24. 
Julii. Gdy wart byłem dawniej łaski i ufności W Król. Mości tej 
wart jestem i teraz, bo nigdy tej wolnej Rzeczypospolitej nie zdra­
dziłem, która Waszą Król mość koroną swoją ozdobiła. Zawsze 
mówiłem że Wasza Król. Mość winione« dotrzymać narodowi pakta, 
które były jedynem prawem WKról, Mości do tronu. A gdy tc 
spiskiem 3. Maja złamane zostały, błagałem Waszą Król. Mość 
abyś i prawa swoje do tronu i prawa odwieczne Rzeczypospo­
litej występnie stargane przy wrót ił. Gł< s mój był głosem 
wołającego na puszczy. Skutecznym nie był, bo nie doga­
dzał ambicji niczyjej, bo przypominał powinność Króla przez 
Rzeczpospolitą oblanego, co jest tylko jej naczelnikiem gdy go 
podłość panem nazwała. Mówiłem wtenczas : nie godzi się przy­
sięgi narodowi poprzysięźoucj dla projektów dogodniejszych łamać 
i że jest nieroztropnie czynić rzeczy, co się utrzymać nie dadzą. 
Odwróciłeś WKról Mość swe ucho od rad zdrowych, podchlebnym, 
co mało Rzeczpospolitą o zgubę nie przyprawili, poddawszy się.

Teraz Mości Królu trzeba to nagrodzić Narodowi Kepubli- 
kauckiemu i jeżeli uie chcesz ujść za wiarołomną, co zamiast



Kitowi«za. 73

wdzięczności Narodowi, że Cię na pierwszem osadził miejscu, 
chciałeś go podbić i własnością swoją uczynić; powinieneś nie 
bronić i nic utrzymywać te czyny, ale raczej wyrzec się ich na 
zawsze. Ale Mości królu straszą nas listy, które rozpisujesz do 
Obywatelów; ubolewasz nad utratą konstytucji, co nam więzy 
wkładała; mówisz że dla tego już jej bronić przestajesz że już 
nie staje sposobów utrzymania wojska. To, gdyby jeszcze pienią­
dze były, nie przestałbyś lać krew republikanckiego narodu, aby 
swą nową formę mouarchiczną utrzymać; to współbraci krew nie 
woda w tern sercu, abyś dla próżnej ambieyi lać jej poprzestał, 
tylko skarb wyniszczony wstrzymuje Cię od tego że dla szalonej 
swej ambieyi pomocy u obcych znaleść nie możesz. Królu Naj­
jaśniejszy! wybacz że nadto mówię czule za wspólną naszą Oj­
czyzną Kpltą, której WKról. Mość winieneś swoją koronę; a ja 
wolność, co kocham nad życie.

Mówisz WKról. Mość w tych listach że gdy Polak z Pola­
kiem bić się przestanie utrzymasz jeżeli nie całą, to część przy­
najmniej konst.ytueyi. Królu, wszak od tego czasu kiedy ulani 
WKról Mości konfederatów ścigali, lub kiedy gwardye posłów 
prawnie obranych na Sejmie 1776 r. przez kolby przepuszczały, 
Polak z Polakiem nie wojował, a więzy, które występni Polacy 
na nas włożyli Wielka Katarzyna skruszyć raczyła; tak żc teraz 
sami o sobie radzić możemy nie szpecąc się krwią współbraci; 
bo ta, która się teraz niewinnie przelała, kalać powinna tych, 
którzy nią marnie szafowali na dopięcie dumnych zamysłów ab 
solutnego i dziedzicznego panowania.

Ta konstytucya niewolnicza tak mocna WKról. Mość uprze­
dziła, żc jeżeli nie całą. to w części ją utrzymać pragniesz ; ja 
zaś mówię szczerze WKról. Mości, zapomnij wcale o stanowieniu 
praw nowych, przydaj narodowi wolności: dopuść na koniec aby 
naród dla siebie ją stanowił. WKról. Mość będzie spokojniejszy 
my wolniejsi.

Dalej mówisz w tych listach żc nieprzyjacielowi oprzeć się 
nie możesz; kto to jest, ten nieprzyjaciel? Czy to ten, któregoś 
WKról. Mość tyle razy o posiłki prosił? Czy ten, któregoś woj­
skiem sobie zawady uprzątał do tego coś rewolucją 3. Maja do 
piął? Czy to ten, co postrzegłszy się być zwiedzionym, a żądając
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utrzymania zawsze Rpltej poważnej, rządnej i spokojnej, w mo­
narchią ją przeistoczyć nie pozwolił? I wtenczas to ta wielka 
Monarehini stała się nieprzyjaciółką Polski, kiedy zwodzić się 
nie dając, zrzuca kajdany z narodu, co mu zdrada narzuciła. 
Bądź Królu wdzięcznym za koronę Monarchini i narodowi, ale 
bądź wdzięczny, jeżeli masz krew polską w sobie za to co teraz 
czynić mamy. Może teraz wolny i niepodległy naród wybaczyć 
WKról. Mości, jako zwiedzionemu. Żeby się rzeczy zostały, prze­
klinałby Cię, jako uzurpatora i sprawcę nieszczęść, któreby może 
o zgubę imienia polskiego nas przywiodły. Sczerze bądź Królu 
z Upitą, zaprzysięgnij nam Pak ta, bo te stargane zostały. Naród 
nasz szlachetny, dobry, złączy się szczerze z WKról. Moscią gdy 
ujrzy szczerość Jego dla siebie i gdy chęci panowania absolut­
nego wyrzekniesz się, gdy moc, to jest wojsko i Skarb Upitej 
powrócisz.

Słyszę tu o Akcesie W Królewskiej Mości do tej konfedera-
cyi, co Monarchią niszczy, Upitą przywróci i uwieczni. Nie wi­
działem go autentycznie, zaezem dokładnie o nim mówić nie 
mogę ; lecz jeżeli tak jest jak go w kopii pokazują, więc znaczy 
że WKról Mość z wojskiem do nas przystąpić chcesz. Konfed. 
Generalna tak WKról. Mość przystępującego widzieć pragnie jakim 
Król Polski być powinien, to jest: jak głowę Rzeczypospolitej, 
a nie jak jej Hetmana. Wojsko powinno zaprzysiądz wierność 
i posłuszeństwo Rpltej, bo pod jej władzą być powinno będąc jej 
własnością bo jak WKról. Mość jesteś pierwszym i najwyższym 
Rpltej naczelnikiem. Trafiemy we wszystkiem do karbów spra­
wiedliwych, gdy WKról. Mość i my pamiętać będziemy zawsze 
ic Polska jest Rzeeząpospolitą ukończoną, nie monarchią, nie 
Królestwem dziedzieznem. Miałem honor być WKról. Mości etc. 
Dnia 2. Augusta w Dubuie.

W tym liście sens literalny wszędzie zły, regułom Grama­
tyki przeciwny; realny zaś w wielu miejscach ucięty i zawiktauy. 
Wszakże gdy wszystkie listy Pana Potockiego są takie, wierzyć 
należy iź się zgadza z oryginałem i żc nie jest zepsuta kopia.

Takowy styl pokazuje żc Pan Szczęsny ma więcej złości 
i pychy, niż rozumu,
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Uwaga o Panu Potockirç.

Gdyby Pan Sczesny Potocki nie miał innej myśli tylko 
zniszczenie Konstytucyi 3. Maja, nie potrzeba mu było sprowa­
dzać Moskwy do Polski. Dosyć by było na ten koniec przybyć 
na Sejm.

Konstytucya 3. maja z początku była w nienawiści u większej po­
łowy samych posłów pod niebytność których została uknowaua ; ci 
wszyscy złączeni x Potockim mogliby byli podać propozycyą na 
Sejmie : iż ponieważ taż Konstytucya o. Maja stanęła pod nieby­
tność wielu posłów ; ponieważ taż konstytucya odmienia stan po­
lityczny republikaneki elekcyjny w sukcesyjny a tern samem nie­
jako w monarchiczny ; zatem rzecz sama wyciąga aby ta materya 
jako dotykająca wszystkie województwa, ziemie, powiaty, i jakie­
kolwiek bądź należytośei i przyległości Rpltej, od wszystkich je­
dnostajnie posłów przytomnych nie od kilku, ani od kilkunastu, 
jawnie, rozważnie i z wszelką wolnością narodowi wolnemu przy­
zwoitą, była traktowana. A przeto gdy się teraz zgromadzili posło­
wie dnia 3. Maja nieprzytomni, liczbę przytomnych naówczas 
daleko przewyższający, aby była końcem approbacyi lub reprobacyi 
ad turnum wzięta i należycie roztrząśniona.

Z takiej propozycyi wielością głosów popartej; toby koniecznie 
jedno z dwojga nastąpić musiało : albo by król z adherentami 
konstytucyi musiał zawołać na wojsko i mieszczan ów, otoczyć na 
nowo ludem miejskim, żołnierstwem i Oficerami izbę sejmową i 
cały zamek, tak jak było 3. Maja w roku 1791, aby tak pana 
Szczęsnego, jako też trzymających z nim posłów zastraszonych 
przymusił do konstytucyi wyżej rzeczonej, czego na wielkiej liczbie 
posłów nie mógłby dokazać chyba przez istotny gwałt. Takowym 
zaś gwałtem rzecz wymuszona nie mogłaby mieć mocy prawa, ani 
wziętości publicznej, miasto której szerzyłby się w całym narodzie 
przeciwko takowemu postępkowi resentymeut ; waliłyby się wszędzie 
po ziemstwach i grodach manifesta i protestacye ; a zatem sami 
pryncypałowie tej konstytucyi, nie mogąc jej w okolicznościach 
takowych zjednać akceptacyi, musieliby powoli dac jej zwietrzeć,
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ile gdy doświadczyli ze elektor siski, oglądający się na postronne 
dwory, sam jej nie sprzyjał.

Albo też król z partyeypantaini konstytucyi musiałby pozwo­
lić na powtórne jej przez Turnum i Vota przetrzebienie a tak 
nieomylnie przez partyą Potockiego daleko większą od tej, którą 
wodził Małachowski, Kołłontaj i marszałek wielki litewski, którzy 
do tego swego niedobrze zważonego projektu króla poniekąd wa­
hającego się wciągnęli, byłaby zniesiona.

W przypadku pierwszym jeszcze był jeden sposób zwalenia 
tej konstytucyi bez zażycia na jej zburzenie moskiewskiej harmaty ; 
siedzieć tylko trzeba było w Warszawie i pilnować sejmu Potoc­
kiemu, nalegać na zakończenie tego sejmu nad czas zwyczajny 
dużo przeciąguionego. Konstytueya sejmu wszakże nie miała mieć 
swego skutku aż po śmierci terażuiojszego króla. Elektor saski 
nic przyjął jej ; postronne p' tencye także jej nie sprzyjały.

Więc kiedy w roku 1791 dnia o. Maja nie było więcej 
w konstytucyi tylko sukcessya tronu i uwolnienie miast a reszta 
mianowicie sejm nieustanny, dopiero potem został utworzony, więc 
przy staraniu i sile politycznej Szczęsnego Potockiego sejm sejmem 
nieustannym nigdyby się nie utrzymał, a skoroby został osadzony 
w dawnych swoich kadencyach, za dwa roki nowy sejm nastąpi­
wszy byłby zapewne konstytueya sukeessyi i to wszystko co się 
magnatom nie podoba zmazał.

Ale pan Szczęsny Potocki dalszy miał zamiar swojej ambicyi 
Nabiła mu się głowa koroną, a to z słów Imperatorowej rossyj- 
skiej przed kilku laty wyrzeczonych w Chorzenie do tegoż Potoc­
kiego : nie widzę nikogo zdatniejszego do korony Polskiej nad 
W Pana.

Te słowa utknęły głęboko Potockiemu w sercu tak dalece 
iż od tego czasu wszystką myśl swoje obrócił do akkomodowania 
się dworowi Petersburgskiemu a zepsucia u niego łaski królowi. 
Czernił jak'mógł króla przed tymże dworom ; udawał iż wszystkie 
opory które czynione były na sejmie interesom russyjskim, wy­
zucie się z gwarancyi moskiewskiej, wyrugowanie magazynów jej 
z Ukrainy, zawarcie Aliansu z królem pruskim pochodziły z in­
stynktu i popierania królewskiego. A kiedy po takich krokach 
zdało się mu że Impcratorowa dużo jest sercem od króla Pol-
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skiogo odwrócona, czego jednak z serca carowej nie wyczerpał 
tylko z ministrów szczodrobliwości jego nadziejami zwodzących, 
kalkulował sobie dalej że byleby króla wpędził na bak ostatniej 
nienawiści carowej że go z tronu zepchnie a j'>go na nim jako 
najzdatniejszego do berła w Chersonie osądzonego osadzi. Lecz 
król polski Poniatowski jest to mądry ptak i daleko ostrożniejszy 
niż żeby go pan Potocki nie wielki frant jak zwyczajnie każdy 
durnnv, mógł usidlić Co pominąwszy, dalej o Potockim.

Ponieważ Tmperatorowa zachowała, w sercu Notabene zemsty 
na Polakach za afronta które jej rn sejmie wyrządzali ; ponieważ 
miała chęć nieodmienną podgarnąć Polskę pod moc swoje po da- 

a konstvtueva 3. Maja była jej remonstrowana przez Po-wnemu ;
tockiego jako dziełko najszkodliwsze przyjaźni sąsiedzkiej i intere- 

Ttosvjskim przez króla udziałane i w rocznicę stworzenia swegosom
uroczystą wspaniałą pre.cessrą. jakoby na affront Moskwie uczczone; 
przeto pan Potocki wziął sobie okazyą pod pozorem skasowania 
konstvtuevi wprowadzić do Polski Moskwę i za jej pomocą zepchną- 

Stanisława Poniatowskiego siebie samego osadzić na tronie.wszy
Dla tego sejmu nie pilnował, ale włóczył się po zagrania oskarża­
jąc sejm warszawski jakoby gwałtowny ; był z takiemi skargami 
w Berlinie, w Dreźnie i w Wiedniu.

Tam nic nie wskórał, aż przyszedł do potrzeby Moskwie, 
która żeby się nie zdawała nachodzić gwałtem cudze państwo, nic 
jej niewdnne, potrzebowała przewodnika Polaka, coby się niby za 
jogo krzvwdy ujmowała i uproszona quasi protekcyą mu dawają. 
Ten domysł i stąd staje się do wiary podobniejszy, co następuje :

Pan Szczęsny wprowadziwszy Moskwę do Polski nie kwapi 
się do sejmu na skasowanie konstytucji potrzebnego ; ale się rządzi 
sam absolutnie jakby był panem Polski : zastanowił wszystkie Ju- 
ryzdykcye, jak podczas Interregnum, odebrał pod swoje moc skarb 
wmjsko, a to wszystko uczynił pod imieniem konfederacyi targo- 
wickiej, która się składała, z kilku osób tylko, nim przez gwałt 
i przymus wojska rosyjskiego sklecił jeneralność w Brześciu lite­
wskim, stamtąd do Grodna przeniesioną.

Skąd pod imieniem nie już konfederacyi targowickiej, lecz 
pod imieniem generalnej konfederacyi obojga narodów złączonych 
z dodatkiem zawsze tego słowa „wolnych" polskiego i litewskiego,
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wychodzą rozmaite uniwersały na których podpisują się : Stani­
sław Szczęsny Potocki, generał artyleryi koronnej, konfederacyi 
generalnej koronnej marszałek; Aleksander Sapieha, kanclerz 
wielki, marszałek konfederacyi wielkiego księstwa litewskiego. 
Pod marszałkami dają się widzieć podpisy sekretarzów konfede­
racyi, którzy nie są jednostajni.

Z początku pod marszałkiem konfederacyi koronnej pisał 
się Dyzma Bnńcza Tomaszewski, potem BenedyktHulewicz, potem 
znowu wyżej wspomniany Tomaszewski. A gdy tego generalność 
wyznaczyła za ministra do Holandyi. na jego miejsce przybrała 
za sekretarza konfederacyi koronnej Chrząszo.zewskiego. Ten musi 
być nieehrzczony albo też ochrzczony bezimiennie, ponieważ sobie 
żadnego imienia nie przydaje.

Sekretarzem konfederacyi generalnej litewskiej podpisuje 
się raz Ferdynand Koutrym, drugi raz Jan Zarzycki. Zamiast 
książęcia Sapiehy podpisuje się także czasem Zabiełło, łowczy 
litewski, zastępujący miejsce marszałka.

Te uniwersały ściągają się jedne do całego narodu drugie 
do niektórych magistratur, trzecie do miast, czwarte do prywa­
tnych osób, piąte do Monarchów i ministrów zagranicznych, szóste 
do samego króla.

Nie mam ochoty pisać daryusza gencralności Grodzieńskiej, 
ile gdy wiele innych piór, n nawet i same drukarnie tein się 
dziełem zatrudniają. Kto ciekawy każdego czynu pomieuionej 
konfederacyi, niech się uda do tych stosownych voluminôw, któ­
rych rozumieniem wszystkich nie zabrałby na największą furmań- 
ską brykę. Podchlebcy i żyjący z kałamarza pisarkowi notują 
nie tylko ustawy i rezolueye ale też i deliberacye, nawet chęci, 
myśli odmienne i przemijające, obiady, bale i wszystkie porusze­
nia polityczne i naturalne osób konfederacją składający eh.

Ja memu czytelnikowi w krótkości wystawiam cały rys kon­
federacyi pomieuionej : jedzą, piją, w karty grają z Moskalami, 
pieniądze swoje i skarbowe trwonią i uniwersały piszą. Ach prze­
praszam Jejmość panią Gencralność, a wżdyć ona w przeszłym 
miesiącu styczniu 1793 nową i wielką rzecz zrobiła, jakiej nie 
dokonała żadna konfederacja. Oto wszystkich konsylimzów lite­
wskich j> .robiła kasztelanami, a to z pobudki sluszuości, żeby
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księstwo litewskie, będąc we wszystkich prerogatywach Koronie 
równe, miało też tyle kasztelanów co i Korona. To wielka rzecz 
warta konwoju moskiewskiego !

Ta konfederacya która ogłosiła się aktem swoim pierworo­
dnym nieprzyjaciółką sejmu warszawskiego i konstytucji 3. Maja 
zwolna staje się we wszystkiem jego emulantką, wyjąwszy te trzy 
okoliczności :

lino. Że jeszcze sukcesyonalnego tronu nie ogłosiła.
2do. Że kościoła Opatrzności nie założyła, choć procesyą 

w Brześciu taką, jaka była w Warszawie 3. Maja 1792 r. odpra­
wiła i 3oie że tak na duchownych jak sejm warszawski nie hała­
suje. Ale w wielu innych okolicznościach wstępuje w jego śla­
dy : n. p.

Sejm warszawski nie miał dosyć na, posłach 354. urodzo­
nych knowaczach prawa, postanowił jeszcze z prywatnych osób 
deputacve do układania fnrmv rządu i dwu ksiąg prawa : krymi­
nalnej i cvwilnej. Konfederacya generalna także wyznaczyła de- 
putacyą do układania nowej konstvtneyi. zapomniawszy się iż 
przyszła wimB’kowné i postawić na nogach stare prawa ; a nie 
maiąc dosvć na głowach swoich, rozpisała list powszechny do ca­
łego narodu, zachęcający obywatelów abv chcieli myśleć o formie 
rządu i żebv zdań swoich w tej mierze, jakie komu będą się 
zdawały najlepsze, swoiej generalności komunikowali, mającej na 
pierwszym celu utworzenie księgi prawa wolnej i niepodległej 
Rzeczypospolitej najprzyzwoitszego.

Sejm warszawski przypuścił do obrad 15 reprezentantów 
miast główniejszych trzech prowincyi, z władzą nadaną domó­
wienia się o pożytek miast lub o uchylenie szkód ich przez re- 
monstracye najwolniejsze Stanom sejmującym. Konfederacya gene­
ralna wydała uniwersał ahy też miasta główniejsze także w liczbie 
15 osób obrały i przysłały do niej. nie iuż reprezentantów, ale 
plenipotentów (co podobno jedna rzecz, choć insze imię) z kt.óremi 
naradzać się chce taż generalność o sposobach, jakiemi by można 
miasta polskie wolnej Rzeczypospolitej uczynić szczęśliwszemi i 
kwitnącemi.

Sejm warszawski najwięcej zatrudniał się rozrządzeniem we­
wnętrznych interesów, odmianą albo wcale niszczeniem dawnych



80 Pamiętniki

praw i zwyczajów. Konfederacja generalna wszystka niemal jest. 
w podobnych drobiazgach; bo cóż ona robi? Oto odpisuje na 
inemorały, czyni różne drobne dyspozycje, zrzuca i przewraca 
oficjalistów skarbowych rozrządza sądy konfederackie. pierwszej 
i ostatniej instanexi. otwiera sądy assesorskie i juryzdykcyą mar­
szałkowską, pisze kredeneyales dli posłów wyprawionych do Pe­
tersburga i do Rzymu samemi podehlebstwami nadziane, z Osta- 
tniem upodleniem narodu i obelgą najzłośliwszą warszawskiego 
sejmu naczelnika, daje instrukeye delegatom do generała Koehow- 
skiego w Warszawie komenderującego w-jskiern moskiewskiem 
w Polsce będącem, odbiera va porta od tychże delegatów, mało 
od tego Moskala konsyderowanyeb a przeto niewiele sprawują­
cych ; powtarza raz i drugi swoje do tegoż generała nalegania, 
wchodzi nakoniee z tymże przez tychże w umowę i układ rozło­
żenia tegoż wojska po kraju i furażów dla niego, cieszy nowemi 
uniwersałami obywatel«, że wszystko będzie płatne, że na ten ko­
niec, z skarbów wspaniałej Katarzyny przeszły miliony rubli do- 
Polski (których mało naród, najwięcej generałowie oglądali) że 
uszanowanie jak największe dla obywateli od wojsk rossyjskieb 
będzie zachowane, (czego jednak w wielu miejscach uchybiono, 
aż do użycia batoźków): takie i tym podobne dzieła były od po­
czątku i są do tego czasu generalności grodzieńskiej.

Ponieważ tedy ta konfederacya idzie właśnie temi drogami, 
któremi szedł sejm warszawski, wnieść należy że pan Szczęsny 
Potocki nie po to sprowadził Moskwę aby dawne przywrócił 
prawa; ale żeby króla zepchnął z tronu a sam na nim usiadł. 
Co że się mu nie udało, bawi się czem może, żeby nie próżno­
wał i żeby pokazywał narodowi że robi około dobra jego, albo 
raczej około jego zguby, tak jak sejm warszawski. Ambicya sławy 
wiekopomnej naczelników sejmu warszawskiego uknowała konsty- 
tucyą 3. maja, sposobem sztucznym i gwałtownym ; ambicya ko­
rony zrobiła konfederacją targowicką, takiemiż sposobami.

Konstytucya 3. maja stanęła w komplecie najmniejszym po­
słów; Pan Szczęsny swoję konfederacya związał z kilku osób. 
Naostatku sejm warszawski napisał konstytucya 3. maja złudzony 
przyjaźnią sąsiada, którego minister potakiwał wszystkim proje­
ktom głowaczów sejmowych
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Konfederacya tąrgowieka widzi się być uplataną w podobnąż 
obłudę swych promotorów, kiedy najgłówniejszego zamiaru swego, 
zepchnięcia z tronu króla, jest pozbawiona przez wyraźną zapo­
wiedź, iż król królem zostać musi. Tać to przyczyna największa, 
dla której pan Szczęsny swojej konfederacyi nie osadził w War­
szawie, ale w Grodnie, żeby nie widział się pod królem, żeby nie 
był przymuszony oddawać mu jako głowie narodu należnych ho­
norów, żeby mu w podpisach miejsca nie ustąpił.

Król siedzi w Warszawie z ministrami niektórymi stanu; 
posłowie zagranicznych Dworów, a nawet moskiewski przy królu 
się znajdują. Prawda że król niczem nie rządzi ; tak jakby nie 
był Królem, na wzór króla francuskiego.

Pan Potocki w Grodnie rozpościera się z swojemi dyspozy- 
cyami, ustawami i uniwersałami. Jeżeli który dwór zagraniczny 
ma jakie żądanie do Rzeczypospolitej, me udaje się z tern do 
Grodna, ale podaje notę w Warszawie ministrowi krajowemu 
z rekwizycyą aby ją odniósł do tego, do kogo należy, nie wspo­
minając niczego kogo hyc należącym do tej noty sądzi. Właśnie 
dwory zagraniczne udają minę jakby nie widziały o generalności 
albo jej za władzę rządową nie uznawały; tak też właśnie postą­
piły z konstytucyą 3. maja, milczały o niej rok cały, aż gdy 
pierwsza Moskwa oświadczyła przeciw niej swoję oppozycyą, do­
piero też inne dwory naganiać ją poczęły. Więc gdy równe tych 
dwóch magistraiur wydają się okoliczności, trzeba się spodziewać 
że równo odniosą skutki. Sejm warszawski nie wiedzieć po jakie­
mu przepadł; konfederacya targowicka pewnie też tak i nieza­
długo przepadnie, bo już Prusacy na teatr polskiego kraju weszli 
swoję rolę grać zaczynają, o której relacya następuje

6



ROZDZIAŁ VIII.

O wnijściu Prusaków do Polski,

Nie potrzeba mocnemu szukać wielkich przyczyn do najścia 
słabszego; jaka taka staje się ważna kiedy ma poparcie od 
od zbrojnej ręki.

Dwór pruski podniecał Polaków źe się zrzucili z gwarancyi 
moskiewskiej, doradził sejmującem Stanom niektóre konstytucye, 
na niektóre milczał, jakby o nich nie wiedział; zawarł alians 
z Polską nie wkładając w nim żadnej kondycyi, ani pretensji aby 
Polacy pod tą, lub inną formą rządu zostawali. Kiedy zaś wy­
padło mu z jego politycznych układów wojsko wprowadzić do 
Polski, daje przyczynę takowego kroku : naprzód źe Polacy cale 
w przeciwnej formie rządu zostają niż byli kiedy z nimi zawarł 
alians; że konstytucja 3. maja wcale jest przeciwna dobrej przy­
jaźni sąsiedzkich dworów i że duchy niespokojne chcąc wskrzesić 
pomienioną konstytueyą przytłumioną orężem moskiewskim, for­
mują i zakładają kluby prowadzące do buntów, na wzór klubów 
Jakubinów francuskich ; że takich klubów7 doszedł najwięcej wr Wiel­
kiej Polsce; zatem mając wojnę z Fraucyą, nic może kraju swego 
zostawić w tvle bez uah-żvtcgo obwarowania od jakowych szko­
dliwych buntów7 polskich i rozruchów ; obwarować go zaś lepiej 
nie może jak przez rozłożenie wmjska swego w krajach polskich
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jego granicom bliższych, końcem doglądania i rozpędzania wszel­
kich klubów i spisków.

Taka jest treść noty IPana Buchholca, ministra pruskiego, 
podanej w Warszawie Jacentemu Małachowskiemu, kanclerzowi 
koronnemu, aby ją tam gdzie należy referował.

Nie czekając odpowiedzi na te notę, wojska pruskie pod 
komendą generała Möllendorfa weszły w granice Polski ostatnich 
dni miesiąca stycznia r. b 17!)3 Najpierwsza dywizya pomienio- 
nego wojska udała się pod Toruń, a zastawszy to miasto zam­
knięte, bramy siekierami wyrąbała i weszła do niego, milieyą 
miejską rugowała z straży, a sama 'praesidium, objęła rozłożywszy 
się tak w mieście jak też jego okolicach.

Inne dywizye kilku dniami później weszły do Wschowy, do 
Międzyrzecza i innych miast pogranicznych Szląska i Branden­
burgii, do Poznania, Kargowy i Gniezna.

Generaloość Grodzieńska rozkazała na notę odpowiedzieć 
Bucholcowi w ten sens. Iż ma dosyć sama siły przy wsparciu 
Kossyi do poskromienia wszelkich rozruchów, gdyby się jakowe 
wszczynać miały ; że dawno wydała rozkazy do komendantów 
rozmaitych dywizyi wojska polskiego, mianowicie pogranicznych, 
pilnowania i przestrzegania klubów, lub jakichkolwiek schadzek 
do poruszenia spokojności publicznej zmierzających ; że doniesie­
nie uczynione Dworowi pruskiemu nie zgadza się z istotą rzeczy; 
że Dwór pruski może być wcale spokojny z strony Polski jako 
dobrej swojej, a wiernej przyjaciółki, źe zatem poznawszy spa- 
czne sobie o Polakach doniesienie, każe wojskom swoim wycią­
gnąć z granic Polski.

Generalność dosyć mocno i poważnie odpowiada nocie ; 
mocno, bo zbija wszystkie jej racye poważnie, bo sama na nią 
nieodpowiada, lecz przez kanclerza, tak, jak nota directe do niej 
nie była adresowana, tylko do kanclerza.

Ale najście swego kraju nie bierze za zerwanie sąsiedzkiej 
przyjaźni; nie uraża się o wyrąbanie bramy w Toruniu i nie od­
graża oppozycyą zbrojną na wyparcie z swoich granic wojsk, 
jezelibv te dobrowolnie wynieść się z nich nie chciały. Nie czas 
jeszc/e temu. Generalność sama sobą nie rządzi, zostaje w opiece

6*
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jako małoletnia Wielkiej Katarzyny ; wiec posłała cło niej po re- 
zolucyą co ma czynić z takowym najazdem ?

Gdyby Polska była tak mocna w szabli, jak jest mocna 
w piórze, nicby lepszego i dowcipniejszego nie mogła zrobić jak 
gdyby wet za wet oddając, wyprawiła jaką część wojska swego 
do państw najeźdźcy, mogłaby to uczynić na tych samych przy­
czynach, owszem na pozorniejszyeh, bo jego Państwo bliższe jest 
Francyi. Więc jeżeli on obawia się aby francuskie powietrze nie 
zaraziło umysłów polskich, Polacy bardziej obawiać się mogą aby 
toż powietrze jako bliższe nie zaraziło jego poddanych, a tak nie 
mógłby takiego postępku poczytać Polakom za gwałtowny i nie­
przyjacielski, kiedy swój ma za przyjazny i sprawiedliwy.

Wypierać z granie siłą wojska obce, jest oczywiście krok 
nieprzyjacielski, jest przyjmować źle dobre chęci ku naszej spo- 
kojności ; wkroczyć zaś z wojskiem w jego państwa, tak jak on 
wkroczył w nasze, byłoby oddaniem grzeczności, wziętej wizyty 
za wizytę, troskliwość za troskliwość, piękne za nadobne. Lecz 
to jest nieszczęście że Polacy osiodłani ze wszystkich stron, nie 
mogą stawić takowych argumentów rogatych, służących tylko 
między równie mocnymi.

W kilku miejscach Prusacy naszli na stanowiska polskich 
komend i one rugowali. W Kargowy jeden oficer i pięciu żołnie­
rzy polskich zabitymi zostali, wielu poranionych, a reszta garni­
zonu w niewolę wzięta. W Sierakowie wielu żołnierzy naszych 
poraniono; cały zaś szwadron kawaleryi narodowej w niewolę 
zabrano i kasę jakby zdobycz nieprzyjacielską, brańców z sobą 
do Poznania zaprowadzono.

Po takowych zadatkach Polacy wszędzie ustępują a pruskie 
wojska coraz dalej w głąb się pomykają. Generalność zaś kazała 
aby kanclerz wielki koronny podał drugą notę ministrowi Buch- 
holcowi. Wyraził kanclerz w tej nocie subtelnemi terminami żale 
Rzeczypospolitej na gwałtowne postępki wojsk wkraczających, 
udaje Rzeczpospolita jakoby nie wierzyła iżby t,akowTe wiolencye 
pochodziły z rozkazu Dworu alianta Rzeczypospolitą, ale jakoby 
je miała za skutki zuchwałości samowładnej wojsk. Prosi Buchholca 
aby co prędzej dał znać o tern Dworowi swemu i spodziewa się, 
że skoro tenże dowie się o tak nieprzyjaznych krokach wojska
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swego przeciw Polsce, zgani je i każe ustąpić z kraju, od którego 
nie ma się obawiać żadnych skutków nieprzyjacielskich.

Wielka dyssymulacya, zwyczajna słabym narodom, ale nic 
niewarta; bić się trzeba z całej siły chcąc się ochronić od uciemię­
żenia: a kiedy do boju nie masz serca i siły, na cóż darmo utrzy­
mywać i karmić kilkadziesiąt tysięcy żołnierza, który pomaga tylko 
do zniszczenia kraju, a nie do obrony ?

0 czynnościach wojsk pruskich w Polsce.

Coraz głębiej w Polskę wkraczają te wojska. Nasze komendy 
Polskie już się im nie umykają, tylko, ale uchodzą spieszno przed 
nimi: albowiem gdzie Prusacy nadybią znaczną komendę polską, 
niegrzecznie ją rugują z stanowiska, krótkiego czasu dozwalając, 
do rurnacyi, gdzie zaś przydybią małą jaką garstkę, albo zwycza­
jem polskim wlokących się po kilku za obozem, bez wszelkiego 
względu na towarzysza, oficera i szeregowego zabierają.

Toż samo czynią z urlopowymi powracającymi do swoich re­
gimentów i chorągwi, którzy im wpadają w ręce. Oprócz żołnierzy 
werbują także gwałtem młódź krajową wszelkiego stanu : szlachec­
kiego, miejskiego i wiejskiego, nawet z pomiędzy studentów chwy­
tają hożych wyrostków.

Co się zaś tyczy żywności, stanąwszy w jednem miejscu ładują 
wozy swoje zbożem, obrokami i sianem, w co opatrzywszy się. po­
stępują dalej. Na nowych stanowiskach trawią zapasy z sobą przy* 
prowadzone a na tych miejsce inue z stanowiska i okolic bbiszych 
wybierają. Na kwaterach każdej stacyi tylko pierwszego dnia 
z mieszkańców protendują żywności, potem żyją z lenungów i ma­
gazynów z sobą przyprowadzonych, a tak zdaje się że swoim ko­
sztem żyją. Już ci poniekąd i lepiej niż robią nasi i Moskale, któ-
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rzy aie z sobą nie prowadząc, a nawet ani kwatermistrzami w słu­
szny czas biednych mieszkańców nie przestrzegając, stawają po 
wsiach i miasteczkach na przyjęcie żołnierza nieprzygotowanych 
i w ten sam moment hałasem, biciem wszelakich się wygód od 
gospodarzy dopominają.

Dnia 24. lutego 1793. Prusaków 600 piechoty i kilkadziesiąt 
konnych od Łowicza przyciągnęło do Rawy.

0 magazjnacj moskiewskiej 1792.

Jenerał Kochowski, najwyższy komendant wojsk moskiewskich 
po Polsce i Litwie rozłożonych, uczynił obrachunek ogólny wiele 
mu potrzeba było siana, owsa. mąki i krup dla tegoż wojska na 6 
miesięcy; oddał taki obrachunek generalności a ta wyprosiwszy na 
generale Kochowskim zniżenie cokolwiek zamierzonej kwoty, roz­
łożyła go na województwa, te zaś na swoje powiaty.

Ten rozkład i targ o niego dobity został dopiero i ukarto- 
wanv mediis 8bris 1792, do którego czasu Moskale tu i owdzie 
obozem stojący upatrywali się w to wszystko czego im było po­
trzeba, przez liwerantów skupujących dla nich te potrzeby; a któ- 
rzv już ulokowani byli po kwaterach, żywili ich gospodarze z nie 
małem uciemiężeniem swojem, nie tylko dla zbytnie żądanych wygód 
w jedzeniu, ale też dla kradzieży wołów, boranów i drobniejszego 
pogłowia. Od połowy miesiąca wrześuia wyszły palety na furaż 
i prowiant dla pomienionego wojska, ponieważ od tego czasu wojsk 
moskiewskich z jednego miejsca do drugiego przeprowadzonych 
nastąpiła ostatnia dyslokaeya i komendy posłane do Kujaw i Wiel­
kopolski ustępując wcześnie Prusakom, cofnęły sic w województwa, 
Łęczyckie, Rawskie, Sierackie i Sandomierskie.
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Pozakładano tedy po województwach i powiatach magazyny. 
Furaż i prowiant wydawano z dymu; ale że w każdem wojewódz­
twie inna była kwota przypadająca na dym, przeto trudno ją z każ­
dego województwa opisować, boby się zrobiła taryfa, miasto 
historyi. Przecież dla wyobrażenia jakiegokolwiek tej wielości, wy­
pisuję furaż i prowiant województwa łęczyckiego, powiatu Ino- 
włodzkiego na jeden miesiąc, z jednego dymu, czy to rolniczego 
czy komorniczego bez różnicy.

Ten zaś był taki : siana funtów 120, albo pudów 3, owsa 
pół korca, mąki żytnej razowej garcy 10, kaszy jaglanej lub ta- 
tarczanej garniec 1. Toby jeszcze nie było zbytnim ciężarem, gdyby 
miara i waga była sprawiedliwa ; lecz w tej odbierający wielką 
czynili krzywdę.

W każdym województwie był obrany od obywateli komisarz 
jeden z członków konfcdaracyi wojewódzkiej. Ten wydawał palety* 
przy każdym zaś magazynie miał swego substituta do odbierania 
furażu i prowiantów i dawania kwitów.

Z strony moskiewskiej był także jeden oficer, który doglądał 
miary i wagi. Żołnierze kładli na wagę i sypali w miarę, przy­
dając jak najwięcej ciężarów i tłocząc w miarę oraz ją obsypując 
z czubem takim, że się i miara obsypywała po ziemi. Nie po­
zwolili zajechać z furą tuż pod wagę, ale kazali zdaleka stanąć, 
z tej sami donosili na wagę, barłożąc przez długą ścieżkę sianem 
z umysłu lekko w ręce branem, aby się poprószyło. Tego zaś, co 
się uprószyło na ścieżkę, pograbió i dołożyć do wagi chłopu nie 
dozwolili ; lecz sami po odbyciu fury na bok odgrabiali i to już 
do wagi nie należało.

Temi sposobami stawało się że na pierwszy palet obywatela 
musieli wozić po dwa i trzy razy, nim takie frantostwa porozu­
mieli, co było z największem uciemiężeniem dla tych, którzy o kil­
kanaście mil od magazynu zostawali. Na jeden pud siana trzeba 
było dać 3 i 4 pudy sprawiedliwej wagi; na korzec owsa 2 korce» 
na mąki pud, którą pobierali z workiem (odtrącając na worek 
10 funt.) 2 pudy. Kaszę odbierano na garnce i ta przecie nie 
miała na mierze wielkiej szkody.

Substitut się do ekspedycyi żadnej nie ruszył, póki przód nie 
odebrał w podarunku garczka masła, kilka krajanek sera, gęsi,
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kapłona, lub innego tym podobnego podaruuku i to była druga 
choć mała ekstorsya.

Co zaś najżałośniejszego dla obywateli to to, że po ustą­
pieniu Moskale z jednego powiatu do drugiego, bo się często oso­
bliwie w Sieradzkiem i Łęczyckiem przechodzili, furaże pozostałe 
przedawali za bezcenek i znajdowali się tacy obywatele a nawet 
i sami panowie komisarze, że je kupowali i między przyjacioły 
dzielili, zamiast coby je jako krwawą pracę ubogiego ludu dla 
następującego po Moskalach pruskiego wojska zachować mieli.

J eszcze o Prusakach

Prusacy rozciągnęli się nad rzeką Pilicą, począwszy od tego 
miejsca, gdzie się ta rzeka zaczyna, aż do Nowego Miasta w wo­
jewództwie Itawskiem leżącego.

Dnia 7. kwietnia 1793 pozakopywali słupy wciąż dłużyzny 
tej rzeki, z napisem na tablicach do slupów przybitych: granica 
pruska. A że te słupy pozostawiali za rzeką Pilicą, zajmując 
niemi lądu miejscami ’/4 mili, przeto wojska polskie stojące w Opo- 
czyńskiem, Sieradzkiem i Wicluńskiem, walkę z wojskiem plus­
kiem o pomienione słupy toczyły, pretendując aby na środku 
rzeki tej, już za granicę dwu państw osądzonej, na mostach sta­
wiane były. Ta walka trwała z tydzień i dłużej, co owe słupy 
postawiono, to je Polacy przypadłszy z nienacka, podcięli i ze­
psuli. Kilka razy przy tych robotach na kilku miejscach zaszły 
bitwy, które w małych partyaoh odprawione, zakończyły się na 
jednym z tej lub owej strony ubitym, albo ranionym. Przyszedł 
tedy ordynans wojsku pruskiemu, aby dalej za rzekę Pilicę orłami 
nie wkraczało.
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Tak bitwa o kęs ziemt ustała, której o większy kraj za­
brany nie było. Po zakopaniu i po ustawieniu słupów pruskich 
granicznych, wyszedł uniwersał pruski pod tytułem patentu, dnia 
21. marca r. 1793 datowany w Berlinie, przez połowę karty po 
niemiecku, przez połowę po polsku wydrukowany, z podpisem 
królewskim i podpisem Finkenstein Avensleben.

W tym patencie utajona dotąd myśl i różnemi pozorami 
ubarwiona, jaśnie otworzona była, że na fundamencie zmowy 
swojej z Cesarzem rzymskim i Imperatorową Imością, zabiera 
w swoją p08sesyą kraje polskie w tymże patencie wyszczegól­
nione.



ROZDZIAŁ IX.

Okoliczności przy rozbiorze Polski,

Z uniwersałami czyli patentami rozesłani byli po powiatach 
komisarze pruscy, dwaj do każdego powiatu, których odwoziły 
z miejsca na miejsce konie chłopskie albo dworskie, do ich kola­
sek i półkaret zaprzężone.

Ci komisarze byli ludzie słuszni urzędnicy cywilni w swoim 
kraju, mieli też przydanych na konwój po dwóch huzarów, którzy 
oraz wcześnie dla nich zaprzęgę świeżą zdobywali.

Komisarze ci przybywscy do dworu lub do księdza, najprzód 
odezwali się do gospodarza niemieckim językiem, a jeżeli im nie 
odpowiedział tym samym, jeden z nich dobrany w każdej parze 
z umiejętnością języka polskiego, choć nie ze wszystkiem doskonałą, 
dosyć że do zrozumienia, zaczął odpowiadać poselstwo swoje, że 
przybył z oznajmieniem iż ten kraj odtąd należeć będzie do pa­
nowania króla JMci pruskiego, pod imieniem Prus południowych. 
Po tym krótkim komplemencie oddał cztery egzemplarze paten­
tów czyli uniwersałów panu miejsca, drugie cztery księdzu, aby 
były w kościele publikowane i na drzwiach kościelnych zawioszone, 
trzecie cztery przez sługę swego posłali komisarze do karczmy, 
aby tam u belki lub na ścianie zawieszone były; w7 miastach 
zas i miasteczkach oddawał takie egzemplarze burmistrzom a dru-
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gie do kościoła, trzecie przybijali do drzwi ratusznyeh, w każdem 
także mieście na bramach, a gdzie tych nie masz, na słupie 
w środku rynku wkopanym przybijali orła na blasze żelaznej 
wymalowanego i na to zewsząd brali rcwersa ; gdzie ich przyjęto 
z ludzkością, wziąwszy posiłek w trunku lub potrawach skromnie, 
podziękowawszy grzecznie za ochotę, nie bawiąc dalej pośpieszali; 
tylko do tych wsiów zajeżdżali, w których były kościoły parochi- 
alne, gdzie albo we dworze; albo u księdza w plebanii tyle zo­
stawili exemplarzy pomienionych patentów i publikandów, ile 
było w tej parochii szlacheckich dworów, z których każdy dwór 
z osobna był obowiązany komisarzom do stacyi opowiedzianej, do 
której się przenieśli, przysłać rewers jako patent odebrał,

Nie było ani jednego w całym kraju, któryby albo patentów 
nie przyjął albo rewersu nie przysłał: taką we wszystkich oby­
watelach polskich król JMci Pruski znalazł podległość i posłu­
szeństwo.

Nastąpiły potem w ostatnich dniach kwietnia po powiatach 
kongresa szlachty i duchowieństwa, na których te dwa stany ple­
nipotentów do oddania homagium obierały. Po niektórych powia­
tach konfederacye powiatowe jeszcze sobie czynność przywłaszcza­
jącą, naznaczały składkę na chłopów po złotemu z dymu na 
plenipotentów : ostatnia to była kontrybucya, którą szlachta zdarli 
z chłopów ; odtąd zapewne każdy będzie płacił za się, nie zdzie­
rając mocniejszy słabszego. Duchowni zaś każdy z osoby na ple­
nipotentów składkę czynili, albo o takich postarali się plenipo­
tentów, którzy tę usługę darmo na siebie przyjęli, mając potrzebę 
z innego powodu bycia w Poznaniu. Mieszczanie z każdego miasta 
z osobna swoich delegatów wyprawili, chłopi nie mieli żadnych 
kongresów, panowie z niektórych wsiów posłali chłopów pod 
imieniem sołtysów, z niektórych nie było żadnego delegat«.

Dnia 4. maja w Poznaniu już było wielu panów szlachty, 
duchownych, mieszczan i chłopów z dalszych województw, którzy 
obawiając się ścisku i drogości stancy ów, wcześnie tam przybyli, 
lubo w samej rzeczy nie bvło żadnego niedostatku, ani drożyzny tak 
stancyów jako też wiktuałów: żyta korzec płacono p > złotych siedtn, 
owsa korzec po złotych sześć, furę słomy dobrą parokonną zrazu
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po złotych sześć,- furę siana dobrą parokonną zrazu po złotych 
20, ku końcowi po złotych 10.

Kochana Polsko, twoja żyzność, twoja obfitość uczyniła cię 
nieszczęśliwą, ty żywisz miliony dusz rodaków swoich, ty dodajesz 
chleba cudzym krajom lądem i wodą, tyś wytrzymała tego roku 
ciężkie marsze swojego wojska na Moskwę spieszącego, tyś wy­
trzymała w jednych stronach ciężkie upały przez 3 miesiące, 
w drugich na Rusi i w Litwie niezwyczajne słoty, przez które 
pozbawiona jesteś połowy obfitych urodzajów, ciebie na wielu 
miejscach przypadkowym i nieprzyjacielskim ogniem w miastach 
i wsiach popalono, urodzaje końmi i obozami wytratowano. Tyś 
żywiła aż do zbytku i marnotrawstwa do siedmdziesięciu kilku 
tysięcy wojska swojego, do stu tysięcy moskiewskiego od Septem- 
bra aż do marca; do twoich krajów wwalił się Prusak w kilka­
naście tysięcy na zgubę chleba i tego nie czujesz? Ty nie ury­
wasz wróblom łebków, ani żadnemu stworzeniu nie zabraniasz 
żywić się twojemi owocami, a przy tych wszystkich ciężarach, 
które ponosisz, nie znasz niedostatku, a nawet ani drożyzny.

Kochana Polsko, złota Polsko, jakże cię nie żałować, idziesz 
w rozerwanie, zabierają najpiękniejsze i najżyźniejsze twoje pro­
wincje sąsiedzi, obdzierają z ozdób najdroższych koronę twoją, 
goły łubek i ubogi tobie zostawując; lecz pożałowawszy ciebie, 
ta głowa która twoją koronę nosi, lepszego nie warta, bo cię 
bronić nie umiała, bo dla chuci panowania i na takiej małości 
twojej jak kapelusz przestać była i jest gotowa, jako się z tą 
nikczemną chęcią swoją podczas zaboru kraju oświadczyła.

Wracam sic do Poznania. Na zamku w izbie sądowej od 
dnia 4. maja już siedzieli u stolików komisarze pruscy z goto- 
wemi protokułami ; w środku sali stał jeden Niemiec prosto we 
drzwi, który każdemu przychodzącemu z którego jest wojewó­
dztwa, stolik naznaczony jego województwu wskazowął, co w zna­
cznej ciżbie rozmaitego l idu przystęp d > stolika poniekąd uła­
twiało.

Domieściwszy się do stołu, trzeba było opowiedzieć czy od 
własnej osoby, czy jako plenipotent kto się podaje, komisarz za­
pisowa! pod numerem kolei imię osoby, imię delegującego lub 
delegujących w którym dystrykcie jest lub są delegujący, i gdzie
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mieszka delegowany lub sam osobiście zapisujący się ? Takie 
pierwsze zapisy trwały przez dni trzy aż do f>. maja inklusive. 
Jako żywo nie zważano czy plenipotencye były podług przepisu 
królewskiego patentu przez sędziów ziemskich signalizowane, bo 
jakże miały być sak autoryzowane, kiedy pruscy oficyaliści jeszcze 
przed wydaniem patentów kancelarye wszystkie ziemiańskie i da­
wne grodzkie zapieczętowali i połowa większa nakazanej signali- 
zacyi nie mogła zrozumieć ; nie zważano także ani na formę ple- 
nipotencyi ; choć była nie podług formy od generała Mollendorfa 
zapóźno wydanej napisana, każda uszła jaką kto był opatr/.ony. 
Panowie polscy idąc do tego zapisu postroili się w ordery jakie 
kto miał, bądź Orła białego, bądź św. Stanisława, bądź inny jaki 
zagraniczny, właśnie jakby w tym akcie znajdowali jaki honor 
iż się w poddaństwo monarchy pruskiego zapisowali, albo jakby 
im ordery większą wziętość u zapisujących i rum w ciżbie czynić 
miały, z czego nic nie było. Niemiec, przyjmujący plenipotencye 
i osobiste zapisy ledwo raczył spojrzeć na podającego się. a gmin 
tak ściskał boki pana orderowego jak i nieorderowego i gdy za 
napełnieniem sali nie kazano więcej wpuszczać przybywających, 
aż póki sie tłok nie przerzedzi, tak stał za drzwiami w nacisku 
orderowy czekając sposobności wemknienia się do sali jak 
chłopek.

Dnia 7. maja nie przyjmowano zapisów; schodzącym się 
z rana na Zamek około godziny siódmej według zalecenia wczo­
rajszego, zapowiadał jeden komisarz pruski, czy tam jego sługa 
jaki, że duchowni, szlachta mają iść do kościoła pojezuickiego, 
mieszczanie zaś i chłopi tu, to jest na zamku zostawać, gdzie od 
nich miało bvć odbierane homagium. Ten sam plac był wyzna­
czony dla duchowieństwa protestanckiego, wraz z pospólstwem 
homagium oddawać mającem, o które poniżenie gdy się ciż du­
chowni żalili przed generałem Möllendorfem, jako swego wyznania 
wysokim prałatem, bo proboszczem katedralnym Kamieńskim i 
dziekanem Hawelberskim, dał im taką odpowiedź : was obiera 
pospólstwo, to też możecie razem z pospólstwem przysięgać; lecz 
ten układ został odmieniony. Wszyscy duchowni świeccy : szlachta, 
mieszczanie i chłopi, katolicy, protestanci i Grecy, to jest Wę­
grzy ni, bawiący się po miastach polskich handlem wina i ich
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popi schyzmatycy, oddawali homagiuui, czyli przysięgali w kościele 
pojezuiekim przy okazałości i w porządku następującym :

Najprzód o godzinie 6 z rana stauęły szyldwachy potrójne 
u drzwi kościelnych pod dozorem dwóch oficerów, przed wielkim 
ołtarzu u tronu królewskiego w tyle boków jego dwóch szyldwa­
chów, na środku kościoła przechodzili sie oficerowie, ofieyaliśd 
królewscy, którzy wchodzących do kościoła placowali dając miej­
sce duchownym katolickim w pierwszych ławkach po prawej 
stronie, świeckim panom i szlachcie po lewej ; przyszli też do 
kościoła duchowni protestanccy szukając dla siebie placu, ale je­
den z pomieuionycb wyżej eereinoniarzów natychmiast ich z ko­
ścioła wyprosił ; weszli powtóre innemi drzwiami lecz to 
ich nieukoutentowanie co pierwej spotkało ; dopiero gdy się wszy­
stkie stany zwaliły do kościoła i duchowni dyssydenecy ostpjeli 
się w nim pomieszani z świeckimi.

Tron królewski dosyć miernie był ubrany, dwa gradusy 
powimencie złotym galonem p<> brzegach obłożonym, pokryte 
gradusach krzesło o dwu poręczach wyzłycanycli, aksamitne z zło­

tem i galonami, w tyle krzesła blejtram wysoki i szeroki takimże 
aksamitem obity, na blejtramie portret królewski całkowitej osoby 
z odkrytą głową w mundurze oficerskim, w ramach pozłocistych, 
z koroną u góry; nad blejtramcm sufit u góry aksamitem wybity 
karmazynowym z listwami takimże galonem złotym szamerowanemi 
kwadratowy, tuka cała figura tronu.

Na ulicach w środku miasta i w rynku gęste ronty poroz­
stawiane piechotne z uuślosowanemi bagnetami, konno z pałaszami 
dobytemi stały od godziny 6 rannej do 4 poobiednej. Ronty od 
40 do 60 ludzi najmocniejsze.

O godzinie 11 przed połuduiem przyjechali w karecie pa­
radnej królewskiej w 8 koni zaprzężonej do kościoła ministrowie 
czyli komisarze królewscy Möllendorf i Dąnkelman, paradowało 
przed nimi przez kościół 6 lokajów królewskich w liberyą galową 
przybranych i kilku innych ofieyalistów, za nimi szło trzech czy 
czterech oficerów. Möllendorf stanął po prawej stronie krzesła 
Dankelman po lewej ; ten miał mowę po niemiecku od pół go­
dziny dłuższą, którą skończywszy czytał referendaryusz po łacinie 
przełożoną, wezwał potem do homagium czyli przysięgi ducho-

samo

na
na
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wieństwa katolickiego wyższego, a w tym punkcie zaczęli mówić 
Polacy: najprzód Rydzyński, sufragan poznański, imieniem całego 
katolickiego duchowieństwa, po nim Ziemęcki, potem Celestyn 
Sokolnicki, uaostatku Radzimiński wojewoda gnieźnieński, imie­
niem stanu rycerskiego; wszyscy mówili po polsku, treść wszy­
stkich mów jedna, wyrażająca powszechne ukontentowanie że się 
dostają pod panowanie króla Jegomości pruskiego i nadzieję uszczę­
śliwienia pod tak mądrym, mocnym i łaskawym monarchą.

Po skończonych peroraeh nastąpiło homagium najprzód od 
biskupów i prałatów, potem od plebanów katolickich, którym że 
dano miejsce po zakonnikach, choć ci w hierarchii katolickiej 
pierwszymi są przed zakonnikami, znać że dyssydenccy ceremo- 
uiarze o tej prerogatywie plebanów nie wiedzieli, albo też pomnąc 
na to że ich patryarcha Marcin Luter wyszedł z zakonu, pier­
wszeństwo z tej przyczyny zakonom dali. Forma jurameutu ducho­
wnym katolickim dyktowana była przez refendaryusza w ptdskim 
języku, wszystkim z jeduej karty i aryngi, którą jaką ciekawą 
dla niektórych wyrazów, skończywszy opis całego tego aktu na 
końcu położę.

Po duchownych katolickich przysięgali senatorowie, urzędnicy 
i szlachta katolicka razem, po katolikach szlachta dyssvdencka 
z ich duchownymi razem, po szlachcie mieszczanie i chłopi katolicy 
razem, po szlachcie pospólstwo dyssydeuckie razem. Świeccy wszyscy 
podniósłszy rękę do góry z dwiema palcami wyciągnionemi, także i 
duchowni dyssydenccy, duchowni katoliccy wyżsi przysięgali trzymając 
się prawą ręką za krzyże biskupie i distinctoria prałackie, duchowni 
zakonni i świeccy przyłożywszy taką rękę do piersi. Zawołał refen- 
daryusz na przystępujących duchownych katolickich do jurameutu, 
aby rękę prawą i wyciągnionemi dwoma palcami do góry podnie­
śli, lecz mu odpowiedzieli: że nie z podniesioną, ale z położoną 
na piersiach ręką duchowni katoliccy przysięgać mają zwyczaj i 
prerogatywę, na której odpowiedzi przestał referendaryusz.

Ten juraraent był tak niskim głosem p»zez referendaryusza 
czytany, że ledwo kilka osób blisko stojący słyszeć go a zatem 
wymawiać mogło, reszta wszystka ludzi ani słyszała, ani mówiła 
jurameutu, czego bynajmniej odbierający przysięgę Prusacy nie 
zważali jak i rąk podnoszenia do góry, albo na piersi kładzenia,
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jakoż biorąc tę rzecz na uwagę, słowa przysięgi przymuszonej, 
albo w zapale nierozmyślnym uczynionej, chociaż święte, tyle wiążą 
ile wiąże moc pizymusząjąca; jeżeli ta słabieje, przysięga słabieje, 
przemoc ginie, przysięga ginie, cała zatem uroczystość przysięgi 
takowej zasadza swój warunek na liarraacie i bagnecie. Widzie­
liśmy w tym jednym roku przysięgających Polaków najprzód na 
utrzymanie konstytucji 3. maja, sławnej w całej Europie z oso­
bliwości i nieszczęścia swego, drugi raz na zniczczenie tejże kou- 
stytucyi ; gdyby kto mocniejszy wypędził wojsko pruskie z państw 
Rzeczypospolitej zabranych, z taką łatwością wyrzekliby się Po- 
la«y teraźniejszej przysięgi z jaką ją wypełnili.

Po skończonych juramentach nastąpił obiad; dla osób pier­
wszej rangi były dwa stoły, jeden w bibliotece, drugi w refe­
ktarzu, trzeci wzdłuż kurytarzów pojezuickiego kollegium dla 
pospóstwa. Nie sadzano nikogo do źaduego stołu podług godności, 
ani nie odpychano nikogo z podlejszych choć się zasadził wyżej 
niż mu należało; gdzie kto mógł usieść i miał prezencyą, tam 
usiadł, dla tego też wielu senatorów i orderowych nie znajdując 
dla siebie miejsca przyzwoitego, wynieśli się na obiad do swoich 
stancyi, czego że strony pruskiej bynajmniej za złe nie miano 
Generał Möllendorf i minister Dankelman siedli u pierwszego st< łu 
Dankelman siedział u niego aż do końca, lecz Möllendorf posie­
dziawszy do pierwszego zdrowia, wyszedł zaraz i obchodził inne 
dodając ochoty i pijąc zdrowie. Najdłużej bawił się koło stołu 
pospolitego, przy którym jedli szczerze i pili bez ceremonii wy­
krzykując raz po raz : Vivat król ! Vivat Möllendorf !

U stołu pierwszego nie miał kto dodawać ochoty, bo Dau- 
kelman tetryk mało co mówił, dla tego też stół zastawiony raz 
samemi zimnetni potrawami i śmierdząeemi ostrygami, wystarczył 
bez donoszenia świeżych potraw aż do końca.

U pospolitego zaś stołu wygłodzone pospólstwo od rana do 
godziny pierwszej (o której zaczął się obiad) zmiatało jak szarań­
cza wszystko co było, dla czego po kilka razy świeżych potraw 
dostawiano i ciepłych, bo prosto z kuchni.

Wina dano przed każdą osobę trzy butelki, jedne szampań­
skiego, drugą reńskiego, trzecią węgierskiego ; jakie kto chciał 
takie pił. Prości ludzie nieznający smaku wina, nalewali po kolei
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z butelki jednej po drugiej i gdy z ostatka jednej butelki nie 
miał pełnej szklanki, to dolał z drugiej, wszystko mu to poszło 
na [zdrowie, choć dolał szampańskiego reńskiem, a reńskiego 
węgierskiem. Piwa od pragnienia nie było, tylko woda, przeto 
teź nikogo z polskich głów pijanego widać] nie było, wyjąwszy 
z żołnierzy kilku posługujących do stołu.

Na końcu obiadu znajdującym się u stołu rozdawano medale 
orderowym Orła białego złote, duże jak Reichstalary, orderowym 
św. Stanisława małe jak dwuzłotówki, szlachcie, duchownym 
mniejszym, mieszczanom, srebrne wielkości Reichstalara, pospól­
stwu małe, srebrne jak dwuzłotówki; po stole także na kuryta- 
rzach rozrzucano po trosze między pospólstwo małe medale i do 
ręki proszącym, przystojnie ubranym rozdawano. Także i w na­
stępujące dni u Möllendorfa i Dankelmana dawano medale duże 
Srebrne tym, którzy ich u stołu nie będąc nie dostali: ale trzeba 
było na kartce napisać swoje imię, wielu albowiem nie znajdo­
wało się na tym bankiecie, raz dla ciżby, druga dla krzyżowych 
dni, aby mięsa, którem samem . stoły były zastawione, nie jedli, 
lubo była dyspensa z nuneyatury. W wieczór była kolacya dla 
panów i pań u Möllendorfa z tańcami, była także ilnminacya ra­
tusza i kamienic dosyć piękna, Żydzi swoją iluminacyą przepisali 
Cbrześcian ; trzeciego dnia po homagium był fajerwerk na zamku, 
kosztem miasta Poznania sprawiony.

Podczas pełnienia zdrowia króla pruskiego, jego ministrów 
i panów polskich, huczały moździerze za bramą wrocławską; 
w całym Poznaniu, ani przy hauptwachu, ani nigdzie nie było 
żadnej harmaty, z tak małą artyleryą opanował Prusak znaczny 
kawał Polski.

Jest to samo dowodem, że król pruski był upewniony od 
panów polskich, że spokojnie kraj zabierze, kiedy w tak znacznem 
mieście i podczas takiego aktu nie widział potrzeby harmat.

Do bankietu poznańskiego sprowadził 24 kucharzów z Ber­
lina, posługaczów, posługaczek co niemiara, wołów zabito przy­
gnanych stamtąd 24, inne mięsiwa, zwierzynę, zieleniznę nawet 
i wszelkie inne przyprawy były z Berlina. Poznań nie pożywił się 
z niczego tylko z jednego drobiazgu, indyków, gęsi, kur etc., które 
w nim kupiono i kilka beczek wina węgierskiego. Mówiono je*

7
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dnak, że Möllendorf na samo odbycie tego aktu wziął od króla 
pruskiego 30 tysięcy reichstalarów.

Nazajutrz po komagium otworzono znowu tam gdzie pierwej 
akta pruskie, w których podpisowali się wszyscy plenipotenci i ci, 
którzy osobiście oddali komagium, wyjąwszy książęcia prymasa, 
który ani przez plenipotenta, ani przez siebie nie oddał koma­
gium; oświadczył tylko przez posłannika swego generałowi Mol- 
lendorfowi że ten kołd ckce oddać wkrótce osobiście królowi JMci 
pruskiemu, co generał Möllendorf dobrzej przyjął. Tajemnica do 
zrozumienia łatwa : prymas nie oddał komagium iżby się zdawało 
że na zabór kraju nie pozwala, choć może go pierwszy z bratem 
swoim królem podpisał ; nieckuo by tak był kto inny zrobił, pe- 
wnieby go do podpisu pięknie przez dragonów poproszono : filu- 
terya i więcej nic ; ale bardzo prosta, a jeżeli nie filuterya, to 
duma żeby się z innym ludem nie pospolitował.

Dwa doi odbierano podpisy w takim tłoku w jakim przyj­
mowano plenipotencye, nawet kiedy jeden plenipotent wcisnął się 
do izby, a drudzy zostali za drzwiami, to ten jeden wziąwszy od 
ręki komisarza pruskiego kartę, podał ją drugim kolegom na dwo­
rze zostawionym do okna a ci wsunąwszy rękę przez kratę we­
wnątrz, podpisywali się jako tako byle się prędzej odbyć.

Po skończonych zaczęli komisarze wydawać atestata, co 
trwało przez kiika dni, lecz kto chciał prędzej wyjechać mógł, 
byle sobie obstalował kogo w Poznaniu, któryby jego atestatum 
odebrał i odesłał mu pocztą, albo sam odwiózł. Przy wydawaniu 
atestatów ciżby nie było, ponieważ nie puszczano do pokoju tylko 
po kilku i wielu się bez atestatów na kogo innego zdanych rozje­
chało, kto zaś nie chciał bez atestatu wyjechać z Poznania, ani 
w nim bawić, miał taki sposób: wetknął nieznacznie szyldwa- 
wachowi w rękę półzłotka, za którym został wpuszczony, tuż przy­
szedłszy do wydającego attesta, podsunął mu pod rękę talara, 
którego zoczywszy Niemiec natychmiast attestatum wydał; z ode­
branym attestatem trzeba było iść do innego sekretarza, który 
attestata wszystkie nie biorąc nic od nikogo podpisywał, a jego 
posługacz tuż przy nim pieczęcią lakową, orła czarnego wyraża­
jącą, pieczętował.

Taki był koniec aktu komagii.
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Attestatum nic innego nie było tylko forma juramentu w kościele 
wykonanego, na której dopisywano imię osoby po słowie Ja, a na 
końcu : Suprascriptum juramentum N. N. etc. praestitit d. N. N. 
1793.

Forma Juramentu,

Ja N. N. ślubuję i przysięgam przez Boga wszystko widzą­
cego i wszechmogącego, że Najjaśniejszemu Fryderykowi Wilhel­
mowi Królowi Pruskiemu, Margrabi Brandeubursaiemu, św. Rzym­
skiego Państwa Arcy-Podkomorzemu i Elektorowi samowładnemu 
i najwyższemu Księciu Orańskiemu, Neuszatelskiemu i Walenc- 
kiemu, także Hrabstwa Glackiego, Księstwa Geldryjskiego, Mag­
deburskiego, Klewskiego, Julijskiego, Berskiego, Szczecińskiego, 
Pomorskiego, Kaszubskiego i Wendeńskiego, Meklemburskiego i 
Kroseńskiego Księciu, Burgrabi Nyruberskiemu nad górami i po- 
poniżej, Księciu Halberstadzkiemu, Mindeńskiemu, Kramińskiemu, 
Wendeńskiemu, Szweryńskiemu, Ratiborskiemu , Ostfryzlandz- 
kiemu i Merskiemu, Hrabi Hohenzollerskiemu, Rupińskiemu, 
Marchiekiemu , Rawenberskiemu, Hobensztańskiemu, Teklenbur- 
skiemu, Szwedryńskiemu, Lingenskiemu, Byrenskiemu i Leder- 
mańskiemu, panu na Rewenstajnie, Ziem Rosztockich, Sztar- 
gardzkich, Lawenburskich, Bytowskich, Arlejskieb i Berdurskicb 
etc. etc. teraźniejszemu Nąjmiłościwszemu i prawemu najprze­
dniejszemu ziemie Panu i dziedzicowi, także Najjaśniejszego Króla 
Jegomości teraźniejszym i potomnym synom Najjaśniejszym Ksią­
żętom i panom, Królewiczowi dziedzicznemu, Fryderykowi Wil­
helmowi i ich potomnym d/iedzicom męskiej płci, a gdyby i tych 
więcej nie było, albo ich po sobie nie zostawili, tak potem Naj­
jaśniejszego Króla JMci Panom Stryjom, Najjaśniejszym Książętom 
i Panom, Panu Fryderykowi Henrykowi Ludwikowi i Panu Augu-
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stowi Ferdynandowi i ich własnym potomkom męskiej płci. a 
gdyby także i tych więcej nie było, tak potem Najjaśniejszego 
Króla JMci Panu synowi stryjecznemu, Najjaśniejszemu Książęciu 
i Panu Chrystyjanowi Fryderykowi Karolowi Aleksandrowi i jego 
potomkom męskiej płci, wszystkim Margrabiom Brandenburskim ; 
po zejściu zaś wszelkiego ich potomstwa męskiej płci Królewskim 
i Margrabskim Księżniczkom i potomkom z familii ich pochodzą­
cym, prawdziwy i sprawiedliwy hołd składam, przyobiecując tymże 
i mocą tejże osobistej przysięgi, że przyrzeczonemu Najjaśniej­
szemu Królowi JMci i Królewskim jego potomkom i sukcesorom 
już wyrażonym, każdego czasu wiernym, posłusznym i poddanym 
być, ich sławę i dobro według możności pomnażać i wszelką 
szkodę odwracać, do tego napominać; tak że żadnego czasu prze­
ciwko Najjaśniejszemu Królowi JMci Jego Królewskiemu domowi, 
kraju, wojsku, interesom i służbie co szkodliwego czynić, ani 
z nieprzyjacieJami Najjaśniejszego Króla JMci, albo co nieprzyja­
cielowi należy i jakikolwiek związek z nim ma, żadnego skrytego 
porozumienia mieć i od przyobiecanej tą przysięgą wierności 
żadnym sposobem się odwieść dać, oprócz tego zgromadzenia 
kościelne i spowiadających się tak przez publiczne jako też i pry­
watne napomnienia przy spowiedzi i oprócz niej do szczerej wier­
ności przeciwko Najjaśniejszemu Królowi Pruskiemu, Jego domowi 
Królewskiemu i do tego, co przez tę przysięgę czynić przyobiecał, 
do tego pilnego przestrzegania wyraźnie pobudzać i najlepszy im 
dać przykład dawać clieę, n gdyby się od kogokolwiek przeciwko 
Najjaśniejszemu Królowi JMci, Jego Królewskiemu domowi, kraju, 
wojsku, interesom i służbie co szkodliwego czynić z nieprzyjacie- 
lami Najjaśniejszego Króla JMci, albo co nieprzyjacielowi należy 
i jakikolwiek związek z nim ma, żadnego skrytego porozumienia 
mieć i od przyobiecanej przez tę przysięgę wierności, żadnym spo­
sobem się odwieść dać, oprócz tego zgromadzenia kościelne i spo­
wiadających «ię tak przez publiczne jako też prywatne napomnie­
nia przy «powie -izi i oprócz niej do szczerej wierności przeciwko 
Najjaśniej*/, mu Pa u. Jego domowi Królewskiemu i do tego, co 
przez tę przysięgę czwnć przyobiecał, do pilnego przestrzegania 
wyraźnie pobudzać i najlepszy im przykład dawać chcę, a gdyby 
się od kogokolwiek przeciwko Najjaśniejszemu Królowi JMci Jego
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Królewskiemu domowi, kraju, wojsku, interesom i służbie co 
wszczynało, a toby do wiadomości mej przyszło, to według su­
mienia szczerze i nieodwłocznie objawić i oznajmić, niczego nie
zataić, a pospolicie tak się zawsze sprawować, jako poczciwemu 
księdzu i wiernemu poddanemu przeciwko sprawiedliwej swojej 
zwierzchności krajowej wszędzie przvstoi i przynależy ; wyraźnie 
także przyobiecując z obowiązku tej przysięgi żadnego cz*su i pod 
żadnym pretekstem się wyjąć, a iż gdvby to uczynił, dla tego 
żadnego być nie ma odpuszczenia, ani w tym ani w przyszłym 
żywocie. Tak Boże dopomóż, przez Svna swego Jezus., Clm stusa, 
Najświętsza niepokalana Pauno i Matko Boża Mary a i Wszyscy 
Święci.

Po tej formie niżej o kilka wierszy wydrukowane było:
Buprascriptum juramenlum NN. (tu wypisywano imię każde­

go) in termino ad p ) aestandum homagmm generale coram Commis- 
s ar iis S. mae Regiae Majestatis, ad id specialiter institutis præ- 
fixo, actu corporali praestitit, in cujus fidem retento ad actu consono 
juramenti exemplari ab ipso subscripto Jiaec recognitio sub sigillo 
Regis et subscriptione Becretarii traditur.

Posnaniae die 11. Maj i 1793. '(LS).

Brausvordt Regius Commissarius 
Secretarius.

Lubo przysięga dopiero wypisana była czytana samvm tylko 
księżom katolickim; taż sama jednak i do świeckich starów reli- 
gii katolickiej, wyjąwszy punkt upominania ludu o zachowanie 
wierności w zgromadzeniach (co się znaczy w kościołach) i na 
spowiedzi, którego punktu świeckim ludziom nie cz» ta.no; Dysy­
dentom zaś opuszczano punkt spowiedzi i punkt wyyv»ają«-\ N j* 
świętszej Panny i wszystkich Świętych; rcsti wszystkim 
jedna.

z \ stk <W K

W województwach zaś zabranych pi ze* Mo kwę ni*- v\ jedn m 
miejscu ale po powiatach odbierano homagium na im ę Darowej 
i jej następców. Odbierali je Generałowie i Pułkownicy Mnskiew-
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scy od szlachty, od mieszczan i od żydów, w kościołach katoli­
ckich, w cerkwiach ruskich i w bóżnicach żydowskich, z czego 
daje się poznać, że chłopi pod tamtem panowaniem nie mają 
charakteru obywatelstwa, są poczytani za niewolników, za plemię 
w rodzaju ludzkim wzgardzone, od przeklętych żydów podlejsze; 
ponieważ żydów do homagium przypuszczano, a chłopów nie przy­
puszczano.

Moskwa w uroczystym zaborze kraju wyprzedziła Prusaków 
miesiącem blisko, gdyż odebrała homagium, 11. kwietnia a Prusa­
cy 7. maja.

Po odebraniu homagium zagarnęła Moskwa najlepszego woj­
ska Rzeczypospolitej 25.000 uczyniwszy dla niego na pozór tę grze­
czność, że je do czasu zostawiła pod komendą polaka generała 
Lubowieckiego Rawianina, w trybie polskim, w mundurach poi - 
skich, szlufy czyli naramienniki i felcechy tylko polskie na swoje 
moskiewskie kazawszy odmienić i tytułować się partyą ukraińską, 
uie wojskiem rossyjskiem. Obiecała także temuż wojsku płacić 
taki żołd, jaki brali od Rzeczypospolitej. Pewnie tego nie długo bę­
dzie; pójdą oni na kopiejki i suchary, tak jak inne sołdaty mo­
skiewskie.

Oficerowie, którzy nie chcieli pójść w moskiewską służbę, 
wzięci zostali w areszt polityczny.

Suchorzewski brygadyer, ów to wielki przeciwnik Konstytu- 
cyi 3. maja, adherent Szczęsnego Potockiego i z nim targowickiej 
konlederacyi działacz, moskiewski faktor, widząc rzeczy zgubione, 
szpetne drwiny z swoich zamiarów, uszedł z swoją brygadą na 
Wołoszczyznę. Tam się mu nie lepiej powiodło.

Hospodar Wołoski nie pozwolił mu ani dalej w Tureczyzne 
(jak chciał) ciągnąć, ani się wrócić; ale rozkazał w miejscu dal­
szego fermanu z Stambułu czekać, nic dawszy tymczasem żadne­
go supplementu. Lndzie więc jego brygady ostatnią nędzą przy- 
ciśnietii, jedui na Ukraine pouciekali; drudzy do wołochów na 
pastuchów, parobków i wyrobników dla pożywienia poprzystawali. 
On zaś sam tułaczem został. Odarty powrócił do Polski, tuła sic 
po kraju, me mając nigdzio wzięcia.
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0 Ponińskinj,

Obdarty sejmowym dekretem roku 1791. w Warszawie ze 
wszelkiej czci Adam K-iążę Poniń^ki. Olko przy samem imieniu 
chrzestnem (Adam człowiek) zostawiony, z kraju wypędzony, tułał 
się po świeoie aż do konfederacyi targoaickiej do Grodna prze­
niesionej, pod obroną której jako burzvcielki sejmu warszawskiego 
śmiało powrócił do ojczyzny, odzyskał wszystkie stracone honory 
i tytuły, wyjąwszy podskarbstwo wiekie koronne, którego mu nie 
powrócono ; wreszcie zupełnie dekret sejmu warszawskiego ska­
sowano.

x



ROZDZIAŁ X.

0 sejmie Grodzeńskirę.

Poprzedzający ten sejm sejmiki za uniwersałami króla od­
prawiły się pod karabinami moskiewskiemi ; odprawiły się tylko 
w tych ziemiach, powiatach, które pod panowanie moskiewskie 
i pruskie nie odpadły, a które na połowę albo przez część jaką 
przecięte kordonem zostały przy Polsce, ale miasto sejmikowe 
utraciły; takim powiatom król inne miasta do odbycia sejmików 
ponaznaczał.

Sejmiki te odprawiły sie spokojnie, bo wszystko z góry ka­
żdemu powiatowi przysłano, o czem miał radzić i których miał 
posłów obrać

Sejm ten zaczął sic dnia 17. Czerwca 1793 pod konfedera- 
cyą, którego marszałkiem obrany jest jednostajnemi głosami (jako 
już przed wezwaniem Ducha św. Moskiewskim duchem wskazany) 
nastrojony, Stanisław Bieliński, Cześnik koronny.

Ten panicz straciwszy na doboszu i wojażu substancyą po 
stryju swoim, wielkim mężu Franciszku Bielińskim, Marszałku 
Wielkim koronnym, wpisał się dawno w regestr szulerów’ warszaw­
skich i awanturników, z pomiędzy których szukała Moskwa czło­
wieka zdatnego do usług swoich i jego za najlepszego z ludzi ta­
kiego gatunku osądziła i dlatego zawczaou przed Sejmem do
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piastowania laski maszałkowskiej przeznaczyła; a że tak zawsze 
bywało i bywa, iż w gabinecie wprzód obierają Marszałka, nim 
go na Sejmie ogłosić mają ; dla tego nie masz wcale dziwu, ani 
cudu, że wszystkie wota padły na Bielińskiego,

Miała wprawdzie Moskwa do laski sejmowej oprócz tego 
więcej podobnych konkurentów:

Starał się o tę służbę moskiewską dawny jej sługa wierny 
Adam Poniński, lecz iż został oszpecony dekretem sejmu warszaw­
skiego; nie zdało jej się przyjmować tą rażą publicznym piętnem 
infamii nacechowanego niedawnego wygnańca i kraju i tylko za 
jej instancyą a raczej rozkazem, płaszczem poczciwości okrytego, 
mając innych równych w determinaeyi Ponińskiemu, a przecie 
w barwie dobrych i poczciwych ludzi.

Starał się i Antoni Puławski, Konfederacyi Targowickiej na 
miejscu Potockiego substytuowany Marszałek, podczas Konfedera­
cyi Barskiej z potyczki pod Myszą w niewolę do Moskwy zabra­
ny, a w tej niewoli łaskami moskiewskiemi na sercu zniewolony 
i do niej przywiązany, tylko że lepszy pijak niż filut, więc i on 
nie zdał się Moskwie do tej roboty potrzebnym, gdzie trzeba skła­
dnic i rozumnie zarzynać na śmierć Ojczyznę, a przy tej rzezi uda­
wać jakoby się ją ratowało, jakby jej to na zdrowie było. Tak jak 
ów cyrulik, który urzynając choremu nogę, cieszy go że będzie 
lepiej chodził. Takiego tedy Marszałka sejmowego potrzebowała 
Moskwa i takiego znalazła w Bielińskim.

Alcć i między posłami nic mało znalazło się takich, którzy 
się podziałowi Polski na tym Sejmie potwierdzonemu i autoryzo­
wanemu nie wiele sprzeciwiali; jedni przez rozum, drudzy przez 
pieniądze, co na jeduo wychodzili. Salomon tak napisał: Si eut 
protegit sapientia, sic proteyit pecunia. Ci co przez rozum pozwo­
lili na rozbiór Polski, uważali że samym języcznym : Niepozwalam, 
nic ocalą Ojczyzny. Ta jeszcze przed zaczęciem Sejmu została 
rozerwana, siły nic było do bronienia; jedną część wojska zagar­
nęła Moskwa, drugą ogołociła z hariuat i ammunicyi, zapakowa­
wszy to wszystko w cekhauzie warszawskim i nie pozwoliwszy 
tego użyć naprzeciw Prusakom nadchodzącym granice Kzeozypo­
spolitej.
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Na Moskwę tern bardziej porwać się było trudno po dobro- 
wohieui przed nią złożeniu broni i poddaniu się pod jej protekcyą, 
a dopieroż porwać się razem na obu z gołemi rękoma, sprzeciwiało 
się to wszelkiej roztropności. Zaezem kiedy w żaden sposób nie 
można było oprzeć się tym dwom poteneyom rogami, które jedne 
tylko mogłyby zachować Polskę od rozerwania, gdyby wcześniej 
nie były przytarte ; sam rozum dyktował nadaremno nie sprzeci­
wiać się racyami. To przez rozum. Którzy się zaś dali przekupić 
nie wchodząc w żadne subtylizacye rozumu, przestali na tym ar­
gumencie : /

Ponieważ Polska bez mego pozwolenia już jest rozerwana ; 
ponieważ moje nie pozwalam nie zdoła wyrwać kraju zabranego 
z rąk obcych, o! jac.y nieroztropni nieprzyjaciele że mi za to płacą 
co już w mocy swojej mają. Nie masz nad czem zmyśleć ; pieniądze 
wziąść kiedy dają i podpisać, co chcą. Bez tego cały świat widzi 
iż te rzeczy zaczęły się zdradą, a kończą się gwałtem. A do tego 
cóż dzisiejszy sejm ma do województw w kordon moskiewski i 
pruski odpadłych. Alboż dzisiejszy kawał ziemi na Polskę zosta­
wiony miał jakie udzielne zwierzchnictwo nad temi dwiema pro- 
wincyami, daleko większemi od wydziału Polskę reprezentującego 
i ludniejszemi. Alboż szlachta i obywatele województw odpadłych 
byli kiedy teraźniejszej garstki posłów, po większej części gołych 
i nieosiadłych poddanymi, że się u nas potencyc przemagające o 
censyą tamtych starają? Każdy widzi że nas molestują o rzecz 
próżną, nic do nas nie należącą i dziką, którą sami tak zrobili, 
zakazawszy obywatelom zabranym spójkować z nami w obradach 
teraźniejszych.

Gdyby byli z tamtych województw posłów na sejm tak jako 
i nas spędzili, natenczas robiąc w kupie z nimi, jużbyśmy byli 
winni jakowemu ich uszkodzeniu, jeżeliby się to przez nasze Vota 
stało, bobyśmy natenczas byli jednem ciałem.

A kiedy tamtych zagarnąwszy wprzód w poddaństwo, zupełnie 
od uas odłączono, kiedy ich o wyrzeczenie się swojej wolności 
nie molestują, tylko nas, którzy nad tamtymi nie mieliśmy zwierzch­
nictwa. będąc jednej natury członkami równymi sobie politycznego 
ciała ; dla czegóż mamy się opierać z szkodą własną i bez spo­
sobu poratowania tamtych ? Tak właśnie jak pacyent ustępuje roz-
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tropnie cyrulikowi urżniętej nogi i ręki, ile gdy mu płaci za ustą­
pienie, kiedy więcej nie może jej przylepić do dawnego ciała. Na- 
ostatek niech będzie jak chce, te traktaty, te cessye \yymuszone) 
choćby były i dobrowolne, cóż one będą warte jeżeli kiedy Polska 
przyjdzie do swej siły? każdy odpowie zapewne : nic. A. jeżeli bę­
dzie zawsze tak słaba i nikczemna, jaką jest teraz, czyliż uwolni 
się najeźdźców, chociażby oni posiadali zagarnione prowincye bez 
wszelkich traktatów i formalności? Gadanie próżne: Do takowej 
rzeczy trzeba nie gadania, nie pióra i kałamarza, nie manifestów 
i żalów, ale cholery bohaterskiej, szabli i harmaty.

Taki tedy duch po większej części znajdował się między po­
słami i na samym tronie, widząc że już nie można uratować Oj­
czyzny od rozerwania, tak jak w domu zewsząd płomieniem ogar- 
nionym, nie myślał żaden o ocaleniu, ale żeby z niego co wynieść 
to jest z powszechnego nieszczęścia zrobić dla siebie jaką prywatną 
korzyść. A jako król najwięcejby tracił na tein rozerwaniu kraju, 
gdyby mu się heroicznym duchem jakby przestało sprzeciwiał, tak 
mając sobie zawczasu asekurowaną od obu potencyi intratę odpa­
dającą z prowincjami zabranemi a podobno jeszcze i większą pen- 
syą akordowaną, niż czyniła krajowa intrata, z łatwością on pier­
wszy na wszystko pozwalał, czego żądały dzielące potencyę, umiał 
zaś to tak gładko i łagodnie zrobić, że mu nawet Stany dziękowały 
i w ręce niemal co trzeci dzień całowały za to że ich od trudności 
pozwolenia na zabór kraju swoją mądrą perswazyą uwolnił, nazy­
wając go za to ojcem Ojczyzny, za co go lud w odpadłych pro- 
wincyach zdrajcą nazywa, lubo mniej sprawiedliwie, bo cóż 
temu winieu że tyle ma rozumu w głowie, ile mabojaźm w sercu, 
dosyć to jest na niego że przez jego rozum zbyliśmy się wkrótce 
moskiewskiej wojny, że w pokoju i całości majątków, od pożaru 
krótkiej, ale ciężkiej wojny moskiewskiej uratowanych, żyjemy 
dobrze i źle, wesoło i smutno, jak czyj humor i fortuna pozwala, 
bez bcdu na ciele, choć nie na sercu : z wolnych Polaków prze- 
dierzguęliśmy się w poddanych, jedni z moskiewskich, drudzy 
w pruskich ; my zaś, którym dozwolono być jeszcze do jakiego 
czasu Polakami, mamy w nagrodę ustąpionych krajów pozór 
wolności.

011
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Tak nam mówią, tak nam piszą nasi opiekuni Moskwa 
z Prusakiem : Najjaśniejsza Rzeczpospolita, Najjaśniejszy Król, 
Najjaśniejsze zgromadzenie na sejm Stany i my sami inaczej się 
nie tytułujemy tylko Najjaśniejszym wolnym i niepodległym Na­
rodem, wolnym Polakiem, nawet wtenczas gdy Jm. Pan Siwers 
poseł moskiewski, gubernator sejmu, rozkazuje po prostu tonem 
groźnym, naprzykład : Ostrzegam, ostatni raz upominam, tak chcę, 
tak być musi, inaczej być nie może, nigdy nie opuścił dodać tych 
słów Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Najjaśniejszych sejmujących 
Stanów, a do tego gdy nam to wbiją w głowę że to wszystko co 
się z nami teraz dzieje, zmierza jedynie do zbawienia naszego, do 
uszczęśliwienia Polski pozostałej, do uregulowania jak najmędr­
szego i jak najtrwalszego Najjaśniejszej Rzeczypospolitej wolnej i 
niepodległej.

Tak sobie myślili posłowie pierwszego i drugiego gatunku, 
to jest idący zamaxymami rozumu i pieniędzy, Zobaczmyż teraz 
trzeci gatunek posłów, punktem honoru uwiedzionych, co będzie 
dalszą sejmowej historyi inateryą.

Gdy tak wyrażeni wyżej pierwszego i drugiego gatunku 
posłowie ulegli przemocy, znalazło się kilku posłów takich, którzy 
nie słuchając ani żadnych subtilizacyi politycznego rozumu, ani 
brzęku rubli i reicbstalarów, jedynie tylko uważając na obowiązek 
swego charakteru, na głos serca krającego się od żalu nad nie­
szczęśliwą ginącą ojczyzną, w żaden sposób na żadne traktaty po­
zwolić nie chcieli ; wrzeszczeli jak mogli tylko całym duchem i 
gardłem : nie pozwalam, nawet już po podpisanym przez innych 
z Moskwą traktacie podziałowym, jeszcze swojem nie pozwalam, 
acz próżno, milczeć nic umieli.

Brano ich w areszt, w własnych ich stancjach po kilka dni 
więziono, bynajmniej to ich cnoty i żarliwości nie studziło. Skoro 
za instancyą całej Izby do Im. Pana Siwersa uczynioną, zostali 
wypuszczeni, natychmiast z większą jeszcze zapalczywośeią do 
swego: nie pozwalam powracali, a ofiarując się na wszystkie prze­
śladowania, utratę nawet fortun i samego życia, trwali przy swoich 
obowiązkach poczciwego charakteru.

Z tych liczby uajpryncypaluiejsi byli : Krasuodembski poseł 
litewski, Szydłowski poseł płocki, Mikorski poseł wyszogrodzki»
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Skarżyński poseł łomżyński A przeto godni są żeby ich imiona 
nio tylko w lichom mojem dziele, ale we wszystkich kronikach 
polskich złotemi literami wypisane były. Ci byli pierwsi do opo- 
zycyi każdemn bezprawiu, które na sejm wprowadzali posłowie 
zagraniczni. Za tych przykładem chociaż nie szczerze musieli i inni 
opierać się i sprzeciwiać, dla tego traktat moskiewski podziałowy 
wiele zabrał dni a nawet i nocy nie mało zarwał, nim dopiął 
swojego skutku.

Jakem zaś namienił wyżej iż nie wszyscy posłowie, którzy 
głośno i wymownie sprzeciwiali się traktatowi podziału, czynili to 
szczerze, ponieważ po każdej sprzeczce długiej i żwawiej gdy przy­
szło do wotowania sekretnego, zawsze większość kresek padła za 
traktatem, a tak owi poczciwi Zelanci przy ojczyźnie, nie mając 
więcej nikogo po sobie, tylko siebie samych, próżne choć rzewliwe 
o zdradę braci, o gwałt, i nieszezęśliwość losu czynili narze­
kania.

Kiedy przechodził przez swoje stopnie traktat podziału z Mo­
skwą, opór posłów jako się wyżej opisało, nie był powszechny i 
nie był twardy, chociaż z dokładem musu i nalegania, przecież 
jednak stanął pod aryngą wolnego zezwolenia.

Owi posłowie statecznie niepozwalający, niemając co więcej 
uczynić nad to, co uczynili, nareszcie umilkli. Materye też innego 
rodzaju, do wewnętrznego rządu zmierzające, wprowadzone do Izby, 
smutną pamięć rozerwanej Polski na czas sobą zaprzątnęły. Ale 
jak poseł pruski wprowadził ze strony swojej traktat podziałowy, 
natenczas cała Izba pokazała się w najżwawszej opozycyi, tak 
dalece, że nawet aui słuchać nie chcieli o żadnem z Dworem pru­
skim traktowaniu podziałowem.

A że Siwers tak w interesach swojej monarchini, jako też 
w interesach króla pruskiego był jedynym i najmocniejszym dzia­
łaczem ; przeto widząc taki powszechny opór, kilką groźnemi no­
tami swojemi do Stanów sejmujących napisanemi, stylem nie już 
perswadującym, ale rozkazującym (zawsze jednak z dodatkiem 
Najjaśn. Stanów sejmujących, Najjaśn. Rzeczypospolitej wolnej 
i niepodległej) bynajmniej nieprzełamany, udał się do wyraźnego 
gwałtu.
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Najprzód owych 4 posłów, jako pryncypałów wszelkiej op- 
pozycyi, kazał pobrać w ich staucyaeh, wpakować na wozy 
i wywieść / Grodna do własnych domów. Mikorskiego, ponieważ 
uiemiał nigdzie posesyi złożono w karczmie w miasteczku tego 
powiatu, z którego był posłem, zaleciwszy jak najmocniej każ­
demu z nich aby się nie ważył powracać do Grodna poty, póki 
się sejm nie skończy i upewniwszy na honor poczciwości i te 
wszystkie pewności które upewnić mogą, iż jeżeliby się który 
z nieb pokazał w Grodnie w czasie trwającego sejmu, że znów 
tymże traktatem i sposobem, ale z większą przykrością do domu 
odesłany i tam do skończenia sejmu trzymany zostanie. Niechaj 
się nie kuszą nadaremnie dla potomnej sławy zostać niewolnikami 
Syberyi, albo postradać majątku lub życia, lub inne jakie wytrzy­
mać prześladowanie; takowe honory potykające samych tylko 
wielkich ludzi, żadnemu się z nich nie dostaną, gdy Jmci Pan 
Siwers w osobach ich nie widzi tylko ludzi bezrozumnych, zago­
rzalców i wzruszaców daremnego hałasu.

Hałasu było co niemiara na sejmie o uwięzienie posłów- 
przez kilka dni na niczem zeszły sesje, lecz gdy ten nic nie 
skutkował do ich powrotu i nowa otworzyła się scena, do niej 
umysły swoje skierowali Polacy, bo to co nastąpiło, było przy- 
krzej8zem.

Po takiej wyprawie posłów kazał Siwers otoczyć wojskiem 
r08yjskiem izbę sejmową, wyrychtować harmaty prosto w tron 
królewski, oficerami Moskiewskiemi otoczyć króla, a pobok niego 
posadził komendanta. Dawszy temu wszystkiemu pozór iż sie 
sekretnie dowiedział że partya Jakobinów, znajdująca się między 
posłami, uknowała spisek na życie królewskie i na zniszczenie 
zbawiennych kroków Najjaśniejszej Rzeczypospolitej wolnej i nie­
podległej, której szczęśliwość niemniej zawisła od przyjacielskiego 
zakończenia traktatu podziałowego z kiólem JMci pruskim, jak 
zawisła od traktatu zgodnie dobrowolnie i syczęśliwie zrobionego 
z Najjaśniejszą Imperatorową rosyjską, panią swoją najmiłościwszą 
która się równie mocno interesuje za królem JMci pruskim jak 
za sobą samą, a ponieważ na niego zdane są tak wielkiej wagi 
interesa od tejże Monarehini, do tego Najjaśniejsza Rzeczpospo­
lita świeżym traktatem obrała go za pośrednika między nią i tym-
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że Najjaśniejszym królem JMci pruskim do traktatu handlowego, 
którego sobie życzy : ten zaś traktat nie może być przedsięwzięty 
bez traktatu podziałowego, więc on widząc intencye szkodliwe 
od niektórych złych ludzi napięte, musiał użyć tej wszystkiej 
ostrożności, którą mu w tak niebezpiecznym razie roztropność 
i przywiązanie do pomyślności Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
wolnej i niepodległej, podyktowała. Nadto oświadczył; iż niko­
go a nikogo nie wypuści z izby poty, póki punktacya do trakto­
wania z królem JMci Pruskim o podział kraju nie zostanie przy­
bita i podana, jakoż dotrzymał słowa, bo od godziny 10 rannej 
do 4 popołudniu trzymał i króla i izbę całą w takiem oblężeniu, 
to jest póty. póki na deputacyą nie pozwolili i jej nie podpisali.

Darmo wołali posłowie o gwałt całej izbie uczyniony, o zel­
żenie majestatu przez posadzenie komendanta obok z królem, 
o kalumnią na posłów imieniem Jakobinów przyodzianych.

Posyłali do Siwcrsa pb kilka razy prosząc aby wydał dla 
w zięcia natychmiast kary, z tych którzy tu są Jakobini, kto ukno- 
wał zdradę na życie królewskie, dawali w zastaw głowy swoje 
za zdrowie królewskie, pozwalając się póty trzymać w areszcie 
i dać do niego, kogo by chciał, jeżeli wie których, między 
nimi, ażeby tylko wartę moskiewską i komendanta od boku 
królewskiego odjął, jako hańbę dla całego narodów podejrzenia 
rzuconego, iż na łonie swoich poddanych król niema bezpie­
czeństwa.

Król sam mówił że mu się gwałt dzieje od tej obcej straży, 
iż nie może na nikim polegać bezpieczniej i nikomu z obcych 
powierzać zdrowia swego jak swoim rodakom. Prosili też i o przy­
wrócenie porwanych z Grodna wywiezionych posłów.

Si wers na ten swój postępek nie dał delegowanym posłom 
żadnej explibacyi ; na posłów uwięzionych to tylko odpowiedział, 
że ich przywrócić do izby nie może tak prędko, ponieważ są już 
daleko za Grodnem a myśli interes koniecznie dziś skończyć, a 
choćby i potem żądani byli, tedy by ich nie mógł przypuścić 
do grona sejmujących, ogłosiwszy ich przez wydaną deklaracyą 
za ludzi gwałtownych i zagorzalców.

Więc po takiej odpowiedzi raz i drugi danej, izba poczęła 
wątleć w swoim skutku, poczęli się naradzać względem traktatu
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7, dworom pruskim, nareszcie gdy oficer moskiewski, poszepnął 
królowi że już czas aby interes był zakończony, bo będą, wzięte 
inne twardsze środki, przystali na deiegacyą, ale jak tylko mogli 
najwyraźniej i najboleśniej w aryndze delegacyi i potem w aryndze 
traktatu wyrazili gwałt i przymus ; lecz iż się takowa arynga 
dworowi pruskiemu nie podobała, musiano ją z traktatu wyrzucić 
a przyjąć taką, ba i cały traktat w takiem ułożeniu, w jakiem 
fi-o napisał minister pruski.

Poseł także rosyjski Siewerś, lubo w duchu był kontent że 
Polacy z większą trudnością mają się do traktatu z Dworem pru­
skim niżeli się mieli do traktatu z jego Monarchinią, że jeszrze 
nie przyszedł czas do rozbratu dworu pruskiego w gabinecie pe- 
tersburgskim i w sercu króla polskiego, stateczne porozumienie jak 
najskrytsze z monarchinią rosyjską mającego, naznaczony; przeto 
Siewers bynajmniej z gwałtu rozporządzonego wyżej wyrażonego 
nie spuścił a tak za naleganiem Siewersa pomieniony traktat 
pruski po wielorakich lamentach został od Stanów sejmujących 
większą liczbą głosów przyjęty i od króla pruskiego imieniem 
swojem i Stanów podpisany,

W kilka dni po dobitym traktacie pruskim Rzeczpospolita 
polska zawarła alians z Moskwą obronny, wzajemnie przeciwko 
wszystkim poteneyom europejskim, któreby się na Polskę lub Mo- 
8kwę kiedyżkolwiek porwać odważyły. Ten to alians ma być naj­
subtelniejszą sztuką polityki polskiego dworu i moskiewskiego, 
nasieniem zaczepki swego czasu, za podaną okazyą dworu pru­
skiego i odebraniem mu tego wszystkiego, co dawniej i teraz świeżo 
zabrał Polakom. Jeżeli się uda sztuka, Polska odzyska swoje da­
wne granice, bo i Moskwa zechce oddać to, co zabrała Polakom, 
gdy na tym nic niestraci, mając już panowanie nad całą Polską 
przez alians świeżo zawarty nabyte. Lecz Polska nie będzie już 
Polską właściwie, jak była wolną, ale prowincyą hołdowniczą pań­
stwa rossyjskiego, jako się to lepiej wyjaśnia z samego aliansu, 
a który w porządku swoim po wypisanych wprzód traktatach 
zaraz następuje, bo zawsze Polska będzie pod zawisłością moskiew­
ską : chyba wtenczas zostanie wolną jak była, jeżeli Moskale po­
bratani z Polakami, zasmakowawszy w republikańskim rządzie,
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zrzucą, z siebie rząd despotyczny i uformują jeduo państwo pod 
rządem jednej wolnej i uierozdzielnej Rzeczypospolitej, tak jak 
zrobiła Litwa za czasów Jagiellona.

0 Aliansie z tyoskwą.

We wszvstkich artykułach tego aliansu Moskwa Polakom 
dyktuje prawa, a Polacy obowiązują sie słuchać tych praw wier­
nie ; Moskale wymówili solce nawet posiadanie krzeseł i ministe- 
ryów polskich, Polakom nic takowego w rządach moskiewskich 
nie warowano, wyjąwszy tę jednę biedną wzajemność, że Polakom 
szlachcie i mieszczanom wolno osiadać w krajach moskiewskich, 
nabywać posesye i prowadzić handel, pod prawami i podatkami 
krajowremi tak, jak jest dozwolono Moskalom pod takiemi warun­
kami gnieździć się w krajach polskich, ale co za różnica kraju 
moskiewskiego i polskiego ! W Polsce aura umiarkowana, lato 
z zimą równe, kraj żyzny, lud wesoły i polerowany, rząd łaskawy ; 
w Moskwie aura zimna, 8 miesięcy ziemia okryta śniegami i lo­
dami, kraj nieprzebjtemi lasami, borami zarosły, smutny, lud z gru- 
biaństwa i niechlujstwa nieo zyszczony, strojem i brodami do Ży­
dów, a jeszcze Kapsonów podobny. Rząd surowy, despotyczny, 
kara cywilna mało różna od kryminalnej, batogi i knuty na prze­
stępnych, zamiast grzywien, a czasem to i to wkładający. Wątpię 
żeby się Polacy tak ubiegali do kraju moskiewskiego, jak się będą 
ubieg di do Polski Moskale wszelakiej kondycyi, byle im wolno 
było Tak tedy Polska chcąc się wybić w górę nad wszystkie 
poteneye przez konstytucją 3. maja 1791. pochlebną wszystkim 
nart,dom, a zatem do siebie wabiącą, nie dawszy baczenia na za-

8
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inysly sąsiedzkich poteneyi, zdradzona, opuszczona i znękana, upa- 
dła, zniknęła z dawnej swojej wielkości, sta wszy się z pani samo­
władnej i wielkiej hołdowniezką małą rossyjską.

Gcły ten alians przyniesiono do Izby sejmowej do podpisu, 
wielu się nic podobał, a przeto znajdował opozycją ; mówili o nim 
iż to nie jest alians, ale formularz subjekcyi, że ta reszta kraju, 
zostawiona pod tytułem Królestwa Polskiego, staje się mocą tego 
aliansu prowincyą hołdowniczą Monarchii rossyjskiej.

Król przytłumiając takowe głosy, jako umiejący dziwnie 
przednio, choćby najgorszą rzecz wystawić za dobrą, wywiódł Sta­
nom iż nie mogło sie nic pożyteczniejszego zrobić nad ten alians. 
Skończył krótką, a węzłowatą perorę swoje terni słowy: a prze toż 
eo się stało mam za szczęście.

Jakoż dobrze uważając obowiązki tego aliansu i geniusz 
królewski, przyznać należy, iż ten alians jest, szczęściem dla króla 
Król ten spokojny, bojaźliwy, a jednak królem umrzeć jakim ta­
kim, choćby kapeluszowym ambieyą mający, zbył się wszelkiego 
ciężaru interesów publicznych państwa, albowiem podług aliansu 
nie mogąc nic konkludować bez woli Moskwy, nie ma nad czem 
mozolić się projektami i układami ; Moskwa decyduje, nieeliajże 
Moskwa myśli, a Król będzie sobie siedział na tronie bezpiecznie 
pod protekcyą Moskwy, będzie się przejeżdżał tedy owędy do 
swoich ulubionych łazienek, będzie się bawił książkami, będzie się 
bawił konwersacją z literatami, mądremi obiadami, na przemianę 
znowu będzie składał rado gabinetową sekretną z wielkimi lu­
dźmi : prymiśem, bratem swoim podkomorzym hołyszem, panią 
Krakowską siostrą i panią Grabowską nałożnicą, o rzeczach wiel­
kiej wagi : na wiele województw i powiatów poćwiartować len ka­
wałek Polski zostawiony i coby jeszcze przydać do ozdoby łazie­
nek najulubicńszyeh ? Nawiedzi też na jakie kilka dni Kozienice 
zimą, gdzie dla reputacji myśliwego zastrzeli, zamęczy, zamorduje 
biednego zająca i to jeszcze na sznurku uwiązanego i powróci do 
Warszawy, okrzykniony publiczną sławą że ubił niedźwiedzia, parę 
wilków i strasznego odyńca ; byłoby może i lwa i tygrysa, gdyby 
się te straszne beGye w kraju polskim, choćby o 50 mil od Ko-
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zionie znajdowały. Sława pochlebna potrafiłaby ich napędzić tuż 
pod muszkiet. Jego Królewskiej Mości. Po trzech zabawach prze­
miennych, odda wizytę komodyom, operom tej i owej etc. i tak 
będzie sobie szczęśliwie panował, aż póki go nowe jakie nieszczę­
ście nie napadnie.

8*



ROZDZIAŁ X.

O rokoszu 1794,

Przez sejm grodzieński w r. 17‘»3 odprawiony, Rzeczpospo- 
lita, biorąc miarę z szczupłości swojej teraźniejszej do szczupłości 
dochodów, wy miarkowała iż nie może więcej trzymać wojska nad 
88G5 w Koronie, a G584 w Litwie głów i taki komput czyli sumę 
ogólną wojska postanowiła : jakoż oddawszy się przez zawarty 
alians wyżej wypisany w protekcyą Moskwie i mniejszą kwotą 
obejść by się mogła, nie potrzebując w stanie swoim niewolniczym 
więcej do niczego żołnierza, jak do asystowania królowi i różnyn 
magistraturom ; tudzież do egzekwowania podatków i dekretów 
zaczem podług przepisu grodzieńskiego redukując od 23 tysięcy 
jeszcze pozostałe do 15 tysięcy kilka set, zaczęła zwijać jedne 
regimenta i półki, a drugie zmniejszać.

M a da 1 i ń s k i brygadyer kawaleryi narodowej, będąc pierw­
szy z całą brygadą swoją położony w regestrze Cessandorum, a nie 
mogąc żadną miarą poprzestać być żołnierzem, zmówiwszy się z swo­
imi którzy także boleśnie jak on zwinięcie swoje czuli, podniósł ro­
kosz czyli konfederacyą ; ale nie przeciw Rzeczypospolitej, aui 
przeciw Królowi, t' lko przeciw sąsiadom, chcąc-oswobodzić kraje 
Rzeczypospolitej od nich zajechane, a tvm sposobem pokazać się 
potrzebnym ojczyźnie żołnierzem, konfederacyi godnym.
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Nie uczynił do takowego przedsięwzięcia Radnego piśmiennego 
kroku, żadnego manifestu, żadnej protestacyi; ale obcesowo i ci­
chaczem uderzył najprzód na szwadron huzarów pruskich, stoją­
cych w Sreńsku ; tych zniósł, zabiwszy kilku, a resztę z pańmi 
i ze wszystkim moderunkiem ile w nocy, wielu z łóżka wywle­
czonych w majorem Teplikiem w niewolą zabrawszy. Podobnież 
pobił, poranił, w niewolą zabrał po wielu miejscach komendv pru­
skie drobne, w Wyszogrodzie, pod Łowiczem w polu kapitana wy­
prawionego na przeciw sobie w 50 piechoty, których po małym 
odporze zabrał ; w'Starej Rawie, mieście Rawie i miasteczku łno- 
włodzu, gdzie mu się Prusacy, jako już nieszczęściem pierwszych 
przestrzeżeni, najlepiej stawili, albowiem nie będąc w większej 
kwocie nad 20 piechoty i 15 huzarów, stanąwszy najprzód przy 
bramie czyli przy dziurze w murze, a potem gdy im Polacy za­
biegali z boku, na moście rzeki Pilicy będącym, przy kawale muru 
miejskiego długim i obszernym z burtnicami, bronili się więcej 
godziny czasu dwom set jazdy w przedniej straży od Madaliń- 
skiego wysłanym, którzy uie mogąc Prusaków z frontu pokonać, 
obiegali ich z tyłu za pokazanym sobie od mieszkańców tamecznych 
przez rzekę Pilicę brodem, a drudzy stanąwszy na czele pod przy- 
wodem jednego wędrownego rymarza, który wsadzony na konia 
bojaźliwie attakująeym Prusaków Polakom dodał serca i oprowa­
dziwszy ich około zamczyska starego, wtenczas gdy już pierwsi 
przez rzekę przeprawieni z drugiego końca mostu natarli ; na który 
Prusacy opuściwszy rnur, co prędzej się. zbiegli. On także z swo­
jej strony wypaliwszy z pistoletu, do samego mostu Polaków do­
prowadził. Zaczem Prusacy z obu stron ściśnieni, nie mogąc się 
dłużej oprzeć daleko większej sile, zawojowani zostali.

Zginęło Prusaków 8, ranionych było 10, m ędzy którymi 
porucznik Schmid cięty szablą w głowę, których Madaliński po­
puszczał, wziąwszy od nieb rewersa jako więcej przeciwko niemu 
nie będą służyli ; zdrowych zabrał z sobą.

Z strony Polaków nie zginął tylko jeden niąjaki Żółtowski, 
syn Żółtowskiego z Paprotni, Rawianin. towar*' sz. trzema dniami 
przed tą potyczką zaciągniony. Ten to najwięcej Prusaków na płatał, 
rozpuszczonym w zawód koniem wpadłszy na most w środek nich, a 
gdy jednemu huzarowi, proszącemu na kolanach o pardon, przepuścił,
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w zapale nie odebrawszy pistoletu, ten za rzutem konia bo­
kiem do siebie odwróconemu, przeszył gardło i jedne szczękę, 
lecz pomścił się Żółtowski śmierci swojej, natychmiast mu w łeb 
wypaliwszy i tak obadwa legli około siebie. Drugi' towarzysz 
został plejzerowany i czterech pocztów, wszyscy od kuli.

Madaliń8ki nim nadciągnął z korpusem swoim od Inowładza, 
już tam było po wszystkiemu, przeszedł więc za rzekę ku Brzo- 
stowu, puściwszy się w kilkanaście koni tym samym brodem, któ­
rym przeszli przez Pilicę jego pierwsi attakujący Prusaków, to 
uczynił dla zmiarkowania Pilicy i pokazania wojsku swemu drogi, 
gdyby mu się na odwrót przez Pilicę przeprawiać przyszło, a 
stamtąd wytchnąwszy nieco koniom, udał się ku Opocznu.

A źe za konnicą Madalińskiego wlekło się bardzo wiele wo­
zów konwojem nieopatrzonych, zaczem przednia straż pruska do- 
gnawszy z nich jeden zabrała, na którym wlekli się drzymiąc trzej 
szeregowi, jeden towarzysz, felczer, którzy w pierwszych potyczkach 
konie potracili. Zaszła ta potyczka 21. Marti 1794.

Prusacy nie ścigali dalej Madalińskiego tylko do Inowłodza, 
pod którym się okopali. Z powolnego ich marszu, z częstego posta- 
wania i wysyłania przed sobą szpiegów i dotarczek na wszystkie 
strony, znać było jak ich Madaliński strachem okurzył, choć sam 
nie był bez niego, bo spieszno uchodził i nie dał subie czasu obej­
rzeć się co się za nim w tyle dzieje.

Gdyby się zaś był po potyczce Inowłodzkiej obrócił nazad, 
tedy by był zniósł szwadron huzarów, który za nim postępował 
i tak daleko odsądził się od piechoty, iż mógł być zupełnie znie­
siony, nim była ta nadciągła. Madaliński we wszytkich miejscach, 
w których Prusaków pobił, nie omieszkał oraz zabrać wszyskiogo 
gdziekolwiek co zastał skarbowego żołnierskiego, jako to : pieniądze, 
sukno, moderunki i bagaże, albo po staropolska tabory, zabrał 
także wszystkie sprzęty żon żołnierskich, które to kobiety pospołu 
z innymi rawskimi mieszkańcami w Parnym kościele ze strachu 
się ukryły. Madaliński kazał mieszczanom swoje od żołnierskich 
rozeznać, które były miejskie tych nie wziął, któro żołnierskie 
wszystkie zabrał, ołicyalistom i urzędnikom cywilnym króla prus­
kiego gdziekolwiek zaskoczonym, żadnej krzywdy nie robił, co ze-
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znali pod przysięgą i poczciwością być ich własnego, to im wszy­
stko zostawił. Co zaś królewskiego, zabrał.

Na to dał rewersa i wzajemnie wziął od nich, aby większej 
szkody nad tę, którą w samej rzeczy uczynił udawać i z niej na 
skarb jego profitować nie mogli. Myśl w tej mierze Madalińskiego 
chwalebna i Madalińskiemn jak się niżej pokaże, po jego schwy­
taniu pożyteczna.

Jedną rzecz dziką zrobiła komenda Madalińskiego w Rawie; 
porozpinała beczki z pruską solą i solarza zabiła, prawda że pija­
nego, a przeto zuchwałego, lecz mogło się było bez tego obejść ; 
co z innych miar grzeczność Madalińskiego poniekąd splamiło ; 
aleć tę plamę jakąkolwiek zasłonili Prusacy większą swoją 
plamą. gd'ż w kilka dni trzech dezerterów od Madalińskiego 
zabrawszy im wprzód konie, inoderunki i dawszy pasy na drogę 
a potem za nimi pogoń uczyniwszy, bezbronnych na śmierć zrąbali, 
udawszy dla wymówki tak okrutnego postępku że to byli szpiego- 
wie. Szpiegów nie tak karzą i pasów im nie dają, lecz komendanci 
pruscy nie śmieją ostro karać żołnierzy swoich w czasie wojny 
aby irn nie uciekali, dla tego tę zbrodnię żołnierską bez rozkazu 
komendy popełnioną, a nawet pomyślności własnej przeciwną zatarli 
pozoivm jakoby kary szpiegom wymierzonej, w samej zaś rzeczy 
była to zemsta za swoich pobitych i porąbanych, których z różnych 
miejsc po przejściu Madalińskiego za Pilicę około 80 przywieziono 
do Piotrkowa.

Madaliński poszedł w Krukowskie, stanął w Kielcach ostatnich 
marca. Tam złączył się z nim Zborowski i Zawadzki namiestnik 
z pułku księcia Witemberskiego, jazdy przedniej straży uprowa­
dziwszy z sobą dwa szwadrony. Ten pułk z innym wojskiem poi- 
skiem, które poszło w służbę moskiewską, stał na Ukrainie na 
Pobereżu. Stamtąd tedy pomienione dwa szwadrony z wozami 
swojemi, porzuciwszy moskiewską służbę przerzynały się “przez 
kraje nie dawno polskie, a teraz moskiewskie, przez cesarskie: Ga- 
licyą i Lodomeryą i przez pozostało przy Polsce aż do Opoczna, a 
potem do Kielec ; nigdzie nie będąc zatrzymane od żadnego woj­
ska. Owszem gdy w Przytyku pokazali się kwatermistrze przerze­
dzonych szwadronów, Moskale, których tam stało 50 koni, natych­
miast wyszli wolne dla nich kwatery na nocleg tam odprawiony



Pamiętniki120

zostawiwszy, gdy zaś przyciągnęli do Studziannego, Prusacy z Ino- 
władza wyprawili przeciw nim podjazd z kilku set ludzi jazdy i 
piechoty z jedną harmatą. Stanął ten podjazd : w Brzezinie pod 
Grotowicami o pół mili od Studziannego, po lewej stronie Pilicy 
rzeki : a Zborowski wytchnąwszy w Studzianny, która jest po pra­
wej stronie Pilicy, poszedł za Madalińskim ku Opocznu. Więc 
Prusacy którzy rozumieli że na nich idą Polacy, postojawszy w Brze- 
ziuie od rana do wieczora, odciągnęli do Inowłodza. Nazajutrz ko­
menda moskiewska stojąca w Białej, mil cztery od Inowłodza, 
proszona od Prusaków w sukurs, przysyła im I2tu Kozaków, co 
Prusacy poczytując za żart, odesłali ich. sami się zaś mocniejszą 
dywizyą i 4ma harmatami opatrzywszy, okopali się na górze nad 
miastem, mosty wszędzie na. rzecze Pilicy pozrzucali i statki wszelkie 
przewozowe do Inowłodza pozasyłali.

Madaliński, Zborowski i Zawadzki zostali zapozwani do ko- 
misyi wojskowej Warszawskiej dnia 22. Marca jako buntownicy 
i zdrajcy.

Tymczasem Madaliński z partyą swoją na takie pozwy odpo­
wiada szablą w ręku, gdy primis Aprilis z Moskalami ścigającymi 
siebie potyczkę żwawą odprawił za Konskiem z znaczną z obu 
stron szkodą.

Przywieziono po tej potyczce do Warszawy 2u0 Moskałów
rannych.

Jenerał Igielstrom minister rosyjski dnia 13. Marca w War­
szawce podał notę królowi i radzie nieustającej, przekładając iż 
z kartek rozrzuconych po rogach ulic przylepianych z mów śmia­
łych i zuchwałych, grożących zgubą królowi, jemu, tudzież innym 
patryotycznie myślącym, doszedł tego iż jest fermentacya w narodzie 
nakształt francuskiej, którą stosując z tern,-co zrobił Madaliński, 
przeczuwa być bliską wąybuclmienia jeżeli w samem źródle przy­
tłumioną nie zostanie. Na ten koniec jako minister monarehini 
która się aliansem zobowiązała być opiekunką polską postanowił 
chwytać wszystkich takich jacy się pokażą przez pisma lub mowy 
o bunt podejrzanymi, nie uważając na prawo krajowe: neminem cap- 
tivabimus nisi jure viclum, które życzy aby Bada nieustająca w tym 
przypadku z swojej strony uchylić raczyła.
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Na tę notę król Jegomość z Radą odpowiedział przez księcia 
Sułkowskiego kanclerza Wielkiego Koronnego IgieKtromowi, że 
mają wdzięczność jemu za tę przestrogę i baczność przyjacielską 
Stany, której dokłada aby utrzymać w bezpieczeństwie spokojność 
publiczną. Oo się zaś tyczy żądania pana ministra, ażeby prawo 
neminem captivabimus w tym razie zostało uchylone, oznajmuje 
Rada iż nie jest w jej mocy uchylać prawa; lecz wynalazła prawo 
1588 roku w zupełnej mocy swojej zostające, które występek lesae 
vmjestatis et perduellionis kładzie w rzędzie recentium criminum.

Tym sposobem nieznacznie dyspensuje pana ministra, już i 
tak od siebie dyspcnzowanego, iżby mógł bez procesu łapać i 
więzić osoby o bunt podejrzane. Zwyczajnie k.ól i Rzeczpospolita 
słaba, nie mogąc zabronić Moskwie samowładnych rządów, musi 
tak szykować ik nakręcać swoję formalizacyą, aby się. wszyst­
kie czynności moskiewskie z niej i za jej pozwoleniem wynikać 
zdawały, choć właściwie gwałt cierpi i ulega.

Wszyscyśmy tedy rozumieli, iż Madaliński porwał się bez 
konsekwencji za samej tylko rozpaczy, zwinięcia swojej brygady 
niecierpiący. Jakoż zwinięcie brygady było Madaliiiskiemu determinu­
jącą przyczyną do rokoszu ; bo lubo ten rokosz miał wybuchnąć, ale nie 
tak rychło. Był on dopiero układany i do czasu późniejszego za­
mierzony; lecz z tego mylnego rozumienia wkrótce wyprowadziło 
nas miasto Kraków, które się porwało do broni takim sposobem 
przeciw Moskwie :

Sławny Tadeusz Kościuszko ukrywając się tu i owdzie po 
kraju, wzdychając do okazji powstania narodu uamąwiał kogo 
mógł z obywatclów, z wojskowych, generałów i innej starszyzny, 
aby jeszcze raz spróbowali szczęścia wojennego.

Drugi Niemcewicz, poseł przeszłego sejmu warszawskiego, 
biegał do Paryża, przekładał Francuzom że ich interesem jest 
poratować Polskę dwiema potencjami obarczoną. Francuzi mający 
sami wojnę wielką z cesarzem, królem pruskim, królem hiszpań­
skim, sardyńskim, r/.eszą niemiecką, holenderską, a naostatku 
z królem angielskim, nic mogli Polakom dodać posiłków w woj­
sku ; ale obiecali także podburzyć 'Turka i Szweda przeciw Mos­
kwie. skoroby sic tylko Polacy wzięli do broni, lecz nic z tego 
nie wyświadczyli.
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Terni nadziejami ułudzeni żołnierze polscy dali się namówić 
Kościuszce że umówili między sobą rokosz generalny, który miał 
dopiero wybuchnąć zewsząd razem 19. Marca ; ale gorący Mada- 
liński nie mógł do tego dnia wytrzymać, będąc śeiśniony między 
Narwią, Bugiem i Wisłą dwiema wojskami, to jest pluskiem 
i moskiewskieru, od którego spodziewał się coddeń być przymu­
szonym do rozbrojenia i rozsypania swojej komendy. Uderzył 
tedy na Prusaków którzy mu się wydawali słabszymi i przerżnął 
się przez ich rozmaite stanowiska, jako się wyżej opisało Zaczem 
Kościuszko z swojem postanowieniem musiał się pospieszyć.

Najprzód tedy gdy garnizon moskiewski z Krakowa przeciw 
Madalińskiemu wyszedł, Kościuszko w Krakowie od miasta, 
szlachty i duchownych z wielkim applauzem przyjęty został. 
Tam zrobił generalny spisek do powstania narodu dawszy 
tytuł Insurrekcyi, jakoby milszy od rozkoszu, buntem pachną­
cego i od konfederaeyi, z których co jeno była w Polsce każda 
nieszczęśliwie zakończoną została. Insurrekcya zaś miała być 
w skutku, tak jak w znaczeniu była powstaniem narodu, ależ 
pokazało się wkrótce że to nowomodne nazwisko przeciwną 
rzecz wcale swemu znaczeniu sprawiło, jako się niżej pokaże. 
Na te Insurrekcyą podpisali się wszyscy wojskowi, którzy 
byli w Krakowie, obywatele, szlachta i mieszczanie krakowscy 
i ten zbór mały ogłosili całem narodem, uczynili naczelnikiem 
całego powstającego narodu pomienionego Tadeusza Koś­
ciuszkę, przepisawszy następstwo jego na teu najwyższy urząd, 
gdyby Kościuszkj zginął, Stefana Dembowskiego kasztelana Cze­
chowskiego, nigdy nie żołnierza i który całą rzecz swoją zaczął 
i skończył na podpisie aktu z bojaźni uczynionym albowiem 
wkrótce wymknąwszy się z Krakowa, uszedł w kordon cesarski 
i więcej się do insurrekcyi nie pokazał; po nim Wawrzeckiego 
Litwina, który tak jak i Demb >wski nigdy nie wojował, potem 
Mokrouowskiego, Mazura, nie/.łego żołnierza, który się podczas 
wojny ostatniej z Moskwą nieźle popisywał i dalej jeizcze kilku 
jednego po diugirn, aby niebyło kłótni pomiędzy insurgentami 
o najwyższą władzę.

Postanowił także najwyższą radę tymczasową, pókiby się 
cały naród w jeduę całość nie zabrał i sąd kryminalny, który

mu
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się składał z osób szlacheckich, świeckich, miejskich i chłopskich 
i jednego księdza ; żeby się wydało że stan szlachecki nie uzur­
puje sobie przemocy nad iinierni stanami ; ale w przyjaźni dobrej 
powstaje ku obronie całego kraju Księży zaś dla tego umieszczali 
między sobą ź by się nie wydali z duchem francuskim, mocą 
którego czynili lubo się w przemowie tego aktu prostowali iż nie 
duchem francuskim nadrabiają, inaczej bowiem byliby sobie po­
spólstwo, mianowicie stan chłopski ściśle do wiary świętej kato­
lickiej przywiązany narazili.

Za dewizyę czy 1 i hasło tego aktu wzięli całość, wolność 
i niepodległość, któremi słowami obłożyli do koła pieczęci publi­
czne, a na dole te dwa słowa : śmierć albo zwycięstwo ; lecz 
wielu z nich tego obowiązku poprzysiężonego obyczajem krzywo- 
przysięskim w narodzie w zwyczaj wprowadzonym nie dotrzy­
mali, co się w dalszej rzeczy pokaże.

Naczelnik miał oddaną sobie władzę najwyższą, tak co do 
lobót wojennych, jako też co do inteiesów politycznych i tak 
lada najwyższa, jako też sad kryminalny nie mógł nic ostatecznie 
stanowić bez dołożenia Kościuszki i przyzwolenia jego.

/aczem Kościuszko objął najwyższą władzę pod tytułem 
naczelnika siły zbrojnej powstającego nar« du, wydał zaraz 
ni fest« w którym zaprosił wszystkie inne województwa do łączenia 
się z województwem krakowskiem pod broń ku ratunkowi ojczy­
zny. Ażeby wyzwanie jego było skuteczniejsze, pogroził utratą 
czci szlachectwa i lortuuy, ktokolwiekby temu rozporządzeniu 
nio był posłuszny, lub też co do czasu naznaczonego pokazał się 
opieszałym.

To zaś rozporządzenie zamykało w sobie: 
lino żeby każdy szlachcic nicp »sesyonat stawił się do wuj- 

ska z armaturą, na jaką się mógł
2do. Każdy szlachcic posesyonat aby dał za osobę swją 

wyprawę sowitą i za każdego syna swego takąż, gdyby go chciał 
mieć w domu wolnym od obozu.

• >iio. Dawszy wyprawę każdy posesyonat miał dać z 5ciu 
chłopów jednego wybranego czyli kantonistę, uzbrojonego i umun­
durowanego, i to w dniach kilkunastu przestawić do naczelnika 
powiatowego; z resztą z.is poddaństwa w kosy i dzidy opatrzę*

ma-

prędce zdobyć.na
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nego sam pan majętności miał pozostać w domu, gdzie pojawio- 
nemu nieprzyjacielowi miał dawać odpór tą, domową silą i we­
zwaniem posiłku od sąsiedzkich.

Wzięta dyspozycya im była, surowsza, t m mniej miała 
skutku; najpr/ód albowiem czas krótki, chociaż szczerze chcącym, 
niepozwolił uwinąć 8 ę z jej wykonaniem, gdy Kozacy i Moskale 
rączego biegając po wsiach i miastach wszędzie gdzie jakikolwiek 
znak przygotowania wojenny zdybali, zabierali szlachtę, męczyli, 
ogniem piekli o pieniądze, a majętności rabowali, a czasami 
i palili.

2do. Więcej było takich obywatclów, którzy się wcale na 
ten rozkaz do niczego nie ruszyli, albo też z lepszcmi sprzętami 
poumykali w kordony cesarski, moskiewski lub pruski, i zostawili 
domy losowi szczęścia.

Htio. Kościuszko nie miał czasu przymusić wszystkich do 
iusurrekcyi, bo to była próżna myśl żeby wszyscy obywatele ob­
łożeni wojskami, moskiewskiem, pruskiem, potrosze cesarskiem, 
mieli porzucić domy, żony, dzieci i calv majątek, a stanąć pod 
bronią co by się chyba cudem stać mogło.

Zatem Kościuszko mając do czynienia z Moskwą musiał 
dyssymulować to nieposłuszeństwo koutcntując sio tern, że w tych 
okolicach, do których przy tarł obozem, swoje rozkazy wyegze­
kwował i to najwięcej przez obrachunek na pieniądze i tycli ode­
branie ; jakoż ten ostatni punkt najwięcej skutkował, albowiem 
wiele było takowych obywatelów żądzą podżwignienia ojczyzny 
zapalouyeb, którzy nie tylko wypłacili i oddali to, co się od nich 
podług układu należało, ale leż znaczne sumy pieniężne to Ko­
ściuszce, to Madaiińskiemu złożyli, prócz tego cichaczem dodawali 
wojskom broni, koni i amunieyi.

To się. działo w województwach dla Polski przez traktat 
grodzieński oddzielonych ; województwa zaś kordonem moskiew­
skim zajęte, wcale się przez cały ten czas tej nieszczęsnej rewo- 
lucyi do niczego nie ruszyły; owszem przeciwnie Szczęsny Po­
tocki i Branicki hetman podnieśli rekontederaeyą, ale zniesieni 
i rozpędzeui w Litwie od Kościuszki, więcej szczęścia nie tento- 
wali. Województwa kordonu pruskiego porwały sic dopiero ulti- 
mis Augusd, o czcm będzie niżej.
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Kościuszko po dostaniu Krakowa, wzmocniwszy się różnemi 
partyami pozostałego wojska polskiego, tudzież nowem werbun­
kiem i rekrutem, czyli kantonistami, a nareszcie ochotnikiem zbie­
gającym się do niego zewsząd młodzieży różnego stanu : chłop­
skiego, miejskiego i szlacheckiego, mając siłę do kilkunastu tysięcy 
wynoszącą, uganiał się za Moskwą rozmaitem szczęściem, a naj­
więcej w ustępowaniu z placu rażąc nieprzyjaciela, wyjąwszy ba­
talią pod Racławicami, w której plac otrzymał, kilka tysięcy Mo­
skali trupem położywszy, z niewielką stratą swoich, co się stało 
przez kłótnią zaszłą na radzie wojskowej między jenerałami mo- 
skiewskiemi Fersenem i Denisenem , Kozakiem , którego rady 
atfakowania Polaków całą siłą nieprzyjął Fersen, ale attakował 
kolumnami jedna po drugiej. Miał wojsko wszelkiego rodzaju to 
jest : jazdę, piechotę, artyleryę, chłopów zaś, którzy się do niego 
z krakowskiego pozbiegali, najwięcej górale do 8 tysięcy, których 
jednych uzbroił dzidami, naznawszy pinikierami. Armatę jedne 
miał z Krakowa, drugie zdobvte na Moskalach,, trzecie zaś nowe 
z dzwonów kościelnych w Krakowie i pobliżu pozabieranych 
ulano.

Opatrzwvszy się tak we wszvstkie potrzeby wojenne, zostawił 
# w Krakowie garniz< n z 5 tysięcy wojska złożony pod komendą 

jenerała Wieniawskiego. Oprócz tego każdy obywatel krakowski 
ufnrniownnv na żołnierza miał stanąć w czasie potrzeby do obrony 
miasta. Obaczmv teraz co się stało w Warszawie.

W Warszawie było Moskwy 15.000 pod komendą jenerała 
Igelströma i zarazem wielkiego ambasodora dworu rosyjskiego. 
Ten za pierwszą wiadomością o tern, co się stało w Krakowie, 
wyprawił 8.000 Moskwy na sukkurs tym, których trzepał Kościu­
szko. jak się wyżej rzekło.

Spodziewając się zaś podobnej insurrekevi w Warszawie, 
postanowił ią przytłumić już nie przez chwytanie podejrzanych 
głów (jak pierwej założył w nocie podanej radzie nieustającej) ale 
przez wygubienie razem wszystkich małvch i wielkich morderskim 
sposobem. Na ton koniec rozkazał aby się nabożeństwo Wielko­
piątkowe razem we wszystkich kościołach o jednej godzinie od­
prawiło, na które zgromadzony lud pospolity miał być w każdym 
kościele zamknięty. Przed każdym kościołem miały stanać harmaty
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prosto we drzwi, z których miano dawać ognia do tych, którzy by 
z kościoła uchodzić chcieli. Nakoniec miały być na domach poza­
wieszane tabliczki, które domy przyjaeielskiemi dowodnymi mo­
skiewskimi mieszkańcami napełnione, miały być wolne od rzezi 
reszta bez braku bądź przeciwnych, bądź obojętnych, za takich 
przez szpiegów moskiewskich podanych, miała pójść pod miecz, 
na bagnety i spisy. Dla tego zaś podczas nabożeństwa chciał 
wykonać morderstwo, żeby mu łatwiej było wygubić spiskowych, 
ci albowiem jako zarażeni duchem francuskiej bezbożności, za 
głupstwo poczytując nabożeństwo, miasto do kościoła zchodzili się 
do pewnych domów na klubowe kompanie, albo też w stancyaeh 
na równych zamiarach czas trawili. Otóż przytrzymawszy liczne 
pospólstwo w kościołach, łatwiejby mu było v\ygubić wszystkich 
innych republikantów, w samej rzeczy o przystąpieniu do insur- 
rekcyi krakowskiej zamyślających.

Igielström w Wielki Czwartek rozkazał wziąść harmaty z ar­
senału warszawskiego i cały cekhaus opanować, raz żeby tym 
sposobem wyrwał z ręki wszelką obronę ludowi warszawskiemu, 
druga żeby niewystarczającą liczbę moskiewskich barmat do osa­
dzenia wszystkich kościołów warszawskich potrzebną dopełnił 
polskiemi armatami. Gdy roty moskiewskie wyprawione do cek- 
luiusu maszerowały, jedna z nieb w ulicy idącej ku Reformatom 
od Saskiego ogrodu z Żelaznej bramy, zeszła się z polskim ron­
tem piechotnym powracającym z powinności na kwaterę. Tam 
zaraz między oficerem moskiewskim i polskim, wszczęła się zwada 
o ustąpienie z drogi, z której zwady od słowa, jak to mówią, 
przyszło do bitwy : dali do siebie ognia. Zostawmy ich tu, a pój­
dźmy przed cekhaus.

W tym niemal czasie przemaszerowała pierwsza rota mo­
skiewska przed cekhaus, idąc prosto ku bramie w porządku do 
bitwy uszykowanym. Hauptwach polski z regimentu Działyńskiego 
skoczył co tcliu do broni. Oficer trzymający wartę, zawołał ua 
moskiewskiego aby stanął i sprawił się czego elice. Moskal odpo­
wiedział że ma ordy na ns zluzować polską warte i odebrać pod 
swoje straż cealiaus. Przez ten mały moment rozmowy wszyscy 
żołnierze polscy będący w cekhauzie, rzucili się do broni na suk- 
kurs hauptwachowi owemu. Ledwo oficer polski zdążył odpowie*
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dzieć moskiewskiemu że nie ma ordynansu ustępowania z haup- 
waehu i bez niego ustąpić nie może, kiedy Moskal kazał dać 
ognia swoim do Polaków, a Polacy wzajemnie do Moskwy. Otóż 
drugi ogień. Od tych dwóch oguiów rozeszła się bitwa straszna 
po całej Warszawie, a to tak prędko jakby była w zmowie i 
przygotowaniu.

Akeyi tej wielkiej opisać szczególnie nikt nie potrafi, bo 
nikt nic mógł bvć spektatorem razem po wszystkich ulicach co 
sie działo. l)osvć niech ma czytelnik na tern że bitwa trwała od 
Wielkiego Czwartku do poranku Wielkiej Soboty ; do której 
wmieszali się wszyscv polscy żołnierze, będący w Warszawie, 
nawet gwardve królewskie i Węgry marszałkowskie, pospólstwo 
wszystko, studenci i chłopcy od lat dziesięciu. Z drugiej strony 
sołdatom swoim dopomagali markietani moskiewscv. strzelając 
z domów do żołnierzy i pospólstwa polskiego, ezem rozjuszone 
pospólstwo wyrżnęło" do imienia te wszystkie markietańskie 
domv, z których ognia dawano, nawet dzieciom nie przepusz­
czając.

Igielstmm stary widząc że górę wzięła nad jego wojskiem 
Warszawa. nie czekając ażebv go szturmem wzięto i z pałacu 
wywleczono, ponieważ tak niektórym Moskalom zrobiono, zaraz 
po nieszczęśliwym początku zdawszy komendę generałowi ksią- 
żęciu fîagarynowi z zlewkiem na niego wszelkich awantażów, 
jakiebv z tej rewolucyi wyniknąć mogły, a nawet cały swój ma­
jątek jemu ofiarowawszy. sam uszedł do Łowicza do Prusaków, 
skąd po niejakim czasie pobiegł zawołany na sprawę do carowej 
do Petersburga. Syn zaś jego pułkownik w inną stronę w owym 
tumulcie zapędzony, przed kolumną króla Zygmunta, nie dosyć 
że zo«tał zabity, ale też od rozjuszonego pospólstwa na drobne 
sztuki rozszarpany, przy którym i gonerałowi Byszewskiemu, upro­
wadzającemu młodego Tffielstroma do zamku, dostało się kordem 
w ręko. po którym ciosie oberwanym porzuciwszy Moskala sam 
z resztą uciekł do króla. Ten obłudnik widząc jak pospólstwo 
nikomu nie przebacza, strachem przejęty wolał z okien zamko­
wych: trzymam z narodem, bijcie, zabijajcie naszych tyranów, a 
dla lepszego udania swojej obłudy, kazał wszystkim ludziom swoim 
pomagać pospólstwu : biegał po gankach i schodach zamkowych



ns Pamiętniki

jak szalony, wołając: bijcie, zabijajcie, brońcie. Hajducy jego 
donosili z zamku koszami prochy i kule i gd/.ie tylko znajdował 
sie jaki oręż, wynosili z pokoju i między pospólstwo rozdawali. 
Taką cbytrością uszedł śmierci, która go mogła potkać w owym 
opale. Można to przypisać Boskiej woli zachowującej w najgor­
szych terminach przy życiu Stanisława, dla ukarania większego 
Polski.

Moskali wiele trupem padło w tej akcyi, nie masz zgody 
między opowiadaczami. Jedni ich kładą do 5 tysięcy, drudzy 
mniej. To pewno, że ich przeszło 2 tysiece uciekło. W niewolą 
dostało się prostych sołdatów nad 2 tysiące, oficerów kilkadzie­
siąt i wiele kobiet moskiewskich, między któremi dwie genera­
łowe: Księżna Gagaryn, której mąż zginął i generałowa Chru­
szczów, której mąż z innymi uszedł. —

Lubo w takim rozjuszeniu znajdowało się pospólstwo, jedna­
kowoż dało się powodować ludzkością, gdy nad nikim poddającym 
się dobrowolnie, żadnego okrucieństwa nie popełniło; owszem 
wszystkim życie, majątek i uczciwość zachowało.

Dobywszy się Polacy do pałacu Igielstrcma, zabrali w nim 
cały majątek jego, kasę znaczną; ale największą otrzymali zdo­
bycz: kancelaryą, w której wyczytali ów okrutnv projekt rzezi 
wielko-piątkowej ; potem przez d -browolne konfesaty oficerów 
pierwszych i sekretarzów moskiewskich pochwytanycli potwier­
dzony. Moskale, którzy uszli z Warszawy, udali się ku Nowemu 
Miastu i Opocznu w rawskie i sandomierskie, chcąc się przerżnąć 
do swoich niedobitków w krakowskie m od Kościuszki obracanych. 
A że nic śmieli iść na przebój przez obozy Kościuszki i Madaliń- 
skiego, więc po kilka razy uchodzili w kordon pruski pod Rawę 
i Łowicz, prowadząc za sobą rabunek niezmierny z pałaców piń­
skich, domów szlacheckich, z kościołów i żydów, a nareszcie ubo­
gich chłopków inwentarze ; ho ile razy gdzie zostali pobici, tyle 
razy mszcząc się napadali na szlachtę, najbardziej na ks ęży i ży­
dów, paląc, męczą»*, rabując, a niewiasty gwałcąc. Chłopom zaś 
aby się nie wiązali do insurrekcyi i mieszczanom, gdzie by li sp 
kojui, potrosze folgując, wyjąwszy podwody, które od nich pod 
rzeczy rabunkowe zabrawszy, tak długo za sobą włóczyli, póki 
od nich głodem i nędzą zmorzeni właściciele nie pouciekali. Do-

o-
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piero oni takowemi podwodami, jako niemającemi pana, podług; 
swojej potrzeby rozporządzali. To jest wozy i konie przedawali 
woły zaś zjadali albo też przedawali, a niektóre zmęczone cięża­
rami i plagami na dworze upadłe, wilkom i psom na pożarcie 
zostawiali. Niekiedy też zdjęci miłosierdziem moskiewskiem, pu­
szczali chłopka jakiego z wołami lub końmi zmęczonemi do domu, 
dostawszy skąd inąd lepszych; ale to czynili bardzo rzadko i choć 
jedni puścili to drudzy, Kozacy osobliwie, napadłszy na drodze 
zabrali i jeszcze do togo batogami, jakoby uciekającego złodzieja, 
wysmarowali.

Po uśmierzeniu bitwy warszawskiej, przystępowano do rządu. 
Stan szlachecki złączył się z miejskim pod tytułem Municypalno- 
ści. Pan Zakrzewski przybiegł do Warszawy, objął urząd prezy­
denta. od którego uciekł był od powstania konfederacyi targo- 
wickiej. Zrobiono radę najwyższą tymczasowo pod naczelnictwem 
najwyższem Tadeusza Kościuszki, a pod naczelnictwem miejscowem 
Zakrzewskiego prezydenta. Ta rada obejmowała aż do przybycia 
Kościuszki wszelki r/ąd cywilny i wojskowy. Naczelnikiem siły 
zbrojnej warszawskiej i całego księstwa mazowieckiego ogłosiła 
Mokronowskiego generała, podniosła po powiatach komisye cy- 
wilno-wojskowe, konfederacyą targowicką przerwane, a do tych 
te same osoby na komisarzów i prezesów powyznaczała z tym 
dokładem iż <i komisarze powiatom nadani, tylko do elekeyów 
po powiatach nastąpić mających trwać mają (cle nie przyszło do 
tych elekeyów). Ci sami komisarze przez pana Zakrzewskiego po­
stanowieni, sprawowali ile im Moskwa pozwoliła rządy aż do końca, 
póki wszystko nie przepadło.

Kościuszko uprzątnąwszy i uśmierzywszy cokolwiek Moska­
łów, gdy reszta jako się wyżej rzekło uszła przed jego gromie­
niem w kordon pruski, nie śmiał tam ich napastować, spodzie­
wając się że wojsko pruskie wzajemnie nie zechce wchodzić 
w granice Polski i że porażki przez Madalińskiego odebranej, jako 
małej bagateli zapomni, a przynajmniej spodziewał się że nie 
drażniąc wojska pruskiego, od niego w tym kraju, który się na­
zywał Polską, napastowanym nie będzie. Ale się omylił na swojej 
logice, l>o wojsko pruskie uważając iżby Kościm-zko nie zapomniał 
o niem. gdyby pokonał Moskwę, nie czekając takiego losu, wkm-
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ożyło do Polski w znacznej liczbie w województwa krakowskie 
i sandomierskie. Tam najprzód stoczył bitwę z Kościuszką pod 
Szczekocinami. Miał razem Kościuszko do czynienia z Prusakami 
i Moskalami. Najprzód zaczął robotę z Moskwą, cbcąe ją sprzą­
tnąć nim nadciągnie pruskie wojsko. Jakoż pierwszego i drugiego 
dnia znacznie ich umniejszył; lecz gdy trzeciego dnia nadciągnęło 
wojsko pruskie w kilkanaście tysięcy, przegrał Kościuszko. Prze­
grał zaś dlatego, że generał Czapski najpierwszy pierzchnął z placu 
z rozsianym ogłosem fałszywym, jakoby Kościuszko zginął ; gdy 
tymczasem nic więcej go nie potkało tylko że pod nim dwa konie 
ubito: a co gorsza że nie od nieprzyjaciela, lecz od swoich. Już 
wtenczas zdrajcy myśleli o zgubie jego. Zginęło w tej batalii do 
7000 Polaków, tak regularnego wojska, jako też chłopów, piki- 
nierami i kosynierami zwanych, wielu oficerów, a między tymi 
dwóch generałów : Wodzicki i Grochowski, którzy w pierwszem 
zamieszaniu obskoczcni z tyłu i z przodu, woleli poledz na placu 
z ludźmi niż się dać w niewole. Lubo ten ogłoś sprawił zamie­
szanie w wojsku polskiem, jednakże Kościuszko przyprowadziwszy 
szyki do ładu, tak się porządnie rejterował, iż i jednego żołnierza 
nie straciwszy, do 6000 Prusaków, prócz Moskałów daleko wię­
cej, trupem na placu położył, tak iż nieprzyjaciel z podziwieniem 
przy pa tro wał się tej rejteradzie 
wojska, bez najmniejszej myłki porządnie ustępującego, z placu 
z ręcznej broni i armaty srodze rażącego.

Pisząc król pruski o tej batalii do syna swego dla febry 
zostawionego w Piotrkowie, wyraził te słowa iż nie życzy mieć 
sobie więcej takich wygranych. Ta przegrana tyle sławy przynh - 
sła Kościuszce u samych nieprzyjaciół, iż najlepsza wygrana prze- 
sadzićby jej nie zdołała. Ale skończmy pochwały, a później do 
dalszych operacji.

Po przegranej pod Szczekocinami udał się Kościuszko z ca- 
łem wojskiem swojem do Warszawy. KróJ zaś pruski do Piortkowa, 
a stamtąd do Berlina do rozsądzenia z bliższego miejsca armii 
przeciw Francuzom stojącej.

Nad wojskiem PoLkę zajmującem przełożył Fabra czyli Fa- 
brata. Ten z znacznym korpusem podstąpił pod Kraków. Generał 
Wieniawski dawszy rnałj7 odpór pierwszj'm strażom pruskim dla

4 karabataliony uszykowanegona
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oka tylko, wyniósł się z całem wojskiem swojem drugą bramą. 
Co widząc Municypalność krakowska, nie śmiejąc doświadczać 
losu wojennego, kapitulowała z generałem pruskim i oddała mu 
klucze od miasta. Weszli tedy Prusacy do miasta spokojnie jak 
do swego i zostawiwszy na garnizon 5000 wojska, z resztą wy­
ciągnęli pomykając się ku Warszawie.

Król pruski nie długo bawiąc w Berlinie, powrócił do Pol­
ski, pościągał do kupy korpusy swoje z Starych Prus, z Szląska, 
z Brandenburgii, naw’et od armii przeciw Francuzom stojącej od­
ciągnął niekóre szwadrony i bataliony. Wszystkiego wojska swego 
pod Warszawę przeznaczonego liczył 50.000, z którern podstąpił 
pod to miasto ostatnich dni czerwca i pierwszych lipca. Moskiew­
skie komendy dotąd po różnych miejscach znajdujące się i te, 
które były w kordonie pruskim ożyły, poszły wszystkie pod War­
szawę. Carowa moskiewska nadesłała kilkanaście tysięcy świeżego 
wojska. To najprzód zdobyło Wilno i Grodno, które miasta po­
dobną warszawskie zrobiły na Moskałów insurrekcyą. Tam wy­
gubiwszy moc obywatelów z bronią znalezionych i o bunt podej­
rzanych, rozstawiwszy załogi, z resztą udało się pod Warszawę.

Komenda generalna nad Moskalami była przy królu pruskim. 
Kwatera jego była w Barbicach. Obozy zaś rozciągały się: pruski 
od Wisły aż do Raszyna, a moskiewski od tegoż Raszyna aż do 
Wisły w górę. Opisywać tego Warszawy oblężenia nie śmiem, 
abym nikczemn iścią opisu mego, z przyczyny niedostatku wiado­
mości pochodzącego, tak wspaniałego dzieła, jakiem było i mogło 
być kiedy w świecie oblężenie Warszawy nie poszpecił. Dosyć 
mam w ogólnem zostawieniu potomności : że Warszawa żadDemi 
murami nie opasana, na płaszczyźnie z tej strony położona, bro­
niła się przez cztery niedziele wojskom nieprzyjacielskiem tak mę­
żnie, że ani raz jeden do okopów nawet przystąpić żadnemu nie 
pozwoliła, a częstemi wycieczkami i wstępnym bojem wychodząc 
wojska polskie za okopy, znacznie nieprzyjaciela raziły.

Wszystkie te pomyślności były dziełem jeduego a ościuszki ; 
on się wszystkiem zatrudniał, on w każdej akcyi sam był przy­
tomny, on wszystkie sztuki i podstępy nieprzyjacielskie swojemi 
sztuczniejszemi sposobami w niwecz obracał. Między innemi wy­
nalazkami jego, wilcze doły niepoślednie trzymały miejsce, któ-

é'
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ryeh kazał narobić pełno za okopami i dla których sparzonv nie­
raz nieprzyjaciel, nie śmiał drzeć się na okopy. On zaś dla wy­
cieczek swoich między temi dołami pozostawiał ścieżki, pewnemi 
swoim tylko wiadomemi znakami poznakowane, któremi żołnierz 
polski wyei kac na nieprzyjaciela i powracać za okopy mógł 
bezpiecznie. Temi i tym podobnemi sposobami raził mocno nie­
przyjaciela z małą swoich stratą.

Do obrony okopów nie zażywał wojska regularnego, tylko 
do wycieczek i bitew w polu. Okopów broniło samo pospólstwo, 
albo lepiej mówiąc, wszyscy ludzie znajdujący się w Warszawie 
rozmaitej kondycyi nawet i księża; ale tylko z tego stanu ocho­
tnicy, którym bardziej smakował karabin. Naganiali do okopów 
ludzie pospolici zwłaszcza gorzałką zagrzani i ciągnęli z sobą 
szlachtę pomierną, patronów, kaucelarzystów, dworzan, lokajów, 
hajduków, stangretów, kucharzów i ws/elką inną drużynę dwor­
ską, nie zostawiając do posługi panom, senatorom i biskupom, jak 
po jednym człeku najnikczemniejszym. Dla tego okopy na każdą 
noc były żołnierzem municypalnym oknte. W tim wojsku muni- 
cypalnem jedni żyli, którzy biorąc żołd ze skarbu, raz wraz słu­
żyli ; drudzy którzy bez żołdu o swoim koszcie za przymusem 
stawać z bronią, jaką miał który, musieli.

To namieniwszy o gatunku wojska warszawskiego, ciągnę 
dalszą rzecz oblężenia.

Wyrzucili Prusacy 1000 bomb do Warszawy, a granatów 
tamże wysypali moc niezliczoną ; tym jednak ognistym gradem 
i piorunami nic więcej nie dokazali nadto że dwa budynki dre­
wniane blisko okopów spalili: raz iż te pociski opodal sypnie, 
ledwo niektóre za okopy donosiły ; druga że Kościuszko przezorny 
na w-<zvstko, postanowił nagrody 4 złote za każdą bombę ktoby 
ją znalazł ; lecz z tych ledwo kilka przeszło za oKopy. Za kulę 
harmatnią znalezioną płacił Kościuszko po złotych 3. Dzieci tedy 
małe do br ni niezdatne, uwijały się jak szarańcza, wygrzebując 
kule z piasku.

Po wszelkich usilnościach i przemysłach użytych do attaku 
od Moskwv i Prusaków nadaremnie, gdv się choroby w obozie 
pruskim zagęściły, znacznie już przez oręż nieprzyjacielski zmniej­
szonym, lazarety, kościoły, Ma«zt«ry i wszelkie domy publicznie
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w Raszynie, w Nadarzynie, w Mszo nowie, w Łowiczu, w Rawie - 
w Piotrkewie, do których miast chorych i ranionych odsyłano, na­
pełniono, w obozie zaś między zdrowymi dezercya kupami, przez 
które okoliczności ubyło wojska niemal do połowy, Prusak odcią­
gnął od Warszawy ; stanął w kordonie swoim, a niektóre komendy 
swoje wysłał w sandomierskie do Opoczna, Końskich i Radomia.

Za jego przykładem poszli i Moskale, odciągnąwszy pod 
Wartę i dalej po nad Wisłę, nie z ordynansu króla, bo go na 
końcu nie chcieli słuchać, iż ich więcej niż swoich do bitew po­
syłał i wypadających za obóz na rabunki surowo karał ; ale 
z układu własnego, jako już sami rządzący sobą, widząc i kon­
kludując z doświadczenia iż kiedy złączeni z wojskiem pruskiem 
nic na Warszawie dokazać nie mogli, dopiero samiby zostawieni, 
a równic jak i Prusacy niepomyślnemi szturmami skołatani, nicze- 
goby nie dokazali. Prócz tego że król pruski zaniechał dodawać 
Moskal iin amuuicyi i pieniędzy, na których rzeczach Moskalom 
zbywało, a bez których trzymać oblężenia dłużej nie mogli. Tak 
tedy Warszawa po 9cio niedzielnem oblężeniu w całości została.

Do odstąpienia od Warszawy prócz wyżej wyrażonych oko­
liczności, przymusiły króla pruskiego nowe, które się niżej wy­
rażą.



ROZDZIAŁ XI.

Katalog powieszonych) w Warszawie roku 1794.

Przyjaciele uwięzionych o zdradę kraju obwinionych dla 
uwolnienia ich z aresztu, wymyślili następujący fortel. Posłali 
wiernego sługę Ankwicza, o mil kilka od Warszawy aby zapalił 
słup alarmowy, jakie wtenczas po całym kraju powystawia­
ne były, aby dać znać o nadchodzącym nieprzyjacielu. Jakoż 
dane hasło wkrótce doszło do Warszawy, gdzie powstał nie­
zmierny rozruch. W pierwszym popłochu o mało co nie uszli 
winowajcy z więzienia, mając na ten cel już przygotowane konie. 
Lecz gdy się wkrótce przekonano o przyczynie tego alarmu, roz­
jątrzone pospólstwo żądało tern prędzej exekucyi. A gdy papiery 
zabrane w Kancelaryi Igelströma przekonywały sędziów dowodnie, 
że więźniowie pobierali znaczne pensye od Moskwy, w nagrodę 
usług swoich przy rozbiorze Polski czego oni sami przeczyć nic 
mogli; dnia 9. maja wystawił lud przy pochodniach w nocy cicho 
trzy szubienice przed ratuszem na starym mieście a czwartą przed 
kościołem ks. Bernardynów, na krakowskiem przedmieściu i na­
zajutrz w południe wyprowadzono dekretowanych. Józef Aukwicz. 
marszałek rady nieustającej okazał najwięcej przytomności przy 
wieszaniu. Miał ua sobie zielony watowany kaftanik, twarz przy-
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stojną i figurę okazałą, szczególniej zaś celował błyszczącą wymo­
wą, którą się na sejmie czteroletnim wsławił. Chciał więc i w tym 
ostatecznym razie użyć tego talentu clla swego ocalenia. Wszedłszy 
śmiało sam na drabinę, zaczął do ludu perorę : narodzie szlache­
tny ! nieznajdęź u ciebie litości ! ale krzyk obruszonego ludu za­
głuszył jego słowa, wołającego nań : nie ma dla zdrajców ojczy­
zny litości! Gdy widział, że już wszystkie sposoby ratunku upadły 
i że trzeba koniecznie spełnić los srogi, nie tracąc fantazyi, dobył 
złotej tabakiery z kieszeni i zażyw8zy z njej jeszcze raz tabaki, 
dał ją katowi, mówiąc: weź ją a nie męcz mnie długo. Poczem 
sam sobie na szyję założył stryczek i z odwagą, wartą lepszego 
losu skończył Poczem Ożarowskiego niedawno hetmana wielkiego 
koronnego i Józefa Zabielę hetmana wielkiego litewskiego, egze­
kwowano także ; lecz ci byli już jak bez duszy. Józefa Kossakow­
skiego, biskupa inflanckiego, Koadjutora wileńskiego powieszono na 
szubienicy przed Bernardynami, zdjąwszy wrprzód z niego obrządkiem 
duchownym wszystkie święcenia, dla której ceremonii chciwym na 
śmierć i zgładzenie z świata (jak sądzono) zdrajcy ojczyzny, po­
trzebny był bliski szubienicy kościół, czyli szubienica kościoła, 
aby zaraz po zdjęciu święceń mógł być powieszony, tą bliskością 
szubienicy z kościołem zapobiegając wszelkiemu wydarzeniu, któ- 
reby go w innym dalszym przeciągu drogi z pazurów rozjuszonych 
wyrwać mogło. Zdjęli zaś z niego nietylko święcenia wszystkie, 
ale też i suknie, obwiesiwszy w koszuli tylko i pluderkaeh płócien­
nych, a. jeszcze obojga brudnych, bo ten wyższy nad wszelką po- 
ziomość człowiek niebył galant, chodził w jednej koszuli długo, 
póki jej dobrze nie ubrudził, żeby darmo praczce nie płacił.

Przed tymże kościołem była wystawiona trochę później druga 
szubienica dla biskupa wileńskiego, Ignacego Massai-kiego, ale go 
zatrzymano w więzieniu, że się odwołał odkryć więcej wiadomości 
do zdrady ojczyzny należących i wielu powołał, których pobrano 
w areszt, jako to : Skarzewskiego, biskupa chełmskiego, księcia 
Czetwertynskiego kasztelana przemyskieg >, Moszyńskiego, marszałka 
wielkiego koronnego. Egzekucya tych czterech powieszonych skoń­
czyła się o 4 godzinie po południu, sprawowana pr/.ez mistrza 
urzędowego. Ciała powieszonych były na szubienicach do godziny 
ósmej wieczornej, po której odcięte zostały i pod szubienicę w polu
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za Nalewkami wystawioną pochowane. Uczyniono tym dystyngwo- 
wanym winowajcom dystynkcyą, że dcli ani na generalnej szu­
bienicy choć murowanej, niepowieszono, ani pod nią nie pocho­
wano, nie chcąc ich mieszać z pospolitymi złodziejami, rzezimie­
szkami i innymi drobnymi łotrami.

Dnia 17. tegoż miesiąca maja, na tejże szubienicy za Nalewkami 
rano o godzinie 10 obwieszono Rogozińskiego rodem z Warszawy, 
który był w regimencie pontonierów za generalstwa Adama 
Poniiiskiego, wygnanego z kraju majorem; ten dawno wart był 
szubienicy; był to najlepszy faktor Poniiiskiego, do wyszukiwania 
dla niego pieniędzy u niewiadomych i pożyczania ich na wieczne 
nieoddanie, najmilszy kolega wszystkich jego deboszów hultajskiego 
życia i w ucieczce z Warszawy nieodstępny przyjaciel, gdy mu 
brakło Poniiiskiego, przeniósł się z szalberskiemi usługami swemi 
do Sztakelberga, potem do Bułakowa, nareszcie do łgelstrorna, 
szatirując tym ministrom rossyjskim bieganiem po kafenhauzach, 
bilarach, domach publicznych i kompaniach, w których podsłu­
chiwał, co kto gadał naprzeciw Moskwie a podług instynktu s/.al- 
bierskiej duszy swojej, oskarżał przed tamiż ministrami, za promo- 
cyą których zrobiono go intendentem nad piekarzami, rzeź ni Kam i 
i rybakami, których zdzierał kozubalcami a ci znowu zdarci od 
Rogozińskiego, watowali szkody swojej na ostatnich trawiących 
Idąc na szubienicę odezwał się : j-żeli ja mam wisieć trzeba, aby 
pół Warszawy wywieszono, ale pospólstwo chciwe śmier&i tego 
derusa niesłuchało jego perory, ani wchodziło w roztrząsanie : kto 
i jak podobny jemu ekscesant ; pochowauo go w nocy {»od taż 
szubienicą

Dnia 4. czerwca na tejże szubienicy obwieszono dru­
giego wychrztę Kobylańskiego którego występkami być miały 
przedawanie ludzi Moskalom (co podlega wątpliwości, bo Moskale 
ludzi nie kupują, mając zadosyć swoich) i zwodzenie przez żonę, 
do cuchthauzu oddaną, dziewcząt młodych dla tychże Moskałów, 
czemu łatwo wierzyć można, z doświadczonego tego narodu 
takie łakotki apetytu; tudzież przewoduię i wspóluictwo zło­
dziejami.

na

Dnia 28. czerwca w nocy rozhukane pospólstwo zrobiło buni 
pod przewodem niejakiego Konopki rękopisarza księdza Kołłątaja,
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podkanclerzego: z jego namowy, dawszy p>zór buntowi opieszałość 
rady najwyższej w ukaraniu zOrodniów w areszcie będących, albo 
jeszcze niepobranyeh w areszt choć w pierwszej egzekucyi powo­
łanych, co zmierzało do król » i prymasa; lecz spiesznern uadcią- 
gnieniem Kościuszki z wojskiem regularnern bunt przygaszony, 
Kołłątaj potrafił się wywikłać z tego zarzutu, i swego Konopkę 
od szubienicy, podstawiwszy sprawiedliwości drugiego herszta, 
pierwszym zrobionego, niejakiego Piętkę, który dał gardło, jako 
będzie niżej; innych 600 z pospólstwa żwawszych podzielił Kościu­
szko między regimentu, czyniąc im tym sposobem godziwy plac 
do żwawości w usłudze ojczyźnie, nie w buncie przeciwko rządom 
najwyższym, chwalebnej.

Mimo tego jednak uśmierzenia, pospólstwo potraliło wystawić 
szubienicę obok oficyn pałacu książęcia prymasa, której widok 
wprawił t go pana w alteracyą i śmierć, a której wyrzucenie 
z rozkazu Kościuszki, ledwo nowego buntu nie stało się przyczyną.

Zaczem dla odwrócenia zawziętych umysłów na tę pierwszą 
osobę, dopuszczono znowu wystawić przed ratuszem szubienic trzy, 
przed kościołem bernardyńskim jedne, przed pałacem niegdyś Ihy- 
lowskim, potem rzeczy pospolitej jednę, przed pałacem Iwanickiego 
hetmana a Dnninikanów Obserwantów na nowym świecie jednę ; 
wszystkie te szubienice stanęły w niebytnośei Kościuszki, gdy on 
uganiał się za nieprzyjacielem za okopami i niemógł się rozerwać 
do uśmierzenia pospólstwa, które znowu na kieł wzięło i nikogo 
prócz uiego nie aprendowało. ani też kto z rady, poczęści zdrajcami 
gorszymi nad tych, których wieszano, napchanej, śmiał sio oprzeć 
z bojaźui stryczka, Na tych tedy szubienicach obwieszono łJoskam- 
piego czyli Lussopolskiego, owego sławnego, do porty ottomańskiej 
posła do Moskwy sercem a za to do szubienicy stryczkiem przy­
wiązanego.

Na drugiej Grabowskiego, tego samego, który Stokowskiemu 
burgrabiemu warszawskiemu przed trzema hity dawszy sto bato­
gów i za to do Kamieńca Podolskiego na całe życie odesłany, 
ztamtąd uszedł, a będąc synowcem Grabowskiej, faworyty króle­
wskiej śmiercią swoją zawziętość' pospólstwa przeciw królowi jako 
tiko ukontentował.
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Na trzeciej Piątkę, śpiega moskiewskiego, który w buucie 
wznieconym przez Konopkę, jako wyżej, rej wodził, i za niego 
na więzienie wieczne skazany, dał gardło swoje. Na tej samej 
szubienicy obwieszono niewinnego człowieka, instygatora sądów 
kryminalnych, nazwiskiem Majewskiego, za to, że temu zapalone­
mu ludowi papierów niesionych w zanadrzu (te zaś były regestrem 
inkarceratów) wydać dobrowolnie nie chciał. Zato porwano go 
i jakoby przyjaciela winowajców obwieszono.

Na czwartej powieszony Mateusz Rogowski, syn Rogowskiego 
niegdyś burgrabiego grodzkiego liwskiego, który po złożonej przez 
(lomonińskiego instygatoryi koronnej, przyjął na siebie ten urząd, 
pisał się na pozwach wydanych Kościuszce za insurekcyą podnie­
sione w Krakowie, buntem przeciw ojczyźuie od rady nieustającej 
nazwaną.

Na piątej Wolters«, sławnego mecenasa i asesora w radzie 
najwyższej, który oskarżony o tajemno porozumienie z Boskampin 
dnia 18. Maja w nocy, wzięty był do aresztu, skąd go pospólstwo 
wywlókłszy, gwałtem bez dekretu, bez kata, jednego z pomiędzy 
siebie na len urząd wybrawszy, z sznurków między sobą wyszuka­
nych stryczek ukręciwszy, na szubienicy źle wkopanej, chwiejącej 
się, dlatego pikami i szablami podpieranej przed Bernardynami 
obwiesiło.

Na szóstej przed pałacem Brylowskini toż samo pospólstwo 
i tymże sposobem bez dekretu mistrza wywleczonego za resztą 
książecia Massalskiego, biskupa wileńskiego powiesiło na lejcu 
konopnym chłopu przejeżdżającemu porwań) m. Był wtenczas cią­
gniony do kompanii z Massalskim Skarszewski, biskup chełmski, 
ocalał przecie w areszcie za marną dwuzłotówkę wetkniętą w rękę 
jednemu z tych oprawców lokajowi, znać wiele w tej zgrai zna­
czącemu. który zawołał: ho! temu dajmy pokój, bo to dobry Pan^ 
ale tego szelmę prowadźmy, (mówiąc o Massalskim) co ludziom 
swoim służącym każe dawać po sto rózg ; pokazał w tym razie 
Skarszewskiego, że był prawdziwy Polak, nie Niemiec, ponieważ dla 
kompanii nie dał się obwiesić.

Do tej szubienicy wprowadzono Moszyńskiego, marszałka wielk. 
koronnego, który bronił się i mocował z pospólstwem ile miał sił
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vv sobie, niedopuszczając stryczka na szyję, ku czemu gdy go 
obalono i leżącemu zakładano postronek, szczęściem osobliwszein 
przybył Zakrzewski, prezydent warszawski, a położywszy się na 
nim, wołał: mnie zabijcie, a niewinnego uwolnijcie. Ułagodził 
przecież rozjuszoną kupę, z której rozsądniejsi do tego mu pomo­
gli, a wyrwawszy z rąk zawziętych zmęczonego Moszyńskiego, 
nieśli na ręku wpół żywego wpół umarłego, a wsadziwszy w ka­
retę nadarzoną odprowadzili do domu. Połowa jednak tej bandy 
poskoczywszy do pałacu Branickiego porwała i wywlekła na ulicę 
książęcia Czetwertyńskiego kasztelana; ten nie miał siły, ani serca 
bronienia się, jak Moszyński, udał się w pokorę, całował ich 
w ręce, prosił o miłosierdzie ; ale ledwo tyle wskórał, że mu kilka 
minut do uczynienia spowiedzi przed przystawionym w skoki Dominika­
nern pozwolili, i tej długo czynić nie pozwoliwszy, na biczu fur- 
mańskim obwiesili. Powieszeni więc byli : Ożarowski hetman wielki 
litewski, Ankwicz marszałek rady nieustającej, Kossakowski bi­
skup inflandzki, Rogoziński major, Kobylański wyehrzta, Boskamp 
Uassopoiski, Grabowski, Piętka, herszt buntu, Rógowski, instygator, 
Majewski instygator, Wolters, asesor rady najwyższej, Massalski, 
biskup wileński, książę Czetwertyński, Prócz tych 11, obwiesili 
także 3. Lipca siostrzeńca Tepperowskiego o konspirację dyssy- 
dentów naprzeciw munieypalności warszawskiej w czasie oblężenia 
Warszawy oskarżonego; na szubienicy w polu. Tamże wieszano dn* 
‘24. i 25. tegoż miesiąca lipca, różnych szpiegów buntowników, 
żydów i katolików po imionach nieznajomych publiczności, zatem 
ani piszącemu te historyą. Ci wszyscy winni i niewinni pochowani 
w polu pod szubienicami, jeden tylko Wulters z dyspozycyi Pre­
zydenta warszawskiego Zakrzewskiego, pochowany u Bernardynów 
na cmentarzu, ale prywatnie i w nocy dla tumultu, znać że był 
niewinny, gdy mu tę przysługę duchowną Zakrzewski uczynić kazał, 
której innym nie uczynił.

Mistrz urzędówny, gdy traconych bez dekretu podług pra­
wideł swoich exekwowaé niechciał, był już w niebezpieczeństwie 
stryczka od pospólstwa pogrożonego, ledwo z uczniami swymi 
z pomiędzy kupy prowadzącej go do takiej exekuryi uskrobał, 
udawszy posłusznego, a potem w zakrętach ulic rączego wziąwszy 
na pazur}'.

4*



140 Pamiętniki

Sam król choć lak zręcznie umiał mataczyć, znajdował się 
kilkakrotnie w niebezpieczeństwie życia.

W dniu jednym pogodnym przyszło mu na myśl, dla przy­
podobania się ludowi, przejechać się na Pragę, gdzie okopy z wiel­
kim zapałem sypano, i pokazać także swoją w sypaniu gorliwość. 
Wyjechał więc pa obiedzie dla strawności żołądka sześeiokonną 
karetą w mundurze gwardyi koronnej, mając na sobie wstęgę 
orderu orła białego, w assystencyi swych dworzan, ulicą Bednar­
ską prosto ku mostowi na Pragę, gdzie wysiadłszy i obejrzawszy 
roboty, wziął rydel do ręki, udając chęć do kopania. Tym 
w mieście powstał wielki rozruch między pospólstwem rozgłasza- 
jąeem, że król zemknął do Moskwy. Dano mu natychmiast znać 
o szerzącym się coraz bardziej tumulcie, a gdy zmieszany król, 
swoim obyczajem nie wiedział co uczynić, doradzono, aby natych­
miast powrócił do Warszawy, i swoją obecnością lud uspokoił. 
Wsiadłszy więc król na konia, aby go wszyscy widzieli, blady jak 
chusta, powracał do Warszawy, Gdy zjeżdżał z mostu, spotkał 
wielki tłum zbrojnego ludu, dążącego szukać króla. Skoro go nie­
spodzianie spostrzegli, zaczęli jedni krzyczeć : Niech żyje król ! 
inni: niech ginie zdrajca! i już ktoś z tej krzykliwej, hałastry 
wymierzył rusznicą do króla i byłby niechybnie wypalił, gdyby 
mu był koniuszy Kicki obok jadący, który jeden króla w naj­
gorszym razie nieodstępował, nie wytrącił strzelby z ręku, odzy­
wając się groźnie : że jest zbrodnią porywać się na swego Monar­
chę ! Słowa te rezolutnie wyrzeczone, jako też pomoc kilku ofice­
rów, którzy się do orszaka królewskiego przyłączyli, ocaliły wiel­
ce zalterowanego Monarchę, który zapomniawszy wtenczas o swej 
tak łatwej i przekonywającej wymowie, jechał jak truśka, kła­
niając się nizko kapeluszem na prawo i na lewo, złorzeczącemu 
ludowi.

czasem

Umiarkowańsi starali się ludowi wyperswadować, że król 
nie miał zamiaru wyjechać z Warszawy, że gdyby to chciał uczy­
nić, nie byłby wyjeżdżał wśród dnia i w takiej kalwakacie. Na 
reszcie lud rozszedł się spokojuie i uwolnił króla od trwogi.

Jednakże gdy się udał na spoczynek, wpadła znowu na 
zamek zbrojna banda, chcąc koniecznie króla widzieć, czyli nie 
uszedł. Król nie tusząc sobie nic dobrego, wzbraniał się przyjąć
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t ik niewczesną wizytę; ule go przecie uspokojono, że to jedynie 
troskliwość poddanych o życie swego Monarchy. Kazał więc podać 
sobie szlafrok s/.ambolanowi w przedpokoju czuwającemu i wyszedł­
szy na ich spotkanie rzekł': Witam was, zacni obywatele, (jest to 
teraz zwyczajny i ulubiony tytuł) nigdy nie pomyślałem opuszczać 
was, moje ukochane dzieci; oświadczcie to ukochanemu narodowi, 
że jest mojem mocnem postanowieniem każdą \ dole szczęśliwą 
czy Boże uchowaj niepomyślną, z nim podzielić. To wam uroczy­
ście przysięgam. Tu król, jak był skory do przysiąg, podniósł 
z powagą rękę do góry. Niech żyje król ! wykrzyknęło pospólstwo 
i cichuteńko lozeszło się do domów, a król z ulżonem sercem 
p łożył się spać.

Nie długo atoli burza ta śeiągniona na króla, spadła na 
jego brata Mielnła Poniatowskiego, prymasa, który lubo okazywał 
daleko więcej stałości eharaktciu. zdolności i dobrej chęci, przez 
wspieranie akademii krakowskiej i założenie szkoły dla nauczy­
cieli w Dowieźli; dziedziczył wszelako powszechną narodu niena­
wiść. szczególniej dla tego, że uporczywie przy party i rosyjskiej 
obstawał. Gdy adherentom konstytucyi 3. Maja udało się wreszcie 
pozyskać króla dla siebie, czyli dla tak zwanej party i pruskiej 
pragnącej osłabić w P«ds« e w pływ Moskwy, zniewolony był Pry­
mas wyjechać za granicę pod pozorem, że mu aura krajowa nie 
służy; po dobiciu jednak aliansu z Prusakiem, powrócił do kraju. 
Mniemano powszechnie, że prymas za swoim powrotem połączy 
się z królem i narodem, gdy tymczasem jego żarliwa oppozycya 
przeciw sprzedaży Starostw, którą gwałtowne potrzeby Rzeczy­
pospolitej, i obecne okoliczności usprawiedliwiać zdawały się. 
wyjawiła jego niezłomne przywiązanie do Moskwy, i na nowo 
oburzyła przeciw niemu opinią ludu, już i tak na cały ród Ponia­
towskich zawziętego.

Oblężenie Warszawa przez Piussków rozjątrzyło do reszty 
umysły pospólstwa, lubiącego w nieszczęśliwym razie zwalać całe 
brzemie niezzezęścia na jedne znienawidzoną głowę. Prymas oba­
wiając się co chwila nowego zaburzenia, zagrażającego jemu i kró­
lowi utratą życia, napisał list do królewicza pruskiego w « bozie 
pod Warszawą będącego, aby ocalił Poniatowskiego, wraz z jego 
rodziną, wskazując przytem sposoby, gdzie ma na Warszawę ude-
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rzyć i jakim sposobem najłatwiej zdobyć, i wysłał z tym listem wier­
nego posłańca, który się podjął przenieść to pismo do obozu pru­
skiego. Ale się teu zamysł nie udał ; właśnie gdy się przez linią prze­
kradał, spostrzeżony od gęstych placówek polskich przy Powązkach 
do wodza odprowadzony został. Wzięty na indygacyą, wyznał do­
browolnie, że Prymas Michał Poniatowski wręczył mu osobiście 
list u niego znaleziony. Gruchła ta wieść natychmiast po całym 
obozie polskim, a jeszcze bardziej po Warszawie. Oburzony lud 
zaczął się tłumnie zbierać po ulicach, odgrażając się na Prymasa 
za tę zdradę, i zabierając się do stawiania szubienicy. Kościuszko 
jakkolwiek zwykł był zawsze ochraniać króla, widząc powszechne 
oburzenie, i nie mogąc mu inaczej zapobiedz, udał się osobiście 
do zamku królewskiego, opowiedział grożące niebezpieczeństwo 
nie tylko Prymasowi, ale i królowi. Natenczas Stanisław Ponia­
towski dla uchronienia Prymasa od haniebnej śmierci na szubie­
nicy, napisał do niego własnoręczny list, w którym była zapie­
czętowana trucizna z temi słowy: iż już nie ma innego sposobu 
ratunku! Jeszcze Prymas nie skończył czytania tego fatalnego 
listu, gdy usłyszał już na ulicy okropny wrzask rozjuszonego ludu, 
który wśród odgrażania się i przekleństw skwapliwie znosił uten- 
silia szubieniczne. Nie było czego czekać, Prymas wsypał ową 
truciznę w tabakierkę i bez namysłu zażył z całej siły. Poczem 
niedługo zaczął drzemać, wspierając się łokciem na stoliku. Tru­
cizna była tak gwałtowna, że Prymas nie długo życic zakończył, 
mając twarz wzdętą i szkaradnie zeszpeconą. Uwiadomiony król 
o śmierci brata, kazał jego ciało przystojnie ubrane w trumnie 

katafalku wystawić, aby tą ofiarą nasycić zemstę ludu, żeby 
po większą nie sięgał. Jakoż rozeszła się była pogłoska po War­
szawie, że Prymas uciekł:, albo się w sklepach prymasowskiego 
pałacu przechowuje, i -że na jego miejsce ubranego bałwana z larwą 
położono w trumnę, aby tym fortelem lud oszukać. Zbiegało się 
więc hurmem do pałacu pospólstwo do zwłok zmarłego Prymasa, 
chcąc się naoczuie o istotnej jego śmierci przekonać. Ponieważ 
zaś twarz jego dla szkaradnego zeszpecenia, zakryta była zieloną 
kitajką, przeto wolno było każdemu wnijść na gradusy katafalku . 
podnieść kitajke i przypatrzyć mu się do woli. Stało się to dnia 
12. Sierpnia. Choć cała Warszawa o tem wiedziała, nie głoszono

na
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togo po gazetach, aby nie robić przykrości królowi, doniesiono 
tylko dnia 13. te słowa: wczoraj o godzinie 11 rano, Książę Pry­
mas Michał Poniatowski żyć przestał. Familia rozgłaszała wszędzie 
że Prymas umarł naturalną śmiercią.

Insurrekeya Wielkopolska.

Województwa sieradzkie z ziemią wieluńską, kaliskie, po­
znańskie, gnieźnieńskie, płockie i łęczyckie w końcu oblężenia 
Warszawy mając kraj wolny od pruskich wojsk oblężeniem tern 
zatrudnionych, wzięły się do broni, przystąpiły aktem publicznym 
do insurekeyi ; naczelnikami tych województw znakomitszymi byli: 
Józef Lipski. Łowczy Wschowski, dziedzic Błaszków, człowiek 
młodv, niedawno z edukacji wypuszczony, Psarski podkomorzy 
wieluński, Błeszyński, starosta brodnicki, i wielu innych maję­
tnych obywateli, za którymi pociągnęła się drobna szlachta, ple- 
beuszowie, próżniacy, i chłopi z wsiów dani. Ci nąjpierwszą i naj­
znakomitszą akcyą zrobili,
Sieradza bez murów i wałów, komendą niewielką pruską osadzo­
nego, którą poczęści wycięli, po części w niewolą zabrali ; zabrali 
tam kasę, kancelaryą i inne sprzęty wojenne i oficyalistów pru­
skich, potem za pasami do domów popuszczawszy, swoją komorę 
czyli komisyą cywilno-wojskową i sąd kryminalny na wzór war­
szawskiego postanowili, który sąd by nie był bez uczynku swojej 
powinności, wskazał na szubienicę burmistrza, a kilku mieszczan 
zbiegłych po akcyi obwołał za infamisów za to, że się wraz z Pru­
sakami pod broń złączyli. Ta insurrekeya dla małej liczby Prusa­
ków dokazywała wiele, płosząc, łapiąc i znosząc wszędzie niemal 
małe podjazdy pruskie i stanowiska nieostrożne, w niegotowości 
nocą przydybane. Dwór pruski ua poskromienie wszczynającej się

oraz i ostatnią, że dobyli miasto
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insurrekcyi wyprawił w kilka tysięcy wojska Sekulego pułkownika 
sławnego mężnemi dziełami na wojnie franeuzkicj, z oidynansem, 
aby każdego zdybanego pod bronią, albo też jaką apareneyą do 
insurekcyi mającego, bez względu na kondycyą i płeć, wieszał 
b z pardonu i wszelkiej innej inkwizycji którego jednak su:owego 
ordynansu Sekuli, nigdzie nie dał dowodu, czyli dlatego, że b\ł 
zarażony duchem francuzkim, czyli też, że mu się okazya nie po­
dała. Sekuli kanoników wrocławskich pobrał w areszt i pieszo 
popędził do swego obozu. Potem w areszcie, snfragana w łań li­
szkach osadził w Toruniu, drudzy pouciekali. Kazał także Sekuli 
wysmagać pod szubienicą trzy damy dystyngowane, że sprzyjały 
insurrekcyi.

Süll zaś król pruski po trudach w oblężeniu warszawskiem 
podjętych, udał się do Berlina traktem na Częstochowę.

Gdy Sekuli wyprawił się z ob >zu Warszawskiego na ściga­
nie insurgentów i stanął w Łęczycy, Madal ński z tegoż obozu 
wyrżnąwszy się pod Zakroezynein i przebywszy Wisłę, poszedł za 
nimi w kilka tysięcy. Za oidynansem jego z drugiej strony po­
ciągnęła owa cała kwota insurgentów ku Sekulrmn kilka tysięcy 
wynosząca, u tak Sekuli mając przeciw sobie dwa korpusy zna­
czne, pogromem małych korneodków pruskich wyżej wyrażonych 
wielką sławę waleczności otrzymmą słynące, co miał ścigać in­
surgentów, zaczął przed nimi uchodzić Madaliński z insurgentami 
złączony, poszedł za nim. Madaliński nie miał głowy do rządze­
nia, tylko miał serce i szczęście, dlatego miał sobie przydanego 
generała Dąbrowskiego człowieka w säskiem wojsku, w rzemiośle 
wojennym ćwiczonego, i Wybickiego komisarza od rady najwyż­
szej po francuzku przydanego; pierwszy Madabńskim w obrotach 
wojennych jak machiną kierował, a drugi miał nad nim dyrekcyą, 
abvr się ich sprawy do zamiaru publicznego stosowały. W takiej 
kwocie znajdujący się Madaliński /łączył się z insurgentami pod 
Łabiszynem, gdzie Sekuli, nie wiedząc o nim, a rozumiejąc, źe tam 
są sami insurgenci, napadł na nich w nocy, ale gdy z harmat 
i ognia ręcznego regularnego poznał, iż tam jest wojsko regularne, 
począł uchodzić. Madaliński gonił za nim; doszedł Sekulego pod 
Bydgoszczą, tam go zniósł wstępnym bjjem. Sekuli z resztą rejte- 
terował się do miasta, lecz i tu nie mogąc się. utrzymać, resztę
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wojska stracił i sam postrzelony kartaczem w lędźwie i kulą mu­
szkietową w nogę, dostał się w niewolą.

Madaliński zrobił Prusakom milionową szkodę, przez zabra­
nie kasy w gotowiźnie, nierachując cukru i kawy ; odebrał od 
miasta przysięgę wierności na imię powstającej Rzeczypospolitej 
polskiej, postanowił urzędników polskich; ale na garnizon nikogo 
nie zostawił, nie mając ważniejszego zamiaru, jak tylko złupić 
skarby pruskie. Bawił 5 dni w Bydgoszczy, zkąd poszedł pod 
Toruń, gdzie go doszła wiadomość o wzięciu w niewolą Kościu­
szki. Powracając do Torunia, bawił w Bydgoszczy dwa dni. 
Wtenczas dopiero zabrał kasę i magazyn pruski, obywatelskiego 
nic. To zrobiwszy, pociągnął uapowrót ku Warszawie, a insur- 
geuei Wielko-Polscy do Wielko-Polski; Sekuli, pułkownik ranny, 
lubo przy wszystkich względach i opatrzeniu, umarł w Bydgo­
szczy ; przed śmiercią rewokował i dysponował się po katolicku. 
Żonę, czy metresę swoją i córkę oddał testamentem Madalińskiemu 
i całą substancyą w Kujawach będącą w opiekę, potem umarł. 
Madaliński sprawił mu pogrzeb pompatyczny, z dawaniem ognia 
z harmat i ręcznej broni przy pochowaniu, żonę zaś i córkę Se- 
kulego zawiózł do Warszawy.

Nieszczęśliwa bitwa pod Maciejowicami.

Warszawa uwolniona od oblężenia, parę niedziel obchodziła 
dni radosne, niepoznąjąc, że wkrótce płakać miała. Najprzód bo­
wiem zaczął jej dokuczać głód z dwóch przyczyn sprawiony : 
z jednej, iż zawała moskiewska do kilkudziesiąt tysięcy wyno­
sząca, opanowawszy całą Litwę i Podlasie, zamknęła z tamtej 
strony dowóz; z drugiej strony cesarskie wojsko wkroczywszy aż 
do Puław, tamowało wszelkiego spławu żywności Wisłą; powtóre

10
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X. Hugo Kołłątaj z Ignacem Potockim, marszałkiem wielkim 
litewskiem, wprowadzili papierowe pieniądze, pod pozorem ochro­
nienia prawdziwych na ostatnią potrzebę ; w rzeczy zaś samej, 
aby się sami niemi /bogacili, gdyby insurekeya koniec wzięła. *) 
Wszystkim więc dowożącym jeszcze z rawskiego i sandomierskiego 
na zboże zrobili wstręt.

Powtóre : sławny Tadeusz Kościuszko uganiając się za Mo­
skalami, przegrał batalią pod Maciejowicami, w górę Wisły o kilka 
mil od Warszawy i sam dostał się w niewolą, z którego przy­
padku cała Warszawa wpadła w ciężki smutek i nawet w despe- 
racyą, a wszystko wmjsko pozostałe straciło serce do obrony kraju. 
Kościuszko w testamencie swoim do przypadku zrobionym, poło­
żył za następcę swego naczelnictwo narodowe Wawrzyckiego, 
znając go być dobrym i z mów sejmowych przeciw Moskwie żar­
liwych, sądząc go być patryotą, przydawszy do rekomendacji 
taką przestrogę: iż ponieważ Wawrzeeki nie żołnierz, żeby mu 
przydani byli generałowie, świadomi w rycerskiem dziele, którzy 
by nim w obrotach wojennych kierowali. Każdy tu pomyśli, co za 
śmieszny układ : takiemu oddawać komendę, który się na niej 
nie zna. Tego też potrzeba było ludziom obłudnym, intrygantom 
bić się za ojczyznę ochoty jako żywo niemającym, zdradzieckiego 
ducha królewskiego pełnym. Znalazłszy ten testament czyli reko­
mendacją między papierami Kościuszki, Rada najwyższa wzięła 
za naczelnika, a raczej zbraniającego się przymusiła Wawrzec- 
kiego do tej godności : lecz wkrótce pokazało się, jak srodze 
mylił się Kościuszko tak na Wawrzyckim, jak i na wszystkich 
geuerałach swoich podkomendnych, gdy mając ich za wiernych 
i poczciwych dzieła rozpoczętego pomocników, znajdował się mię­
dzy wierutnemi zdrajcami, odstępcami ojczyzny i niewinnej krwi 
ludu sobie powierzonego przekupniami, co się pokaże niżej. Teraz 
pójdźmy pod Maciejowice i przypatrzmy się tej fatalnej batalii. 
Dowiedziawszy się od szpiegów Kościuszko, w jakiej liczbie i

*) Tu X. Kitowicz oczywiście błądzi, idąc za mylnym odgłosem nie­
przyjaciół konstytucyi 3. maja, którzy takie potwarze na jej twórców roz­
siewali.
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w jakim miejscu znajduje się obóz moskiewski pod komendą ge­
nerała Ferzena, miał zaś w komendzie więcej 26 tysięcy Moskwy, 
umyślił uprzątnąć tę partią nieprzyjaciela, nimby pod Warszawą 
złączył się z większą armią Suwarowa z Podlasia nadciągają- 
•cego. Na ten koniec wyprawił się z 20 tysięcy wojska umysłem 
nazbyt odważnym,, a sobie zwyczajnym, chcąc w mniejszej liczbie 
zwyciężać, przeciw zdrowej radzie oficerów swoich, wystawujących 
mu 3 razy blizko mocniejszego nieprzyjaciela, odpowiadając na to, 
że żołnierz polski bije się z ochotą za wolność, 6.000 zostawił na 
rezerwo pod komendą generała Adama Ponińskiego o dwie mile 
od tego miejsca, na którem postanowił pokazać się Moskalom, bez 
intencyi potykania się z niemi, tylko końcem wywabienia ich z obozu 
i naprowadzenia zmyśloną rejteradą na pewne błota, nad któremi na­
zajutrz miał im zajrzyć w oczy, a Poniński z swoją rezerwą tegoż dnia 
z drugiej strony miał nadciągnąć ; lecz Poniński Adam, syn Adama 
Ponińskiego na sejmie warszawskim od urzędów i czci odsądzo­
nego i z kraju wygnanego potomek zdrajca i łotr wierutny, szuler 
i lubieżnik taki jak ojciec, który nie miał względu i sumienia, 
rodzonemu, stryjowi swemu Kalikstowi Pouińskiemu odmówić żonę 
z domu Lubomirską, chorążankę koronną, dał znać generałowi 
Fersen o wszystkich zamiarach Kościuszki, za co od niego odebrał 
nagrody podług jednych cztery, podług drugich siedm tysięcy 
czerwonych złotych. Generał Fersen nieczekając czasu Kościuszki, 
uderzył na niego dniem poprzedzającym, przydybawszy go między 
temi samemi błotami, między które cli ciał wprowadzić Moskałów. 
Tym sposobem złamał mu szyki, przerżnął jazdę od piechoty i 
artyleryi, która to jazda przecięta, prysnęła zaraz w rozsypkę, 
a najpierwszym powodem do szpetnej ucieczki był regiment gwar- 
dyi konnej koronnej Mirowskim pospolicie zwany, walecznością 
do tych czas słynący. Piechota i artylerya sprawiwszy się w ka- 
rabataliou, broniła się mężnie, i lubo nareszcie poczęści poległa, 
bo nie miała duszy, którą był Kościuszko, po części dostała się 
w niewolę, poczęści poszła w rozsypkę; jednak nie bez szkody 
równej albo większej nieprzyjaciela. Gdyby był Kościuszko nie 
odstępował piechoty i artyleryi, którą osobliwie cudów dzielności 
umiał dokazywać, podług opinii wszystkich będących w tej akcyi,

10*
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byłby salwował i siebie i wojsko i ojczyznę od szpetnej zguby ; 
lecz on pomieszany na umyśle, udał się za jazdą chcąc je zwrócić 
do swojej powinności, a gdy Kozacy tuż tuż doganiali jednego rot­
mistrza, ten nikczemnik, przekładając swoje zdrowie nad publi­
czne, odezwał się do nieb : mnie nie gońcie, ale tego co ucieka, 
bo to jest, Kościuszko. Zatem Kozacy opuściwszy onego nikcze­
mnika, parowali co tchu za Kościuszką, który nieszczęściem swo- 
jem prowadzony, trafił na rów, przez który sadząc koniem, spadł. 
Dwaj Kozacy przywalonego koniem pchnęli spisą, a jeden dragon 
czyli karabiniarz konny dopedziwszy, ciął go w głowę. — Zem­
dlony upadkiem i ranami Kościuszko, leżał jak nieżywy, przeto 
Kozacy mając go za nieżywego, poczęli obdzierać z sukien. W tern 
Kościuszko przemówił: wody. Kozak spytał się go; a ktoś ty 
jest? Kościuszko nie będąc koniecznie przy zmysłach, a nie 
wiedząc w czyich jest rękach, odpowiedział Kozakowi : ja jestem 
Kościuszko. Usłyszawszy Kozacy, ubrali go co prędzej w suknie 
co z niego zdarli, wzięli na drzewce od dzidów i tak zanieśli do. 
zamku maciejowskiego, w którym dopiero opatrzony przez felcze­
rów i roztrzeźwiony, poznał doskonale nieszczęście swoje, rana 
żadna niepokazała się być śmiertelną.

Zginęło w tej bat dii Polaków przeszło 5000, w niewolę do­
stało się tyle drugie, Moskałów zginęło do 8000, armat dostali 
Moskale 75. Alias wszystkie cały tobór Poniński zdrajca, grając 
w karty nabytemi za zdradę dukatami, gdy słyszany był wielki 
buk armat, i przekładali mu oficerkowie, że trzeba spieszyć do 

- miejsca hukn, odpowiedział: nic mogę ruszyć, ponieważ mam 
ordyr.ans stać tu do jutra. — Nie będę opisywać radości moskie­
wskiego generała z takiego niewolnika, ani uczciwości, którą mu 
wyrządzał jenerał Fersen i wszyscy oficerowie. Każdy domyśleć 
się może z akcyi Kościuszki, jak wielce ukontentować musiało 
Moskałów jego pojmanie. Idę do tego, co się stało po tym tra- 
funku z Warszawą, Pragą, wojskiem i całą w całym świecie naj­
nieszczęśliwszą Polską. Gdy generał Fersen doniósł królowi pol­
skiemu, że pojmał Kościuszkę, cała Warszawa tonęła we łzach 
i lamentach, przyjaciel przyjaciela niepotkał na ulicy, żeby jeden 
drugiego łzami nie oblał, kobiety suknie na sobie darły, włosy
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na głowie targały, o ziemię się rzucały i inne dziwne historye 
swojej płci w gwałtownym żalu zwyczajne wyrabiały.

Pospólstwo warszawskie w pierwszym impecie żalu i złości 
wysworowało się do 20 tysięcy pod Maciejowice na odbicie Ko­
ściuszki i już było za Jeziorno 8 mile od Warszawy ; ale umiar- 
kowańsza w pasyaeh Rada uajwyższa właściwie mówiąc najcliy- 
trzejsza zdrada sławie Kościuszki zazdrosna zepchnąć go z na­
czelnictwa. a kogo innego sobie podlcglejszego na ten stopień 
postawić zamyślająca, w czerń najwięcej pracował Kołłątaj dla 
swego Zajączka siostrzeńca, posłała za nimi z perswazyami, ażeby 
się nazad wrócili, iżby się. taka wyprawa bez należytego opatrzenia 
wojennego tumultem jednym nie sprawą powodowana, na nic nie 
przydała, a choć by miała skutek szczęśliwy do zemsty nad Mo­
skalami, tedy by ci nieomieszkali dobić Kościuszki, gdyby sami 
zginąć mieli, więc dobrzy ludzie wymiarkowawszy przez drogę 
i z pierwszej pasyi ochłonąwszy, powrócili do Warszawy, w któ­
rej już więcej nic było tylko sama trwoga i smutek.



ROZDZIAŁ XII.

O wzięciu Pragi i Warszawy.

Wawrzecki następca na naczelnict wo po Kościuszce, wydał uni­
wersał, którym ogłosił swoje na ten urząd wybranie, upewnił naród 
o swojej gorliwości względem publicznego dobra, radzie najwyższej 
zaręczył swoje posłuszeństwo, nareszcie pogroził szubienicą, ktoby 
śmiał wspomnieć o zgodzie z Moskwą, ale z tych aitykułów ża­
dnego niepokazał skutkiem, po wzięciu Kościuszki, nikt go z woj­
skowych za Warszawką a nawet na okopach nie widział, z Radą 
w ustawicznych konferencyach czas trawił, królewskiemi karetami 
przejeżdżał się po Warszawie, 24 muzykantów przygrywało mu do 
stołu, i niemal co dzień bale, traktamenta i tańce zabawiały tego 
jak noc od dnia tak różnego geniuszem od Kościuszki obrońcy 
ojczyzny. Mówiono o Wawrzeckim, że nie był zdrajcą, lecz to 
samo wielka zdrada, brać się do Urzędu, nie mając do niego zdol­
ności, aleć i Kościuszko wart nagany, żc takiego na swoje miejsce 
rekomendował, nie znając się. na ludziach. Generałowie zatem, 
komenderujący różnemi korpusami i jeszcze dosyć znacznemi, jak 
się po uwolnieniu Warszawy do oblężenia w różne strony za ży­
wnością porozchodzili, tak się też w nich paśli, zaniechawszy 
Moskałów, samych tylko Prusaków małymi urwiszami gnębili, m- 
s/eząc przytem kraj niezuośuemi furażami zabieraniem koni i
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bydła, wyciskaniem podatków i werbunkiem gwałtownym. Wszy­
scy zaś porobili się prorokami, przepowiadając, iż się Warszawa 
nie utrzyma, i że cała sprawa Polski wkrótce przepadnie, oni zaś 
wszyscy zgromadzeni w jedno centrum pod przywodem Madaliń- 
skiego. będą się przerzynać do Franeyi, zkąd w kompanii 2 kroć 
stotysięcy Francuzów, powrócą i wtenczas Ojczyznę od uciemię­
żenia uwolnią. Takie było powszechne starszych wojskowych 
gadanie, ale to tylko dla zwiedzenia żołnierzy aby się znaków 
trzymali, póki panowie jenerałowie targu o ich sprzedaż z nie­
przyjaciółmi niedobiją, i póki skarbu warszawskiego pospołu z radą 
najwyższą nie złupią; nieszczęśliwi zaś obywatele odzierani z ma­
jątku i chleba, na takie mowy łzami się zalewali, widząc jak 
w momencie utraty jednego prawdziwego syna Ojczyzny : Koś- 
ściuszki, wszyscy inni z obrońców przedzierzgnęli się w łotrów 
najeżdżających i plądrujących wioski, mało nmiej jak po nieprzy- 
jaeielsku.

Moskale tym czasem przybliżali się pod Pragę, założyli obóz 
pod Białołęką, więcej mili w szerz i wzdłuż zajmujący, z którego 
sądzić można, że ich było więcej niż 50 tysięcy. Drugi obóz jene­
rała Ferseua mniejszy trzymał się nad Wisłą mając z drugiej 
strony attakować Warszawę; lecz nie przyszło do tego, skończyło 
się wszystko na Pradze : to zaś stało się takim sposobem : Me- 
diis Novembris Praga lepiej była opatrzona okopami i wilezemi 
dołami niż Warszawa, jako mająca więcej czasu do należytego 
opatrzenia się niż tamta przed swojem oblężeniem ; armat miała 
podostatkiem, lud pospolity spodziewając się rzezi powszechnej 
zawsze od Moskałów deklarowanej, miał się żwawo do obrony, 
żołnierstwa przytem zgromadzonego z rozmaitych party) i z tej, 
która uszła z pod Maciejowic, było podostatkiem, zgoła na uiczem 
do słusznej obrony nie zbywało, prócz wierności komendantów. 
Moskale najprzód przypuścili attak z prawego skrzydła, lecz dzielnie 
z niemałą stratą zostali odparci ; przypuścili drugi w sam środek, 
i tu nic lepiej sic im powiodło, niemogąe albowiem pędem dopa­
dać do okopów dla wilczych dołów, musieli je wprzód zarzucać 
taszynami i nakrywać płotami, na ten koniec porobionymi, przy 
klorein nakrywaniu i zarzucaniu leuiwy krok biorąc, a przeto na 
celu dostawająe, srodze z armaty od oblężeńców byli rażeni. Udali
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się tedy na lewe skrzydło, na którem generał Zajączek trzymał 
komendę (jest to siostrzeniec X. Kołłątaja) ten czyli przekupiony 
podług jednych, czyli też nieuk w rzemiośle wojennym i tchórz 
wierutny, jako zając, według drugich ; dopuścił Moskalom przez 
jedną noc, jakoby nie widząc, usypać baterye, i uprzątnąć spo­
kojnie owe wilcze doły, zakazawszy do nich dawać ognia z dale­
ka, pod pozorem ochrony prochu i pewniejszego rażenia za zbli­
żeniem ; poczty nawet i placówki, strzegące od Wisły, jakoby nie 
potrzebne, pozbierał. Oficerowie jego biegając po szeregach bili 
pałaszami tych, którzy się do armat mieli, a gdy się Moskale już 
tak blisko podemkneli pod okopy, że im armata nie wiele szko­
dzić mogła, rzucili się pędem na nie. a drudzy brzegiem Wisły 
nie strzeżonym przebrnąwszy, wpadli w tył, opanowali je łatwo ; 
bo Zajączek z swoją partyą pierzchnął najpierwszy i uszedł do 
Warszawy, pospólstwo i żołnierze odważniejsi, strwożeni zdradą 
niespodziewaną, odparte od okopów, wstecz się cofnęli ; jedni bro­
niąc się poginęli, drudzy za Zajączkiem ku Warszawie pobiegli ; 
lecz mało się ich tam dostało, albowiem Warszawa widząc Pragę 
i obawiając się, aby za uciekającymi nie wdarł się nieprzyjaciel 
do niej, mosty podpaliła. Zatem mając z jednej strony ogień na 
przeszkodzie, z drugiej strony miecz nieprzyjacielski na karku, 
ci, co byli ua moście, albo się rzucając w Wisłę potonęli, albo 
dopędzeni od nieprzyjaciela, orężem jego poginęli, zaprawiając 
swoją krwią wodę wiślaną, dla tamtych, którzy w niej pływali. 
Moskale na Pradze ogniem i mieczem dokazywali, bez braku 
w osobach : dzieci nawet małe. kozacy na dzidy wzięte po 
ulicach nosili. Nie całą atoli Pragę ogień i nie wszystkich 
obywatelów miecz nieprzyjacielski wygubił; trzy ulice tylko zo­
stały spalone, to jest te, któremi weszli Moskale, bo generał Su- 
warów, który miał komendę nad armią moskiewską, nie dał wię­
cej palić nad to, co w pierwszym impecie zapalone zostało, krótki 
czas swoim do tak bestyalskiej uciechy naznaczywszy. Zaraz tak 
że, skoro wszedł za okopy, rozesłał oficerów z przestrogą dla ludu, 
aby drugiem skrzydłem Pragi, któro nie było atakowane, uciekał 
do obozu pod Białołęką w rezerwie zostawionego. Kto usłuchał 
i uiebawiąc uszedł, został przy życiu ; kto zaś nie zdązył, albo me 
Usłuchał, poległ ; albowiem poty tylko ta przestroga służyła, póki



153Kitowicza.

się Moskale bitwa, a raczej zabijaniem broniących się przy oko­
pach na lewym skrzydle bawili, nim się po całej Pradze rozbiegli. 
Skoro tych znieśli i po domach się rozeszli, już potem dla nikogo 
nie było pardonu od zajuszonego żołnierza i wściekłych kozaków, 
chyba kogo z białej płci gładkiej twarzyczki wdzięki dla przy­
szłej lubieżnośei; a z mężczyzn przeznaczeni do jakiej posługi 
hożego wyrostka uratowały.

Sposobem przestrogi wyżej wyrażonej ocalały przy życiu 
wszystkie panny bernardynki zaprowadzone do obozu, ale do ko­
szuli poobd/.ierane i 19 bernardynów 7 starców kaleków, którzy 
za młodszemi wyguzdrać się z klasztoru przed nadejściem zbójców 
nie zdążyli i dziewczęta świeckie zwykle po klasztorach biało- 
głowskich znajdujące się, pogwałcone i pozabijane zostały. Po 
uśmierzeniu ognia i rzezi, wypuszczono z obozu bernardynów i 
bernardynki, ale czy z całością panieństwa, nic nam się wiedzieć 
nie dostało ; można rozumieć, iż przy dostatku kobiet świeckich, 
tym oblubienicom boskim przepuszczono. Zginęło w tej rzeźbie, 
jak wieść powszechna niesie, obywatelów i żołnierzy do âi tysięcy 
rachując w tę sumę i tych, których Wisła pochłonęła, w którą 
z przyczyny wielkiego tłoku jedni drugich spychali, a którzy nie 
zdążyli przed zapaleniem mostów przebiedz, doszedłszy do ognia, 
widząc przed sobą ogień palących się mostów, za sobą miecz nie­
przyjacielski i krzyk ginących od niego słysząc, sami się w wodę 
rzucali. Jedna matka uprowadzając jedno dziecię wedle siebie, 
a drugie na ręku niosąc, najprzód zepchnęła z mostu jedno, po­
tem drugie rzuciła, ostatnia sama w Wisłę skoczyła. Brzegi kędy 
na środku Wisły okryte były trupami, woda niemi napełniona, 
wspięła się w górę, jakoby tamą ujęta. Szczęśliwy, kto dopadł 
czółna i mógł się przewieść, ale takich mało było. Odebrali Mo­
skale na okopach pruskich 24 sztuk armat. Cały attak Pragi nic 
zabrał więcej czasu jak pół godziny ; dzwoniono u bernardynów 
na prymaryą, kiedy się zaczął a nim się skończyło, już Moskale 
byli ua Pradze, i fo rzecz dziwna, że oblężeni nic wiedzieli, czyli 
ich komendanci nie chcieli wiedzieć, kiedy Moskale przez jedną 
noc okopali się aż pod Pragą, nad wilczemi dołami.

Po zdobyciu Pragi nie kwapili się do Warszawy Moskale, 
mając dobre porozumienie z pryncypałami Rady i me wątpiąc
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bynajmniej, iż dla dokuczającego głodu sama się poddać musi; 
owszem udawali, jakoby nią gardzili, bo gdy mieszczanie war­
szawscy wysłali do generała Suwarowa delegowanych o kapitnla- 
cyą, oświadczył za najpierwszy punkt, iż póty do Warszawy nie 
wkroczy, póki z niej żołnierz polski co do jednego nie ustąpi, 
tak, iżby w niej nie tylko żaduego żołnierza polskiego, ale nawet 
ani znaku jednego nie było. Gdy tedy generał Madaliński z kor­
pusem swoim od Bydgoszczy ciągnącym, a taborem rozmaitym do 
2 tysięcy wozów ze zdobyczą wynoszącym zatrudniony, nie mógł 
zdążyć na odsiecz Pragi, gdy ta już była w ręku moskiewskich, 
wszedł do Warszawy, powiadają że płakał z żalu, kiedy zobaczył, 
żc ci obywatele, którzy Moskwę własną odwagą swoją potrafili 
wybić z pomiędzy siebie, a resztę wygnać, którzy przez dziewięć 
niedziel oblężenia ochotnie i mężnie bronili Warszawy, kiedy 
usłyszał, że owa Rada najwyższa, która nie dawno pod szubie­
nicy karą zakazała wzmianki o poddaniu się Moskwie, nagle du­
mny swój ton w nikczemny obróciwszy, już chodzi około tego, 
w jaki sposób mogłaby ugłaskać okrutnych zwyciężców i przyjąć 
ich do Warszawy, z bezpieczeństwem życia i majątku. Dopieroż 
co się działo w jego sercu i głowic, kiedy widział mieszkańców 
lamentujących, okopy bez straży żołnierzy kupami wraz z pospól­
stwem za daną i otrąbioną przez Wawrzeekiego wolnością wyno­
szących się z Warszawy, opuszczających domy i majątki cięższe, 
a z tern tylko, które jedui na plecy, drudzy na wozy zabrać mo­
gli, uchodzących ; nareszcie kiedy wszyscy inni generałowie i wo­
dzowie jednym językiem mówili : już wszystko przepadło, już 
Warszawa stracona, już nie masz czego bawić się w niej, tylko 
uchodzić, gdzie kto może, albo też zebrawszy się, kto jeszcze ma 
serce, rznąć się do Franeyi. Ten ostatni puukt, którym dawniej 
liabechtał głowy wodzom Kołłątaj, Madalińskiemu łatwo przypadł 
do smaku, a zatem nie zaprzątając się więcej ratowaniem pochy­
lonej fortuny publicznej, zatrudniał sio jedynie około swojej, go­
towiznę z sobą z Prus od Bydgoszczy przyprowadzoną i co mógł 
z innych rzeczy zabrał, resztę łupów pruskich Moskalom zwyczaj­
nie po polsku, zostawił, żeby zaś Moskale nic wzmocnili sic pol­
skim arsenałem czyli amunicją, zabrał z wałów warszawskich i 
zewsząd co mógł, armaty, prochy, granaty, kartacze, kule, zgoła
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co było wojenne ; gdy do tak znacznej kwoty amunicyi nie miał 
dostarczających wozów, w sakwach, w czem kto mógł niósł kule, 
prochy i ładunki, a że te armaty amunicya spiesznemu marszowi 
Madalińskiego ciężały, zatem uszedłszy kilka mil od Warszawy, 
jego ludzie owe brzemiona wojenne po drodze rozrzucać, palić, 
topić, strzelać na wiatr, granaty puszczać i rozmaicie, jak się komu 
podobało, psować zaczęli, armaty zaś, pod któremi konie ustały, 
w wodach potopili.

Z taką kanonadą, szyderstwo jakieś z nieszczęścia publi­
cznego czyniącą, przyciągnął Madaliński do Końskich, gdzie się 
wielu oficerów od innych komend rozpuszczonych do niego przy­
wiązało, z którymi wkroczył w krakowskie, komendę trybem in­
nych rozpuściwszy, ponieważ zaś z jednej strony Moskale, z dru­
giej Prusacy ścigali Madalińskiego, nie mogąc dalej uprowadzać 
i ukrywać w wodzie, jak z razu armat, resztę ich 100 kilkadzie­
siąt wynoszącą, zostawili pod Końskiemi uszykowawszy, zagwoż- 
dziw8zy i słomą lawety popaliwszy.
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0 rozpuszczeniu komend,

Związek Pragi z Warszawą i z Madalińskim naglił moje 
pióro przed innemi jego czynności, lubo on ostatni opuścił Polskę 
i Warszawę; inni zaś komendanci, zaraz z Pragi swoje komendy 
porozpuszczali, nabrawszy zato od nieprzyjaciół pieniędzy, co nie 
było sekretem, bo Moskale urągając się z biednych Polaków, mó­
wili do nich : póki my do Polaków strzelali kulami, kartaezami, 
Polaki stojały ; jak że my zaczęli strzelać rublami wsioch my roz- 
braili, to jest rozpędzili. Kudy wasze generały, kotore dzięgi po­
brali, a wy tepier, to jest teraz, kak dziady z kijem chodzity.

Przecież inni generałowie zaprzedawszy Moskalom wiarę, 
przynajmniej w tern cokolwiek poczciwości dochowali swoim żoł- 
uierzom, że ich Moskalom nie oddali ; ale rozpuścili do domów 
z bronią i wszelkim moderuokiem. Tak tedy na los puszczeni, 
nie śmiejąc z armaturą żołnierską postępować, zrzucali z siebie 
flinty, pasy i ładownice, a karabiny lada gdzie nadedrogą w stosy 
ustawiali i tak ich odchodzili; jeżeli który z oficerów Subalternów 
lub Towarzystwa lub i prostych gemeinów prosił o paszport ua 
drogę komendy moskiewskiej czyli pruskiej, dano mu ; ale jeżeli 
idąc dalej, napadli go gdzie na ustroni kozacy, nic nie znaczył 
paszport, obdarli go z koni i ze wszystkiego, co miał przy sobie; 
toż nieszczęście, acz nie tak często, potykało i tych, których po­
jedynczo wędrujących a w dobrej odzieży lub ekwipażem nadybali 
buzarowie.

Książę Poniatowski Józef, miał w komendzie swojej 6 tysięcy 
Polaków, z któremi ucierał się z Prusakami pod Sochaczewem, 
ale gdy ci opierali się pod miastem, dalej na nich nie nacierał ; 
stali tedy Prusacy pod Sochaczewem w polu blisko trzech nie­
dziel, a Książę Józef w mieście i około niego, obserwując tylko 
jedui drugich bez nacierania. Wtenczai pomyślnie powracający 
Madaliński, przeprowadził mimo obozu wszystko ową zdobycz 
z Bydgoszczy aż z pod Gdańska, gdzie sic był zapędził, do War­
szawy i w tym tylko dobrze usłużył K-iążę Józef publicznemu 
interesowi, ze Prusaków drażnił attakiem wtenczas, kiedy Mada-
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liński swój tabor uiimo niob przeprowadzał, ale i nie dobrze, gdy 
to wszystko, oo Madaliński zabrał w Bydgoszczy i innych okoli­
cach sprowadzone do Warszawy (wyjąwszy pieniądze) dostało się 
Moskalom. Skoro się zaś dowiedział o wzięciu Pragi, natychmiast 
zmową sekretną z Prusakami i dobrą od nich zapłatą, poddał się 
im z całą komendą swoją, złożywszy przed nimi broń i oddawszy 
wszystkie armaty ; zatem Prusacy otoczonych Polaków do koła, 
na różne partje podzielonych, popędzili do różnych fortec swoich, 
gdy w tvmże czasie po innych komendach Polacy powracający do 
domu za paszportami z końmi i moderunkiem, znajdowali się wolni. 
Ciekawość brała nie jednego z mieszkańców zapytania się Prusa­
ków, dla czego jednych prowadzą pod aresztem ścisłym, a dru­
gim dozwalają samopas wędrować i przejeżdżać w mundurach i 
z moderunkiem przez różne pruskie garnizony i nawet gdy tych 
nieboraków pod ścisłą strażą po 200 na nocleg w jeden dom 
albo stancyą zganiając, tamtvm dopuszczają rozpościerać się po 
kwaterach. Odpowiedzieli żołnierze pruscy : bo ci co wolno cho­
dzą, są to, którzy się sami rozeszli z wojska, a król nasz takim 
wszystkim dał generalny pardon ; a zaś. których prowadzimy i 
pilnujemy, są to kupieni od Książęcia Józefa ; dla tego ich pro­
wadzimy, jak niewolników zaprzedanych, a gdv ich na miejsce dopro­
wadzimy, będą wzięci do służby jakoż już w podróży mieli znaki ta­
kiego przeznaczenia, ponieważ który nie chciał brać traktamentu, 
czy on był szeregowy, czy towarzysz, czy z innego regimentu, 
kijem mu plecy okładano, wielu z tych mizeraków z nędzy, z głodu 
i frasunku w drodze pomarło, bo choć im dawano traktament, 
to nie wszędzie mogli dostać chleba lub innego pożywienia; wszę­
dzie zaś ną noclegi, popasy i na szlaki zganiano ich do kupy 
jak najciaśniej, skąd, z pary i fetoru, jedni z drugich wciągali 
w siebie chorobę.

Taki był koniec i skutek tej nieszczęśliwej wojny zapalonej 
przez Madalińskiego, a roznieconej przez Kościuszkę bez dobrego 
fundamentu, na samych tylko nadziejach przez książęcia Adama 
Czartoryskiego generała quondam Podolskiego z obietnicą Kościu­
szce córki za żonę uczynionych, że za jego porwaniem uderzy 
Turek na Moskwę, że Szwed podniesie oręż swój przeciwko tejże 
Monarchini, że wszystka szlachta w pozostałej Polsce i prowin-
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cyach, świeżo i dawniej zakordonowanych, wsiądzie na konia, że 
chłopi rzucą się do ko sów i dzidów, że za przykładem Krakowa 
i Warszawy, inne miasta polskie piyncypalne, jako to : Poznań, 
Toruń, Gdańsk, a zagraniczne Berlin, Wrocław, Wiedeń, Lwów, 
podniecą bunt przeciw Monarchom swoim, na wzór rewolucyi 
francuzkiej, na której modę Kościuszko układał czynności swoje, 
nieuważając tego iż geniusz Polski wcale nie odmienny od Frań 
euzkiego, i że Francya przy porwaniu swoim nie miała wewnątrz 
żadnego obcego nieprzyjaciela, Polacy z pierwszego impetu sa 
żwawi, ale nadal stygną, i serca tracą. Polacy wierzgnęli wtenczas 
kiedy Prusak, Moskal, a na końcu i Cesarz, lubo w sile małej 
stał im nad karkiem, psując przytomnością swoją wszystkie układy 
Kościuszki do pospolitego ruszenia. Nareszcie jeżeli w narodzie 
był jaki entuzyazni do wybicia się z niewoli, to ten jako się utrzy­
mywał duchem i fortuną Kościuszki, tak po schwytaniu jego wcale 
wygasł. Obrócili wszyscy oczy na przytomną mizeryą swoją ; na 
okrucieństwo Moskałów, na rabunki, na niedostatąk chleba i in­
nych potrzeb wojennych, a ztąd na wzmagającą się coraz bardziej 
słabość swoje ; i jak gdyby w zmowie, tak ci, którzy się dali 
przekupić, jako i ci, którzy niestali się winowajcami zdrady, wszy­
scy ręce opuścili. Ten tedy Kościuszko, którego naród poczytał 
za zbawiciela swojego, stał się narzędziem wszelakiego jego nie­
szczęścia. Najprzód on sam, lubo dobrą myślą wszystkie kościoły 
w Krakowie i Warszawie, w Krakowskiem, w Sandomierskiem i 
Lubelskiem, Mazowieckiem, w Wilnie, w Grodnie i eałej Litwie 
złupił z srebra na pieniądze, i z dzwonów na armaty, które jako 
wyżej dostały się Moskalom; stał się przyczyną rabunku ogólnego 
tych wszystkich kościołów i duchownych przez Moskałów, które 
dzwony swoje i srebra na ten interes publiczny oddały.

Potem dał okazyą tymże Moskalom i Prusakom do rabunku dwo­
rów szlacheckich, jednych że się do rewolucyi jakimkolwiek spo­
sobem przyczyniły, drugie żeby się złupione ze wszystkiego, przy­
czynić nie mogły ; podał prócz majątku, pod miecz okrutny 
Moskiewski wiele tysięcy głów niewinnych, w domach pomordo­
wanych, ogniem dla wyciśnienia grosza ukrytego popieczonych, 
wstyd niewieści puścił na wyuzdaną Kozacką i Moskiewską roz­
pustę, kraj cały swoim wojskiem wycieńczył do ostatniej nędzy.
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Nareszcie gdy sio wojsko po jogo pojmaniu, jako wyżej rozlazło, 
właśnie jako chorzy ze szpitala, zostawił Rzeczpospolitą, bez rządu, 
bez wojska, bez a mimicy i i bez cdileba, zgoła bez wszystkiego, 
tylko przy królu pod rządem i władzą Moskiewską; bo jeżeli jeszcze 
trzeba będzie lepiej Polskę obrzezać, albo wcale rozebrać, do 
legitymacyi aktu takowego król taki, takim jest Stanisław August, 
jest potrzebny.



R 0 ZD ZI AŁ XIII.

O Królu,

Bo to jest król osobliwy: on mnie płakać nad losem Ojczy­
zny i do płaczu pobudzać, a razem los taki, gdyby najgorszy, 
suchem okiem i ręką niedrżąeą podp sować, byle tylko był pewny, 
że będzie królem, choćby na jednej skibie, jak szlachcic podlaski 
albo Łukowski, który na takiejż skibie siedząc, ma się za rówmego 
panu Wojewodzie, i delektuje się, że mu pan Wojewoda1 mówi 
czasem mospanie bracie, choć go nieraz pana Wojewody podsta- 
rości batogiem wykropi, albo na zaciąg wypędzi. Tak i Stanisław 
August, choć jego państw7o sąsibdzi rozbierają, choć kraj palą, 
rabują, ludzi ubogich męczą, zabijają, choć jemu samemu minister 
Moskiewski niby podstarości poddanemu rozkazuje: to oto masz 
królu uczynić, ten urząd masz temu dać, masz Sejm zwołać, masz 
na nim przytomny zasiadać, masz takie a takie traktaty podpisać; 
na to wszystko ten dobry człowiek przystaje, wszystko bez wstydu 
i żalu wypełnia, jedynie z tej konsolacyi, że pisząc do niego 
Monarchowie i on do nich, używają i on na wzajem używa słów : 
moście panie bracie. Proszę wynaleść w całym świeeie od po­
czątku aż dotąd drugiego takiego! Zapewne nikt go niewynajdzie 
w całej historyi. — Jednak pisząc o nim źle, jak on teraz czyni 
w samej rzeczy, trzeba też napisać i dobrze, jak on myśli i dla 
czego tak wiele cierpi. Oto założył za fundament sławy swojej
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wdzięczność monarchini rossyjskiej, że go wyniosła na tron pol­
ski i na nim utrzymuje, zapomniawszy, że z obowiązku wdzię­
czności więcej winien ojczyźnie ; przeto chcąc oddać wet za wet, 
ułożył taki projekt i podał do druku w pisemku małem pod 
tytułem „Raczej piórem, niż orężem.“ Żeby Konstantego Pawło­
wicza, wielkiego książęcia rossyjskiego i następcę tronu rossyj- 
skiego, wsadzić na tron polski, ożenić go z Elektorową saską i 
tym sposobem pojednać Rossyą z Polską na wieczne czasy wę­
złem nierozerwanego związku. Roi sobie dalej w tern piśmie, iż 
gdyby się to stało, Rossya oddałaby Polsce to wszystko, co jej 
kiedykolwiek zabrała i przymusiłaby cesarza i króla pruskiego 
do podobnej restytucyi. Dalej mówi, iżby z czasem w przypadku 
wygaśnienia linii monarchów rossyjskich, polska mogła stać się 
panią Rossyi, a oraz straszną poteneyą całej Europie. Takiemi 
imaginacyami czyli z szczerej chęci pochodzącemi, czyli udanemi 
przywiódł wraz Polaków, iż z łatwością taką przystąpili do kon- 
federacyi targowickiej, wyprzysięgając się konstytucyi 3. maja, 
z jaką łatwością poprzysięgli bronić tejże konstytucyi i utrzymy­
wać one do ostatecznej kropelki krwi, szkaradnym krzywoprzy­
sięstwem jedne przysięgę znosząc drugą. Ten sam pochlebny widok 
przywiódł ich, iż na sejmie blisko przeszłym grodzieńskim, wy­
jąwszy kilku posłów, inni wszyscy z chęcią pozwoli na traktat 
z Moskwą nowego zaboru kraju, iż na drugi taki traktat z kró­
lem pruskim, acz nieskutecznie, dosyć jednak mocno pozwolić 
nie chcieli : iż z Moskwą po traktacie podziałowym osobny alians 
wiecznej przyjaźni zawarli : iż nareszcie pozbywszy się Kościu­
szki, na złożenie broni i sromotne rozpuszczenie wojska namówić 
się dali. Wszystko to stało się przez omamienie umysłów nadzieją 
Konstantego. Jeżeli tego dokaże król polski, naprawi sławę swoję 
tylą nieszczesliwoéciami przez kabały i matactwa swoję na Ptdskę 
sprowadzonemi zeszpeconą ; jeżeli nie dokaże, za najlichszego 
człowieka, za wierutnego przecherę bez czci i wiary za bezwsty­
dne narzędzie i ostatniego szalbierza poczytany będzie,

KONIEC TOMU TRZECIEGO.
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ROZDZIAŁ I.

O wjefdzie Suwarowa do Warszawy.

Po dobyciu Pragi mieszczanie warszawscy skłonieni do pod* 
dania się, wysłali łodzią do Suwarowa na Pragę delegowanych 
swoich z oświadczeniem submissyi. Major dniowy, czyli jak się 
mówi z francuska po wojskowemu major du jour przyjął ich 
grzecznie, doniósł generałowi swemu o ich przybyciu; lecz ich 
tego dnia nie przyjął dla zatrudnienia wyprawianiem sztafet i 
kuryerów w różne strony. Kazał im powiedzieć, żeby przyszli 
jutro. Gdy tedy przyszli na naznaczoną godzinę, wyszedł do nich; 
Oni ofiarowali mu na tacy chleb i sól, co w ruskiej polityce 
znaczy przyjaeielstwo. Przyjął ten prezent grzecznie Suwarow. 
Potem oświadczyli przyczynę swego poselstwa, która była podda­
nie Warszawy w dobry sposób. Odpowiedział Suwarow: iż jeżeli 
chcą, aby wszedł do Warszawy po przyjacielsku, mają najprzód 
podpisać, a potem skutkiem dopełniać te punkta, które im na­
tychmiast podał. Podpisali je bez wzdrygania raz iż nie były cię­
żkie, druga, iż przerażona Warszawa przykładem Pragi, gotowa 
była przyjąć najsurowsze.

Te punkta zmierzały najwięcej do porządku w mieście, do 
kwaterunku żołnierskiego i do bezpieczeństwa publicznego, pod 
jakim warunkiem miało być to obywatelom warszawskim dotrzy-
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manę. Z góry zaś był punkt najpierwszy, pokasowanie wszystkich 
magistratur rewolucyjnych, a zostawienie rządów przy magistracie 
z osób miejskich złożonym, pod dozorem oficerów rossyjskich, do 
każdego urzędu przydanemi być mających. Znajdował się także 
punkt o mostach, aby te co prędzej kosztem miasta sporządzone 
zostały. Odprawieni zostali delegowani od Suwarowa, o dalszej 
łasce zapewnieni. A że i Suwarow w swoich punktach i delego­
wani w swojem zleceniu nic nie nadmienili o wojsku polskiem 
zo8tającem w Warszawie, coby z nim uczynić należało; więc 
jeszcze trzeci raz Warszawa delegowała w tym punkcie do Su­
warowa, który dał rezolucyą, aby się przed jego przybyciem 
żaden żołnierz polski w Warszawie nie znajdował, wyjąwszy dwa 
regimenta gwardyj koronnej, konnej i pieszej, nad półtora tysiąca 
głów nie wynoszące, które sobie król polski od Suwarowa wy­
prosił. Nadto żeby się nikt w mundurze municypalnym, choćby 
bez broni pokazywać nie śmiał. Tajemnica w tym punkcie, że 
król polski ani się sam nie mieszał do tej negocyacyi z Suwa- 
rowem, choćby mu to należało, jako głowie narodu, ani Suwa­
row nie żądał go do niej, przestając na samym magistracie. 
Wszystkie argumenta przyjaźni swojej z Moskwą chciał mieć przed 
światem ukryte, co jest rzecz nadaremna i wszystkie filuterye 
przechodząca.

Tak umówiwszy się Suwarow z samymi mieszczanami, wzgar­
dziwszy owe pyszne magistratury rewolucyjne z szlachty, mie­
szczan, chłopów, z świeckich i duchownych jak bigosy hultajskie, 
potworzone, zaczął się wybierać do Warszawy. Posłał tam przo­
dem niektóre dywizye, z których kazał porobić mocne warty 
wszystkich ulicach, przykazał pod utratą życia, aby się nikt nie 
ważył mieć otwartego domu podczas jego wjazdu i zapatrywać 
się na niego z dolnego piętra. Tę ostrożność uczynił Suwarow dla 
tego, ażeby żołnierze jego, wielką złością ku Warszawie tcbnący, 
mianowicie kozacy, nie odważyli się wpadać do otwartych domów 
albo żgać w oczy dzidami patrzących z dolnych okien.

Po takiem obwarowaniu wjechał konno do Warszawy. Woj­
sko przed nim i za nim szło w paradnym marszu, z rozwiniętemi 
chorągwiami. Kozacy przechodząc mimo kamienic i domów 
kniętych, poglądali jak wilcy drapieżni

na

zam -
na patrzących na siebie
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z górnych piętrów, klnąc w duchu Suwarowa, że tak smakowi­
tego obłowu zabronił ich zaostrzonemu i ludzką krwią nienasyco­
nemu apetytowi.

Suwarow do tej parady wybrał najcelniejsze pułki i lud 
najokazalszy. Z długiego a na trzy kolumny dzielącego sie w War­
szawie marszu przez kilka godzin trwającego, wnoszono liczbę 
Moskwy wprowadzonej do Warszawy do 40.000. Resztę zostawił 
Suwarow na Pradze, między któremi kazał pozostać tym wszyst­
kim, którzy byli z Warszawy wygnani podczas insurekcyi. Ledwo 
się nie wściekali od złości ci wygnańcy, że im zostać kazano : 
rzucali broń od złości, mianowicie pułk ekaterynosławski. Prosili 
nareszcie Suwarowa, aby im rzeczy ich odbieżone w Warszawie 
powrócone być mogły; ale i tego nie wskórali, odebrawszy taką 
odpowiedź : iż poifeważ im to wszystko, co stracili, ze skarbu 
imperatorskiego nagrodzone być ma, więc się niczego zkąd inąd 
dopominać nie powinni. Prawdę mówiąc, nagrodzili oni sobie sto­
krotnie szkodę poniesioną w Warszawie, rabując po całej Polsce 
i Litwie i niezmierne furaże wybierając, a wybrane, czyli wy­
darte oficerowie moskiewscy przedając ; ale wróćmy się do wjazdu

Zajechał Suwarow do pałacu książęcia Stanisława Poniatow­
skiego, synowca królewskiego, z którego nazajutrz oddał królowi 
wizytę na zamku, z wielką paradą z oficerów różnej rangi i ko­
zaków suto przybranych złożoną, jadąc konno w szyszaku złotym 
dwiema laurami brylantowemi obłożonym, który mu Carowa dała 
za zdobycie Izmaiłowa.

Po rozłożeniu wojska w Warszawie, Suwarow postanowił 
Sprawników na każdej ulicy, to jest sędziów do spraw potocznych, 
a najwięcej kłótliwych. Jeden oficer moskiewski i jeden mieszcza­
nin administruje sprawiedliwość w każdym takim sądzie i oraz 
zaraz egzekwuje dekretu swoje. Nie masz tam patronów, ani 
protokołu do zapisani i dekretu, ani skrzynki na grzywny; tylko 
karbacz i ławka. Wysłuchawszy stron skarżących na siebie, która 
strona winniejsza, posługacze asystujący sądowi, biorą ją na ławę 
i liczą batogi sądem naznaczone. I już po sprawie, apelacyi ża­
dnej, chyba do cerulika, aby przyłożył remedia juris na stronę 
skrzywdzoną.
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Jeden rzeźnik, a do tego cechmistrz dobrze majętny, osą­
dzony takim sądem na sto batogów, za to, źe nie było mięsa 
w jatkach, a które, aby było, przykaz był surowy, dawał sto 
czerwonych złotych, wykupując się od plagi ; lecz sąd sprawniczy 
nie przyjął ofiarowanego okupu, kazał go sprawić na ławie podług 
dekretu zapadłego i nazajutrz mięsa było pełno w jatkach. Ta 
chciwość kary cielesnej jest czystą zemstą, pragnącą w jakikol­
wiek sposób dogadzać swojej zawziętości. Dowodem tego jest kara 
nad proporcyą winy na niektórych wykonana. Rzeżnika Siera­
kowskiego za podobneż niedostawieuie mięsa zabili na śmierć 
batogami na ulicy, wyszlakowawszy, że był dowódzcą w buncie.

Wysłał także Suwarow z Warszawy niektóre pułki konne 
i piechotne, tudzież kozackie na ścigauie komend polskich w kra­
kowskie i sandomierskie, tudzież lubelskie w które to woje­
wództwo najwięcej udało się wojska polskiego po pojmaniu Ko­
ściuszki ; ale te już nigdzie żadnej partyi nie zastały; juz się 
wszystkie rozeszły.

Komendanci zaś przebrali się za Madalińskim, z tych pod 
Radoszczycami pojmali kozacy Wawrzyckiego i Dąbrowskiego i 
innych kilku przyprowadzonych do Warszawy. Stawionym przed 
sobą Suwarow, kazał pooddawać pałasze, pod kondycyą, aby dali 
na siebie rewersa, jako przeciw Imperatorowej nigdy wojować nie 
będą. Inni wzięli pałasze i wolność natychmiast odebrali. Waw- 
rzecki przyjąć go nie chciał, odpowiedziawszy Suwarowi : Cóż 
mi już po nim. A gdy Suwarow kazał powtórnie : aby wziął pa­
łasz, odpowiedział : iż jeżeli Polska rozebraną zostanie, o czem 
chce upewnienia, wtedy da na siebie żądany rewers ; jeżeli po­
zostanie jakikolwiek szczątek Polski, dać go nie może, bo nie 
dotrzyma. Godniejsza była tak wspaniała myśl Wawrzeckiego, aby 
się była pokazała wtenczas, kiedy po schwytaniu Kościuszki został 
naczelnikiem, kiedy mógł jeszcze zapobiedz nieszczęściu Pragi 
i nie dopuściwszy do niej nieprzyjaciela, mógł z honorem kapitu­
lować. Dąbrowski przyjął pałasz, nad daniem zaś rewersu zasta­
nawiał się i prosił o fryszt do kilku dni. Te ich na oko heroizmy 
można poczytać za grymasy obłudne, pokrywające szpetność de- 
zercyi od wojska i od ojczyzny, z napełnionemi kieszeniami. 
Gdyby oni co poczciwego byli i konszachtów z Moskwą nie mieli*
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pewnieby ich Suwarow z taką łatwością na wolność nie wypu­
szczał i tak nie traktował; powsadzałby w dyby i wyprawił za 
Kościuszką, tak jak zrobił z konfederatami barskimi 1771 z zamku 
krakowskiego na parol wywabionymi i na asekuracyą wolnego 
odejścia z honorami wojskowemi zamek z głodu opuszczającymi. 
Jeżeli tamtym po parolu i po kapitulacyi na kouor kawalerski 
podpisany, ten sam Suwarow dyby na nogi tuż zaraz za biamą 
pokładł i na Sybaryą wyprawił, za cóż dla dzisiejszych hersztów 
połapanych, na wskrzeszenie nowej rewolueyi ku Francyi (jak 
udawali) przebierających się, tak wygrzeczniał. Jest to tajemnica, 
którą zgadnąć może nie tylko polityk, ale i woźnica. Jakoż sły­
chać było, nim ich jeszcze przyprow adzono do Warszawy, że się 
dobrowolnie połapać dali. Schwytano także i do Warszawy przy­
prowadzono Zakrzewskiego prezydenta warszawskiego, Sierakow­
skiego i innych.

Przed przybyciem do Warszawy Suwarowa otworzono wię­
zienia, dano wmlność aresztantom wojskowym pruskim i moskiew­
skim ; a lubo o aresztantach stanu nie było jeszcze wtenczas
żadnej decyzyi. ei jednak 'znajdując drzwi otwarte i nikogo nie 
mając zatrzymującego, powychodzili za pierwszymi. Skarszewski 
biskuj) chełmski przed kilku niedzielami sądem kryminalnym na 
szubienicę osądzony, wyszedł najpierwszy, jako pasterz owieczkom 
swoim, to jest współwięźniom i współzdrajcom ojczyzny torujący 
drogę i choć w preparacyi do szubienicy ze wszystkich święceń 
przez Malinowskiego, biskupa cynenskiego w kościele Panny Ma­
ryi był publicznie degradowany, nie mając atoli cierpliwości, 
ażeby mu te dwa gradusy, z których został odarty, publicznym 
aktem, przynajmniej instrumentem powrócone były, sam się 
zaraz prosto z wiezienia na biskupa wystroił, wziąwszy na nogi 
pończochy fioletowe, amułkę takąż, prezentując się tak w krótkich 
sukniach z płaszczykiem fioletowym i w orderach. Twarz mu się 
w więzieniu bynajmniej nie zmieniła, znać, iż się tam miał do­
brze i musiał miewać blizkiej wolności swojej objawienie. Jestto 
mężczyzna słuszny, urody pięknej, brodę czyli spodnią szczękę ma 
przydługą. Fizyonomia naucza, że ludzie takiej brody są niewsty- 
dliwi. Podczas degradacji, za którą miała nastąpić szubienica, 
takiej był prezencyi, iż gdy się Malinowski drugą ręką ścierający
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namaszczenie z czoła, miasto z korony, omylił ; on go poprawił, 
mówiąc: nie czoło Monsieur trzeba ścierać, ale koronę

Grzeczność Suwarowa pokazana pojmanym generałom polskim, 
jako się wyżej rzekło, czyli była zmyślona dla złowienia łatwiej­
szego innych, których jeszcze nie miał w ręku ; czyli prawdziwa, 
ale w Petersburgu zganiona ; nie masz o tem pewności, dosyć że 
nie długo trwała; albowiem ol oło ostatnich dni grudnia zaare­
sztowano Ignacego Potockiego marszałka w;elk. litewskiego, Za­
krzewskiego prezydenta warszawskiego, niedawno do Warszawy 
przyprowadzonego i za rewersem uwolnionego, Mostowskiego, Szy­
manowskiego, Kochanowskiego łepaka najwyższej rady; także, 
owych generałów nie dawno za rewersem wolnością udarowanych, 
tych wszystkich aresztowano w ich własnych stanc}ach. Niższej 
zaś rangi osoby jako to : Kilińskiego szewca, Kapostasa Węgrzyna, 
Węgrzeckiego szlachcica nowego i wielu innych, klórzy podczas 
rewolucyi między pospólstwem rej wodzili, zapalając go do owego 
gwałtownego wielu niewinnych wieszania, do kozy pobrano, a dnia 
23. grudnia tak pierwszych jak drugich do Moskwy wywieziono.

0 Bochomolcu.

Gdy rada najwyższa rewolucyjna rozkazała wszystkim ple­
banom i kaznodziejom opowiadać insuiekcyą i do niej zachęcać, 
ksiądz B 'chomolec, proboszcz pragski, przeciwną rzecz do ludu 
swego uczynił. Mówił do niego w ten sens: moje dzieci, dajcie 
wy sobie pokój. Teraźniejsza insurekeya jest to insuiekcyą myszy 
i szczurów naprzeciw kotom. Skoro się koty zbiorą myszy i szczury 
wyduszą. Za tuką naukę choć prawdziwą, ale w owem powsze- 
chnem umysłów zapaleniu i odurzeniu, zdrowej polityce względem 
samego siebie przeciwną, sądem rewolucyjnym za waryata został
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osądzony, jako taki do Bonifratrów oddany. Byłby on może wi­
siał, ale jego dogmaty/m w różnych księgach, mianowicie w księ­
dze: Djabeł w swojej postaci zbijający wszelkie aparycye, że 
pobłaża skrycie teraźniejszemu Deizmowi; w tej zaś rewolucyi 
duch francuski rządził pierwszemi głowami ; dla tego woleli go 
zrobić na czas waryatem, niż stracić tak potrzebnego nauce swojej 
doktora.

Po wzięciu Pragi dowiedziawszy się Suwarow o nim i jego 
nauce, odwodzącej od insurekcyi, kazał go do siebie przyzwać. 
Gdy przed nim stanął Bohomolec, spytał go się Suwarow : ty nie 
kazałeś swemu ludowi porw ać się na potencyą rossyjską ? Bo- 
homolec odpowiedział: ja. Suwarow do niego: Ty przemądry 
człowiek, dla ciebie mało być plebanem, ja będę pisał do caro­
wej, sztoby stał biskupem.

0 Madalińskim.

Madaliński nie był zdrajcą, bo się przekupić nie dał, ale 
też nie był prawdziwym ojczyzny miłośnikiem, bo jej w złym 
razie nie ratował. Chodziło mu najwjęcej o swoją egz^stencyą, • 
dla tego porwał się do broni, gdy już jego brygadę skasować 
miano, na utrzymanie której z skarbu publicznego przez kilka 
miosięcy niepłatny, udawał, że stracił swoją substancyą, co wiel­
kiemu podlega tłomaczeniu. Stracił prawda cokolwiek, siedząc 
przy komendzie, dając obiady i wina starszym oficerom swoim 
podkomendnym, grając z nimi w karty, przejeżdżając się i bawiąc 
w Warszawie i Grodnie dla odzyskania zaległej płacy i utrzyma­
nia się w dobrej służbie, nareszcie na Kozaków swoich na maszta­
lerzów, lokajów, na strzelców, nakoniec nad potrzebę w większej
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liczbie utrzymywane psy do polowania, które wszędzie za sobą 
włóczył. Na to mógł stracić, bo choć tę gawiedź z ucisku krajo­
wego żywił, jednak nie zawsze mógł wszystkiego gratis dostać, 
ile na k-ńcu po zakordonowanym, kraju, tuląc się w szczupłym, wy­
pasionym kraju polskim. Musiał też na liberye, strawne i salarya 
roczne swemu dworowi szafować ze swego worka ; ale na lonuugi 
szeregowym i laffy towarzystwu ni szeląga nie stracił. Wszystko 
to żywiło się z biednych chłopków i swojej kto jaką miał, goto­
wizny. Taka tedy pobudka Madalińskiego do porwania się na 
Prusaków, nie może być nacechowana prawdziwą miłością ojczy­
zny, ale miłością własną. Pokazuje się ten wniosek lepiej z końca 
kampanii Madaliskiego, skoro bowiem usłyszał o przypadku nie­
szczęśliwym zabrania Kościuszki w niewolą, natychmiast opuścił 
ręce; pisał do rady najwyższej natenczas jeszcze trwającej o ab- 
szyt jako w podeszłym wieku będący i czując stargane siły swoje 
wojenną pracą. Co za osobliwa natura przez 8 miesięcy niezu­
pełne stargał siły swoje, kiedy go miano skasować, to się czuł 
na siłach, a kiedy największa potrzeba uderzyła do ratunku oj­
czyzny po złapaniu Kościuszki, aż Madaliński sił nie ma, aż 
Madaliński, tak jak inni, unosi co może z sobą i wynosi za gra­
nicę. Otóż patryotyzm : rapiamus, capiamus et Ivgiamvs. —

Nie nadała się ta miłość własna Madalińskiemu. Król pruski 
postarał się o dostanie jego; zaczem na instancyą tego monarchy 
wyszlakowany nad kordonem cesarskim, wzięty w areszt przez 
cesarskich, przystawiony został do klasztoru paradyzkiego i od­
dany Prusakom, którzy go poprowadzili za Piotrków dnia li* 
Januarii 1795 do Wrocławia. Tam był w ścisłym areszcie przez 
dwie niedziele; dalej wypuszczony na wolność, ale tylko w Wro­
cławiu, za który wyniść mu uie wolno. Taki wzgląd sprawiła mu 
u króla pruskiego Buchholcowa, żona ministra t^go króla przy 
dworze warszawskim, Unruhowa z domu, Polka kalwinka, staro- 
ścianka Hawersztyńska, której Madaliński wyrobił paszport u Ko­
ściuszki bardzo na ten czas trudny i odprowadził ją pod swoim 
konwojem aż do granicy pruskiej. Która grzeczność zdziwiła króla 
pruskiego i ukontentowała, iż była pokazana jego faworytce. Ona 
też wzajemnie przyrzekła Madalińskiemu, jeśliby się kiedy dostał
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w ręce Prusaków, starać się dla niego o łaskę, i dotrzymała, po. 
uiewaź jak przypadkiem dowiedziała się, że Madaliński w are­
szcie, pospieszyła do króla i wyrobiła mu wolny areszt, Tym spo­
sobem Madaliński wolny w Wrocławiu, ale utrzymywać się tam 
musi swoim kosztem.



ROZDZIAŁ II.

O królu polskim.

Nie długo po wnijściu Suwarowa do Warszawy, Stanisław 
król odebrał zapowiedź od tegoż generała, że musi opuścić War­
szawę i przenieść rezydencyą swoją tam, gdzie wola jego monar- 
chini. Biedził się mocno ten nieborak król z wyjazdem swoim. 
Kiika razy kazał zataczać pojazdy i wozv do pakowania, kazawszy 
w przód przez poduszczone osoby rozsiać po Warszawie, iż po 
jego wyjeździe rzeźba ludzi nastąpi. Pospólstwo przestraszone ta- 
kiemi wieściami, za każdym pozorem do wyjazdu królewskiego, 
zbiegało się na zamek z płaczem i rykiem kładło się pod kare­
tami i wozami, zamykało stajnie z koniami. stajennych królew­
skich czyniąc do jazdy niesposobnych, poiło i różne inne prze­
szkody czyniło, któremi się król ten obłudny, jakoby znakami 
przywiązania do siebie ludu delektował i jakoby ojciec politowa­
niem zdjęty, nie miał serca tretować ludzi na ziemi mostem po­
słanych. Przydawał do tego wycieńczenie skarbu swego, iż nie 
ma o czem jechać. Grdy już ostatni termin wyjazdowi jpgo nastą­
pił, Su warów nie chcąc mu pozwalać strojenia dłużej takowej 
komedyi, uprzątnął wszystkie owe wyszukane przeszkody. Naj­
przód kazał z pilnością wyśledzić rozsiewnczów rzeźby. Tych 
w areszt pobrać kazał ; potem przy trąbie przez oficerów publi­
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kować kazał pod imperatorskiem słowem, iż lubo król wyjedzie, 
bo wyjechać musi, z tem wszystkiem nikomu włos z głowy nie 
spadnie, całość życia i majątku wszystkim bez braku obywatelom 
warszawskim zachowana będzie ; nareszcie obsadził trakt, którym 
miał król jechać końmi do powozów, konwojem żołnierskim i in- 
nemi do podróży służącemi wygodami, zaleciwszy jednak, aby 
w tę podróż (na którą mu tylko przysłał 13 tysięcy czerw, złot.) 
wybrał się z dworem jak najskromniejszym i nikogo nie brał 
z familii.

Tak tedy król mądry, wielki przyjaciel moskiewski za roz­
kazem pani swojej imperatorowej imci wyjechał z Warszawy dnia 
7 stycznia 1795 *) pod konwojem samych Moskałów, udał się ku 
Grodnu, wyprawiwszy tygodniem przed sobą nie tylko z zamku, 
ale też z ulubionych swoich łazienek i innych domów droższe i

*) Wsiadł do powozu z królem marszałek dworu Kicki, który 
rro w ostatnich czasach nigdy nie odstępował i Trembecki Szam- 
belan. Przez Warszawę orszak postępował wolno dla wielkiego 
natłoku ludu. Ekskorta moskiewska odmieniała się na każdej 
pocztowej stacyi. W Grodnie przyjęty został przez księcia Repnina 
i otrzymał asystencją z gwardyi rossyiskiei, której oficerowie za­
proszeni bvli raz na zawsze do marszałkowskiego stołu, z wielkim 
ich zadowoleniem, bo u siebie nigdy takiego stołu nie mieli. Ku­
charze królewscy Tremo i Schütz byli najdoskonalsi w swej sztuce. 
Dla tego też król będąc później w Petersburgu, zachwycał nawet 
cesarza swą doskonałą kuchnią, sam zaś do niego zaproszony na 
obiad, mało co jadał, choć miał do końca dobry apetyt. Gdy więc 
raz Szambelan przybył od cesarza Pawła z zaproszeniem na obiad, 
rzekł król. gdv się tenże oddalił: cóżbvm nie dał za to, żeby i 
Tremo bvł zaproszony do cesarskiej kuchni. W Grodnie król 
najwięcej bawił w gronie swei familii, tamże zebranej. Dopiero 
o 11 godzinie w nocv wracał do domu, gdzie mu dla snu czytano 
iaką książkę. Niekiedy zdarzyło się, że król przebudziwszy się 
w nocv i przypomniawszy sobie cokolwiek, wołał w przedpokoju 
czuwającego pazia, rozkazując mu to lub owo przypomnieć sobie 
nazajutrz. Wstawał o 6 godzinie, wpół do 7 pił swój zwyczajny 
bulion świeżo codziennie dla niego robiony przez kucharza, który 
wstawał już o 4, kładł w rondelek różnego gatunku zwierzynę
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potrzebniejsze rzeczy i ludzi nadpotrzebnych odprawiwszy. Wsia­
dając do powozu płakał; o co u niego nie trudno, luboby był 
tej słabości pokazywać nie powinien; ponieważ się wynosił od 
ludu, u którego długo zostawał w bojaźni szubienicy, a wchodził 
w pośrodek przyjaciół swoieh Moskałów, dla których gdy na sej­
mie ostatnim grodzińskim dobił aliansu, żalącym się na to posłom 
w mowie odpowiedniej swojej, te na końcu wyrzekł słowa ; To 
co się stało, mam za szczęście. Więc i ten wyjazd swój z War­
szawy, że nie na szubienicę, powinien był mieć za szczęście.

Chciał jeszcze do ludu zgromadzonego z karety perorować, 
ale Moskale nie dając mu czasu do tej perory, któraby w ludziach 
potrwożonych mogła sprawić jak harmider i zatrzymać wyjazd, 
kazali ruszyć karecie; tak kochany król musiał wyjechać bez 
pożegnania i bez perory, co go bardzo zmartwiło.

Wkrótce po wywiezieniu króla z Warszawy generał Suwarow 
rozpuścił regimentu gwardyi konnej i pieszej, jako więcej do 
straży ciała królewskiego, którego z duszą i ciałem porwali, nie­
potrzebne. Jednych przez abszyty, drugich przez urlopy z obo-

i różne mięsiwo, dodawał różnych korzeni i na mocnym ogniu 
gotował ciągle, aż się tylko filiżanka bulionu pozostała. Miał także 
król niektóre ulubione potrawy, jak n p. baraninę, którą dla 
niego osobno rozmaicie gotowano i na jednym tylko talerzu przed 
nim stawiono. W ostatnim czasie stracił był zupełnie węch, tak, 
że »nu talerze assa foetida nacierano. Dla tego więc, gdy go kto 
z obywateli na obiad zaprosił, przysełał do niego swego kucha 
rza. aby mu jego ulubione potrawy podług gustu ugotował. Pro­
wadził życie dość regularne. Po śniadaniu czytywał gazety, poczem 
pisał pamiętniki swego życia przy swoim biórze. które odchodząc 
od nieg >, starannie zamykał, chowając klucz do kamizelki. Co 
zaś pisał, tego wiedzieć nie można, bo tego nikomu nie wyjawił, 
a po śmierci jego, Paweł cesarz, który był przy jego zgonie, kazał 
najprzód wszystko opieczętować, 
do gabinetu, kazał w swojej przytomności wszystko z owego biórka 
powybierać i do siebie zawieść. Do zwyczajnych ekspedycyj uży­
wał sekretarzy. Przed obiadem dla lepszej strawności grywał 
w bilard.

przyszedłszy na drugi dzień
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wiązkiem obłudnym stawienia się znowu do służby, za rozkazem 
nigdy nie danym, po którym rozpuszczeniu gwardyi, żołnierz mo­
skiewski objął zamkową straż i inne wszystkie, które gwardya 
koronna odprawiała.

0 rządach moskiewskich w Warszawie.

Mimo najsurowszą subordynacyą i posłuszeństwo moskiewskie 
rozkazom zwierzchności, zachodziły częste skargi na Moskałów 
odprawiająyeh nocne ronty po Warszawie o zabójstwa i łupieztwa. 
General tedy Suwarow dla skutecznego zapobieżenia i oraz ułago­
dzenia. umysłów w suspicyi, iż się to działo za sekretnym pobła­
żaniem, rozkazał mieszczanom warszawskim, aby się w mundury 
municypalne nie dawno od niego zakazane poubierali. Rozdano im 
broń, aby nocne ronty na współ z żołnierzem moskiewskim od­
prawiali.

0 krajach pozostałych na Polskę.

Po zabraniu w niewolą Tadeusza Kościuszki, po rozsypaniu 
się wojska p< lskiego, po dobyciu Pragi i poddaniu się Moskalom 
Warszawy, reszta Wielkiego Księstwa Litewskiego przeznaczona 
sejmem grodzieńskim ostatnim na Polskę, obarczona wojskiem 
rossyjskiem, poszła za większą częścią i poddała się zupełnie Ka-

12
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tarzynie cesarzowej. Województwo lubelskie i cząść sandomirskiego 
i krakowskiego, zajechały wojska austryackie.* Reszty tych woje­
wództw z miastem Krakowem i niektóre ziemie księstwa mazo­
wieckiego po prawej stronie Wisły pod rządy swoje tymczasowe 
zagarnęli Prusacy Tak cała reszta Polski, co miała uróść przez 
tę nieszczęśliwą rewolucyą i stanąć w najobszerniejszych granicach 
dawnych swoich, wcale zniknęła. — Ze atoli cesarz i król pruski 
od tych krajów na nowo zabranych i Moskale od województwa 
mazowieckiego z miastem Warszawą i Podolskiego i innych w dział 
Grodzieński nie wchodzących, nie wymuszają dotąd Homagium, 
ani żadnej nie przydają tym zaborom formalności, ani nie przy­
stępują do demarkacyi granic; wnosić ztąd można, że jeszcze się 
nie namyślili, co z tą resztą kraju uczynić mają, czy rozebrać mię­
dzy siebie, czy zostawić pod imieniem Polski.

Rządzą się atoli w wspomnianych krajach, jakoby sek w estro­
wa ny eh lub zatradowanych ; podatki wybierają, furaże i prowianty 
nakazują i chlebem obywatelskim żołnierza swego żywią. —

Co się zaś tyczy sprawiedliwości sprawowania między oby­
watelami polskimi, kazali Polakom, ażeby dawne kancelarye po­
otwierali i czynili w kraju sprawiedliwość; ale pod prezydencyą 
każda magistra tura szlachecka i miejska, jednego oficera na ten 
koniec wysadzonego. Od wybierania osób na urzędy sądownicze 
wyłączyli tych wszystkich, którzy na sejmie ostatnim warszawskim 
posłami zasiadali, począwszy od roku 1788 nieuczyniwszy żadnej 
wzmianki o tych, którzy się go zrzekli ; ale ogółem wszystkich 
taką ekskluzyą okrywszy. Rzecz pewna, że ekskludowani nie mają 
sobie za krzywdę tej ekskluzyi ; wolą zapewne siedzieć prywatnie 
w smutnym domowym zaciszu, niżeli urzędować na pozór, a w sa­
mej rzeczy być tylko wykonawcami woli i rokazów prezydującego 
oficera.

Zapłacone podatki insurgentom, czy z musu czy z dobrej 
woli bez różnicy, za nieważne ogłosili, tak Moskale jak Cesarscy 
i Prusacy, nakazali v zyscy, aby wszelkie podatki od ostatniego 
kwitu, przed rewolucyą w przeciągu miesiąca marca b r. do kas 
i egzaktorów na to wysadzonych zapłacone były, pod surową woj 
skową egzekucyą ; a ponieważ w szczupłym kraju polskim do tego 
zrabowanym i spalonym trzy wojska stoją: moskiewskie, cesarskie
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i pruskie, doznają niedostatku furażów i prowiantów, do których 
ubiegając się jedni przed drugimi wydzierając je sobie, często do 
krwawej między sobą przychodzą rozprawy, w których rannych 
swoich Moskale do Warszawy, Cesarscy do Lublina, a Prusacy do 
Krakowa zwożą, czasem po kilkadziesiąt wozów.

0 Suwarowie.

Generał Suwarow rozsądny i łagodny, póki trzeźwy, jak się 
upije (co mu się raz punktualnie o 24 godzinach trafia, z napoju 
gorzałki ulubionego trunku) to szalony rabunek i morderstwo za 
igraszkę poczytujący, jednego razu po wyjeździć królewskim z War­
szawy, przepiwszy rozum, rzekł do jednego stojącego przed sobą 
ordynansa : pochulajcie sobie czetery czasy. Gdyby był ordynans te 
słowa z pokoju wyniósł za drzwi do swoich kolegów, jużby była 
Warszawa kąpała się we krwi, jak Praga. Ale mający tego dnia 
służbę u Suwarowa major du jour Książę Potemkin, synowiec owego 
sławnego zwycięzcy Turków stanął co prędzej we drzwiach, ode­
pchnął chcącego za nie wychodzić ordynansa, zawołał drugich ofi­
cerów w przedpokoju będących którzy z siebie samych uczyniwszy 
wartę, żadnego unteroficera, ani gemejnę z pałacu nie wypuścili, 
i tym sposobem ową iskrę, całą Warszawę zapalić mającą, przydu- 
sili. Suwarow postępkiem Potemkina urażony wyciął mu policzek. 
Potemkin z pomocą kolegów', porwawszy Suwarowa na łóżko, czy 
barłóg (bo mówią iż tylko na słomie sypia) obalili, rozebrali i do 
spania przymusili, innym generałom i sztabu oficerom co zrobił 
Suwarow i co oni z nim zrobili, znać dali aby wojsko w jak naj­
większej spokojności trzymali.

Nazajutrz gdy Suwarow wytrzeźwiał i dowiedział się, co zro­
bił, przepraszał Potemkina, ofiarując mu znaczne prezentu ; lecz

12*
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ten drożej daleko ceniąc swój honor nad wszystkie dary, na które 
mógłby się zdobyć Suwarow, nie dał się ubłagać, a wszyscy gene­
rałowie i oficerowie obelgę Potem kina poczytując za swoje krzywdę, 
pisali do Petersburga ; ale więcej nic nie wskórali, tylko tyle, że 
generałowi Suwarowi za ordynansern z Petersburga, jako zdro­
wego rozsądku pozbawionemu, nie pozwolono nic a nic czynić bez 
dołożenia się trzech przydanych mu Generałów’ i za ich rezolucyą. 
Ci są przy nim ustawicznie noc i dzień.

On zaś czyli stosując się cło wyroku petersburskiego, udaje 
waryata, czyli też prawdziwie z przyczyny odebranej sobie komendy 
zwaryowawszy, po całych nocach chodzi błędny, przenosi się usta­
wicznie z jednej kwatery na drugą, powiada i skarży się, iż mu 
wszędzie Polacy spać nie dają. że Książę Poniatowski prymas, gdy 
stał w jego pałacu, ustawicznie go budził ; i tym podobne od 
czy plecie ; ale gotowui i bez tych przyczyn waryacya gdy się usta­
wicznie gorzałką zalewa. Moskale zabrali z Warszawy sławną 
bibliotekę Załuskich, zabrali także i popędzili w kraj swój wszyst­
kich chłopców’ z szpitala D/.ieciątka Jezus, z dziewcząt zaś co ła­
dniejsze, oficerowie do usług żon swoich powybierali. Oczyścili 
potrosze tym sposobem z bękartów Warszawę. Cóż potem, kiedy 
ich sto razy więcej w Warszawie i w całym kraju zostawili. Jeżeli 
im braknie pretensyi do Polski, to ta sama stanie się ważną, do 
najechania Polski.

rze-
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0 chorobach i drożyznach 1795 roku.

Z przyczyny posuchy, upałów nadzwyczajnych, tudzież popu- 
stoszenia na wielu miejscach zbóż przez rozmaite obozy, stanowiska 
i przechody żołnierskie, mianowicie pod Warszawą na mil kilka 
na około, gdzie wszystkie wsie porabowano, wiele popalono, wszyst­
kie zaś urodzaje do szczętu zniszczono ; nastąpiła drożyzna wielka 
Płacono żyta korzec na przednówku po zł. poi. 30 do 40. Psze­
nicy jako mniej potrzebnej, po tyleż, jęczmienia korzec po złr. poi. 
24, owsa po 20, grochu korzec po 40, tatarki po 40, prosa po 40; 
rzepiku po tyleż.

Choroby nastąpiły z głodu w jesieni roku 1794, bo jeszcze 
wtenczas ludzie, gdzie nie były popsute urodzaje, mieli potrosze 
chleba. Z tych zaś miejsc, w których były popsute zboża i wioski 
porabowane, albo popalone, lud powynosił się tam, gdzie była 
osiadłość kraju i chleb ; ale nastąpiły z nacisku żołnierstwa, z piej- 
zerow anych w7 bataliach Moskałów, Prusaków, Polaków, a potrosze 
i z Cesarskich, któremi to plejzerowanemi ponapełniane były wszę­
dzie domy publiczne i obszerniejsze prywatne, jako to kościoły, 
klasztory, szpitale, pałace, folwarki i tym podobne. Z tych tedy 
rannych na kupę powpychanych, opatrzenia dobrego mieć nie mo­
gących, do tego przez chytrość dozorców i posługaczów źle kar­
mionych, żle w zimną jesień i tęgą zimę ogrzewanych, chlebem i 
mięsem dla chorych przeznaczonem, siebie samych tuczących, a nie­
szczęśliwych owych chorych, głodem morzących, umierało niezmier­
nie wielu, a leżąc umarli między chorująeemi po kilka dni, nim 
się do pogrzebu bydlęcego nie ludzkiego, bo bez odkrycia ciała, 
nago za łeb do wozu zawleczeni, a z wozu] do dołu dostali roz­
szerzyła się choroba i wzmogła. Oprócz znowu rannych po kwa­
terach zdrowych zbyt było pełno, a ci z niewygód obozowych do 
ścisłych kwater ściśnieni, przez przyrodzone odchody zarażając 
powietrze, nim i swoje i mieszkańców zdrowie zarażali. A tak 
choroba rozciągnęła się po całej Polsce, tak w pruskim i moskiew- 
skim kordonie jako też i w tym ostatecznym kawmłku Polski, który 
Moskalom, Prusakom i Cesarskim stał się wspólnem mieszkaniem.
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Umierało tedy, począwszy od listopada aż do maja w każdej wsi 
z mieszkańców krajowych codzień po jednemu, po dwoje i po 
więcej, podług osiadłości aż do kilkunastu, z żołnierstwa to samo. 
Skoro się plac otworzył w lazarecie po nieboszczyku jednym, brano 
zaraz innego schorzałego z kwatery, a gdy w jednym lazarecie 
czyli złożeniu chorych wielu śmierć uprzątnęła, dowożono innych, 
gdzie było ciaśniej i składano pod toż samo przykrycie, na ten 
sam barłóg, z którego świeżego trupa zwleczono. Zwożono zaś 
z jednego lazaretu do drugiego o milę i dwie, nie uważając na 
mizerną odzież, na przykrość powietrza, na zawieruchy, kurzawy 
śnieżne lub najtęższe mrozy, gdzie wielu skościałych od zimna 
albo wcale już umarłych z wozu zdejmowano, dysponując ich pro­
sto do dołu, nie do lazaretu. Widziałem sam na moje oczy, jak 
jeden z tak przywiezionych w pół skrzepły, w pół żywy, gdy go 
zdejmoweno z wozu do dołu, chwytał się rękami drabiny wozowej, 
dając znać, że jeszcze żyje, ale niemiłosierni posługacze grobowi 
oderwawszy go, wrzucili pospołu z martwymi do dołu. Nie grze­
bali nigdy po jednemu, tylko aż się ich kilkunastu i kilkadziesiąt 
zebrało. Wtenczas dopiero wygrzebawszy jamę obszerną, nawrzu­
cali trupów, ale ich rzadko przykrywali ziemią, że psy z łatwością 
odgrzebywały, wydzierając trupom mięsistsze części i rozwłócząc 
tu i owdzie obgryzione nogi i ręce. To zaś warto zastanowienia, że 
dozorcy takowych szpitalów czy lazaretów i komendanci miejscowi, 
mający od króla zalecenie najtkliwszej baczności na wygody cho­
rych i koszta wielkie, nic a nic nie dbali na to, że chorych więcej 
umierało z głodu i zimna, niż z niemocy i zarazy. Dopieroż nic 
ich to nie obchodziło, gdzie trup gnił, czy w ziemi czy u psa pod 
ogonem. Żołnierze przeto widząc nad sobą taką nielitość, póki mo­
gli trzymali się, udając zdrowych po kwaterach, choć dobrze już 
byli chorobą przejęci, a tern samem drugich zarażali, obawiając się 
szpitala, jako przedpokoju grobowmgo. Między obywatelami gęstsze 
śmierci przerzedziły się od pół kwietnia, między żołnierstwem 
trwały dłużej ; przecież nie tak gęste, jak zimą. Nad spodziewanie 
powszechne, które było : iż się na wiosnę generalne zacznie po­
wietrze. Rachowano w wojsku pruskiem, w' Prusach południowych» 
a po dawmemu Wielkiej-Polskiej prowincyi zmiecionych chorobą 
żołnierzy do dwmdziestu kilku tysięcy. W innych prowincyach, jak

co
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wiele, nie doszło mojej wiadomości, to tylko zapewne dostało mi 
się wiedzieć, że Prusacy, Moskale i Cesarscy zarówno tej podlegali 
klęsce, na którą generał Suwarow, osobliwsze a prawdziwie mo­
skiewskie wynalazł remadium: każdemu sołdatowi meldującemu się 
chorym, najprzód kazał dać w plecy 50 pałek ; jeżeli po tym re­
cepcie nie orzeźwiał, dopiero wzięty był do szpitala czy lazaretu ; 
wychodzącemu znowu z szpitala, drugie tyle wyliczono, dla do­
świadczenia, czyli już zupełnie zdrowym, jakim musiał się poka­
zać każdy, który je wytrzymał a z nóg nie spadł. Obawiając się 
albowiem takiego wychodnego, żaden nie śmiał wyruszyć się ze 
szpitala, aż się koniecznie uczuł mocnym do wstrzymania 50 pa­
łek. Dla tego każdy sołdat zagarniony chorobą, póki tylko mógł, 
trzymał się na nogach, a wmlcząc tym sposobem z niemocą, często 
ją zwyciężał i lazaretu nie zaprzątał.
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ROZDZIAŁ III

O królu polskim,

Rozumiałby kto, iź król wywieziony z Warszawy, oderwany 
od najmilszych swoich Łazienek, oddzielony od swojej famiii. 
której jechać za królem nie pozwolono, będzie tęsknił w Grodnie, 
w padnie w melancholią, lub co gorszego, wystawując sobie 
w imaginacyi tyle nieszczęśliw ości kraju, w których cały naród 
jęczy; tudzież zhańbienie swojej dostojności królewskiej, pod wła­
dzę i rozkazy Generałów Moskiewskich poddanej. Jako żywo ! 
On jako prawdziwy filozof z sekty epikurów, nie dba o wszystko, 
co się dzieje z ojczyzną jego, ba i z całym światem, byle się on 
na nim wesoło bawił ; niech tam kto chce pisze i mówi o nim.*)

*) Gdy król przejeżdżał z Grodna do Wilna, w przejeździe 
do Petersburga zaproszony został od pewnego szlachcica na obiad. 
Przy stole dano wino węgierskie, ale król mało pił, jako do fran­
cuskiego wina przyzwyczajony, żeby jednak pocieszyć szlachcica 
rzekł : dobre W. Pan masz wino ! — „Znajdzie się i lepsze, Naj­
jaśniejszy Panie,“ odpowiedział szlachcic. Urażony król rzekł ' 
to je zapewne dla godniejszego gościa zachowujesz. Przytomny 
Trembecki chcąc rzecz tę załagodzić i szlachcica gładko wypro­
wadzić z tarapaty, dodał : tamto zapewne przy końcu obiadu pić 
będziemy. Lecz gospodarz nie zmieszany rzekł: Tamto wówczas 
pić będziemy, gdy Najjaśniejszy Pan z pomyślnością dla kraju 
szczęśliwie z Petersburga powrócisz.
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Takiem tedy bdarzony przyrodzeniem, bawi się w Grodnie 
z kochanymi przyjaciółmi swymi Moskalami wygodnie i wesoło, 
wyprawia bale, koncerty, opery, komedye i inne tym podobne 
krotochwile, na przemianę z książęciem Repninem generałem 
Moskiewskim, który czyniąc folgę stroskanej trzydziesto letnim 
rządom Jego Królewskiej Mości głowie, całą władzę prawodawczą 
i wykonawczą nad całą Litwę wziął na siebie. On stanowi wszel­
kie rozporządzenia krajowe i aby zachowane były podług przepisu 
i upodobania swego, ściśle i ostro dogląda. Tak jak w koronie 
drugi generał Buxvcder, a Stanisław August przy takich zastęp­
cach niema nic więcej do czynienia, tylko przemijającemi rozry­
wkami póty, póki los w robocie gabinetów poteneyj postronnych 
będący nie oznajmi mu, jaką na tej wielkiej całej Europy operze 
będzie miał grać rolę. Familia zaś jego na wzgardę swoje 
nie mogąc potakiwać Moskalom, wyniosła się z Warszawy do Lu­
blina pod rządy austryackie.

0 Madalińskim.

Zaprowadzony do Wrocławia Madaliński w Styczniu (jako 
masz wyżej) siedział tam w ścisłym areszcie dwie niedzieli ; a 
potem za instancyą Buch hole o w ej wolnym aż do ostatnich dni 
Maja, których zyskał zupełną wolność. Minister Hojrn zaprosił 
go na obiad, przy wielu gościach oficerach i cywilnych przeczytał 
mu dekret królewski uwolnienia, oddał swoją ręką szablę i suto 
za zdrowie jego częstował. Z owych sum wielkich, które ofieya- 
liści skarbowi pruscy być zabrane przez Madalińskiego udawali,

9
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pokazało się za zniesieniem i zweryfikowaniem kwitów jego, że 
tylko wybrał 60.000 a że miał Madaliński od sejmu grodzińskiego 
delatę na 300 000 do tych krajów, które król pruski zabrał; za 
tem pretendował jeszcze 240 000 aby mu z kasy królewskiej za­
płacone były, 'ecz tego nie zyskał, bo stan jego niewoli i roz­
puszczenie komendy, dla której całej nie dla niego samego owe 
300.000 były przeznaczone, nie sprzyjał takowej pretensyi.

Oficjaliści skarbowi, którzy na karb Madalińskiego i pod 
zmyslonemi kwitami iego wielkie sumy do regestrów podali, po­
tracili swoje urzędy i poszli do taczek do różnych fortec za oszu­
kanie tyra sposobem skarbu królewskiego.

Z wielkich owych szkód poczynionych królowi pruskiemu 
w magazynach, fabrykach i kasach przeprowadzonych do Warszawy 
z Bydgoszczy, mimo Sochaczew, usprawiedliwił się Madaliński 
wybornie tym sposobem, że on nic nie brał z tego, tylko Dąbrow­
ski, że Dąbrowski był głównym komendantem, że Madaliński 
chodził pod jego komendą, lubo był starszy, ale że nie umiał 
taktyki.

Uwolniony Madaliński zyskał pozwolenie na cały Szlązk i 
na wszystkie dawne państwa króla pruskiego przebywania i mie­
szkania w nich. Zakazano mu zaś surowo wychylić się z tego 
okresu do Prus południowych to jest do Polski, ale wkrótce bunt 
berliński między rzemieślnikami i żołnierzami wszczęty, w którym 
wołano: Vivat Madaliński, wprawił go w ściślejszy areszt. Zaraz 
bowiem po tym buncie uśmierzonym, Madalińskiego odesłano do 
Magdeburga, którego kraju lud po B<»gu ślepo wierzy w króla 
tak, jak Moskale w swoję carową, a zatem sto Madalińskich nic 
tam nie znaczy; zaś w innych krajach pruskich mieszkańcom po­
dobała się rezolucya Madalińskiego, dlatego obawiano się w Ber­
linie, ażeby podobnej insurrekcyi wzór jego nie sprawił, lubo 
Madaliński do buntu berlińskiego nic a nic nie wchodził, ani o 
nim, jako o przypadkowym wiedzieć nawet nie mógł. Ten bunt 
ztąd powstkł: w Berlinie jeden szlifierczyk przystał do żołnierzy; 
pod zasłoną służby żołnierskiej praktykował swoją profesyą, prze­
jeżdżając z warsztatem szlifirskim po ulicach i szlifując, co mu 
kto dał. nie płacąc nic do cechu, ani usług jemu należytych nie 
czyniąc.
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Chcąc mu zepsuć szlifierze ten sposób profeayi, jednego razu 
przynieśli mu kamień prosty z bruku : na. wyszlifnj nam ten ka­
mień, damy ci zapłatę ! Szlifirczyk nie chciał go przyjąć, jako 
materyi niezdatnej do takiej operacji, Ztąd zwada i bitwa od 
kilku zaczęta, wzburzyła rzemieślników wszelkiego gatunku i żoł­
nierzy na pomoc żołnierzowi szlifirczykowi przybywających. A 
że tego dnia było w Berlinie mało żołuierzy, więc rzemieślniczkowie 
tryumfowali, żołnierzy kilkadziesiąt ubili, wielu pokaleczyli, resztę 
rozprószyli Trzy dni trwał bunt przerażający strachem najgo­
dniejsze osoby. Król sam uszedł pned nim da Potsdamu. Do­
piero gdy nadciągnięły słuszne komendy, bunt został uskromiony. 
Na tym placu, na którym był wszczęty, obwieszono pryncypałów 
24, innych 80, przegnano przez rózgi i tak ten bunt jako bez 
konsekwencj i wzniecony, od nikogo prócz rzemieślniczków nicpo- 
pierany, zgasło.

0 Królu Polskim,

Od tego czasu, jak tego króla wywieźli Moskale do Grodna, 
siedzi tam, ma wszelkie wygody, bierze na miesiąc, na wszystkie 
potrzeby swoje 13 tysięcy czerwonych złotych. Familia jego za 
pozwoleniem Moskwy pościągała się do niego, więc gdy tę ma, 
na niczem mu nie schodzi; bo też on o nic więcej nie dba: mówią 
mu: Wasza Królewska Mość: to cała rzecz, na której zawisło 
jego panowanie, Polska przepadła, rozebrana, ale król Polski jest 
i będzie do śmierci; Grabowską, która była jego faworytą lat 
kilka, jeszcze za życia męża Grabowskiego, a po śmierci jego 
sekretną żoną, deklarował za żonę publiczną i prawą, dzieci 
z niej spłodzone przyznał za swoje własne. Przyczyna, dla której 
taił ten swój z Grabowską maryjaż i dla której ona miana była
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za metresę, jest następująca; Rzeczpospolita Polska obierając 
Stanisława Augusta Poniatowskiego za króla, czyli właściwiej 
mówiąc narzuconego od Moskwy przyjmując za takiego ; w Paktach 
konwentach włożyła i ten punkt, iż Stanisławowi Augustowi nie 
będzie się godziło pojmować innej żony, tylko tę, którąby stany 
królewstwa jemu wybrały; a że t n wybór nigdy by nie padł 
na Grabowską, dla tego król taił zawarte z nią małżeńskie śluby. 
Zbywszy się zaś królewstwa i Rzeczypospolitej, tem samem stał 
się wolnym od Paktów z nią zawartych, a zatem ślub tajemny 
mógł ogłosić be? bojaźni hałasu publicznego, bo kogoż mogło 
interesować najnikczemniejszego króla z państwa wyzutego, podle 
z jedną szlachcianką ożenienie, chyba tych, którzy się mu skła­
dają na pensyą wyżej wzrażoną, aby o ich chlebie, nie rozmnażał 
błaznów na świecie, których i tak jest za dosyć; ale wszyscy, 
którzy tylko kiedy mogli się zdarzyć od początku świata panu­
jący błaznowie, niechaj się ukłonią Poniatowskiemu. On wszy­
stkich przepisał: żaden tak nikczemnie, tak spokojnym umysłem 
i tak bezwstydnie nie pozbył państwa swego, jak on; a przeto 
słusznie mu się należy tytuł wielkiego, owszem największego 
błazna, który dobrowolnie dał się wyzuć z królewstwa i został na 
łaskawym chlebie; ale i panowie wielcy nie lepsi mając szkatuły 
napchane złotem, za przybity zabór kraju, cisnęli się churmem do 
króla w Grodnie, chcąc od niego wyłudzić ostatnie okruszyny 
jego królewskiej władzy. Wielu przybyło jedynie dla tego, aby 
sobie wyjednać order św. Stanisława; 
się z dobrego serca do tego, że im wydawał patenta z dawniej­
szą zmyśloną datą.

W czasie pobytu w Grodnie używał pojazdem ulubionego 
spaceru za Niemnem; lecz książę Repnin, jego stróż anioł, bojąc 
się by król nie dał drapaka za blizką granicę Pruską, choć Sta­
nisław Poniatewski zapewne o tem niepomyslał, kazał most zrzu­
cić, aby mu zagrodzić drogę do wycieczek w tamte stronę. 
Postrzegłszy to król, zdyssymulował, nic nie mówiąc do nikogo 
i obrócił swój spacer w inne miejsce.

Traktat podziału reszty Poiski między cesarzem niemieckiem, 
carową Moskiewską i królem Pruskim stanął w Petersburgu w Pa­
ździerniku roku 1795 przywiedzionym został do skutku ultimis

monarcha ten poniżył
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Januari 1796 mocą tego traktatu cesarz opanował Województwo 
Krakowskie, Sandomirskie, Lubelskie i kawał P.-dlasia, Moskwa 
przygarnęła do siebie resztę Wołynia, Bełzkiego, Litwy i do tego 
wypędziwszy księcia Birona, całą Kurlandia. Król Pruski pom­
knął granicę swoją rzeką Pilicą aż do Wisły, Wisłą aż do rzeki 
nazwanej Świder, Świdrem aż do Bugu przerżnąwszy Bug lądem 
pod Grodno do Niemna, Niemnem do Rewia. Tak tedy opano­
wał Warszawę, do której wszedł ostatnich dni Stycznia.



ROZDZIAŁ IV.

0 Ijomagium warszawskiem 1796 roku.

To homagium w Warszawie odebrał minister Hojni dnia 5. 
lipca 1796 w sali i dziedzińcu zamkowym sposobem i okazałością 
następującą: Minister Hojm stał w korpusie czyli w samym środku 
pałacu prymasowskiego, z tego pałacu odprawił wjazd swój publi­
czny, przez ulicę Senatorską, przez ulicę Marywilską, przez dzie­
dziniec Saski, przez przedmieście Krakowskie do zamku królew­
skiego bramą krakowską poboczną. Od saskiego dziedzińca, aż do 
pomienioncj bramy zamkowej stała piechota we dwie linje wycią 
gniona, między któremi linjauii wjazd Hojma postępował. Najprzód 
maszerował ront drago u ii ciężkiej z trębaczami około 30 ludzi ma­
jący ; za nim ront piechoty z doboszami i kapelą, po tein 2 ront 
konny i inny ront pieszy i znowu 3 ront pieszy, któremu przygrywała 
jańczarska kapela. Tu dopiero dała się widzieć liberya ministra pieszo 
przed karetą idąca, dosyć suto ustrojona, za którą następowała kareta 
w 6 koni zaprzężona, które, iż musiały być młode, niedawno spizę- 
żone, a przeto wychodząc z saskiego dziedzińca, na huk kapeli 
jańczarskiej i kilkunastu tarabanów razem uderzonych, poplątały 
się i po wywracały ; przeto w' dalszej drodze konie forytarskie od 
dwóch laufrów za wędzidła prowadzone były. Kareta ministra była 
czarno lakierowana w taflach kryształowych w ramy posrebrzane
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osadzonych, w której przed ministrem na przodzie siedziało dwóch 
szambelanów, a minister sam jeden na tyle. Za ministra karetą 
szło z 15 innych karet, różnych pruskich panów generałów, mi­
nistrów i grafów z swojemi panami w karetach siedzącymi z libe- 
ryami karetą przodkującemi, sutemi i uiesutemi. Panów polskich 
nie było iadnej karety w tej paradzie, którą zamykały ronty żoł­
nierskie konne i piesze, tak jak na początku.

Skoro cała parada wjechała do zamku, linje żołnierskie na 
ulicy rozstawione, natychmiast ściągnione zostały. Na powrót po 
skończonym akcie homagii nie było żadnej parady, ale prywatny 
rozjazd, gdzie komu należało. Przed aktem homagii w kościołach 
luterskim i kalwińskim były kazania, w którem czasie w kościele 
kollegiaty warszawskiego św. Jana odprawiała się msza wotywa, 
śpiewana przez Albertrandego biskupa zenopolitańskiego, oficyała 
generalnego warszawskiego, po której zaczął się akt homagii w se­
natorskiej izbie gołej, ze wszystkich meblów przez Moskałów ob­
dartej. Tron nowy aksamitem karmazynowymi galonami złotemi 
szamerowany od pruskiego rządu sprawiany. Miał na swojem 
breitramie portret króla, pruskiego osoby całkowitej, na froncie 
stojący; nad tronem unosił się baldachim aksamitny. Wedle por­
tretu królewskiego stało przy ścianie dwóch szambelanów, przed 
nim o,dwa kroki po jednej stronie generał komendant warszawski 
po drugiej miuister Buchholz, pomiędzy terni krokiem wystąpiwszy 
w pośrodku w pr< st portretu królewskiego minister Hojm, ubrany 
w suknię bławatną, koloru oliwkowego srebrem przerabianą, którą, 
jak powiadano król mu podarował na ten akt ; na ramieniu miał 
szlufę brylantową, wstęgę orderową przypinającą na boku gwiazdę 
orderową, brylantami suto kameryzowaną i na wstędze pomarań­
czowy order wiszący także brylantami kameryzowany. ÎSa ostatnim 
gradusie tronu na buku lewym ministra stał sekretarz na ten akt 
wzięty Polak, nazwiskiem Sobolewski, od początku zajęcia Polski 
lantratem rawskiem, ale krótko będący. Ten głosem donośnym 
czytał przysięgę najprzód duchowieństwu, potem szlachcie. W ró­
wni z sekretarzem po rogach tronu, na tymże ostatnim gradusie 
stało dwóch generałów. Taka była figura ministra Hojma, który 
po odebranej przysiędze miał kilka słów do zgromadzenia w ła­
cińskim języku; potem za przepowiedzeniem sekretarza: Vivat
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najjaśniejszy pan trzy razy powtórzonym, odezwało się zgromadze­
nie : pierwszy raz słabym głosem, drugi raz hucznym, a na trzeci 

umilkło wcale, znad, że niebardzo sercem odpowiadało tej ży­
czliwości. Przeszedł się potem minister Hojm do drugiej sali, która 
miała ganek żelazną kratą opasany, z baldachimem występujący 

dziedziniec nad bramą. Z tego ganku słuchał minister przysięgi 
mieszczan i chłopów na dziedzieńcu ulokowanych, w osobnych 
przegiodach kobylicami opasanych, suknem czerwouem przykry- 
temi, którą przysięgę z tegoż ganku obok ministra stanąwszy, głową 

dół schylony dyktował im tenże Sobolewski. Po skończonej 
przysiędze udali się wszyscy do wspomnionego wyżej kościoła na 
kazanie, które miał Prażmowski, kanonik warszawski w polskim 
języku, ale się go dobrze nie nauczył, częste przerwy robił, udając 
się do seksternu i do tabakierki, zaczem stanąwszy się nudnym 
słuchaczom, a najpewnej Hojmowi, ile polszczyzny, choćby najlepiej 
prawionej nie rozumiejącemu, odebrał od siebie poselstwo zakry- 
ana, którego podszeptem do ucha Tieiął mowę i zszedł z ambony, 
a w też tropy celebrans zaśpiewał Te Deum laudamus, po prze­
graniu którego przez kapelę wyszli wszyscy z kcśchła. Częstował 
Hojm wspauiale wszystkich panów pierwszej rangi, szlachtę dobrze 
nstrojną, duchownych bez braku i plenipotentów cd miast. Trzy 
stoły w zamku były dla pierwszych osób, inne dla innych po ró­
żnych miejscach, jakoto : w prymasowskim, w pałacu mniszkow- 
skim i w hotelu niemieckim, do których wielu osób godnych 
poszło, którzy się na zamku nie pomieścili ; albowiem lubo za 
biletami mieli siadać do stołu i tylko sami oddający homagium) 
z tern wszystkiem przez obfitującą dla nowych poddanych grze­
czność pruską, nikogo nie odepchnięto, choć kto zasiadł bez biletu 
a zatem wielu biletowych musieli pójść do inszych stołów, albo na 
swoje obiady, zastąpiono zastawszy miejsca przez wyjadaczów nie- 
biletowych, z których gatunków’ wielu było Polaków, ale też nie 
mało i Prusaków osobliwie oficerów pruskich, którzy się na ten 
akt luby dla nich zewsząd niemal pozjeżdżali. Miara wina dla każ­
dej osoby 3 butelki : jedna węgierskiego, druga szampańskiego, 
trzecia burgunclzkiego, / wolnością bez przymusu wypicia wszyst­
kich tr/.eeh, albo dwóch, albo jednej, albo też żadnej. Mało je­
dnak było takich muderatów, osobliwie u drugich stołów, którzy
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nie przebierając w gatunkach wina, jednę po drugiej butelkę ręki 
bliższą wysuszali za zdrowie, niezdrowiem lada gdzie w kącie 
od »wszy, czego z łatwością napatrzyć się można było, tak na 
Polakach jako też i na Niemcach. Nie słusznie zatem cudzoziemcy 
krytykują Polaków, jakoby oni sami najgłówniejszymi w całym 
świecie pijakami byli ; pokazał to traktament, o którym piszę, na 
którym stało się porównanie obżarstwa polskiego z niemieckim.

Wracam się do okazałości powierzchownej tego aktu. Przy 
bramie zamkowej, którą wjeżdżał Hojm, po lewej stronie był zro­
biony teatr z ławek w górę pochodzistych, suknem ezerwonem 
okrytych, na których siedziały damy przypatrując się wjazdowi 
Hojma i przy sięgrjący m na dzicdziecu. Ci ludzie wychodząc 
z podarzma polskiego, a wchodzący pod jarzmo pruskie lżejszem 
od pierwszego w mniemaniu swojem osądzone, nie przez zęby jak 
duchowieństwo i szlachta, ale całą gębą po wykonanej przysiędze 
z palcami w górę podniesionemi wykrzyknęli 3 razy Vivat Najja­
śniejszy Fryderyk Wilhelm. Jeszcze to dodać należy, że podczas 
Te Deum dano ognia 1 0 razy z armat, że też armaty huczały 
podczas obiadu przy spełnieniu zdrowia króla imci pruskiego, 
stanów nowo pod berło jego przechodzących, i pryncypalniejszych 
osób, że tego dnia homagii nakazane było od ministra Hojma 
uroczyste święto przez zamknięcie sklepów kupieckich, straganów 
przekupskich, jatek chlebowych, mięśnyeh i wszelkich innych, 
tudzież warsztatów rzemieślnych ; aby wszyscy abywatele umysł 
swój od zabaw i prac zwyczajnych oderwawszy, całe natężenie 
myśli na ten festyn obracali; że nakoniec dzień ten zakończony 
był iluminacyami, po niektórych pałacach danemi kosztem mini­
stra, wyjąwszy pałac saski, który illuminowany był bez wszelkch 
figur malarskich suto świecami jarzącemi, kosztem elektora Sas­
kiego, wyjąwszy Marywill, który figuralną illuminacyą na dzie­
dzińcu wystawioną był ozdobiony i nad którego bramą była także 
illuminacyą kosztem żydowskim. Nad tą bramą w środku lamp 
i festonów był wymalowany król pruski, a obok niego z daleka 
dwóch żydów w togach szabasowych, kłaniających się niziuteńko 
królowi kapeluszami w rękach wyciągnionycb trzymanemi, aby 
każdy spektatsr oglądający tę illuminacyą zaraz się domyślił, 
ezyjem kosztem sprawiona; wyjąwszy bramę krakowską, którą
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swoim kosztem pięknie iluminowała konfraternia kupiecka. Samym 
wieczorem były dawane bale z tańcami, z wolnym dla każdego 
wniściem, w jednym pałacu na Grzybowie ; w pałacu zaś pryma­
sowskim, wktónm stał minister Hojm, był bal tylko dla samych 
panów : że na koniec rozciągając minister Hojm wesołość po całej 
Warszawie, nie zapomuiał o szpitalach, z których do każdego
tyle posłał wina, ile potrzeba było, aby się każdej osobie mogą­
cej go zażywać po lampce dostało nawet i dzieciom w szpitalu 
dzieciątka Jezus i św. Kazimierza, aby ten dzień w dalszych la­
tach swoich pamiętały. Plenipotenci od miast za biletami byli 
podzieleni do różnych stołów po pałacach i domach | ublicznych. 
Chłopskim zaś plenipotentom nie dano stołu, tylko każdemu pu 
talarze, sądząc, że za tę kwotę mógł sobie każdy sprawić bankiet 
lepszy do swego gustu, niż w królewskiej kuchni. Miasto War- 

przy powszechnej radości pogrążone zostało w smutku, a toszawa
z przyczyny, że im do przysięgi czyli homagium nie nazuaczouo 
w ceremoniarzu wydrukowanym miejsca ze szlachtą, ale pod ge­
neralnym terminem nic o Warszawie nic wspomniawszy, napisano: 
Mieszczanie zaś i chłopki na dziedzińcu i lubo za inemoryałem
podanym solde, minister Hojm pozwolił plenipotentom Warszawy, 
to jest prezydentowi i syndykowi, przysięgać zaraz za szlachtą 
w izbie senatorskiej, że jednak tej laski drugim nie obwieszczono, 
mieli się mieszczanie za wzgardzonych ; powtóre : że tę łaskę je­
dnym udzielono, krzywo patrzały na Warszawki nów inne miasta, 
ganiąc im te ambicją, iż dla samych tylko siebie prokurowali te 
dystynkcją, mogąc wyrobić, aby miasta wszystkie z Warszawą 
pospołu, kiedy nie w jednej ze szlachtą, to przynajmniej w innej 
której sali zamkowej, których tyle jest próżnych homagium odda­
wały, a nie razem z chłopami na dziedzińcu ; dla czego Rafało- 
wicz prezydent słynął zat> u wszystkich innych miast.

Dnia 10. Lipca odprawił się akt ślubny, 24 dziewic w ko­
ściele farnym S. Jana, które wyposażone zostały z kasy królew­
skiej, każda stem talarów. Wesele zaś tegoż wieczora wszystkich 
tych par kosztem skarbu było w łazienkach królewskich, na które 
wesele z kościoła jechały te stadła z assysencyą w kolaskach, 
bryczkach i wozach drabnych. Przyganiono zatem ministrowi, iź 
łożąc więcej na posagi i wesela tym pannom mniej zadawał nie
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nająwszy ekwipażu choć fiakrów, nie w prostych wozach przez 
ulice Krakowską i Nowy świat wieść te osobliwie oblubienice do 
łazienek. Przepomninłem napisać z góry co to były za jedne te 
pary, więc w tym miejscu dodaję: minister Hojm dla zaszczytu 
jak największego aktu Homagii na ćwierć roku przed aktem 
kazał proboszczom Warszawskim z parafii, to jest św. Jana, św. 
Krzyża, i Ujazdowskiemu podać do Dyrektoryum Warszawskiego 
z każdej z tych parafii po 12 panien ku zamężciu zdatnych od 
lat 12 najmłodszych, religii katolickiej, a z parafii dyssydenckiej 
12, co wyniosło sumę panien 48 dla tych wszystkich sporządzono 
loteryą z 24 losów trafnych i 24 chybnych. Te tedy panny 24, 
które wyciągnęły losy trafne odebrały posagu po 100 talarów 
i imały wspomnione wesele, które zaś padły na losy chybne, 
zostały w swoim stanie innemu szczęściu polecone. Konkurencya 
tedy do tych panien, które losy trafne wyciągnęły, zaczęła się 
zaraz od loteryi, aby doszła do ślubu sposobem przyzwoitym 
i podług obrządków kościelnych na czas homagii. Ta osobliwa 
polityka ministra Hojma najprzód, iż większą liczbę dał katoli­
ckiemu wyznaniu, niż dyssydenckiemu, choć sam Luter, powtóre, 
że wszystkie te brały ślub w kościele katolickim, ujmując tym 
sposobem nowych poddanych po większej części katolików, a nie 
zapominając oraz i o swoich braciach dyssydentacb, jeszcze i tę 
łaskę wyświadczył pomienionym parom, iż ich jura stolae nic nie 
kosztowały, wielowładnym rozkazem swoim zaleciwszy offioyałowi 
Warszawskiemu, aby im indulty i śluby gratis dane były. Na tym 
akcie weselnym zakończyła się publika i okazalność humaŁrium, 
a pomnożył się smutek Warszawskich rządców, albowiem zaraz 
po homagium odebranym zniesione zostały wszystkie Polskie 
jurysdykeye, Magistratury i urzędy sądowe, skarbowe i policyjne, 
nastały Pruskie Regencje Kamery, Kreisraty, Landraty, i inne 
ofieya, na wzór ten jakie są po innych państwach Pruskich urzą­
dzone. Mieli zatem słuszną przyczynę Rmutku, obywatele war­
szawscy z dotychczasowego panowania moskiewskiego pod wieczne 
(jeźli takie przeznaczenie) panowanie pruskie przechodzący, pod 
moskiewskim panowaniem bisko dwóch lat zostając, osoby pierw­
sze magistratowe i niektórzy z szlachty rządzili nie tylko całą 
Warszawą, ale i całym krajem podług konstytucji ostatniego
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sejmu na Polskę przeznaczonej, tym czasem od Moskwy zawia- 
dowanym, póki tenże kraju kawał traktatem sekretnym petersbur­
skim do reszty między cesarza i króla pruskiego podzielony nie 
został. Przerzeczeni pryncypałowie warszawscy tworzyli projekta 
sądowe, skarbowe i policyjne, te do uwągi podawali generałowi 
moskiewskiemu Buxweden zwanemu, krajem przerzeczonym pod 
tytułem gubernatora zawiadującemu. Ten wiedząc nieostałość po- 
mienionego kraju, że się miał dostać w inne panowanie, a zatem 
i nietrwałość swojej władzy, że się miała wkrótce skończyć, nie 
suszył sobie głowy nad pomienionemi projektami, ale wszystkie 
przyjmował, imieniem swojem podpisywał i do egzckucyi tymże 
osobom zwracał; a takim sposobem rząd prowadzony od kilku 
osób nad całym krajem, naturalnie uważając, musiał smakować 
tym pierwszym osobom, które po zgasłej przez wojnę nieszczę­
śliwą rzeczypospolitej polskiej i opanowaniu przez Moskwę War­
szawy, nie mogąc nic czynić dla dobra publicznego, czyniły co 
mogły dla siebie rządząc i rozpościerając władzę swoje nad bra­
cią swoimi 7,a pozwoleniem Buxvedena. Podatki na podległych 
swej władzy zwalając, a siebie od nich ochraniając i jeszcze za 
takowe urzędów sprawowanie pensye znaczne biorąc, tak, iż po­
wszechna urosła opinia, że Buxveden król ; Lukasiewicz i Rafa- 
łowicz, dwaj burmistrze najstarsi, rzeczpospolita. Pospólstwo także 
miało swojego smutku szczególną przyczynę, Moskale weszli do 
Warszawy z zdobyczą czyli rabunkiem niezmiernym całej Polski 
i Litwy (wyjąwszy tę część, którą król pruski wojskiem swojem 
opanował) wnieśli do niej świeży rabunek nieszczęśliwej Pragi, 
będąc narodem żarłocznym i hulaczym, tak jak i Polacy, dzielili 
te wszystkie zdobycze z kupcami, rzemieślnikami, piekarzami, 
rybakami, rzeźnikami, muzykantami, komedyantami, niewiastami 
publicznemi i innemi osobami do zbytku marnotrawstwa i rozpu­
sty służącemi, które to pożytki z Moskałów ciągnione i wysysane, 
wybiły im w prędce z głowy okrucieństwa w całym kraju i na 
ostatniej Pradze spełnione, usiadła w sercach, własnego dobra 
chciwych, przyjaźń i przywiązanie do Moskali. Jakże się nie mieli 
smucić, kiedy ich ciż Moskale, taki im rząd i egzystencyą na 
zawsze obiecując, za ukazem z Petersburga znagła ich opuścili. 
Sama myśl, iż z panów rządzących, staną się wkrótce w rząd
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poddanymi, innym równymi, iż podatki, sprawiedliwość i wszelkie 
inne zakazy i nakazy pruskie zarówno ich dolegać będą, zawra­
cała im smutkiem głowy ; widząc Prusaków kuso i opięto wy­
strojonych, wchodzących do Warszawy bez zdobyczy, bez tobołów 
ekwipażami skromnemi, cienką, szczupłą korzyść wróżącemi ; co 
większa między żołnierzem pruskiem pełno rozmaitego rzemieślnika 
do taniej zapłaty przyzwyczajonego ; kobiet pruskich pełno do 
szycia, do prania, przekupstwa sposobnych, upadek zatem gotowy 
dawnych obywatelów warszawskich, a ztąd powszechny smutek ; 
z takich tedy przyczyn publika homagii nie była w Warszawie 
wesołą.

0 horçagium Gurąbińskim.

Drugie homagium królowi pruskiemu oddane było dnia 6go 
lipca roku 1796 w Gumbinie, w Litwie przed ministrem baronem 
de Schröder, od powiatów nad brzegiem lewem rzeki Niemen 
znajdujących się, żmudzkiego, kowińskiego, preńskiego, marec­
kiego, grodzińskiego, wszystkich innych do województwa trockiego 
należących i nad lewym brzegiem rzeki Niemen leżących powia­
tów, tudzież od powiatu wiskiego.

To homagium nie musiało być tak pompatyczne, jak war­
szawskie, już : iż Gumbin daleko mniejszem miastem jest od War­
szawy, już minister, który go tam odbierał, niższej jest rangi od 
ministra Hojma, w rządzie pruskim zaś wydatki i wspaniałości 
ministrów idą podług ich godności, dla tego opisem tego homa­
gium czytelnika nie zatrudniam.
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O homagium w kordonie cesarskim.

Cesarz, jako najpóźniejszy był do zaboru swego działu z ro­
zebranej przez trzy potencye Polski jemu przypadłego, tak też 
ostatni odebrał hołd poddaństwa od nowych poddanych swoich, 

Do oddania pomienionego hołdu czyli homagium, sama szla­
chta zwołaną była do Krakowa na dzień 17. sierpnia roku 1796- 
do której przyłączono duchowieństwo miasta Krakowa i powiatu 
krakowskiego, magistrat i mieszczan krakowskich, którzy wszyscy 
wraz z szlachtą w kościele katedralnym krakowskim przed mini­
strem cesarskim, na to zesłanym cesarzowi JMci hołd poprzysięgli. 
Po wypełnieniu którego tenże minister dał ucztę wspaniałą, mia­
sto wysadziło się na dekoracyą ratusza w iluminacyi i figurach 
hieroglificznych, jakoteż innych miejsc publicznych, tudzież pry­
watnych domów i posłów. Cała uroczystość w jednym dniu wy­
żej wyrażonym odbyła się. Duchowieństwo i mieszczanie powiatów 
odległych od Krakowa, chłopi zaś ogólnie wszyscy nie byli do 
Krakowa wołani, duchowni po miastach pryncypalnych swoich 
powiatów, mieszczanie i chłopi po kościołach parafialnych przed 
komisarzami cesarskimi przysięgę tegoż dnia 17. sierpnia wszędzie 
wykonali. — Uczyniono to albo dla ochrony nowych poddanych, 
aby się na podróż bądź osobistą, bądź plenipotentów do Krakowa 
nie ekspensowali, albo dla ochrony skarbu cesarskiego wojną 
z Francuzami wycieńczonego, a przeto na zgraje tysiączne kosztu 
łożyć niechcącego. Kraj ten zabrany od cesarza, nazwany jest 
zachodnią Gralicyą, ciągnie się między kordonem moskiewskim i pru­
skim pasem przez obrzynki województw krakowskiego, sandomir- 
skiego, lubelskiego, podlaskiego i mazowieckiego, począwszy od 
Krakowa aż do Kobylaka, który leży w linii równej z Warszawą 
dwie mile od niej oddalony. Napisałem przez obrzynki, gdyż 
żadne z tych województw całkiem nie dostało się cesarzowi.
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0 koronacji cara moskiewskiego 1797 roku,

Ponieważ tej koronacyi asystował Stanisław August, król 
polski, więc z tej przyczyny jakikolwiek związek mieć może z hi- 
storyą polską taż koronacya, wypisuję ją słowo w słowo tak, jak 
jest opisana.

W Moskwie w mieście stolicy państwa odprawiła się ceremo­
nia koronacyi z największą uroczystością. Zaczęła się o godzinie 
9 z rana w procesyi z pałacu Kremlin do kościoła katedralnego ; 
szło najprzód 30 kawalerów z gwardyi w zbrojach srebrnych, po- 

; tem paziowie cesarscy; po nich deputowani całego państwa rosyj­
skiego, dworzanie i senatorowie i panowie noszący ordery i znaki 
godności cesarskiej.

Pod baldakimem niesionym od 20 półkowników szedł cesarz 
w bogatej sukni i mając wiele brylantów na szyi. W kościele 
cesarstwo Ichmość usiedli najprzód przy ołtarzu, a korona i inne 

, do ceremonii potrzebne rzeczy złożone były na tronie, przy któ­
rym kawalerowie stali. —

Po nabożeństwie trwającem 10 minut, cesarstwo udali się 
na tron; magnaci na gradusach zajęli przeznaczone sobie miejsca, 
monarcha siedział na krześle wspaniale ozdobionem, małżonka 
zaś jego na innym oddalonym kilka kroków w tył i z boku po­
stawionym. —

Po prawej i lewej stronie stali książęta, Aleksander i Kon­
stantyn. Po koronacyi odbytej przez arcy-biskupa z zwyczajną 
ceremonią i z największą solennością, imperator zdjął wielką 
koronę z swej głowy, położył ją na pół minuty na głowie cesa- 
rzowy, trzymając ją ciągle w ręku, a potem czule żonę uściskał. 
To sprawiło żywe wrażenie w umysłach wszystkich przytomnych. 
Monarcha włożył potem małą koronę na głowę imperatorowej 
i przybliżył się z nią do ołtarza, gdzie olejem świętym nama­
szczeni zostali, poczem procesy a wyszła z kościoła, obeszła około 
wielkiego dzwonu Iwana i przez drugi kościół do pałacu powró­
ciła, gdzie cesarz ogłoszeniem łask wielu dla swoich poddanych 
uroczystość tę zakończył.
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Królowi Polskiemu przytomnemu tej uroczystości z najwię­
kszą dystynkcyą przyzwoite czynione były honory. —

Uczyńmy sobie uwagę nad widokiem Króla polskiego: im­
perator prowadząc tego odartusa, wyzutego z państwa na swoją 
koronaeyą, naśladował Tamerlana wożącego z sobą po Azyi Ba- 
jazeta zwyciężonego i pojmanego w batalii cesarza tureckiego; albo 
owych bohaterów Rzymskich prowadzonych w tryumfie, w kajda­
nach Królów zwyciężonych, z tą tylko różuicą, że tamci mieli je 
na nogach lub rękach, a ten musiał je mieć na sercu, będąc 
więźaiem politycznym, choć na oko szanownym, ale tak jak 
i tamci z państwa wyzutym, na respekcie zwycięzcy zostającym, 
nie z dobrej zapewne woli swojej, lecz z musu tej koronacyi 
przytomnym.

Jeszcze należy przydać do opisu tego aktu wjazd cara do 
miasta Moskwy poprzedzający koronaeyą, wjeżdżał car konno 
między dwoma synami Aleksandrem i Konstantynem, za którymi 
tuż jechał książę Repnin, i wielu generałów. Wjazd ten szczupło 
opisany, musiał być wielki, gdyż trwał (jak pisała gazeta war­
szawska) przez trzy godziny. Jeszcze uwaga jedna nad królem 
Polskim: będąc on wezwanym, aby był spektatorem carskiej koro­
nacyi, a przytem (jak wyżej) najgrzeczniej respektowany, musiał 
mieć miejsce najwygodniejsze do patrzenia, zatem miejsce to nie mo- 
gło*być w tyle cesarskiego tronu, ale naprzeciw albo z boku tronu ; pi­
sze gazeta, iż z całego państwa Rosyjskiego delegowani asystowali 
temu aktowi. Do tego państwa Rosyjskiego od dwóch lat blisko 
należała już Litwa, Ruś, niedawno Polska i Kurlandya, więc 
L’tewscy i Kurlandzcy delegaci musieli się znajdować wraz z in­
nymi dawnego państwa Rossyjskiego delegatami na tej koronacyi. 
Znajdując się nie z ciekawości, ale z nakazu cesarskiego w repre- 
zentacyi swoich ziem i powiatów, musieli mieć w tym akcie jaką 
czynność t. j. albo powinszowanie carowi, albo wyznanie hołdu, 
albo też nieme potakujące jednemu oratorowi na to wysadzonemu 
imieniem wszystkich ńkłony, więc ta czynność musiała im dawać 
miejsce w pół cyrkule, blisko tronu; a gdy króla polskiego miej­
sce było naprzeciw tronu, albo z boku tronu, więc ci wszyscy 
delegaci, którzy się znajdowali między carskim tronem i miejscem 
króla Poniatowskiego, ile razy nachylali się ku carowi, oddając



Kitowicza. 201

mu ukłony, tyle razy wypinali tył na Poniatowskiego. Otóż honor 
godzien takiego króla, chyba że car przewidując taką konse­
kwencją wcześnie temu zapobiegł, aby żaden z Polaków nie 
znajdował się w linii między nim i Polskim królem, o czem niema 
żadnej wzmianki w historyk —



ROZDZIAŁ V

O śmierci Carowej Moskiewskiej 1796 roku,

Katarzyna druga, cesarzowa moskiewska urodzona dnia 2. 
maja roku 1729 umarła w Petersburgu ruszona appopleksyą, roku 
teraźniejszego 1796 dnia 17. miesiąca Listopada; ż} ła zatem lat 
67 miesięcy 6 i dni 15. Panowała od roku 1762 dnia 9. lipca 
t. j. lat 34, miesięey 4 i dni 8.

Nazwano ją Katarzyną wielką dla wielkich dzieł, któremi 
zaszczyciła panowanie swoje i państwo moskiewskie : w dwóch 
wielkich wojnach zbiła na głowę Turczyna, wydarła z pod jego 
hołdu Krym i do swoich państw przyłączyła, nazwawszy ten kraj 
królestwem Tamyckiem, odebrała mu Oczaków i część Bessarabii, 
Polskę podgarnęła najprzód pod swoją gwarancyą, a potem zmó­
wiwszy się z cesarzem niemieckim i królem pruskim, najprzód po 
części (jako o tem w swoich miejscach) a potem do reszty zabraźa 
i z pomienionymi potentatami podzieliła. Do wielkości umysłu, 
którym równała się z najpotężniejszymi świata mocarzami, należy 
przydać wielkość zdrowia, którem się trzem wielkim chorobom tak 
długo opierała, to jest Wenerze, Rakowi Bachusowi, była najprzód 
lubieżna od młodości swojej aż do starości i tej przjwary niepo­
hamowanej zbytek sprawił jej raka, który ją toczył w członku
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wstydliwym, lat kilkanaście a tego bólu nie mogąc znosić po trze­
źwili, opijała się gorzałką gdańską dzień w dzień, a przecie na 
nieszczęście Polski żyła aż do ostatniego rozbioru Polski.

0 abdykacji Ironu St, Augusta,

Lubo akt abdykacyi nastąpił jeszcze w roku 1795 dnia 25. 
listopada, jako się z daty tego aktu niżej wciąż wypisanego poka­
zuje, że jednak pierwszym pogłoskom tej abdykacyi wierzyć nie 
chciano, a nawet generał Suwarow pod tym rokiem znajdujący się 
z wojskiem moskiewskiem w Warszawie, surowo zakazał mówić o 
abdykacyi króla Poniatowskiego, dla tego i moja kronika dopiero 
go pod rokiem późniejszym położyła, gdy pod tymże rokiem 1797 
akt wspomniony przez gazetę publiczną został ogłoszony i słowo 
w słowo z niej tak, jak następuje, wypisany.

My Stanisław August z Bożej łaski król Polski, Wielki, Książę
litewski etc. etc.

Nie szukając w ciągu królowania naszego innych korzyści 
lub zamiarów, jak stać się użytecznym Ojczyźnie naszej, byliśmy 
także tego zdania, iż opuścić należy tron w okolicznościach, w któ­
rych rozumieliśmy, że oddalenie nasze przyłoży się do powięks e- 
nia szczęścia współziomków naszych, lub też przynajmniej umniej­
szenia ich nieszczęścia; przekonani teraz, ie pieczołowitość na-za 
na nic się Ojczyźnie naszej nie przyda, kiedy nieszczęśliwa zda­
rzona w niej Insurekcya pogrążyła ją w teraźniejszy stan zniszczę-
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nia, i rozważywszy, że środki względem przyszłego losu Polski ko 
niecznie potrzebne z powodu naglących okoliczności, a od Najja­
śniejszej Imperatorowej wszech Rossyi i innych sąsiedzkich mo­
carstw przedsięwzięte, jedynemi są do przywrócenia pokoju i spo- 
kojnośei współobywatelom naszym, których dobro zawsze było 
najmilszem przedmiotem starań naszych ; postanowiliśmy przeto, 
z przywiązania do spokojności publicznej oświadczyć, tak jako też 
niniejszym aktem ogłaszamy, że wolnie i z włisnej woli wyrze­
kamy się bez ekscepcyi wszelkich praw naszych do korony pol- 
sk ej, do Wielkiego księstwa litewskiego i innych należących do 
nich krajów, jakoteż znajdujących się w nich posesyj i przynaie- 
żytości ; akt ten uroczysty abdykacyi korony i rządu Polski w ręce 
Najjaśniejszej imperatorowe, Wszech Rosyi składamy dobrowolnie 
i z tą rzetelnością, która pestępowaniem naszem w całem życiu 
kierowała ; zstępując z tronu dopełniamy ostatniego obowiązku 
królewskiej godności, zaklinając Najjaśniejszą imperatorową, ażeby 
macierzyńską swą dobroczynność na tych rozciągnęła, których 
królem byliśmy i to wielkości jej duszy działanie, wielkim swym 
sprzymierzeńcom udzieliła. Akt niniejszy dla większego waloru 
podpisaliśmy i pieczęć nań naszą wycisnąć rozkazaliśmy. Działo 
się w Grodnie dnia 25. listopada roku 1795 a roku 32 panowa­
nia naszego.

Stanisław August król.

Stanisław Kniaź na Kościelsku Puzyna, Sekretarz gabinetowy 
Najjaśniejszego Pana.
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Uwaga.

Wyraża król, że abdykacja ta je=d aktem uroczystym, że ją 
ogłasza najuroczyściej ; pytam się, jakaż bvta tej abdykacyi uro­
czystość, byłże jaki zjazd, byłyż jakie traktaty między nim i temi 
sąsiedzkiemi mocarstwami, które Polskę opanowały? Bynajmniej. 
Zrobił to jako niewolnik od wywiezienia siebie z Warszawy, o 
o czem wyżej (w areszcie Moskiewskim w Grodnie siedzący, 
zrobił z musu, nie z dobrej woli jak udaje) carowa napisała do 
niego bilet, ażeby koronę abdykował. Przeczytawszy go, zemdlał 
mszyły go wymioty i stolce; natura chciwa panowania przynajmniej 
nad ziemi kawałkiem obszerności kapelusza, walczyła z żalem, 
wstydem i r< zpaczą przez trzy dni, po których pokrzepiona filo­
zoficznym duchem optymizmu, przywróciła go do sił.

Taką tedy umczytością. taką dobrą wolą i taką rzetelnością 
ta abdykacya stanęła.

Deklaracya dwóch dworow cesarskich) podpisana w Petersburgu 
dnia 3. Stycznia 1795 roku.

Gdy starania, które Najjaśniejsza Imperatorowa przymuszona 
była łożyć w celu przy tłumienia buntu insurrekcyi w Polsce wy­
buchłych w zamiarach najniebezpieczniejszych, zagrażających spo- 
kojności mocarstw sąsiedzkich, szczęśliwym skutkiem są uwieńczone 
i gdy Polska od wojsk jej zupełnie podbita i zawojowana została ; 
Najjaśniejsza Imperatorowa więc zadufana w sprawiedliwości swej 
sprawy' i w sile, której na zapewnienie jej tryumfu użyła, przewi­
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dując, jaki jej koniec będzie, spiesznie i poprzedniczo z dwiema 
aliantami: to jest z najjaśniejszym cesarzem rzymskim i z najja­
śniejszym królem pruskim umówiła się względem mocnych środ­
ków do zapobieżenia podobnym rozruchom, które ją tak zatrwożyły 
i których związki utrzymując ciągle zaburzenie w umysłach prze- 
wrotnemi maksymami zarażonych, mogłyby prędzej lub później 
okazać się. gdyby temu stałym i silnym rządem nie zapobieżono ; 
przekonani z doświadezenia, że rzeczpospolita polska zupełnie nie 
jest zdolna do ustanowienia sobie takiego rządu, lub też żyć spo­
kojnie pod swemi prawami i utrzymywać się w niepodległości, 
wspomnieni dwaj monarchowie przez przywiązanie swe do pokoju 
i dobra swych poddanych, osądzili w swej mądrości za rzecz ko­
niecznie potrzebną, aby rzeczpospolita polska między trzy pogra­
niczne mocarstwm całkiem była podzielona. Najjaśniejsza impera- 
torowa uwiadomiona o tych chęciach z jej sposobem myślenia 
znpełnie zgadzających się, postanowiła traktować najprzód wzglę­
dem podziału tego, oddzielnie z każdym z tych dwóch wielkich 
sprzymierzeńców, a potem w-polnie dla ostatniego w tej mierze 
układu. Stosownie do tego najjaśn. cesarz jegomość umocował ni­
żej podpisanego do umówienia się względem tego z JW W. peł­
nomocnikami najjaśn. imperatorowej wszech Rossyi, to jest z ak­
tualnym tajnym konsyliarzem i vice-kanclerzem hr. Osterman, 
z aktualnym kon-yliar/em tajnym i najwyższym marszałkiem dworu 
hr. Bezborodką i z aktualnym tajnym konsyli .rzem i ezłonkiem 
departamentu interesów zagranicznych panem Markoff, którzy to 
stron obojga pełnomocnicy rozważywszy dane sobie wzajemne 
i znalazłszy je zgodnemi z wolą swych monarchów, zgodzili się na 
punkta następujące :

lmo. Część kraju mająca przypuść Najjaśniejszemu cesarzo­
wi rosyjskiemu jest takowa (tu następuje określenie cesarskiego 
zaboru, które się opuszcza, jako mniej bawiące czytelnika, z mapy 
lepiej wiadome i widome). —

2do. Zawiera w sobie opis krajów' od Rosyi zajętych, który 
także się opuszcza.

3o. Wszelkie umowy zawarte w niniejszej deklaracyi mają 
też mieć sarnę moc i walor, jak gdyby w najuroczystszym trak­
tacie były zapisane, i akt ten ratyfikowany będzie od stron urna-
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wiających się, ratyfikacye zaś w przeciągu 6 niedziel \ub prędzej 
mają być zamienione.

4to. Jak skoro ratyfikacye zostaną zamieniono, obadwa dwory 
cesarskie komunikować będą akt niniejszy dworowi b rlińskiemu 
i wezwą go do zagwarantowania zawartych pow\ żej między dwoma 
cesarskicmi dworami umów. Dwory zaś nawzajem żezwolą, aby 
pozostała część Polski wcieloną była do monarchii pruskiej i obo­
wiązują się zagwarantować jej także ten zabór.

5to. Po uskutecznieniu wszystkich tych formalności każdy 
dwór stosownie do opisu niniejszego traktatu, obejmie kraje i miej­
sca na niego przypadające, w dowód czego akt niniejszy podpi­
saliśmy. Działo się w Petersburgu dnia 3. stycznia roku 1795. 
Ludwik hrabia Gobenze z strony cesarza niemieckiego, z drugiej 
strony rossyjskiego dworu z góry wymienieni wszyscy.

Deklaracja druga czjli konweneya zawarta w Petersburgu dnia 24, 
października 1795 r. między dworami wiedeńskim i berlińskim.

W Imię Przenajświętszej i Nierozdzielnej Trójcy.
Gdy najjaśniejszy cesarz rzymski i najjaśniejszy król jego­

mość pruski ostatecznie porozumieć się pragną względem umów 
zawartych w deklaracyi podpisanej między dwoma cesarskiemi 
dworami w Petersburgu dnia 3. stycznia roku 1795 a komuniko­
wanej dworowi berlińskiemu i gdy po eałkowitem Polski podzie­
leniu ustanowić chcą dokładuie granicę trzech mocarstw sąsiedz­
kich, wyznaczyli więc w tym celu na swych pełnomocników, tj. 
najjaśniejszy cesarz rzymski pana Ludwika hr. de Gobelec, amba­
sadora swego przy dworze najjaśn. imperatorowej wszech Rossyi, 
a najjaśn. król irnci pruski pana Fryderyka Emanuela hr. de Ta- 
wenzin pełnomocnego swego ministra przy tymże dworze, zgro­
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madziwszy się z pełnomocnikami najjaśniejszej imperatorowe 
wszech Rossyi (ci sami którzy są w górze w pierwszej deklara- 
cyi wyrażeni) zamieniwszy swe plenipotence, na następujące pun- 
kta zgodzili się :

lmo W wyż wyrażona deklaracya wzięta będzie, jak gdyby 
co do słowa tu umieszczoną była, za nieodmienną zasadę niniej 
szego układu, w tern wszystkiem, co się ściąga do krajów zaję­
tych od Najjaśniejszego cesarza, wyjąwszy odmiany w powyższych 
artykułach zawarte, a Najjaśniejszy król Pruski gwarantuje Najja­
śniejszemu cesarzowi na zawsze ten zabór. —

2do. Najjaśniejszy Cesarz rzymski z przywiązania do Najja­
śniejszego króla pruskiego odstępuje mu kraje leżącego w prostej 
linii od Świdrów nad Wisłą aż do ujścia, gdzie Bug z Narwią się 
łączy, tak że ten kraj stósownie do powyższej deklaracyi należeć będzie 
do Najjaśniejsz< go króla pruskiego a od Najjaśniejszego 
jest mu gwarantowany.

3tio. Gdy demarkaeya przyszłych granic między państwami 
austryackiemi i pruskiemi od strony województwa krakowskiego 
jeszcze nie jest ustanowiona, a gdy ssrony obiedwie równie 
gną ukończyć je w sposobie jak najdogodniejszym i zabezpiecza­
jącym granicę od wszelkiej napaści, zgodzono się więc, że demar­
kaeya ta po przyjacielsku przez komisarzów granicznych 

być ukończona.
Obiedwie strony wyślą ich na miejsca a Najjaśniejsza Impe- 

ratorowa przyda z swojej strony jednego komisarza, który w przy­
padku zóżności zdań między dwiema stronami ma bvć medy- 
atorem ; strony zaś obie zaufane w bezstronności i szczerej dla 
nich przyjaźni Najjaśniejszej Imperatorowej, obowiązują się oddać 
zdaniu jej decyzyi.

Demarkaeya w przeciągu trzech miesięcy od daty podpisu 
niniejszego traktatu powinna być skomzona, tymczasem kraj o- 
znaezony na karcie Zanoniego linią zaczynającą się od punktu, 
gdzie rzeka Sola miedzy Gorzewem i Gnomicą wpada do Wisły, 
a ciągnąca się diagonalnie przez Krzeszowice, potem blisko miast 
Skala i Michnów, na koniec przez Czarnowiee do Pilicy, zkąd 
linia ta podług biegu tej rzeki dalej ciągnie się, bed/’c poty od

cesarza

pra-

ma
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wojsk Najjaśniejszego króla pruskiego zajęty, póki się demarkacya 
nie ukończy.

4to. Miasto Kraków, które stosownie do niniejszego traktatu 
i powyższej deklaracji, należeć ma do Najjaśniejszego cesarza, i 
w którym jeszcze wojsko Najjaśniejszego króla pruskiego znajduje 
się. ma być oddane w 6 niedziel po podpisaniu tego traktatu tym, 
którym Najjaśniejszy cesarz Imci objąć go zaleci.

5to. Wojska Najjaśniejszej Imperatorowej ustąpią także z kra­
jów i miast, które podług niniejszej deklaracyi należeć mają od 
Najjaśniejszego króla pruskiego.

Gdyby przez nienawiść niniejszego traktatu, jeden z trzech 
stron umawiających się od jakiego mocarstwa była atakowana, 
dwie drugie łącząc się z nią, z całą swą potęgą wspierać ją bę­
dą, aż do zupełnego ustania ataku.

7mo. Traktat niniejszy ratyfikowany będzie od obydwóch 
dworów: a ratyfikacje w przeciągu 6 niedziel mają być zamie­
nione. Działo się w Petersburgu 24. października 1705. Ludwik 
hrabia dc Gobelec Fryderyk Emanuel hrabia de Tawenzin.

Konwencja między Najjaśniejszym Imperatorem wszech Rossyi i Najja­
śniejszym Królem pruskim w Petersburgu dnia 26. stycznia 1795 roku 

względem opłacenia długów Króla i Rzeczypospolitej polskiej.

W Imię Przenajświętszej i Nierozdzielnej Trójcy.
Stosownie do środków przedsięwziętych od obojga dworów 

cesarskich wspólnie z najjaśn. królem pruskim dla wcielenia do 
swych respective państw prowincyj Królestwa Polskiego, którego 
całkowity ostateczny i nie odzowny podział od tych trzech mo­
carstw przez traktat dnia 24. października 1795 roku w Peters-

14
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burgu zawarty zupełnie uskuteczniony został, uznano za rzecz po­
trzebną, porozumieć się względem zaspokojenia rozmaitych do tego 
królestwa lnianych pretensyj i względem proporcyonalnego rzeczo­
nych pretensyj rozkładu, gdy do tego zachodzące względem granic 
trudności między najjaśn. cesarzem rzymskim i najjaśn. królem 
polskim za medyacyą najjaśn. imperatorowej wszech Rossyi ułatwione 
zostały, i gdy wszystko cokolwiek tylko zapewnić może trzem mo­
carstwom aktualne i nie odmienne posiadanie od nich krajów’ przez 
zupełną ich zgodę zabezpieczonem, a przed wyrzeczeniem korony 
najjaśn. króla polskiego Wielk. KsięsUa Litevvskiego Stanisława 
Ai.gusta, który akt takowej ahdykacyi dnia 25. listopada 1795 
w ręce najjaśn. imperatorowej wszech Rossyi oddał, z którego 
kopie do niniejszej konwencyi będą przyłączone, jeszcze hardziej 
utwierdzonym zostało, wzięto zatem znowu w rozwagę plan układu 
względem pretensyj mianych do Korony polskiej, o których już 
na konferencyi dnia 30. października 1795 roku była mowa : i gdy 
trzy mocarstwa postanowiły wziąść plan wspomniony za zasadę 
niniejszej konwencyi, do której najjaśn. cesarz rzymski będzie za­
proszony, aby przystąpił, niżej podpisani więc pełnomocnicy mający 
zlecenie przyprowadzić ten plan do skutku, na następujące punkta 
i artykuły zgodzili się.

lmo. Najjaśniejszy imperator wszech Rossyi i najjaśniejszy 
król pruski oświadczają wspólnie z najjaśniejszym cesarzem rzym­
skim, że wszystkie długi króla i rzeczypospolitej polskiej, która aż 
do czasu zajęcia przez nich krajów jej prawie zaciągnione zostałv, 
biorą na siebie respective obowdązek i zapłacić je podług niżej 
opisanego rozkładu strony kontraktujące obowiązują się, aby 
po podpisaniu niniejszego aktu ogłosić przez obwieszczenie, mające 
być we wszystkich gazetach umieszczonem to owe postanowienie, 
i wzięły na siebie formalnie obowiązek zapłacenia rzeczonych dłu­
gów wedle prawideł sprawiedliwości i słuszności.

2da. Gdy długi tak rzeczypospolitej jak króla polskiego, 
poprzedniczej weryfikacyi podpaść muszą, nim się do ich likwida- 
cyi przystąpi, strony więc umawiające się postanowiły, że ma być 
wyznaczona komisya składająca się z poddanych każdego trzech 
dworów, mająca się zatrudnić weryfikacyą i likwidacyą tych dłu­

zaraz
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gów, stosownie do przepisów mającycłrsię wyszczególnić w planie, 
oryginacyi tej dyrekcyi, który każdemu z nich oddany będzie, jak 
skoro na niego trzy dwory zgodzą się.

Bcio. Długi, które rzeczpospolita przez publiczne pożyczki 
w Holandyi zaciągnęła, a od sejmu grodzieńskiego potwierdzone 
zostały, mają być wraz z prowizyami zapłacone, od trzech mo­
carstw podług rozkładu ustanowionego w wyrzeczonym planie, 
stosownie do niego całość tych długów podzielona została na 10 
części, z których 3/10 części najjaśniejszy imperator wszech Rossyi
3 drugie dziesiąte części, najjaśmiejszy król pruski biorą na siebie,
4 pozostałe części, które miały pozostać ciężarem rzeczypospolitej 
podzielone będą na równe części między trzy dwory, aby podług 
tej podwójnej repeitacyi były zapłacone. Co się zaś tyczy nielikwi- 
dowanych długów znajdujących się wewnątrz rzeczypospolitej, a 
względem których wspomniona komisya zbierać ma dowody, te 
według powyższego rozkładu od trzech mocarstw kontraktujących 
zaspokojone być mają.

4to. Co się tyczy długów, które sumą 40 milionów złot. p. 
są udeterminowane, te na 5 części podzielone będą, z których 2/5 
części najjaśniejszy imperator wszech Rossyi, a/5 części najjaśniej­
szy król pruski a 1/5 części najjaśniejszy cesarz rzymski, biorą na 
siebie tak, iż gdy wspomniona wyżej komisya prawność i rzeczy­
wistość długów pozna, części ich podług rzeczonej repartacyi mają 
być zapłacone.

5to. Komisya wyznaczona do werytikacyi długów króla i 
rzeczypospolitej polskiej, ma się zebrać w tym celu w Warszawie 
dnia 12. maja tego roku, komisarze składający ją będą opatrzeni 
pełnomocnictwem, oraz dostatecznemi i jednakowemi instrukeyami 
dla przystąpienia do werytikacyi i likwidacyi wszelkich pretensyj 
w tym sposobie, że zaświadczenia dane od nich osobom mającym 
słuszne pretensye, służyć im będą za dokument, z którym każdy 
po spłaceniu do trzech mocarstw podług przepisanego sposobu sta­
wiać się może.

6to. Gdy tym sposobem trzy umawiające się strony oczeki­
wanej od nich sprawiedliwości uczynią zadosyć i gdy nie mniej

14*
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pragną dać najjaśniejszemu Stanisławowi Augustowi jawny dowód 
szacunku i przywiązania swego, przyznają mu i zapewniają pensyę 
roczną 200 tysięcy czerwonych złotych, do której w równych czę­
ściach przykładać się będą i która antyeypative ma być wypłacona, 
w dwóch terminach, to jest 12. stycznia i dnia 1. lipca każdego 
roku przez cały ciąg życia. Bachowanie tej pensyi ma być zaczęte 
od ostatniego przyjazdu do Grodna, a że ś. p. najjaśniejsza impe- 
ratorowa wszech Rossyi dotychczas sama ją opłacała i o potrze­
bach najjaśn. króla polskiego miała starania, najjaśn. imperator 
wszech Bossyi więc porozumie się z najjaśniejszym królem pruskim 
względem kompensacyi sumy nadpłaconej nad część trzecią wypa­
dającą na niego.

7mo. Dla przyłożenia się ile możności do prywatnych ukła­
dów najjaśn. króla polskiego, trzy strony zgodziły się mu zostawić 
wolne i zupełne posiadanie wszelkich ruchomych i nieruchomych 
dóbr, które jako partykularny, posiadacz najjaśn. król polski bę­
dzie w tern mógł rozrządzić niemi przez przedaż. darowanie lub 
testament, i tak jak mu się będzie podobało, prawa jednak dowo­
dzące własność majątku nieruchomego, podpadać mają weryfikacyi 
wspomnionej komisyi, gdyż własność ta, tak jak własność podda­
nych trzech mocarstw, pod prawo powszechne będzie podciągniona.

8vo. Trzy mocarstwa obowiązują się także płacić książętom 
Saskim, synom Augusta pensye wyznaczone im od Rzeczypospo­
litej Polskiej, a które od sejmu na 1776 na 8 tysięcy czerwo­
nych złotych dla każdego z nich były udeterminowane, i każdy 
z trzech dworów do trzeciej ich części rocznie przykładać się 
będzie. —

9no. Gdy strony niniejszą ugodę zawierające, baczne są na 
to wszystko, cokolwiek dobro i szczęście ich poddanych intereso­
wać może, zastanowiły jię przeto nad stanem upadłych Polskich 
banków i smutnych położeniem tych, którzy do masy tych ban­
ków pretensye mają i zgodziły się na odnowienie komisyi z nie- 
któremi do teraźniejszych okoliczności stósownemi modyfikacyami, 
która za porozumieniem się z trzema dworami od sejmu w Gro­
dnie do likwidacyi tych upadłych banków ustanowioną została,
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ma być zatem ułożony nam do ustanowienia tej komisyi stoso­
wnie do ich prawideł wszystkich w ustawie sejmu Grodzień­
skiego 1793. —

lOmo. Komisya ta składać się będzie z trzech członków 
obranych respektywe od każdego dworu, i z jednego Prezydenta, 
zbierze się w Warszawie dnia 12. Maja tego roku dla zaczęcia 
powierzonej sobie pracy stosownie do wzmiankowego planu i da­
nych jej instrukcyi. —

limo. Trzy dwory dostrzegłszy wynikające nieprzyzwoito ści 
z stósunku poddanych mających posesye w krajach różnych Mo­
narchii i ztąd mieszanymi poddanymi nazwanych, zgodziły się po 
nastąpionem w tej okoliczności porozumieniu się aby na przy­
szłość żaden z ich poddanych niebył mieszańcem i że tak egzy- 
stencya jak nazwisko takowych poddanych mają być zniesione, 
każdy więc z poddanych, który więcej ma posesyi, jak pod 
jednem panowaniem, powinien w ciągu lat 5ciu oświadczyć uro­
czyście za siebie dzieci i sukcesorów, jako też za sieroty, nad 
któremi opieka prawnie mu poleconą została, iż wybiera sobie to, 
lub owo panowanie, pod którem żyć chce, a w tym walnym wy­
borze najmniejszy przymus miejsca mieć nie będzie. Gdy zaś ten 
wybór nastąpił, tedy czyniący nie będzie mógł odmienić i będzie 
obowiązującym i nieodwołalnym dla niego, dzieci, sukcesorów 
i sierot, a to pod karą konfiskacyi tych dóbr, któreby przeciw 
brzmieniu niniejszego artykułu zatrzymali. Strony kontraktujące 
obowiązują się jak najmocniej przestrzegać dokładnie egzekucyi 
tego urządzenia, którego wzajemny pożytek dla poddanych jest 
widocznym i zaniedbanym być nie może. —

12mo. Strony umawiające się chcąc połączyć bezpieczeństwa 
i przezorności środki z dobrem swych poddanych, zgodziły się 
na dozwolenie im czasu pięcioletniego, którem dobra i inne pra­
wa gruntowe posiadający w innych krajach, a nie w tych, które 
sobie za siedlisko obrali i w których jako poddani żyć mają, 
pod warunkami ile możności dla nich najzyskowniejszemi, sprze­
dać lub zamienić mogą, również ma być postąpione względem 
sukcesyi, lub innych dóbr, które tytułem intercyzy lub innym 
jakim sposobem spadną na nich sukcesye te i inne dobra, choćby
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pod jakiemkolwiek bądź imieniem na gruncie były obcego mo­
carstwa, muszą być także w przeciągu lat 5ciu sprzedane, gdyby 
po tym upłynionym czasie przepisom niniejszego urządzenia nie­
stało sie zado8yć ; na ówczas własność takowa i prawa na grun­
cie każdego z trzech mocarstw podpadną konfiskacie, we wszystkich 
podobnych przypadkach, sumy z takowych przedaźy pochodzące, 
które poddani z kraju jakiego mocarstwa wyprowadzić mają, do 
kraju, którego sobie panowanie obrali, żadnej opłacie procentu 

ani innym jakowym podatkom przy wywożeniu, tam w kra­
jach respektywe mocarstw egzystować mogących podlegać nie 
będą. —

‘7100

13mo. Duchowni wszelkiego rodzaju i klas posiadający pra­
wa terytoryalne i dyecezyonalne za granicą tego mocarstwa, 
w którem mieszkają, mają równo podlegać przyjętym od trzech 
dworów prawidłom niecierpicniu żadnej jakiejkolwiek bądź mie­
szanej posesyi tak, iż prawa te podpadną zupełnie rozrządzeniu 
mocarstwa, w którem się kraju znajdują. Pod prawa takowe 
objęte są wszystkie sumy do duchownych należące hypotekowane 
na gruncie lub w depozyt włożone i sumy te podpadać mają 
prawom fiskalnym tego mocarstwa, w którego kraju są złożone.

14mo. Gdy skutek naturalny przepisów w pdwyższych dwóch 
artykułach zawartych być musi, że poddani tego lub innego mo­
carstwa powinni być niezwłocznie pozostawieni w stanie likwido­
wania pretensyj swych, i długów czyli aktywa i pasywa; kon­
traktujące więc strony obowiązują się dokładać starania, aby we 
wszystkich przypadkach sądowniczych trybunały, do których 
się ciż poddani udawać będą, najsilniejszą wymierzyły sprawiedli­
wość, a wyroki ich jak najspieszniej były egzekwowane.

15mo. Najjaśniejszy cesarz rzymski będzie zaproszony, aby 
do niniejszej konwencyi przystąpił, a ratyfikacya aktu przystąpie­
nia ma nastąpić w przeciągu czasu, który do ratyfikacyi niniejszej 
konwencyi jest oznaczony.

15. Konwencya niniejsza będzia ratyfikowana przez Najja­
śniejszego imperatora Wszech Rosyi i Najjaśniejszego króla pru­
skiego, a ratyfikacye mają być po przeciągu 6 tygodni, a gdy bę­
dzie można prędzej, namienione, na dowód czego my pełnomocnicy 
podpisaliśmy niniejszą konwencya i własne na nią pieczęcie wy­
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cisnęliśmy. Działo się w Petersburgu dnia 26. sierpnia 1797 roku 
hrabia Jan Ostermann. Aleksy hrabia Bezborodko. Książę Aleksy 
Kurakin, Fryderyk Bok. Emanuel hrabia Tawenzien.

Szósty jest akt. przez który cesarz rosyjski do powyższej 
konwencyi przystępuje, podpisany jest w Petersburgu dnia regoż, 
co i konwencya, to jest dnia 26. Stycznia 1798 r. przez hrabiego 
Gobenzel.

Siódmy akt zawiera w sobie króla pruskiego akceptacyą 
wyżej wspomnionego aktu przystąpienia cesarza rzymskiego do 
konwencyi wyżej wypisanej. Ten akt podpisał z strony króla pru- 
kiego hrabia Tawenzien.

Ósmy zawiera jedno-brzmiące oświadczenie dworów wyżej 
respektywe w swoich aktach wyrażouych, w którera wszystkich 
monarchów europejskich o podziale między siebie Polski uwiado- 
miają, podpisany ten akt przez tychże samych pełnomocników, co 
wyższe akta.

To są wszystkie umowy, traktaty i akta ściągające się do 
bolesnego i nieodżałowanego podziału Polski.



ROZDZIAŁ VI.

0 Królu Polskim.

Stanisław August Poniatowski, po abdykacyi korony w Gro­
dnie uczynionej, po nagłej śmierci imperatorowej Katarzyny, o- 
trzymał niespodziewanie własnoręczny list od imperatora, który 
po swej matce na tron wstąpił, zapraszający go jak najuprzejmiej 
do Petersburga. Ponieważ król miał ochotę wyjechać do Rzymu 
i tamże już sobie kazał był nająć pomieszkanie dla swego dworu, 
zamyślał prosić Pawła, żeby na to zezwolił; ale przytomne damy 
a najwięcej pani Grabowska wymogły na nim, żeby się woli ce­
sarskiej nie sprzeciwiał, ponieważ się wielce dobrego spodziewały 
po nowym cesarzu, który jako Wielki książę dawniej w Warszawie 
od króla najwspanialej przyjęty i udarowany został, A co naj­
więcej, iż król obawiał się stracić pensyą. Tak więc po dwu­
letnim pobyciu królewskim w Grodnie książę Repnin sporządził 
spis osób, mających królowi do Petersburga towarzyszyć i wy­
znaczył termin wyjazdu. Z listy tej wyłączony był Kicki, który 
swym wesołym humorem króla rozerwać umiał. Prosił król za 
nim, ale napróżno. Na zaspokojenie wielkich długów królewskich 
posprzedawano ruchomości i kosztowności, jakoto: naczynia sre­
brne starodawnej roboty, pubary, roztruhany, dzbanki z wieku 
Zygmuntów, nadto siodła, czapraki, dyfdyki, munsztuki, drogiemi
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kamieniami wysadzone, mnóstwo sreber i drogie kamienie: szma­
ragdy, szafiry, rubiny, turkusy sprzedano do Hamburga żydom,

Gdy król wyjeżdżał do Petersburga, był powitany przez 
książąt Aleksandra i Konstantego, a potem od cesarza Pawła na­
der mile przyjęty, jako gość arcy pożądany. Wszyscy posłowie 
zagraniczni na wyścigi robili mu wizyty. Bywali u siebie na wza­
jem na obiadach : cesarz Paweł bawił u króla po parę godzin i 
okazywał się dla niego osobliwie łaskawy i powolny. Gdy Pawłowi 
doniesiono o spisku na Litwie przez Pocieja utworzonym, kazał 
tego nieszczęśliwego przywieść do Petersburga i wskazał go na 
knuty. Król dowiedziawszy się o tern, pospieszył natychmiast do 
cesarza i uwolnienie dla Pocieja wyrobił.

W Nowy rok 1798 przybył Imperator do króla z powinszo­
waniem i długo z nim rozmawiał. Poczem król z twarzą wypogo­
dzoną, szedł do otaczających go Polaków : Przecie sprzykrzyło się 
losowi prześladować nas dłużej : wkrótce zobaczymy Warszaw ę, 
jako stolicę odzyskanej Ojczyzny. Te słowa powszechną sprawiły 
radość. Dnia 12. lutego 1798 wstał król zupełnie zdrów, wypił 
swój bulion i około 12 zaczął narzekać na ból głowy, kazał za­
wołać swego doktora Beklera, który mu sam krew puścił. Poczem 
jeszcze bardziej zesłabł. Uwiadomiony cesarz o słabości króle­
wskiej,' przybył natychmiast go ' odwiedzić, ale król jiiż był bez 
zmysłów7. Wprzód jednak spowiadał się przed swoim kapelanem, 
wziął od niego absolucyą i zaczął z nim mówić modlitwy kona­
jących ; lecz gdy już mówić nie mógł, wzięli go doktorzy w7 swą 
opiekę, przystawili wizykatorye, puścili powtórnie krew i tak go 
domęczyli o 10 wieczorem tegoż dnia. Cesarz nie odstępował go 
ani na moment; rozkazał wynieść jego ciało do drugiego pok> ju, 
a gabinet ten opieczętować i dwóch granadyerów z gwardyi na 
straż postawił.

Było także mniemanie, iż umarł z przeziębienia, asystując 
wielkiej w ruskim obrządku ceremonii świecenia Jordanu, to jest 
rzeki Newy, co Rusini zwykli odprawiać w święto 3 Królów, kiedy 
zazwyczaj największe mrozy panują. Tej tedy ceremonii, a raczej 
Imperatorowi na niej przytomnemu bez futra asystując Poniatowski 
także bez futra przez 3 godziny, przeziąbł i odtąd wątleć na 
zdrowiu zaczął. Inni nakoniec tego zdania byli, iż mu trucizną
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życie skrócono, aby go jako niepotrzebnego więcej na świecie 
króla, odartego z królestwa kosztownemi nakładami nie żywili- 
Którakolwiek z tych przyczyn przybliżyła mu śmierci, wszystkie 
początek wzięły z utraconego królestwa, ból głowy, zgryzoty i 
wstydu pożerającego wnętrzności, przeziębienie z niewolniczego 
szafirkowania, trucizna z uprzątnienia z Petersburga. W kilka dni 
po śmierci sprawił mu Imperator pogrzeb arcy-wspaniały, najprzód 
przy obrządkach duchownych w pałacu marmurowym, w którym 
mieszkał i umarł ten król, ciało jego wystawione było publiczne­
mu widokowi na paradnym łożu, czyli raczej na katafalku w mun­
durze gwardyi koronnej i orderze Białego Orła, odziane w szatę 
karmazynową z gronostajami. • W dzień eksportacyi dwaj senato­
rowie moskiewscy przystąpili do trupa, podnieśli mu głowę, na 
którą car włożył koronę, potem kropidłem podanym od Arcybi­
skupa czyli Metropolity ruskiego pokropił ciało, tymże kropidłem 
z ręki do ręki porządkiem godności podawanym w kolej, kropili 
go wszyscy biskupi i senatorowie, po tej aspersyi przełożono eiało 
w trumnę, włożono na wóz pogrzebowy, prowadzono do kościoła 
katolickiego, w asystencyi cara przy trumnie z gołą szpadą na 
dół spuszczoną na koniu jadącego. Senatorowie i ministrowie ro­
syjscy otaczali trumnę, którą duchowieństwo ruskie i łacińskie 
śpiewaniem kapelą przeplatanym poprzedzało. Rycerze w zbrojach 
srebrnych, dywizye wojskowe najcelniejsze, rumaki od ręki pro­
wadzone w żałobnych nakryciach paradowały w tej procesyi ; li- 
berya cesarska w żałobie, nieboszczykowska zaś w galowych su­
kniach, na części podzielona, dziwną miksturą smutku z wesoło­
ścią szła za trumną ; 18 tysięcy wojska formowało z obu stron 
ulicy szpaler od pałacu marmurowego, aż do kościoła. Kościół 
cały wewnątrz był obity żałobą i na niej lamą srebrną castrum 
doloris przyozdobione przepysznie rozmaitcmi figurami i herbami 
nieboszczyka i orłami białemi. Katafalek wznosił się na gradusach 
otoczonych wysokiemi kolumnami; które podpierały baldachim 
z koroną polską, ozdobiony draperyą i festonami z materyi złoto- 
litej. Zgoła niczego car nieopuścił, co mogło ten pogrzeb uczynić 
najwspanialszym, i co mu dziwacka jego fantazya przyniosła do 
głowy, między czem pierwszeństwo mieć powinno koronacya po
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śmierci głowy, wyzutej z korony za żywota i Aspersya świeconą 
wodą od ręki nieświęconej.

Wkrótce potem dowiedzieliśmy się od przybywających z Pe­
tersburga, iż ten pogrzeb sprawiony Poniatowskiemu nie cara nie 
kosztował, owszem znacznego grosza do skarbu jego napędził, a 
to takim sposobem. Car w nagrodę kosztów na pomieniony po­
grzeb wyłożonych, narzucił kontrybucyą na te wszystkie wojewódz­
twa, które od korony polskiej i Wielkiego księstwa litewskiego 
przez ostatni podział pod jego panowanie odpadły po rublu z dy. 
mu ; odpadło zaś dymów 692.828 podług tabeli Moszyńskiego 
sekretarza Wielkiego książęcia litewskiego posła Bracławskiego 
Stanom sejmującym wr Warszawie dnia 19. Kwietnia r. 1790 do 
uwagi podanej, z regestrów skarbowych obojga narodów pracowicie 
wyciągnionej, więc wybrał car 692.829 rubli, dawszy przyczynę» 
iż ponieważ to był pogrzeb polskiego króla i Wielkiego książęcia 
litewskiego, zaczem Polacy i Litwini koszt jego ponosić powinni. 
U ważmy teraz, so mogło kosztować cara w tym pogrzebie, a co 
nic nie kosztowało; kosztowały go świece, lampy, dekoracye ma­
larskie i snycerskie, obicia kościelne, katafalki, trumny, msze, 
które w mieście szyzmatyckiem mało duchowieństwa łacińskiego 
zawierającem, nie mogły być liczne, na ostatku kosztować go mo­
gły eksenterowanie i balsamowanie ciała. Żałobny obiad i jałmu­
żny dla ubóstwa, o których to dwóch punktach niceśmy nie sły­
szeli, ale na domysł przypuścimy i to do egzystencyi ; to jednak 
nie mogło wszystko kosztować więcej gdy było najsutsze nad 
300, sto tysięcy rublów, więc druga większa połowa wybranego 
wydatku stała się zarobkiem i nagrodą carowi za fatygę, ustaje 
zatem podziwienie, które było na początku o wspaniałości cara, 
paradę wojskową, asystencyą dworu i magnatów, zbroje srebrne 
na rycerzach, rumaki asystujące eksportacyi i inne tym podobne 
okazałości kładziemy między rzeczy nic cara nie kosztujące, bo to 
wszystko pokazawszy się na tym akcie pogrzebowym, zostało w ca­
łości swojej i egzystencyi dawnej, z której było wyprowadzone, a 
choćby car rozdał jakie prezenta między duchownych na ekspor- 
tacyą i kondukt, to można włączyć bez zawodu kalkulacyi w sumę 
wyżej wyrażoną ekspensy pogrzebowej, a nawet kuryerów i stafet.y
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wyprawione do różnych dworów z doniesieniem o śmierci tego 
mężnego króla.

Wszystkio sprzęty po śmierci króla sprzedano przez publiczną 
licytacyą na zapłacenie długów, które, choć tylko jeden rok w Pe­
tersburgu bawił, zostawił dość znaczne.

Tak tedy Stanisław Poniatowski miany za najmędrszego 
w Europie między wspólczesnemi monarchę, zakończył życie swoje 
nanikczemuiej i najsromotniej. A tak mniemanie z przekładu ana- 
gramatycznego liter imienia: Poniatowski powzięte i powszechnie 
w narodzie klepane : On okpi świat, sprawdziło się, ale w biernem 
znaczeniu: Okpi go świat, co się już stało.

Gdyby był żył w wieku spokojnym, królował w państwie 
od sąsiadów bezpiecznem, naród nie mógłby był sobie lepszego 
życzyć króla; był albowiem w samej rzeczy wielce uczonym, do­
wcipu żywego, wymowy płynnej i zajmującej, kunszta i nauki 
kochał, o podźwignienic rękodzieł i kuusztów wielce się starał, 
w prawach dawnych złych pożyteczne reformy poczynił ; był przy 
tern łagodnym, przystępnym, w konwersacyi miłym, na paszkwile 
na siebie pisane, któro zbierać i sobie przynosić kazał, na prze­
gryzki, któremi go Polacy na każdym sejmie aż po uszy (jak mó­
wią) karmili, cierpliwym i wybaczającym. Te były cnoty jego 
warto tronu, lecz spokojnego i bezpiecznego. Na takim tronie 
uszedłby był za monarchę arcy-wyśmienitego. Skoro zaś monar­
chowie zmówili się na rozebranie Polski, już Poniatowski nie był 
dla niej dogodnym królem. W takich okolicznościach zostającemu 
państwu należało mieć króla odważnego na wszystkie przypadki 
wojownika. Poniatowski zaś był tchórz, niewieściuch, w życiu 
rozkosznem zanurzony; a przecie koniecznie królem nad jakim 
takim kawałkiem ziemi umierać nsiłujący. Dlatego nie czując się 
zdolnym do oręża, pracował po gabinetach sąsiedzkich piórem i 
gabinety poznawszy w nim defekt odwagi, drwiły, (po prostu mó­
wiąc) z jego rozumu i z jego systematów, które im inspirować 
względem ożenienia Konstantego z Elektorówną saską nie prze­
stawał, zwodząc niemi, coraz na inszy manier przerabianemi i 
siebie i Polaków, aż do tego momentu, w którym mu złożyć ko­
ronę i przenieść się z Grodna, do Petersburga rozkazano.
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Łazienki pod Warszawą milionowym kosztem wystawione 
i ozdobione, były drugą połowicą serca jego i oraz otchłanią po­
żerającą jego skarby na nowe, coraz podług przemijającej fanta- 
zyi ozdób i budowlów odmiany. Tych utraty obawa i równie 
jako i tronu przez Bułakowa, posła rosyjskiego zagrożonej, skło­
niła go, że odstąpił konstytucyi 3. Maja, acz solennie poprzysię- 
żonej, a przystał do konfederacyi Targowiekiej. Do tych Łazienek 
przenosił się zwykle z zamku warszawskiego na letnią rezydencyą 
a za nim komedye, opery i inne rozrywki. Tam pływał po kana­
łach w bacie, tam przechadzał się po rozległych gajach z orsza­
kiem kobiet i dworzan ; tam przy łożu sypialnym kazał dać ścianę 
zwierciadłową, ażeby oczami dopomagał innym zmysłom mając za 
rzecz pewną, iż pod pańskiem okiem każda robota lepiej idzie

Pijaństwem się brzydził : napojem od pragnienia była mu 
woda i przy stole kieliszek wina. — Wielka zaś musiała być u- 
roczystość, gdy sobie pozwolił drugiego kielicha. Jadał raz tylko 
na dzień o godzinie 4 z południa, jadł smaczno, i gdy się znaj­
dował w dobrym humorze, gadał tłusto przy stole. Jak był w kon- 
wersacyach publicznych łagodny, tak był pasyonat w osobności 
domowej : klął djabłaini bez liczby, lżył słowami karczemnemi, 
jakby chłop prosty lepiej nie potrafił i prał w pyski służących 
swoich o lada niedogodność, 
plejzerów miłosnych najsprawniejszego rajfura. A iż guzy i ku­
łaki od króla oberwane, nigdy mu bez basarunków dobrych nie 
przysłuchały ; dla tego się Ryx często na nie narażał. Pochlebstwa 
i pochwały wielce lubił, przeto też niezbywało mu na pochlebcach, 
językami i pismami pod niebiosa panowanie jego wynoszących.

Na igrzyska pospólstwa zapatrywał się, jakby na wielkie 
dzieła, godne oka królewskiego. Dla tego panowie wiedząc o ta 
kim guście królewskim, gdy się gościem u którego znajdował, 
wyprawiali dla niego nadarzone prawdziwe, albo zmyślone wesela 
chłopskie. Tam król zbliżywszy się do zgrai pod niebem tańcują­
cej, mile się przysłuchiwał piosneczkom miłosnym i zachęcał pa­
robków do jak najściślejszych z dziewkami karesów.

Miasto Warszawa wkrótce po koronacyi «»kazało temu kró­
lowi w podobnym gatunku przepyszny widok. Ustrojono na Wi­
śle bat w chorągiewki, flagi, kobierce i inne pompatyczne ozdoby

najczęściej Ryxa kamerdynera,
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wsadzono weń 6 panien pierwszej urody. Te obnażone przez 
połowę reprezentowały Syreny morskie, śpiewające królowi i wa­
biące go do siebie uad brzegiem stojącego. Po skończonej takowej 
marynarce, każda z owych Syren miała szczęście za koleją być 
przedstawioną królowi, aby im się z bliska mógł przypatrzyć, 

którą to uczynność eaznaczył im pensyę miesięczną, długo wy­
płacaną za takowe i t, p. gratyfikacye.

Ale też trzeba pewiedzieć prawdę i na pobożne uczynki, na 
szpitale, na sieroty, na klasztory ubogie sypał król bardzo wiele, 
będąc hojnym aż do rozrzutności. A gdy dochody jego wydatko­
we nie odpowiadały, zaciągał gdzie mógł długi wielkie i małe. 
Faktorowie jego biegali, gdziekolwiek czuli pieniądze z gotowemi 
cyrografami królewskiomi, nawet na 500 i mniej czerwonych zło­
tych, Komorę królewską przedtem osobno chodzącą złączył król 
z koronną, którym sposobem biorąc król często z skarbu Rzeczy­
pospolitej znaczne sumy do porachunku, przebierał nadto wysoko 
swoję należytość przez Sejm ustanowioną. Gdy zaś wysuszył te 
wszystkie źródła, udawał się do Mnichów bogatych, strasząc ich 
to kadukami, to innemi dóbr klasztornych niepewnościami, aż 
wystraszył certum quantum: trzeba dać, trzeba dać, król potrzebny, 
dobra wasze złem prawem posiadacie; był to formularz ogólny, 
którym Mnichów straszono,

Wszystkie atoli ułomności jego i niesprawiedliwości, byłyby 
za nie poczytane, gdyby był Polski nie stracił, której gdy bronić 
nie miał serca, należało mu podlng prawideł sumienia i charak­
teru poczciwego człowieka, zrzec się tronu, zaraz przy pierwszym 
zaborze kraju. Chwalebniej nierównie zstąpiłby był z niego, na ten 
czas przez heroizm, niż potem z musu; lecz choć nieszczęsnego 
panowania zaślepiła go i przewiodła do sromotnego końca.

Wyznawał wiarę katolicką rzymską jako w niej urodzony, ido 
trouu prawem Rex Catholicus esto przywiązany, co rok w wielki 
Czwartek spowiadał się publicznie, przyklęknąwszy do księdza na 
środku kościoła przed wielkim ołtarzem posadzonego. Komunię św. 
przyjmował, dwónastu ubogim nogi umywał i do stołu na pokojach 
swoich zasadzone w nowe odzienia i obówia przybranym, tudzież 
jałmużną sowicie opatrzonym służył. Mszy św. w kaplicy zamko­
wej z przykładną modestyą i kazania tamże co święto przez ua-

za
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dwornych kaznodziejów sławnych z wymowy Lachowskiego i Wi- 
toszyńskiego górnie i subtelnie powiedzianych słuchał, a zaś w so- 
leuniejsze święta w kolegiacie warszawskiej lub u misyonarzów na 
krakowskiem przedmieściu, na wielkiem nabożeństwie znajdował 
się, u których to misyonarzów założył plan do rozdawania orderu 
św. Stanisława Biskupa przez siebie ustanowionego ; tam zasia- 
dłszy na tronie przeciw ambony ubranym, w dzień tego patrona 
korony polskiej, na kawalera przed sobą, klęczącego kładł order, 
potem go szpadą gołą w ramie dotykał, a dlatego każdego roku 
w dzień pomieniony zeżdżali się do tego kości« la i tron był 
ustrojony; mimo zaś publicznego wyżej wspomnianego obrządku 
szafował sowicie tym orderem tak dla krajowych majętniejszych 
obywatelów, niektórych o jednej wsi starających się o tę błyskotę, 
jako też dla zagranicznych różnej nacyi, rozdając go prywatnie 
u siebie na poknjach, lub posyłając do domów nawet nieproszą- 
cym o niego i przez impozycyą przyjmującym nie dla wzgardy 
orderu, lecz żeby nieplacić corocznie dukatów pięć z któ­
rych jeden szedł na kancelaryą i kapelana orderowego, cztery 
zaś na szpital Dzieciątka Jezus, w którym chowały się dzieci pod­
rzucone rozmaitego płodu, a niektóre i królewskiego; nie był 
także skąpy w order orła białego od Augusta II. po Władysławie 
IY. wskrzeszony, zaszczyconym wprzód orderem św. Stanisława 
rozdawany tak, iż w roku 1793 liczyło się kawalerów orła białego 
polskich i cudzoziemców 440, a św. Stanisława 1207. Regiment 
nie szczupły.

Z drugiej strony Poniatowski życiem rozwiozłem obcowanie 
z ludźmi bez wiary i dobrych obyczajów, zniesieniem w trybuna­
łach regestru Arinnismi na kacerzów i bezbożników od dawnych 
Polaków ustanowionego, niezachowaniem postów, dawał o sobie 
podejrzenie, iż był na oko katolikiem, w sercu zaś libertynem ; 
szczęście przynajmniej w tej materyi ochroniło jego sławy i może 
mu przychyliło zbawienia duszy, że umarł po katolicku, jak się 
wyżej pokazało.



Dodatki.

1. Konfederacya w Barze zaczęta dawniej trochę otworzyła 
się in Martio. Marszałkiem tej konfederacyi podkomorzy Różański, 
konsyliarzem Puławski starosta warecki, ta konfederacya jest przy 
wierze św. katolickiej i wolności ; miała też ta konfederacya i 
proroka karmelitę Marka, który jej obiecywał pomyślne powodze­
nie, ale nie sprawdził, jak się pokazały na końcu, sam zaś proroki 
złapany od Moskali, batoźkami oćwiczony, oddany gdzieś do kla­
sztoru więcej się nie pokazał. — Lecz od połowy miesiąca lipca 
zaczęła się rozszerzać wiadomość o Barze odebranym i konfede­
ratów rozprószeniu, którzy opuściwszy dobyty przez zdradę Bar, 
udali się na Wołoszczyznę. Na wzór barskiej wznowiła się konfe­
deracya krakowska. Konfederaci krakowscy wzmocnieni róźuemi 
partyami, przytem góralami w kilku potyczkach porazili mocno 
Moskałów, osobliwie w pierwszym uttaku Krakowa zginął pułko­
wnik moskiewski Panin i Bek ; w niedostatku Moskwy, której 
bardzo wiele poginęło, dyssydenci werbują w Prusiech rzemieślni­
ków, gburów, olendrów i ubierają w moskiewskie mundury to za 
kozaków, a głoszą że to świeże wojsko moskiewskie.

2. Szyzmatycy na słobodach moskiewskich zbuntowani od 
Kwaśniewskiego pułkownika nad kozakaminadwornymi księcia Lu­
bomirskiego, wojewody bracławskiego w Ukrainie polskiej wielkie 
okrucieństwa czynią, księży tak katolickich, j tkoteż i ruskich unia
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tów, szlachtę, żydów i chłopów zabijają, rabują, palą, niewiasty 
gwałcą, zgoła żadnemu wiekowi, kondycyi ani płci nie przepu­
szczają, dzieci małe na spisach noszą, w pewnem miejscu na post, 
pozycyą obwiesili księdza, żyda i psa.

8. Kraków dobyty od Moskałów tym sposobem, iż niejaki 
Trzebnicki mający komendę nad pewną częścią wojska konfede- 
rackiego będący z ludźmi swymi komenderowany do pilnowania 
jednej fórtki małej, przekupiony od Moskałów 300 dukatami, wy­
perswadował swoim, że przy tej fórtce wcale straż niepotrzebna, 
jako do attaku niesposobnej, ludzi od niej odprowadzili. Moskale 
pod tę fórtkę minę zasadzili, sami na pozór od oblężenia Krakowa 
odstąpili, nie daleko czekając na skutek zasadzonej miny, która 
gdy ową furtkę z sztuką muru wysadziła, nagły szturm a raczej 
wpadnięcie do miasta w nocy uczynili. Polacy rozumiejąc się być 
od oblężenia uwolnionymi, dobrej pieczy około miasta nie mając, 
przykazawszy mieszczanom pilnować murów, sami się tańcami i 
ochotami cieszyli, gdy nagle w miasto wpadli. Polacy, jak mogli 
porzuciwszy biesiady, skupili się do broni, strzelali potężnie i bili 
Moskwę z pomocą mieszczan i duchownych z kamienic, z dachów 
potężnie Moskwę rażących, generał Apraxyn nie mogąc wytrzymać 
ognia, uciegł do jednej kamienicy, z której okna z Polakami ka­
pitulował, aby się poddali, ci nie mając u siebie rady w tak złym 
razie, jedni go usłuchali, drudzy obronną ręką, z Krakowa uszli, 
generał Apraxyn aby tem prędzej od bitwy sobie ciężkiej Polaków’ 
odwiódł, pośród wrzawy, bitwy i kapitulowania dysponował głośno 
swoim, aby rozkazali burmistrzowi krakowskiemu, iżby dla panów 
konfederatów robił kolacyą jak najparadniejszą, choćby 12.000 zło­
tych kosztowała ; tą ludzkością omamieni Polacy, przestali bitwy 
i poszli do niego na ową kolacyą, na której się mocno sparzyli; 
bo miasto traktamentu, kazał ich Apraxyn okować w dyby i kaj­
dany. Czarneckiego marszałka generalnego, przez cały czas po no­
cnym pijaństwie śpiącego i dopiero po wziętym Krakowie obudzo­
nego, wywlókłszy z pod dachu, gdzie się skrył, podobnież jak i 
pierwszych w kajdany okuto. Trzebnicki za swoję zdradę wziął 
rekompens od Apraxyna dwa razy pięścią w gębę i owe 300 du-

15
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katów z swojemi własnemi jakie miał wszystkie w trzosie z wor­
kiem musiał oddać.

Lubomirski z swoją garstką ludzi z Krakowa uszedł i rejtb- 
wał się do Węgier.

Mowa Puchaczewa rebelizanta moskiewskiego przystosowana do Poniń- 
skiego, który był na sejmie delegowanym rąarszałkiem, na którym 

sejmie stanął traktat podziału Polski.

Śmierć naturalna albo gwałtowna będąc przeznaczonym ży­
cia ludzkiego końcem, nie powinna ohydzać żadnego człowieka, 
jeżeli życia i sumienia jego nie splamiły występki obrzydłe dla 
Boga i szkodłiwe ustawom społeczeństwa. Kara publiczna nie może 
być ani świadectwem ani konwikcyą wskazanego za kryminał, 
ponieważ widzieliśmy wielu niewinnych skazanych na śmierć z wy­
roku samej tylko przemocy i nienawiści ; dla czego zdaje mi się, 
że nie jest dosyć wysttwić na widok publiczny człowieka zawią­
zanego, w pośrodku wszystkich znaków infamii, żeby śmierć i ży­
cie, samo wspomnienie jego podać potomności w ohydę i obrzy­
dliwość ; w takiej postaci stawam wprawdzie przed oczami waszemi, 
zacni panowie, obwiniony o rebelią, osądzony przez senat na śmierć 
i dzisiaj na to miejsce egzekucyi dekretu przyprowadzony, a cho­
ciaż wszystkie nademną wypełniają się senatu wyroki, przecież 
jeszcze winien zostanę usprawiedliwienie moje przed Bogiem i przed 
ludźmi. Wiem, że najwyższa władza Boska trojaki sąd nad świa­
tem postanowiła, oddała monarchom życie i fortunę ludzką, sobie 
zostawiła moc zbawienia lub potępienia, pod wasz zaś sąd, zacni 
panowie, poddała sławę lub niesławę wszystkich najmożniejszych 
i najpartykularniejszych obywatelów. Nie broniłem przed senatem
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prawnemi wybiegami życia mojego, nad które milion razy prze­
kładam dobrą reputacyą. Nie wzdrygam się i teraz żadnego 
gatunku śmierci ; ale się lękam waszej sentencyi, od której depen- 
duje wieczna sława albo niesława żywych i umarłych.

Nikt jeszcze śmiercią nie zmazał hańby, ani ochroną życia 
wstydu i bezbożności nie zasłonił ; zawsze jest i być powinno 
infamią większą, żyć a być godnym szubienicy, niżeli na niej wi­
sieć; dla czego nie zazdroszczę życia zabójcom Piotra Iwana, któ. 
rym chociaż dawniej przedemną, na tym miejscu znajdowaćby się 
należało. Przecież niechaj żyją i noszą cały wiek swój na czele 
plamę niezmazanej infamii, czekając sądu boskiego i wyroków wa­
szych. Ja zawsze brzydziłem się szpetnym życia takiego losem i 
wolę umierać niewinnym, a niżeli żyć złoczyńcą. Znam dobrze, że 
do zupełnego oczyszczenia potrzeba dowodów wątpliwości niepod­
ległych, albo przynajmniej własnych ust mych wyznania, żeby 
wam była wiadoma prawdziwa przyczyna teraźniejszej śmierci mo­
jej Wyznaję więc publicznie, że postanowiwszy windykować krew 
zabitych cesarzów, podniosłem w królestwie astrahańskiem na wzór 
królestwa polskiego konfederacją ; zostałem potem obranym mar­
szałkiem od wszystkich obywatelów i od całego cyrkułu jaickiego^ 
takim kształtem, jak ma być teraz niejaki Polak Poniński, mar­
szałek warszawski; ale nigdy takich ekscesów, jakie on w War­
szawie i po całej ojczyźnie poczynał, nie popełniłem ; nie wpro­
wadzałem w środek i wnętrzności królestwa wmjsk obcych potencyj; 
nie brałem pensyi, ani od Persów, ani od Tatarów i zguby ojczy­
zny mojej monarchom zagranicznym nie przedawałem ; nie zgro­
madzałem tak jak on hultajów gołych bez wiary, rozumu i majątku, 
ani z nich delegatów nie robiłem ; nie narzucałem na Rossyą, żeby 
tych hultajów z skarbu publicznego żywiono i każdy miesiąc stra­
wne płacono ; nie odzierałem cerkwi z kielichów, patyn, krucyfi­
ksów, różnego srebra i innych sprzętów poświęconych; ani z nich 
pieniędzy bić i pośmiewiska czynić nie kazałem.

Nie pozywałem żadnego obywatela przed sąd delegacyjny, 
jak czyniono w Warszawie, gdy nie było innego prawa, tylko 
statut Kartusza, to jest : worek albo życie.

NB. Kartusz był to sławny łotr we Francyi.
15*
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Nie darowałem najmniejszej cząstki kraju sąsiedzkim poten- 
cyom ; słowem mówiąc nic takiego nie czyniłem, coby mogło być 
podobnego do niecnoty i zbrodni Ponińskiego marszałka warszaw­
skiego; a przecie sami widzicie, zacni panowie tajemne jakieś 
fortuny igrzysko. Dwóch nas marszałków opacznemi podzieliła losami: 
mnie powróz na szyję, a temu łotrowi mitrę włożyła na głowę, 
chociaż na najwyższej powinien wisieć szubienicy.

Być może. że Poniński przepisując ustawy głupiego rządu 
Polakom, nowe postanowił prawo, żeby złodziejom i rozbójnikom 
za kradzież dobra publicznego i zdradę ojczyzny nadgradzano ; 
dla czego delegatom rozdano starostwa, a drugim pensye nazna­
czono, które z podatków na poczciwych ludzi włożonych płacone 
być mają.

Ale nie chcę dalej przetrząsać przeznaczenia ludzkiego ; mój 
obowiązek jest bronić przed sądem waszym tej nieśmiertelnej sławy, 
do której więcej powinien mieć prawa cnotliwy w kajdany, niż 
w mitrze rozbójnik.

Wszystkie tytuły i bogactwa tak są dla cnotliwych ozdobą 
i zaszczytem, jak są niesławą dla tych, którzy ich za niecnoty i 
niepoczciwości nabywają. Cóż może być większą konwikcyą na 
złodzieja, jak gdy cudze pieniądze w kieszeni jego znaleziono, jak 
prędko tedy nowe dostatki przeświadczą, że są wydarte, tak nikt 
bądź w mitrze, bądź w krześle, zaprzeć się nie może, że jest zło­
dziejem godnym szubienicy, choć na niej nie wisi. — Ten to jest 
koniec, zacni panowie przemowy i prośby mojej do was, ażebyśmy 
o stanie ludzkim nie sądzili według ' obelgi śmierci, ale według 
infamii życia. Stara jest wprawdzie przypowieść, że nie ten zło­
dziej ca wisi, ale ten co kradnie i zbija i chociaż on żyje, prze­
cież złodziejem będzie. Nigdy jednak ta opinia nie sprawdziła się 
lepiej, jak w^ Warszawie, gdzie Poniński i jego delegaci okradłszy 
kraj, okradłszy obywatelow, żyją, skaczą, piją, 
się nawet wstydzić nie chcą.

Jak prędko tedy usłyszałem o takiej warszawskiej bezbożno­
ści, wyrzekłem się tytułu marszałka, nie chcąc mieć nic wspól­
nego z gromadą zkonfederowanyeh łotrów warszawskich. Wolałem 
przyjąć imię rebelizanta, które na mnie w sądzie narzucono ; i

co najgorzej, że
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które potem obróciwszy się w źródło mojego obwinienia, stało się 
na ostatek przyczyną najstraszniejszej śmierci mojej.

Już wiecie sami Panowie cała historyą życia mego, którego 
kouiec wkrótce obaczycie, wiecie przyczyny zamysłów, wiecie przy­
czyny i śmierci, zaklinam was, ażebyście sławy mojej nie kładli 
obok infamisów warszawskich z tego powodu, że mnie niegdyś 
pięknego imienia konfederackiego pragnienie ułudziło, które oni 
zdzierstwem i kradzieżą publiczną zeszpecili. Proszę, niechaj nie 
tracę sławy dla tych, dla których salwując reputacyą, tracę życie, 
jak rebelizant, chociaż żyłem jak poczciwy konfederat.

A ponieważ wyroki Boskie wołają mnie przed sąd, żegnam 
was i decyzyi waszej sławę moje oddaję.

To wszystko, co w tej mowie zmyślonej Puhaczewa jest wy­
rażone, działo sie z obywatelami za laski Ponińskiego. To zaś 
jest nieprawdą, żeby on wojsko zagraniczne do Polski sprowadził. 
Mały on był do tak wielkiej rzeczy. Wojska zagraniczne weszły 
do Polski dla przyspieszenia podziału Polski, dawniej między mo­
narchami ułożonego, a na tym sejmie do skutku przywiedzionego. 
Ale to jest prawda, że Poniński starając się o laskę marszałkow­
ską przyrzekł w Petersburgu, że wszystko będzie czynił, cokolwiek 
mu poteneya zagraniczna rozkaże. Jakoż dotrzymał danego słowa. 
Z niemniejszą także łatwością był tenże marszałek dla wszystkich 
ustaw krajowych, lubo on żadnych nie układał, bo po temu głowy 
nie miał. Tylko książę August Sułkowski Wojewoda kaliski z mi­
nistrem cudzoziemskim. Rada nieustająca, rozdanie w emphiteusim 
starostw, cło generalne, papier stemplowy, tabaki monopolium etc. 
wszystko to roboty głowy Sułkowskiego. Chciał on jeszcze odebrać 
duchownym dobra a dać im żony, jeżdźał gwoli temu do Rzymu, 
ale nic nie wskórał i umarł, powróciwszy do Polski roku 1785 
wieku swego circiter 54.

$ty
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Extrakl z dowodów autentycznych i z regestrów moskiewskich na 
pensyą braną od Moskwy przez deputacyą rewizyjną roztrząsanych

i spisanych.

Rozpatrując się w papierach zabranych legacyi moskiewskiej, 
widząc do jakiego zepsucia przyszli Polacy i zaprzedając ojczyznę 
i sumienie swoje obcym potencyom, wstydzić by się trzeba wła­
snego narodu, gdyby zbrodnie jednej części złych obywateli, na 
wszystkich hańbę i niesławę rzucać mogły, Umieszczam wypis 
z tych papierów, tyczący się Adama Ponińskiego, jako owego 
arcy-judasza, który najbezwstydniej kraj przedawał. —

a). Formata rewersu na usługi Moskwy w Warszawie 1767 do 
podpisu jemu i innym Polakom podawane.

Niżej na podpisie wyrażony przyrzekam na honor i sumienie 
moje, jak ona przyszłym sejmie, tudzież i na innych sejmach, 
sejmikach, nie mniej na każdem miejscu, dokąd życia mojego, 
sprawować się będę w interesach ojczyzny mojej, we wszystkim 
bez ekscepcyi tak, jako dwór rosyjski directe, czyli przez mini­
strów swoich odćmnie pretendować będzie, zażywając wszelkiego 
starania mego, przyjaciół i sił moich, ażeby zupełnie tenże dwór 
swego dostąpił żądania; nie ekscypuję nawet interesu dysydentów 
który wszelkiemi siłami utr/.ymywać będę, według zupełnej inten- 
cyi Najjaśniejszej Imperatorowej całej Rosyi. Przyobiecując tudzież, 
że się żadnej inszej wiązać nie będę partyi, tak narodowej jak 
zagranicznej, zostając na zawsze gorliwym i wiernie przywiązanym 
do interesów dworu rosyjskiego według jego woli; który to dwór 
skryptem niniejszym upewniam, i takiego mieć rewers ten chcę 
waloru, jakby świętobliwą stwierdzony był przysięgą, submitując 
się w niedotrzymaniu onego W jakiejkolwiek rzeczy, wszelkiej 
niełasce i karze, którąby mi tenże dwór rosyjski nakazać raczył; 
a dla lepszej wiary skrypt ten ręką moją własną podpisuję i przy- 
ciśnieniem pieczęci, stwierdzani. Działo się die Septembris 1767.
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b). Wydatki z kasy wspólnej trzech dworów w czasie
delegacyjnego.

sejmu

Na wysłanie oficerów i komend na sejmiki ko­
ronne duk. 1500.

Na podobną wyprawę do sejmików Litewskich
dukatów 1405.

P. Berg na podróż w prowincyą dukatów 
Królowi JMci
Dla otrzymania większości krzeseł na sejmie du-

200.

6000.

katów 6000.
6000.Na dwóch Marszałków konfederacyi dukatów 

Na kancelaryą 300.
Suma czerw. złot. 21605.

Podpisano Hr. Stackelberg, Rawicki, Benoit.

Stan wydatków z kasy wspólnej, do której z 3 ministrów od 
swego dworu dano czer. złot. 27000 książęciu Ponióskiemn, mar­
szałkowi konfederacyi generalnej koronnej i sejmowemu na jego 
utrzymanie 2000 dukatów na miesiąc, zacząwszy od 1. Kwietnia 
1773 aż do 1. Marca 1775 to jest na 23 miesiące duk. 46.000

c). Kwit Adama Ponińskiego.

Niżej podpisany zeznaję, żem odebrał od JP. Stackelberga 
ministra pełń. Imperat. Monarchini wszech Rosyi 1200 czerwonych 
złot. in vim. pensyi, którą mam z kasy Imperatorowej ; a to od 
św. Jana 1775 r. aż do 1. Stycznia 1776 r. Dan w Warszawie 
dnia 11. Stycznia 1775.

Podobnyż kwit i na podobną sumę znajduje się, pod datą 
1. Stycznia 1778 dnia 12. Października 1778, 30. Grudnia 1778 
i 30. Grudnia 1785 d. 30. Grudnia 1786 22. Grudnia 1788.
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Przypisy.

Raport Tadeusza Kościószki Narodowi Polskiemu o bitwie pod 
Szczekocinami.

Od dnia otrzymanego zwycięztwa pod Racławicami przez 
wojsko Rzpltej nieprzyjaciel unikał bitwy i oprócz drobnych z tyl- 
nemi jego strażami utarczek* nigdy go dojść nie można było. 
Szukając ciągle kolumny Gła Denissowa, zmocnionej już komendą 
Hru8zczowa i innemi z dawniejszych rozsypek cząstkami, stanąłem 
pod Połańcem wtedy, kiedy korpus Gła majora grochowskiego 
Wisły nie przeszedł. Nieprzyjaciel zbliżaniem się tego korpusu 
spłoszony, przyszedł pod Połaniec, zostawiwszy małą cząstkę na 
bronienie przeprawy Grochowskiemu. Przez dni kilka będąc na­
przeciw siebie, nieprzyjaciel w codziennych uterczkaeh zawsze, 
dla nas korzystnych, utracił więcej sta ludzi. Gdyby trudn ści 
w przeprawie, które generał Grochowski nakoniec zręcznością, 
zwyciężył, mogły były nie spóźnić zbliżenia się jego w lewy bok 

nieprzyjacielowi, z pewnością powiedzieć można, źe zniesienie zu­
pełne tej kolumny, byłoby nowym męztwa wolnego ludu dowodem 
Lecz kiedy generał Grochowski pod Raekowem przeprawił się, 
wtedy nieprzyjaciel w nocy z pospiechem uszedł lasami z pozycy
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swojej. Szliśmy zawsze za nim. Dochodziły nas wiadomości, że do 
granicy pruskiej dąży, i że tam puścić go prusacy nie życzyli 
sobie; w tedy go przymusić do potyczki spodziewaliśmy się. Przy­
szedłszy za Sieńsko pod wieś Rawkę, zobaczyliśmy obóz nieprzy­
jacielski pod Szczekocinami i przednie straże jego daleko od obozu 
posunięte, miały z naszemi do czynienia. Przepędzone zwinęły się 
do korpusu swego. Wzięliśmy im wtedy oficera kozackiego, który 
nam potwierdził wiadomości nasze o liczbie Moskałów. W Porządku 
więc batalii uformowani, posunęliśmy się do ataku. Bliski wieczór 
i błota, które nas od nieprzyjaciela dzieliły, nie pozwoliły nam 
w ten dzień pójść wprost ua niego. Cofnęliśmy się zatem na miej­
sce obozu. Nieprzyjaciel stał całą noc pod bronią ; my w najmil­
szej nadziei zwycięztwa, czekaliśmy niecierpliwie poranku. Dnia 
6. Czerwca wróciły się flankiery moskiewskie około godziny 10 
na miejsce wczorajsze i zaczęli z naszemi utarczkę. Wkrótce znać 
dano, że nieprzyjaciel namioty zebrał, korpus swój ruszył i że 
w prawą i w lewą omijając błota, ku nam awansuje. Postrzegli­
śmy wtedy, że nie z samymi Moskalami mieliśmy do czynienia, 
albowiem prawe skrzydło nieprzyjacielskie, było złożone z wojska 
pruskiego, które jak wszystko dowodzi, żarnowca w nocy przy­
było. Na tem skrzydle zaczął się atak. Z daleka ogiem wielkiego 
kalibru armat sypano na linie nasze, któremu baterya na lewem 
skrzydle odpowiadała z największym skutkiem, dwudziesto-cztero 
funtowe armaty pruskie długo nas przenosiły, nasze nie miały 
próżnego wystrzału.

Wkrótce zac ął się ogień ogromny ze wszystkich stron, który 
dowodził wielką liczbę wielkich dział nieprzyjacielskich. Postępo­
wał nieprzyjaciel poprzedzony rzęsistym ogniem, po którego dwu- 
godzinnem wytrzymaniu, poszliśmy pierwsi do attaku, i waleczny 
regiment drugi z największą odwagą zmieszał Infanteryą Pruską 
wpadł na armaty, jedne z nich skutecznie zagwoździł, kilka zaś, 
nie mając gwoździ, piaskiem zasypać usiłował; a ubiwszy znacznie 
nieprzyjaciela, cofnąć się przecież musiał, bo śmierć generałów 
Grochowskiego i Wodzickiego, łechliwość nieoswojonego z ogniem 
w niektórych batalionach żołnierza, niektórych subalternow nie­
przytomność, a śmiem powiedzieć i zadziwienie znalezienia się 
w batalii naprzeciwko niespodziewanym Prusakom, wprawiło
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w zamieszanie naszych, przeszkodziło poparciu batalionów awan­
sujących i dało czas nieprzyjacielowi wzmocnić się drugą swą linią 
dotąd w akcyi niebędąeą. Nie dość bvło na tern. że z batalionem 
kosynierów pułkownik Krzycki dwakroć awansował do ataku i że 
regiment I szy, godny dawnego swego komendanta, odważnego 
generała Grochowskiego, w drugiej ju>, kampanii dzielnie i z nie­
wzruszoną stałością w każdej okazyi znajdujący się, i w tej do 
ostatniego zn s'ł przewyższającą siłę. Wymienione przyczyny nie 
d*łv u-diute« znić generalnego nieprzvjacielowi oparcia się i ten 
obrót zaczęty dzielnie, przymusił nas do cofnienia się z placu i po­
rządnego uchronienia odurzonych żołnierzy niespodziewanem wy­
darciem zwycięztwa. Godne jest wspomnienia męstwo regimentu I 
którv tak w oficerach jak żołnierzach najwięcej ucierpiał: przy­
kładem być powinni jedni i drudzy całemu rzeezypospolitej woj­
sku, jak należy w obronie ojczyzny pilnować naznaczonego sobie 
miejsca.

Odwaga generała konińskiego, oraz przytomność w zręcznem 
zasłonieniu rejterady generałów Kamińskiego i Sanguszki godne 
są, niemniej wiadomości publicznej. Są ludzie cnotliwi i odważni^ 
ale do zbawienia narodu potrzeba, aby takimi byli wszyscy! Wspa- 
mne tu sierżanta regimentu 2. imieniem Franciszka Derysarza, 
który mając obiedwie nogi od kuli armatniej urwane, wołał jeszcze 
na swoich: Bracia! brońcie ojczyzny ! śmiało br< ńcie, zwyciężycie|

Strata naszych z rannymi do 1000 ludzi wynosi; 8 sztuk ar­
mat nam zabrauo. Lecz gdyby nieprzyjaciele nasi tak jak my 
szczerymi być umieli, przyznaćby musieli zapewne, że drogo tę 
korzyść opłacili.

Pewna iest śmierć generała Denissów, o której z wszelkiemi 
szczegółami upewniają nas ze wszech stron. Komenderował prze­
ciw nam generał Schwerin, królewicz znajdował się w akcyi, sam 
król nazajutrz był w obozie moskiewskim.

Naród ie! ziemia twoja będzie wolną; niech tylko duch twój 
wyższym nad wszystko będzie.

Nie żałujże się. abyś żałowanym lub pogardzonym nie był. 
Dan w obozie pod Kielcami dnia 9. Marca 1794.

Tadeusz Kościuszko.
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Powstanie w Warszawie,

O 4 godzinie rano wyszedł najprzód pułk piechoty gwardyi 
koronnej z koszar leżących ku Marymontowi, dla osadzenia trzech 
bateryj przy prochowni za miastem, które już 100 ludzi tego pułku 
przez noc przygotowało, a do których obsadzenia trzeba było wziąść 
armaty z arsenału. W niedostatku koni zaprzęgli się waleczni 
oficerowie i ciągnęli armaty dobre ćwierć mili. Pułk ten nie zna­
lazł nigdzie przeszkody od Rosyan, dopiero tern poruszeniem za­
alarmowanych. Doniesiono o tern generałowi Igelstromowi, który 
wkrótce z generałami Snbar i Apraxim widziany był na koniu, 
wydający rozkazy na wszystkie strony miasta, aby wojsko ściągnąć 
około swej kwatery głównej, jakoteż przeciw arsenałowi i przeciw 
występującemu do boju pułkowi Działyńskiego. L^cz adjutanci 
z temi rozkazami zostali od mieszkańców, wiedzących o co rzecz 
w drodze obici tak że komendy owe rosyjskie pozostałe bez roz­
kazu, pojedynczo napadnięte po większej części w pień wycięte, 
albo w niewolą wzięto. Kilka jednak takich oddziałów otrzymało 
owe rozkazy i zebrało około 1500 ludzi w głównej kwaterze ge­
nerała.

Z polskiej strony, nim się wojsko rosyjskie zebrać mogło, 
obsadzono arsenał wartami sciągnionemi z mennicy, od hetmana 
ksiąźęcia, prymasa i kilku kompaniami strzelców: wytoczono na­
tychmiast armaty i zaczęto rozdawać broń między lud. Wysłani 
do arsenału Rosyanie przybyli za późno, powitał ich tutaj jako 
w środkowym punkcie o godzinie 0 morderczy kartaczowy ogień 
blisko godzinę trwający, którym Rosyanie odparci do centrum co­
fnąć się musieli. Około tego czasu już w kilku miejscach zaczęła 
się zacięta walka.

Na końcy miasta ku Woli, regiment gwardyi konnej składa­
jący się z 300 ludzi, wymaszerowawszy z koszar, zagwoździł Ro- 
syanom dwie armaty od koszary obronne, poczem pospieszył 
w pole, gdzie się już rano pruskie flankiery pokazywać zaczęły.

Od Ujazdowa wyruszył pułk Działońskiego,. Już było po 
pobudce, kiedy dał się słyszeć huk armaty; zaczęło wotać do bro-
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ni, oburzony żołnierz rwał się z największym pośpiechem. W mo­
mencie stanął regiment Działyńskiego uformowany we 2 bataliony 
z 4 armatami trzyfuntowemi, w ogóle 414 głów wynoszący. Trzeba 
było pabliższe warty ściągać, szukać koni pod armaty i kasy, co 
niejaką zrobiło zwłokę. Ruszył regiment o 5 godzinie z rana w ko­
lumnę uformowany, mając na czele strzelców pod komendą pod­
porucznika Sypniewskiego i szedł podwójnym krokiem do miasta. 
Nieprzyjaciel pokazał się najprzód na lewym flanku kolumny, ma­
jący 8 armat o 400 kroków w ulicy Ujazdowskiej uformowany, 
lecz nie zaczepił postępującego pułku. Na nowym świecie stał 
uformowany szwadron nieprzyjacielskiej jazdy pułku Baura, ale 
i ten nie bronił przeehodu, a regiment Działyńskiego chcąc nieść 
pomoc wśród miasta uzbrajającemu się ludowi i już potykającemu 
sic z nieprzyjacielem, uie atakował i tych. Postępowała więc da­
lej kolumna, a oficerowie zachęcali gromadzący się lud, aby spie­
szył do koszar po broń tamże zostawioną, Jak tylko czoło regi­
mentu przyszło w równości z ulicą śto Krzyską, regiment stanął, 
gdyż nieprzyjaciel z dwoma armatami postawionemi między Bra- 
nickiego pałacem i Dominikanami Obserwantami bronił przeehodu. 
Wysłany został adjutant, ażeby pod pozorem że jest wysłany do 
zamku, rekogneskował siłę i pozyeyą nieprzyjaciela. Podporucznik 
Sypniewski na czele strzelców usiłował przez ulicę śto Krzyską 
opanować tyłami ogród śto krzyski, a ztamtąd dom apteki, dla 
wzięcia flanki nieprzyjacielowi; lecz był przymuszony cofnąć się 
dla trudności przejścia, utraciwszy podoficera.

Kapitan zaś Mycielski z jedną dywizyą i z jedną armatą 
wysłany był ariergardą około ulicy Wareckiej, ażeby przypadku 
spodziewanego natarcia z tyłu przed Jegrów i kawaleryą, mógł 
dać odpór. Wrócił się z raportem adjutant że nieprzyjaciel pod 
komendą generała Milasiewicza i półkownikz księcia Garyana z 8 
armatami rozmaitego kalibru stoi w czworogranie z 500 ludzi zło­
żonym. Dano więc ognia z armaty naszej na czele regimentu 
wad/.ouej. Odpowiedział nieprzyjaciel, wyzionąwszy z armat stra­
szny kartaczowy ogień, który w tak małym przestworze uczynił 
w plutonach niejaki nieporządek. Ale porucznik adjutant Lipnicki 
i chorąży Urbanowski rzucili się z pierwszym cugiem z nadsta- 
wionemi bagnetami na nieprzyjaciela, lecz dla szczupłej siły nie

pro-
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dotarli do samego czworoboku, ale wybiwszy wrota, weszli przez 
podwórze do klasztoru, a ztimtąd na wieżą dominikańską i ztam 
tąd artylerzystów strzelali. Daleko lepiej powiodło się podporu­
cznikowi Sypniewskiemu z jego strzelcami, którzy pomimo naj- 
sroższego ognia, przedarli się aż do pałacu Branickiego i dotkli­
wie zaczęli razić artyleryą moskiewską. Tymczasem pozostali żoł­
nierze w regimencie zformowali się na nowo, zaprowadzono jedne 
armatę w róg ulicy Sto krzyzkiej i z tej mocno rażono nieprzy­
jaciela ; drugą na Sułkowskie, u której tylko dobosi, chłopcy 14- 
letni nabijali i strzelali. Teraz zaczął regiment dawać porządnie 
ognia, wysławszy majora Zojdlica 1 armatą i kilku cugami, które 
przeszedłszy przez pałac ordynacki, uderzyli z boku na nieprzy­
jaciela, który ściśniony ze wszech stron, opuścił dwie pierwsze 
armaty i zaczął się w zamięszaniu cofać. Przybiegł wnet chorąży 
Urbanowski z swym oddziałem i opanował owe armatę i przeszko­
dził nieprzyjacielowi, chcącemu się rejterować na dziedziniec Ma­
łachowskiego ; a wtenczas już cały regiment natarczywiej nacierał 

rozproszonego nieprzyjaciela, cofającego się ku saskiej kuźni. 
Major Zajdlic przebiegł z ludźmi przez dziedziniec saski, przerżnął 
za bramą na końskiem targowisku, odwrot cofającemu się nie­
przyjacielowi i zmieszawszy go zupełnie, zniósł. Legło w tym o- 
statnim ataku: 17 żołnierzy i kilku oficerów rannych. Nieprzyja­
ciel okrył ziemię trupami Zabito księcia Gagarina, wzięto w nie­
wolę generała Milasiewicza rannego, 5 armat i wiele zdobyczy. 
Nieprzyjacielski kartaez zdruzgotał chorągiew do połowy, ale cho­
rąży uniósł ją.

Po tej akcyi rozdzielił się regiment w różne strony dla ata­
kowania nieprzyjaciela. Jeden oddział poszedł atakować dom 
Igielstroma i -przypuścił szturm, ale dla mocnego ognia cofnąć 
się musiał; pnsadził sąsiednie domy dla blokowania nieyrzyjaciela 
Drugi oddział uderzył na nieprzyjaciela stojącego nad Wisłą, 
zamkniętego w domu Szanowskiego i po kilkugodzinnej walce 
częścią zdobył, częścią rozprószył.

Podczas tych scen wysłał generał Igelstrom do króla, pro­
sząc go aby zapobiegł powstaniu, ale odebrał odpowiedź* aby na­
tychmiast ustąpił l miasta jeżeli żąda pokoju. Polski generał 
Mokronowski zaproponował toż samo rosyjskiemu generałowi, ale

na
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napróżno. Tym czasem Igelstrom wysłał swego synowca majora 
Igelstroma powtórnie do króla, ale ten w drodze został z konia 
zwleczony i zamordowany. Warta zamkowa nawet wystąpiła z je­
dną armatą aż pod statuę Zygmunta, aby napaść Rossyan tym 
lepiej odeprzeć, a raczej, aby mieć udział w powstaniu.

Młody oficer Leszczyński, który należał do sprzysiężenia i 
otrzymał polecenie wciągnąć żołnierzy na warcie stojących do 
powstania, namówił łatwo ową wartę, że wszyscy obiecali pójść 
za jego rozkazem. Gdy się na dziedzińcu zrobił rozruch, wyszedł 
król i zapytał się swej gwardyi: czy go kochają? Tak jest, zawo­
łali żołnierze ! Czy chcecie mnie opuścić ? Nie, odpowiedzieli. Ofi­
cer myślał już sobie, że go żołnierze zdradzają, nie tracąc jednak 
fantazyi, zakomenderował : Naprzód marsz 1 i wszyscy poszli za 
nim. Teraz obrócił się z uszanowaniem do króla i rzekł : Mojem 
życiem ręczę Waszej Król. Mości za bezpieczeństwo ! Wiele osób 
przytomnych, a wszczególności hetman Ożarowski chciał go namó­
wić, aby został, ale on odpowiedział : Ojczyzna woła, każda chwila 
jest droga ! Poczem zamek obsadzili mieszczanie.

Z nadzwyczajną wytrwałością przypuszczał lud kilkakrotnie 
szturmy do głównej kwatery Igelstroema, która teraz wzmocniona 
była wszystkiemi niedobitkami w główny punkt pościąganymi, 
a które teraz Miodową, Kapucyńską i Długą ulicę, jako też dzie­
dziniec i ogród pałacu Krasińskich zajmowały. Sprowadzono ze­
wsząd naprzeciw nim armaty, ale dopiero na wieczór udało się 
zamknąć nieprzyjaciela, który miotając z armat ogień kartaczowy 
dotkliwie raził nacierających. Do 11. walczono, ale nie zdobyto, 
gdyż niezdołano połączyć wszystkich sił rozprószonych po całem 
mieście ku temu głównewu szturmowi. W domach pozamykali się 
Rosyanie, których dobywać musiano, a takich domów było około 
30, w których Moskale, jak z fortecy z okien i dachów razili. Po 
zdobyciu takich domów zwykle wszystkich Rosyan w pień wyci­
nano. Niektórzy żołnierze rosyjscy, nie zdążywszy złączyć się 
z centrum, pozamykali się w tak nazwanych drewnianych strzel­
nicach czyli zbiornach, gdzie się z wielką zaciętością bronili. Lud 
pozapalał takowe zbiorny, naniosły słomy, a tak owi żołnierze, 
unikając płomienia, musieli się rzucać na nadstawione bagnety
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oblegających. Szczęściem wielkim, że ztąd pożar w mieście nie 
wybuchnął.

Tymczasem osada na baWyach niemniej miała do czynienia. 
Jakoż 100 rosyjskiego żołnierza, stojąc na kwaterze w części mia­
st i. ku Marimontowił chciała podług rozkazu generała ciągnąć do 
głównej kwatery, wstrzymanemi zostali przez gwardyą pieszą i 
urtyleryą, około których koszar przechodzić musieli. Ci, sformo­
wawszy się w czworobok, stanęli, oezekająe na pomoc Prusaków. 
Jakoż około 10 godziny przybył generał Wołki z półkiem drago­
nów, z 2 batalionami piechoty, mającej dwie armaty 6 funtowe i 
i około 60 huzarów, w celu uderzenia na bateryą. Prusacy, którym 
powiedziano, że baterye obsadzane są tylko % funtowemi armatami, 
zbliżyli się śmiało o 1000 kroków, ale powitani nagle z 12 funto­
wych armat, i straciwszy nie mało ludzi, w galopie cofnęli się 
z pod strzału, zostawiwszy R'>ssyan swemu losowi, którzy także 
osądzili za rzecz najbezpieczniejszą pójść za Prusakami i z nimi 
się połączyć. Prusacy przez cały dzieli zdała stali, robiąc, tylko 
rozmaite obroty, które owe baterye obsadzone wojskiem, pilnie 
obserwowały, ale na miasto już nie uderzyli więcej. Owych Rossyan 
jednak wyprawili jeszcze raz do miasta. Oi wkroczyli o 4 godz. 
bielańskiemi rogatkami i nie znalazłszy wielkiego oporu, połączyli 
się z generałem przez co ożywili cokolwiek jego zwątloną nadzieję. 
Około w ieczora wysłali Prusacy mały podj «zd przeciw tymże ro­
gatkom, będącym bez załogi, który je obsadził.

Z drugiej strony musiała osada z bateryi wyruszyć przeciw 
Moskalom, którzy w 200 ludzi z Woli do Warszawy spieszyli. 
Przed miastem podzielili się na dwie dywizye. Jedna pozostała 
pr/ed miastem, druga weszła wolskiemi rogatkami, na, ulicę mar­
szałkowską, zkąd jednak od zgromadzonego zbrojnego pospólstwa 
i kartaczowego ognia, dawanego przez chłopców 14 letnich, ze 
stratą odparci zostali, Bvły to owe jegry, które w Izmaiłowie dzie­
ciom głowy o mur i bruk rozstrzaskiwały i tutaj z wielką zażar- 
tością walczyły. Rozproszeni połączyli się znowu z swą rozerwą 
i uderzyli znowu na bateryą, ale nic nie wskórali. Ku wieczorowi 
oddaliła się ta kolumna z miasta, roznosząc morderstwa i pożogi 
po wioskach poblizkicb.
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Nowa kanonada zaczęła się o 5 godzinie wieczorem, gdy 
Rossyanie na Pradze stojący, zaczęli do miasta strzelać, chcąc uła­
twić swoim pobity cofanie się na Pragę i przeprawę czółnami przez 
Wisłę. Tym sposobem wszędzie chuczał grzmot armat, jęk dzwo­
nów, bruk krwią był zbroczony i okryty trupami. Nareszcie noc 
przerwała rzeź okropną. Nazajutrz skoro brzask, odnowiła się walka 
około głównej kwatery generała, która tylko sama jeszcze w mie­
ście trzymała się. Od rana do 10 godziny strzelano do Moskali 
w Krasińskich pałacu zabarykadowanych, którzy mając zakryte 
boki, tylko na ulicę św. Jerzego żwawy sypali ogień. Nareszcie 
gdy Polacy zatoczyli armaty aby pałac zdemolować, Rossyauie. 
poddali się z braku amunieyi.. Tu zemknęła część osady wązką 
ulicą św. Jerzego, i po różnych przygodach, wązkiemi ulicami wy­
szła w pole. Było ich jakie 3000, którzy tym sposobem uszli za­
wziętości ludu, a między nimi generał Igelstrora, Subow Apraxim 
i Pistor. Gdy się wychylili na ulicę, sypano na nich z okien tak 
rzęsisty ogień, że się kolumna rozpierzchła na dwie części, chro­
niąc się pod mur. Szczęściem dla nich znaleźli jednę kamienicę 
otwartą, w którą, uchodząc wymierzonych na się strzałów, wszyscy 
się wewalili zkąd tyłami wyszedłszy na odludną ulicę, przez Po­
wązki uszli do Prusaków, którzy 'tego dnia pod Wolą podstąpili, 
zapewne w celu zakrycia ucieczki generała. Poczem i Prusacy 
oddalili się od miasta do Zakroczynia.

Pozostali Rossyanie ściągnęli się na Miodową ulicę i z hotelu 
gdańskiego, pałacu Borka, pałacu Igelstroma i klasztoru Kapucy­
nów uczynili cztery cytadele. W gdańskim hotelu bronił się przez 
czas niejaki brygadyer Bauer, ale musiał się poddać, odprowadzony 
w. niewolę do arsenału i tym sposobem zabezpieczono jego życie 
od zemsty ludu. Był on albowiem prawą ręką generała. W pałacu 
Borka nie długo się broniono. Nareszcie uderzono na pałac Igel­
stroma.

Osada składająca się z 200 ludzi, chciała się do upadłego 
bronić. Jakoż przez trzy godziny walczyła, nareszcie wywiesiła 
białą chorągiew. Prezydent Zakrzewski i generał Mokronowski 
przybyli natychmiast z trębaczem: ale osada dała jeszcze raz zdra­
dziecko ognia, którym raniła wielu przybywających i trębacza za­
biła. To rozjątrzyło do ostatniego lud, który zapalił pałac, wdarł
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się oknami po drabinach do tego gmachu, wyciął w pień prawie 
całą osadę. Tu znalazła się frielka zdobycz, paradny srebrny 
serwis, od imperatorowej generałowi dirowany dla przyjmowania- 
w czasie uroczystości zagranicznych posłów, wiele sreber, własność 
prywatna generała, klejnoty i inne kosztowności dostały stę w ręce 
zwycięzców. Najszacowniejszą zdobyczą było archiwum zawierające 
plany i wszystkie intrygi już od Augusta II.

Znaleziono jeszcze wiele ukrytych Rosyan po sklepach, pod 
dachami, nawet w kominach, których po większej części na miej­
scu zaraz zabijano. Widok Warszawy był okropny, ciała zabitych 
ładowano na wozy i wrzucauo do Wisły.

Dnia 29. Kwietnia w kolegium św. Jana odprawiło się 
bożeństwo za dusze poległych w Warszawie w pamiętnych dniach 
17. i 18. tego miesiąca Ks. Witos/.\ński miał kazanie Na po­
stumencie otoczonym laurami^znajdowały się napisy: Nie zapomi­
najcie dobrodziejstwu, albowiem dali za was dusze swoje. Pamiątk 
ich będzie w błogosławieństwie, a kości ich zakwitną z miejsc 
swego i t. d.

ua-
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Powstanie w Warszawie

przez naocznego świadka J. 6. Seumego, który przybył do War­
szawy do poselstwa Igelstroma na początku r. 1793.

Jedna z przyczyn wybuchu powstania była, że imperatorowa 
przez swego nowego ambasadora i generała Igelstroma oświadczyła 
Radzie nieustającej swe nieukontentowanie, iż sejm (grodzieński) 
pozwolił noszenie wojsk- wego krz\ża, udzielonego oficerom w osta­
tniej kampanii przeciw Rosyi w nagrodę zasług, Gdy prośby nic 
nie pomogły, zakazano noszenie tego krzyża i nawet odbierano go
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przez posłów od tych oficerów, którzy już nie byli w kraju. Zwąt­
pienie i osłabienie narodu było tak powszechne, że nikt nie my­
ślał o oporze, gdy z Petersburga nadszedł ów nieszczęśliwy projekt 
redukcyivwojska polskiego. Gdyby był ambasador kazał za urlo­
pem porozpuszczac wojsko, zakazał nowych werbunków, pewny 
jestem, że w dwóch leciech byłoby się wojsko od 26 000 zmniej­
szyło do 12:000. Ale najtrudniej było zaspokoić oficerów po wię­
kszej części drobną i ubogą szlachtą, jakoteż majętniejszą, która 
za okupem swoje stopnie dzierżyła. Ci więc wszyscy nie mieli 
innego sposobu do utrzymania jak wojskowość. Pożar ten szerzył 
się nagle po wszystkich województwach. Wojsko zaczęło się ku­
pie, szlachta uzbrajała chłopów i strzelców i rosyjskie transporta 
musiały obrócić się na Królewiec przez Prusy. Generał Igelstrom 
poczuł swe krytyczne położenie i zażądał więcej wojska. Z Pe­
tersburga nakazano przyspieszenie redukcyi i Madaliński dał hasło 
do powstania, wyciągnąwszy z swą brygadą z pod Ostrołęki i 
przeprawiwszy się przez Wisłę, zręcznie się pomiędzy rosyjskim 
i pruskim kordonem przemknął, małe oddziały porozbijał i z nie­
jaką stratą połączył się w krakowskiem z Kościuszką, który tym­
czasem powróciwszy z Niemiec, w województwie krakowskiem in- 
surekcyą ogłosił. Rosyjski pułkownik Likuc/yn wyszedł był z Kra­
kowa z swym małym korpusem, rejterując się mężnie przed prze- 
magającą siłę, połączył się nareszcie z małym korpusem, który 
mu z Lublina na sukkurs pospieszył.

Generał en Chef Igelstrom wysłał nadto generałów majo­
rów Tormasowa i Rachmanowa w województwo krakowskie z kilku 
batalionami piechoty i kilku szwadronami kawaleryi Generał 
major Denisów złączył się z nimi z drugiej strony i objął, jako 
najstarszy komendę. Kościuszko zform«'wał tymczasem lic ąc ko- 
8vnierów i pikinierów podług rap<itu Torma«owa 8O0O wojaka- 
Denisów, nie wiadomo dla czego, ociągał się uderzvé. Wy.-łał 
nareszcie generała Tormasowa z 2000 ludz:, gdy już Kościuszko 
udał się traktatem ku Warszawie, abv mu drogę zabodz, i obie­
cał sam z boku natrzeć na nieprzyjaciela, »-koro go tylko Torrna- 
sów z frontu zaczepi. Kościuszko znał dobrze poł- żenie Tomasów 
znalazł sie niedługo w takiej pozycyi, w której albo nat\chini st 
uderzyć musiał, albo wkrótce byłby zaczepiony. Ros-yauie ude­
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rzyli jak zwykle porządnie i silnie ; Polacy zaczęli się chwiać. 
Kościuszko zaczął formować kolumny. Rossyanie sądząc, że się 
zabierają do odwrotu, rzucili się. w nieładzie ; gdy nagle Kościu­
szko przypuszcza attak z piechotę i kawaleryą. Kosynierzy rzucili 
się ślepo na nieprzyjacielskie szyki.

Les paysans armés de piques marchoient d’une contenance 
tout-a-fait incroyable- są słowa generała Tormasowa. Rosyanie 
zostali zupełnie zbici, stracili 12 armat, całą artyleryą, 600 ran­
nych i poległych, między ostatnierai pułkownik Pustawalow. Ranny 
zaś pułkownik Muromzow dostał się w niewolą.

Niespodziewane to zwycięztwo było dla Polaków hasłem 
do powstania. Jakkolwiek generał rosyjski ukiywał rozgłoszenie 
tej klęski w mieście Warszawie, wszyscy jednak o niem wiedzieli 
bo każdy przybywający wieśniak o nim donosił. Pogłoska juk 
zwykle bywa, powiększała nad miarę klęskę Tormasowa i dała 
powód do powszechnego powstania. Ôwieże wojsko rosyjskie, 
spieszące na pomoc, były jeszcze zbyt daleko, Ukrainy nie można 
było z wojska ogołocić, bo i tam burzył się duch powstania; 
strata Kościuszki pod Racławicami musiała także być zuaczna, 
gdyż inaczej byłby niechybnie, wzmocniony artyleryą, uderzył za­
raz na denisowa, którego korpus znajdował się w wielkim zamie­
szaniu. Pruski generał Schwerin przyrzekł prawdzie pomoc, lecz 
wojska jego ściągały się zbyt wolno z swych odległych stanowisk, 
gdzie dla zajęcia kordonu w niedostatecznej liczbie rozlokowane 
stały. Tak było mało wojska w Psusach południowych, że oprócz 
słabego obsadzenia kraju ledwo 4000 wojska zebrało się na suk- 
kurs Moskalom. —

W samej Warszawie położenie Igelstroma stawało się codzień 
krytyczniejsze. Odkryto niebezpieczne schadzki, porozumienie 
z województwami, nawet amunieyą i broń między mieszczanami. 
W tej niebezpiecznej chwili wystawienie sztuki pod tytułem Kra­
kowiaki i Górale rozżarzyło jeszcze bardziej zapalone umysły. 
Sztuka ta jest narodowa z wielkim talentem i zręcznością ułożona; 
ma za przedmiot kłótnią krakowskich wieśniaków. Ambasador 
rosyski wzbraniał się dać pozwolenia do jej wystawy, lecz gdy 
go marszałek Moszyński zapewnił, że się w niej nic zdrożonego 
nie znajduje, pozwolił. Autor tej sztuki Bogusławski, igrający
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z, umiejętnościami ludzkiemi jak z pytką, i który równie doskona 
łym był patryotą jak aktorem, w sztuce tej, a jeszcze bardziej 
w grze rozwinął swój cały talent.

Jest to mieszanina dramatu, vaudevillu i baletu, nader zrę­
cznie w jedne całość spojonych. Muzyka zapalająca częścią z na­
rodowych śpiewek, częścią z lepszych zagranicznych oper bardzo 
zręcznie ułożona. Trzebaby być bardzo nieczułym, aby się nie dać 
unieść powszechnemu zapałowi. Ja sam byłem na dwóch repre- 
zentacyach i wyznać muszę, iż żadna sztuka teatralna nie spra­
wiła na mnie głębszego i mocniejszego wrażenia. Polityczne zasto­
sowanie w tej sztuce jest dalekie; ale dość na tern że było pa- 
tryotyczne. Niektórzy aktorowie byli w porozumieniu; albowiem 

danym oklaskiem, śpiewali wariaty, które wkrótce wyrugo­
wały tekst właściwy i z wielkiemi oklaskami powtarzane były. 
Te to warianty lotem błyskawicy rozchodziły się pomiędzy ludem 
i wkrótce krakowskie wesele śpiewano po całej Warszawie. Nawet 
Rosyjska muzyka grywała ulubione arye z tej opery. Dopiero gdy 
się Ambasador spostrzegł, zakazał natychmiast wystawę tej sztuki, 
lecz wystawiono ją już trzy razy, co było dostateczne do poru­
szenia umysłów. Głuchy szmer odzywał się najprzód w publi­
czności, później zaczęto puszczać paskwile, a nawet i pogróżki.

Generał Igelström wysłał zaraz po nieszczęśliwej bitwie pod 
Racławicami z kilku batalionami i szwadronami generała majora 
Hru8zczowa, aby bronił przejścia przez rzekę Pilicę i łącznie 
z pruskim generałem Trenk obserwował poruszenie Kościuszki. 
Mały ten korpus był przyczyną zmiany wojennego szczęścia dla 
sprzymierzonych. Albowiem gdyby nie był wstrzvmał generał 
Hruszczow tak długo Kościuszkę na przeprawie Pilicy, Prusacy 
i Rosyanie nie byliby się mogli połączyć, a bitwa pod Szczeko­
cinami byłaby wcale inaczej wypadła.

W Warszawie generał Igelström czynił wszelkie przygoto­
wania do spotkania się w otwartem polu z Kościuszką, gdyby 
się zbliżył p >d W trszawę i wtenczas byłby się połączył z korpu- 

Hruszezowa i Prusakami : bagaże z połową apt< ką wysłane

za

so m
były do taboru nad Wisłą, ponieważ wojsko nie miało z sobą 
nic zabierać, oprócz broni i amunieyi. Ja sam kilka dni przed 
rzezią warszawską pracowałem aż do północy z generałem Pistor,
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gdy generał Igelström us łował wszelkiemi sposobami pruskich 
generałów ociągających się, nakłonić do wspólnego działania, roz­
pisując do nich depesze, gdzie i kiedy się z rossyjskiemi kolu­
mnami połączyć mieli.

Dziwiłem się zawsze, że po takiem upokorzeniu narodu pol­
skiego, zostawiono jednak w ich ręku arsenał, czy to z rozkazu 
z Petersburga, czyli też z rozporządzenia generała Kochowskiego. 
Generał Igelstrom zastosował się do tego kroku : w blizkości 
arsenału nie postawił żadnej warty rossyjskiej, zkąd łatwy wnio­
sek, iż zamiary imperatorowej nie zmierzały początkowo do 
głady rzeczy pospolitej, lecz tylko do jej wewnętrznego ubezpie­
czenia. Po bitwie pod Racławicami zdecydował się generał Igel- 
ström w wielki piątek opanować arsenał, przed wyjściem z miasta 
na spotkanie Kościuszki. Polacy puścili tym czasem między ludem 
pogłoskę, że generał Igelstrom zamierzył sobie w wielki piątek 
wyrżnąć Warszawę, że chciał zatoczyć armaty do kościołów i kar- 
taczami zgromadzonych wymordować. Generał Igelstrom mało 
bie wprawdzie cenił Polaków, jednakże bvł ostrożny, przez cały 
miesiąc nie wyprowadził żołnierzy z obozu i mv sami więcej jak 
2 tygodnie sypialiśmy na podłodze w jego przed pokoju.

Rzeź zaczęła się w wielki czwartek. Około 4000 polskiego 
wojska znajdowało się w Warszawie, za które dowódzcy własnem' 
głowami zaręczyli. Jakoż dali oni gardła swoje, ale to Rossyanom 
nic nie pomogło. Kilku niższych oficerów z gwardyi koronnej, 
pieszy i konnej, albo też od artyleryi, zaczęło się z sobą porozu­
miewać wciągnąwszy do tej roboty kilka set prostych żołnierzy i 
odważniejszych mieszczan. Bardzo mało oficerów sztabowych na­
leżało do tego porozumienia. Subalterni wyprowadzili swe kom­
panie jakby na musztrę w najlepszym porządku.

za-

80-

0 północy już kozacy przynieśli raport Igelstromowi o nie
5 godzinie uderzylizwyczajnych poruszeniach. Minowscy rano o 

najpierwsi na rossyjski oddział, mający dwie armaty, nie daleko 
od żelaznej bramy stojący za saskiem pałacem i tak szczęśliwie 
im się powiodło, że większą część ludzi w pień wycięli i armaty 
zagwoździli. Zkąd zajął się cały pożar.
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Rossyanie stanęli natychmiast na swych stanowiskach ale 
takie było zamieszanie, że polskie i rosyjskie wojsko mijając się 
w marszu jeszcze Się nawzajem salutowało.

Z wielką zręcznością poprzecinali Polacy rossyjskie komen­
dy. Teraz więc dopiero zaczęto dawać ognia. Polacy otworzyli 
arsenał, wyprowadzili z niego dość li zną i wcale nie źle kiero- 
ną artyleryą, i otworzyli żwawy ogień. Jeszcze do godziny 10 była 
bitwa dość słabo przez Polaków popierana, albowiem pospólstwo 
jeszcze się obawiało wychylić z swych kryjówek. Lecz około 10 
schwytano kilku oficerów, wzięto kilka armat i teraz rzuciło się 
wszystko hurmem do arsenału, gdzie broń i amunicyą rozdawano.

Z Rosyan nie więcej jak 5500 stało pod bronią, przeć.w 
którym walczyła regularnego wojska polskiego równa liczba, obok 
20.000 uzbrojonych miasta mie zkańców. Niektóre nasze bataliony 
jak n. p. generała Nowickiego za prędko ustąpiły z miasta, wysta­
wiając na większy szwank pozostałych, którzy poprzecinani, ża­
dnym sposobem połączyć się nie mogli. Wszystkich kuryerów, któ­
rych generał Igelström rozsyłał do różnych oddziałów al o wy­
strzelano, albo w niewolę zabrano. Bitwa przeciągnęła się przez 
cały Czwartek z rozmaiłem szczęściem Otwarta walka w polu jest 
fraszką przeciw takiej morderczej rzezi, gdzie ze wszystkich kątów 
i dziur, z okien, ze sklepów, z dachów kule jak grad lecą, a nie­
przyjaciela nie widać. Około 70 armat rozmaitego kalibru grzmiało 
bez ustanku po placach i ulicach, raz nacierali Rossyanie, drugi 
Polacy ; kartacze z trzaskiem odbijały się od jednego muru do 
drugiego. Ulice okryły się trupami.

Już można było wiedzieć, że się nie utrzymamy. Noc zapa­
dła, ogień nie ustał bynajmniej. Blizki i odległy grzmot armat, 
rozlegający się głucho po ulicach, wtórujący im rzęsisty huk ręcznej 
broni, głuchy odgłos bębna, jęk dzwonów do szturmu zwołujących, 
świst kul, wycie psów, szczęk pałaszy, dziki okrzyk powstańców 
hurra! ciche rannych i konających jęki : oto »est okropny obraz 
owej jasnej, straszliwej nocy.

Już we czwartek po południu wdarli się Polacy do tylnej 
części pałacn Igelstróma, gdzie stał generał inżynieryi Suchtein, 
i zrujnowali wszystkie pokoje, między innemi poselską kancelaryę; 
jednakże wkrótce ztąd wyparci zostali. Tymczasem ze wszystkich
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stron coraz natarczywiej ściskano pałac. Już o 5 godzinie zatara­
sowano ubitemi końmi założouo tylną bramę pałacu, którą konie­
cznie Polacy szturmem wziąść chcieli. Dziwić się można, że się 
nie zajął ogień, gdy strzały szły tak gęsto, że od dymu w podwó­
rzu na krok widać nie było. W nocy już sam generał zwątpił o 
możności utrzymania się. Czas także szczęśliwego odwrotu przemi­
nął, myślano więc tylko o ratunku. Generał wysyłał oficerów do 
generała Mokronowskiego, stojącego na czele powstańców, aby mu 
pozwolił wyjść z miasta ; ale żaden z tych oficerów nie powrócił.

Generał Igelström walczył jeszcze aż w piątek do południa, 
nareszcie się cofnął i rzucił ku Powązkom. Rossyanie walczyli 
z największą zażartością i gdziekolwiek im Polacy zastępowali 
drogę, nadstawionym bagnetem przejście sobie otwierali, unosząc 
z sobą swych ciężko rannych towarzyszów, aż ich nareszcie za mia­
stem Prusacy zasłonili.

Mnie zaś spotkało nieszczęście, gdym jednego z moich kole­
gów, poraź ostatni jeszcze na chwilę chciał odwiedzić (?) że w o- 
wym pospiechu zostałem odbieźony, odcięty, z jednego miejsca na 
drugie płoszony, nakoniec w niewolę wzięty.

Obwiniają generała Tgelstroma o dumę względem swych 
podwładnych, a jeszcze bardziej dla Polaków, a nawet o grubi- 
jaństwo, ale wyznać otwarcie muszę, iż tego nigdy nie widziałem; 
był on tylko porywczego temperamentu, ale gdy ostygł, umiał 
z obowiązującem słowem nagrodzić wyrządzoną przykrość. Jeżeli 
panowie polscy musieli z nami w przedpokoju czekać, nie pocho­
dziło to z dnmy, albo dla upokorzenia, ale że generał był bardzo 
obarczony rozmaitemi sprawami, gdy pisał depesze, wydawał roz­
kazy albo z swą monarchinią korespondował. Przypominam sobie 
że razu jednego uniewinniał się nawet bardzo łaskawie swym ofi­
cerom, żartując: Pardonez Messieurs, cette semaine le Ministre a 
mangé le General. Słuchał niekiedy cierpliwie skarg pospolitych 
ludzi, że ten lub ów kozak ukradł im kilka głów kapusty, naka­
zując wyszukanie i ukaranie winnego. Jego nieprzyjaciele chcąc 

nawet osobistego męztwa zaprzeczać ; ale my widzieliśmy, że 
w czasie tej ostatniej akeyi zawsze był tam, gdzie było najwię­
ksze niebespieczeństwo. Dwa konie ubito pod nim, jego mundur

mu
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był kilkakrotnie kartaczami przeszyty, i kij w ręku złamany : 
później gdym się z nim rozdzielił, odniósł jeszcze w twarz ranę.

Wzięcie arsenału mogło być jedynym środkiem do utrzyma­
nia się w mieście ; lecz w czasie wybuchu, trudną to było do 
wykonania rzeczą. Nieznacznie bowiem Polacy porobili w arsenale 
strzelnice, o których tylko mała liczba wiernych wiedziała ; a 
w razie napaści, wszystko by się było do arsenału rzuciło, gdzie 
jakie 50 armat w rozmaitych kierunkach operować mogło. Ros- 
syanie nie mieli więcej jak 34 armat. Prusacy zbyt późno nade­
szli i w małej liczbie, w piątek bowiem zwłaszcza po ustąpieniu 
Nowickiego już tak źle rzeczy stały, że mkurs nawet z 8000 nioby 
nie wskórał. Wolky, który Rossyanom w kilka set ludzi na po­
moc spieszył, ze stratą od mocnych bateryi przed miastem umy­
ślnie tamże na jego powitanie czekających odparty został : Ros- 
syanie zbyt małą siłą, na wielkie się rzeczy odważyli. Wystawmy 
sobie ogromną przestrzeń Królestwa Polskiego, którą 25000 Ros- 
syan miało trzymać na wodzy !

Pozostali w mieście Rosjanie wszyscy w p>eń wycięli, i lbo też 
w niewolą zabrani. Ja się skryłem w hotelu hr. Borch, gdzie leżał mój 
ranny przyjaciel, do którego, gdy do naszych wracać nic chciałem, 
od pospólstwa wpędzony zostałem. Teraz dopiero zaczęła się rzeź 
okropna, ponieważ Polacy już wszędzie górę wzięli, a uzbrojona 
tłuszcza nie zna uczucia ludzkości. Strzelanie trwało jeszcze wciąż 
choć już nie tak silnie, jak wczoraj i dziś przed południem, aż 
prawie do północy, gdzie jeszcze z ręcznej broni ciągle strze­
lano.

Nawet i w sobotę nie ustała na kilku punktach zacięta walka, 
gdzie są niektóre roty rossyjskie do upadłego broniły. Dopiero 
w południe na odgłos trąby ustała zupełnie walka i wyznać mu­
szę, im większy był dotąd zgiełk, krzyk mordujących, tym głęb­
sza nastała cisza. Byłem tak szczęśliwy, żem uszedł zajadłości 
ropasanego pospólstwa, nie przepuszczającemu , prawie nikomu 
z naszych, schowawszy się dobrze za wielki szaniec beczek na 
górze się znajdujących Liczne bandv zwiedzające kilkakrotnie moją 
beczkową redutę, wracały z przekleństwem : tu niemasz Moskal i ! 
Gdym już sam pozostał i przekonał się dość matematycznie, że 
moją osobą nie zdołam się utrzymać w Warszawie, nie pozosta­
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wało nic więcej, jak o tein pomyśleć, iżbym z tej tarapaty wy­
niósł łeb cały. *

Najokropniejszy moment mego życia był rano w Sobotę, 
gdy kilku naszych żołnierzy z służącymi, kobietami i dziećmi, 
z ambasady schroniło się na drugie skrzydło tegoż gmachu, a 
które odemnie cienka tylko ściana z desek przegradzała. Wielkie 
banda zajadłych Polaków wpadła na górę, gdzie rosyjscy żełnie- 
rże zaczęli się bronić. Powstał okropny rozruch : huk strzałów, 
szczęk karabinów przeklęstwa pospólstwa, chra liwe głosy Rosyan, 
krzyk kobiet, płacz dzieci, cała ta zgroza zrobiła na mnie inne 
wcale, jak bywa na teatrze, wrażenie. Byłem wprawdzie sam dość 
bezpieczny, a przecie dreszcz przechodził me członki, włosy po­
wstały na głowie; zdaje mi się, żem uczuł trwogę śmierci. Już 
od Środy nie miałem nic w gębie, można więc sobie wystawić, 
żem był zgłodniały jak wilk. Zacząłem z góry przez poddasze 
rekognoskować moje położenie i ulice, ale jeszcze wszędzie włó­
czyły się uzbrojone bandy gwarzące i gestykulujące między sobą i 
wykrzykujące tedy owędy niech żyje wolność! niech żyje Kościuszko.

Zmęczony zasnąłem i spałem może z godzinę, gdy mnie 
nagle zbudziło głuche stąpanie i szczęk karabinów. Podniosłem 
się i stanąłem w pozyturze, trzymając szpadę w ręku, aby ją 
z przyzwoitością oddać roztropnym ludziom, albo też umrzeć 
z chwałą, gdyby mnie banda jakich Bedlamistów opadła. Innego 
nie było tu wyboru. Lecz i ta rota przeszła koło mnie spokojnie, 
nie wytropiwszy mego schronienia; możesz więc być przekonany, 
uważny czytelniku, że byłem nie źle schowany. Czekam jeszcze 
chwilę; głód i pragnienie zaczęły mi dokuczać, waham się jeszcze 
chwilkę, bo któżby się nie wahał, zwłaszcza gdzie idzie o głowę, 
choć i o największym głodzie. Po krótkim rozmyśle, rzuciłem 
szpadę, obdarłem galouy i sznury z kapelusza, ogołociwszy go 
nawet z pióra, i tak sam własnem męztwein rozbrojony, ruszyłem 
śmiało na dół mając na sobie szczęśliwym trafem granatowy 
surdut. — Dwóch szyldwachów stało przy wchodzie, czterech 
w bramie dziedzińca; ale nikt mnie w t m zamieszaniu nie po­
strzegł. Ulice zawalone były zabitemi końmi, porozrzucanemi 
siodłami, płaszczami, mondurami, kaszkietami i rozmaitemi wojen- 
nemi łupami. Trupy poległych zaraz rano kazano pozwozić na
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kupę; dla zrobienia obrachunku, a potem wrzucić do Wisły, przy­
kładem, podług mego zdania, barbarzyńskim, i już w tym wieku 
nigdzie niepraktykowanym. Wszystkich ludzi znalazłem na ulicy, 
tych którzy robili rewolucyą, z bronią jeszcze krwią zbroczoną, 
wydających radosne okrzyki zwycięstwa, innych ciekawością zwa­
bionych, a niektórych nawet dla bezpieczeństwa między lud wmie­
szanych, niebezpieczne bowiem wtenczas było niedzielić tej po­
wszechnej radości. Wszyscy uzbrojeni byli w pistolety i szable; 
zdarzyło mi się widzieć mężczyzn mających pistoletów za pasem, 
pałasz w ręku prowadzących drugą ręką ciekawe dane.

Można więc sobie wystawić, że mój spacer nie był bardzo 
drzyjemny. Dom generała Igelstrëma został cały zburzony, zo­
stawiono tylko mury; równemu zniszczeniu podległy inue rosyjskie 
gmachy. Udałem się najprzód do saskiego majora pana von Ge- 
snitz mego ziomka, chcąc się od niego o wypadku tej katastrofy 
dowiedzieć, gdy sam nic więcej wiedzieć nie mogłem, jak że nasi 
(Rosyauie) już się całkiem z miasta wynieśli. Pan major 
wyszedł do mnie z większym jeszcze strachem, jak był mój, za­
klinając mnie na Boga, abym się wynosił. Jako ojciec familii, czuł 
tym bardziej grożące niebezpieczeństwo. Zapewniłem go, iż nie 
myślę mego bezpieczeństwa okupować jego zgubą, choćbym miał 
być przed jego progiem rozsiekany. Ale pan major nie mógł mó­
wić, i zdawał się żądać mego niezwłocznego oddalenia. Dał mi 
tylko radę, abym się udał na ratusz do Prezydenta Zakrzewskiego, 
i sam się u niego do aresztu zameldował. Machinalnie wyszedłem 
od niego przez saski dziedziniec, do drugiego mego przyjaciela 
Blauberga, który jako lekarz, zapewne nie pomagał do rzezi. Tu­
taj zjawiłem się jak duch, albowiem miano tu pewną wiadomość 
że już wczoraj byłem zabity. Ledwo mnie samemu wierzono, że 
w samej rzeczy żyję. Doktora samego, jako sprzyjającego Rossya- 
nom przed pół godziną aresztowano i uprowadzono, a stary teść 
doktora prosił mnie ze łzami, abym ich bardziej nie kompromi­
tował. Dawał mi nareszcie pistolety i pałasz, abym pod postacią 
powstańca, mógł się dostać do arsenału. Nie używając nigdy w ży­
ciu maski, podziękowałem za przyjacielską radę i odszedłem mar­
kotny. Chodząc bez celu po ulicach, zaszedłem do saskiego ogrodu 
na radę wojenną z samym sobą, co mam począć z swą głową.
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Wszystkie wejścia z miasta bvły obsadzone, przy których naj­
mniejszy pozór do ucieczki śmiercią natychmiast karano; wmie­
ście pełno byłe wojska p<dskiego: zajadłych rewolucyonistów. 
Biedząc się z myślami, zaszedłem na Krakowskie przedmieście, 
gdzie stał pułk Działyóskiego z armatami. Niektórzy oficerowie 
mówili po francusku: natychmiast postanowiłem udać się do nich- 
„Moi Panowie! rzekłem jestem oficerem rosyjskim, spodziewam 
się u was znaleźć bezpieczeństwo. Patrzyli na mnie z podziwie 
niem i ja sam tego pojąć nie mogę, jak mi się mogło udać w woj­
skowym kapeluszu i mundurze przedrzeć się przez rozjątrzone 
tłumy. Gdym ich prosił o wodę, kazali mi przynieść z apteki 
cynamonowej wody, która mi z kawałkiem komisowego chleba 
na armacie przedziwnie smakowała. Oficerowie ci byli bardzo 
uprzejmi, zaczęliśmy rozmawiać o obecnych wypadkach. Niebawem 
zaczęło się około nas zbierać pospólstwo, a odważni pytali się ofi. 
cerów, czy ja nie Moskal; ale ci odpowiedzieli, że jestem Fran­
cuzem, a gdy mnie słvszeli rozmawiającego po francuzku. odeszli 
„Mieliśmy z wami ciężką robotę, rzekł do mnie jeden oficer, mó­
wiący po niemiecku; nasz regiment stracił 250 ludzi. Ale jakże 
mógł wasz jenerał chcieć się utrzymać w mieście przeciw regu­
larnemu wojsku, przeciw przewyższającej artyleryi i uzbrojonemu 
ludowi? Dwóch oficerów poszło ze mną do królewskiego zamku, 
gdzie mnie Mokronowski tamże znajdujący się na odwach zapro­
wadzić kazał.

Powszechną chorobą prostego rosyjskiego żołnierza jest. iź 
skoro tylko ustaje subordynacya, udaje się na rabunek i zalewa 
się gorzałką. Sam na moje oczy widziałem, jak na placu grupa 
grenadyerów obsiadła beczkę ze spirytusem, nie zważając bynaj­
mniej na świstanie kul. W czasie tej dwudzienoej rzezi rabowali 
kto tylko mógł rabować, Rosyanie i Polacy, a nawet własnych 
ziomków pod pozorem, że sprzyjają Moskalom, i mogli być jeszcze 
kontenci, że im nie odebrano życia. Mało Rosyan, z tych nawet, 
którzy uszli z tego pogromu, wyratowało swe efekta. Ogólną stratę 
trudno tu oszacować, prywatną generała Igelstroma szacują na 50 
tysięcy dukatów, a i inni generałowie wiele utracili. Polacy podają 
stratę poległych Rosyan na 2800 ; liczba ta nie zda je się być prze­
sadzoną, licząc w nią ludzi od pociągu, służących, od komisyi wo-
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ennej w owej potrzebie pozabijanych ; ale własna stratę podają za 
nisko na 500 ludzi, albowiem, jak wyżej nadmieniłem, sam półk 
Działyńskiego utracił około 250 ludzi. Rosyjskie armaty były także 
w ruchu i sypały niekiedy morderczy kartaczowy ogień. Oczywiście, 
że pozycya Polaków była lepsza, byli bowiem zakryci, strzelali 
ręczną bronią z dachów, ze sklepów, z okien, zkąd każdy strzał 
mógł być pewnym. Odwołują się oni do liczby znalezionych naza­
jutrz trupów, ale nie wyjawiają fortelu, jakiego się chwycili, aby 
zapalić odwagę mieszkańców, sprzątnąwszy swoich, a zostawiwszy 
rosyjskich w boju poległych. Można więc łatwo przyjąć stratę Po­
laków na 1000 ludzi.

Z Rosyan polegli : Generał major Tiszew od artyleryi, puł­
kownik ks. Gagartn od symbirskiego, pułkownik Parventiew od 
kijowskiego pułku gwardyi i generalny adjutant major Igelstrom 

we czwartek, do króla jako parlamentarz wysłany. Rozju­
szone pospólstwo ściągnioneg<> z konia, rozsiekało i tak pod kra­
kowską bramą porzuciło. Ze zaś trupy kazali powrzucać do Wisły, 
ten mieli w tern zamiar, aby zastraszyć Prusaków pod Zakroczy- 
nem stojących.

Gdym w sobotę po południu w zamku stanął, chwilą przed 
mojem przybyciem zabito przed bramą zamkową kilku Rosyan, któ­
rych warta obronić nie 
spólstwo trudno powściągnąć. Ustanowiona tymczasem najwyższa 
rada nie zdołała od razu przywrócić porządku. Bez powodu wy­
rżnięto w pierwsze święto wielkanocne 80 rosyjskich jeńców. Sły­
szałem tę historyą od Polaka, naocznego świadka tego haniebnego 
czynu. Ro0yanie ci przeprowadzani z jednego miejsca na drugie, 
ściągnęli wielki tłum ludu uzbrojonego. Ulicznik jeden w tym tłu­
mie strzelił z pistoletu do jednego jeńca, ale go chybiwszy, trafił 
na nieszczęście w rękę eficera prowadzącego jeńców i był tak zło­
śliwy, iż pistolet rzucił Rosyanowi pod nogi, krzycząc, źe tenże 
wyciągnął mu go z pasa i do oficera wypalił. Natychmiast wście­
kłością uniesione pospólstwo zawołało : Stój ! i chciało rzucić się 

bezbronnych. Przyprowadzono armaty z kartaczami. Ci nie­
szczęśliwi padłszy na kolana, błagali miłosierdzia, prosząc, aby 
ukarano z nich tego, kto jest winnym. Również i urzędnicy zakli­
nali na próżno lud, który odgrażał się wszystkich jeńców w War­

zą raz

gła. Rozhukane bowiem i uzbrojone po­rno

na
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szawie wymordować, gdyby im tych nie oddano. Był to okropny 
moment. Komenda wojskowa była za słaba, a tłumy wściekłego 
ludu powiększały się co chwila i nareszcie rzuciwszy się na nie­
szczęśliwych, wszystkich bez miłosierdzia wyrżnęły. Osoby, które 
się tej krwawej scenie przypatrywały, wzdrygały się na ten stra­
szliwy widok, jak drgające jeszcze, posiekane członki, zgarnione 

kupę, na Miodowej ulicy leżały. Taka jest wściekłość ludu.
Na odwachu w zamku znajdowało się 16 rannych oficerów 

w niewoli. Mieliśmy z królewskiej kuchni obiad i doznaliśmy 
jak najlepszego obejścia. Po dwóch tygodniach chorych odesłano 
do lazaretu, a nas do więzienia, gdzieśmy więcej naszych towa­
rzyszów znaleźli. Sypialiśmy na słomie, zabroniono uam dawać 
do jadła noży i widelców, i dopiero po kilku tygodniach kładziono 

stole do obiadu noże i widelce, ale podwajano wtenczas 
warty z dobytemi pałaszami lub zodwiedzionym kurkiem. Piwa 
nam nie pozwolono, ale za to pod dostatkiem wódki. Książki 
także i materyały piśmienne były surowo zakazane: później 
zaczęto się z nami po ludzku obchodziń, a pan Zabłocki, wie­
dząc że gryzmolę wiersze, przyniósł rai z komisyi wielką 
pakę papieru. Mieszczanie przebrani w mundury, okazywali 
nam daleko więcej ludzkości. Nasza warta była t,o mixtum 
compositum ludności warszawskiej, Komedyant był naszym ko­
mendantem, za nim postępowało około 20 municypałów w mun­
durach, dulej flinty bez bagnetów i kurków, i bagnety liez flint, 
kosztury, piki, różny i t. d. Wszystkie cechy od złotnika do ręba­
cza należy do naszej komendy, tak iż pluton zaciągający u nas 
na wartę, miał pozór orszaku Judasza Iskaryoty, tym bardziej, 
gdy i brodate syny Izraela składały jego główną siłę.

Drugi krytyczny moment był w wigilią stracenia Ożarow­
skiego, Ankwicza, Kossakowskiego i Zabiełły.

Ankwicz były prezydent rady nieustającej, kazał jak mówio­
no, zrobić fałszywy alarm, jak gdyby się Rosyanie i Prusacy 
do Warszawy zbliżali, spodziewając się w tym pospiechu znaleźć 
sposobność do uwolnienia z więzienia i ucieczki. Wszystkio spie 
szyło bowiem do arsenału, wyteczauo armaty, tu i owdzie słychać 
było strzały. Jeniec żaden nie mógł się w okna pokazać.

na

na
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Aliarm ten pokazał się wkrótce fałszywym i powiększył tem 
bardziej rozjątrzenie ludu. Oficer jeden mający wartę przed An- 
kwiczem przyaresztował natrętnego człowieka, który z tonem wiel- 
kieg > patryoty, wzywał komendę do pospieszenia do miasta na 
obronę, a opuszczenia więzienia.

To stało się we czwartek. W piątek szybko wygotowano 
wyroki na wyżej wymienionych, których niezwłocznie powieszono. 
Nieustawała więc surowość i przeciw aresztantom, na których się 
także zaślepiona tłuszcza odgrażała. Znaleźli się jednak i rozu­
mniejsi między mieszkańcami, którzy nas pocieszali. I tak jeden 
z mieszczan rzekł do nas : „Moi Panowie : wyście tu nam wcale 
nie byli potrzebni. Gdybyście byli pozostali w domu, nie potrze­
bowalibyśmy byli was od siebie wypraszać. Z tem wszystkiem 
biliście się dobrze i służyliście wiernie waszemu krajowi.

Gdyby byli nasi zawsze to samo czynili, wy niebylibyście 
u nas. My chcemy tylko naszym łotrom oddać za swoje, co jest 
słuszna, jak to sami widzicie ; ale biednym jeńcom wojennym damy 
pokój. Tak myślą rozsądniejsi Polacy, a nierozsądną hołotę po­
wściągniemy.“ Zdaje mi się, że ten kontuszowy wcale nie złą miał 
logikę. Nie długo wyrobiono dla mnie pozwolenie, że mnie prze­
niesiono do Bryłowskiego pałacu, w którym wyżsi oficerowie ros- 
syjscy i wszyscy od poselstwa siedzieli. Wszyscy byli odarci, co 
się z sławioną ludzkością powstańców wcale nie zgadzało. Tak, iż 
w kilka niedziel po owej katastrofie lir. Moszyński darował gene­
rałowi Suchtein, nie mającemu czem głowy nakryć, kapelusz. Nie 
pozwolono oficerom odbierać pieniędzy nadesłanych od swych kre­
wnych, lecz dawano je po trosze. A gdy się jednego z deputacyi 
o przyczynę tego zatrzymywania cudzej własności pytałem, odpo­
wiedział : Widzisz Wny Pan, jeżeli Rcssyanin ma pieniądze, 
zaczyna zaraz przekupować ; a między naszymi jest dość ludzi 
podłych, co za butelkę szampana, gotowi kraj przedać. Nie było 
co na to odpowiedzieć. Oficerom płacono ze skarbu, subalternom 
po 2 poi złote, kapitanom po 3, oficerom sztabowym po 6, Pułko­
wnikom po 8. generałowi dukata codziennie, mała wprawdzie pen:- 
sya w czasie wielkiej drożyzny, która jednakże nowemu rządowi 
nie mało przyczyniła kosztów. Wielu z naszych ożalało się i na 
to, że im nie wolno było chodzić po mieście. Lecz skargi te były 
bezzasadne ; bo jakże mógł rząd dać wolność jeńcom, gdy wojska 
stały w polu i zagrażały miastu. Nareszcie ostrożność ta pokazała

17
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się dla nas samych zbawienną,, albowiem w czasie owego powtór­
nego straszliwego wybuchu, gdy biskupa Massalskiego, Czetwerjyń- 
skiego, Boscampa i Wulfersa powieszono, jeńcy bez straży byliby 
oczywiście narażeni na niebezpieczeństwo. Jednakże oddać należy 
sprawiedliwość pospólstwu, że gdy wybito drzwi do więzień, jeńców 
traktowano z największą ludzkością, ciesząc nawet wystraszone ko­
biety, że tylko zdrajców przychodzą wieszać.

Kościuszko cofał się coraz bardziej do Warszawy. Więzienia 
były napełnione tak zwanymi zdrajcami, co wymagało wielkiej straży, 
nad to praca i służba w okopach była dość uciążliwa. To dało 
pochop kilku zagorzalcom, *) aby wszystkich zdrajców wywieszać. 
Postawiono w nocy dwanaście szubienic po rozmaitych miejscach 
także przed bramą Brylowskiego pałacu stawiano w nocy przy 
pochodniach wśród głośnych okrzyków, to narzędzie sprawiedli­
wości ludu. Komisya kazała rano kilka wywrócić, między któremi 
i tę, która przed naszą bramą stała; ale rozjuszony lud zbiegł się 
w tym większych tłumach, i postawił ją na nowo, wśród okropnych 
pogróżek i krzyków. Kilku aresztantów otrzymało istotnie wyrok 
na powieszeuie. Szturmowano więzienia i wywłoczono z nich deli­
kwentów, których często od jednej szubienicy prowadzono do dru­
giej, gdy już pierwsza zajęta była. Można się przekonać o zawzię­
tości ludu na asesorze Wulfersie. Jedna banda wpada do więzie­
nia, i wywleczonego wiesza. Po chwili przybywa druga w tej samej 
intencyi; nareszcie i trzecia, chociaż ten człowiek był niewinny; 
jak to brat jego Prof. Wulfers po jego śmierci, kazawszy wydru­
kować proces, udowodnił. Lecz wtenczas wszyscy mieli go za naj­
większego zdrajcę. Ja go poznałem przy takiej sposobności. Na­
leżał do kryminalnego sądu i przychodził do nas jeńców kilka 
razy po Wielkiej-Nocy, hałasował, klął i złorzeczył straszliwie, gro­
żąc nam szubienicą lub wycięciem co do nogi.

Kilku polskich oficerów chcących ten tumult uśmierzyć było 
rannych, niebezpieczeństwo powiększało się coraz bardziej. Na 
szczęście wszedł Kościuszko do Warszawy po bitwie pod Szczeko-

*) Najwięcej rozjątrzyło lud wydanie Krakowa Prusakom 
przez Wieniawskiego, jak będzie niżej.



259Kitowicza.

cinami, przywrócił porządek, kazał pozataczać armaty, burzycielów 
powywieszać, a resztę hałasujących próżniaków i brukowców do 
wojska pobrać.

Zaczęło się oblężenie podczas którego miasto było jak naj­
spokojniejsze. Obejście z jeńcami było bardzo przyzwoite, lubo nas 
pod ścisłą trzymano strażą. Choć Prusacy zdobyli bateryą pod 
Wolą, nie zmięszało to bynajmniej spokojności w mieście. Wielkie 
mnóstwo ludu przypatrywało Się z dachów i z balkonów zaciętej 
walce, z taką spokojnością, jak na teatrze. Odtąd pruskie kule 
siągały przedmieść, gdzie zrządziły niejaką szkodę; w mieście je­
dnak nie tracono bynajmniej odwagi i nikt o tern ani pomyślił, 
żeby miasto wzięte być mogło.

Kościuszko miał około 20.000 regularnego wojska, znaczną 
ilość pikinierów i kosynierów, nareszcie miejską milicyą bardzo 
gorliwą i chętną. Najw ęcej Kościuszko okazał talentu w wojnie 
tego rodzaju, i byłby może lepiej skończył, gdyby nie był wycho­
dził w otwarte pole. Tak się w mieście przyzwyczajono do huku 
dział, że najgwałtowniejsza kanonada bynajmniej nie przestraszała 
mieszkańców, którzy na odgłos alarmowego bębna spieszyli na o- 
kopy z równą ochotą jak na komedyą, Tylko jednego dnia, gdy 
wzięto bateryą pod Powązkami, powstał wielki rozruch w mieście, 
a gdyby był król pruski wtenczas silniej natarł i wziął baterye 
pod Marymontem, jak radził generał Goetze, byłby niezawodnie 
w kilku dniach miasto do poddania s;ą zniewolił. Bez Marymontu 
nie podobno bvło dotrzeć do miasta. YValka odnawiała się codzień. 
Polacy usiłowali kilkakrotnie odebrać Prusakom zdobyte szań<e, 
ale napróżno ; a w tem wybuchło w tyle obozu pruskiego powstanie 
w Wielkiej-Polsce, które zmusiło króla do odstąpienia od oblężenia.

Skoro tylko Prusacy cofnęli się do Łowicza. Generał 
Fersen przeszedł zręcznie przez Wisłę. Wszyscy znawcy po­
dziwiają ten jego odwrot tem więcej, że korpus jego znaj­
dował się w wielkiem niebezpieczeństwie. Rossyanie wzmo­
cniwszy się tymczasem wyborowem wojskiem, odebrawszy dobrą 
naukę pod Racławicami, pod Wilnem, gdzie także odparci zostali, 
a nawet pod Szczekocinami na prawem skrzydle, zaczęli działać 
energiczniej, Derfeldeu pobił Zajączka i zabrał mu armaty. Jasiń­
ski musiał wreszcie opuścić Wilno i Grodno, a Rossyanie coraz

17*
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bardziej zbliżali się do Warszawy. Nastąpiła nieszczęśliwa dla Po­
laków bitwa pod Maciejowicami, edzie Kościuszko miał zamiar ude­
rzyć na Fersena, gdy tymczasem sam od niego w najniekorzystniej- 
87,era miejscu naciśnięty, a do tego dwa razy słabszy, nie będąc 
wsparty od Ponińskiego, po uporczywej walce, w której Polacy 
murem niezłomnym nadstawiali piersi nieprzyjacielowi, został zu­
pełnie pobity, a z jego korpusu wynoszącego 8000 ludzi, ledwo 
1200 uszło z pobojowiska. Rossyjscy oficerowie obecni tej walce 
stwierdzają, że Polacy przez 5 godzin morderczy wytrzymali ogień, 
i że całe szeregi na wskazanych stanowiskach z chwałą poległy. 
Kościuszko popełnił błąd, że wojsko swoje wprowadził w taką 
matnią. Poniński został aresztowany i przed sąd wojenny stawiony, 
ale wzięcie Pragi uwolniło go od odpowiedzialności.

Tymczasem Suwarow zbliżał się do Warszawy, Mokronowski 
i Jasiński musieli się cofnąć w okopy Pragi. Dombrowski, który 
zrobił szczęśliwą wycieczkę do Prus zachodnich i pobił Sekulego 
w Bydgoszczy, zostuł odwołany na ratunek miasta. Suwarow sta­
nął pod Pragą, i natychmiast przypuścił szturm z właściwą Ros- 
syanom natarczywością. Użyto do tego 10000 najwaleczniejszych, 
którzy jednym zamachem wyparowali z okopów 20 00 polskiego 
wojska i moc zbrojnych mieszczan, Przeszło 15000 Polaków legło, 
a tylko około 1800 R >ssyan. Trudno pojąć, z jakiem niedbalstwem 
z strony polskiej broniono Pragi. Placówki polskie musiały być 
bardzo opieszałe, kiedy Rossyanie już byli pod samemi okopami* 
nim Polacy strzelać zaczęli. Lecz poniesione już klęski, paniczny 
przestrach poprzedzający Suwarowa zdziałał więcej, niż bagnety 
rossyjskie. W pół godziny po uderzeniu, już był rozstrzygniony 
los bitwy. Prawda jest, że Rossyanie po zdobyciu Pragi splamili 
chwałę tego dnia okrucieństwem, że mordowali bezbronnych star­
ców, kobiety, a nawet dzieci, lecz były to te same bataliony, które 
przed 8 miesiącami w Warszawie tak sromotnego doznały losu, 
w krwi więc pragskiej studziły swą zemstę. Pułkownik Lievenj 
który przy szturmie dowodził jednym pułkiem, a potem w Pradze 
był plackomendamtena, opowiadał mi ze zgrozą, ze sam widział 
już przy końcu rzezi pewnego rossyjskiego grenadyera, który idąc 
z nadstawionym bagnetem, każdego Polaka bez wyjątku, kogo 
tylko napotkał, nadziewał, nie przepuszczając nawet ciężko rannym
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nym, a potem jeszcze siekierą, którą miał przy sobie, głowy im 
rozbijał. Pułkownik złajał go za to okrucieństwo, ale on rzekł : 
Ej, co tam, to są psy, co przeciw nam walczyły i muszą wszyscy 
ginąć. „Ale i przeciwne rysy, opowiadał mu tenże oficer:“ Gdym 
się zbliżył do mostu przez Wisłę, rzekł, spotkałem grenadyera 
niosącego na ręku chłopca. Zkąd masz tego chłopca? zapytałem. 
Panie pułkowniku, odpowiedział tenże, wyratowałem go, gdy go 
Kozak chciał rzucić w płomień — brawo kamracie, zawołał pół- 
kownik, ale cóż z nim robisz? nie wiem edpowiedział źołaierz, 
ale patrzcie, co za piękny chłopiec, jakże go nie było ratować. 
I ucałował chłopca, który rączętami trzymał go się za szyję.

Gdy baterye polskie na prawem skrzydle zdobyto, wielka 
część kawaleryi rzuciła się w Wisłę. Rzeka była bardzo szeroka 
i bystra, ci nieszczęśliwi zmęczeni, bez przytomności, most pragski 
na Wiśle już przez Rosyan obsadzony. Można sobie wystawić okro­
pność położenia nieszczęśliwych. Natychmiast usunęli się cokolwiek 
Rosyanie od mostu wołając na nich pardon i większa część zo­
stała ocalona. Rosyjscy jeńcy z korpusu kadetów patrzyli na to 
z okien. ;

O pół do 6tej z rana przypuścili Rosyanie szturm do Pragi 
o 8mej już zaczęli strzelać z bateryi do Warszawy, około południa 
latały już kule po naszym dziedzińcu w dość odległe ulice.

W mieście była wielka trwoga. Wojsko chciało się jeszcze 
bronić, ale mieszczanie widząc niepodobieństwo obrony, a oczywi. 
stą zgubę miasta, które z Pragi zrujnowane być mogło, wysłało 
deputacye do Suwarowa, zdając się na łaskę zwycięzcy. Gdy de­
putowani oświadczyli, że przybyli w celu traktowania, Suwarow 
miał im odpowiedzieć: Tak jest moi Panowie, zaraz wydam rozkaz 
do traktamentu, będzie on taki, jak wczorajszy ! Błagali więc tylko 
o bezpieczeństwo osób i majątków, na co Suwarow chętnie pozwolił. 
Oddalające się wojsko polskie chciało z sobą zabrać króla i jeń­
ców ; ale municypalność mocno się temu oparła, napełniła dziedziniec 
zamkowy, oświadczając, że tego żadną miarą nie dopuści, albowiem 
od tego zawisło bezpieczeństwo miasta. Wojsko więc zaniechało 
tego przedsięwzięcia, wyszło z miasta, choć po przedmieściach 
jeszcze się snuły niektóre oddziały, i widziano nawet wielu ofice­
rów polskich i rosyjskich na ulicach się mijających, jak gdyby się
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wcale nie postrzegali. Puszczono wieść, jakoby króla i jeńców wy­
mordować chciano przed opuszczeniem Warszawy, nie miała naj­
mniejszego podobieństwa do prawdy.

Inny naoczny świadek jakiś Fryderyk Nufer opisał także 
w niemieckim języku swoje przygody : ^rtebrid) 97ufer§ Röntgt $}3reufj. 
$eIb*i$roManb(Sommiffartn§ ©djicffate toćtfjrenb uttb nad) feiner (Refait’ 
genfdjaft in SBarfdjau unter ben $oIen nnb Muffen, ißofen 1795.

Pisemko to drukuwane widocznie w zamiarze, przypodobania 
się rządowi pruskiemu, dalekim jest od rzetelności Seumego i mie­
ści największe niedorzeczności i sprzeczności obok siebie. Nufer 
opisuje najprzód swój pzzemysł w zabezpieczaniu prowiantów 
w zabranym kraju, iż stogi i sterty słomy i siana kazał zawsze 
tak stawiać, aby przypierały do budynków albo szlachcica albo 
proboszcza, chcąc je tym sposobem zabezpieczyć od podłożenia 
ognia.

Pociesznie opowiada swoje uwięzienie : Znajdowałem się wła­
śnie w Suchaczewie gdy w nocy z 19 na 20 października dały 
się nagle słyszeć strzały z ręcznej broni, a potem kanonada, Był 
to korpus z 6000 do 8000 Polaków złożony pod ks. Poniatowskim 
ciągnący z Błonia, aby napaść w Sochaczewie stojący pruski re­
giment Holwedy. Kule krzyżowały się przed mojemi drzwiami, nie 
mogłem więc wyjść z domu (?). Nareszcie widzę oknem, że polska 
kawalerya wpada do miasta. Schowałem się za piec. W tern wszedł 
do izby polski żołnierz i kazał mi z odwiedzionym pistoletem iść 
za sobą. Byłem posłuszny i przededrzwiami wzięto mnie między 
dwa konie. Jakkolwiek czyniłem co mi kazano, dostałem jedoak 
pałaszem w łeb, piką w brzuch, a jeden z żołnierzy już podniósł 
na mnie szable, chcąc mi rozpłatać mózgownicę ale pułkownik 
odbił ten zamach własną ręką. Pędzono mnie dalej, na polu odarto 
ze wszystkiego, tylko mi zostawiono buty, w które gdy miałem 
być aresztowany, wpuściłem na prędce 87 dukatów. Chciałem i mój 
worek tamże ukryć, ale drżącą ręką ze strachu nie mogłem go 
z kieszeni wyciągnąć, został więc łupem nieprzyjaciół. Odarto mnie 
ze wszystkiego, nawet ze spodni i koszuli, zostawiono tylko boty. 
bo były zaciasne. Przytrząśniony gałganami, byłem dalej razem 
z burmistrzem sochaczewskira prowadzony przy koniu, zachęcany 
do biegu batem.
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Dalej opisuje Nufer w tonie gminnym i dość obelżywym, jak 
stawiony przed sąd wojenny, skazany był na powróz, jak oficero- 
rowie polscy już się zabierali do powieszenia delikwenta, jak jeden 
z nich już go ciągnął do góry, gdy w tem zjawił się dla niego 
anioł opiekuńczy, to jest piękna przejeżdżająca dama, która go 
wyrwała z rąk tych barbarzyńców, a przynajmniej od śmierci uwol­
niła, oddawszy im sakiewkę. Najpocieszniejsza jest czuła apostrofa 
do tej mniemanej zbawczyni. Widocznie bowiem, że to wszystko 
umówionem było figlem, dla śmiechu i rozerwania pustych żołnie­
rzy , szukających rozrywki z przestrachu tchórzliwego Proviant 
Majstra.

Wzięcie Pragi opowiada Nufer jak następuje :
Widok Pragi był okropny: do 18000 ludzi obojej płci, starcy 

i niemowlęta u piersi matek pomordowane, leżały na kupie ; krwią 
zbroczone i obnażone ciała żołnierzy, połamane wozy, pozabijane 
konie, psy, koty, nawet świnie. Tu i owdzie drgały jeszcze członki 
umierających. Całe miasto Praga stało w płomieniach i w dymie, 
a dachy zawalały się z trzaskiem, któremu odpowiadało przera. 
żliwe wycie kozaków i klątwa rozjuszonego żoldactwa. Kupami 
leżały krwią zbroczone łupy zwycięzców.

Kozacy zachęcali mnie do kupna. Ale ja ich wprzód zapyta­
łem o pruskich jeńców. Tam dalej leżą wszyscy ; nie wiedzieliśmy 
o nich, musieli wszyscy umrzeć, jak żołnierzom przystoi. Udałem 
się na wskazane miejsce i znalazłem około 250 pruskich jeńców 
w pień wyciętych; między nimi było jeszcze kilku żywych żałośnie 
jęczących. Kazałem zaraz tę kupę rozrzucić, wyciągnąłem za po­
mocą kozaków, 32 ludzi jeszcze przy życiu i zanieśliśmy ich do 
ogniska nad Wisłę, zkąd kazałem ich przewieść do lazaretu prze- 
zemnie na prędce urządzonego. Chcąc korzystać z owych łupów 
przez kozaków na sprzedaż ofiarowanych, udałem się powtórnie 
na Pragę z znajomym sobie oficerem rosyjskim.

Nikt dotąd nieodważył się pokazać na Pradze; przybyło 
wprawdzie kilku chciwych zysku żydków, ale tych kozacy zaraz 
pochwyciwszy za nogi, tłukli łbami o mur i o bruk, aż mózg 
wyprysnął, poczem znalezione przy nich pieniądze dzielili między 
siebie. Za 35 złotych i srebrnych zegarków zapłaciłem 35 rubli. 
Pełen kapelusz połamanego srebra dostałem za 2 ruble. Wkrótce
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naładowałem łudkę i powróciłem do Wzrszawy, gdzie już na 
brzegu czekali na mnie żydkowie i prawie wszystko rozkupili. 
Trzecia moja wyprawa, nie była tak zyskowna. Mordy jeszcze 
jeszcze wciąż trwały. Przeraźliwy krzyk dzieci przeszył moje u<zy 
sprowadził mnie na podwórze. Mnóstwo żydowskich dzieci zbiegło 
się tutaj i kozacy bawili się zabijaniem tych biednych istót., na­
dziewając je spisami. Prosiłem ich żeby przestali i przedali mi 
raczej te wszystkie dzieci, co chętnie uczynili. Zapłaciłem im po 
złotemu za każdego bachorka i uratowałem 35 nieszczęśliwych 
ofiar. Pospieszyłem z niemi do Warszawy, gdzie mi przytomni 
żydzi natychmiast wyłożone pieniądze powrócili. Straciłem tylko 
na tym handlu 4 złote, gdyż tyle bachorków zemknęło mi w ciż­
bie, gdyśmy wysiadali na brzeg.

/ r
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Opis rewolucyjnych wypadków w roku 1794 w Wilnie 
wydarzonych,

-

Wskutku odezwy naczelnego wodza Polaków Tadeusza Ko­
ściuszki z Krakowa z dnia 24. Marca 1794 r., w dniach 19. i 20. 
była krwawa rzeź w Warszawie. Powstańcy napadli na pałac 
Ministra Igelstroma, który salwował się ucieczką, a zabrane 
jego archiwa wyświeciły, którzy Senatorowie Polscy pobierali 
znaczne pensye ze skarbu Rosyjskiego, wiec tych Senatorów 
jako to: Księcia Ignacego Massalskiego Biskupa Wileńskie­
go, biskupa Kossakowskiego , Ankwicza Kasztelana Sandec- 
kiego, Zabiełłę Łowczego litewskiego wice marszałka sejmu
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Koufederacyi Targowickiej *) osadziwszy natychmiast w więzie­
niu, mieli sądzić, a tymczasem w Wilnie półkownik od inży­
nierów litewskich Jasiński przyjemny, światły i gorliwy patryota, 
zajął się w litewskich stronach utworzeniem rewolucyi. Hetman 
Kossakowski z władzy hetmańskiej zredukewawszy jak mógł naj­
niżej regimenta litewskie i nasadziwszy wszędzie swoich kreatur, 
dopuszczał się rozmaitych ucisków i bezpraw na obywatelach, 
z pomocą marszałka Szwykowskiego, prezesa sądów koufederacyi 
wileńskiej. Wtedy pułkownik Jasiński udawszy się za Wilno 
w powiat Wiłkomirski, gdzie regimenta: szósty szefa Niesiołow­
skiego, piąty księcia Giedroica, czwarty półkownika Mejema, 
oraz brygada Kowieńska pod dowództwem półkownika Cblewiń- 
skiego, uczynionego na ówczas generał-majorem konsystowały, 
wiąże się przysięgą, z trzema pierwszemi Niesiołowskim, Giedroj- 
cem i Mejemem, a w towarzystwie onych wpada do Generała 
Chlewińskiego mówiąc: panie generale! albo WPan z nami, albo 
przeciwko nam! generał Chlewiński uznał zawstydzenie, że dał

*) W czasie sejmu teraźniejszego odbywającego się w Gro­
dnie, stanęło sancitum, to jest ustawa sejmowa, aby bić medale 
srebrne z napisem z jednej strony, gdzie królewski portret:

„Dominante Stanislao Augusto, z drugiej strony: Civibus, 
quorum pietate erepta est Respublica a servitute.“

Takowe medale miały się rozdawać wszystkim piszącym się 
do koufederacyi Targowickiej, i miały kursować po złotych 8, 
więc po ogłoszeniu tego sancitum rozpisano drukowane karty : 

„Chwałaż Bogu! już wiemy treść głównej nauki,
„Którą nam ogłaszają najjaśniejsze druki,
„Jeżeli chcesz w potomności zostać znakomitym,
„Sobie i swoim rozdaj po talarze bitym,
„Ksiądz biskup Kossakowski za szczególne cnoty,
„Z stolicy petersburskiej odebrał klejnoty,
„A wy drobniejsze łotry że mniej jadu macie,
„Po ośm złotych tylko weźmiecie w zapłacie."
Takowy napis na tysiąc może kartek rozdrukowany, przy­

klejony został nie tylko po rogach ulic, lecz i po wszystkich 
domach, niewiadomo przez kogo, więc takowe sancitum nie wzięło 
skutku. —

M
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się uprzedzić drugim naczelnikom swych regimentów, znacznie 
przez hetmana dla własnege zysku zredukowanych, a więc na 
dowód swego gorliwego dla powstającej ojczyzny poświęcenia się, 
ofiarował się schwytać hetmana do dóbr Janowa, brata swojego 
kasztelana na Wielkanoc po odroczeniu komisyi wojskowej do 
przewodniej Niedzieli przybyłego. Jakoż generał Chlewiński dnia 
20. Kwietnia wieczorem, to jest w wielką Sobotę 1794 roku 
napadł na pałac Janowski niewiedząc o tem. że z ogrodu za pa­
łacem była fórta na małą ulicę i wioskę. — Hetman z przepłochu 
uciekł przez rzeczoną fórtę do chaty chłopskiej, gdzie dopadłszy 
konik, z jechał do przyjaciela swego, który dał mu kocz dla po­
jechania do Wilna w dzień pierwszy Wielkanocy, dotąd dla bez­
pieczeństwa i pokrycia wstydu swojego przybył w nocy po pałacu 
Pociej owakiego na dominikańskiej ulicy. — Nazajutrz gnia 22. 
Kwietnia zwołał członków komisyi wojskowej, której był prezy­
dentem wymówił im nieczułość nad bezpieczeństwem publicznem 
i wyrzekłem te pamiętne słowa: Pomnijcie, że krew wasza będzie 
się rynsztokami po ulicach lała. Poczem posłał dwom półkom 
tatarskim, czyli kawaleryi lekkiej Baranowskiego i Azulewicza 
ordynanse, dla pospieszenia na pomoc do wykonania jego za­
miaru, a sam pojechał do generała Arseniewa w pałacu Pacow- 
skim na wielkiej zamkowej ulicy, kwaterujucego, radząc mu, aby 
wraz wystąpił w Łogiery, bo Polacy są zbuutowani i może być 
niebezpieczeństwo dla niego samego i jego dywizyi z pięciu tysięcy 
składającej się, a Wilnie i około Wilna kwaterującej.

Poczciwy generał Arseniew, romansujący wówczas z posłową 
.Józefowa Wołodkiewiczowi}, później byłą marszałkową Goborską, 
odpowiedział mu : że prawidła ruskie nie dozwalają przed 15. maja 
wychodzić z Łagiery, że on nie widzi w Wilnie żadnego niebez­
pieczeństwa śmiejąc się z hetmana, że tak łatwo strusił. Hetman 
był w niespokojności i wielkiej obawie a zwłaszcza, że tymczasem 
aresztowany Jasiński i osadzony w cukazie potrafił z więzienia 
uciec, o czem raportował hetmanowi podporucznik inżynierów Gór­
ski Hetman kazał aresztować i osadzić w cckauzie tegoż Gór­
skiego, lecz Jasiński zdołał wykraść z pod aresztu Górskiego, o 
czem raportował hetmanowi major Szpicberger, którego hetman 
kazał wraz aresztować i deportować w kibitce do Kijowa. Ja-

cca>to
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siński posławszy imieniem ojczyzny rozkaz siódmemu regimentowi, 
pod dowództwem pułkownika Gorzeńskiego w miasteczku Smorgo- 
niach o mil 3 rozłożonemu, z którego było 240 ludzi dla asysten- 
oyi komisyi wojskowej w Wilnie, zważył, że uchybienie jednego 
dnia lub godziny może zniweczyć uplantowaną rewolucyą, umyślił 
wykonać wraz powstanie, mając w Wilnie wielu przyjaciół, którzy 
go przechowywali a z którymi umiał komunikować się i z wiej­
skich kryjówek, przebierając się po chłopsku i wożąc drwa do 
miasta, aby nie być przez hetmańskie straże poznanym. Zatem 
dnia 22. na 2,3. w nocy wezwawszy wszystkich związkowych swo­
ich, też oddział 7 regimentu, garstkę inżynierów litewskich i ar- 
tyleryi na Zarzecze do spacerowego ogrodu niejakiegoś fal- 
bierza, gdzie młodzież wieczorami zbierała się na piwo i roz- 
porządziwszy zaatakować razem wszystkie miasta bramy, wielki 
odwach przy kościele św. Kazimierza będący, generała Arse- 
niowa i hetmana Kossakowskiego za wystrzałem armaty w 
cekazie, dokonał szczęśliwie swego zamiaru. — Na odwachu 
bakaraule 40 ruskich i dwie sześciofuntowe armaty, jedna w ry­
bny koniec czyli do zamku, druga do ostrej bramy skierowana, 
po wszystkich bramach były małe odwaehciki z 6 karabinami, u 
generała Arseniewa stało 12 karabinów z wojska ruskiego, a u 
hetmana 12 karabinów z artyleryi litewskiej. Z północy o go­
dzinie 1 po 8chwytywaniu wszystkich szyldwachów po bramach 
będących, Sobecki major 7 regimentu prowadził największy od­
dział wojska rewolucyjnego z Zarzecznej bramy przez ulice Sawicz, 
Szklanną, Żydowską, Niemiecką, idąc z za ratusza prosto na od­
wach. gdzie była kilkominntna kanonada. Ruscy wystrzeliwszy 
swe karabiny nasamprzód, poddali się. — Jasiński kazawszy pro­
boszczowi kościoła św. Kazimierza wynieść sanctissimum. do niego 
pakował aresztantów zewsząd prowadzonych, skierowawszy jednę 
6 funtową armatę do drzwi kościoła, drzwiczki zakrystyi na 
kurytarz i do klasztoru prowadzące, kazał osadzić mocną strażą.

Po wzięciu odwachu Chałkiewicz, przejaciel Jasińskiego, był 
komenderowany dla atakowania generała Arseniewa, z dwudziestu 
kilku żołnierzami, z któremi zaszedłszy przed okna generała wołał: 
„cały batalion zachodź," poczem sypnęli kulami w okna i ściany 
generała, który zawoławszy pardon, kazał złożyć broń, a sam zo­
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stał się pod bezpieczeństwem straży polskiej : i wraz atakowano 
hetmana Kossakowskiego, który karaulowi swemu kazał strzelać 
przez okna i sam z pistoletów strzelał, biegł potem po wschodach, 
na których spotkawszy swego adjutanta Michałowskiego, nazwał 
to wszystko buntem, ale przywitany od niego grzmotnieniem w mor­
dę, poznał nieprzelewki i skrył się na górę swego pałacu za ko­
min ; lecz ztamtąd wywleczony i związany, został poprowadzony 
do cekauzu będącego za zamkową bramą- Gdy był haniebnie, jak 
pies na powrozie prowadzony, każdy miał śię za szczęśliwego, gdy 
podskoczywszy, mógł go szturchnąć. Zewsząd zbierano ruskich 
oficerów i sołdatów, których pierwszej nocy wpakowano do ko­
ścioła św. Kazimierza, głów dziewięćset kilkadziesiąt, nie robiąc 
nikomu żadnego morderstwa. Przez tę noc zniesiono na odwach 
mnóstwo karabinów i patrontaszów. Oficerowie ukrywający si^ po 
kominach, prewetach, u kobiet pod łóżkiem, a nawet przebierający 
się po damsku, nie uszli z aresztu. Ja z kolegom moim kandy­
datem Franciszkiem Krajskim zostawszy uwiadomionym o godz. 2 
z południa dnia wczorajszego, to jest w poniedziałek wielkanocny, 
że ma nadejść w nocy wiele wojsk polskich, i że ruscy na tę noc 
wszędzie dubeltują karauły i będą się mieli na ostrożności, po ko- 
lacyi to jest o godzinie 6 poszliśmy na spacer do Ostrej bramy, 
stamtąd do Rudnickiej i nie znalazłszy nigdzie podwojenia karaułów, 
udaliśmy się na Pohulankę, gdzie stało 12 i 6cio luntowych armat 
pod dowództwem majora Tuczkowa. Tam znaleźliśmy dwie kolaski 
kobietami napełnione i majora Tuczkowa w mundurze ponsowym 
przypatrującego się tym zabawom, oraz mnóstwo spektatorów. Idąc 
nazad do miasta, przeliczyliśmy te armaty i poczytaliśmy za bajkę 
to wszystko, co Krajskiemu przyjaciel jego Stankiewicz będący 
vice profesorem matematyki w korpusie inżynierów7, powiadał; wra­
caliśmy przez Trocką bramę, gdzie takoż nie było podwrójnego ka- 
rauła, aż z północy o godziuie pól do 2giej obudziły nas kanoady, 
i ktoś latając na koniu blizko naszej kwatery, opowiadał głośno 
napotkanemu w nocy przyjacielowi swemu, co się stało, że już 
zajęto wszystkie bramy, odwach, aresztowano w domach swych 
generała Arseniewa, pułkownika Jazykowa, a hetmana Kossakow­
skiego zaprowadzono do cekauzu. My więc ubrawszy się przede- 
dniem, skoro zaczęło świtać, wyszliśmy z kwatery w domu Grysa
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organmajstra w bliskości klasztoru panien Miłosiernych będącej, 
i co krok widzieliśmy nowe zdarzenia, które dla krótkości opu­
szczam. Podchodząc pod rybny koniec, gdzie teraz bulwar, napot­
kaliśmy bandę chłopów prowadzących jakiegoś oficera, który cału­
jąc mnie w ręce, prooił, aby zostawić go przy życiu. Ja uspokoiłem 
go, zapewniając, że prócz aresztu, nic mu się złego nie stanie. 
Generała Arseniewa chciano we dnie już aresztować, lecz on prosił 
o godzinę, czasu, aby mógł pomyśleć nad swojem nieszczęściem, 
na co Jasiński chętnie pozwoliwszy, po godzinie przyszedł znów po 
niego z pułkownikiem Górskim. Wtedy generał wyszedłszy z swego 
gabinetu, ubrany w mundur i ordery, wyjął najsamprzód szpadę i 
oddał Jasińskiemu, a potem powiedział rozczulającą mowę, że 
wciągu konsystencyi swojej w Wilnie nikomu niczem nie naraził 
się, starając się domierzać z podkomendnych swoich każdemu 
leżuą sprawiedliwość, pr/eto w teraźniejszem smutnem położeniu 
swojem spodziewa się mieć wzajemność. Na co stosownie mu od­
powiedział naczelnik Jasiński : „Mospanie generale ! Los to wojny, 
że WPan musisz być w areszcie lecz, za swą dobroć i cnoty bę­
dziesz w sercach naszych czczony i kochany wedle wartości swojej,“ 
zabezpieczając mu wszelką jego ruchomość, i wziąwszy go z usza­
nowaniem pod rękę, wyprowadził na ulicę a potem zlecił pułko­
wnikowi Górskiemu, aby doprowadził go do cekauzu i dał gene­
ralną kwaterę, a sam zwrócił się na odwach do układania potrze­
bnych nadal czynności. Dzień ten cały stał Jasiński na odwachcie 
dając r »zkazy i przyjmując raporta.

Około 10 rano, ruscy zapalili przedmieście za Trocką bramą 
i strzelano z armat — dym walił się na miasto, zrobił przepłoch 
w mieście, bo rozumiano, że armaty będące na Pochulance, obró­
cono na miast ». W tym przepłoehu kobieta ciężarna idąc około 
kardynalii, zronila, a wszyscy chowali swe sprzęty. Koni jezdnych 
20 u generała Arseniewa a 40 u pułkownika Jazykowa będących, 
rozebrano i rozdano och' tnikom posyłanym na zwiady. Do armat 
stojących na Pochulance zgromadziło się sołdatów więcej 800, 
więc Tuczkow major dla miasta był strasznym — dzień ten był 
pełen trwogi i zamieszania.

Pod wieczór wyszedł rozkaz przez policyą ogłoszony, aby 
każdy z żyjących w mieście szedł na rynek z bronią, jaką kto

na-
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ma, choćby z ożogiem pod karą śmierci, a w każdem od ulicy 
oknie po wszystkich piętrach aby paliło się po dwie świece. Więc 
za nadejściem wieczora zrobiło się widniej niż w dzień, a tumult 
ludu napełnił rynek i przytykające doń ulice. Wtedy na dane 
hasło komenderowani ofioerowie rozdzielali laską te tłumy i roz­
syłali te partye za miejskie bramy dla konwojowania i robienia 
patrolów. Tymczasem Tuczkow z armatami zapaliwszy Pohulankę, 

. posunął się ku miastu i zapalił karczmę Prochownią zwaną, ztąd 
przepłoch zmniejszył był ludność, bo rozbiegło się wiele chować 
swe sprzęty; lecz przykaz srogi znowu zgromadził wszystkich i 
wszyscy poszli w patrole za bramy, a tymczasem Tuczkow upro­
wadzał armaty trakt m grodzieńskim na Ponarskie góry, samociąż 
nie mając koni i w takim był przepłochu, że gdyby kilku kawa- 
lerzystów pognało się było za nimi, toby byli porzucił harmaty, 
noc całą na góry wieczorne.

Tuczkow szedł, ogniem i mieczem spaliwszy Wolę i wszyst­
kie po drodze karczmy, a w mieście, gdzie nie było jeszcze przy­
byłego wojska, robiły się rewolucyjne porządki — to jest naza­
jutrz we środę wielkanocną zagrodzono przed ratuszem szrankami, 
do których nikomu wchodzić nie było wolno, tylko naczelnikom 
związku. Jakoż o godzinie 10 rannej weszli tam przedniejsi zwią­
zkowi, jakoto : Jasiński, wojewoda Niesiołowski, cborąży Tyzen- 
haus, Białopiotrowicz pisarz wojskowy litewski, toż i inni magnaci 
i obywatele nie mający żadnych dystynkcyi znaków, bo ordery i 
i gwiazdy zarzuconemi zostały, *) takoż mundury ; za przykładem 
Kościuszki sporządzali siermięgi krakowskie lub z płótna surowego 
kurtki i rajtuzy. — W pośród rzeczonych szranków postawiono 
stół wielki, na którym stanąwszy pan Białopiotrowicz, urodziwy 
mężczyzna, donośnym głosem czytał akt powstania narodu litew­
skiego pod hasłem : „Kto nie jest z nami, jest przeciwko nam,“ 
że najwyższa Opatrzność rozporządzając losami narodów, dla po-

*) Ordery i gwiazdy zarzuconemi wtedy zostały, o czem nie 
wiedząc prałat Bohusz, przybył na rynek z gwiazdą św. Stani­
sława, a widząc źe wszyscy bez dynstynkcyj i znaków, kazał lo­
kajowi wypruć gwiazdę tamże na rynku przykrywszy się pła­
szczem.
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dźwignienia narodu polskiego, zesłała Tadeusza Kościuszkę etc 
Czytał więc po kolei odezwę naczelnego wodza Kościuszki, do 
narodu polskiego, akt powstania narodu polskiego w Krakowie 
uczyniony, a kontynując akt powstania narodu litewskiego, wyli­
czył tytncza8owie juryzdykcye być w Wilnie mające : jako to, że 
rada najwyższa litewska, ma się składać z najpryneypalniejszych 
w Wilnie osób, między któremi mieszczono Marcina Poczubuta( 
rektora akademii wileńskiej, która to rada miała mieć najwyższą 
władzę w całej prowincyi litewskiej. Potem wyliczono deputacye: 
bezpieczeństwa, wojskową, skarbową, policyjną etc. mianując do 
każdej członków i przepisując obowiązki. — Nakoniec ogłoszono 
i sąd najwyższy kryminalny litewski,' mający się składać z osób 
takich a takieb, który to sąd w ekstraordynaryjnej potrzebie oj­
czyzny będzie upoważnionym w przeciągu 24 godzin obwinionego 
sądzić, rozpoznawać dowody, stanowić wyrok i tenże egzekwować. 
Wtenczas domyśliliśmy się. że we 24 godzinach, pojawi się coś
nowego.

Tegoż duła ku wieczorowi przywieziono brusy na rynek i 
przyszli cieśle do zrobienia szubienicy, którą uplacowauo na od- 
wacbeie po prawej stronie przy latarni w kształcie paryzkiego 
latarniowego sznura. We czwartek świąteczny około godziuy 10 
rannej, rozeszła się wieść, że już jest dekret na Kossakowskiego; 
powiesić go — co wzbudziło we wszystkich wielką ciekawość i 
ochotę, być spektatorarai tej sceny, jakoż zewsząd zbliżał się lud 
do zamkowej ulicy, którą miano prowadzić hetmana do odwachu.

Około godziny 3 czy 4 z południa postrzegliśmy oddział 
piechoty 7 regimentu, maszerujący z biciem w bębny — za nim 
karetę kupca Millera ciągnioną białemi końmi, w ktćrej siedział 
sam jeden hetman Kossakowski w żśłtym nankinowym szlafroku 
z białemi barami, spoglądając z podełba na lud zgromadzony.

Po bokach karety i ża karetą, jechała część kawaleryl z bry­
gady kowieńskiej, grając marsz na trąbach, słowem w wielką pa­
radę przy odgłosie bębnów i trąb prowadzono hetmana, jakby na 
koronaeyą jakową. Biegłem więc wprzódy, aby zająć najbliższe 
odwachu miejsce, tłum ludu napełnił rynek i wszystkie okna ota­
czających go domów, a nawet było wiele głów na dachach przez 
wyjęte dachówki. Aż w tern pan Jasiński w towarzystwie wojewody
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Niesiołowskiego i chorążego Tyzenhauza, wyjechawszy między 
ciżbę ludu, gdy postrzegł wiezionego już hetmana z rzeczonym 
konwojem, zatrzymał się i przemówił do ludu te słowa: „Mości 
„panowie ! dopełni się tu akcya, o której nikomu rezenować nie 
„wolno, i czy ona się będzie podobała, lub nie, każdy powinien 
„milczeć, a ktoby głos swój podniósł, będzie natychmiast na tej 
„szubienicy powieszony.“ To powiedziawszy, zwrócili się na odwach 
a w całem mieście nastąpiło głuche milczenie : przed odwachem 
uformowano wielki kąrabatalion, z siódmego regimentu z nabitą 
bronią, frontem do ludu a plecami do odwachu.

Na odwachu stał Jasiński z swemi towarzyszami i niektóre- 
mi sztabsoficerami. Kareta wpuszczona do karabatalionu, stanęła 
wśród tego placu przed odwachem, a wtedy Elsner szambelan 
adwokat sądów wileńskich, naznaczony instygatorem publicznym, 
wyjechawszy z za framugi na białym koniu przed karetę, i wyją­
wszy z zanadrza, przeczytał donośnym głosem dekret na jednej 
stronnicy pół arkusza papieru spisany, w tym brzmieniu: „Szymon 
Korwin Kossakowski, należący niegdyś do konfederacyi Barskiej, 
wiązał się zawsze z nieprzyjacielem Ojezyny, wprowadziwszy wojska 
rosyjskie do kraju, sam się ogłosił hetmanem wojsk litewskich, 
domierzając rozmaite uciski i bezprawia etc., uznauy jest za nie­
godnego czci, mzjątku i życia, a przeto ma być natychmiast na 
tej szubienicy powieszony.“

Po ogłoszeniu takowego w krótkich wyrazach dekretu, odje­
chał publiczny instygator Elsner, a na to miejsce przybył ksiądz 
Bernardyn, którego wpuszczono do karety, dla wyspowiadania de­
likwenta. Po kilku minutach odszedł był spowiednik, aż go zno­
wu wezwał hetman przez posługaczów katowskich, którzy posługi­
wali hetmanewi, a sam mistrz siedział już na szubienicy w swoim 
mundurze. Po chwili odszedł spowiednik, a hylce wyprowadzili 
z karety hetmana, który coś chciał mówić. Gdy tylko bąknął 
słowo, zakrzyczano na odwachu „nie wolno, nie wolno, dobosz 
bij w bęben," bałuch od bębna głuszył wszystkich, hycle zdjąwsży 
szlafrok, wprowadzili hetmana na krzesło, skrępowawszy mu ręce 
i nogi — dobosz bębnić przestał, a hetman znowu coś bąknął, 
krzyknęli zaś „nie wolno" i kazano powtórnie bić w bęben, który 
tarabanił aż do skończenia życia hetmana Kossakowskiego, co nie
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prędko nastąpiło, bo mistrz nie dobrze mu natracił wypasłego 
karku. Gdy hetman żyć przestał, wówczas krzykrął ktoś śmiało 
„vivat /" Wiwaty brzmiały w całej zgromadzonej publiczności 
więcej godziny i gdy zamilkli już na rynku, to jeszcze i w końcach 
ulic i po przedmieściach dawały się słyszeć wiwaty. Wtedv oby­
watele winszowali sobie uprzejmie, że doczekali się w kraju t->.k 
szczęśliwej przemiany. Ciało hetmana Kossakowskiego zawieziono 
bez trumny na św. Stefan, a tam nie głęboko zakopane w ziemię 
psy wykopały i objadły, co dało powód prałatowi Karpowiczowi, 
sławnemu kaznodziei, do cytowania z ksiąg pisma świętego po* 
dobnych wypadków, gdy miał egzorty za poległych obrońców oj­
czyzny pod Niemenczym m, Polanami i Sołami.

Wojsko litewskie zgromadzało się zewsząd do Wilna, Ko­
ściuszko przysłał z Warszawy generała Frankowskiego z tizema 
tysiącami ludzi i kilką harmataini, których źe było mało, więc 
mechanik Zaliwski, wyuczony wszelkich sztuk i fabryk, założył 
w Wilnie ludwisarnią w murach zamkowych, dla robienia harmat, 
w czem obywatele pomagali składkami, zwożąc starą miedź, spiż, 
cynę, toż z wielu kościołów zabierano i zwożono stare dzwony lub 
ułomki ouych ; piec w tych murach zrobiony był na przyjęcie 
10000 funtów, z których 2000 przepalało się i opadało, a z ośmiu 
tysięcy funtów odlewały się cztery harmaty w fermy ziemne; 
machinę drążniczą do drylowania harmat zrobiono na rzece Wi- 
.lejce przy królewskim młynie, co wszystko robiło się z wielkim 
pospiechem i porządkiem do opowiadania łatwym a do opisywania 
trudnym. Trzy razy wylewano w Wilnie te harmaty po cztery 
razem lejąc, ale zrobiono tylko harmat 11, bo przy 12 rozerwała 
się forma; co dzień patrzyłem na tę robotę i wryuczyłem się tej 
fabryki, ale dość o tern, bo to nie każdego zajmuje.

Nasze litewskie wojska trzy razy porywały się na zgroma­
dzone partye wojsk rosyjskich, lecz ze stratą odpartymi zostały. 
Pierwszy raz pod Niemenczynem miasteczkiem o trzy mile nad 
rzeką Wilią leźącem, gdzie doniósł tameczny pleban ksiądz Stan­
kiewicz podobno, czy Stajewicz, że tam niewielka partya wojska 
rosyjskiego zgromadziła się. Poszły w ięc regimenta polskie ; siódmy 
przyprowadzony do Wilna przez podpółkownika Grabowskiego, bo 
półkowoik Gorzeński stary, mający młodą żonę, nie mógł się

U
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zdeterminować na usłuchanie rozkazu Jasińskiego. Jasiński zgro­
madził i więcej rozmaitego wojska pod Niemenczyn, gdzie rosyjscy 
oprócz otwartego uszykowan a wojsk swoich, zakryli w kościelnych 
murach jegrów, którzy niespodzianie wzięli tył polskim batalionom 
i sprawili nie małą klęskę; czterysta górą osób zginęło polskiego 
żołnierza, a między niemi kapitan artyleryi czy inżynierów litew­
skich, waleczny Biruli i porucznik Hornowski, których Ks. Karpo­
wicz w pogrzebowych mowach swoich wychwalał. — Była druga 
bitwa pod Polauami, o mil siedm od Wilna, lecz i tam nieudało 
się Litwinom, więc ze stratą swoich ustąpić musieli. — Trzecia 
bitwa była pod miasteczkiem Sołami o mil 10 od Wilna, gdzie 
spalono dwór piękny półkownika Pozniaka, toż miasteczko i ko­
ściół parafialny wojska rosyjskie zrabowawszy, w proch obróciły. 
Wojska litewskiego zginęło tam więcej nawet, a pomimo męztwa 
i odwagi przeciwko przemagającej sile nic wskórać nie mogło, gdy 
prócz tego zjawiła się emulacya między naczelnikami wojsk li­
tewskich zaczęto pogardzać Jasińskim, jako od innych młodszym 
i mniej mającym doświadczenia — mianowicie generał Chlewiński 
dowodził, że jemu należy się naczelnictwo wojsk litewskich, jako 
starszemu rangą i załugami, przeto Jasiński poświęcając wszystko 
dla miłości Ojczyzny, pisał do naczelnego wodza Tadeusza Ko­
ściuszki, prosząc o zesłanie do Litwy wodza, któryby pozyskał 
u wszystkich zaufanie i podległość.

Kościuszko n;eznając nikogo dobrze z takich osób, radził 
się króla Stanisława Poniatowskiego, kogoby posłać na naczelnego 
wodza Litwy. Król doradził generała Wielohórskiego, którego 
brata, jako zdrajcę, gdy schwytać i obwiesić w czasie sejmu kon­
stytucyjnego nie mogli, więc portret jego po dekrecie zawiesili, 
a o czem nie wiedział Kościuszko; przeto przysłs ł do Wilna ge­
nerała Wielohórskiego, < sobę urodziwą i kształtną, pi-ząc do Ja­
sińskiego z wyrazem, że posyła od boku swego, jakby prawą rę­
kę generała Wielohórskiego, dodając te słowa: „a Ty kochany 
generale, bądź mu pomocą swoim rozumem i raęztwem.“

Tak przybyły do Wilna Wielohórski wzbudził w sercach 
wszystkich niejakąś nadzieję, lecz wkrótce postępki jego wykazały 
go być zdrajcą: bo on wezwawszy wszystkie regimenta na rewią 
do miasteczka Jewia o mil jedenaście od Wilna w lidzki powiat,
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pisał, jak mówią za przysłane sobie znaczne pieniądze, do gene­
rała Knnrynga komendeiującego wojskami msyjskiemi, aby s/edł 
do Wilna i wziął je, bo jeden regiment generała Mejema w oko­
pach*) usypanych o pół mili od Wilna stojący, niepotrafi mu 
uczynić opoiu, więc generał Knoryng z całą dywizyą w dzień 
Sobotni, nie pomnę Mko jakiej daty, ruszył na okopy, i skoro 
świt od godziny 4 rozpoczął atak. Generał Mejem widząc, że 
nie utrzyma okopów, i że między okopami a miastem kozacy 
rozstawili swe czuty i pikietv, o godzinie 2 z południa posławszy 
400 osób wojskowych po większej części zwoi* nterów nowozaeię- 
żnych do miasta, sam cofnął się w prawo na trakt lidzki a mia­
sto Wilno zostawił na opatrzność boską. Wtedy kapitan Zel z 
czwartego regimentu wiodący do Wilna owe 400 osób od Mejema 
i mechanik Zaliwski, najgorliwszy patryota, mając tylko dwie 
mał a trzy funtowe harmaty, z dobranymi ochotnikami ciągnęli te 
harmatki, gdzie ukazywała potrzeba. Kozacy i jegry pod dowódz­
twem półkownika Korowaja wpadli na Zarzecze, zapalili to przed­
mieście, zrabowali i zapalili klasztor Panien Bernardynek zarze­
cznych,**) toż wiele domów napełniając trupami, a wtedy z Za­
rzecza, jak z tonącego okrętu, uchodzili mieszkańcy do Wilna z 
tłomokami, żonami i dziećmi przez Zarzeczną bramę. Tam półko- 
wnik Korowaj jadący na koniu po Zarzeczu, został zabity. Opór 
broniących się nied zwolił wejść do miasta pr. ez Zarzeczną bra­
mę. toż przez bramy Lubosz i bramę Ostrą z cudownym obrazem 
Najświętszej Maryi Panny będącą, bo ciągnione od bramy dt» bra­
my dwie rzeczone harmaty, czyniły skuteczny opór.

*) Okopy o pół mili od Wilna będące, sypali po większej 
części ochotnicy płci obojej — dy.-tyngowane damy wileńskie za­
chęcając się wzajem szły codziennie z rydlami sypać te okopy.

**) W czasie rabunku klasztoru panien Bernardynek zarze- 
ezuyeh, gdzie cztery mnis/ki zarżnięto, powiadano, że jedna mło­
da mniszeczka była napastowaną przez swawolnych żołdaków. — 
drugie mniszki- przybiegły na jej ratunek, aż ta będąc w żołdac­
kim ręku prosiła swych koleżanek, aby dozwoliły jej być męc/en- 
niczką na chwałę Bożą.

13*
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Generał Knoryng wziąwszy okopy, rozłożył s:ę na górach 
przy klastorze Panien Wizytek będących z swą artyleryą, widząc 
miasto Wilno jak na dłoni. Nazajutrz w dzień Niedzielny wszyst­
kie kościoły wileń-kie były napełnione modlącemi się i spowia- 
dającemi, wzywającerai boskiej pomocy. Półkownik Dejów wale­
czny, a pełen orderów i zasług, chciał pójść z harmatami dla 
attakowania Wilna i sprawienia w nim rzezi ; iecz generał Kno­
ryng odmówił mu dać harmat. wyzwał więc na ochotnika i 
z mnóstwem soldatów zbliżył się pod mury samego miasta, lecz od 
niejakiegoś mieszczanina z dzwonnicy petropawłowskiej u boku 
lewego Ostrej bramy będącej, postrzałem z karabina został dobrze 
ugodzony i poległ; bramę Łubosz uspiano przez noc zamurować, 
a przy Ostrej branre pilnowano się z dwoma barmatkami. Po 
kilka razy wpadli już Rosyanie w Ostrą bramę i w ulicę do mia­
sta z Ostrej bramy idącą, lecz cudem Matki Boskiej odpartymi 
zostali. — W taż Ostrą bramę szturmowano z liarmat na górach 
za Wizytkami będących w\bito wiele muru i narobiono gruzu 
w Ostrej bramie, lecz gdy kul i prochu niestało im do harmat, 
odstąpić od miasta musieli, zastawiwszy plac usłany rosyjskiemi 
trupami, albowiem jak z wyznania dezerterów7 i z odkrytych mo­
gił wykazało się zginęło wówmzas Rosyan głów 1700. — W cza­
sie tego szczęśliwego ataku i obrony miasta niejakiś szef Gra­
bowski, kazawszy potopić zapas amunicyi w rzece Wilii, rozje­
żdżał sobie po mieście z przyjaciołami swymi i zapijał po kaffe- 
hauzach śmietankę, bo było wówczas gorąco.

W tym czasie rybaey zapuściwszy sieć. wyciągnęli ładunki 
tej amunicyi i przywieźli na rynek pod ratusz. Pospólstwo za­
trzymawszy w rynku tegoż Grabowskiego, pomawiało go o zdradę 
i chciało go powiesić. Grabowski zsiadłszy z konia i zdjąwszy 
kapelusz, tłómaezył się przed pospólstwem, że zawsze kommen- 
danei fortec każą topić prochy i kule, aby nie wpadły w ręce 
nieprzyjacielskie.

Mówiono mu o gorliwości kilku inżynierów, co przez noc 
zamknąwszy się, robili ładunki do obrony miasta i wtedy to lud 
rozhukany chciał go porwać i powiesić, aż tymczasem kilku z je­
go towarzystwa czyli adjutantów. lecieli z wielkim impetem od 
bramy Ostrej, krzycząc że wojska rosyjskis weszły już do miasta:
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lud bezbronny poszedł w rozsypkę, a Grabowski wskoczywszy na 
swego konia, zemknał, i niewiadomo, gdzie się podział.

Niewiem. jaki to był Grabowski, lecz widziałem go w owym 
przepłochu, był to człowiek półwieczny, dość szczupłej fizyonomii. 
W tern zbliżywszy się do Ostrej bramy, znaleźliśmy wiele wybi­
tych ze ścian gruzów, że zaledwie przejść można było, i mnóstwo 
trupów, których pospólstwo odzierało.

Odtąd nastąpiła w Wilnie spokojność i radość, że przeciwnicy 
zostali odparci, lecz oni uie daleko od Wilna rozlokowawszy się, 
oczekiwali na ncwe sukursa, nie bojąc się żadnych napadów, co 
miało być skutkiem zdrady generała Wielohórskiego, a po czterech 
tygodniach, gdy doczekali się Rosyanie nowych sukursów i dosta- 
wienia sobie amunicyi, napadli na polskie bataliony w bliskości 
okopów zgromadzone, i chociaż było tara na ówczas siedmiu ge­
nerałów i 11.000 wojska, Polacy rozproszeni zostali. — Wtedy 
przedmieścia Lubosz, Ostrą i Eudnicką bramą, ruskiemi wojskami 
opanowane zostały, a mieszkańcy wileńscy przez Trocką i Wileń­
ską bramą uchodzili przez zielony most za rzekę Wilią do samej 
północy, bo wraz po północy most ten w oczach moich rozebrany 
został. Rzeczy i sprzęty moje były wprzód dobrze w kamienicy 
Niewiarowicza przy Zarzecznej bramie schronione a 7 dukatów 
miałem zawiązane w koszulę, bojąc się, aby ktoś z kieszeni nie 
wyciągnął czyli nie odebrał.

Ja za czasów jeszcze rewolucyjnego rządu, mając zamiar 
pojechać do moich rodziców w ihumenskim powiecie mieszkających, 
wziąłem formalne akademickie świadectwo z pieczęcią wielką i pod­
pisem X. Marcina Poczobuta, rektora akademii wileńskiej, kawalera 
orderu orła białego i św. Stanisława, lecz wówczas deputacya bez­
pieczeństwa odradziła mi wyjeżdżać z Wilna, zawiadamiając o nie­
bezpieczeństwach, rabunkach i rozbojach na drodze praktykowa­
nych, gdy atoli zajęły już Wilno wojska rosyjskie, zdało mi się, 
iż z łatwością otrzymam paszport dla pojechania za Mińsk pod 
Ibumeń, ukazawszy owo akademickie świadectwo. Poszedłem więc 
do kancelaryi dyżurnej, prosząc dyżurnego majora, przy ukazaniu 
świadectwa; lecz major grubijanił mnie, nie każąc pisać biletu 
czyli paszportu, ja więc odkażałem się pójść do samego generała 
i włożyłem czapkę, co spostrzegłszy major, krzyknął na mnie:

i
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*A sukinsyn Polak! włożył szlapu,“ i kazał wiestowemu zedrzeć 
mi czapkę ; musiałem więc wyskoczyć za drzwi na ulicę — posta­
nowiwszy iść jutro do generała obok kamienicy Brzostowskich, 
gdzie była dyżurna kancelarya w pałacu Abramowiczóv\ kwateru­
jącego : jakoż w dniu jutrzejszym rano przyszedłszy do kancelaryi 
generalskiej, znalazłem mnóstwo osób skarżących się na popełniono 
rabunki. Dobry jakiś adjutant przydawał każdemu ukrzywdzonemu 
sołdata, zakazując rabunków, a gdy i ja oświadczyłem chęć wzię­
cia paszportu dla pojechania w mińskie strony i ukazałem akade­
mickie świadectwo, on rozłożywszy je z zadziwieniem, poniósł do 
generała. Generał Knoryng zapytał, czy to ranie służy świadectwo? 
co gdym przyznał, miał ze mną konferencją, rozpytując o składzie 
akademii, kto w niej nauczycielami i gdzie się nauczyciele znajdują? 
albowiem nie było wówczas nikogo w całej akademii, nie miał 
więc u kogo zainformować się. Co tylko mówiłem, skwapliwie za­
pisywał i kazał mi iść do dyżurnej kancelaryi dla wzięcia pa­
szportu ; lecz gdy mu powiedziałem o wczorajszem grubijaństwie 
ze mną dyżurnego majora, kazał temu dobremu adjutantowi pójść 
ze mną w dyżur z rozkazem, aby przy nim napisano paszport i 
przyłożono pieczęć, a potem przyniesiono do generała do podpisu. 
. Dyżurny major zyzera poglądał na mnie, lec,z adjutant przy­
kazał imieniem generała napisać zaraz paszport, który on sam po­
niósł do generała, i z podpisem onego mnie wręczył. Na ją wszy 
mińskiego marketami żyda z budką i parą końmi, jechałem z naj- 
większem bezpieczeństwem oszmiańskim gościńcem do Mińska. 
O mil cztery od Wilna w lasku znaleźliśmy sołdata z chłopcem 
Z rzędu maroderów, mającego kilka koni do zbycia i niektóre ra­
bowane rzeczy.

Furman mój kupił konika młodego za złotych 5, a mnie 
sołdat îekomendowal kup;ć kufla, czego ja jeszcze nie znałem, on 
więc powiedział 1 „czto Pany piut," a furman mój wytłómaczył, 
źe to znaczy kawę i dobył z nią worek garncy więcej dwóch za­
wierający. Dawałem mu złotych 2, zapłaciłem podobno groszy 
80, bo sołdut na tern się nie rznął, a ja przeważywszy w miaste­
czka Smorgoniach, i przemieniwszy w połowie na cukier, miałem 
dobry dla mojej matki lubiącej pić kawę gościniec.
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Jadąc do Rodoszkowic mimo folwarku Migówki nie wiedzia­
łem, że tam żył szwagier mój Piotr Hrynkiewicz, szambelan króla 
polskiego, a nocując w Łukowicy o mil 3 od Mińska, dowiedzia­
łem się, że w dniu wezorajszy^m to jest niedzielnym podpuikownik 
Grabowski, co w pierwiastkach rewolucyi przyprowadził 7 regiment 
do Wilna; był podszedł nie wiadomo dla czego pod Mińsk i o 
wiorst 2 od Mińska w Niedźwiedzyuie zuajdował się, zatrwożyw­
szy Mińsk i wszystkie juryzdykcye bnrdzo, że musieli powynosić 
na trakt borysowski wszystkie archiwa i kasy, oczem upewniłem 
się lepiej, przyjechawszy do Gródka Chmarzyńskiego pod Mińsk 
o wiorst 12.

Tam w karczmie żyd mój furman zajął sie mówieniem pa­
cierzy a komisarz wojewody Chmary, pan Pawłowski, teść kala- 
mitesa Moczulskiego, widząc mnie jadącego z Wilna, zkąd jesz­
cze i ptaszek do Mińska nie przyleciał, z wielką grzecznością 
prosił mnie o nowiny wileńskie, które kiedym prawił siedząc na 
brusach przy karczmie leżących, aż w tem przybył koczem czte­
rema końmi z forysiem paa krajczy Gedroic, będący potem gu 
bernaterem mińskim, jadąc z niejakim drugim jegomościa z dworu 
Sienkowa od wojewodów Chmarów, gdzie nocowali.

Ten Gedroic znając mnie od lat kilka wyskoczył z kocza, a 
widząc że jadę do Wilna, poprowadził mnie na konferencyą w ko­
niec stodoły, gdzie rozpytywał się, czy żyje Stanisław Prószyński, 
generał adjutant wojsk polskich? Tego widząc kilku dniami 
przed wzięciem Wilna upewniałem, że niezawodnie żyje a szwagier 
jegp pan Tomasz do czwartej klasy szkół wileńskich chodzący, 
z przypadkowego wystrzelenia z własnego pistoletu w szczękę, 
nie żył już od kilku tygodni, o czem usłyszawszy pan Krajczy; 
prosił mnie o sekret i o zauiechanie do teści jego w Koroleszcze- 
wice, a chcąc udziałem wiadomości rewolucyjnych zrobić satysfa- 
kcyą wojewo4om Chmarom zobligował mnie, abym pojechał do 
dworu Sieńkowa, dla opowiedzenia tej rewolucyi w Wilnie. Eks- 
knzowałem się, że u umie konie najęte, kazał przeto krajczy ko­
misarzowi dać mi wraz furmankę, a dla koni podróżnych wszelką 
wygodę i aby komisarz zarekomendował mnie jako nieznajomego 
wojewodom.

o

-4
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Wraz stanęła dla mnie trójka koni, a komisarz asystował 
mi do dworu i swojej kwatery, w której gdym się przebrał, za­
prowadził mnie do pałacu, gdzie zarekomendował wojewodom, 
jako przyjaciela pana krajczego. Tam podano mi wraz kawę. a 
gdy uwiadomiono, że ks. kapelan Bernardyn czeka już ze mszą. 
wojewodzina perswadowała mi, abym i ja. jako podróżny mszy 
wysłuchał. Więe poszliśmy razem do kaplicy w tymże pałacu na 
wierzchu będącej : wojewodowie usiedli w ławeezce po prawej, 
a ja po lewej stronie; aż tu wpada do kaplicy lokaj z uwiado­
mieniem. że jakieś wojsko idzie; wojewodowie porzuciwszy mszy 
słuchać, pytają się mnie: jakie to wojsko ? rzzkłem im, że to musi 
być polskie, gdyż w dniu wczorajszym jeden oddział wojska pol­
skiego podszedł pod Mińsk, dla zabrania Mińskowi tylu, a dziś 
może podejdzie dla zrobienia w Mińsku podobnej, jak w Wilnie 
rewolucyi ; albowiem nie wiedziałem o tem, że Miński wojewoda 
Chmara, będąc delegowanym razem z generałem Wiszczyńskiro 
w roku jeszcze 1793 do tronu rosyjskiego, na którym panowała 
jeszcze Najjaśniejsza Katarzyna TI. dla przyjęcia województwa Miń­
skiego pod berło rosyjskie, znalazł u niej szczególne łaski, i do­
stał order świętego Andrzeja i rangę tajnego sowietnika, a zatem 
będąc dla Rosyi i duszą i sercem oddany, niesprzyjał rewolucyi 
polskiej, owszem lękał się Polaków i Litwinów, aby go nie przy­
czepiono — a był to pan całą gębą piękny i urodziwy, po polsku 
noszący się, stary, lat siedradziesiąt i kilka na ówczas mający, 
i jak gołąb siwy ; sama zaś pani wojewodzina, dość szczupła, 
niska, roztropna, a w konwersacyach przyjemna, więc ja się jej 
młodym jeszcze będąc, zupełnie podobałem.

Wyszliśmy więc na środek pałacowego dziedzińca, i ja pra­
wiłem im wypadki rewolucyjne : powieszenie Kossakowskiego i 
Sznjkowakiego z entuzyazmem patrystycznym, lecz uważałem, ż« 
samemu wojewodzie powieści te nie były do smaku, owszem strwo­
żony pytał mnie, czy nie znam wodza, który prowadził idący 
oddział Polaków, czy niema tam majora brygady petyb trskiej, 
czyli pińskiej E dziatowicza, który był jego siostrzanem ; czy znam 
go itd., owszem do tej w zatrwożeniu przyszedł słabości, że pytał 
mnie, czy mu Polacy co złego nie zrobią. Ja pocieszając go, upe­
wniłem, że Polacy idą tylko podać rękę uciśnionym i wyswobo­
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dzić obywateli z niewoli, lecz to wszystko wojewodzie nie było do 
smaku. — Pani wojewodzina między mną, a mężem swym na po* 
dwórzn stojąca, rozkazała, aby masztalerz siadł na konia i doje­
chał do góry dla uznania, jakie to idzie wojsko ? jakoż maszta­
lerz poleciał, jak strzała ze stajni na góry, gdy ja tymczasem 
prawiłem rewolucyjne wypadki. Aż w kwandrans czasu leci ma­
sztalerz z uwiadomieniem, że to wojsko rosyjskie ! Wojewodzina 
z radości plasnęła rękoma i podskoczyła, mówiąc: ChwałażBogu! 
może będą almakować w miasteczku naszam, więc założyć wraz 
trzy konie do bryczki i zawieść do oberży dziesięć kukiełek py* 
tlowego chleba, dwadzieścia butelek korkowanego piwa, jaszczyk 
masła i wszelakiej wędliny, aby oficerowie mieli czem się posilić. 
Pan wojewoda w pięknvm długim granatowym surducie będącym, 
został wraz spokojnym, i wesołym na twarzy, słóweczka już do 
mnie nie mówiąc, i o nic się więcej nie pytając, a ja zawstydżić 
się musiałem mego patryotyzmu i poznałem, że niebezpiecznie 
wydawać się więcej przed tymi panami chociaż miałem w zana­
drzu paszport generała Knorynga.

Weszliśmy więc do pokojów pałacu, aż w tem spostrzega wo- 
jewoda, że jadą z miasteczka do dworu goście, gdyż od pałacu, 
aż do miasteczka wyrżnięta jest przez góry prosto wysadzona ulica. 
On więc wezwawszy kamerdynera, poszedł do garderoby dla prze­
brania się i zmienienia pięknego granatowego surduta polskiego 
czyli kapoty, a ubrawszy się w letni kubrak z gwiazdą i orderem 
św. Andrzeja, wyszedł do pokoju, gdziem się ja na ówczas bawił 
w podróżnym moim cielistego koloru surducie, bo mnie pan kraj- 
czy Giedroic przebierać się nie pozwolił mówiąc, że będę i w sur­
ducie podróżnym za najmilszego gościa przyjęty w domu senator­
skim, co mi dodało fantazyi i śmiałości do opowiadania byłej re- 
wolucyi polskiej. W tem wjechało na dziedziniec koni ze 20, 
z przysługą i kozakami i weszli do bawialnego pokoju, pułkownik 
snarskiego pułku Miller, Taubert major, asawuła czyli major jakiś 
kozacki i kilku innych oficerów, oddając uszanowanie wojewodzie, 
jako rosyjskiemu generałowi. Półkownik Miller był bardzo milczą­
cym, ale major Taubert miał niewyparzoną gębę, on więc przemó­
wił do wojewody: „Hospodyn Wojewoda! My przyjechali ochra-
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niât was. Ot Polaki poszli o że z podpółkownikiem Hrabowskim 
za Mińsk, uź tuj zdiełajem na nich polowanie," i zaczął opowia­
dać, jak Polacy teraz niebezpieczni, że powieszali magnatów w War­
szawie i Wilnie, Idący do Mińska półk ów snarski, został posłany 
od generała Cycianowa, który konsystując w Grodnie, miał w kor­
pusie swoim trzydzieści kilka tysięcy rnskiego wojska, z wielkim 
zapasem armat i amunicyi.

Po chwili zastawiono stół i dano dla gości senatorski obiad, 
przy wszelkiej wszystkiego obfitości; przysługa pięknie ubrana, 
z dziwną zręcznością i przyzwoitością wszystko stawiała i poda­
wała. Zapomniałem powiedzieć, że skoro weszli wojskowi, po przy­
witaniu się major Taubert, co był potem pułkownikiem i długi 
czas konsystował z pułkiem swym w Mińsku, zapotrzebował u wo­
jewody, aby kazał wydać dli ich komendy 10 beczek owsa, i 20 
morożnego siana pod kwit onych, a sam był w kubraku mundurowa­
nym, p dpasany czarną popręgą, mając bizun za pasem i tak siadł 
od senatorskiego stołu.

Ja w tak licznej'kompanii chciałem siąść do stołu, nie wiedząc, że 
tam zasiadali i wojewodowie Chmarowie, Tak wypadło, że siadłem na 
prawym boku pani wojewodziny, a przy mnie z prawego boku siadł 
plenipotent Chmarów Moczulski, kalamitesem przezwany, bo miał 
zwyczaj powtarzać wyraz ten „Calamitas“ po drugiej zaś stronie 
stołu usiedli oficerowie, a pan Taubert przeciwko mnie ; u stołu 

pytał pan wojewoda majora, jak się działa rewolucya wileńska? 
Taubert major zaczęli prawić niestworzone rzeczy, jak wszyscy 
obywatele wileńscy mieli od Jasińskiego rozkaz, aby postojalców 
ruskich męczyli i zalewali im oczy warem kib wyłupiali. Ja więc 
zniecierpliwiony, rzekłem: że to wszystko jest bajk>», bo żadnego 
okrucieństw» nie robiono, a zwłaszcza, że o tym rewolucyjnym 
wypadku, nikt z obywateli i gospodarzy wileńskich wiedzieć nawet 
nie mógł.

za

Pani wojewodzina szturchnęła mię w nogę i pod bok abym 
nic nie mówił, wymawiając mnie : że ja nic nie wiem, bom się 
tylko w akademii wileńskiej uczył nauk 
ja po znajomości z nimi rodziców moich, gdy trzymali ihumeńszczy- 
zuę do dóbr stołowych ks. Massalskiego biskupa wileńskiego należną 
(więc matka moja, światowa Wersałka, bywała często u wojewo­
dziny), zajechałem do nich, o niczem nie wiedzący ; lecz major

nie wojskowości, i że
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wraz poznał, że wszystko wiem, porzuciwszy więc swe przechwałki 
pytał mnie o każdą rzecz, I ja pomimo szturchania pani wojewo­
dziny na lewym moim boku siedzącej, musiałem odpowiadać 
skromnie i uważuie zuchowatemu a bardzo ciekawemu majorowi. 
Po innych dyskursach zapytał się mnie, ile poległo Moskałów? 
przy pierwszem atakowaniu Wilna, kiedy zabito pułkownika Koro­
waja na Zarzeczu, a Dej owa za Ostrą bramą.

Powiedziałem r/et Iną prawdę, którą nam gazety głosiły, że 
.jak z odkrytych m- gił i wyznania dezerterów okazało się, poległo 
wszystkich ruskich okoł > 1700, za co jeszcze mocniej byłem od 
wojewodziny szturchany i wymawiany, że ucząc się w akademii, 
nie nie wiem o wydarzeniach wojennych.

Po skończonym obiedzie, dano suto wina i pito zdrowie ru­
skich wodzów, potłumiających wszczętą rewolucyą, co mnie mocno 
zawstydzało. — Po stole dano kawę, przy której wszedł do po­
koju arendarz z Gródka, faworyt pana wojewody, żydek urodzi­
wy, nie młody pięknie ubrany, skarżąc się, że mu ordynę z mu- 
rogiem odbito i wszystko siano wybrano. Taubert w oczach wo­
jewody i pułkownika Millera, zapytał się arendarza, wiele tam 
było wozó w mnrogu ? Arendarz odpowiedział, że było namniej 
wozów czterdzieści wozów. Major dobywa z zapasu bizuna. i ki 
wając nim pod nosem żydowskim, rzekł: „Kak ja skreplu tebia 
etoiu nahaikoiu, to zaraz skażesz, czto było tylko wozów 20.“ Ta­
kowe obejście się majora w domu senatorskim w oczach swego 
pułkownika, zdziwiło ranie nie pomałn ; poczem panowie stabs 
oficerowie, pułkownik i major prosili wojewodę do osobnego po­
koju, i zaproponowali mu, aby porzuciwszy swój dom, jechał z nimi 
do ich obozu dla zabezpieczenia osoby swojej, bo inaczej Polacy 
mogą go schwytać i powiesić. Wojewodzina przyszła do mnie 
na radę, objawiając, jaką mężowi uczyniono propozycyą : lecz ja 
zganiwszy ten projekt, radziłem aby siedział w domu bez żadnej 
obawy, będąc pewnym że Polacy choćby i przyszli nie zrobią nic 
złego, spokojnemu obywatelowi ; jakoż wojewodzina poszedłszy 
do tych panów sztabsoficerów objawiła, że obywatel nie powinien 
mieszać się do żadnej partyi 
zostawać będzie panowaniem; zawstydzeni panowie sztabsoficero- 
wie, nieco obałamuciwszy pana wojewodę, wyjechali ze dwuru do

tylko słuchać tego, pod czyjem
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miasteczka, gdzie pułk almakował i do Mińska, gdzie pod S. 
Jerzy, (a teraz do archirejskiej i Nowe miasto,) rozbili swoje na­
mioty i mieli lagiery.

Ja otrzymałem od panów wojewodów podziękowanie, żem 
ich na obligacją krajczego Gedroica odwiedził i ukłon do tegoż 
krajczego; powróciłem do mego furmana, a jadąc do Mińska z 
Grodna Chmarzyńskiego, widziałem naprzód mnóstwo podwód siel­
skich pod obozem będących; z których każdy miał wiązkę do­
brego murogo, ztąd wniósłem, że skarga arendarza na rozebranie 
ordyny siana była słuszną, za którą Major Taubert pogroził mu 
bizunem.

W przejazdce mojej do Mińska między rotami, poznajomił 
się ze mną jeden młody oficer, który był w czasie dnia rewolu­
cyjnego w Wilnie i na Pohulance przy armatach. Ten mi więc 
opowiedział, z jaką trudnością prowadzili przez Ponarskie góry 
owe armaty, nie mając koni, i że gdyby na ówczas podskoczyło 
było z tyłu kilku Polaków, toby oni porzucili byli armaty cią­
gnione bez koni ; takoż poznałem jednego sierżanta, który miał 
do zbycia młodą bułaną kobyłkę, powiedział mi, jak się zowie, 
i jak o niego dopytać się w lagierach można.

Ja więc przybywszy do Mińska i nie mogąc znaleść fur­
manki do najęcia dla kontynuowania dalszej podróży, nazajutrz 
udałem się w lagiery, dopytałem się o owego sierżanta i kupiłem 
kobyłkę, którą mi do kwatery przyprowadzono, a za pomocą na­
jętego na niskim rynku faktora, kupiwszy kałamaszkę i całą 
uprząż, uskuteczniając uczynione krajczemu Gedroicowd przyrze­
czenie, pojechałem do dóbr proszyńskich Koroleszczowieży, turbu- 
jąc się, jak niemając furmana, gdzie uplacuję konia? Aż na szczę­
ście moje zje bałem się z kamerdynerem pani generałowej Pró­
szyńskiej z Mińska konno powracającym, który asystował mi aż 
do domu, wprowadził bokiem na dziedziniec tak, że z moją ko­
byłką przed ganek nieparadowałem, i przydał stróża do mojej 
kobyłki, wozu i rzeczy.

Przybywszy do budynku rezydenc}jaego, znalazłem przed 
gankiem kocz i cztery konie też same, które w miasteczku Grod­
ku przed trzema dniami widziałem Tam przez znajomego sobie 
krajczego byłem rekomendowany teści jego pani Prószyńskiej
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generałowej, jakoby dawny jego przyjaciel. Jakoż prosił teści 
swej, aby mnie za gościa przyjęła, obligując mnie, sekretnie 
wziąwszy na stronę, abym nic nie powiedział o śmierci pana To­
masza zdarzonej w Wilnie, a sam na wezwanie pana generała 
Natzmera musiał wraz pojechać do Mińska, — dla zdania expli- 
kacyi, na co widział się z Grabowzkim w miasteczku Uzlonach 
pod rządem pana Gedrojca będącem. Pani generałowa była dla 
mnie grzeczną i radą, po kawie i danym mnie podwieczorku, 
prawiłem wypadki rewolucyjne upewniając, że mąż jej żyje, a o 
synie Tomaszu wiadomości pewnej nie mam. U stołu przy kola- 
cyi, gdzie znajdowali się i dwaj księża z plebanii tamecznej we­
zwani, pani generałowa zapytała mnie znowu o życiu jej męża 
i syna. Upewniałem ją że przed wyjazdem z Wilna kilką dniami 
wprzódy widziałem się z panem generałem, a o synie jego zapy­
tać się mnie nie przyszło: pytała się dalej, czym się widział 
z panem krajczym ? przyznałem się, żem go widział w Gródku, 
ona więc rzekła że tu jest jakaś tajemnica, bo i pan krajczy 
upewnił ją, że mąż żyje, a o synie matka powinna być wyper­
swadowana, przeto musiałem przed nim prawdę odkryć, a przed 
nią prawdę taję; lecz na mnie nic naówczas wymódz nie mogła.

Po kolacyi bawiliśmy się w bawialnym pokoju, do samej 
północy — piękna ich córka stała wciąż za krzesłem matki i słu­
chała moich rewolucyjnych rozhoworów, przebrać się nie mogą­
cych, bo na ówczas świeżą pamięcią naczytawszy się w Wilnie 
gazet i rozmaitych pism patryotycznych, wiedziałem i umia­
łem wiele, a pani generałowej chciało się koniecznie wie­
dzieć, jakim sposobem kochany jej syn Tomasz życie utracił, bo 
z relacyi ebojętnej pana krajczego i mojej, zdawała się nie wątpić, 
że już syn nie żyje : gdy więc nie mogła wymódz prośbą, tedy 
chwyciła się skuteczniejszego babskiego oręża, to jest płaczu, bo­
wiem jak stare przysłowie niesie : „femina dum plorat, decipere 
laborat," jak się przeto nie rozpłacze przedemną, że tak jest nie­
szczęśliwą, że jej prawdy odkryć nie chcemy ; wyznała, że jest 
pewna, że jej syn nie żyje, ale czułe jej macierzyńskie serce uspo­
koiłoby się, gdyby wiedziała, jakim sposobem zginął; w tem zde- 
speraeyi płakać i ryczeć nawet zaczęła. Ja bojąc się, aby jej co 
fatalnego się nie przydarzyło, musiałem mimo obligacyi pana krąj-
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czego wyznać, że syn jej Tomasz od kilku tygodni już nie żyje, 
że cackając się z własnym pistoletem, został przestrzelony przez 
gębę, szczękę i ucho, że doktorowie i chirurgowie żadoej pomocy 
i rady dać mu nie mogli przez dwa niemal tygodnie, zkąd on 
w boleściach życie zakończył.

Ona to usłyszawszy, wraz swe łzy otarła i uspokoiła się mó­
wiąc : „między dwojgiem złego, dobrze że nie mąż" ale rzekła 
szkoda — piękny był chłopiec. —

Ja wtedy chcąc jej żałość ukoić, rzekłem, że złych był oby­
czajów, bo był chłopiec swawolny i profesorowie nie obiecywali 
aby był dobrym człowiekiem. Generałowa więc zupełnie się uspo­
koiła, a ja winszowałem sobie, żem stał się jej spokojności sprawcą ■ 
poczem oddawszy obu damom dobranoc, zostałem zaprowadzony 
do pokoju, gdzieśmy kolacyą jedli, tam pościel bławatna była już 
dla mnie przygotowaną, lokaj rozebrał mnie i położył, a ja zobli­
gowawszy go, abym skoro świt był obudzony i wyprawiony ze 
dworu, nazajutrz raniuteńko wstałem, ubrałem s;ę i nie widząc się 
już z panią, wyjechałem do Smiłowicz i dalszą drogę do rodziców 
moich.

Na czem kończę moją karyerę rewolucyjną. *)

*) Następujący krótki opis powstania wileńskiego umieszczony byl 
w Gazecie Wolnej Warszawskiej dnia 6. maja 1794.

Miasto Wilno osadzone wojskiem rosyjskiom pod komendą 
generała Arseniewa, składające się z dwóch pułków, było rozją­
trzone uwięzieniem i wywiezieniem JPP. Brzostowskiego starosty 
pruskiego, Radziszewskiego chorążego starodubskiego, ks. Bohusza 
Prałata i JP. Grabowskiego adwokata generalnego. Nie dość na 
tern. Hetman Kossakowski prezydujący w' kornisyi wojskowej 
w Wilnie i sekretnie znosząc się we wszystkiem z Igielstromem, 
powziąwszy niejakieś podejrzenie przeciw sztabsoficerom wojska 
krajowego, zaczął ich aresztować.

JMPan pułkownik inżynierów Jasiński uniknąwszy już zade­
cydowanego n cięzienia, postanowił zrobić w Wilnie powstanie za 
pomocą oficerów i wojska polskiego, którego w Wilnie nie było 
wtenczas więcej jak po 2 zredukowane kompanie 4 i 7 pułku 
dla asystencyi kornisyi sprowadzone, jakoteż artylerya litewska
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już zredukowana, Tej garstki użył Jasiński ukn ty potajemnie 
w Wilnie przed prześladowaniem hetmana, w nocy z dnia 22. na 
23. kwietnia. Plan był dobrze ułożony i z wielką determinacyą 
ze wszech stron jednocześnie wykonany. Uderzouo najprzód na 
odwach w rynku; druga zaś partya atakowała warte samego ge­
nerała Hasło do powstania d iłu armata wystrzelona pod cekauzem 
nrędzy godziną 1 a 2 z północy. Odwach wkrót-e rozbrojony 
został, dwie armaty wyrycbtowane wzięte, warty generalskis po­
bite, sani generał i kolejno ioni stabsoficerowie w kwaterach swo­
ich poaresztowani. Postrach padł na Rosyan powszechny, wszędzie 
ich brano i prowadzono do kościoła ś. Kazimierza w rynku sto­
jącego. amunicya wszjstka zdobyta. Nie trwał ten atak dłużej 
jak niespełne 2 godziny, w którym kilku rosyjskich żołnierzy za­
bitych i tyleż rannych, z polskiego wojska kilku rannych i 1 za­
bity. Major Tuczkow stojący z armatami na przedmieściu Pohu­
lance zwanem, zrejterował się ku Groduu i zapalił przedmieścia, 
które jednak ugaszono.' Wzięci w niewolą oprócz generała Arse- 
niewa, pułkownik Jazykow, podpułkownik Rebek, majorów 6, 
kapitanów 4, poruczników 11, podporuczników 8, praporczyków 
12 i gemejuów 964. Gdy hetmana Kossakowskiego przyszli ofi­
cerowie aresztować, nie doznali od jego warty żadnego oporu. 
Tylko jego adjutant Rudziński porywający się do pistoletu, za­
strzelony został. Kossakowski wzięty i do cekauzu zaprowadzony.

Raport obywatela Kociela do Rady narodowej o oblężeniu Wilga,

Uwiadomił mnie generał Chlewiń.ski o nagłcm z przeznaczo­
nego s bie stanowiska wymaszcrowauiu do Swisł* czy. Przypadek 
ten zabawił nas dłużej nad zamiar w Weronowie. Nieprzyjaciel 
eofniony od Wilna stanął obozem między Solami a Raczunami o 
mil 10 od tej stolicy. Nagle w nocy z dnia 17 na 18. ruszył 
najspieszniejszym marszem, bo przez jednę dobę zbliżył się w o- 
kolicę tego miasta, piechotę swoję transportując na furmankach. 
Właśnie w ten moment podstąpił pod mury nieprzyjaciel, kiedy 
o ruszeniu jego obozu mogliśmy powziąść wiadomość.
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Uwiadomieni o tem tegoż momentu z dnia 18. na 19. ruszy­
liśmy z częścią nas/.ej kolumny pod Wilno, drugą zaś pod komeudą 
generała Pawia Grabowskiego zostawiono na miejscu. Nieprzyjaciel 
z rana dnia 18. zbliżywszy się pod Wilno, zaczął atakować nasze 
patrole. W południe sam korpus nadciągnął i natychmiast zaczęła 
się najtęższa kanonada. Kolumna generała Knorynga podstąpiła pod 
okopy nasze za Ostrą bramą usypane'; druga zaś pod komeudą 
generała Zabawa, posunęła się traktem ku Zarzeczu, tak zwanemu 
przedmieściu. Z strony naszej bronił okopów generał Mejem ; 
wejścia zaś do Zarzecza Gersz podpułkownik inżynierów ; całą 
zaś wewnętrzną obroną trudnił się Jerzy Grabowskt generał jako 
komendant tego miasta. Podwakroć rzucił się nieprzyjaciel z naj­
większą zaciętością i po drodze usłanej trupami wpadł pomimo 
największego oporu do przedmieścia Zarzecza.

Gwałtowność szturmu na Zarzeczu zmniejszyła siłę Mejema} 
który był przymuszony wysłać w tę stronę sukkurs. Poznał to 
nieprzyjaciel i z całą siłą wpadł szturmem na okopy, a jegrami 
wysłanemi w wąwozy przyległe okopom przeciął wszelką z miastem 
komunikacyą. Generał Mejem otoczony zewsząd od nieprzyjaciela 
przedarł się z resztą swoich żołnierzy i armatami poszedł na trakt 
Radoński i stanął w Solennikach o milę od Wilna wespół z Kor­
sakiem, uieodstępnym swoim towarzyszem.

Uczynili to w zamiarze skupienia rozpierzchnionego ludu i 
złączenia się z nadchodzącą generała Wielohórskiego kolumną.

Po takowej rejteradzie cała miasta obrona na roztropności 
i męztwie komendanta z< stała. Ju'. nieprzyjaciel opanowawszy oko­
py zbliżył się pod bramy miasta z drugiej strony na Zarzeczu 
opanował przyległe ulice. Zaczęto z trzech stron palić przedmie­
ścia. Rzucili się wszyscy do obrony. Z niemałą stratą odparty nie­
przyjaciel od bramy Zarzecznej ; równemu popadł losowi już 
w mieście znajdujący się od Ostrej bramy. Tym sposobem waleczność 
naszych zakończyła dzień 19.

Dnia 20. z rana podstąpił nieprzyjaciel przy odgłosie muzyki 
pod bramy, rozumiejąc, że obrońcy przez noc opuścili miasto. Ogień 
nasz kartaczowy o ich b}tności zapewnił. Straciwszy nie mało, 
przymuszony został odstąpić od muru. Osadził więc góry przyległo 
i zaczął szturmować do miasta z kilkudziesiąt armat wielkiego
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kalibru. Trwała ta okropna kanonada ciągle do godziny 4 z po- 
łud.ii i. Nieprzyjaciel zmordowany be/skutecznein bombardowaniem 
po dwakroć wzywał miasto do knpitulaeyi.

Tymczasem kolumna generała Wielohórskiego najspies-niej- 
szvm posunęła się marszem. Przecięta od nieprzyjaciół komunika- 
cva z Wilnem, żadnej nam medozwoliła mieć wiad mości. 0 dwie 
mile od miasta nagle zwróciliśmy się na trakt grodzińki. Druga 
zaś część kolumny n szej, później po nos idąca okazywała nie­
przyjacielowi zamiar nasz atakowania niby z frontu okopów od 
traktu lidzkiego. kiedy w samej rzeczy mieliśmy całą siłą naszą 
uderzyć z Ddu, generałowie Mejem i Korsak złączyli się z nami 
w Solennikacb. Stanęliśmy ob zem ua krótki odpoczynek w Waee 
grodzińskie’. N ezwłoez.nie udali się pod miasto pułkownik Gra­
bowski i podpułkownik G szkowski z 1 batalionem piechoty i kilka­
dziesiąt kawaleryi Osadziwszy góry Ponarskie, wvslał pułkownik 
Grabowski G »szkowskiego z częścią kawalervi ; pjerwzsy on przez 
Trocką bramę wszedł do miasta. Pułkownik Grabowski awansował 
tymczasem z piechotą. Wkrótce cała z Waki grodzieńskiej ruszyła 
się kolumna.

Na widok zbliżającego się wojska p siłkowego z artyleryą, 
nieprzyjaciel cofnął się natychmiast od oblężenia. Rejterował się 
ku Niemieży o milę od Wilna. Nie można oznaczyć jego straty.

Don pod Wilnem w obozie 1794. dnia 25 Lipca.
Józef Kociel.

6. Okoliczności wejścia Prusaków do Krakowa.

Niżej podpisani komisarze porządkowi Wtwa Krakowskiego 
z zlecenia najwyższego naczelnika siły zbrojnej narodowej, skła­
dają nawyższej radzie narodowej raport o zaszłem w mieście 
Krakowie zdarzeniu na dniu 15. Czerwca 1794.

19
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Od czasu oddalenia się najwyższego naczelnika z wojskiem 
z Krakowa, raporta komisyi porządkowej z różnych stron zawie­
rały doniesienia o sile wojska pruskiego w kilku stronach weszłej 
do granie Rzeczypospolitej i zbliżaniu się jej coraz większem do 
miasta Krakowa. Tymczasem fortyfikacye około miasta podług 
planu prawie zupełnie ukończone zostały.

Obywatele miasta z największą ochotą i usilnoseią nietylko 
przyczynili się w znacznej części do tej roboty, ale uzbroiwszy 
się, ćwiczenia w powinnościach żołnierskich odbywali. Robione 
kilkakrotnie fałszywe alarmy dowodziły najwidoczniej chęć oby- 
watelów bronienia powrótonej ludowi wolności. Siła ta do trzech 
tysięcy wynosiła.

O 3 mile od Krakowa kantouiści piesi i konni, złączeni 
z komendą jedne kawaleryi do 200 głów wynoszącą i batalionem 
nowo uformowanych strzelców, czynili obóz wojska narodowego, 
ostatecznie pod komendę Wieniawskiemu generałowi majorowi 
i komendantowi miasta oddanego, który tenże obóz za zbliża­
niem się wojska pruskiego ściągnął do okopów, w których od 
początku milieya miejska z 500 głów złożona, konsystowała, tak 
iż cała siła zbrojna ludu i wojska pewnie mniejszą jak 7000 
głów nie była, do czego przydać należy kilkauaśeie armat, z któ­
rych spiżowe i haubice, co wszystko do okopów na baterye za­
prowadzono.

Dnia 14. pokazał się nieprzyjaciel na pół mili od Krakowa. 
Kemendant miasta wystawił siłę jego z raportów sobie przez 
szpiegów przesyłanych do 8000, źc ma artyleryą z 500 osób zło­
żoną i 50 armat, przydając jeszcze, że z innych raportów ma do­
niesienie o zbliżaniu wojska pruskiego dwoma innemi kolumnami 
ku Krakowu. za dauern znakiem alarmu obywatele miasta zgro­
madzili się wszyscy do okopów zbrojno. Z rana tegoż samego dnia 
spotykały się pikiety nasze z pikinierów z kawaleryi narodowej 
osadzone na Promniku z pruskimi huzarami.

Była z obu stron w potykaniu się równa strata w kilku 
rannych, przybyli na pomoc z okopów strzelcy i kilkunastu 
z obywateli miasta odpędzili huzarów pruskich aż na góry blizko 
Michałowic.
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Komendant miasta zawsze siłę wielką nieprzyjaciela wysta­
wiając i strasząc nią miasto, przedkładał komisyi niepodobieństwo 
bronienia się. Komisya stojąc przy zleceniach naczelnika, znosiła 
się nieustannie z komendantem, ułatwiając wszystkie przeszkody, 
które do organizacji siły zbrojnej w okopach sądził istotnemi. 
Obywatelom miasta bez broni do okopów wyciągnionym broń 
i amuuicye rozdano. Magazyn tak był opatrzony, że był w stanie 
dostarczania żywności całej sile zbrojnej przez miesiąc jeden. Ani 
brakowało na amunieyi, było jej owszem pod dostatkiem, do znaj­
dującej się liczby sztuk armat i broni, którą milicya miejska i 
kantoniści opatrzeni byli. Pomimo tego jednak komendant nie 
odstępował nigdy od swojego pierwiastkowego oświadczenia, iż 
niepptrafi tak pr/.emagającej sile nieprzyjaciela oprzeć się. Był 
jednak przytomny w okopach aż do samego południa d. 14 i po­
trzebne do obrony czynił rozporządzenia i powierzchownie tak 
się ostatnich dni pokazywał gorliwym, iż łącząc oświadczenia jego 
w komisyi względem niepodobieństwa bronienia się z wszystkiemi 
środkami, które do obrony przedsiębrał, zdawało się. jakoby to 
czynił w chęci zasłużenia sobie na tym większą sławę.

Przestawał dawniej komendant często u oficerów cesarskich 
na Podgórzu, mając ordynansem naczelnika zlecone sobie trakto­
wanie wzięcia miasta przez cesarskich w depozyt, w przypadku 
nie możności obrony. Nie mogło więc w komisyi ściągnąć na 
niego żadnego o nim podejrzenia, że dnia 14. koło wieczora wy­
jechał na Podgórze, zkąd o godzinie 10. posłał pod adresem 
podpółkownika Kalka notę do komisyi, a drugą do naczelnika; 
samemu zaś podpółkownikowi w ekspedycyi do niego przesłanej 
oddał komendę o której złożeniu doniósł komisyi.

Komisya w tak niespodziewanym nieobywatelskim kroku 
komendanta ujrzała pierwszy stopień zdrady. Zważając zaś nie 
wybór dezertera komendanta w osobie podpółkownika Kalka uczy­
niony, ale raczej na istotną potrzebę, tudzież na niedostatek ofice­
rów mogących być do tego powołania wziętych, przymuszona była 
wezwać do komendy podpółkownika Kalka, którego gorliwości 
i zdatności przez czas trzymania komendy nad obozem kantonistów 
i strzelców komisya dosyć dobre odbierała świadectwa. Wydała 
natychmiast rezolucyą podpółkownikowi Kalkowi, którą temu

na
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w okopach ogłosić kazała i wydała nakaz odmienienia hasła 
i parolu.

Wszystko przyrzekł uczynić tym dyspozycjom przjtomuy 
Kalke, a zapewniwszy się nad to o stanie magazynu i ammunicyi 
pożegnał komisyą z zaręczeniem, iż nie chybi w powierzonej mu 
komendzie, dopełnić poczciwego obywatela powinności Komisja 
zaspokojona przedsięwziętymi na zniszczenie początkowo knowanej 
przez Winiawskiego zdrady środkami, postanowiła kontynuować 
sesyą swoją przez całą noc w składzie przytomuj’ch 7 komisarzy^ 
to jest Bogowsl iego, Radwańskiego, Sołtyka, Śniadeckiego, Dem­
bowskiego, Sołtykowicza i Czecha. Chcąc zaś b' ć dokładniej za- 
informowaną o istocie ordynansu najwyższego naczelnika, który 
komendant miasta na kilka dni wcześniej otworzył, a o którym 
ustnie tylko komisyi doniósł; i razem chcąc dalej negocyaeye 
przez Winiawskiego z komendantem pogranicznym cesarskim 
poczęte kontynuować, wysłała z grona swego do Winiawskiego 
obywatela Sołtyka na Podgórze, dla zarekwirowania tak instru­
mentu na to od naczelnika mu danego, jako innych papierów Lecz 
dla spóźnionej już pory, ob. Sołtyk puszczony na Podgórze nie 
był. Koło godziny 3. po północy stawa w komisyi z Podgór/a 
przybyły Winiawski z najpomyślniejszą wiadomością, iż cesarscy 
odebrali w tym momencie rozkaz posiłkowania Krakowa i że 
to ułożono na Podgórzu kondycje, adjutant generała d’Arnoncourt 
za nim niebawnie przywiezie. Jakoż wkrótce przyjcehał ten adju­
tant, ale kondycye komisyi przyniesione od oficerów cesarskich 
i ręką Krajskapitana Bauma pisane, niegodne dla miasta, a ubli. 
żające obywatelstwu przez komisją osądzone i dla tego odrzucone 
zostały.

roż­

na

Wtedy Winiawski zaczął straszyć komisarzów. żc najmniej­
sza przewłoka ściągnie okropne skutki dla całego miasta. Wyje­
chał potem do ob »zu pruskiego, a komisarzom zdało się ustąpić 
z miejsca urzędowania swego, w którem już czynnymi być nie 
mogli.

Winawski powracając z obozu pruskiego zaalarmował oby­
wateli wszystkich i żołnierzy w okopach, wystawiając im grożące 
niebezpieczeństwo i przekładając potrzebę salwowania się ucieczką. 
Zdaje się że w tym miejscu chybił podpułkownik Kalke, iż nio
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zatrzymał z obozu pruskiego powracając’g > Winiawskieg\ że jego 
zdrady wojsku nie odkrył i że podług ostatniej rezolucyi komisyi 
siebie do owego czasu jeszcze komendantem nie ogłosił.

Obywatele i wojsko na widok powracającego z rozpaczą i za­
chęcaniem do składania broni i ucieczki Winiawskiego, przestra­
szeni, czyniąc co im rozkazywał ; kantoniści najpierwej prawie 
wszyscy pierzchnęli, porzuciwszy piki i kosy. Mieszczanie powrócili 
z największym przestrachem do miasta, opowiadając pozostałym 
kobietom bliskość nieszczęścia wiszącego nad ich głową. Miasto 
zatrwożone wynosi się w największem zamieszaniu i narzekaniu 
na Podgórze; a pozostała je-zcze w okopach railieya miejska z czę­
ścią kuwaleryi, walczy z sobą w determinacji przeciwnej ; bo część 
jedna była za zostaniem w okopach; bronieniem się nieprzyjacie­
lowi i tam się została, druga posyła za przykładem wprzód pie 
rzchnionych. Dyzorganizacya więc zupełna wojska nastąpiła w oko­
pach. Kantoniści rozpierzchli się do domów ; konni z częścią ka- 
walcryi, znaczną częścią milioyi miejskiej i strzelców przeprawili 
się na P< dgórze ; częścią przez most. częścią wpław przez Wisłę 
i tikże d'ie armaty przewieili. Rozstawieni po brzegach Wisły 
żołnierze austryaeey skłonili przeprawiające się wojska do złoże­
nia broni.

W tym samym czasie dezerterował powtórnie Winiawski, zo­
stawiwszy mogistratowi wolność czynienia, co mu się zdawać bę­
dzie. Ulokowan y na Podgórzu w jednej oberż o, strzeż ny był cały 
dzień dla bezpieczeństwa jak powiadano jego os by ; bo lud prze­
niesiony na Podgórze, poznawszy się na zdradzie Winiawskiego, 
odgrażał mu śmiercią. Cala te scena emigracyi miasta i pierźcb- 
nienia wojska na Podgórze skończyła się przed południem dnia 15. 
kiedy obóz pruski stał nieporuszony w swem miejscu. Wysłano 
potem trębacza do magistratu, aby się miast » poddało, jeżeli nie 
chce być wystawione na wszystkie gwałty.

Nie mają niżej podpisani dokładnej wiadomości, jak się ufor­
mowała delegacya z obywatelów miasta do obozu pruskiego. Wie­
dzą tylko, źe taż delegacya była w osobach do dawmego magi­
stratu należących. Za ściągnieniem wojska nieprzyjacielskiego ku 
miastu, reszta milicyi miejskiej pozostała w okopach, złączona 
z kilkudziesiąt mieszczanami, którzy broni nie porzucili, rejtero-
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wała się najprzód do miasta, potem do zamku, gdzie zamknięta 
dawała z armat ognia do zbliżającego się nieprzyjaciela, który 
ustawiwszy dwie małe armatki, z nich na odwrot kierował do 
zamku wystrzały. Trwała kanonada z obudwu stron ciągła naj­
więcej półtory godziny, po której ustaniu wojsko pruskie wciągnęło 
spokojnie do miasta, łagodnie się obchodząc z mieszczanami. Li­
czono go pod komendą generała Elsnera najwięcej 3000.

Dan w Warszawie dnia 25 czerwca 1794. Józef Czech, Teo­
dor Dembowski, ks. Teodor Sołtyk komisarze.

Dekret sądu kryminalnego przeciw burzycielom spokojności publicznej 
na dniu 28. czerwca wydany.

Dnia 27. czerwca 1794 w nocy kilkanaście szubienic w ró­
żnych miejscach miasta przygotowano a o godzinie 8 z rana część 
ludu zbrojna do mieszkania prezydenta Zakrzewskiego stawiła się, 
żądając sądu i wyroku na zdrajców. Prezydent przekładał w imie­
niu swojem i radnych zgromadzonemu ludowi niepodobieństwo tak 
nagłej egzekucyi. Tym czasem z dalszych cyrkułów miasta lud 
okropną wiadomością o zdradzie Wieniawskiego rozjątrzony, rzucił 
się na więzienia i wywlókłszy z nich : Boscampa Lasopolskiego, 
Roguskiego instygatora koronnego utworzonego od Igelstroma prze­
ciw powstaniu narodowemu, Grabowskiego i Piętkę o szpiegostwo 
obwinionych, Massalskiego biskupa wileńskiego, Czetwertyńskiego 
kaszt, przemyślskiego i Wullersa, na wystawionych szubienicach 
powiesił. Majewski instygator juryzdykcyi marszałkowskiej niosący 
od rady papiery do sądu kryminalnego, gdy ostro na zapytania 
ludu odpowiadając, papierów niesionych pokazać nie chciał, owszem
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je rozedrzeć usiłował, porozumiany o wspóluictwo zdrady, schwy­
tany podobnemu obwieszenia popadł losowi.

Prezydent miasta Zakrzewski długo nic wskórać nie mógł, 
udał się wreszcie do więzienia w pałacu Brylowskim zwanym, 
z którego więcej więźniów brać zamierzano ; tam podniesiony od 
otaczającego go obywateli, miał głos do ludu i dokazał tyle, iż 
wstrzymał dalsze kroki zajadłego ludu, zapewniając przyspieszenie 
egzekucyi w kilku dniach. Tymczasem wszedł Kościuszko z woj­
skiem do Warszawy, przywrócił spokojuość i przywódzców owych 
gwałtów surowo ukarać kazał. Oto jest wyrok zapadły w tej spra­
wie. —

Ponieważ tak z własnych zeznań, jako t^ż z innych dowodów 
pokazuje się, że Józef Piotrowski, lubo ani ludu wieczorem 27. 
czerwca do buntu nie podniecał, ani też nie miał udziału w sta­
wianiu szubienic nocą z dnia 27. na 28, jednakże gdy dnia 28. 
spostrzegł tłum ludzi, stanął na ich czele i przyprowadził ich do 
publicznego więzienia, do którego wszedłszy, wyprowadził z niego 
do gotowych już szubienic; a nawet obywatela Józefa Majewskiego, 
który nie był arestowany, tylko jako policyjny instygator niosący 
papiery najwyższej rady od rozjuszonego ludu pochwycony został, 
pomimo odradzania wojskowych, pow iesić kazał ; po dokonanem 
morderstwie ten czyn przez oklaski pochwalił. Poczem tłum ludu 
poprowadził do brylowskiego pałacu, bramy obsadzone w7artą po­
licyjną i municypalską, gwałtem wybił i kilka jeszcze osób z wię' 
zienia wywlókł. Kilka razy z nowym tłumem do tego pałacu na 
koniu jeździł : a gdy się dowiedział, że Kazimierz Konopka z przy­
czyny podburzenia ludu miał być aresztowany, tegoż w kilku miej­
scach szukał, odgrażając się okropnym buntem, między ebcych 
ludzi ładunki rozdzielał i na znak jedności z nimi, swoją chustkę 
na drobne kawałki podarł i te przytomnym rozdał : przed strażą 
policyjną do mieszkania Konopki uciekł, a gdy ta chciała go are­
sztować, wystrzelić do niej nie wachał się ; pospólstwa, którem 
dowodził oknem ku swej bramie zwoływał i nareszcie z do­
bytym pałaszem i nabitemi pistoletami na ulicę wypadł, gdzie go 
spotkała komenda obywatela Morawskiego i do naczelnika do 
obozu zaprowadziła, który go jako złoczyńcę w kajdany okuć i



296 Pamiętniki

pod sąd oddać rozkazał, że tenże w więzieniu nawet chełpił się. 
że książąt wieszał.

Tadeusz Dolgert, mularz z profesji, podług własnego zezna­
nia i świadków przekonany, że się w prochowni przyłączył do bu 
rzycieli pokoju, najprzód przy wieszaniu kilku osób dopomagał, 
potem pobiegł do pałacu brylowskiego. gdzie go pikami na szu­
bienicę podniesiono, na której tenże biskupa Massalskiego, choć 
jeszcze wcale nie był słuchany, powiesił, z tego czynu potem się 
chełpił i tym, którzy mu to wyrzucali odebraniem życia groził.

Jerzy Dziekoński przekupniarz, który, jak się z inkwizyeyi 
pokazało, księcia Antoniego Czetwertyńskiego przed pałacom Bra 
niekich, nie zważając na prośby, płacz na pół umarłego i zbro­
dnicze ręce swych oprawców całującego, nie dawszy mu nawet 
czasu do przygotowania się na śmierć, bez miłosierdzia, bez wy­
roku powiesił, a potem zdjętą z trupa kamizelkę, spodnie i sprzą* 
czkę sobie przywłaszczył.

Dominik Jasiński, handlujący sianem, jak się z inkwizycji 
pokazało, na drabinie stanął, księciu C/etwertj ńskiemu powróz 
na szyię założył, a gdy ten był za krótki, swą własną chustkę 
przywiązał i tak niezważając na prośby o zwłokę, bez dekretu 
zdarłszy z niego wprzód szlafrok, uąjokrutniej powiesił.

Stefan Klonowski zaganiać/, znany jako pijak, do więzienia 
wpadł i jak sarn wyznał biskupa Massalskiego do szubienicy 
przyciągnął, pięściami bił, pod szubienicą na stołku go posadził; 
do więzienia ks. Czetwertyńskiego, wybiwszy drzwi wpadł i tamże 
bieliznę sobie przywłaszczył i do domu swego zanióeł.

Tomasz Sawicki konował, niespokojny i za złodziejstwo dawniej 
na więzienie skazany, jak sam zeznaje z nienawiści ku instygatorowi 
Majewskiemu, z przyczyny kary przez tegoż ną niego wymiorzo- 
nej, porwał go teraz za gardło, i pomagał nieszczęśliwego wie­
szać; poczem tamborowi kazał bić alarm, a gdy tenże się wzbra­
niał, chciał w kawałki posiekać, gdyby niebył przez kogo innego 
wstrzymany. Nakoniec laskę rozłamawszy: sam w bęben walić 
zaczął, ciesząc się z śmierci powieszonego Majewskiego i lud 
okrzykiem: dalej wiara, zagrzewał.
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Wawrzyniec Burzyński, malarz, który jak sam zeznał, idąc 
z fabryki na krakowskiem przedmieściu, udał sie do więzienia, 
gdzie siedział Michał Wulfers, a wmieszawszy się w tłum ludu 
uderzył na alarm z ulicy Wierzbowej na Krakowskie przedmieście 
wszedł na drabinę, i a której M.chała Wulfersa powiesił, zdjął 
z niego surdut, który uud. hk«' szubienicy za 8 złotych sprzedał 
i po tej zbrodni asystował jeszcze śmierci biskupa Massalskiego.

Że ci wszyscy, nie zważ-jąc na rozkazy Rady, ani na sąd, 
nadwerężając bezpieczeństwo publiczne, osoby nie wysłuchane 
jeszcze i bez dekretu, z więzienia wywlókłszy zamordowali, zdraj­
ców więc, którzy się między powieszonymi znajdować mogli, 
z ręki sprawiedliwości wyrwali a innych niewinnych pomordowali, 
imię narodu obrzydzili i ciężko przeciw sprawiedliwości i powsta­
niu zawinili; zapada przeto wyrok śmierci przeciw rzeczonym zło­
czyńcom, którzy dnia 26. t. m. przez kata mają być powieszeni.

Co się zaś tyczy Jakóba Romana, ten zaparł sic z początku, 
że obywatela Majewskiego szarpał lecz po indygacyaeb innych 
powtórnie do protokołu wzięty wyznał, że Instyeratora Majewskiego, 
który w swem urzędowaniu od pospólstwa pochwycony został, 
również pod szubienicą za kołnierz uchwycił.

Poczem udał się do prochowni, gdzie stojąc na progu po­
magał inmm oprawcom, przywodząc jednej rocie i chełpił się, że 
powieszeniu trzech osób asystował; sąd kr)minalny rzeczonego 
Romana odsądza od prawa obywatelstwa i na karę więzienia na 
trzy lata skazuje.

Co się zaś tyczy Sebestyana Nankiewieza kowala z profesyi 
i dziesiętnika 3 roty pokazuje się, źe tenże 27. wieczorem z domu 
swego wyszedł przez ludzi sobie nieznajomych do Wysockiego 
cieśli zaprowadzony został, z nim do miasta w celu stawiania 
szubienicy udał się, i tę, jak się sam chełpił, postawił i swym 
podwładnym na egzekucyą iść kazał, a dobywszy pałasza, ludzi 
do wznoszenia szubienicy zachęcał, choć do tego od nikogo nie 
odebrał rozkazu i dla zachęcenia ludzi piwem częstował.

Ponieważ rzeczony Nankiewicz był przytomny przy każdem 
wieszaniu i podług własnego zeznania dwie osoby powiesił i szedł 
po trzeciego Wulfersa, przeto sąd uznaje go być winnym, skazuje 
na trzy lata więzienia do taczek.
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Co się tyczy Jana Rogulskiego, zarzut, że w czasie tych roz­
ruchów rozdawał między lud pieniądze, nie został wcale udowo­
dniony jakotcż nie okazało się, żeby się miał z popełnionych tych 
okrucieństw chełpić, owszem widoczna, że do stawiania szubienic 
wcale pomocnym nie był. Dlatego Sąd zupełnie go z uczynionego 
mu zarzutu oczyszcza i natychmiast z więzienia wypuścić rozka­
zuje.

Co się zaś tyczy obywatela Jana Dembowskiego pokazuje 
się, że w nocy tenże w czasie stawiania szubienic, domu między 
lud wyszedł i temuż miejsca wskazywał, gdzie szubienice sta­
wiane być miały twierdząc, że się dzieje krzywda tym ludziom, 
przed domami których szubienice stawiano. Z dalszej indagacyi 
pokazało się nawet, że gdy pewna osoba w indagacyi nie wymie­
niona, szubienicę wywrócić kazała, on ją znowu podniósł i na Se­
natorską ulicę przenieść rozkazał przed prymasowski pałac i lud 
do wystawienia tu szubienicy zachęcał. Dlatego Sąd uznaje go 
być winnym i skazuje na pół roku więzienia, nie odsądzając od 
prawa obywatelstwa.

Co się nareszcie tyczy oskarżonego i uwięzionego Kazimierza 
Konopki okazuje się, że tenże 27. przeszłego miesiąca wyszedłszy 
na okopy, gdzie trzy cyrkuły miasta Warszawy wtenczas miały 
rewią, na widok żołnierza boso stojącego miał do ludu zapalającą 
do buntu mowę, namawiając go aby żądał ukarania zdrajców, że 
wieczorem powróciwszy z szańców pod ratuszem starego miasta 
Warszawy, gdzie lud był rozpuszczony, tenże go zatrzymał wszedł 
na stołek, aby był widziany i w powtórnej mowie nietylko pono­
wił żądanie spiesznego ukarania zdrajców, lecz też do zapalenia 
zmysłów kilku więźiiów i ich zbrodnie wymienił, jako to : Mło- 
deckiego jako ojcobójcę, Grabowskiego jako złoczyńcę już dawno 
oskarżonego. Boskampa jako rosyjskiego szpiega i łotra, Szwykow- 
skiego jako zdrajcę, który plany przeszłej kampanii nieprzyjacio­
łom wydał ; innych o inne zbrodnie obwiniał i śmierci godnych 
uznawał.

To wszystko Konopka w inkwizycyi zeznał. Gdy przeto 
temi mowami podburzony lud rzucił się do buntu, bijąc alarm 
w bęben z warty gwałtem wzięty a potem przy pochodniach sta­
wiał szubienice około 16, a nazajutrz ani przełożeń dobrze myślą-
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cych: ani najwyższej Rady nie słuchał i cechy wywleczone z wię­
zienia winne i niewinne wieszał, co Konopka wprawdzie ze smut­
kiem widział ale temu nie przeszkadzał, przez co stał się oczywi­
ście powodem śmierci tych ludzi ; dlatego skazuje Sąd Konopkę 
jako burzyciela spokojności na wywołanie z kraju.

Warszawa, 24. lipca 1794.

Wacław Zakrzewski, prezydent.
Walenty Kozłowski, sekretarz trybunału.

Wyrok ten 26. Lipca został spełniony. Wszyscy się dziwili 
że Konopka, który jak było powszechnie wiadomo, był sprawcą 
całego rozruchu, tak lekką odebrał karę ; i domyślano się po­
wszechnie że to zwolnienie kary wyrobione było przez podkancle­
rzego Kołłontaja, którego w dniu wykonanych owych morderstw 
28. Czerwca niektórzy na balkonie przypatrującego się widzieli, 
i że się miał znakami do szyi zmierzającemi pytać, czy się exe- 
kucya odbyła. Chociaż Madaliiiski obruszony groził opuszczeniem 
służby; chociaż familia Majewskiego domagała się odnowienia pro­
cesu; chociaż przy ustanowionym wojskowym sądzie kryminalnym 
wszystkie wyroki powtórnej ulegały rowizyi ; chociaż przeciw Ko­
nopce oczywiste były dowody; nic mu się przecie nie stało, który 
też nie długo po wzięciu Pragi i Warszawy z swym protektorem 
drapnął.

Opis kampanii pod Wyszkowskim.

1792go roku w Maju, Franciszek Xawery Wyszkowski, rot- 
mitrz w wojsku austryackiem, adjutant księcia Adama Czartory­
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skiego został mianowany majorem kawaleryi narodowej w bryga­
dzie 1 partyi ukraińskiej pod dowództwem generała majora Dzierzka 
zostającej, lecz dla nierychłego uzyskania w Wiedniu uwolnienia 
od służby, z powrotem do Ojczyzny, zualazł chwalebną kampanią 
1792 roku już ukończoną i wojsko pod Markuszowem, w woje- 
wództwte lubelskiem obozujące, dostało rozkaz < d targowickiego 
hetmana wielkiego koronnego Ożarowskiego żeby na Wołyń, Po­
dole i Ukrainę rozeszło się na kwatery. Wyszkowski będąc w War­
szawie u książęcia Józefa Poniatowskiego, w przytomności ge­
nerałów : Kościuszki, Wielohórskiego, Mokronowskiego, Sanguszki 
i kilku jeszcze innych, radził, aby wojsko zamiast na Ukrainę, 
do Francyi prowadzić, co łatwo wtenczas uskutecznić można było 
gdyż prowincye pruskie zupełnie ogołocone były z wojska, z przy­
czyny nieszczęśliwie prowadzonej wojny z Francyą. Wojsko polskie 
stanąwszy na Ukrainie na swych stanowiskach, tak było rozłożone 
iź każdy pułk od pułków rosyjskich otoczony, cała bowiem armia 
rosyjska wynosząca do sto tysięcy pod dowództwem generała Kre- 
czetnikowa na Wołyniu, Podolu i Ukrainie rozłożoną była. Bry­
gada Dzierzka stanęła w Zwinogr odzie pod komendą wicebryga 
dyera Kublickiego, posła inflanckiego, gdyż generał Dzierzek był 
odkomenderowany do Wielkopolski ; pierwszy major książę Czar­
toryski, syn podał się do dymisyi ; drugi major kajetan Ożarowski 
syn hetmana i trzeci major Wyszkowski byli przy tej brygadzie. 
Hetman Ożarowski dl i tego generała Dzierzka do Wielkopolski 
odkomenderował, gdyż zamyślał oddać tę brygadę swemu synowi, 
łatwo mogąc usunąć Kublickiego, który dla nadzwyczajnej oty­
łości nie był w stanie wsiąść nawet na konia. Lecz gdy hetman 
dowiedział się. iż sejm targowioko grodzieński odstąpi Rosyi Miń­
ska, Wołynia, Pod. la i Ukrainy i że wojska polskie w tych woje­
wództwach rozłożone, wcielone będą do armii rosyjskiej, syna swego 
do Warszawy przywołał i dał mu bryg .dę kawaieryi narodowej 
małopolskiej, którą w loku 1794 Rzewuski, z przysłowia grzeszni- 
czek zwany, dowodził.

Całe wojsko Polskie na Wołyniu, Podolu i Ukrainie rozło­
żone, oddane było pod komendę generała-lejtnanta Lubowidzkiego. 
w dobrach swoich na Ukrainie Hołochłastowie mieszkającego. 
Gdy sejm targowicko-grodzieński rozpoczął się, o którego działa-
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niach nic na Ukrainie niewiedziano, gdyż wszelkie związki prze­
cięte były generał Lubowidzki rozesłał rozkazy do generałów, 
wszystkich komendantów i znaczniejszych sztabs oficerów' brygad 
kawaleryi narodowej i pułków tak konnych jako i pieszych, aby 
się zjechali do kwatery Hołochwastowa na początku Marca 1793. 
Wyszkowski (Kublicki bowiem pozostał w swej kwaterze) przy­
jechawszy do Hołochwastowa w wigilią naznaczonego terminu, 
zastał w blizkości pałacu obóz rosyjski, z dwóch pułków pieszych 
i jednego pułku kozackiego pod komendą generała majora Za- 
grackoj założony.

W pierwszej oberży nieznalazłszy miejsca, do drugiej zaje­
chał, gdzie ledwo się mógł pomieścić, gdyż w tych dwóch obe­
rżach 44 generałów i sztabsoficerów' wezwanych, mieścić się mu­
siało. Gdyż żaden z pierwej przybyłych do Lubowidzkiego przy­
puszczonym nie był wysłany od swych kolegów Wyszkowski, dla 
dowiedzenia się, po co generał wszystkich przywołał, pomimo 
protekcyi samej generałowej, od generała nic się dowiedzieć nie 
mógł.

Nazajutrz o naznaczonej godzinie 10 przed południem udali 
się wszyscy do pałacu, mając na czele generałów Wielowiejskiego 
i Pouparda. Wpuszczeni do sali, od dziedzińca i obozu rosyjskiego, 
po godzin nem oczekiwaniu widzieli z największem zadziwieniem 
i trwogą 43 kibitek zajeżdżających każdą od czterech kozaków 
eskortowaną, tyle właśnie ile osób wezwanych w sali się znajdo­
wało, Otwierają się podwoje wchodzi niecny Lubowidzki w mun­
durze rosyjskim, zamiast błękitnej wstęgi białego orła, w czerwo­
nej wstędze S. Aleksandra Newskiego, za nim generał Zagrackoj 
wielu oficerów rosyjskich, ksiądz pleban w komży i stule, wpra- 
wej ręce krucyfiks, a w lewej książka z ewangielią; sześciu gre- 
nadyerów z bronią, po dwóch przy trzech drzwiach na straży 
stanęli. Lubowidzki odzywa się, iż najjaśniejsza, najłaskawsza Impe- 
ratorowa całej Rosyi najłaskawiej raczyła wcielić te wojewódz­
twa pod nazwiskiem Krasno-Rosyi do swego państwa; że wojsko 
polskie tu znajdujące się, będzie także wcielone do armii; że 
mundury i płaca, będą mu zachowane i że tylko srebrne feldce- 
cby na złote zamieni; jakoż jeden z adjutantów wniósł pęk feld- 
cechów złotych dla rozdania wezwanym. Generał Wielowiejski,
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ako najstarszy, rzekł : iż bez dymisyi od króla dawnej służby 
porzucić i nowej przyjąć nie możemy. Półkowuik Dobraczyński, 
dowódzca pułku przedniej straży szefowstwa księcia Ludwika 
Wiirtembergskiego nakrywa głowę i dobywszy pałasza, cbee nie­
cnego lubowidzkiego rozsiekać; rzucili się oficerowie rosyjscy 
i żołnierze na niego, rozbroili go i skrępowanego wynieśli z sali; 
biedny, lecz zawsze zacny i czcigodny Dobraczyński, trzeciego 
dnia w szaleństwie i wściekłości życia, dokonał, a Lubowidzki 
w piętnaście lat potem dręczony ustawiczną zgryzotą, ciągle w po­
mieszaniu zmysłów widząc Dobraczyńskiego z pałaszem w ręku, 
w dzień zgonu jego, w tej samej sali sam siebie na haku powiesił 
i haniebne życie haniebną śmiercią zakończył.

Po uśmierzeniu rozruchu w sali, Lubowidzki przestraszony
ledwie tyle zgromadzonym mógł powiedzieć, że jeżli przysięgi dla 
imperätorowej nie wykonają, wszyscy w kibitkach wywiezieni 
będą.

Na zapytanie dokąd ? generał Zagrockoj oświadczył, że na
Syberyą.

Wystąpił naprzód ks. pleban rotę przysięgi przeczytawszy, 
której lubo żaden nie powtórzył, każdy jednak podpisać musiał. 
Lubowidzki dawszy na piśmie rozkazy, aby każdy swojej brygady 
lub pułku przysięgi wysłuchał, wszystkich na obiad do siebie za­
prosił, lecz każdy nie czekając obiadu do korpusu wyjechał.

Wyszkowski powróciwszy do Zwinogródka, odmeldowawszy 
komandantowi Kublickiemu, co się w Hołochwastowie stałoswemu

i zgromadziwszy brygadę, gdy rozkaz Lubowidzkiego przeezytać 
kazał, ledwo nie był jako zdrajca od swych podkomendnych roz­
siekany ; skończyło się jednak, iż kapelan brygadny rotę przysięgi 
przed frontem przeczytał, oficerowie zamienili feldcechy srebrne 

złote i brygada nadane nazwisko bracławskiej zamiast dawniej-na
szego przybrała.

W rocznicę bitwy pod Pułtawą d. 27. Czerwca 1793. impe- 
ratorowa czyniąc awanse w wojsku i o połączeniu niezapomniała 
Kublicki brygadyerem a Wyszkowski wicebrygadyerem byli mia­
nowani.

W lipcu dwa szwadrony z pułku księcia Würtemberskiego^ 
którym zacny Dobraczyński dowodził, pod komendą rotmistrzów
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przeszły Polesiem do Polski. Wyszkowski wysłany w pogoń za 
niemi z ośmiu szwadronami napróżno ich ścigał, gdyż dwoma ty­
godniami pierwej wyszły. Gdy Kościuszko dnia 24. marca 1794 r. 
pamiętną rewolucyą w Krakowie rozpoczął, Wyszkowski dowie­
dziawszy się o niej w połowie kwietnia na jarmarku w Berdyczowie, 
gdzie się wielu polskich oficerów znajdowało, ale każdy w najwię­
kszej był nieufności względem drugich, nawet Łazniński i Kołysko 
lubo z Wyszkowskim ścisłą przyjaźnią połączeni, zwierzyć mu się 
jednak nie chcieli. Wyszkowski natychmiast zaczął przemyślać, 
jakimby sposobem brygadę do Polski i do Kościuszki mógł prze­
prowadzić. Powróciwszy do swej kwatery do Pohrebiszcz o 70 
werst od Berdyczowa z swymi oficerami, to jest z dwoma braćmi 
Rozwadowskimi, z Kozickim i Liberackim, który później najpierw- 
szy z Polaków w legionach chwalebnie pod Weroną zakończył ży­
cie, układał plan wyprowadzenia brygady.

Odebrany rozkaz w dniu 17. kwietnia od generała Suwarowa 
w Krymie dowodzącego, aby brygada była w pogotowiu do mar- 

i za pierwszym rozkazem do Krymu się udała, wiele bardzo 
przyłożył się, że Wyszkowski otwarcie przygotowania do marszu 
czynić mógł ; że zaś szeregowi niemal wszyscy w kampanii 1792 
roku karabinki potracili, nakazał aby wszyscy tak jak towarzysze 
w proporce uzbrojeni byli. Wysławszy wiernego i roztropnego to­
warzysza do Warkowic na Wołyniu wtenczas granicy Polski, aby 
trakt zwiedził i łatwy furaż dla koni obmyślił i żeby wszędzie po 
trakcie powiadał, iż jest z brygady Lubowidzkiego, brata niecnego 
generała namiestnikiem, a nawet i niektórym towarzyszom sekret 
wyprowadzenia brygady powierzył, gdyż żadnemu z oficerów prócz 
powyższych czterech zwierzyć nie mógł, każdy bowiem z nich 
zamiast pilnowania służby wojskowej , dzierżawami folwarków 
się trudnił, a wszystkim, którzy wyprowadzą swe szwadrony, ofi­
cerskie stopnie zapewnił, co też i dotrzymał, gdyż naczelnik nie 
tylko wszystkich zatwierdził lecz i blankiety na patenta, na cały 
komplet, a Wyszkowskiemu na brygadierstwo do Galicyi przy­
słał. Ruszenie brygady na dzień 1. maja naznaczone było ; lecz 
dowiedziawszy się, że porucznik Kopeć z dwoma szwadronami do 
Polski dnia 22. a generał Łazniński dnia 26. przez Dniestr

szu

na
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Wołoszczyznę z 11 szwadronami, gdyż 12 niegodny porucznik 
poprowadzić nie chciał, ruszyli , Wyszkowski wyprowadzenie 
swojej brygady przyspieszyć musiał i ściągnąwszy dwa szwadrony 
do Pohrebiszcz, zabrawszy za wiedzą kasztelana Rzewuskiego z jego 
stajni 27 koui zdatnych do szeregu i 6 nadwornych kozaków', z nimi 
dnia 28. kwietnia o godz. 10 w wieczór w Imię Boga i ojczyzny 
na marsz się puścił.

Nazajutrz o godz. 4. rano, stanął na naznaczonein miejscu na 
e-ele całej brygady, sprowadziwszy furmanki i sztandary i 30 żoł­
nierzy pieszo u brygadyera Kublickiego o 16 werst od Pohrebiszcz 
na służbie będących.

Wyszkowski wykonał przysięgę zgromadzonej brygadzie, iż 
ją do Polski doprowadzi, i odebrał od niej nawzajem, że karności 
posłuszeństwa i wierności dochowa. Biygada podług etatu składać 
się powdnna była z 12 chorągwi czyli szwadronów, w ogóle 1814 
głów, miała wprawdzie i wtenczas 12 chorągwi, lecz tylko 1673 
głów, gdyż w przeszłej kampanii 1792 pod Mur.;chwą i Zi< linearni 
ucierpiała szczególniej w koniach, lecz że oficerowie a nawet i to­
warzysze mieli nad potrzebę koni, więc łatwo niedostatkowi zara­
dzić można było, kulbak tylko brakowało ale i te zapełniono dnia 
30. kwietnia rano w Białorękawach, gdzie 250 koni z półku konno 
jegierskiego pułkownika Zassa pod małą strażą stało. Maszerując 
ściśnhną kolumną dwoma plutonami frontem dniem i nocą, rano 
tylko i wieczór przez dwie godz. popasając traktem przez Pików, 
Chmielnik, Białorękawy etc. brygada dnia 1. maja stanęła na po­
pas ranny o półtory mili od Konstantynowa.

Gdy zaczęto poić konie w stawie, pół roty z pułku ekatery- 
u08ławskiego, grenadyerskiego, po drugiej stronie będącej, zaczęto 
strzelać, nie dozwalając koui poić. Wyszkowski wybiera piętnastu 
ludzi z każdej chorągwi pod komendą Liberadzkiego staw obejść 
j z t\łu na strzelających uderzyć każe. Grenadyerowie niemogąc 
się bronić a nigdzie uciekać o pardon wołają, lecz Li­
beradzki wszystkich proporcami wykłuł. — Po popasie brygada 
ruszyła dalej, chodząc do wsi Pohoryłow pod Konstantynowem 
przednia straż douiosła iż piechot i rosyjska z dział uni na wzgór­
ku uszykowana do boju stoi.
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Wyszkowski z małą eskortą wyjechawszy na rozpoznanie, 
dostrzegł, iż piechotę z siedmiu działami, która wazką lecz dość 
długą groblę przeszła, otoczyć może. Powróciwszy do brygady, 
pierwszemu batalionowi z 4 chorągwi złożonemu, pod komendą 
Rozwadowskiego kazał atakować lewe skrzydło rosyjskie i w tym 
celu kłusem z miejsca ruszyć ; sam z drugim batalionem od frontu, 
a Kozicki z trzecim z 3 tylko chorągwi złożonym, gdyż czwarta 
chorągiew pod komendą Liberackiego w rezerwie pozostała.

Brygadyer Bułhaków, pułkiem grenadyerów ekaterynosław- 
skich dowodzący, widząc pierwszy batalion przed frontem jego 
przebiegający, rozumiejąc, że cała brygada w rozsypce ucieka, 
z dział do niego strzelać kazał, lecz żadnej prawie szkody nie 
zrobił. Postrzegłszy, iż brygada nie ucieka, ale owszem go atakuje 
i ze wszystkich stron otacza, rozkazał czworobok formować, lecz 
kawaler} a nie dała mu czasu. Siedm dział nieprzyjacielskich, 
stojących przed frontem pułku złożonego z trzech tylko,batalio­
nów gdyż 4 był na służbie w Łabuniu u główno komenderującego 
grafa Sołtykowa, chcąc się w węgłach czworoboku postawić, gdy / 
nagle na nierównym miejscu skręcone były, jedno z nich prze­
wróciło się, co taką trwogę pomiędzy grenadyerami uczyniło, iż 
zamiast wołać hurra, krzyczeli: Puszki rozorał, i słabo się broniąc 
na błota uciekać poczęli. Gdy piechota zupełnie rozbitą była, 
ukazał się z tamtej strony grobli o dobrą ćwierć milę pułk ko­
zacki z lasku wychodzący. Liberacki z rezerwą swoją natychmiast 
na groblę ruszył na spotkanie kozaków, lecz oni spiesznie tył 
podali.

Skutkiem tego ataku Rosyanie osmset kilkadziesiąt ludzi 
zabitych, wszystkie siedm dział z jaszczykami, jedną chorągiew, 
dwa wozy postronków do wiązania Polaków w Konstantynowie 
wziętych, i kasę pułkową w złocie, srebrze i asyguatacb, wyno­
szącą pięćdziesiąt trzy tysiące czterysta rubli srebrnych utracili, 
które to 53400 rubli czyli 356000 złotych polskich, zdobyte wstę­
pnym bojem, Wyszkowski w komisyi cywilno-wojskowej chełmskiej 
pod prezydencyą tamtejszego biskupa zostającej, ojczyźnie po­
trzebującej na ofiarę złożył, a chociaż znaczne koszta na wypro­
wadzenie brygady z swego bardzo szczupłego majątku poniósł 
gratyfikacyi jednak od naczelnika postanowionej po dukacie za

20
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żołnierza, a po sześć dukatów za konia z rynsztunkiem nie przy­
jął, co uczyniłoby jednak wielką sumę: to jest siedemnaście tysięcy 
dwieście czterdzieści jeden dukatów za 2463 zupełnie umunduro­
wanych i w dobre konie zaopatrzonych kawalerzystów. Polacy 
siedemnastu zabitych i jedenastu rannych, między którymi major 
Kunicki, między nieprzyjacielskiemi trupami leżący, na placu zo­
stawili.

Gdy zaś tak działa jako i jaszczyk włościańskiemi końmi 
prowadzone były, a na początku bitwy włościanie i konie z prze- 
dniemi kołami od dział pouciekali, zostały zatem same gołe działa, 
których nawet nie było czem zagwoździć, więc tylko sprychy od 
kół były porąbane; trzy jaszczyki zepsute mając koła, na placu 
bitwy wysadzone były, a cztery uprowadzone, ; lecz przeszedłszy 
Krasiłów, dwa jeszcze w powietrze wysadzić trzeba było.

Bitwa ta dnia pierwszego maja koło południa rozpoczęta 
była, a koło piątej popołudniu brygada ruszyła już nie ku gra­
nicy polskiej, lecz ku Galicyi, bo na pierwszym trakcie trzeba 

* było b:ć się jeszcze z innemi pułkami, a ludzie i szczególniej 
konie, nagłym marszem osłabione. Brygada wiec ruszyła na Kra­
siłów, Kąpiel do Czechowice, gdzie jeszcze z kozakami graniey 
pilnującemi walczyła, w której walce major kozacki z kilkunastu 
kozakami poległ. Do Galicyi brygada zgodnym i przyjacielskim 
sposobem weszła, bo tylko kilkunastu inwalidów granicy strzegło, 
a tak brygada wyruszywszy z Pohrebiszcz dnia 28. kwietnia 
o godzinie dziesiątej przed północą stanęła w Galicyi dnia 2. maja 
o czwartej po północy i w siedmdziesięciu godzinach odbyła 
marsz do 350 werst, czyli pięćdziesiąt mil i bitwę która do pięciu 
godzin zabrała pod Pohoryłem niedaleko Konstantynowa stoczyła. 
Wypocząwszy kilka godzin z Czechowiec do Białokamienia ru­
szyła, tam znalazłszy dobre przyjęcie od obywateli i Bazylianów 
dniówkę odprawiła.

Główno komenderujący w Galicyi generał hrabia Hernanwart, 
w Zamościu mieszkający, zesłał swego adjutanta do Wyszkow­
skiego, aby z Galicyi zaraz ustąpił, lecz gdy Wyszkowski na to 
przystać nie chciał, a główno komenderujący nie mając wojska, 
nie mógł go orężem przymus:ć i nadto obawiał się, żeby zwycięzka 
brygada do Lwowa się nie udała i w Galicyi powstania nie zro-
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biła, w układ z Wyszkowskim swemu adjutantowi wraz z cyrku­
łowym kapitanem wejść kazał, aby Wyszkowski jeńców rosyjskich, 
to jest 2 majorów, którzy przy nim w Pobrebiszczacb zostawali, 
kapelana półkowego, 7 unteroficerów i 46 żołnierzy na wolność 
puścił, jakoż po wykonanej przys:ędze, iż przeciw Polakom do walki 
stawać nie będą, wszyscy na wolność wypuszczeni zostali, a adju- 
tant i cyrkułowy kapitan, obowiązali się brygadę pod Dubienką, 
nad Bugiem Galicyą przeprowadzić i żywność i furażu dla niej 
za gotowe pieniądze dostarczać ; lecz Wyszkowski pomimo, że 
miał trzykroć pięćdziesiąt sześć tysięcy złotych zdobytych nie po­
trzebował opłacać, gdyż obywatele hojnie wszystkiego darmo do­
starczali, a młodzież nawet znaczniejszej rodziny, hurmem do służby 
się cisnęła, tak iż Wyszkowski w przeciągu dziesięciu dni, dzie- 
więciuset zaeiężnymi na dzielnych koniach swą brygadę pomno­
żył, która po dwunastudnio wym marszu przez Galicyę stanęła dnia 
14. maja pod Dorohuskiem blisko sławnej Dubienki.

Liczyła ona wtedy 2463 ludzi w dobre konie opatrzonych. 
Tam Wyszkowski podług rozkazu naczelnika objął komendę nad 
zgromadzoną nad Bugiem garstką Polaków z 600 ludzi piechoty 
regularnej, z dwóch chorągwi do 200 ludzi kawaleryi narodowej 
brygady Pińskiej, które porucznik Kopeć z Polesia kijowskiego 
wyprowadził, z pułku przedniej straży buławy polnej od 450 ludzi 
pod komendą pułkownika Zagórskiego, i 1600 kosynierów i piki- 
nierów z powstania Chełmskiego i Lubelskiego, któremi bez ża­
dnego działa półkownik Zagórski dowodził, a na przeciwko za 
Bugiem stał generał major Zagrackoy w dziesięć tysięcy ludzi 
z 24 działami.

Pomimo tak przewyższającej siły nieprzyjacielskiej, Wysz­
kowski codziennie utarczki z nim za Bugiem przeprawiając bro­
dami swoje kawaleryą aż do dnia 5. czerwca odbywał, w któ 
rym to dniu starsi od niego generałowie z sukursem w piechocie, 
jeździe, kosynierach i działach przybyli, naprzód: z Podlasia ge­
nerał Kajetan Ożarowski i generał Wedelstet na czele 1300 pie­
choty, 450 kosynierów, 1300 kawaleryi narodowej i 4 dział“ 3 funto­
wych, w parę godzin przyjechał z Warszawy generał major Hauman, 
patentem starszy od Ożarowskiego, a zatem i od Wedelsteta i od 
Wyszkowskiego, z rozkazem rady najwyższej, donosząc iż nad

20*
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wieczorem nadejdzie jego komenda złożona z 2200 piechoty re­
gularnej, 120 koni jazdy z ośmiu działami, to jest jednego 12 
funtowego, trzech 6 funtowych i 4 trzech funtowych.

Wyszkowski zamiast zdać komendę Ożarowskiemu, dawne­
mu koledze w brygadzie, po objechaniu posterunków, Haumanowi 
zdać ją gotował się, gdy w tem trąbka pocztowa słyszeć się dała 
i generał lejtnant Zajączek prosto z obozu naczelnika z nad 
Wisły przybył, z rozkazem objęcia dowództwa, które natychmiast 
zdał mu Wyszkowski.

Objechawszy on i obejrzawszy posterunki nad Bugiem pod 
Dorohuskiem i Dubienką, potwierdził projekt Wyszkowskiego ata­
kowania Rosyan na drugiej stronie Bugu, pod komendą generała 
majora Zagradzkoj z< stających, który dowodził dziesięcio tysią­
cami ludzi z 24 odziałami. Zajączek miał wszystkiego w swej ko­
mendzie 4533 kawaleryi, 5000 piechoty regularnej, 2050 kosy­
nierów i dwanaście dział.

Zajączek w celu atakowania nieprzyjaciół, powierzył pod 
Dubienką komendę generałowi Wedelstet nad 1200 piechoty 
i 1300 kawaleryi z 4 działami większego kalibru, z wyrażnem 
zaleceniem, aby wtenczas dopiero atakować zaczął, gdy posłyszy 
z tyłu atakowanych Rosyan i szczególniej z kawaleryą przez 
bród przeprawioną, do ataku poszedł; sam zaś Zajączek z resztą 
wojska i 8 trzyfuntowemi działami miał po moście z pramów 
przygotowanym, z piechotą i działami o północy przejść, kawa­
leryą w bród przeprawić.

Gdy wszystko do tego ataku przygotowane było i najpo­
myślniejszy skutek obiecywało, odebrał Zajączek wiadomość, iż 
generał lejtnant Derfelden z generałami Waleryanem, Zubowem 
i Lascym w 12 tysięcy z 30 działami do obozu generała Zagradz­
koj przybył i dowództwo objął. Niebezpieczno więc było z tak 
małą garstką naszych, przewyższające siły Rosyan atakować; 
lieb > nawet nam niesprzyjało, gdyż nagłe wezbranie Bugu 
pramy niedostateczne dla zrobienia mostu i brody niebezpieczne 
zrobiło. Zajączek posłał zaraz do Wedelsteta, oznajmując, iż dla 
pow}ższych przyczyn atakować niebędzie a zatem, że i on od 
ataku wstrzymać się powinien. Pomimo tego zakazu, Wedelsfet 
porozumiawszy się z Haumanem i Ożarowskim, niechętnymi i za-



Kotowicza. 309

zdrosnymi Zajączkowi, że dowództwo im odebrał, która niechęć 
i zazdrość daleko się zgubniejszą w czasie bitwy pod Chełmem 
okazała i św ietnego i stanowczego zwycięztwa nietylko generała 
Zajączka, lecz i ojczyznę pozbawiła.

Wedelstet pomimo zakazu, przez Bug wtenczas bardzo sze­
roki przeszedł, nieprzyjaciel z dział atakował i na tera swe zwy- 
cięztwo zakończył, iż całą amunicyą i tak już szczupłą wystrzelał 
i napróżno zmarnował.

Zajączek widząc niebezpieczną pozycyą nad Bugiem, gdyż 
za opadnięciem wody kilkanaście brodów nawet dla piechoty ła­
twych do przejścia znajdowało się, Bug porzucił dnia 7. czerwca, 
pod Chełmem w mocnej i obronnej pozycyi stanął. Ożarowski do­
wodził prawem skrzydłem, H uman środkiem, Wyszkowski lewem 
skrzydłem Wedelstet rezerwą, a waleczny pułkownik Ckomeutow- 
ski bateryą od czterech dział na małym wzgórku o 4000 kroków 
przed lewem skrzydłem. Na wyższym wzgórku w linii naszej, do 
którego lewe skrzydło dzielnej i walecznej brygady, kawaleryi na­
rodowej Wyszkowskiego przypierało, była baterya pod komendą 
majora artyleryi Kappa, z czterech dział, jednego 12 funtowego, 
dwóch 0 funtowych i jednego 3 funtowego, pozo duło zaś 4 działa 
3 funtowe stały na prawem skrzydle piechoty dla bronienia wyj­
ścia z lasu od Rumowa. Rossyanie idąc od Rumowa, główny trakt 
porzucili, w prawo się wzięli i w połowie ni (.dokończoną bateryą 
Chomentowskicgo całą silą atakowali, któią po chwalebnym zgo­
nie jego, łatwo zdobyli, lecz nasi uprowadzili działa a Itosyanie 
swoje zatoczyli, z jegrów granaty na lewe skrzydło zwłaszcza na 
brygadę kawaleryi pu zezać zaczęli. Wyszkowski każe Rappuwi 
z dział strzelać, lecz ten postradawszy ni« mai całą amunicyą, 
trzema dniami pod Dubienką dla zabawy Wedelsteta wystrzelaną, 
ma tylko 27 ładunków i to kartaczowych do jedynego 12 funto­
wego działa napróżno hh tracić niechciał, widząc nieoihybną 
stratę swej kawaleryi; za rozkazem Zajączka froid brygady od- 

* mienił, i poza górą ją uszykował.
Derfelden widząc lewe skrzydło nasze od kawaleryi odsło- 

nionc, cala swoją kawaleryą 7U00 wynoszącą, na prawe skrzydło 
sprowadza i we dwie linie o 200 kroków jednę od drugiej, za 
nią 50 dział i piechotę przed opanowaną bateryę szykuje a ka-
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waleryi lewe nasze skrzydło atakować każe. Zajączek rozkazuje 
Wyszkowskiemu aby ze swoją brygadą kawał ery i na nieprzyja­
cielską uderzył.

Nagłe pokazanie sie kawaleryi polskiej w proporce uzbro­
jonej, nieprzyjaciół przestrachem przeraża, gdy nasza kawalerya 
na 30 kroków do pierwszej linii nieprzyjacielskiej sie zbliżyła, 
wiewaniem i świstem chorągiewek, tak konie nieprzyjacielskiej 
jazdy przestraszyła, iż w nieładzie tył podała i drugą swoję linią 
złamała a uciekając naprzód artylerzystów roztretowała, na pie­
chotę wpadłszy, tę przełamała i rozsypkę sprawiła.

Zajączek widząc tak pomyślny atak kawaleryi, całym kor­
pusem chciał go wspierać i byłby łatwo odniósł sławne i stano­
wcze zwycięztwo. gdyby spiknienie i zdrada Haumana, Ożarow­
skiego i Wedelsteta nie były na przeszkodzie; ci bowiem zamiast za 
rorkazem Zajączka naprzód iść na wojska rosyjskie w najwię­
kszym nieładzie zostające, odwrót nakazują, który pomimo usiło­
wania Zajączka do skutku doprowadzają, ale w tak wielkim 
nieporządku że nawet dwa działa za sobą zostawują, Zają­
czek widząc Wyszkowskiego zupełnie opuszczonego, bo i pie­
chota w jego dywizyi na lewem skrzydle będąca z placu ustąpiła, 
nie mogąc wstrzymać nie już rejterujących się, lecz uciekających, 
z jednym tylko adjutantem powraca na górę, gdzie Rapp z arty- 
leryą stał, pomimo iż widział brygadę Wyszkowskiego piechotę 
nieprzyjacielską rozpraszająca, posyła do Wyszkowskiego, aby 
z brygadą odwrót czynił, co W\ szkowski askutecznia, straciwszy 
w tak świetnym ataku kilkunastu tylko z swojej kawaleryi.

Pół mili od Chełma, za wąską ale długą groblą, cały korpus 
w nieładzie zastaje i porzucone dwa działa szczęśliwie uprowadza. 
Tak tedy dzień 8. czerwca, który powinien był okryć wieczną 
sławą wojsko polskie i jego dowódzcę Zajączka, przez podłą 
wiść i zemstę trzech podkomendnych generałów, najsurowszej go­
dnych kary, pogrążył i generała dowódzcę i cały korpus w naj­
większym smutku, że dobrowoluie stanowczego zwycięstwa pozba­
wieni byli , lecz złość tych zazdrosnych i podle mściwych nie 
skończyła się jeszcze na toni. Zajączek zebrawszy za groblą swój 
korpus, z którego utracił walecznego i nieodżałowanego pułkownika 
Chomentowskiego, trzech oficerów , pięćdziesiąt kilku żołnierzy

za-
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z piechoty i kosynierów zabitych na bateryi, kilkunastu z kawale- 
ryi i do sześciuset kosynierów, którzy porzuciwszy kosy i piki, do 
domów swych powrócili, a Rosyanie do trzech tysięcy skłótycb i 
roztretowanych mieli, odwrot pod Lublin uczynić pZvStanowił, pole­
cając Wyszkowskiemu, aby z swoją kawaleryą, jednym batalionom 
piechoty i dwoma działami 3 funtowerai tylną straż utrzymywał. 
Przyszedłszy nadedniem do Piasków, Zajączek powierzył komendę 
na kilka godzin Haumanowi, a sam do Lublina się udał, aby przy­
spieszyć powstanie tego województwa i żywność dla wojska przy­
gotować.

Hauman, Ożarowski i Wedelstet, korzystając z nieobecności 
Zajączka, nakłoniwszy jeszcze kilku stabsoficerów do spisku, umy­
ślili odjąć Zajączkowi dowództwo i one oddać Wyszkowskiemu, lubo 
najmłodszemu, ale niby zbawcy całego korpusu i do niego w de- 
putacyi generała Ożarowskiego i vicebrygadyera Rozwadowskiego 
wysłali, prosząc aby do namiotu Haumana przybył.

Wyszkowski ze snu przebudzony, zdziwiony iż Hauman prosi’ 
gdy miał prawo rozkazywać, udawszy się do niego z deputowanym 
zastał zgromadzonvch spiskowych ułudzonych. Hauman, pierwszy 
sprawca haniebnej ucieczki i całego nieszczęścia w dniu wczoraj­
szym, bezczelnie składał one na niezdatność Zajączka i postano­
wienie zgromadzonych oświadczył, aby dowództwo Zajączkowi ode­
brane, Wyszkowskiemu oddane było.

Wyszkowski z zadziwieniem tę nadzwyczajną propozycyę przy­
jął i oświadczył, że będąc najmłodszym generałem, starszymi do­
wodzić nie może; że naczolnik powierzył dowództwo Zajączkowi, 
że nikt nie ma prawa odbierać mu go, i że to co wojsko dziś robi 
z Zajączkiem, jutro z Wyszkowskim a pojutrze z kim innym 
uczyni, i zamiast wielkiej karności wojskowej, nieład wprowadzo­
nym będzie.

Hauman zapytał Wyszkowskiego, czy przyjmie dowództwo, 
gdy Zajączek dobrowolnie złoży ono i gdy starsi generałowie chę­
tnie na to przystaną; na zezwalającą odpowiedź Wyszkowskiego, 
Hauman do jutra odłożył swoje działanie.

Zajączek powróciwszy wieczorem do obozu do namiotu W.ysz 
kowskiego, z którym wspólnie mieszkał, gdyż przyjechawszy po
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cztą z jednym tylko służącym z obozu naczelnika, konie i bagaże 
jego jeszcze nie nadeszły, uwiadomiony od Wyszkowskidgo, jaki 
spisek Hauman, Ożarowski i Wedelstet przeciw niemu uknowali- 
spokojnie, nie poczuwając się do żadnej winy dnia jutrzejszego 
oczekiwał. Jakoż nazajutrz, gdy Hauman ze swymi spiskowymi i 
ułudzonymi do raportu przyszedł i Zajączkowi tę niesłychaną pro- 
pozycyą uczynił, Zajączek rozkazał aby mu to na piśmie podał. 
Hauman zażądawszy od Wyszkowskiego, aby papieru i atramentu 
podać kazał, gdy Wyszkowski odpowiedział, że już wszystko za­
pakowano, od siebie papieru przynieść kazał i adjutantowi w obe­
cności Zajączka dyktował.

Po skończonem napisaniu, Hauman pierwszy podpisał i po­
dług starszeństwa wszystkim podpisywać dawał ; gdy przyszła kolej 
podpisania na Wyszkowskiego, ten podpisać nie chciał, ponieważ 
jemu dowództwo zdać chciano. Inni zaś wszyscy podpisali i Huu- 
man to buntownicze pismo Zajączkowi oddał, poczem marsz do 
Lublina rozpoczęto.

W marszu Zajączek otrzymał od naczelnika wiadomość, iż 
trzema dniami przed batalią chełmską, to jest dnia [5. czerwca, 
zaszła nieszczęśliwa batalia pod Szczekocinami, do przegrania któ­
rej wojsko pruskie z ciężkiemi działami wielkiege kalibru z fortec 
szląskich sprowadzonemu, najwięcej się przyczyniło, i rozkaz na­
czelnika, aby Zajączek się cofnął dla zasłonienia Warszawy. Zają­
czek został w tyle za korpusem, aby tej tak smutnej wiadomości 
Wyszkowskiemu tylną straż utrzymującemu udzielić.

Pozostały przy korpusie oticer od naczelnika kuryerein przy­
słany, Haumanowi i innym nieszczęśliwą batalią opowiedział. We­
delstet, który w aktualnej służbie pruskiej jako rotmistrz zostawał, 
bojąc się nie tylko o swój majątek koło Grudziądza, lecz i o wła­
sną osobę, gdyby dłużej w służbie naszej zostawał, za chorego 
zaraz się podał i z Lublina do swych ziomków Prusaków przebrał 
się i partyą spiskowych osłabił.

Zajączek przez jednego z swych adjutantów wraz z kuryerem 
do naczelnika przesłał pismo buntownicze Haumanna ; naczelnik 
rozkazał Wyszkowskiemu aby jak najprędzej do jego obozu w Ra­
domskiem przybył, wypytawszy się o spisku buntowników, Ożarow­
skiego do korpusu gen. Mokrouowskiego przeniósł, hetmana samego
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jednego z buntowników przy korpusie zostawił a Wyszkowskiego 
dyżurnym generałem z zatrzymaniem dowództwa lewego skrzydła 
dla tegoż korpusu naznaczył, przez co Wyszkowski w imieniu do- 
wódzcy Zajączka hetmanowi rozkazy mógł wydawać. Zajączek 
dnia 13. czerwca przeszedł Wisłę po przygotowanym moście pod 
Puławami. Derfelden tylko do Lublina z swoim korpusem przy­
szedł, zkąd z częścią wojska do Litwy się udfcł ; Zajączek zaś 
żeby się zbliżyć do naczelnika, w Radomskie pomaszerował. Lecz 
gdy przewyższające siły Resyan i Prusaków samej Warszawie za­
grażać poczęły, naczelnik pod nią postąpił a Zajączek dnia 29. 
rano stanął pod Golckowem, niedaleko później wsławionego Ra­
szyna. Rosyanie tegoż samego dnia po południu Zajączka ata­
kować postanowili.

Prawem skrzydłem Zajączka dowodził gen rał Rzewuski, 
który po Ożarowskim objął dowództwo jego brygady kawaleryi 
narodowej. Hauman środkiem a Wyszkowski lewem skrzydłem: 
prawe skrzydło oparte było o gaj lewe o staw i młyn, cała zaś 
piechota miała przed sobą przed frontem wąwóz dość obszerny, 
Dwa szwadrony z brygady Rzewuskiego stojąc na pikiecie na 
prawem skrzydle o cztery do pięciu kroków przed frontem spo­
strzegłszy iż dwa pułki jazdy rosyjskiej traktem ciągnęły, nie 
wstrzeliwszy ani razu uciekać poczęły.

Rosyjska jazda znajdując lukę przez te dwa szwadrony u- 
czynioną, wpada między 2 linie, lecz dzielnie przyjęta od kosy­
nierów, którzy długiemi swemi kosami na wpół jeźdźców i konie 
płatali, a piechota obróciwszy front bagnetami kłuła ; niedobitki 
przez lewe skrzydło uchodzą lecz i tam od wystrzałów karabino­
wych w większej części polegli tak iż z tych dwóch pułków le­
dwo koni wyratowało się.

Piechota rosyjska trzy razy atak na linię naszą ponawiała, 
lecz dzielnie przez ogień kartaczowy i karabiuowy odpartą była 
i przez wąwóz przedrzeć się nie mogła. Atak ten trwał od go­
dziny 4 z południa do 10 w wieczór.

Polacy" prawie żadnej straty w zabitych nic ponieśli. Ro" 
syanie zaś prócz powyżej wzmiankowanych dwóch pułków jazdy 
i z piechoty wiele utracii, tak iż całą noc jęki i krzyki słyszeć 
się dały.
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Zajączek widząc na świtaniu pole przed frontem trupem 
nieprzyjaciela zasłane, pomimo iż znaczny sukurs z wojska pru­
skiego otrzymał, chciał na niego powtórnie uderzyć, lecz odebrał 
rozkaz od naczelnika, aby pod Warszawę ciągnął i na prawom 
skrzydle korpusu naczelnika na Czystem pod Wolą stanął a prawe 
swe skrzydło oparł o Powązki, gdzie książę Józef Poniatowski aż 
do Bielan swym korpusem dowodził.

Zajączek lubo pomyślnego skutku ze swago ataku powinien 
się był spodziewać, lecz posłuszny wyraźnemu rozkazowi naczel­
nika odwrót prawem skrzydłem pod Warszawę rozpoczął, powie­
rzając dowództwo tylnej straży Wyszkowskiemu, na czele jego 
brygady, dwóch batalionów piechoty i 4 dział trzechfuntowycb, 
któremi waieczny i umiejętny Bonczakiewicz dowodził.

Wyszkowski w pół godziny za korpusem z placu ruszył i 
aż pod same Warszawę napostowany, zawsze szczęśliwie ich od­
parł za pomocą Bonczakiewicza, który sam działa rychtując ża­
dnego strzału napróżno nie zrobił.

Hauraan, ktery piechotą dowodził, bez żadnej ostrożności 
maszerując dopuścił, iż jazda i kozaki wyminąwszy bokiem tylną 
straż, na piechotę i działa wpadły i niejaką stratę w naszych 
sprawiły, lecz wicc-brygadyer Kopeć od czoła, a dwa szwadrony 
Wyszkowsziego brygady od tyłu pospieszyli na odsiecz i jazdę 
nieprzyjacielską odparli.

Korpus Zajączka o południu stanął pod Warszawą i środ­
kową pozycyą pomiędzy korpusami naczelnika i księcia Józefa 
Poniatowskiego na Czystem i pod Wolą za:ąi. Oblężenie Warszawy 
przez króla pruskiego osobiście i Rosyan, jako świadomsze i tyle 
naocznych świadków mające, lepszemu i bieglejszemu odemnie zo- 
stawuję p sarzowi.

b. *) Raport generała Zajączka radzie narodowej przesiany 
o bitwie pod Chełmem.

Dwie góry pod Chełmen ku Dubience wznoszące się 4' do 
*000 kroków od siebie odległe były miejscem na obóz przezemme
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wybranem. Na jednej z tych gór w równej dyiekcyi z miastem 
leżącej postawiłem dywizyę generała Haumana, której flank prawy 
do lasu, a lewy ku miastu przypierał. Las był opatrzony armatą 
i strzelcami ; na lewym zaś flanku od miasta równie jak i w śro­
dku były baterye.

Dywizya generalna Wedeistedta przybierała swój lewy flank 
do drugiej strony lasu a prawy do wzgórków, na których także 
była baterya. Góra naprzeciw tej, któiej staliśmy uszykowani, była 
opatrzona baterya z czterech sztuk armat składającą się i obsa­
dzoną 3 batalionami pod komendą półkownika Chomentowskiego. 
Generał Ożarowski z swoją komendą stał pod Kumowem o 3/t mili 
od Chełma, dla zabezpieczenia obozu z tamtej strony.

Dnia 8 czerwca o godzinie 10 z rana odebrałem wiadomość 
od podjazdów wysłanych ku nieprzyjacielowi, że tenże zbliża się 
z całą forsą do obozu mego. Sytuacya miejsca, w której leżałem, 
lubo wyniosła i panująca, tak 
lasami i Chruszczami, iż nic odkryć nie można było, aż za zbliże­
niem się kolumn nieprzyjacielskich. Tych uakoniec pokazało się 
4 jedna od Serebryszczy a 3 od wsi Kamienia. Z tych 3 jedna 
wzięła dyrekcyą na moje prawe skrzydło, gdzie komenderował 
generał Wedelsztedt, 2ga awansowała w róg lewy lasu, tak iż 
mogła razem grozić memu lewemu skrzydłu i prawemu pod gene­
rałem Wedelsztedt, o tenże lasek opartemu. 3cia kolumna ciągnęła 
ku bateryi naszej, gdzie pułkownik Chomentowski komenderował. 
Za zbliżeniem się kolumn nieprzyjacielskich, baterye nasze grać 
zaczęły. Ogień z bateryi henerała Wedelsztedta przymusił ich co­
fnąć się na moment, równie jako i ten, który szedł na nich z dwóch 
armatek trzech funtowych przy generale Ożarowskim będących, 
który im
szyłem 2 bataliony fizylierów Działyńskiego w róg lasu, gdzie i 
bateryą generała Haumana pociągnąłem. Trwał w tym miejscu 
ogień morderczy i długi, aż nakoniec mnóstwo armat nieprzyja­
cielskich przymusiło geuerała Haumana tamże ciągle przytomnego 
do cołnienia bateryi i batalionów w górę. gdzie z początku st»ły. 
Naówczas cała forsa nieprzyjacielska bateryi obróciła się na bate- 
ryą półkownika Chomeutowskiegm Bronił jej walecznie i długo ; 
lecz gdy nakoniec od kuli armatniej zestał zabity, przestraszeni

atoli okolice i trakty przykrema

w części tył zabrać starał się ; o czem ostrzeżony ru-

»ccc 
•
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żołnierze, osobliwie z pospolitego ruszenia uciekać poczęli. Część 
brygady Wyszkowskiego dzielnie w tej chwili uciekających zasło­
niła i nieprzyjacielską kawaleryą wstrzymała, dając im czas do 
zebrania się. Ale zacząwszy dopiero w wigilią tej bitwy być żoł­
nierzami, nie mogli trafić do porządku. Puściłem ich przeto do 
miasta i armaty wyprowadzone z bateryi postawić na górze pod 
miastem dla asekurowania naszej rejterady.

Trwał jeszcze ogień z godzinę potem, lecz gdy nakoniec w ca­
łym froncie nowozaciężni raięszać się zaczęli, jeden tylko pod ko­
mendą półkownika Zajdlica regiment Działyński w porządku będący, 
wsparty lewą bateryą wstrzymywał nieprzyjaciela; kazałem całemu 
korpusowi rejterować się przez miasto z armatami, na trakt kra­
snostawski. Ścigał rejterujących się nieprzyjaciel, chcąc profilować 
z nieporządku, w którym rejterada dziać się musiała z nowym 
żołnierzem i bylibyśmy zapewne część armat stracili, gdyby nie 
brygadyer Wyszkowski, który ze swoją kawaleryą nacierającego 
nieprzyjaciela atakował, onego odparł i cofającemu się wziął w nie­
wolą chorążego.

Przebywszy szczęśliwie za Chełmem groblą, tenże brygadyer 
okrywał nasze rejteradę z przydaną sobie cząstką piechoty półku 
Działyńskich jaką w' ten moment zamięszania można było zebrać. 
Półkownik od kozaków Sierzpiński, major od regimentu 18 Knia- 
ziewicz, major od półku Witenberga Poniatowski, kapitan Staffe 
od inżynierów dawali dowody męstwa, nosząc rozkazy w miejsca 
najniebezpieczniejsze.

Nie mogę przepomnieć akcyi wice brygadyera Rozwadow­
skiego od brygady Wyszkowskiego, który w czasie nazwisk od 
Moskali, gdy od armaty jednej poplątane i znarowione ciąguąć 
nie chciały, sam zsiadł z konia i za jego przykładem więcej żoł­
nierzy z tejże brygady na ręku prawie armatę przed nieprzyja­
cielem uratowali.

Batalia trwała od godziny pół do drugiej z południa do 7. 
Legło 203 głów ludzi, 145 koni. Między zabitymi 1 oficer. Ran­
nych 57 między nimi 2 oficerów. Brakuje prócz tego 350 żołnie­
rzy, którzy się. co dzień wracają. Kosynierów zaś i pikinierów 
największa część w rozsypkę poszła i dziwić sie temu nie trzeba,
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że lud raz piezwszy w ogniu będący uląkł1 się artyleryi nieprzy­
jacielskiej.

Dan w ob zie pod Piaskami d. 10 czerwca 1794 r.
Zajączek

c) Raport bitwy pod Oolkowem.

Dnia 9 lipca o godzinie jedenastej pokazali się kozacy. 
Z południa spostrzegliśmy korpus nieprzyjacielski ciągnący ku la­
sowi. Skoro nieprzyjaciel uszykował się zaczął kanonadę, a po 
kilku wystrzałach zaczął się cofać do lasu, ścigać go więc nie 
mogłem.

O 5. z południa pokazał się powtórnie i uderzył na naszych 
lecz tak dobize był przyjętym od bateryi i ręcznej broni pier­
wszej linii naszej, iż po 5ciog"dzinnem usiłowaniu, z znaczną 
swoją stratą ustąpić musiał.

Wtenczas gdy cały korpus atakował nas z przodu, oddzielne 
komendy z prawego flanku i z tyłu wpadać na nas i mięszać 
drufą linią; ale odparte zostały. Najwięcej raził ich major Ober- 
styński, z brygadą Madalińskiego i pół batalion piechoty regi­
mentu Dział\ńskiego pod komendą majora Lipnickiego, gdzie też 
na pobojowisku najwięcej trupa znaleźliśmy.

Nieprzyjaciel w rejteradzie zmieszany, szykował się nocą 
jak wnosić można z ustawicznego ruchu, który się dał słyszeć 
nadedniem.

Koło g< dz ny 3. awansował ku nam. Zbliżywszy się na wy­
strzał armatni, kanonadę rozpoczął. Baterye nasze miały dziś ten 
awantaż, że już kurz nie przeszkadzał do celnego strzelania. Ar­
mata ukryta we dworze, raził i kolumnę awansującą przez wieś 
i przymusiła ją do cofniema się. Przez dwie godziny stał nieprzy­
jaciel niemal w jednem miejscu pod kanonadą.

O godzinie 6. nadszedł sukurs nieprzyjacielowi z artyleryi 
kawaleryi i piechoty. Z tego uformowawszy drugą linią, wysłał
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jednę kolumnę dla przeskrzydlenia naszego prawego skrzydła, 
a drugą lewego. Znaczna liczba kozaków nad wodą da wzięcia 
nam tyłu pokazała się.

Gdy z układu wojennego wypadało mi rejterować; ruszyłem 
o pół do 8 zrana. Brygadyer Wyszkowski zakrywał rejteradę 
i zręcznie cisnącego nieprzyjaciela wstrzymywał. Ile razy miejsce 
pozwoliło, robił front a armatami celnie dyregowanemi, strasznie 
raził nieprzyjaciela, po kilka razy przymuszając tę ogromną linią, 
która szła za nami, do ucieczki w pełnym galopie.

Mamy w tej akcyi zabitych 7 oficerów, 5 towarzystwa, 2 
unteroficerów, 11 gemejnów; rannych 5 oficerów, 2 unteroficerów, 
78 gemejnów. Zabłąkanych od strzelców i dikinierów 100. Pod 
brygadyerem konia zabito. Ile sądzić m^gę, strata nieprzyjaciela 
do 500 dochodzi, drugie tyle rannych, bo jego artylerya mało 
nam szkodziła, gdy przeciwnie nasze wystrzały nie były daremne, 
a same dwunasto funtowe armaty 70 razy kartaczaml wystrzeliły.

Dan pod Wolą dnia 11, lipca 1 794.
Zajączek generał lejtnant.

Karwia oddziału wojsk polskiej pod generałem Sierakowskim 
1794 roku odbyta,

Kiedy jenerał rosyjski Derfelden po odparciu pod Chełmem 
w siłach generała polskiego Zajączka ') doszedłszy do Wisły i

T) Generał Zajączek w czasie konstytucyjnego sejmu był jeszcze 
adjutantem hetmana Wgo koronnego, Ksawerego Bratnickiego, w stopniu 
półkownika i posłem na sejm; różnie przecież uiyślił od wodza 
Innych wielu przyjaciół Bratnickiego, których nie mała liczba między sej­
mującymi pomieścić się potrafiła, udawali z początku tylko patryotów, 
czy zaś samej, służyli polityce Potemkina, który już to z widoków, jak go

swego.

w rze-
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przeprawiwszy swe posiłki wojskom, zmniejszonym po bitwach ra­
cławickiej,1) niemniej szczekocińskiej 3) i między temi bitwami po

niepłonnie podobnie posądzano, na tron Polski, już to chcąc się stać potrze­
bnym bardziej Katarzynie II., otwierał sobie wstępy i związki, nietylko 
przez kupno w tym kraju znacznych dóbr Smilańszczyzną zwanych ; ale 
i żeniąc Branickiego z siostrzeuicą swoją. Żyjący dzisiaj jeszcze między 
nami Platon Zubow, był już faworytem Katarzyna II., lecz nie przez Potem- 
kina, jak bywało, podstawiony, i jemu nie ulegający; ten wpływał do naj­
wyższych interesów. Ambasador rosyjski Stakelberg, panujący w Warsza­
wie, człowiek dumny i niezręczny, ulegał Zubowowi; osłabić więc przewagę 
jego przez partyą swoją na pozor sprzeciwiającą się, a potem ofiarować się 
Katarzynie do wrócenia kredytu, było planem Potemkina. Wystawiony 
toBranieki, człowiek dowcipny i znający swoich ziomków, umiał wyrzucać 
materye popularne, a przez promowanie onych. jednać sobie i przyjaciołom 
swoim patryotów imię. Przez żwawe więc ścieranie się partyi dworu Peters­
burskiego i Potemkina, nauczono się, że można na zamiary, kredyt i sarnę 
Katarzynę powstawać bezkarnie, a tak prawdziwi miłośnicy ojczyzny mię­
dzy partyą Pruską, iż tak rzekę, przyczajeni, łączyli się czasem z Branickim 
i coraz znaczniej wzrastać i silniejszemi być zaczęli ; aż też po wygryzieniu 
wspólnem Sztakelberga, Stanisław August, mający wiele swoich stronników 
z którymi ulegając czasowi łączył się do wyrugowania ambasadora, zjedno­
czył się z rzetelnymi patryotami, i dał tyle owym siły że zdarłszy maskę 
Potemkinowskiej party], i obaliwszy ją na

na

koniec, pomyślili o sławnej kon- 
stytucyi, tak nazwanej 3. Maja. Zajączek od początku prawie wejścia do 
izby poselskiej, niebył posądzony o powodowanie się Branickiemu, 
skoro dobrze myślący osobne zamiary układać porę znaleźli, za będącego 
w ich liczbie był miany.

owszem

*) Bitwa o mil dwie od Krakowa pod Racławicami zdarzyła się 2. 
Kwietnia. Tadeusz Kościuszko przybywszy do Krakowa 24. Marca, szczupłe 
znalazł piesze pułki Wodzickiego, Grochowskiego, z częścią brygady wiel­
kopolskiej Madalińskiego, który zapewne na wiekopomną* zasłużył sławę 
otoczony albowiem Prusakami, pierwszy podniósł sztandar powstania, wszę­
dzie zastępujących sobie drogę rozprószył i na czas stanął w Krakowie. 
Ledwo tx wszystko 3000 wynosiło, zwołano uzbrojonych kosami wieśniaków 
i tkk siły naczelnikiem ogłaszającego się Kościuszki 6000 nindoszły; - 
tymczasem nadeszła wiadomość, że Rosyanie spieszno dla stłumienia 
mym początku powstania tego nadciągają. Prowadził ich z kozaka wynie­
siony generał porucznik Denisów. Przednią straż tego wojska dowodził 
Tormasów (czas jakiś w Wilnie cywilny, później wojenny kijowski guber­
nator). Pen, ażeby niedzielic się chwałą z kim innym, gardząc nareszcie 
Polakami, wzmocniony do 7000, spiesznie się posunął naprzód, zostawując

w sa-
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utratach w Warszawie w dniach sławnego i dla narodo polskiego 
potrzebnego powstania, mając jeszcze do 14000, do tego zwracał się 
punktu, ażeby wolnem w przechodzie rozpościeraniem się nie ni­
szczył nadbrzeżnego kraju; najwyższy naczelnik Tadeasz Kościu- 
zs ł) osądził za rzecz potrzebną wysłać generał majora Sieraków*

Denisowa daleko za sobą. Obrane przez naczelnika miejsce, kazało Rossya- 
nom bokowym zblizać się marszem ; lecz nim się mogli wyciągnąć i czoło 
stawić, wiele już stracili, a gdy w szyku natarli, w pierwszem acz żywem 
natarciu odparci przecież zostali; kiedy się brali do powtórnego uderzenia, 
naczelnik stanął przed wieśniakami w drugiej linii postawionymi których 
w krótkich zagrzawszy słowach, i chyżym poprowadziwszy krokiem ude­
rzył z boku na Rossyan. — Nowmść broni, odwaga wieśniaków, zmieszały 
nieprzyjaciela i niedały ani czasu zmienienia szyku, ani nawet miejsca 
rozwadze, w momencie bowiem, nie uważając na kartaczowe wystrzały, 
w zapale waleczni Krakowiacy opanowali dział kilka, a ścigając w pogoni 
bojaźliwych, upartych zaś na sztuki płatając, rzucili popłoch na wszystkich 
i do ucieczki w zamieszaniu uajwiększem przymusili. Bitwm trwała godzin 
4 stracił nieprzyjaciel 3000 ludzi i według jednych U, według drugich zaś 
13 dział.

3) Po przegranej Racławickiej, Rosyanie otworzywszy niechętnie naczelni­
kowi drogę do Warszawy, cofnęli się daleko i złączyli się nareszcie z 30000 
Prusaków', na których czele na odgłos powstania stanąwszy Fryderyk Wil­
helm, ciągnął pod Warszawę. Naczelnik zaś urządziwszy cokolwiek w tej 
stolicy i zebrawszy około 13000 wojska i 6000 wieśniaków spotkał nieprzy­
jaciół 40000 liczących pod Szczekocinami, gdzie użyto znowu wieśniaków 
do wzięcia wielkiej bateryi ; ale że ta i silniej była osadzona, a może że 
wieśniacy z mniejszym poszli zapałem, nicwytrzymawszy zbliska i dobrze 
wymierzonego kartaczowego ognia, rozproszeni zostali. Taka rozsypka gdy 
odsłoniła bok praw'y, Polacy cofac się porzńdnie ku Warszawie przymu­
szeni byli.

*) Tadeusz Kościuszko pochodzący z dawnej familii szlacheckiej z Brze­
skiego litew. województwa, staraniem Józefa Sosnowskiego, wówczas sta­
rosty sądowego tegoż województwa, później pisarza lit. dalej hetmana poi 
nego tejże prowincyi, nakoniec wojewody połockiego, umieszczony w kor­
pusie kadetów' warszawskich, których instytut Stanisław August wkrótce 
po wstąpieniu na tron ustanowił. Pracowity i przykładający sią z usilnością 
celował wszystkich przez ciąg swojej edukacyi po ukończeniu ktcrej (po­
nieważ w' owym czasie trudno było wmżne w czemkolwiek, tern bardziej 
w wojskowości znaleść zatrudnienie dla młodego człowieka) nimby się plac
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jaki dla Kościuszki odkrył, zaproszony został przez wspomnionego Sosno­
wskiego do domu, gdzie chętnie ofiarował się dawać lekcye rysunków, po­
czątków matematyki i historyi powszechnej, córce swojego protektora Lu­
dwice. Przy codziennem godzin kilka przepędzaniu, uczuli ci młodzi ludzie 
skłonność wzajemną, że zaś krewna Sosnowskiej Karolina Zenowiczówna, 
przytomną zawsze była tym, lekcyom, trafili na sposób wzajemnych sobie 
oświadczeń, że młody Kościuszko co miał powiedzieć Ludwice, zwracał to 
do Zenowiczówny, skłonność do niej udając, Sosnowska zaś potwierdzając, 
albo podnosząc według uczucia własnego odpowiedzi krewnej, swojej pasyi 
otwierała serce, i wzajemną wzniecała w kochanku. Lecz łatwo oboje prze­
widywali przeszkody, jakie rodzice kłaść będą. Polegał jednak Kościuszko 
na przywiązaniu ojcowskiem króla, jakie ku niemu okazywał Stanisław Au. 
gust, cieszący się z pomyślnego w tej osobie owocu przez siebie założonego 
instytutu. Na tej jedynie fundując się nadziei, udaje się do Warszawy. Przy­
jęty od króla z czułością, wkrótce zwierza się jemu z stanu swojego serca i 
wzajemności kochanki. Napróżno Stanisław August użył tkliwej wymowy, 
daremne były najmocniejsze przekładania. Ani bawienie w stolicy, ani czas 
nieuleczył młodego Kościuszki, a niewiedząc innego środka, postanawia 
uwieść swoją kochankę z domu rodziców i w tym celu zasięgnąwszy od 
przyjaciół wsparcia, sporządza wszystko kryjomo, co do uskutecznienia za­
miaru potrzebnem było. Doszły te przygotowania do wiadomości króla, a 
gdy nieuczyniły skutku i powtórzone przez niego przekładania, ostrzegł 
tenże Sosnowskiego, którego bardzo poważał. Ten w domu nie znajdując się 
doniósł o tern żonie i zalecił jej, aby nieuczyuić tego zdarzenia głośnem, 
wyjechać z domu. Domyślił się Kościuszko za przybyciem do Sosnowskiej, 
z nagłego wybrania się matki z córką, że jego zamiary odkryte zostały, 
oszczędzając zaś sławę kochanki, udaje przed Zenowiczówna, że dla niej 
przyjechał i do ujechania z sobą namawia, co gdy przyjętcm być nie 
gło, wrócił do Warszawy. Wkrótce Sosnowska oddaną była w zamęście 
księciu Józefowi Lubomirskiemu, Kościuszko zaś opatrzony pensyą od Sta­
nisława Augusta udał się do Paryża, zkąd za nadejściem czasu, w którym 
Francya pomoc wybijającym się z pod panowania angielskim osadom 
rykańskim posyłała, zaprzyjaźniony z La Fayetem, z nim puścił się za 

ażeby zdatność swoję poświęcił narodowi o wolność dobijającemu 
się. Tam pod sławnym generałem Gates, niepospolitą wojenną zjednał sobie 
chwałę. Na odgłos powstającej w czasie sejmu konstytucyjnego ojczyzny 
wrócił się na jej łono przynosząc doświadczenie i wypróbowane męztwo. 
Umieszczony w wojsku, w stopniu generał majora, odbył pod dowództwem 
ks. Józefa Poniatowskiego kampanią przeciwko Rosyanom 1792 r. w czasie 
której z akcyi przez należyte i porządne z użyciem sztuki wszelkiego prze­
mysłu bronienie pod Dubienką przeprawy na
wy, nadewszystko nieograniczonej ufności. Przypatrując się zbliska i bez 
uprzedzenia osobie i czynom Kościuszki, powiedzieć trzeba rzetelnie że nie 
można było dostrzedz wielkości ; pracowicie nabytej nauki nie wspierał
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skiego,5) któryby szeroko kraj zajmować mogącym nieprzyjaciel­
skim zastawiał się oddziałem.

Szczupły wprawdzie Sierakowski prowadził oddział, lecz 
wojska i artyleryi wyborem znamienity składały go, gwardya konna 
koronna, z 360 głów pod pułkownikiem Poniatowskim dwa szwa­
drony wielkopolskiej Biernackiego brygady pod majorem Szyszko 
i trzy szwadrony królewskiego ułańskiego pułku Königa; celniejsza 
piechota była w batalionach; jednym gwardyi pieszej koronnej, 
batalionie fizylierów pod półkownikiem Królikowskim; prowadził

szczególniejszy geniusz: początkowe jego w powstaniu 94 r. odezwy do na­
rodu i działania były trafne i pełne ducha mocnego, ale te, jak powiadano 
gotowały się jeszcze w Lipsku, gdzie przed przybyciem do Krakowa, prze­
bywał w towarzystwie Ignacego Potockiego i Hugona Kołłątaja. Czynny 
niespracowany najobszerniejszej dyktatorskiej władzy na złe nie użył ; chronił 
się okazałości, mężny prawdziwie i śmiały, lecz niechełpliwy, w niebezpie­
czeństwie nawet nie stracił krwi zimnej. Plany, które czas miał powolnie 
rozważyć były zdrowe, ale o żyjącym nawet, prawda wyciąga, ażeby po­
wiedzieć umysł jego nieobejmował wiele razem widoków. Nie jest nakoniec 
bohaterem, lecz miernym go człowiekiem nazwać nie można. Bez Kościuszki 
przecież, bez poświęeenia^ię jego, powstanie do skutku by nie przyszło, 
a po takowym 1795 r. rozbiorze przez ościennych mocarzy ojczyzny naszej 
hańba imienia polskiego wiekiby przebyła, anibyśmy się dotąd nadzie­
jami nawet, w części sprawdzonemi cieszyli. Przez niego uskutecznionemu 
powstaniu winniśmy, zelektryzowanie, iż tak izekę, ziomków' naszych, oży­
wiony smak w rycerskiej sławie, rozsypał ich za dalekiemi obcych krajów 
granicami, tam dzielnością ramienia i łatwym sztuki wojennej przyswojeniem 
świat nas poważać nauczyli. Wracam się więc ehętnie, ażebym powiedział: 
wszystko, na co patrzymy i czego się spodziewamy, Kościuszce winniśmy!

5) Sierakowski był pułkownik inżynierów polskich, ćwiczył się 
jennej nauce w korpusie kadetów warszawskich, w czasie drugiej, jak po­
spolicie nazywają rewolucyi, podniesiony na

w wo-

stopień generalmajora, posia­
dał gruntownie sztukę wojenną, umiał profilować z położenia, szyk trafny 
' stósowny urządzić, z niczein zrównać niemożna było przytomności jego 
umysłu, oraz krwd chłodnej w bitwie i obojętności na własne niebezpie­
czeństwo. Mało jednak zajmował się zagrzaniem żołnierza, nadewszystko 
mało miał surowości potrzebnej do utrzymania porządku i czujności : wię­
cej doświadczenia wskazałyby potrzebę tego, co gdyby złączone było zjego 
nauką i naturalną do sztuki wojennej zdatnością, niezawodnie mógłby był 
być policzonym do w'odzôw sławnych.

to
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także Kulesza, podpółkownik nowozaciężny, lecz cokolwiek oswo­
jony z bronią ognistą, Brzeski litewski batalion. Znajdowała się 
nadto jeszcze jedna rota celnych strzelców, a wszystko niedocho- 
dziło 4000, Derfelden przechodził przez Brześć lit. ku Słonimowi 
i pod tem miastem obrał stanowisko dla części swojej kolumny 
pod komendą generała Lassego, ażeby zasłaniała Nieśwież, główne 
jej zapasów składy.

Sierakowski przeznaczeniu swojemu zadosyć czyniąc, z bliska 
ucierał się o nieprzyjacielską kolumnę, postępując na Szezerszów, 
jednak od wyjścia z Warszawy nie zdarzyła się znaczniejsza roz­
prawa. Utarczka pod Okrzeją, gdzie żaden Polak, a kilku zginęło 
Rosyan, była ważną; w Zelwie złączył się z. generałem litewskim 
Chlewińskim 6) z wyborowym także z wojska swojej prowincyi 
oddziałem, zastawiającym się Knoryngowi, nim tenże za nadejściem 
Derfeldena ruszył ku Wilnu. W tym litewskim oddziale, znajdo­
wały się: gwardyi konnej itd. około 300 koni, pułk Tatarów świeżo 
w kampanii zmarłego generała Bielaka 7) i półk pieszy Pawła Gra - 
bowskiego, przytem ludzi kilkaset kosami uzbrojonych, a wszystko 
nie przechodziło 3000.

6) Litwiu jestem i z dalekich nawet pokoleń, mogą poświad­
czyć Paprocki, Duńczewski i Niesiecki, z pewnych tylko uwag 
służyć chciałem podczas kampanii 1794 roku w wojsku koronnym 
acz z przykrością, prawdę jednak powiedzieć muszę: łącząc się 
z Chlewińskim pod Zelwą, zgorszeni zostaliśmy widząc w wojsku 
litewskim wiele pojazdów, kiedy u nas jeden tylko generał Kra­
siński miał kocz, żaden z naszych oficerów nie miał żony z sobą 
i kobiet prawie nie było, w litewskim zaś wojsku wiele było ofi­
cerek w wystawnych dość pojazdach i pilnie trzymających się 
obozu ; sami oficerowie nawet przykładem Chlewińskiego zgorszeni, 
więcej jak czas wymagał, starannie się ubierali. Chlewiński nie­
długo w okolicach Wilna dowodził, bez braku przyjęto w owych 
czasach i nadto powszechna, szczególniej u nas opinia, że kto 
w pru8kiem służył wojsku, dobrym być musi żołnierzem, dała 
i ChlewiÓ8kiemu dowództwo, ale tego nigdzie nie okazał : owszem 
mocne było podejrzenie, że krajowi nie najwierniej służył, wnętrzny 
jednak porządek utrzymywał należycie i srogo.

7) Bielak generał, Tatar krajowy, miał sławę dobrego gene­
rała, nabył jej naprzód w siedmioletniej z Prusakami wojnie,

21*
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Po takowem złączeniu Chlewiński pojechał objąć komendę 
w okolicach litewskiej stolicy, Sierakowski zaś nad połączonemi 
oddziałami, objąwszy dowództwo, z 23 działami, 8) w koronnym 
wojsku, oprócz 5 zbyt małych strzeleckich i 13 w litewskim, ru­
szył pod Slonim, gdzie bez żadnej straty, po ubiciu trzech koza­
ków7 i po spędzeniu ich przedpocztów, znaleziono nieprzyjaciela, 
mającego przed czołem rzekę Szczarę i miasto ; lewe skrzydło 
oparte o staw i młyny, prawe o las i wylewy Szczary, z tyłu od 
Nieświeża za rosyjskim obozem wznosił się las na wzgórku, a Po­
lacy stanęli na lewym brzegu tejże rzeki. Słonim, czoło koronnego 
wojska i skrzydło prawe o las oparte zasłaniał, na lewem skrzy­
dle wojsko lit. ku Porzeczowi na wyniosłem w linii rozłożyło się

kiedy był w liczbie lekkiej kawaleryi przez Augusta HI. kr. poi 
cesarzowej Maryi Teresie na pomoc posłany, od której też nosił 
dany sobie medal złoty na takimże łańcuchu. Ale rozbierając 
czynności jego, nic ku pochwule znaleść nie można, wszystko koń­
czyło się na przezorności nie narażenia swmich Tatarów, wszędzie 
oddalał i uprowadzał od niebezpieczeństwu, nie lubił ulegać pra­
wym władzom krajowym, zawsze ociągał się do rozkazu królew­
skiego, nakoniec tak napychaniem przy łasce królewskiej krewnych 
swoich pomiędzy oficerów, z czego wzajemne zrodziło się pobłaża­
nie, zepsuł pułk przedniej straży Tatarów, pod jego nazwiskiem 
znajomy, że powinność i w czasie pokoju i podczas wojny zanie­
dbaną została, tak daleko, że w czasie kampanii 1794 r. pułk ten 
kawaleryi liczył się za najpodlejszy, jakoż nigdzie z ufnością użyć 
go niemożna było, tak n. p. kiedy Sierakowski stał pod Słonimem, 
kilkadziesiąt koni postawiono pod przewozem na Szczarzo za Dere- 
czynem dla strzeżenia i wczesnego uwiadomienia, jeżeliby z tej 
strony nadchodził Dertelden ; przecież dali się zdybać w nocy i 
zabrać rozłożeni i do koszuli rozebrani. —

8) W liczbie dział, jakie Sierakowski prowadził, znajdowało 
się jednodwuiiasto-funtowe przez Rosyan w czasie siedmioletniej 
wojny zdobyte na Fryderyka II Tym zaś przez Polakpw wydarte 
podczas powstania w7 Warszawie, 
odlana, daleko za

Sztuka ozdobnie i doskonale 
zwyczajną inetę dział tej wielkości sięgała : 

w wyrytym napisie : „Ultima ratio regum," nosiło świadectwo, 
zastępuje logikę w rezonowaniu panujących. W obozie Sierakow­
skiego nazywano je pełnomocne.

co
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miejscu, kawalerya zaś lekka Königa, obrócona ku Zurowieom, 
oparła się o Szczarę i bok prawy swojego koronnego oddziału.

Według dawnych rozkazów Sierakowski unikać był powinien 
stanowczej bitwy, miał tylko zwrócić na siebie nieprzyjaciela u- 
wagę, udawać jakby się kusił o Nieśwież i zręcznemi obrotami 
zwrócić Derfeldena spieszno ku Wilnu ciągnącego, a tern samem 
rozerwać siły Rosyan, ażeby ulżyć wojskom litewskiem własną za­
słaniającym stolicę ; nakoniec miał oswoić nowych swych ludzi ; 
wszystkiego tego depełnił Sierakowski.

Spóźnioną porą stanęli Polacy 2. sierpnia pod Sionimem, 
znaleźli jak się powiedziało, po oddaleniu się Derfeldena ku Wilnu 
Lassego z siłą 3 do 4 tysiąey ludzi. Nazajutrz rano próbując nie- 
przyjaciela, posłano kilka z bateryi w mieście usypanej Wystrza­
łów. Nie odpowiedzieli na nie Rosyanie i nie widać było najmniej­
szego poruszenia. Lecz kiedy dwa działa postawiono z osłoną na 
błoniu, drugie dwa działa przeciw" grobli na obóz ich prowadzącej 
i z zastawu jedno, w krzyżowym kierunku grać zaczęły, kiedy 
ochotnicy od prawego polskiego skrzydła przeszedłszy Szczarę i 
kopany kanał, spędzali boczne straże z lewego nieprzyjacielskiego 
skrzydła, kiedy z litewskiej linii zaczęto bić z dział na oddział 
rosyjski i dwa przy nim działa, prawe swoje zabezpieczające skrzy­
dło ; 
oraz

znaczne dało się widzieć w rosyjskim obozie zamieszanie, 
w środku na litewskim skrzydle i gonitwach ochotników, 

którzy z dwoma konno strzeleckiego kijowskiego pułku szwadro­
nami o godzinie 4tej z południa uchodzić zaczęli. Tern ośmielony 
nieprzyjaciel, działać począł zaczepnie i piechota jego, mimo rażący 
krzyżowy ogień, do samego miasta przeszedłszy groblę, szturmo­
wym darła się nakrokiem ; przy którym miejscu postawiony z pułku 
warszawskiego Rafałowicza pod Królikowskim batalion, tą natar­
czywością strwożony, cofnieniem się swojem dał sposobność Ro- 
syanom, osadzenia nadbrzeżnych domów. Co dostrzegłszy generał, 
lubo zachęcał oficerów do postępowania naprzód, nieznalazł się je­
dnak nikt prócz młodego podoficera, 9) który rzuciwszy się z szczu-

9) Podoficer ten nazywał się Lewicki, z inałorosyjskiej guber- 
nii, syn księdza wschoduio-greckiego, Wzięty wojennym jeńcem
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płym swoim oddziałem, wszystkich taką śmiałością ożywił, że 
w mgnieniu oka Rosyauie zewsząd wyrugowani zostali, a po zna­
cznej stracie i w śmiałem postępowaniu i w cofaniu się niepo- 
rzednem, nie oparli się aż za groblą ; potrafili jednakże ku końcowi 
jej będące osadzić młyny, z których uporczywie broniąc się, mimo 
natężony ogień działowy i broni ręcznej, niepierwej ustąpili, aż te 
zapalonemi przez Polaków zostały. Tymczasem Litwini do wie­
czora bijąc z dział na oddział nieprzyjacielski przeciw sobie zosta­
wiony, po zwolnieniu przeciwnego ognia, wpław rzekę przeszedłszy, 
spędzili Rosyan i jedno działo z osady przez siebie zbite znaleźli. 
Ochotnicy zaś za kanałem uganiając się, doczekali się ku zacho­
dowi słońca, 80 koni z gwardyi konnej koronnej przybyłych pod 
majorem Szottem, który, ażeby przyjście jego próżnem nie było, 
atakować umyślił dwa szwadrony, od rana ochotnikom zostawiające 
się i gdy te pierwej osobno w węgielnicę stojące, zcięły się w linią, 
gdy wieś oczyszczoną przez ochotników, po wypędzeniu z niej 
kilkudziesiąt koni strzelców i kozaków została, poszedł natarczywie 
naprzód, oba szwadrony złamał, zmieszane siekł i pędził, na 
ukryty za górą batalion. Ten ażeby nie był od własnych złama­
nym strzelców, musiał z dwóch dział i ręcznej broni do swoich 
dać ognia. Niespodziewany widok batalionu, ogień działowy i rę­
czny odjęły serce i górę Polakom. Mógł to być moment pięknego 
tryumfu, gdyby jeszcze przez minutę utrzymało się było natarcie 
w swoim zapale ; kawalerya nieprzyjacielska zmieszałaby była swoję 
własną piechotę, która i przez ochotników z boku już napadniętą

w czasie powstania, wszedł wkrótce w służbę polską. Po akcyi 
brzeskiej, podniesiony na stopień ofiicera, udarowanym od naczel­
nika został pierścieniem kilkadziesiąt dukatów wartującym, a ofi­
cerowie dla nowego towarzysza na przystojne uekwipowanie złożyli 
się. Pod Brześciem wzięty znowu od Rosyan, przed któremi zaparł 
się rangi i wytłóraaczył się z służby polskiej, gwałtem sobje rzą­
dzonym. Umieszczony w kancelaryi głównego sztabu z tego miej­
sca z największym ryzykiem, wielkie czynił przysługi polskim nie­
wolnikom. ochraniał ich, dawał nawet bilety, jakby uwolnionym, 
przeprowadzał przez forpoczty, otwierając im do ujścia drogę. 
Tyle dobrego serca i wdzięczności okazanej Polakom, obowiązowało 
mnie do wspomnienia tego.
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została ; lecz strwożeni i niewprawni Polacy, pierzchliwie tył po­
dali, a co idąc z odwagą naprzód, ledwo jednego konia mieli ran­
nego, w nieporządnym odwrocie dwóch oficerów trzech stracili 
żołnierzy. Z zachodem słońca, ustał wszędzie ogień i każdy na 
swoje wrócił się miejsce. Polacy ogólnie 83 ludzi uronili, ile Ro- 
syanie ? zgadywać tylko można; a ponieważ na skrzydłach, gdzie 
mieli Litwini do czynienia i gdzie jazda uganiała się, widziano 
kilkudziesiąt ubitych, więc krzyżowy ogień w środku, postępy i co­
fanie się na grobli, znaczniejszą bez porównania zadały nieprzyja­
cielowi klęskę, którą nie do powieści stosując, lecz zmniejszając 
raczej, przeszło głów 300 niezawodnie położyć można.

Gdyby generał Sierakowski chciał był przestąpić dane sobie 
rozkazy, Lassy mógłby był być po odcięciu siebie od Nieświeża 
(coby z łatwością od prawego skrzydła działając, przyszło) po 
znacznej stracie daleko odpędzenym; ale wierny zaleceniom naj­
wyższego Naczelnika, czekał skutku swojej zaczepki natarcia, 
jakoż udając nieprzyjaciel przez budowę mostu na Szczarze, że 
chce z czoła uderzyć, w rzeczy samej myślał kuszeniem się 
o przeprawę zatrudnić i utrzymać przeciwko sobie Sierakowskiego 
a temsamem dać czas i sposobność zwracającemu się Derfelde- 
nowi i oddzielnemu z pod rozkazów jego Waleryanowi Zubowowi10) 
zajścia z tyłu i z boku Polakom i w tym zamiarze pierwszy się

,0) Waleryan Zubow. brat faworyta Katarzyny, w tejże 
kampanii nogę stracił, przy którem zdarzeniu powiadano mi za 
rzecz pewną następną anegdotkę. Kiedy wojsko litewskie w cią- 
głem już było ku Warszawie cofaniu się a rosyjskie następowało, 
w bliskiem miejscu od tej stolicy, zatrzymało się w mocnem nad 
Narwą rzeką położeniu. Zdarzyło się, że oficer od artyleryi lit. 
Kołłątaj z trębaczem za niejakąś do Rosyan posłany potrzebą, 
trafił na generała Zubowa, uważającego obóz litewski i jego roz­
łożenie się, a kiedy w momencie przywitania, działowa kular/.u- 
cona od Litwinów na te osoby, uderzyła w dach blizkiej karczmy, 
Zubow rzekł do Kołłątaja: „Waćpanowie dobrze o swojej artyle­
ryi trzymać musicie, sam przecie WMPau widzisz, jak kula zape­
wne na nas wymierzona, mija daleko." „Prawda," odpowie Koł­
łątaj, „to jest wielkie chybienie, ale radziłbym generałowi usunąć 
się z tego miejsca, albowiem u nas za każdym wystrzałem napro-



328 Pamiętniki

skradał na Dereczyn, aby zajść w tył, drugi spieszno poza Szczarą, 
przebierał się ku Zyrowicom, aby z prawego uderzyć boku. Prze- 
widził to wszystko Sierakowski i wyrachował, budowie mostu nie 
przeszkadzał, stał poty, póki mu roztropność pozwalała.

Po ukończeniu mostu z rana 10. Augusta zaczął nieprzyjaciel 
udawać chęć przeprawienia się i uderzenia, Sierakowskiemu zaś 
już przyszedł przewidziany cofnienia się moment; jakoż skoro nie­
przyjaciel zaczął stÓ30wne czynić poruszenia; Polacy przygotowany 
rozpoczęli odwrót, zastauawiając się słabym natarciem zdumionego 
nieprzyjaciela, częścią pułku Bielaka pod dowództwem majora 
Morawskiego, który jednego tylko miał ranionego żołnierza, a 
Passy niedaleko zapędzający się dwóch tylko stracił kozaków.

Około trzech mil uszedłszy Sierakowski, stanął na mecie, 
w której zamachy okrążenia groźnemi być przestały, a pozwoliw­
szy odpoczynku ludziom, cofnął się jeszcze dnia tego do Różanny, 
zkąd po dwudniowem ciągnieniu rozłożył się pod Berezą kartuzką. 
W tej pozycyi zasłaniał Brześć lit. ważny dla dostarczeń, jakie 
mógł czynić żywności i wojsk związku.

Znaleźli i tu w bliskości przeciwko sobie nieprzyjaciela Po­
lacy : brygadier Diwów z jednym pułkiem piechoty, jednym ka- 
waleryi i oddziałem kozaków, oddawna zajmował okolice Pińska, 
ważnego dla Rosyan miejsca, także w widoku związku z Wołyniem 
i Ukrainą. Cofnął się ten brygadier przed wysłanym Grabowskim 
i wyprawa ta skończyła się na przyprowadzeniu do obozu polskiego 
27 ludzi od lekkiej kawaleryi z Cherzońskiego pułku i sześciu ko­
zaków.

Utrzymywał się jeszcze Sierakowski pod Berezą kartuzką, 
kiedy nadeszła wiadomość przez Chełmskie Polesie, że Suwarow 
zbliża się ; rusza więc generał pod Kobryń, uwiadomią o tem na­
czelnika, a tymczasem posuwa dla wzięcia języka w głąb błot i

wadzają działa." Ledwo to wyrzekł, druga kula urwała Zubowowi 
stopę, stojącemu obok niego pułkownikowi Raróg nogę w udzie, 
i trzeciego zabiła oficera. Katarzyna ze złota odlaną stopą nagro­
dziła swego generała, która jeżeli niezastąpiła potrzebę, nogi za­
łatwiła przynajmniej, jak powiadano, potrzeby kieszeni.
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lasów pod Ratno dwa szwadrony lekkiej kawaleryi z oficerem po­
łożenia wiadomym ; sam zaś nimby się wyjaśniły poruszenia nie­
przyjacielskie i żeby niebyć odciętym przez Suwarowa, który inną 
drogą na Mokrany mógł przyjść do Brześcia, cofa się do tegoż 
miejsca.

Tymczasem w ogólnym rzucie oka, widzieć można było, że 
wszystko i wszędzie chyliło się ku upadkowi. Siły nieprzyjacielskie 
pomnażały się, Polaków nie wzrastały. Wilno stracone, Warszawa 
zaczynała cierpieć niedostatek żywności i co moment lękano się 
mocniejszego nad wszystkie uderzenia Prusaków, którym Fryderyk 
Wilhelm, ten raz stały w zamiarze wzięcia dla siebie bez zrujno­
wania Warszawy, jeszcze w osobie swojej dowodził. Jego rozka­
zom oddany był także doświadczony i taktyczny Fersen z kilku, 
nastu tysiącami Rosyan. Z tych względów z Brześcia oderwano 
Grabowskiego, dla wzmocnienia ustępujących wojsk litewskich, 
rozstawionemi powozami wożono z tego miejsca żywność dla bro­
niących Warszawy ; oddział Sierakowskiego tymże sposobem miał 
pod stolicę pospieszać i lubo powstanie Wielkopolanów zmieniło 
na czas smutną rzeczy postać, lubo skutkiem tego Prusacy się 
cofnęli, ale Fersen poza Wiślu, chociaż się usuwając, zbliżał je­
dnak do sił rosyjskich i Sierakowski upewnił się, że sławny z po­
spiechu w działaniach i umiejący natchnąć żołdaków swoich zu­
chwałą śmiałością zawołany Suwarow, po nagłym z Ukrainy prze* 
chodzie, w Poleskich lasach pod Kamieniem koszirskim do 18.000 
silny i 60 działami opatrzony spoczywał. Jak pierwszej tak i tej 
drugiej od posłanego pod Ratno oficera z pewnością przyniesionej 
wiadomości, niezdawał się wierzyć najwyższy naczelnik, mylnemi 
z Wołynia uprzedzony wiadomościami, raz drugi odpowiada, że to nie 
ów wódz groźuy, lecz młody jakiś Suwarow z małym oddziałem, po- 
większej części z kozaków złożonym nadchodzi, że pierwszy granic 
tureckich pilnować przymuszony. Cóżkolwiek bądź i potrzeba i 
twarde wyrazy naczelnika w ostatniej użyte odpowiedzi, skłaniają 
Sierakowskiego, że zostawiwszy małe pod Brześciem straże, mało 
więcej mając jak 3000, rzuca się w oczy Suwarowi, biegnie na­
przeciw do Krupczyc i tam się dnia 15. września wieczorem roz­
kłada.
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Już Suwarow przebył mil dwie nędznych na trzęsawicy 
między Dymi nem i Kobry niem grobel, już Kozacy jego rozpró­
szyli milicyą w ostatnim miasteczku, którą generał Ruszczyć do­
wodził, podjazdy Sierakowskiego przeglądające okolice w momencie 
roztaborowania się, przyprowadziły kilku jeńców, między tymi 
zachwycono podoficera. Mienił się być z ordynansów Suwarowa, 
wysłanym dla dostania wódki. '*) Człowiek ten trzeźwy i oświecony 
kazał się tej nocy lub nazajutrz rauo spodziewać uderzenia 14 
lub 15.000 Rosyan, liczył całą siłę na 18.000, lecz dla trudnych 
przepraw nie całą być zgromadzoną rozumiał, również i według 
jego powieści dział być miało 60.

Obrana w Krupczycach pozycya 2 mile od Kobrynia a 5 od 
Brześcia, była mocną z natury. Tam nieprzystępny w brzegach 
Muchawiec płynąc ku wschodowi, nagle się na północ łamie. Czoło 
on rozciągniętej wojska polskiego linii zasłaniał, którego bok 
prawy oparto o las osadzony, lewy rozciągnięto przez drogę pro­
wadzącą z Brześcia do Kobrynia, na niej przeciw mostu na Mu- 
chawcu usypano bateryą i opatrzono 6 większemi działami, nadto 
osłonione to skrzydło było budowami karczmy, a oparte o las 
błotny w przegubiu położony Mucbawca, który to las obwarowano 
jeszcze strzelcami i drobnemi ich działkami. Z tyłu tej linii była 
grobla, która prowadziła na krupczyckie pola przez mniej zna­
czące błoto ; tuż przy tej grobli kościół i klasztor murowany i 
wieś sama ; za nią stanął w drugiej linii batalion Brzeski i cztery 
szwadrony kawaleryi.

Sama pozycya, jaką zajmowali Polacy, ażeby należycie osa­
dzoną została, najmniej jeszcze 2000 ludzi potrzeba było, nadto 
gdyby siły wystarczały, wypadałoby nieodbicie albo dwór z tyłu

1') Ogromne puzdro do napełnienia, którego kilkanaście 
trzeba było garncy w powozie tego podoficera znalezione, dało 
okazyą do gadki niedorzecznej, że w onym przesłana była znaczna 
na przekupienie Sierakowskiego suma. Po przegranej bitwie pod 
Brześciem, zaczęto tę nędzną płotkę powtarzać, zapewne jak po­
spolicie bywa ażeby inną a nie w złem sprawieniu się własnem, 
nieszczęścia wyszukać przyczynę.
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Maliszewskiego utwierdzić, albo bród niżej na Muchawcu, kozim 
nazywany, obwarować.

Noc jeszcze spokojnie przeszła, wysłany zaś 16. dnia stukonny 
podjazd ku Kubryniowi, tn.fił pół mili od Krupczyc na całą Su* 
warowa w nocy przybyłą, w dolinie ściśniętą i przyczajoną siłą. 
przez którą tak rozproszonym został, że ledwie kilku stanowiska 
swego dopadło, wkrótce za nimi i zastępy nieprzyjaciela ukazy­
wać się zaczęły. Co gdy nastąpiło, natychmiast Königowi przeci­
wko starej wsi w drugą linią postawić się kazano, a to z bojażui 
ażeby w górze Muchawca i wyżej pozycyi potrafiwszy nieprzyja­
ciel, czego widać było jak szukał, przeprawić jaki oddział, nie 
przyszedł w bok prawy i między linie Takim więc obrotem, bok 
lewy drugiej linii z prawym pierwszej stykał się pod kątem pro 
stym. —

O godzinie wpół do dziewiątej rano, stanął Suwarow w szyku 
i bezskuteczny zaczął z dział ogień, wzgórki albowiem, których 
się trzymał, były zbyt odległe, gdyby zaś zszedł niżej, stanąłby 
pod działami Polaków wyżej rozstawionemi ; unikając tego nie­
przyjaciel, obchodzi załamanie Muchawca, ciągnąc pod nad rzeką 
ku północy. Sierakowski trzymając się równolegle, stósuje poru­
szenia swoje ; tam więc oparło się polskie prawe skrzydło, gdzie 
było lewe, to zaś stanęło przy grobli pod Maliszewskim dworem. 
Druga zaś linia obróciła czoło do tegoż dworu i Brzeskiej drogi, 
biorąc przed siebie zaczynającą się od grobli olszynę.

Jak tylko wojska zmieniły tym sposobem pozycyą, otwo­
rzyło się sposobne do działania pole : we trzy linie zanadto, wedle 
zdania znających się ściśnione, w zwyczajuej głębokości, stanął 
na nowo uszykowany nieprzyjaciel. Sierakowski zaś ledwo w je­
dną lud stawiać, równe prawdziwie, lecz słabsze czoło wyciągnąć 
zdołał. Polacy jednak zyskowniejszą mieli pozycyą w wyniosłej- 
szych z ich strony Muchawca brzegach.

Zaczął nieprzyjaciel ogień nakoniec miotać, co moment go 
natężając, mianowicie z skrytej bateryi w borku z prawego skrzy­
dła swojego na lewe nasze; 18 dział z tego miejsca na jeden 
punkt z pospiechem już biło, już i na całej linii też działa nie- 
przestannie grzmiały, już hyżym zwrotem sypała śmierć i rany 
broń ręczna ; stał żołnierz polski przed siłą pięćkroć w ludziach
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i trzykroć w działach większą uieporuszony, słabszy, bez doświad­
czenia, pierwszy raz w tak natężonym ogniu, wprawnemu i zu­
chwałemu z ciągłych pomyślności dotrzymywał kroku nieprzyja­
cielowi, nigdzie zmieszania, wszędzie wesołość i bezpieczeństwo 
rozpogad/ało czoło.

Nieprzyjaciel przecież wytrzymując znaczne straty przez 
hardą zawziętość, niezmierna! szyku, nicwidział też jeszcze i Sie­
rakowski cofania się potrzeby. Trzykroć piechocie dodano nabo­
jów, niewolniała więc robota do trzeciej z południa. Około tego 
czasu ukazała się nieprzyjacielska jazda przez Muchawiec prze­
prawiona na owym to kozim brodzie, który szlachcic jakiś 
grodę 50 dukatów ukazał; wkrótce za tą jazdą nadszedł batalion 
strzelców z dwoma działami i osadził panujący nad Polaków sta­
nowiskiem dwór Maliszewskiego, z którego strychując wzdłuż 
linii, znacznie szkodzić zaczynał, ztąd pozycya gdy stała się nie­
bezpieczną, odwrót o godzinie czwartej nakazany został.

Środek ruszył najpierwszy, zasłaniała go od lewego skrzydła 
linia druga, z której batalion Brzeski, za natarciem przeciwnej 
jazdy mieszać się zaczął ; lecz gdy działa wstrzymały impet Ro- 
syan, porządek w piechocie przywrócony został; poczem raz je­
szcze rzucił się nieprzyjaciel na batalion Królikowskiego, linią 
drugą wspierający, lecz i tu zrażony został porządnym oddziało­
wym ogniem ; odpartymi nakoniec i strzelcy, z nastawionym ba­
gnetem następujący ; na niczem zatem w tem miejscu skończyły 
się zamachy, a to przypisać należy meztwu ludzi i samego do­
wódcy Królikowskiego, który jakby na popisie, szyk i czynność 
w niezachwianym utrzymywał porządku. Z prawego skrzydła prze­
znaczono gwardyi konnej koronnej odwrót zabezpieczać, na którą 
po złożeniu jakimkolwiek mostu, natarczywie uderzyła nieprzy­
jacielska jazda i cokolwiek zmieszawszy, odparła; lecz za zwrotem 
tejże gwardyi porządnym i po męźnem na odwet natarciu, wzaje­
mnie Rosyanie daleko odsądzeni zostali. Zbliżano się tymczasem 
ku lasowi, gdzie zasadzone działa i ich ogień odjął nieprzyjacie 
łowi ochotę gonienia dalszego. O milę od pobojowiska dano lu­
dziom odetchnąć i obliczono stratę. 192 głów zabrakło, prócz 
ranionych, których 67 uwieziono. Stracono także wóz prochowy, 
który w cofaniu się po rozsadzeniu przez granat konia z uprzęży,

za na-
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uprowadzonym być niemógł. Nieprzyjaciel zaś według pewnych 
powieści więcej 3000 utracił. 12)

Tegoż dnia ruszył Sierakowski, chcąc spiesznym pochodem, 
acz bliższą mających drogę uprzedzić nieprzyjaciół w Brześciu. 
Noc całą zatem ciągnięto; w tymże czasie krótszym'gościńcem, 
ku temuż mostowi posuwał się Suwarow, a miejsce każde, gdzie 
się znajdował, oznaczał pożarami wsi i dworów. ł3)

,2) D/.iwnym wydawać się może, że bez porównania mniej 
Polacy stracili, jednakże rzeczą to jest najpewniejszą. Żyjący i 
dobrze mi znajomy generał rosyjski Aleksander Iwanowicz Gresser, 
wtenczas w Suwarowa głównym sztabie mieszczący się, ilekroć 
mówić z nim o bitwę pod Krupczycami zdarzyło się, powtarzał 
zawsze : „wierzyć nikt nie może, co nas to kosztowało spotkanie" 
i kiedy jemu mówiłem, że między nami do 3000 stratę wówczas 
Suwarowa podnoszono, niepowiadając nic wyraźnego, powtarzał 
zawsze : „wierzyć nikt nieehciałby, wieleśmy stracili," ztąd prze­
konałem się, że znaczniejszą niż myśleliśmy wówczas liczbę luda 
stracili Kosyanie. — Skutek to był nietylko wybornej pozycyi, 
ale i różnicy, jaka była co do artyleryi. Polacy nieliczne lecz 
wyborne działa i ludzi dobrze ćwiczonych mieli ; działa lane były 
po większej części w Warszawie i najlepiej urządzone, ludzie wy­
ćwiczeni w szkole wydoskonalonej przez generała Brûla, syna 
niegdyś faworyta i ministra Augusta III. człowieka oddanego 
z pasyą swojemu powołaniu i to zaprowadzenie po zejściu Brûla 
nieupadło, przez czuwanie nad szkołą Stanisława Augusta. Arty- 
lerya polska nie zasadzała chluby na spiesznem biciu, za każdym 
wystrzałem naprowadzała działa, które gęsto obalały w ściśnio- 
nych pod Krupczycami liniach rosyjskich żołnierzy. Nieprzyjaciele 
zaś ówcześni, daleko będący od stopnia ćwiczeń, w jakim są dzi­
siaj. na hyżości w nabijaniu zasadzali sztukę, albowiem w powta­
rzanych z Turkami wojnach, więcej nietrzeba było prócz gromu 
i huku. Na to jedynie wysadzając się, nie celowali, aż po kilku 
wystrzałach, dla tego też pod Krupczycami, nie było prawie 
niebezpieczeństwa w linii, a 200 kroków za czołem, ledwo nie 
wszystkie kule i granaty pruły ziemię. 13 *

13) Aż do bitwy pomienionej z jakążkolwiek ludzkością po­
stępował Suwarow w przechodzie z Ukrainy, ale doznawszy oporu, 
jakby z systematu, palił, zabijał i rabował aż do Brześcia. Nigdy
bez wzbudzenia tkliwego uczucia do dnia dzisiejszego wspomnieć
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O wschodzie słońca 17. Września, stanęli Polacy za Bugiem 
i przedmieściem Brzeskiem Terespol nazwanem. Strudzony żoł­
nierz bitwą i siedmiu mil prawie przechodem, znalazł dostatek do­
brej żywności, dostarczono ile potrzeba do dział, ich wozów i 
wód obozowych koni; słowem na niczem nie zabrakło. 14)

Niemyślał zapewne Generał czekać w tern miejscu Suwa- 
rowa i dać mu pole do bitwy, 5pozycya albowiem niebezpieczną 
była, czoło zasłoniono wprawdzie dostacznie miastem, Bugiem i przed­
mieściem, lecz skrzydła na powietrzu : Bug i z nim łączący się 
Muchawiec prawie wszędy najczęściej w tym czasie dają się bro­
dzić. Wieczorem zaczęło się kozactwo pokazywać i o godzinie 10 
w nocy dano w obozie rozkaz bycia na koniu i w gotowości ru­
szenia ; lecz zły wróg jakiś, odprowadził od tej zbawiennej myśli, 
w godzinę albowiem konie paść kazano i wysiać oficera z pod­
jazdem w dół Bugu, któryby tylko tyle prredsiębrał drogi, jak 
żeby się mógł zwrócić na 3 z północy. Ani generał ostrzegł, ani 
dowódzca kawaleryi lewego skrzydła König 15) domyślił się, po­

ża­

rne mogę sceny okropnej, na jaką podczas Krupczyckiej bitwy 
patrzyć się zdarzyło : w oczach moich zajmował batalion strzelców 
dwór obywatela Maliszewskiego, w oczach mówię moich trzy 
młode wyszły na ganek kobiety, jak powiadano córki gospoda­
rza, upadłszy przed żołdakami na kolana, i w tym momencie wi­
dzieliśmy od powtórzonych uderzeń bagnetów krwią zbroczone 
ginące. Ledwośmy się cofać zaczęli, dwór cały ogarnęły płomienie 
a właściciela, rodu jego i domowników kości, własnego domu 
popiołami przykryte zostały.

,4) Przyjaciele Sierakowskiego oszczędzając sławę jego, 
wiali upornie,- że Sierakowski niemógl się doczekać od Jana Ho 
rajna, wojewcdzica brzeskiego, wówczas pełnomocnika brzeskiego, 
ani żadnej pomocy w potrzebach swoich, ani żywności, i że t'> 
przymusiło generała Sierakow-skiego, zatrzymać się pod Terespo­
lem; ale rzetelność prawdę pisać każe, w parę godzin po przyj­
ściu, wszystko, czego tylko zapotrzebowano, ze zbytkiem dostar­
czono.

wma-

15) König, królewskich ułanów pułkownik, do tego stopnia 
w pokoju doprowadził pułk swój doskonałości, że wyciągnięty, 
przesadzał rowy i baryery, nie tracąc linii. Zaprowadzony porzą-
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słać kogo z dzielniejszych na wybór oficera, poszedł jeden z ko­
lei a tu natrafił na gnuśnego.

Tymczasem około pierwszej dają znać od zwodzonego mostu 
pod miastem, (gdzie stał Podpułkownik Fontana), że szum 
rzece i w górze i w dule, każe domyślać się o przeprawieniu się 
niemałych partyi; mimo to l6) przez niepojętą niebaczność nieru-

na

dek, karność utrzymana, odznaczała tych ułanów. Ponieważ jednak 
nadstawny w junackiej minie podpółkownik Wojciechowski, więcej 
sobie zjednał ufności, ponieważ jemu czas odkryto powstania war­
szawskiego, ponieważ on z częścią półku, zostawiwszy na leżach 
w Kozienicach Königa, dopadł stolicy, König źle był w całym 
ciągu wojny widzianym, zmartwiono go rozdzieleniem pułku, trzy 
albowiem szwadrony zostały pod Wojciechowskim, podniesionym 
do stopnia półkownika, w projekcie dopełnienia i osobnego złoże­
nia pułku. Drugie trzy wprawdzie prowadził König, ale podlejszych 
zostawiano mu ludzi i koni. Smutek jego przypisywano niechęci 
z przemian przyczyny, lecz on pochodził z domowego i dla serca 
ojcowskiego najdotkliwszego zdarzenia ; młodziuchne swoje córki 
wychodząc natychmiast do obozu po odebraniu rozkazu, zostawił 
w Kozienicach pod dozorem jakiejś guwernantki; ta potrafiła ułu­
dzie tak daleko niedoświadczone panienki, że je do rosyjskiego 
zaprowadziła obozu. Aż do bitwy pod Brześciem, nie mógł wyna- 
leść środka wydobycia tych przewrotności i zepsucia ofiar. Topił 
się codziennie stroskany i sromotą okryty ojciec we łzach gorzkich. 
Dwom tylko przyjaciołom zwierzył się strapienia przyczyny, zabra­
niając im nawet na uniewinnienie odkrywać generałowi. Usłużniejsi 
przyjaciele, niż sam Sierakowski żądał zapewne, zwalili na Königa 
stratę dział pod Brześciem, a niechętny tymczasem Wojciechowski, 
potrafił mu ostatki wydrzeć półku, samego zaś przenieść dla ćwi­
czenia nowych zaciągów do Warszawy. Poczciwy ten półkownik, 
dokończył życia, osiadłszy na kilkunastu włokach ziemi darowanych 
sobie od księcia Stanisława Poniatowskiego na dobrach ukraińskich. 
Kiedy już dobrze po wojnie odezwałem się do niego, zapytując 
o stan jego i o okoliczności, odpowiedział; „dosyćby mi było tej 
ziemi, gdybym miał spokojność w sercu.“ Nie ukoił więc żalu do 
zgonu, o którym wkrótce się dowiedziałem.

16) Sierakowskiego do tej omyłki, że się niebacznie dłużej 
jak potrzeba zatrzymał pod Brześciem, chybny nakłonił rachunek. 
Krupczycka bitwa zrodziła w nim większą niż się mieć godziło

cc
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za zs tak niebezpiecznego miejsca Sierakowski, całą troskliwość 
kończy na częstem dowiadywaniu się, czyli też oficer, który ode 
rzniętym juź zostawszy gnuśnie, do obozu przedzierać się niemiał 
odwagi i ku Jaworowi zwrócił się, w dół Bugu z podjazdem wy­
słany nie przyszedł.

Tak niebacznie doczekano szóstej godziny, o której jazda 
rosyjska na obu pokazała się bokach. Rusza dopiero generał ku 
Białej. Mała g.»dziua spokojnego przeehodu, wprowadziła na Ko­
bylańską groblę. Już jazda przedziwna, w którą był mocny Suwa- 
row, z obu stron się rozciągnęła, zajmując tyle długości, ile Polacy 
we środku z całeml siłami. Lecz piechota nieprzyjacielska ledwo 
od Brześcia pokazywać się zaczęła.

W nadto widocznem niebezpieczeństwie, w\ syła generał dział 
część znaczniejszą naprzód ; lecz czyli to niebaczność jego, czyli 
niedopełnienie rozkazów, bez żadnych sił dla okrycia. Czwałują 
więc zostawieni sobie woźnice, przecież kozactwo przód już za­
skoczyło. Wkrótce spęd /.a nieprzyjaciel boczne straże, te razem 
z częścią jazdy pierzchają. Podsuwa się zatem pod ciągnące bata­
liony i wymierza znać umyślnie uderzenie na Królikowskiego. 
Ten dzielny pod Krupczycami przywódzca, zamiast ciągnionego 
lub oddziałowego ognia, całym batalionem wypala. Zmięszany 
lecz wprawny nieprzyjaciel i przytomny, bez szyku wpada w linią 
i łamie ją: niebyło już jazdy na doręczu, króraby go wyparła. 
Generał rozumiejąc, że najmocniejsze będzie natarcie na straż 
tylną, tam został. Nikt z rozkazami nieprzedziera się naprzód, 
nieodważyli się snąć adjutanci miępzy nieprzyjacielskim i wła­
snym przesuwać się ogniem. Tymczasem niedali Rosyanie za- 
knąć raz otworzonej luki, coraz żywiej i w większej nacierając 
liczbie. Działa naprzód wysłane od mały liczby kozaków zain- 
brane, a Polska kawalerya ucieka haniebnie, i mija tych ko­
zaków, chociażby kilkadziesiąt koni odpędzić ich mogło i część 
dział uratować. Niepomaga nakoniec cbrót Sierakowskiego, 
który, żeby ściągnąć na siebie nieprzyjaciela, odrywa się z batalio­
nem pieszej i szwadronem konnej gwardyi, udaje się w prawo, bio-

otuchę. Ułożył tylko niedać się doścignąć piechocie Suwarowa, 
jazdę odbić spodziewał się i temu zawołanemu wojownikowi, 
w każdym kroku nowy stawiając opór, sławę swoję ustalić.
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rąc się na Małkową górę; oprócz tej garstki przy generale, wszy­
stko rozprószonem zostało. Około tysiąca ludzi legło, drugie tyle 
w niewolę dostało się. podobnaż liczba rozpierzchła się, działa, 
które były przy Sierakowskim, ponieważ w błocie zostały, wszy­
stkie stracone, młody generał Krasiński raniony. 17 *)

Gdyby przynajmniej dwoma godzinami pierwej z pod Tere­
spola cofnął się był generał, zbawiłby jeszcze powierzone sobie 
wojska, które nietylko mogłoby spóźniać obroty Suwarowa, prze­
szkadzając założeniu magazynów, jakie w znacznej ilości w Brze­
ściu zgromadzał, i niedając mu odpoczywać i opatrywać się w po­
trzeby wojenne, oraz wozy i osady działowe, które w pospiesznem 
z Ukrainy ciągnieniu zrujnował, nietylko w tem osłabieniu otrzy- 
mywaćby mogło ; ale nadto całość tej części wojska polskiego 
czynićby w stanie było różnicę w zdarzeniach późniejszych, gdyby 
mówię pospieszył Sierakowski, uszedłby przed natarciem do pozy- 
cyi wybornej jak mówiono w Malowej górze, albo li też trafiłby 
do tej, która o dwie przeszło mile od Terespolu ku Białej pod 
Woskoczynicami nastręcza się, więcej albowiem jak 300 sążniowa 
grobla, na nieprzebytem usypana błocie i most znaczny na Skrze 
nieprzystępnej rzece, prowadzą do wygodnego wzgórka, którego 
dopadłszy generał, byłby na czas przynajmniej bezpiecznym i do*

17) Generał Krasiński przyłożrł się do stracenia dział wielu 
w tej bitwie, albowiem w chwili, kiedyśmy w linii stanęli, dopadł­
szy lewego skrzydła i znalazłszy pr/ed czołem pułkownika Kö- 
niga, powiedział jemu, że z rozkazu naczelnego generała nad tem 
skrzydłem objął dowództwo; lecz ledwośmy ruszyli z miejsca, 
zniknął i więcejśmy go niewidzieli. König zaś nieśmiał bez rozkazu 
na okrycie dział, jakie go mij -ły, oddzielić szwadron, któryby je 
był niezawodnie uratował. Niewiem, jaki los spotkał tego to 
Krasińskiego, (dzisiaj wspominani pewnie nie są ci sami). Ten, 
który służył pod Sierakowskim, z porucznika pułku fizylierów wy­
niesiony nie mając nad lat 22 lub 23 na generała, z powodu, że 
Ossolińscy bliscy krewni jego, ofiarując swoim kosztem wystawić 
pułk, położyli najwyższemu naczelnikowi wąrunek, żeby komu 
z ich familii dał generalstwo, jeden ten pokrewny znalazł się woj­
skowy, on więc stopień ten otrzymał. Po odniesionej zaś ranie
lecząc się za długo w Siedlcach wtenczas hetmanowej Ogińskiej, 
wziętym został przez kozaków' w niewolą.

22
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czekałby się posiłku. Część kawaleryi na Białę uciekając, 
o mil dwie, za tern miasteczkiem spotkała generała Kniażewicza 
prowadzącego pomoc w najdzielniejszym pułku pieszym Działyń- 
skiego, i trzysta koni zastępców Brzeskich z czterema działami. 
Wrócić się tenże musiał do Łoszyc, gdzie nadszedł Sierakowski 
z trzystu ludźmi pieszemi z gwardyi i jednym szwadronem, ’*) 
które uprowadził.

Z Łoszyc ruszono do Siedlec, gdzie przybył z Warszawy 
naczelnik i kolumna generała Kamińskiego, myślą albowiem i za­
miarem Kościuszki było uderzyć na Suwarowa w Brześciu bez 
przeszkody do dalszych sposobiącego się działań, tym końcem, 
lubo się sam oddalił do Warszawy, rozkazał jednak krążyć na Łu­
ków, skąd zbliżać się miano na Międzyrzec ku Brześciowi, wten­
czas kiedyby generał Mokronowski z wojskiem litewskim dla zgo­
dnego uderzenia od Wysokiego Lit. nadchodził ; ale przeprawienie 
się z tyłu przez Wisłę Fersena, wszystkie pomięszało układy ; 
musiano się cofać do Okrzej, zkąd pod rozkazami przybyłego na­
czelnika do Korytnicy, a po dniowym tam odpoczynku, do fatal­
nych Maciejowic, gdzie naczelnik najwyższy ranny, generałowie 
Sierakowski, Kniażewicz, Kamiński, w niewolą się dostali. 19) Lecz

18) Szwadronem tym gwardyi konnej koronnej dowodził 
major Kosmowski, fetory później w rosyjskiej był służbie w pułku 
tliewsko-ułańskim — rzeczą osobliwszą źe zasłaniając w ciągu 
całego nieszczęścia pod Brześciem Sierakowskiego i batalion 
pieszy nietylko żadnego niestracił żołnierza, ale nawet rannego 
niemiał, a przecież żadnego prawie niebyło, któryby niemiał po­
ciętej lub od kul podziurawionej sukni i kapelusza.

19) Regiment Działyriski chwałą okrył się w czasie powstania, 
stracił wiele i nowemi ludźmi dopełniony natychmiast został. Ale 
duch pozostałych ożywiał nowozaciężnych. Pod Maciejowicami co 
do jednego prawie wyginęli i tam ledwo nie każdy śmierć poniósł, 
gdzie postawionym został. Jeden z moich znajomych oficerów, ze 
wszech miar wiary godzien, na drugi po bitwie dzień odwiedzał 
to pobojowisko i zapewniał, że kiedy innych regimentów kawałki 
mundurów bez porządku leżały, Działyńskiego uniformu kolor 
odznaczał wyraźnie linią i miejsce, na którem ci bohaterowie wal­
czyli.
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ja tego dnia nieszczęsnego opisywać nie będę, albowiem w obozie 
przytomnym już nie byłem i natychmiast za przyjściem do Kory­
tnicy z pewnymi poleceniami wysłany zostałem. Najtroskliwsze zaś 
i w blizkiem nawet czasie wybadywanie się przez sprzeczne sobie 
opowiadania w wątpliwości mnie zostawiły, tak co do wojennych 
podczas tej bitwy rozrządzeń, jako też co istotną być mogło okro­
pnej przegranej przyczyną. —

Skończyłem więc, dzieci moje, na żądanie wasze opisanie 
kampanii generała Sierakowskiego. Tak mało ważne zdarzenia, 
nie będą umieszczone w historyk ledwo na lekkie zasłużą wspo­
mnienie. Lecz ja się tknąć ważniejszych zdarzeń nie ośmieliłem, 
już to dla tego, żem nie był ich świadkiem naocznym, już to, że 
wieleby czasu zabrały i potrzebowałyby obszerniejszej wiadomości, 
oraz wprawniejszego pióra. Przestać więc muszę na tern, a was 
proszę, ażebyście uprzedzając zacnego L., wyjednali wczesne prze­
baczenie i dla sposobu opowiadania i dla polszczyzny. Od lat 20 
już tylko w Litwie przebywającemu, trudno się było uchronić po­
wziętego nałogu.

Bitwa pod Maciejowicami przez Niemcewicza,

Wśród powszechnej radości odbiera generał Kościuszko w nocy 
z dnia 4. na 5. października gońca od generała Poniatowskiego 
z niepomyślną wiadomością, że generał Fersen na czele armii ro­
syjskiej, która się z pod Warszawy cofnęła, przeszedł Wisłę pod 
wsią Maciejowicami, o 20 mil od stolicy. Poniński wysłanym był 
z 3000 ludźmi dla uważania na korpus rosyjski i bronienia mu 
przeprawy. Nie wykonał atoli w niczem tego polecenia, a później 
tłumaczył się, że nieprzyjaciel korzystając z mgły gęstej, przebył 
rzekę niespostrzeżony. Zresztą, czy to było skutkiem jego niedbal-

22*
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etwa, czy los nasz nieszczęsny tak zrządził, przejście wojska nie­
przyjacielskiego przez Wisłę groziło nam straszliwą klęską. Fersen 
bowiem mógł się był połączyć z wielką armią Suwarowa, a na­
tenczas obadwaj mając trzy razy większe od naszych siły, ude­
rzyliby na nas i niechybnie do szczętu znieśli.

Wojsko litewskie, odbierając rozkazy bardzo ogólne i często 
sprzeczne, oddalone więcej niż o sto mil od Warszawy, błąkało 
się tu i owdzie. Mała dywizya generała Sierakowskiego, walcząc 
z odwagą i sławą pod Krupczycami przeciw całej sile Suwarowa - 
napadnioną została w stanowisku niekorzystnem i utraciła wszyst­
kie prawie działa swoje. Mały ten oddział wojska naszego, uszczu­
plony i zniechęcony, był najbliższym korpusu nieprzyjacielskiego 
Fersena i stał o 6 mil od oddziału generała Ponińskiego. I temi 
to dwiema korpusikami postanowił generał Kościuszko pobić armią 
generała Fersena, złożoną około z 20.000 ludzi i mającą 150 dział.

Główna kwatera wojska naszego w Warszawie, nawet wśród 
największych słot jesiennych i po oddaleniu się nieprzyjaciół, 
w obozie zawsze siedlisko mająca, przeniesioną została do Moko­
towa, pięknej wioski księżnej marszałkowej Lubomirskiej. Dnia 5. 
października w niedzielę na wieczór, wydał generał Kościuszko 
rozkaz, aby dwa półki piechoty z kilkoma działami przebyły most 
pod Pragą i szły połączyć się z dywizyą generała Sierakowskiego ; 
a wziąwszy mię na stronę, powiedział mi pod wielkim sekretem, 
że nazajutrz dodnia, udamy się obadwaj konno do wspomnionej 
dywizyi. Wieczór przepędziliśmy w Warszawie u prezydenta Za­
krzewskiego, w towarzystwie marszałka Potockiego, Mostowskiego, 
Kochanowskiego i kilku innych przyjaciół moich. Żaden z nich 
nie wiedział nic o zamiarze Kościuszki, bo sam tylko podkancle­
rzy Kołłątaj przypuszczonym był do sekretu. *) Wieczerza była 
wesołą i ożywioną. Siedziałem obok marszałka Potockiego ; mia­
łem na palcu przepyszny pierścień etruryjski, na którym był wy­
ryty żołnierz raniony, opierający się na puklerzu. Potockiemu 
podobał się bardzo.

ł) Do sekretu tego przypuszczonym był i Zajączek; jak to 
sam powiada na stronie 167. dzieła: Histoire de la Revolution de 
Pologne en 1794 par un témoin oculaire: a Paris 1797.
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Zatrzymaj go — rzekłem — dopóki się znowu nie zoba­
czymy. Znaczenia tych ostatnich wyrazów nie zrozumiał ; zamiarem 
moim było, zostawić w razie jakiego nieszczęścia pamiattkę po sobie 
szanownemu temu mężowi. O godzinie 1 w nocy rozeszliśmy się, 
a żaden z nas nie przewidywał, żeśmy się na długo pożegnali, że 
nas czekało nieszczęście ; mnie samemu i przez myśl nieprzeszło, 
że po raz ostani byłem w stolicy polskiej.

Na? a jutr w Poniedziałek dnia 6. Października o piątej z rana 
generał Kościuszko puściwszy w obozie pogłoskę, że się udaje do 
Warszawy, i powierzywszy tymczasowo dowództwo nad wojskiem 
generałowi Zajączkowi, wsiadł na konia w mojem towarzystwie. 
Przebyliśmy most na Pradze; o trzy mile od Warszawy. Zostawi­
liśmy nasze konie, a wzięliśmy chłopskie. Jadąc wciąż galopem 
musieliśmy często zmieniać konie. Częste przechody wojska, 
a bardziej jeszcze łupieztwa nieprzyjaciół, zniszczyły do szczętu 
okolicę; koni chłopskich same kości i skóra, siodła bez strzemion 
i nieraz powróz w pysk włożony, służył nam za munsztuk. Z tem 
wszystkiem niezłamaliśmy karku, przeznaczenie bowiem zachowało 
nas na coś gors/ego. O czwartej godzinie popołudniu spotkaliśmy 
pierwsze czaty wojska generała Sierakowskiego, a o piątej stanę­
liśmy w głównej kwaterze jego.

Generał Poniński, zostawiwszy swój korpus o 6 mil, przybył 
do nas. Złożono natychmiast małą radę wojenną, byłem bardzo 
zdziwiony, że Ponińskiemu niedano rozkazu połączenia się natych­
miast z dywizyą generała Sierakowskiego, Noc przepędziłem na 
arycie otwartej brygadiera Kobia.

Nazajutrz we Wtorek, dnia 7. Października, mała armia 
nasza, nieczekając posiłków z Warszawy, ani korpusu Ponińskiego 
udała się w pochód. Czas był piękny, żołnierze śmiali się i śpie­
wali Odpoczęliśmy pod Żelechowem, małem miasteczkiem, całkiem 
przez nieprzyjaciela spustoszonem. Ku wieczorowi przybyliśmy do 
Korytnicy, wsi bardziej jeszcze zniszczonej. Dom właściciela wsi 
przeznaczony został na główną kwaterę. Kozacy, którzy tu na 
kilka dni wprzódy byli, poprzewracał' w nim wszystko do góry 
nogami, krzesła, bióra, komody, szafy, książki, papiery, wszystko 
to porąbane pałaszami, podarte, leżało w nieładzie na podłodze- 
Za wsią wznosiły się dwa łańcuchy wzgórków, przedzielonych
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głębokim wąwozem i najeżonych cierniem i krzakami. Nasze 
wojsko zajęło jeden z tych wzgórków, mając przed sobą parowę, 
a z^dwóch skrzydeł będąc laskiem zasłonione. Nazajutrz spadł 
wielki deszcz; około południa jedna z czat naszych przyprowa­
dziła 10 huzarów rosyjskich z pułku Wołkowa, i majora inżenie- 
ryi, wysłanego do rozpoznania i zdjęcia planu okolicy. Człowiek 
ten, nazwiskiem Podczaski, był Polakiem z Województwa braeław- 
skiego, napół żywy powiedział nam, źe przycisniony nędzą, wszedł 
oddawna w służbę rosyjską i niemógł nigdy otrzymać dymisyi. 
Mogliśmy go byli powiesić, jako wyrodnego ziomka, przeciw wła­
snej ojczyźnie walczącego; ale przestaliśmy na wy wiedzeniu się 
od niego o liczbie i stanowisku nieprzyjaciela. Powiedział nam 
wszystko, cośmy wiedzieć chcieli, otwarcie i rzetelnie, odrysował 
nam plan obozu rosyjskiego i podał liczbę ludzi i dział. Z nar- 
racyi jego przekonaliśmy się, że nieprzyjaciel co do ludzi i dział 
był cztery razy silniejszym od nas, przekonaliśmy się, a jednak 
niecheieliśmy temu wierzyć. Na wieczór kapitan Molski przybył 
gońcem od armii generała Dąbrowskiego z doniesieniem o klęsce 
Prusaków pod Bydgoszczą. Ogłosiliśmy natychmiast to zwycięztwo 
małemu wojsku naszemu, zachęcając je aby męztwem wyrównało 
swoim towarzyszom broni. Na wieczór gdy deszcz nieco zwolniał, 
żołnierze nabili broń około godziny 9. Generał Kamieński, mój 
przyjaciel i kolega szkolny, przybył do kwatery głównej; przecho­
dziliśmy się po podwórzu, rozmawiając o dniu jutrzejszym i przy­
pominając sobie zbiegłe piękne dni młodości naszej. Wśród rozmo­
wy naszej spostrzegliśmy w powietrzu stado wielkie kruków po 
prawej stronie lecących. „Przypominasz sobie Tyta Liwiusza? — 
rzekł Kamiński“ — „kruki po prawej stronie lecące, to zła wró­
żba.“ — Byłaby nią dla Rzymian — odparłem — ale nie dla 
nas. Obaczysz, źe aczkolwiek to niepodobieństwem się zdaje, 
pobijemy Moskali. — 1 ja tak sądzę odpowiedział. —

Dzień 9. Października był bardzo piękny. Pułkownik Krzycki 
przyprowadził dodnia dwa pułki wysłane z obozu pod Warszawą. 
Żołnierze jego wycieńczeni głodem i znużeniem, byli w złym hu­
morze, ale napominania oficerów i wódka, wprawiły ich wnet 
w wesołość. Nie mieliśmy najmniejszej wiadomości o Ponińskim, 
i około 9tej z rana całe nasze małe wojsko, wynoszące około 5800
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ludzi z 21 działami ; ruszyło w dalszy pochód. Około czwartej 
godziny po południu, wyszliśmy z wielkiego lasu, zbliżając się do 
wsi Maciejowice. Generał Kościuszko i ja w towarzystwie kilku 
ułanów, wyjechaliśmy nieco naprzód. Po małej chwili odkryliśmy 
całą armią nieprzyjacielską. Obozowała ona wzdłuż Wisły, rozcią­
gając się, jako oko dosięgnąć mogło. Chociaż odległość znaczna 
nie dozwalała rozróżniać dokładnie przedmiotów, widok obozu 
nieprzyjacielskiego był imponującym. Promienie słońca zachodzą­
cego odbijały się od broni ściśniouych kolumn piechoty ; rżenie 
koni i gawor tego mnóstwa zbrojnego, napełniały powietrze głu­
chym, pomieszanym szmerem i nabawiały człowieka jakiejś okro­
pności. Obsadziliśmy strzelcami las, rozciągający się na skrzydłach 
naszych, a czaty nasze wysunione, zaczęły się ucierać z kozakami 
na równinie pomiędzy dworem wsi Maciejowice aż ku Wiśle. Ja­
zda nasza ubiła ich już kilku, gdy znaczny korpus nieprzyjacielski 
uderzywszy na nią, zmusił ją do cofnięcia się. Prawdziwie nie 
pojmuję, że nas w niewolę nie wzięto, albowiem generał i ja dwa 
razy byliśmy od nieprzyjaciela otoczeni; ułani Kamieńskiego od­
parli jazdę rosyjską. Nakoniec około piątej uciszyło się i garstka 
wojska naszego stanęła na naznaczonem miejscu. Wieś Maciejo­
wice leży w nizinie, wychodząc z lasu ; w małej od niej odległo­
ści znajduje się wzniesiona równina, okryta krzakami; dom wielki 
o dwóch piętrach murowany stoi nad Wisłą; z przodu jest pochy­
łość, która prowadzi na groblę, obsadzoną wierzbami ; po prawej 
ręce mała rzeczka, reszta wzniesionej równiny otoczona jest bło­
tami. To położenie zdało nam się być wybornem ; całą armią 
uszykowano na równinie wzniesionej, ustawiono bateryą przed do­
mem, która broniła przystępu od grobli, dawszy jej w asekuracyą 
pułki strzelców i Działyńskiego pod rozkazami generała Sierako­
wskiego. Za domem dwa wielkie łuki (segments) koła od rzekj 
aż do klombu drzew, po lewej stronie osadzono resztą piechoty 
naszej ; linia z strony wsi pod rozkazami pułkownika Krzyckiego; 
jazda złożona z brygady Kopcia, ułanów Kamieńskiego, dwóch 
szwadronów pułku gwardyi konnej koronnej i dwóch szwadronów 
pospolitego ruszenia województwa brzeskiego, ustawioną była 
wzdłuż małej rzeczki i w środku. Kościuszko rozkazał usypać 
kilka szańców, ale noc przeszkodziła robocie i zaledwo zostały
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zaczęte. Wojsko całe biwakowało. Podwojono pikiety, przyda­
wszy strzelców jezdnym. Gdy noc nadeszła, udaliśmy się do głó­
wnej kwatery, do dworu wyżej wspomnionego.

Niechaj mówią co chcą o przeczuciu ! Była to wilia najnie­
szczęśliwszego w życiu mojem dnia. Dom, w którymeśmy stali, 
był złupiony i spustoszony. Należał on dawniej do Maciejowskich, 
a potem do Zamojskich. Na ścianach sali pierwszego piętra wi­
siały wizerunki przodków tych familii, prymasów, wielkich kancle­
rzy, hetmanów, biskupów i t. d. Wszystkie te wizerunki miały 
oczy przeszyte dzidą kozaka, albo były szablą na pół posiekane. 
Mówiliśmy o mocy uaszego stanowiska, o trudności a prawic o 
niepodobieństwie atakowania nas przez nieprzyjaciela. O drugiej 
w nocy przybiegł do nas goniec od generała Ponińskiego. Generał 
Kościuszko kazał mu napisać, aby się jak najspieszniej z nami 
połączał ; ale niestety, było to już za późno ! Dnia 10. Paździer­
nika w piątek, równo ze dniem uwiadomiono nas, że cała armia 
nieprzyjacielska posuwała się ku nam w szyku bojowym.

Garstka nasza stała pod bronią. — Nieprzyjaciel mając działa 
cięższego kalibru od naszych, zaczął strzelać z wielkiej bardzo 
odległości. Ogromne kule jego przerzynając krzaki, łamiąc z wiel­
kim szumem i łoskotem gałęzie i wierzchołki drzew, padały wśród 
nas. Myśmy mieli tylko 3 czy 4 działa 12-funtowe, które gdy się 
nieprzyjaciel na strzał działowy zbliżył, zaczęły natychmiast grać 
z takim skutkiem, źe kolumny nieprzyjaciela się chwiały, a po­
strach jego szeregi ogarnął. Staliśmy na ziemi suchej i wzniesio­
nej, a Rosyanie postępowali po błotach, w których za każdym 
krokiem działa i ludzie grzęźli. Przez trzy prawie godziny odnosi­
liśmy korzyści na nieprzyjacielem tak dalece, że generał Sierako­
wski, stojący z oddziałem swoim naprzeciwko nieprzyjaciela przed 
domem murowanym, doniósł nam, iż mu się zdaje, że Rosyanie 
się cofają, zaniechawszy ataku. Ale mylił się ! Nieprzyjaciel cztery 
razy silniejszy od nas, mając przytem wielką liczbę dział, nie- 
zrażał się trudnością swego stanowiska i postępował coraz dalej. 
Strzały jego dział podwajały się; grad kul wszelkiego kalibru 
padał na nas, wszędzie śmierć roznosząc, granat jeden padł pomię­
dzy generała Kościuszkę, jego adjutanta Fiszera i mnie ; a pękłszy 
zabił o pięćdziesiąt kroków kanoniera.
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Na samym początku bitwy generał Kościuszko obawiając się^ 
aby nieprzyjaciel nie zajął wsi, o którą się nasze lewe skrzydło 
opierało, rozkazał ją za palić. Natychmiast kule rozpalone, płomie­
nie i kłęby dymów, wznoszą się pod niebiosy, a biedni chłopi 
z żonami i dziećmi chronią się do bliskiego lasu. Był to dla mnie 
widok serce roździerający.

Około południa ogień działowy nieprzyjaciela powiększył się 
jeszcze i roznosił śmierć po wszystkich stronach ; prawie wszy­
stkie konie u dział naszych były zabite, albo pokaleczone ; z tem 
wszystkiem żaden z naszych nie opuszczał swego stanowiska. Gdy 
nieprzyjaciel zbliżył się już na wysirzał karabinowy, rozpoczął 
się natychmiast ogień z ręcznej broni, ziemia okryła się w mgnie­
niu oka umarłymi i rannymi, powietrze napełniały jęki. Kule tak 
świszczały, że nie pojmuję, żeśmy wszyscy nie polegli.

Tymczasem, amunicya nasza przebrała się ; działa nasze za­
milkły. Żołnierze nasi zniecierpliwieni, widząc się być wystawio­
nymi przez pięć godzin wciąż na ogień nieprzyjacielski, utracili 
cierpliwość. Oddział ustawiony ode wsi aż do wzgórka wyniesio­
nego, pod dowództwem półkownika Krzyekiego, wysuwa się naprzód 
chcąc uderzyć na nieprzyjaciela; strzały harmatne ścielą go pom- 
stem i mieszają batalion chłopów uzbrojonych w kosy. Uwiado­
miłem o tem generała Kościuszkę i doniosłem mu zarazem, że 
jazda nieprzyjacielska przedziera się galopem przez, krzaki, aby 
wpaść na nas z boku. Szwadron z pospolitego ruszenia mego 
województwa (brzesko-litewskiego), ustawiony w głębi równiny 
wzniosłej, zaczął się chwiać i zamierzał opuścić pole bitwy, Nad­
biegam, ożywiam jego męztwo i prowadzę go na jazdę nieprzy­
jacielską. Zbliżywszy się do niej, ugodzony zostałem kulą w pra­
wo rękę. wyżej łokcia; krew płynęła z niej strumieniami. Pizy- 
pominam sobie, że ból nie pierw'szem uczuciem, którego wtenczas 
doznałem: owszem duma, że za ojezyznę krew przelałem, tłumiła 
we mnie wszelkie cierpienia fizyczne. Ale romantyczna ta rozkosz 
patryotyczna, pochlebiająca miłości własnej, znikła wnet gdym 
ujrzał całą armią naszę rozprószoną. Jazda, którą na nieprzyja­
ciela prowadziłem, pierzchła, nieład ogarnął wszystkie oddziały, 
armia nieprzyjacielska postępowała i otaczała nas zewsząd. Nasza 
piechota osłabiona, przerzedzona wszędzie, nie ruszała się z miej­
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sca krokiem, przyjęła z bagnetem w ręku atak kolumn rosyjskich. 
Rzeź okropna zaczęła się: po zaciętej walce, w której obrońcy 
ojczyzny mojej okryli się sławą nieśmiertelną, nieprzyjaciel został 
panem bojowiska, stąpając wśród szeregów trupów naszych żoł­
nierzy, którzy po śmierci jeszcze te same miejsca zajmowali, na 
których przed rozpoczęciem walki stali. Szukałem wszędzie gene­
rała Kościuszki ; widziałem go na małej płaszczyźnie z strony 
rzeczki, upływ krwi osłabiał mię, szabla wypadła mi z ręki. 
Pewien oficer widząc mię w tym stanie, zdjął sobie chustkę z szyi 
i obwiązał mi ranę.

Nareszcie znalazłem Kościuszkę, zajętego zbieraniem małego 
oddziału jazdy. W mgnieniu oka nowy korpus jazdy nieprzyjaciel­
skiej pokazał się naprzeciwko nas ; uderzyliśmy nań i odparli, 
ale wkrótce wszyscy ułani rosyjscy uderzają na nas od czoła, 
a kozacy biorą nas z boków, garstka jazdy naszej pierzcha i każdy 
ratuje się jak może.

Pewien oficer na czele 20 jeźdźców woła na mnie. „Połącz 
się z nami spieszno, niewpadniemy w ręce nieprzyjaciela.“ — 
„Wszystko stracone, odpowiedziałem mu — niech się ze mną sta­
nie, co chce.“ — Oddalił się jakby błyskawica; ja zaś niemiałem 
ani siły, ani chęci zacięcia konia mego. Tłum kozaków otoczył 
mię natychmiast. — Nie miałem już szabli, pistolety moje były 
nienabite, reki podnieść nie mogłem ; uchwycili więc konia mego 
za. munsztuk i wzięli mię do niewoli.

Zaprowadziwszy mię do lasu, rozpierzchli się za nowemi zdo­
byczami, zostawiwszy przy mnie oficera swego. Jegomość ten za­
żądał odemnie natychmiast rejestru moich rzeczy ; odebrał mi 
naprzód zegarek, potem sakiewkę; dalej spostrzegłszy na palcu 
u ręki mojej rannej i znacznie nabrzmiałej pierścień, usiłował go 
zdjąć, a nieinogąc tego dokazać, włożył palec mój w usta swoje, 
i byłby go niemylnie odgryzł zębami swemi, gdybym oburzony 
takiem postępowaniem, niebył go odepchnął od siebie; a potem 
zdjąwszy go z wielką trudnością i bólem z palca, rzuciłem mu 
w twarz. Z złodzieja mój oficer stał się teraz sługą ; zaczął mię 
rozbierać, zdjął mi chustkę, surdut zielony, westkę i t, d. i okrył
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mię mundurem, ściągniętym z poległego żołnierza naszego. Umie­
rałem z bólu i znużenia, gdy on tymczasem przeprowadził mię 
wśród licznych batalionów rosyjskich upojonych dumą swego zwy- 
cięztwa nad nami. Wielu z oficerów nieprzyjacielskich wołało na 
mego przewodnika: Czemu go nie zabijesz? zabij go, zabij go! 
i byliby mi może wyświadczyli tę przysługę, za którą wówczas 
nie byłbym się wcale gniewał, gdyby nie nadszedł był dowódzca 
pułku, pułkownik Miller, który przemówił do mnie grzecznie i po 
ludzku, wyburczał oficera, co mię złupił i sam mnie do głównej 
kwatery rosyjskiej zaprowadził.

Przebywaliśmy raz jeszcze całe pobojowisko; ziemia okryta 
była trupami obdartemi ze wszystkiego i nagiemi. W7idok ten 
rozdzierający serce, miał w samej zgrozie swojej coś wielkiego, 
wspaniałego. Wszyscy ci żołnierze, po większej części 6 stóp 
wysocy rozciągnieni z przebitą bagnetem piersią, napiętemi 
szkułami, krwią w ranach zsiadłą, z miną jeszcze po śmierci 
groźną; polegli za ojczyznę, napełnili duszę moję wrażeniem, równie 
bolesnem jak głębokiem wrażeniem, które się nigdy w umyśle 
moim nie zatrze.

Zastaliśmy naczelnego wodza rosyjskiego, generała Fersena, 
przechodzącego się ze swoją świtą po dziedzińcu dworu; zamiast 
uniformu, miał na sobie suknią z felby czerwonej, obszytą małym 
galonkiem złotym; bez szpady, ile sobie przypomnieć mogę; 
ednem, słowem, niemożna było być skromniej ubranym w dniu 
bitwy. Zostałem mu przedstawionym, a potem zaprowadzonym do 
tego samego domu, w którym siedm godzin w pierw staliśmy 
główną kwaterą. Sala napełniona była generałami rosyjskimi; 
między nimi znajdowało się kilku naszych generałów, jako to : 
Kamiński, Sierakowski, Kniażewicz i brygadier Kopeć. Niemo- 
gliśmy się wstrzymać od łez, widząc się przez to nieszczęście 
jpołączonymi. Raport o śmierci generała Kościuszki powiększał 
jeszcze nasze boleść, a nadewszystko moję. Generałowie rosyjscy 
Chruszczew, Tormansow, Denisów, Engelhard, znali wszyscy moję 
familią, zbliżyli się do mnie, chcąc mię pocieszać.

Około godziny piątej na wieczór, ujrzeliśmy oddział żołnierzy 
zbliżający się do głównej kwatery, niosących na noszach na prędce

mu-
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zrobionych człowieka na pół umarłego. Byłto generał Kościuszko. 
Krew okrywająca jego ciało i głowę, podwyższyła okropnym spo­
sobem bladość i siność jego twarzy. Miał głęboką ranę w głowie 
od szabli i trzy sztychy ozidą w plecy ; zaledwie oddychał.

, KONIEC PAMIĘTNIKÓW.
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